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Ocena nasion D . d ' im potrzebne instrukcye co do badania 
' I.:) • 

0 me awna me- : zdolności kiełkowania jak i co do csysło-
wiele trouczono się o to, jak wygllłdają I ści nasion ' 
nasiona rolnicze. Znajomość n&11ion ograni- ... · . . 
ciała się zwykle na tem, że gospodarz . Dns1aJ nauka ~astonoznawstwa atau~,n 
umiał odrótnić lucernę od koniczyny wykę Już osobny przedmiot wykładów, a ucmiom 
od grochu i t. p. ' sskół ~lniczych nadana się sposobność od-

bywama praktycmych ćwiczeń w rospona-
Z biegiem czasu, gdy rozpowszechniła · waniu nasion. 

się uprawa różnych nowych roslin pa.stew- j 

nych i gdy zaczęto zwracać baczniejszą 

uwagę na łąki, będące dotychczas w wiel­
kiem ssniedb&niu, powiększył się znacznie 
uereg nasion, potrzebnych do obsiewania. 
pól, łąk i pastwisk. 

Obecnie każdy rolnik ma do czynienia z mnó­
stwem drobnych, niepozornych nasion, któ­
rych odróżnienie nieru niemałą mu spra­
wia trudność. Nasiona wielu odmian koni­
czyny, lucerny, grouków, a mianowicie 
traw pastewnych, prsedstawiają tak wielkie 
podobieństwo kBJ!t&łtów, ie do ich rospozna­
nia niemałej potrseba wprawy. Ztąd sdarsa 
się csęlńo, ie jedno i to samo nasienie na­
syws jeden .kostrsewlł, • drugi „rajgra.sem, • 
a trseci wreucie „stokłosą. • 

Poniewał w ostatnim csssie nasiona rol­
nicse wielokroć 1aniec1yszczone były w wy­
aotim lńopniu siarnami ukodliwych chwa­
stów, kiełkowały źle, a c1ęsto zdarsały się 
wypadki, ie sprsedawano zupełnie co inne­
go, jak qdali kupujący, prseto w wielu 
krajach, jak w Austryi, Niemczech, Belgii, 
Francyi i t. d., rsąd polecił dyrektorom 
akademij, u kół rolniczych, leśnych i ogrod­
nicsych, ueby przy wykładzie nauk, uwa­
gi ucmiów we właściwy sposób zwracali na 
te niedostatki, nauczali ich rozróiniania 
i omacania wartości nasion, oru dawali 

Eneyklop. Roln. T. vm. 

Tworzenie się nasienia. 

Zapłodnienie i wytworzenie nasienia u ro­
ślin jawnopłciowych (Phanerogamae), do 
których zalicza.my wszystkie naue siemio­
płody uprawne, odbywa się sa pom~ 
dwóch organów, t. j. męskiego, swanego 
prt,:cikami i żeńskiego, 1wanego slv~. 
Pręciki składają się I łlitki i I oudsonego 
na niej pylfłika. 

W kałdym pylniku snajduj11 się suw,· 
czaj dwie, rsad.liej jedna lub cstery tomo­
ry, w których mieści się dojrsały pyłet, 
wysypujący się później I pylJ111ców. Prteiki 
dostarc1ają pyłku sapładniajllC)ego, w lhlp­
ku zaś, po zapłodnieniu, wytwana lię u.­
sienie. 

W Błupku rosrółniamy tny główne cmt­
ści: salllłnię, uyjkę i mamię. 

Żalą.mia (1&willlek) jest dolq, sgraltia­
ł11 csęścią słupka, mieści w aobie •ałtfiłi 
(ovulum), które po sapłodnieniu, pneobn­
tają się w nasienie. Nuywamy j11 ~. 
podkwiatową, skoro jest umieae90IIII polli­
iej właściwego kwiatu lub gól'llll, udbria­
tow11, jeieli jest owlsoq po nad twiałent. 
Moie być jedno lub wielotomoro,,._ 

5 



66 Ocena. nasion. 

Zalążki są to zwykle maleńkie, broda­
weczkowate ciałka z bezbarwnej, białawej 
lub zielonkawej tkanki, jedną stroną przy­
rośnięte do wewnętrznej ściany zalążni, 
czyli do łożyska (placenta), za pomocą 
krótkiej lub też wydłużonej podpórki , zwa­
nej sznureczkiem (funiculus), w którym 
jest wiązka naczyniowa, służąca do prze­
prowadzania. pokarmów z rośliny macierzy­
stej do zalążka.. 

Zalążki składają się ze środkowej części, 
czyli jądra (nucleus), które otoczone jest 
na. zewnątrz jedną lub dwiema. okrywarni 
(integumentum), ściśle do jądra przylegają­
cemi, ale pozostawiającemi na. jego szczy­
cie wązki otworek, zwany okienkiem (micro­
pyle). 

Wewnątrz jądra znajduje się woreczek 
zaroakowy, a. w nim jedno lub kilka. jaj. 
_ Szyjka ma zwykle kształt nitkowaty, 

wydłużony i jest w środku wydrążona; 

1i 'wielu roślin · jest szyjka. ba.rdzo krótka, 
albo jej wcale nie ma. 
Znamię stanowi wierzchołkową część 

słupka, porosłą często włoskami, wydziela.­
jącemi lepką, kleistą ciecz, na której pyłek 
męzki z łatwością osiada. 

Rośliny jednopłciowe dzielimy na. dwie 
groma.dy: nagonasiennych (Gymnospermae) 
i okrytonasiennych (Angiospermae). 

U . nagonasiennych, do których zaliczamy 
nasze drzewa iglaste, zalążki są na.gie, nie 
okryte. zalążnią, gdy u okrytonasiennych są 
nill ze wszech stron otoczone. 

Skoro ziarnko pyłku padnie na znamię, 
natenćzas wypuszcza rurkowatą łagiewkę, 
która 'przeciska się przez szyjkę do zaląż­
~. :p:r~echodzi przez okienko do woreczka 
zarodkowego i zapładnia jaje, znajdujące 
się ·w zalążku. 

W miarę tego, jak z jaja powstaje za­
rlidik (eml>ryo), jądro i okrywy zalążka na­
pniód się rozrastają, a .następnie zsychając 

~~~. żamieniają się w lu.skę nasienfl(ł, otacza­
ją~ ukryty w środku zarodek. 

Źii.rodek · może znacznie się- rozwinąć 
F pochłonąć · na swój użytek wszystek po­
karm, zawarty w słupku, albo też przy­
b_rać lliewi.elkie rozmiary, a wówczas niate­
ryał plastyczny, stawszy się tkanką komór­
k,o:w.ł'.t.ll1 t~wał\, tworzy tak zwane bielmo 
{en90~enn}, dostarczające pokarmu dla za­
ro~a . przy jego kiełkowaniu. U niektórych 
_r:o.{!lin me ma wcalę bielma. Niekiedy p~ 
karm zarodka gromadzi się po . za worecz­
~m .. zaro~~owym; w tkance jądra zaląż­
~owego- i bywa nazywany obielmem (peris­
perm). 

I Dojrzałe nasienie składa się więc z trzech 
części: 1) z zarodka, 2) z bielma, 3) z łus­
ki nasiennej. 

Najgłówniejszą częścią jest zarod,ek, z nie­
go bowiem powstaje młoda roślina. 

Jego kształt, wielkość i położenie bywa­
ją rozmaite. Często leży prosto wyciągnięty 
wśród biel ma (porówn. Fig. 1) i zwie się 

Fig. 1. 

u 

• 

0.1r6:ka :wo:ow,a (Delphinium consolida L.). 
a - Nasienie· wielkości naturalnej. 
b i c - Na.sienie powiększone. 
d - Podłużne przecięcie nasienia. 
e - Zarodek. 

środkowym (embryo intrarius). Zarodek _ta­
ki mają, między innemi, nasiona drzew 
iglastych (Coniferae) i roślin z rodziny 
okółkowych (Umbelliferae). U innych roślin 
bywa wręcz przeciwnie; zarodek jest obwo­
dowym (embryo extrarius); bielmo jest 
w środku, a zarodek jest skrzywiony, lejy 
na zewnętrznej jego stronie, tuś pod łuską 
nasienną, jak np. w nasieniu buraków, ko­
mosy (Chenopodium album L .). 

W nasionach traw znajdujemy zarodek 
z boku, na zewnątrz bielma, przylegający 

do niego jedną stroną. 
Bardzo do siebie zbliżone rodziny roślin 

ciborowatych (Cyperaceae) i traw (Gramineae) 
odróżnić można przez to, łe pierwsze ma­
ją zarodki środkowe, drugie zaś obwo­
dowe. 

W zarodku rozróżiliamy: łodyżkę (cauli­
culus), korzon'.·k (radicula), piórko (plumula) 
i liścienie ( cotyledones). 

Łodyżka w nasieniu zwykle Mj.mniej jest 
rozwinięta, krótka, 1,czy )tononek: s piór­
kiem; rozrasta. się dopiero po -skiełkowaniu. 

Korzonek stanowi doq111 część · zarodlia, 
ma zwykle większe roz~ry, szczególniej 
u roślin motylkowych· i krzyżowych, gdsie 
wyrasta w długi, gruby korzeń główny. 
U traw tylko jest on drobny, cienki, two­
rzy węzeł, z którego, po skiełkowaniu, wy­
rasta nie korzeń główny, lecz boczne włók­
na korzeniowe. Koniec korzonka zawsz~ 
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jest skierowany ku oki.rnku. którędy prze- tymczasem w nasionach lnu i roślin strllcs­
dostaje się po skiełkowaniu. kowych, z bielmem słabo rozwiniętem, 1a-

Piórkn stanowi górną część zarodka.; rodek zajmuje znaczną przestrzeń. 
u niektórych tylko roślin, np. u motylko- Luska okrywa nasienie se wuystkicb 
wych, występuje w postaci maleńkiego stron i zabezpiecza zarodek od ukodliwycb 
zwitka listków, złożonego między liścienia- I zewnętrznych wpływów. Czasem jest bar­
mi lub przylegającego do nich. W wielu dzo cienka, innym razem gruba i atward­
razach przedstawia się ono jako mała wy- niała. 
pukłość na wierzchołku łodyżki. Poznanie budowy anatomicmej łuki ma 

Liścienie. Ze względu na ilość liścieni dla praktyki niemałe znaczenie, gdył ~ 
podzielono wszystkie rośliny na dwuliście- dając pod mikroskopem jej skrawki, mote­
niowe (Dicotyledones), to jest rośliny, któ- my odróżnić bardzo do siebie podobne, do 
rych zarodek dwoma naprzeciwległymi , lub jednego gatunku salicsane nasioua, np. ka­
niekiedy kilku okręgowo osadzonymi liście- I pustę od rzepaku, rzepik od gorczycy i t. 4l. 
niami jest opatrzony. Tu naletll rośliny Podana tu rycina (Fig. 2) wyobrua llkra-
lrrzyżowe, motylkowe. wek poprzeczny łuski nasiennej .konicsyny 

Rośliny jednoliścieniowe (Monocotyledo- czerwonej", przy 300 - ruowem poqk­
nes) mają zarodek, opa trzony jednym tylko szeniu. 
liścieniem, np. trawy, lilie, storczyki i t. d. 
Nasiona wielu roślin pasorzytnych, nie za-
wierajJl(lych zieleni, jak zaraza (Orobanche), 
kanianka (Cuscuta), korzeniówka (Monotro­
pa), wcale nie mają liścieni. 

"ił·-i 
I 
I 
! 

i 
I 

l 

~ 
ł 
i 
i 
I Liścienie leżą często obok siebie, otacsa­

jJIC piórko, np. u grochu, bobu; u innych 
nasion, ogh1danych w pnecięoiu popnecz­
nem, q spiralnie skręcone (sporek, buraki), 
a niekiedy przedstawiają kształt litery S 
(gryka). 

ZłożQny jest w nich pokarm dla zarodka. ~ 
Liścienie są błonkowate, do liści podobne, <:::--

(jak np. w jesionie), albo tet grube, mięsi- ~ ­
ste (jak np. u motylkowych). 

B i,dmo służy zarodkowi za pokarm, kie­
dy tenie jeszcze sam nie może przyswajać 
kwasu węglowego; w nasionach bezbielmo­
wych miejsce bielma sastępują liścienie. 

W nasionach roślin grzybieuiowatych 
(Nymphaeaceae) widsimy jednocześnie biel­
mo i obielmo (perisperm), w nasieniu trzci­
nokwiatu (Canna) same tylko obielmo. 

Z więcej manych nasion rolniczych nie 
maj11 wcale bielma: rzepak, rzepik, kapusta, 
brukiew, rzepa, gorczyca, lnica, dynia, ko­
nopie, ałonecmik, cykorya i t. p. 

W nasionach wielu roślin motylkowych, 
które niektórzy botanicy uwałają błędnie 
jako ~ące bez bielma, jest cienka war­
stwa bielma, ciągn11ca się pod ostatni11 we­
wnętrznll warstwą łuski nasiennej. 

Zawieraj11 bielmo nasiona: traw, gryki, 
marchwi, anyłu, pasternaku, maku, lnu, 
dnew iglastych i t d. 

Wielkość bielma jest w odwrotnym sto­
sunku do wielkości zarodka; im wi~kuy n­
rodek, tem mniejue jest bielmo i odwrot­
nie. W nasionach 1bólł o&S1ych, traw, ma­
jJl(lych dąlłe bielmo, zarodek jest mały, gdy 

Łulca Mai<!lllffl A:'1ft,r.sr, czer-j. 

(300 razy powiększona). 

Widzimy, te skrawek ten składa «ię 

z 6-iu warstw. 
Warstwę zewnętrzną a, przykry111 cien­

kim nabłonkiem b (cutic11la), stanowi·· rsłl(I 
silnie do siebie przylegaj lłCych gn11K>eciea­
nych, zdrzewniałych , w kształcie palik:ó.w 
obok siebie . ustawionych komórek,. nadaJ.­
cych łusce moc i trwałość. 
Uwidoczniają one swą budowę dopmro 

po przegotowaniu preparatu w potału; ,gry­
zącym , przyczem pojedyacse komórki od­
dsielają się; w górnej csęści 811 ipies8Ał, 
węższe niż w dolnej , opatrzone W.JP~-
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ciami i porami, przedstawiającemi się w for­
mie delikatnych, podłużnych linijek (zob. 
lit. z). 

Widziane z góry, wykazują kształt wie­
lok11tny, a zawartość gwiazdkowatą (zob. 
lit. h). Ściany są :tółtawe, zawartość wy­
pełniona brunatnym barwnikiem. W górnej 
części warstwy zewnętrznej ciągnie się 
charakterystyczna dla rodziny „motylko­
wych • jasna linia świetlna x . 

Poustawiane obok siebie i w górnej czę­
ści obszernemi przestrzeniami poprzedziela­
ne komórki drugiej warstwy m mają po­
niekąd kształt wazonów, dnem do góry 
obróconych. 

Trzecia warstwa d składa się z 3 do 6 
rzędów cienkościennych, mocno ściśniętych 
komórek. 

W warstwie czwartej e są komórki z za­
warto~cią, wypełnioną ziarnkami proteinu 
i kropelkami tłuszczu . Na skrawkach w kie­
runku powierzchni robionych, można zau­
ważyć, że błony ich są niejednostajnie 
zgrubiałe i porowate (zob. lit. g). 

Piąta warstwa f , złożona z tkanki ko­
mórek wielokątnych, galaretowato zgrubia­
łych, w wodne nadzwyczaj silnie pęcznie­

jących; . dopiero po dodaniu do preparatu 
jodu i kwasu siarczanego, ukazuje się ich 
1awartość (zob. lit. l), ziarnkami proteinu 
i tłuucsu wypełniona. 

W szóstej b~zpośrednio do liścieni przy­
tykającej warstwie c, widzimy 3 do 4 rzę­
dy mocno ściśniętych komórek , z zawar­
tością, złożona\ z drobniutkich ziarnek pro­
teinu i kropelek tłuszczu. 

Zasnaczyć należy, że trzy ostatnie war­
stwy, opisane pod lit. e, f i c, nie należą 
już do właściwej łuski , jakkolwiek są z nią 
srosłe i oddzielają się razem z nią przy 
robieniu skrawków, lecz stanowią u koni­
oayny tkankę bielma (endosperm). Dość 

ro1winięte bielmo znajdowałem zawsze 
w nasionach koniczyny, lucerny, nostrzyka, 
esparcetty, przelotu, seradelli, kozieradki 
i t. p.; mniejue bielmo mają nasiona gro­
chu, wyki, soczewicy i t. d. 

Stosownie do gatunku rośliny, następstwo 
wymienionych powyłej warstw i ich roz­
miary 811 różne; w niektórych nasionach 
brat np. jednej łub dwóch warstw. 

Grubościenne, 1drewniałe, palikowate ko-
. mórki stanowią u koniczyny i roślin motyl­

kowych warstwę zewnętrzną, gdy u rzepa­
ku i innych roślin krzyżowych są drugą 
lub trzecią, a u lnu trzecią warstwą łuski 

nasiennej. 

Warstwa komórek galaretowato zgrubia­
łych, pod wpływem wody łatwo pęcznieją­

cych i przybierających znacznie na obj ęto ­

ści, zajmuje w nasieniu babki, lnicy i lnu 
zewnętrzną część łuski. 

Barwnik, nadający barwę nasieniu, jest 
umieszczony albo w warstwie palikowatej 
(jak u koniczyny) lub też w oddzielnej war­
stwie, nieco głębiej umieszczonej (jak u rze­
paku, łubinu i t. p.) . 

Stosownie do budowy anatomicznej łuski , 

powierzchnia uasiou przedstawia się bardzo 
rozmaicie , może być gładka (len), lśniąca 
(koniczyna), lub chropowata (nawrot), mato­
wa (nostrzyk), niekiedy znów układa się 

w fałdy lub prążki , idące w rozmaitych 
kierunkach (ostróżka) . 

Czasem są w niej zagłębienia i rowki 
(zob. Fig. 3), bywa pokryta naroślami , spi­
czastemi wypukłościami (przytulia) lub owło­
sieniem na całej przestrzeni lub tylko 
w niektórych miejscach (bawełna). 

Fig . .'J. 

Kąlc:,l. (Agrostemma Githago L.). 

11 - Nasienie wielkości naturalnej . 
b - Nasienir powiększone. 

U wielu nasion dają się zauważyć orga­
ny dodatkowe, otaczające nasienie od dołu, 
zwane płaszczem (arillus). Płaszcz ten, ma­
ło rozwinięty u roślin motylkowych, odł11-
cza się zwykle od nasienia, po pęknięciu 
strąków. 

Na nasionach wierzby i topoli widzimy 
go w postaci pęczka włosów. 

Mięsistą narośl (caruncula) posiadają np. 
nasiona wilczomlecza, fiołka, krzyżownicy. 

Na dojrzałem nasieniu można zwykle roz­
różnić dwie charakterystyczne cechy: 

Pierwszą stanowi rodzaj plamy łub kre­
ski podłużnej, różnych kształtów i rozmia­
rów, których zabarwienie zawsze prawie 
wyraźnie odróżnia się od koloru reszty na­
sienia. Nazywają ją znaczkiem (hilum). 
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Nie jest to nic innego, jak tylko zabliź­
nienie, pozo tałe na nasieniu wskut k oder­
wania się jego od sznurka nasiennego (funi­
culns). 

Znaczek je t bardzo rozwinięty i widocz­
ny u grochu, bobu, łubinu i innych roślin 

strącz kowycb. 
Nasiona wielu odmian wyczek i grosz­

ków są wymiarami i zabarwieniem do sie­
bie tak bardzo zbliżone, że najwprawniejsze 
oko odróżnićby ich od siebie nie zdołało, 
gdyby nie zna.czek, który u każdej odmia­
ny jest odmienny. 

Maleń.ki okrągły dołek lub szczelinkę, 
z mniej lub bardziej wystającemi brzeżka­
mi , widocznemi przez lupę, zowiemy okien­
kiem (micropyle). 

Odpowiada on dokładnie okienku, o któ­
rem mówiliśmy przy opisie zalążka. 

Nie wszystkie nasiona mają okienko, jak 
nasiona, powstałe z nagiego zalążka i wte­
dy jednakże w więk zo ' ci wypadków miej­
sce to można odróżnić dzięki ja ni jszemu 
zabarwieniu. 

miejętność rozpoznawania okienka jest 
z tego względu pożyteczną, że korzonek 
zarodka leży właśnie w tern miejscu i że 
tu tworzy się szczelina, która. podczas kieł­
kowania pozwala wydostać się na zewnątrz 
kiełkowi młodej roślinki. 

Ważną jest rzeczą umieć naprzód rozpo­
znać to mi jsce, gdy wysiane nasiona chce­
my umieścić w warunkach, ułatwiających 
przebicie się kiełka, lub też gdy mamy za­
miar skaleczyć, naciąć twardą łuskę na­
sienną w celu przyspieszenia skiełkowania. 

• • 

Mówiliśmy dotąd o nasieniu, jako o or­
ganie reprodukcyjnym, powstałym z za­
lążka. 

Najczęściej po uskutecznion m zapłodnie­

niu, z kwiatu, prócz zalążni, nie pozoRtaje 
nic, a zalążek przeobrażony w na i ni , od­
pada od rośliny macierzystej. 

Niekiedy jednakże różne części kwiatu, 
jak kielich, pręciki, szyjki i t. p., mogą się 
dalej rozwijać i otaczają w takim razie na­
sienie doj rzałe. ' ciana zalążni rozrasta się 
często w rótny spo ób, staje się mięsistą 

lub zsycha się, pozo taje po dojrzeniu zam­
kniętą lub otwiera się. 

Nasienie, wraz z otac.zającą łupiną, czyli 
owocnią (pericarpium) nazywamy ot ooem 
(fructus). 

Esparcettę, seradellę i t. p. niewłaściwie 
nazywamy nasieniem, gdyż w bote.nicznem 
znaczeniu tego wyrazu są one owocami, 
tern się cechującemi, że nasienie po doj­
rzeniu pozostaje w łupinie owocowej. 

Ziarno zbóż również jest owocem· żyto 

i pszenica są okryte cienką łupiną, gdy 
owies 1 Jęczm1en są, prócz tego, zrosłe 
z plewami, powstałemi z płatków kielicho­
wych. 

Owoce roślin uprawnych i chwastów 
przedstawiają niemałe bogactwo form. Mot­
na je podzielić na 3 główne grupy: 

A. Torebkowate, t. j . takie, które pę­
kają i na ienie wysypują. 

l. Torebka (Capsula). Tworzy się ze 
łupka jedno lub wielokomorowego, wielo­

nasiennego, ma po większej części kształt 
okrągły lub podłużnie okrągły. Po dojrze­
niu pęka i otwiera się w jak najrozmaitszy 
spo ób, za pomocą dziurek (w me.ku), z4b­
ków (w kąkolu), za pomocą klap (w powo­
ju, zob. Fig. 4) i t. d. 

Fig. 4. 

lw,ńj pol,,1. <Convolvulos 11nensis L.). 

" - Torebka owocowa wielkości naturalnej. 
b - Kasienle wiei.kości naturalnej. 
~ - K asienie powiększone. 

2. M ieszek (FollicuJus). Jest owocem je­
dnokomorowym, wielonasiennym, pękaj4Cym 
zawsze jednym szwem na gnbietnej albo 
na brzusznej stronie (naprzykład u piwonii, 
ostrółki). 

3. Strąk (Legumen). Powstaje ze słup­
ka jednokomorowego, pęka dwoma uwami 
na dwie łupiny (np. u grochu, fasoli , wyki 
i w ogóle u roślin n:.otylkowych). Niektóre 
motylkowe me.j4 strt11ti, podzielone popnecs­
nemi przegrodami, wcale si~ nie ~ra­
j11ce, lecz rozpadaj4Ce się po dojrseniu na 
pojedyncze rozłupki. 

4. l.Mszc,yna (Siliqua). Jest dwukomoro­
wa, środkow4 pnegrod.11 na dwie połowy 
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rozdsielona, ma nasiona przyczepione do 
prsegrody; rozpada. się podłumie na. dwie 
łupiny (np. u gorczycy, kapusty i wielu ro­
ślin krzyłowych). Są jednakie łuszczyny , 
które wca.le się nie otwierają i są rozczłon­
kowane, podobnie ja.k strąki. 

5. l.Mszczynka (Silicula) rółni się tem od 
łuszcsyny, łe jest zazwyczaj mniej wydłu­
łona, ma kształt więcej kulisty (np. lnica 
(Camelina.), rzełucha (Lepidium). 

6. Woreczek (Utriculus). Powstaje ze 
ełupka jednokomorowego, z owocnią skór­
kowatą lub zdrewniałą, często opatrzoną 
wieczkiem, otwierającem się w chwili kieł­

kowania. 
Owoc buraczany np. składa się z 3 do 

5 w jedną całość szczelnie ze sobą zro­
słych, zdrewniałych, jednonasiennych wo­
recn:ów (sob. Fig. 5). 

Fig. 5. 

Buraki (Beta vulgari L . . 

o - Łodyga z 3-ma kłębkami owocowemi. 
b - Pojedyńczy owoc (woreczekl. 
c - Wieczko odpadające w chwili kiełko­

wania. 
d - Nasienie wyjęte z woreczka, powięk­

szone. 
e - Nasienie wielko ci naturalnej. 

B. Niełupki. Nie pękają i nie rozłupu­
ją się; nasienie zwykle tylko jedno, otoczo­
ne owocnią aż do chwili kiełkowania. 

Do grupy tej należą: 
7. Właściwa niełupka (Achaenium). Ma 

owocnię błonkowatą lub twardą, szczelnie 
do nasienia przylegającą, gładką, np. u zło­
cieńca (zob. Fig. 6) lub pokrytą na po-

Fig. 6. 

a, 

ZlocMJOiec : bo~a,rJ ( Chrysanthemum segetom L.). 

11 - Niełupka z kwiatów obwodowych, powięk­
szona. 

b - ~iełupka z kwiatów środkowych, powięk­

szona. 
W środku niełupki wielkości natu~ej. 

wierzchni haczykowatemi wyrostkami (zob. 
Fig. 7). 

Fig. 7 . 

• • 

1-t:ghaiia lą,ezyco (Galium aparine L.). 

a -- Niełupka z haczykowatemi wyrostkami, 
wielkości naturalnej. 

b - Niełupka powiększona. 

Niełupka żółtlicy jest np. uwieńczona ko­
roną pierzastą (zob. Fig. 8), niełupka ucze-

Fig. 8. 

Żółtli..• drolntol:.,,ololl7G (Galinsoga parvlflora Cav.J. 
a - Niełupka z koroną pierznstą, wielkości 

naturalof'j. 
b - Niełupka powiększona. 
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pu, chwastu rosnącego nad wodami. 
trzona trzema kolczastemi zębami 

Fig. 9). 

opa- I Owe wyrostki kolczaste i puszek włosisty 
(zob. ważną odgrywają rolę w rozsiedlaniu się 

wielu chwastów, gdyż ułatwiają przeniesie­
nie ich z jednej okolicy do drugiej . 

Fig. 9. 

Ucup tr6Jdziel,,y (Bidens tripartit.a L.). 

a - Niełupka z 3-ma zębllJJli , wielkości natu­
ralnej. 

b - Niełupka powiększona. 

Charakterystyczną jest niełupka brodaw­
nika, która na dh1gim trzoneczku ma 
osadzony włosisty puszek (zob. Fig. 1 O). 

Fi,g. 10. 

a 

BrodnllOflilt 111l«%0ł0oty, Taraxacum officinalr. Wigg.). 
o - Niełupka z włosistym puchem, wielkości 

naturalnej. 
6 - Niełupka powiększona. 

Brodawnik np. ma w pierzastym puszku 
ponjekąd naturalny spadochron, który uno­
,:i nasiona w powietrze i przenosi w dale­
kie rueraz strony. 

Tern tłumaczyć sobie można nagłe poja­
wienie si~ u nas niektórych chwastów 
w okolicach, w których ich dawruej wcale 
nie było . W ten sposób zawędrowały do 
nas znane w ruektórych okolicach jako 
chwasty uprzykrzone: starzec (zob. Fig. 11 ), 
żółtlica i t. p. 

Fig. 11. 

Star:ec WJłOflmny (Srn·ecio vernalis M. et K.). 

a - Pierzasta niełupka. wi elkości naturalnej. 
h, c, rł - ~ielupka powiększona. 

Owoc esparcetty jest takie ruełupką, 

a nasierue jest zamkruęte w grubej, wklę­

słościami i cierrustemi wyrostkami pokrytej, 
po doj rzeruu rue otwierającej się łupirue 
(zob. Fig. 12). 

Fig. 12 . 

Esparatta (Onobrychis sativa Lam.). 
a - Owoc i nasienie, wielko · ci naturalnej. 
b - Owoc i nasi nie powiększone. 
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8. Zwrniak (Caryopsis). Powstaje z je- 1 

dnego słupka jednokomorowego i jednona- I 
nasiennego, o owocni cienkiej, całkiem I 
zrosłej z nasieniem, stanowiącej z niem 

I 

jedną całość. 
Ten rodzaj owocu właściwy jest naszym 

zbożom i trawom (zob. Fig. 13). 

Fig. 1.'3. 

Sto/cli.o :yt11io , Brom us secalinus L . . 

11 - Kłosek. 

b i c - Ziarniak wielkości naturalnej . 
d I e - Ziarniak powiększony. 

9. Orzech (Nux). Owoc okryty grubą, 
11drewniał11 lub skórkowat11 łupiną, lecz nie­
srosł11 z nasieniem. 

W .żołędzi• dębu kieliszek kwiatu, po 
dojrzeniu, zamienia się w pewnego rodzaju 
misecskę, u leszczyny w dwa zielone listki, 
otaczające owoc. 

Orzesski wytwarzają między innemi, po­
ziewnik (Fig. 14), konopie, nawrot (Fig. 15), 
gryka i t. d. 

Fig. 14. 

Foawnil.: sz~rst l.:i (Galeop i tetrahil L .. 

a - Orzeszek wielko ci naturn.lnej . 
a - Orze zek powięk zony. 

Fig. 15. 

• c 

Na,orol pol-11y ( Litbospermum arvense !..). 

c - Orzeszek wielkości naturalnej. 
II i b - Orzt' Szek powiększony. 

1 O. Skrzydlak (Samara). Tak nazywamy 
ziarniaki o łupinie skórkowa tej, opatrzonej 
skrzydełkami, z pomocą których wiatr je 
unosi i rozsiewa w odległych częstokroć 
okolicach, jak u brzozy (zob. Fig. 16). 

Fig. 16. 

~. . 

"' -, . 
~ ' . 

('Jł...... ' 

Brzoza (Betula alba L.). 

a .. · Skrzydlak wielkości naturalnej. 
h -- Skrzydlak powiększony. 

11. ,Jagoda (Bacca). Owoc cały mięsisty, 
soczysty, błonkowaty lub skórkowa tą łupi­
ną powleczony, o nasionach z twardą zwy­
kle skorupą, w tkance mięsistej pogrąto­

nych. 
Agrest, porzeczki, winna jagoda, cytryna 

i t. p., są przykładami jagody. 
Jako odmianę jagody uważać można 

owoc roślin dyniowatych, z łupiną suchą, 
zdrewniałą, jak np. u ogórków, dyni. 

12. Pestczak (Drupa). Prócz tkanki mięsi­
stej i łupiny zewnętrznej, zawiera jeszcze 
trzecią skamieniałą lub drzewiastą warstwę, 
zwaną "pestką". Ta pestka, po zniszcze­
niu mięsa, otacza zawsze nasienie at do 
czasu kiełkowania. W brzoskwini, śliwie, 
wiśni mięso jest bardzo soczyste, w orze-
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chu włoskim więcej suche. a całkiem su­
che, włókniste w orzechu kokosowym. 

C. lupki. Nie pękają, nie wysypują 
nasienia, lecz rozłupują się po dojrzeniu 
ziarna, w podłużnym lub poprzecznym kie­
runku na kilka pojedynczych części . 

13. Rozłupka (Mericarpium). Powstaje 
przez rozłupywanie się owocu podłułne, za­
wiera jedno tylko nasienie i niczem się nie 
rótni od " niełupki.• Owoc wielu roślin 
okółkowych (Umbelliferae) j est dwunasien­
ny, rozłupujący się na dwie rozłupki , np. 
u biedrzeńca (Fig. 17), które często na wi-

F ig. 17. 

• a 

Bi,dr:uni« pospolitg (Pimpinella a­
xifrnga L.). 

n - Rozłupka wielkości natu­
ralnej. 

b - Rozłupka powiększona. 

dełkowato rozszczepionej osi WisZlł (np. 
u karolka pospolitego i marchwi). 

Owoc roślin wargowych (Labiatae) rozpa­
da się na cztery rozłupki. 

14. Lu,szczyna stawowata (Lomentum). 
Jest owocem wielonasłennym, który rozłu­
puje się poprzecznie na kilka j ednonasien­
nych stawów. Zaliczamy tu z roślin mo­
tylkowych cieciorkę, serade1Ję (zob. Fig. 18), 
a z roślin krzyłowych łopuchę (zol.lacz Fi­
gurę 19). 

l'ig. 18. 

•• , (L 

a. 

Swa<klL,. (Ornithopus sativas Brot.1 

~ a - Łuszczyna stawowata i nasienie wiel­
kości naturalnej. 

f., b - Kawałki łuszczyny i nasienie powięk­
szone. 

Fig. 19. 

,.,.,,.,.chn (Rapbanus rapbani~trum L.). 

n -- Łuszczyna tawowata wielkości natu-
ralnej. 

b N asie ni wiei ko · ci naturalnej. 
c -- Nasienie powiększone.-

d Przecięcie podłużne nasienia. 
~ - Przecięcie podłużne j ego stawu.· 

Wspomnieć wreszcie wypada o owocach, 
tak zwanych pozDrnych, które 811 zbiorem 
większej ilości owoców i jeden owoc złoio• 
ny tworzą. 

U poziomki np. dno kwiatowe jest 
zmięśniałe, stanowi część mięsistą, jadal­
ną czyli owoc pozorny; właściwe owoce 
(orzeszki) są porozrzucane w owej mięsistej 
części. 

Figa, ananas i t. p. wytwarzają . znµę­
śniały owoc pozorny otaczający rzeczywi­
ste owoce, będ,ce tu niełupkami. 

• • • 
NiesalełDie od prsemaesenia nasion. utny­

mania gatunku, wiele z nich przynoeq po­
tytek gospodarczy, przemysłowy lub le­
karski. 
Znaną jest powuechnie poływna war-· 

tość nasion 1bół i wielu roślin strąc1ko­
wych, dmęki ich zawartości w ciała biał­
kowate, m11c•kę, tłuszcze i inne składniki 
bogatej. 

Niektóre nasiona mają własność PfCS­
nienia w wodzie i wydsielania kleistej cie­
czy; dają one rozmaite kleje, najduj~ 
zastosowanie w przemyśle lub medycynie 
(babka, len i t p.). 

Inne, prócz wymienionych składników, 
zawierają w sobie róme trucimy, które od­
powiednio utyte, stanowi, cenne letantwa 
jak rącznik (Ricinus communis), Kroton (Gro.. 
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ton Tiglion), bób kala.barski (Physostigma 
venenosum) i t. d. 

Z nasion kozieradki (Trigonella Foenum 
gra.ecum), migdałów gorzkich (Amygdalus 
communis) i t. p. wyrabia.ją wyciągi pa­
chn(lce. 

Części włosiste wielu nasion mają wiel­
ki\ wartość przemysłową np. bawełna. :N"ie­
które rośliny tojeściowate, jak tojeść sy­
ryjsk& (Asclepia.s syriaca), da.ją puch, uźy­
wa.ny do wyściełania poduszek. 

Z twardych lub lśniących pięknemi bar­
wa.mi nasion kilku roślin, np. Abrus preca­
torius, robią w środkowej Ameryce naszyj­
niki, bransolety i inne ozdoby. 

W nasionach palmy „Phytoelephas ma­
crocarpa bielmo jest twarde jak kość i by­
wa na.wet nuywa.ne roślinną kością słonio­
W\, gdyt podobnie wygląda i na podobne 
cele bywa technicznie przerabiane do in­
krusta.cyi i upiększenia rozmaitych przed­
miotów zbytku. 

Wieloraki więc jest użytek z nasion. 

• • • 
Niemałą doniosłość dla. praktyki ma wy­

bór dobrego nasienia do siewu, gdyź ziar­
no źle kiełkujące lub zanieczyszczone szko­
dliwemi chwastami, nara.ta. nieraz rolnika 
na dotkliwe straty. 

Z tego powodu, należy zwracać baczną 
uwagę na dobroć nasion, zwłaszcza wtedy, 
gdy nie utywamy ziarna. własnej produkcyi, 
leez sprowadzamy je zkąd inąd. 

Rolnik wytwarza ziarno bądź to bezpo­
średnio dla młynów, browarów, gorzelni 
i t. p. t. j. dla. konsumc)i, bądź to prze­
znacza je do siewu, dla. siebie i dla sąsia­
dów. Rozrótniać więc wypada ~ wartość 
handlową" i „wartość gospodarczą" na­
sienia. 

O pierwszej mówiono jut w poprzed­
nich działach „Encyklopedyi" (zob. t. 
IV str. U7 „Technika handlu zbożo­
wego", t. IV str. 667 „Jęczmień" 
i t. d.), dla tego, na. tem miejscu, mówić 
będziemy głównie o tern, jakie przymioty 
powinno posiadać na.sienie, mające być 
użyte do siewu i w jaki sposób można 
określić jego wartość. 

Chc\c pnekonać się o tem, co warte 
dane nasienie i chC!lC to wyrazić w cy­
frach, naleły uwzględnić następuj,ce cechy 
i własności: 1) zewnętrzne cechy, 2) ciężar 
aWut"lły, 3) ciężar objętościowy, 4) pocho­
dze,,ie, ó) zanieczyszczenie, 6) zdolność 
łielkowaftia. 

1) Zewnętrzne cechy. 

Kształt. Pełność, zaokrąglenie ziarna 
świadczy wprawdzie dobrze o jego wy­
kształceniu się, nie zawsze jednakże idzie 
w parze ze zdolnością kiełkowania, gdyż 
i pełne ziarno nieraz wschodzi źle. 

U pszenicy zwyczajnej najodpowiedniej­
sze do siewu są ziarna z cienką łuską, 
walcowato zaokrąglone, ku górnemu końco­
wi tylko nieznacznie cieńsze, z wierzchoł­

kiem gęsto włoskami porosłym. 
Rowek podłużny ma być wązki, głęboki, 

z obydwóch stron wysoko otoczony. Kiełek 
winien leżec nie na. boku, leaz więcej ku 
dołowi, tak że patrzącemu na ziarno z bo­
ku wydaje się, jakoby było skośnie przy­
cięte. W stosunku do wielkości ziarna, 
kiełek powinien jak najmniejszą przestrzeń 
w niem za.jmowac, ostro się uwydatniać 
i nie za słabo, czyli zbyt płasko być za­
sklepiony. Gdyby występowały na nim 
gzygzskowate zmarszczki, natenczas · ziarno 
takie jest mniej przydatne. 

Ziarno pomarszczone, o kolorze meJe­
dnostajnym i wyglądzie martwym nietylko 
u pszenicy, ale i u innych nasion, jest do­
wodem wadliwego wykształcenia się lub 
złego sprzętu. 

Przecięcie poprzeczne ziarna pszenicy 
powinno posiadać kształt jak najwięcej 
okrągły. 

X aj piękniejsze ziarno żyta bywa wydłu­
żone, równo grube, tylko przy końcach 
cieńsze; jeźli się z niego w poprzek skraje 
cienki skrawek, to otrzymamy wyraźny 
kształt dosć mocno zaokrąglonego serca. 

Grzbiet takiego ziarna jest wysoki, słabo 
zasklepiony; rowek podłużny nadzwyczaj 
delikatny, wązki, głęboki, jakby dwoma 
wałeczkami otoczony. Wierzchołek czyli 
górny koniec, leiący naprzeciwko kiełka, 
w poprzecznem przecięciu traci już więcej 

' kształt serca, a nabiera kształtu podkowy 
i jest równo włoskami pokryty. 

Prawa i lewa połowa. ziarna na grzbie­
cie muszą być równe. Często właśnie naj­
większe ziarna najbardziej są niekształtne 
i tak albo jedna połówka jest większa od 
drugiej, albo całe ziarno jest pokrzywione, 
powyginane; na powierzchni ma zagłębie­
nia i t. d., ta.kich wypada unikać. Łuska 
nasienia musi być cienka, gładka i przyle­
gać ściśle do bielma. 

Kiełek musi się, jak u pszenicy, ostro 
uwydatniać, głęboko leżeć w bielmie, po 
nad niego nieco wystającem; nie powinien 
więc nigdy po nad powierzchnię bielma 
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występować. Wierzchołek kiełka nie ma 
być ostry, spiczasty; powierzchnia powinna 
być jak najgładsza, bez zagłębien i zmar­
szczek. 

Ziarna jęczmienia powinny być jednako­
wej wielkości, nie zbyt wydłużone, pełne 

a krótkie, koloru białego, białożółtego lub 
jasnożółtego, w ogóle mieć wygląd jasny, 
zdrowy i cechować się świeżym, natural­
nym, nie stęchłym zapachem. 

Przy ocenie jęczmienia ważną jest oko­
liczność, czy stosunek mączki do ciał azo­
towych jest odpowiedni. Im więcej mącz­

ki w ziarnie, tern więcej jest ono przydat­
nem dla browarów, do W)TObu dobrego 
słodu. Im wyższą jest zawartość ciał azo­
towych, tem niższą stosunkowo bywa ilość 
mączki i odwrotnie. 

Nadmienić jednak wypada, że jęczmien, 
obfitujący w ciała azotowe, nadaje się do 
wyrobu kaszy i dla gorzelni. 

Uwzględnić również należy grubość i wa­
gę łuski. W ogólnym ciężarze ziarna, im 
mniej stosunkowo waty łuska, tern więcej 
wypada na wagę wewnętrznej zawartości, 

a więc bielma. 
W aga łuski w rozmaitych odmianach 

jęczmienia jest różna, a gra.nica, w której 
się odnośne cyfry obracają. leży pomiędzy 
7 do 27 procentami. 

Poż11danem jest przy jęczmieniu browar­
nym, a.żeby łuska posiadała drobne fałdy, 
zmarszczki w kierunku poprzecznym do 
długości ziarna. 

Ziarno owsa powinno być pełne, jednoli­
te, ciężkie. połyskujące, koloru równego, 
białego, jasnożółtego lub złotożółtego, sto­
sownie do odmiany i z cienką łuską. 

Waga łuski waha się w granicach od 23 
do 43 procentów, im zaś cienszą łuskę ma 
owies, tern większą ma wartość pożywną. 

Kolor. Zbiór nasienia. w czasie niepo­
gody lub wadliwe jego przechowywanie 
zmieniaj11 często kolor ziarna. 

W dobrze zebranem, świeżem nasieniu 
koniczyny czerwonej powinien np. przewa­
żać kolor żółta.wy z fioletowym, w nasieniu 
koniczyny szwedzkiej ciemnozielony, a w na­
sieniu koniczyny białej jasnożółty. 

Jaśniejsze, zielonkawe zabarwienie wzbu­
dza podejrzenie, iż nasienie zostało zebra­
ne za wcześnie, przed zupełnem dojrze­
niem. 

Wiek wpływa również ujemnie na zmia­
nę zabarwienia. Koniczyna, przechowana 
nawet w suchem, chłodnem miejscu, już 
po roku przybiera ciemniejszy, brunatny 
kolor. 

Inkarnatka, w świeżym stanie żółtawa, 
w drugim roku staje się czerwonawł\, pra­
wie wiśniową. 

Przekonano się, że niesumienni handla­
rze siarkują niekiedy starą, brunatną lu­
cernę, koniczynę białą i t. p. i nadają im 
piękny, żółtawy kolor. 

Xadużycie to można wykryć, sypiąc na 
łyżeczkę trochę nasienia i dolewając do 
niego wodę destylowaną; po przemieszaniu 
nasienia, macza się w wodzie kawałek 
niebieskiego papieru lakmusowego, który 
zabarwia się na czerwono, skoro nasienie 
jest siarkowane. 

X asiona oleiste jak rzepak, len, mak 
i t. p. po paru nawet latach zachowuj11 
pierwotne zabarwienie. Ziarno pszenicy by­
wa białe, żółte. czerwonawe lub ciemno­
brunatne, z różnemi odcieniami, szkliste 
lub mączyste. 
Ważne znaczenie przy ocenie wartości 

pssenicy ma zawartość w niej ciał uoto­
wych i mączki. Od ilości ciał azotowych, 
a zwłaszcza od glutenu, zależy poływność 
mąki pszennej i zdolność jej do wypieku. 
Z drugiej strony jednakże wszystkie pue­
nice mączyste, miękkie, białe i w ogóle 
jaśniej zabarwione daj11 piękniejs111, deli­
katniejszą mąkę, aniżeli pszenice szkliste, 
twarde i ciemniej zabarwione. 

Z tego powodu, w młynach dosypujlł csę­
sto do pszenicy szklistej pewien procent 
pszenicy mączystej. 

Główny wpływ na zawartość glutenu 
w pszenicy przypisać należy glebie i kli­
matowi, a zwłaszcza różnicy pomiędzy kli­
matem lądowym i nadmorskim, która nie­
tylko powoduje zmianę w ogólnem ubstał­
towaniu całej rośliny, lecz wpływa takie 
na zwiększenie ilości ciał azotowych i glu­
tenu. 

Odmiany pochodzące z klimatów nadmor­
skich, w chłodnej, umiarkowaaej Mrefie np. 
odmiany angielskie, rzadko kiedy zawiera­
ją więcej jak 1 O pre., podczas gdy w mier­
nie wilgotnym śródlądowym klimacie, jat 
w Niemczech, zawartość glutenu waha się 
pomiędzy 1 O a 15 procentami. Przeciwnie, 
na wschodzie Europy i w cieplejssej umiar­
kowanej strefie, jak w połndniowej Roeyi, 
Rumunii, Turcyi i t. p., oraz w strefie pod­
zwrotnikowej, zawartość glutenu pnechocbi 
nieraz 20 pre. 

Wiadomo zre~, łe nawołenie i spoeób 
uprawy mogą wywołać bardzo maeme rół­
nice w składzie chemicznym ziarna. 

W ziarnie mączystem pomiędsy ai&ml.a­
mi mlłczki jest dużo pustych miejec, wy-
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pełnionych powietrzem, które nie przepu­
szczają światła, skutkiem czego przekrój 
ziarna jest miękki, nieprzezroczysty, biała­
wy. W ziarnie szklistem przestrzeń. po­
międ11y ziarnkami m11czki Jest zupełnie wy­
pełnion11 ciałami azotowemi, a przekrój 
ziarna jest twardy, przezroczysty, szklisty, 
ciemniej zabarwiony. 

Bez uciekania · się do pomocy analizy 
chemicmej, moma przekonać się c szkli­
stości lub mączystości pszenicy lub jęcz­
mienia. Przydatnym do tego okazał się 
przyrząd pomysłu E. Printz'a w Karlsruhe, 
nazwany przez niego f arinatomem. 

Jest to tafelka stalowa ze 100 w rów­
nych odstępach rozmieszczoncmi zagłębie­
niami, z których każde pomieścić może 1 
ziarno. Za pomocą małego lejeczka szkla­
nego wypełnia się te zagłę hienia 1 OO ziar­
nami, które utkwią w nich do połowy. 
Jeźli teraz po tafelce przeciągniemy szybko 
trójkątnym ostrym nożem, to każde ziarno 
zOBtanie w połowie przeciętem, a przekrój 
ten okaże nam w procentach ilość ziarn 
mąc11ystych, półszklistych i szklistych. 

Praktyczni~jszym i tańszym jest przyrząd 
Grobecker'a; składa się on z 2 płyt stalo­
wych, okrągłych, z 50 otworkami, osadzo­
nych na dwóch rękojeściach; trzecia płyta, 
w środku umieszczona, słuty do przecina­
nia ziarn. 

Stopień mączystości poznaje się takie za 
pomocą diapkanoskopu (ulepszonego przez 
Neergard' a) bez uszkodzenia ziarn, lecz oświe­
tlaj Ile je tylko od spodu. 

Ziarna szkliste więcej obfitują w ciała 

uotowe, aniżeli m11czyste, skutkiem czego 
ogl11dane w diaphanoskopie, przepuszczają 
światło, wyglądają przezroczyste, jasne, 
podcns gdy ziarna mączyste, nie przepu­
szczające światła, są ciemne. 

O aabarwieniu żyta nie motna. jeszcze 
powiedaieć nic pewnego, Najczęściej zie­
lonawo Sllare, tak zwane "seledynowe" 
ziarna mają najpiękniejsze kształty; szaro­
iółte są takie często zupełnie wykształcone, 
lec11 11 nich kiełek znacznie występuje nad 
bielmem i posiadają przy kiełku zwężenia. 
Łuska siam sielono szarych jest najdeli­
katniejsza i łatwo się od bielma oddziela; 
pod ni11 leży gruba warstwa glutenu, pod­
cns gdy u aabarwionych na jasno szaro 
łuska jest gruba, trudno się odłącza od 
bielma, a warstwa glutenu cienka. 

Szarotółte ziarna traymają się w środku 
pomiędzy temi dwoma zabarwieniami. Że 
ciemniejS11e lub jaśniejsze zabarwienie zawsze 
pd ilości barwnika i od grubości łuski na-

siennej zależy, to rzecz pewna, zdarzać się 

mogą jednakże wyjątki. 
Jęczmień. jednostajnie zabarwiony biały, 

białożółty lub jasnożółty zawsze większą 
ma wartość, aniżeli jęczmień. różnobarwny, 
czerwonawego, szarego koloru lub z bru­
natnemi koń.cami. 

Połysk. ~iektóre nasiona, gdy są świe­
że, posiadają właściwy im połysk _jak: ko­
niczyna, rzepak, łubin i t. p. Ow tywy 
połysk świetości, w skutek sprzętu niepo­
godnego i z biegiem czasu znika, powierzch­
nia nasion staje się matowa. 

Utrata połysku wskazuje, z_ mniejszą lub 
większą pewnością, że nasienie takie nie 
wiele warte i posiada słabą siłę kiełko­
wania. 

W nadawaniu połysku starym, zletałym 
nasionom są handlarze bardzo wprawni. 
Parę kropli oleju, nalanych na szuflę i na­
stępne przerobienie ziarna takową, wystar­
cza, ateby nadać piękny połysk starej ko­
niczynie, rzepakowi. 

Poniewat wielu kupujących-' kład.zie na­
cisk na połysk, sprzedający nadają nienus 
sztuczny połysk nawet takimJLnasionom, 
które z natury wcale go nie mają np. lu­
cernie. 

Lucerna prowancka jest z natury mato­
wa., otót na tądanie niektórych niemieckich 
odbiorców, zwykle we Franc);: już zapra­
wia.ją ją oliwą. 

Pszenica bywa niekiedy zaprawiana oli­
wą; robią to w tym celu, aby nadać jej 
więcej połysku, a przytem zwiękuyć jej 
ciężkość i osiągnąć przez to lepsq za nią 
cenę. Pszenica zaprawiona oliwą wuy 
o wiele więcej, aniieli sucha, lecz pierwszą 
daleko trudniej jest zemleć, nij drugą. 

Pszenicę taką można rozpoznać w ten 
sposób, że posypuje się ją grubo pros11kiem, 
słutl\cym do bronzowania nac11yń i potem 
lekko przeciera. W skutek tej manipula­
C); całe ziarno, jeteli było napuszczone oliwą, 
pokryje się złocistą powłoką, podczas gdy 
pszenica sucha zatrzyma tylko na brzeżkach 
rowku nieznaczne zabarwienie bronzem. 
Ku temu celowi równie dobrze moje po­
słutyć proszek kurkumowy, który łatwiej 
przylega do łuski nasiennej, nij proszek 
bronzowy. 

Zapach. Większość nasion, dobrze sprząt­
niętych, nie ma najczęściej tadnego szcze­
gólnego zapachu, lub ów zapach świeżości 
jest bardzo słaby. ' 

Niektóre tylko nasiona roślin okółkowych 
jak: anyt, kminek, kolędra, marchew i t. d. 
zawierają eteryczny olejek, nadający im 
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silny za.pa.eh. Zapach ten, z 
su, staje się coraz słabszym. 

biegiem cza- . nemi przy ocenie ich dobroci, nie można. 

Z uprawianych u nas nasion roślin mo­
tylkowych jeden tylko nostrzyk i kozie­
radka. wyróżniają się przyjemnym, aroma­
tycznym zapachem. 

Nasiona zebrap.e wilgotno lub przecho­
wywane w wilgotnych, mało przewiewnych 
miejscach, psują się prędko. pleśnieją, na­
biera.ją wstrętnego zapachu stęchlizny. zle­
piając się zwykle w małe grudki. 

Garść zboża suchego, ściśnięta. w dłoni, 
powinna łatwo się z niej wysypywa.c, wil­
gotne ziarno dłużej się w dłoni utrzymuje, 
pomimo że zostawimy ją niezupełuie zam­
knię~. 

Grzybki pleśniowe, wnikające do wnętrza 
zboża stęchłego, zmieniają jego skład 
chemiczny i smak. Za.pa.eh stęchlizny i smak 
gorzki. iski ma ta.kie zboże przy zgryzie­
niu zdradza. eta.n rozkładu jego za.wartości. 

Siła kiełkowania. nasion, pleśnią pokry­
tych, jest zwykle niewielka, a. niekiedy 
równa się zeru. 

Równocześnie baczyć takte należy, czy 
ziarna puenicy nie są dotknięte śniecią 
kamienną, czy w tycie nie ma wiele spo­
ryuu i czy wreucie na ziarnach jęczmie­

nia i owsa. nie widać śnieci pyłkowej. 
Powyżej opisane zewnętrzne cechy na­

sion mogą do pewnego stopnia. być pomoc-

1) Konicsyna czerwona. 
2) Koniczyna. biała . 
3) Koniczyna szwedzka 
4) Przelot. 
5) Lucerna zwycsa.jna . 
6) Lucerna chmielowa. . 
7) Seradeli& . 
8) Esparcetta. 
9) Wyka 

10) Groch 
11) Bobik koński . 
12) Rzepak. 
13) Rzepik . 
14) Len. 
15) Sporek . 
16) Gorcsyca biała 
17) Łubin żółty 
18) Koński ząb 
19) Żyto ozime 
20) Pszenica zwyczajna . 
21) Owies 
22) Jęczmień . 

jednakże na. nich wyłącznie polegać, gdyż 

bardzo często zawodzą. 
I ta.k np. ba.rdzo pięknie na. oko wyglą­

dające nasion tra.w, marchwi, buraków, 
kiełkują częstokroć tle, a. w koniczynie 
o ziarnie pełnem, dorodnem, z żywym po­
łyskiem i pięknym fioletowym kolorem, mo­
żna znaleźć, po uważniejszem nieco zbada­
niu, tysiące ziarn kanianki lub innych 
szkodliwych chwastów. 

2. Clętar absolutny czyli wiel­
kość. Nasiona mają róiną wielkość; ma­
leńkie, lekkie na.sionka. wygh1dające ja.ko 
pyłek, ma.ją np. storczyki, tytuń, zaraza 
(orobanche), gdy bób. łubin, fasola mają 
nasiona. ma.cznie większe i cięższe. 

Ciężar absolutny można. oznaczyć, wuąc 
każde ziarno oddzielnie; najczęściej jednak­
że wuymy trzy razy pewną ilość ziarn, 
wziętych bez wyboru z próby, np. 100 lub 
1000 ziarn (stosownie do ich wielkości) 
i obliczamy wagę przeciętną • tnech 
wueń. 

Na •a.łączonej ponuej tabelce widsimy, 
ja.k nierówną i zmienni, bywa. waga wał­
niejszych nasion rolniczych. 

100 ziarn waży (w gramach): 
najwięcej najmniej przeciętnie 

2,07 1,13 2,07 
0,68 0,47 0.60 
0,80 0,4-4 0,62 
2,73 2,14 2,45 
2,32 1,02 2,01 
1,85 1,21 1,48 
3,97 2,51 3,17 

23,45 14,94 18,56 
114,40 33,81 57,17 
564,62 46,13 185,79 

2061,00 256,35 6751,99 
6,97 3,91 4,95 
2,26 2,22 2,24 
4,79 3,64 4,3ł 
1,67 0,60 1,04 
ł,97 3,51 4,4-4 

185,18 115,32 132,68 
382,86 114,45 282,68 

47,90 13,00 23,3! 
45,81 15,23 37,ó6 
54,09 14,70 28,77 
48,92 27,73 40,98 
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23) Gryka 
24) Tatarka 
25) Bura.ki pastewne . 
26) Marchew pastewna . 
27) Rajgras angielski 
28) Ra.jgras francuski 
2V) Ra.jgra.s włoski 
30) Tymoteusz. 
31) Kostr,rewa łąkowa 
32) Kostr,rewa owcza 
33) Wyczyniec łąkowy 
34) Wyklina łąkowa . 
35) Mietlica rozłogowa 
36) Tra.wa kupkowa . 
37) Tomka wonna 
38) Tra.wa miodowa . 

' 39) Grzebienica kłosowata . 
40) Stokłosa miękka . 
41) Sosna . 
42) Świerk . 
43) Modrzew 
44) Bno11a. 

Cięłar absolutny zmienia się bardzo na­
wet u jednej i tej samej odmiany, zalemie 
od rodsaju siemi, nawiezienia i warunków 
klimatycmych. 

Licme doświadczenia stwierdziły, że war­
tość gospodarcza jakiej bądź rośliny upraw­
nej Wlll'&Sta ruem z ciężkością i wielko­
ścit1 jej lliarna. Z więkssego ziarna, przy 
równych 11kll(lint\d warunkach, wyrasta buj­
niejsn i silniejssa roślina, niż z ziarna 
drobnego; pierwssa może zatem wydać plon 
obfiłuy niż druga. Lecz przytem i war­
tość handlowa dorodnego ziarna jest wię­
ksn, jako materyału służącego do wyrobu 
m'1d, kaszy i t. p. 

Wyj11tek stanowić tu może niekiedy tyl­
ko paenica, której największe zastoaowa­
nie jest na wyrób m11ki, a ztąd na wielu 
rynkach sbytu wartość jej handlowa jest 

Jocsmień Hallet'a Pedigree 

" Probstejski 

" • Lin.I. 

" Chev.alier . 

" Prima Donna 
.. ommy Mamut 

" • Umea . 
.. 4 rzęd. z Su]za . 
.. csamy rosyjski . 

100 ziarn waży (w gra.ma.eh): 
najwięcej najmniej przeciętnie 

26,36 19,5i 21,99 
20,32 14,84 17,41 
42,43 14,16 21,97 

1,67 0,7i 1, 1 i 
2,49 0,78 1,68 
3,23 1,16 2,16 
1.89 1,02 1,52 
0,59 0,34 0,40 
2,40 1,01 1,11 
0,76 0,19 0,58 
0,53 0,39 0,45 
0,21 0,09 0,14 
0,06 0,03 0,04 
0,93 0,32 0,77 
0,61 0,44 0,49 
0,55 0,18 0,33 
0,48 0,29 0,37 
4,90 2,63 3,90 
7,66 5,32 6,18 
8,68 4,57 6,88 
5,79 4,77 5,27 
0,13 0,12 0,13 

tem większa, im ziarno jej będzie więcej 
szkliste t. j. bogatsze w gluten. 

Obfitość jednak glutenu i wielkość ziar­
na pszenicy, wyłączają się wzajemnie. 
Niekiedy zatem może rolnik znałeść Rię 
w konieczności wyboru ziarna, mnier obfi­
tego w gluten, ale za to dającego większy 
plon ziarna, aby za jego pomoc11, pomimo 
niższej nieru targowej ceny, wyższe osią­
gnąć zyski. 

U nasion, posiadających łupinę owocową 
lub opatrzonych plewami, ciężkość ziarna 
i wartość jego jest zależn\ od grubości 
łupiny lub plew, 

Oznaczenie procentowej zawartości łuski 
u kilku odmian jęczmienia dało następują­
cy renltat: 

Waga Procent 
100 ziarn łuski 

4,91 grm 14,2 
4,54 

" 
12,l 

4,54 13,6 
4,39 16,1 
4,38 14,7 
4,27 ,, 15,5 
3,26 

" 
27,4 

3,19 23,2 
3,11 " 19,l 



Na powyższym przykładzie widzimy, że 

ltejsze, mniejsze ziarna jęczm1erua, są 
gorsze i zawierają większy procent łuski. 

Ciężar gatunkowy oznacza wagę ziarna, 
w stosunku do równej objętości wody 
(w stanie największej gęstości). 

Chcąc go zbadać, trzebaby ziarno zanu­
rzyć w roztworze, któregoby gęstość stop­
niowo się powiękuała do omaczonego 
stopnia np. w wocme, do którejby się do­
dawało soli kuchennej i saletry chilijskiej 
1,35 i następnie przez zbieranie ziarn, wy­
pływaj11cych na powierzchnię, przy kudej 
•mianie gęstości tego roztworu. 

Sposób ten nie jest wszakże dość ści­
słym, gdyż przy dłuższej manipulacyi, z je­
dnej strony, zmienia się gęstość roztworu 
i skład chemicmy ziarna, w skutek wnika­
nia wody do Biarna i wyługowania z niego 
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rozpuszczalnych części potywnych, • dru­
giej zaś strony bańki powietrzne, pojawia­
j~ się na powierzchni, wywieraj11 wpływ 
na podnoszenie się i opuucenie Biarn 
w płynie. 

S11d.zono dawniej, te Biarna o więkasytn 
ciężarze gatunkowym więcej zawieraj11 czę­
ści pożywnych i więksq poaiadaj11 siłę 
produkcyjn11. Przekonano się jednakłe, że 
tak nie jest, cięJar gatUllkowy nie gra ła­
dnej roli prsy ocenie wartości nasion i Die 
pozwala BfłdziĆ dokładnie o ich 11kłachie 
chemicmym. 

Łatwo to ll'Osumieć, wBi11way na uwa­
gę, jak macma jest ilość substancyj, 
wchodqcych w skład Biarna i jak nie­
zn&emą jest rómica w ciężarze tych od­
dzielnych substancyj. 

Ciętar gatunkowy mączki wynosi np .. 1,53 
.. błonnik& 

" .. 1,53 

" " tłuszczu .. 0,91 do 0,96 
.. " cukru .. " 

1,60 
.,, legumin u 

" " 
1,285 

" 
glutenu 

" .. 1,297 
popiołu .. " 2,50 

Przy kartoflach tylko, im większy jest / mięcia wilgocią, pęcmiej11, powiębnj11 
ciętar gatunkowy kłębów, tern więcej one Rwoją objętość. 
sawieraj11 m11CZki, gdyż w 25 procentach Ziarno, które nie przepociło się w stodo­
suchej substancyi kłębów mieści się około le, lecz zostało omłócone saras po ap~-
20,5 procentów samej m11cski. cie, jest lżejsze aniłeli Biamo, które pne-' 

8. Clęża:r objętościowy. Wy­
rata cię:&ar pewn1:1j miary np. szefla, korca, 
hektolitra i jest 1alemym od wielu oko­
liczności. 

· Im gładsze, okrllglejsze są siarna, tem 
mąiejsze Bil próżnie międsy niemi, tem 
~ęcej wuy dane sboże. 

Z tego powodu, pszenica ma naj większ11 
wagę, po niej idzie żyto, następnie jęcz­
mień, a aajlłejszym jest owies. U nasion 
• grub11, sdrewniał11 łupiq owocow11 waga 
obnita się suacsnie; korzec nMienia bura­
czanego np. w&ty zaledwie 80 funtów. 

Im cię~ jest pewna objętość nasienia, 
s tem więkuych Biam takowe się składa. 
Reguła ta stosuje się tylko do ziarn jednej 
i tej ll&D'.lej odmiany, wiMlomo np. że dro­
bnosiarnim banatka ma większy ciętar 
objętościowy, nit nasza zwykła grubosiar­
niata pszenica. 

Zbote suche wuy więcej, nij wilgotne, 
gdył . pojedyncze Biama, skutkiem. D.&BUI-

lełało przez parę tygodni w słomie. 
Na rynkach sbotowych sa główny csyn­

nik wartości uwatan.11 bywa waga objęto­
ściowa Biama, a s dwóch równych sreastll· 
pod Jnnym wsględem pańyj sbota ta jeeł 
cenniejsza, której waga jest wyuq. 

W więkuych miutach iamiej11 lokalne 
pnepisy, umau.e pnes miejacowe giełdy 
i określajllOO · nuaimałq wan dla :rónych 
gatunków Biarna. We Fraacyi np. i w wie­

.lu innych krajach poclaj11 wagę hettoliłra 
w kilogramach, w Bollyi wagę csetwieni 
w pudach lub funtach flab wagę CHtwieri­
ka w funtach); w Berliaie onacaj11 wan 
litra w gramach. W Królestwie Pollltiem 
podaj11 wagę korca w fu.łlcll. 

Poqdanem byłoby • wielu wsględlnr 
ujednostajnienie miar i wag sboiowycll 
i obowillllkowe ustanowienie w aałej Euro­
pie i Rosyi system• me&ryemege, ło jest 
notowanie wagi hektoliłra w tilogruuch. 

Określenie ciętaru objętościowego odby­
wa się w ten apoaób, te do pewnej miary 
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np. do hektolitra nasypujemy danego ziar­
na z czubem, strychujemy takowe i waży­
my, następnie ważymy miarę, a odjąwsży 
wagę miary od wagi ziarna wraz z miarą, 
otrzymamy wagę hektolitra w kilogramach. 

Sposób ten, używany w gospodarstwie, 
nie daje dokładnych rezultatów, gdyż w mia­
rę silniejszego lub słabszego nasypywania 
szufl11, l:tejszego lub energiczniejszego ze­
strychowania ziarna, waga może znacznie 
się zwiększyć lub zmniejszyć. 

W handlu zresztą, gdzie zależy nam ns 
zważeniu mniejszych próbek, metoda ts jest 
niedogodną. 

Dis tego, zredukowano w odpowiednich 
stosunkach wagę i miarę, czyli zaczęto 

wyrabiać tak zwane ważki zbożowe. 
Pierwszą tak11 ważkę u nas zrobił w r. 

1819 Magier, profesor ówczesnego Liceum 
Warszawskiego; jego miarka, wyobrażająca 
korzec, równa jest'/, kwarty polskiej, a 128 
funtów jego stanowiły '/, funta nowopol­
skiego. 

Z biegiem czasu powstały ważki różnych 
systemów, przyczem główną uwagę zwra­
cano na to, ażeby nasypywanie ziarna do 
miarki i strychowanie odbywały się jedno­
stajnie, automatycznie. 

Prsekonsno się, że kształt miary cylin­
drycmy, daje wyniki względnie najpewniej­
sse. Im większą jest miara, tern dokła.d­

niejss11 bywa waga i iem jednostajniejszą. 
Dawniej bardzo były rozpowszechnione 

ważki szal-Owe holenderskie. 
Składały się one z lejka, z nóżkami, tak 

szeroko rozstawionemi, aby miarka. do któ­
rej zbo:le z lejka się wysypuje, mogła się 
pomiędzy te nóżki zmieścić (Zob. Fig. 20). 

Fi9. 20. 

.Waiła~a. 

Lejek z 3-ma. nóżkami, postawiony nad miarką. 

W lejku dno jest ruchome, przytrzymy­
wane sprężyną, za pr:ryciśnięciem której 
dno się otwiera i lejek się wypróżnia. 

Strychulec (Fig. 21) jest cylindryczny, 
półtora razy tak długi , jak średnica miar-

F ig. 21. 

Str,clttJ~ z r11rczką. 

ki i opatrzony w środku rączką, za którą 
strychulec trzymając, można miarkę równo 
zestrychować. 

Chcąc zwaźyć ziarno, kładzie się na. sto­
le arkusz papieru i stawia się na nim mi11,r­
kę, przedstawiającą holenderski worek 
(Zack), poczem sypie się ziarno do lejka, 
postawtt:>nego nad miarką i wysypuje tako­
we do miarki, za pociśnięciem sprężyny. 

Następnie posunąwszy strychulcem po brze­
gach miarki, zboże równo się strychuje 
i zawiesza miarki z ziarnem zestrychowsnem 
u beleczki szalek z jednej strony, 11. dru­
gie naczyńko z drugiej strony, do którego 
tyle ciężarków trzeba dokład11.ć, sż do rów­
nowagi z miarką zbożem na.sypaną nie sta­
nie. (Fig. 22). 

Fig. 22. 

Szalki do 100:b' hoienderik~j. 
Po lewf'j stroni<' naczyńko do ciężarków, 

a po prawej miarka do zie.ma. 
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Liczba ciężarków oznacza, że worek 
(Za.ck) holenderski danego zboża waży tyle 
s tyle funtów. 

Trudno sobie wytłumaczyć , dla czego 
jeszcze teraz w niektórych miastach uży­
wają ważek holenderskich. 

Przedewszystkiem, miarka jej. obejmują­
ca zaledwie 1/ 1 litra, jest za małą; chcąc 
np. określić wagę hektolitra, trzeba pomno­
żyć otrzymaną cyfrę przez 500, co przy 
błędzie w ważeniu, wynoszącym l gram, 
uczyniłoby już '/1 kilograma różnicy w hek­
tolitrze. 

Dalej ciężarki jej są zwykle niedokład­
nie odrobione, a szalki trzeba przy ważeniu 
trzymać w ręku, co także jest niedo­
godnem. 

Więcej polecenia godną jest ważka. 1oska­
zówk01oa Schopper 's , którą waty się szyb­
ko i dobrze. 

Nie ma przy niej wcsle ciężarków, a prsy­
rząd wskazówkowy, posuwający się na uy­
nie stalowej , wygiętej w półksiężyc, poda­
je wyryty na szynie ciężar objętościowy. 

Wyrabianą bywa w czterech wielkościach! 

na 2, l , 1/'l i 1/ , litra i kosztuje, stosownie 
do rozmiarów, od 30 do 175 marek. (Fir­
ma Louis Schopper, Leipzig). 

Starsnnem wykończeniem i dokładnością 
odznacza się ważka wiedeńska, utywana 
w Austryi, przedstawiona na Fig. 23. (Do 
nabycia przez firmę Lenoir & Forster 
w Wiedniu). -

Fig. ;,!.1. 

Waiła Wilrlrido . 

.A - Lejek z dnem ruchomem D i sprężyną C. 
E - Strychulec. 
B - Miarka I-litrowa. 

Bardso ścisłe badania w celu ustalenia 
sposobu określania wagi zboła, przeprowa­
dziła w Niemczech specyalna komisya, przez 
nąd wydelegowana. 

Za pomocą watek prze.z nią ustanowio­
nych omacsa się wagę litra w gramach. 

Dawne ważki berlińskie wyrabiano na 5, 
2, 1 i '/, litra. 

EncJklop. Roln. T. Vill. 

Wspomnieliśmy już powyłej, te im więk­
szą jest miara, tern siarno ściślej się ukła­
da, a zatem waga otrzymana na watce 
.zbożowej, będsie znacsnie mniejuą od wa­
gi, otrzymanej na zwykłej miane, np. na 
hektolitrze. 

Z tego powodu, chcąc otnymać równe 
rezultaty, nie dość jest lics~. otnymaną 

6 



• pnemnołelii& małej miarki, pomnoiyć 
pnem lics~ wskuuj11c11, wiele razy ta. 
ostatnia jest mniejszą Qd rzeczywistej; 
otrzymany ilocsyn nalety jeszcze pomnoiyć 
pnea pe"W"q licsbę, któ111 wynajduje się 
odclsielnie dla rómych rodsajów sbon i dla 
rómyoh miar. 

dla jyta. . . 
• puenicy. 
• owsa. 
• jęcsmienia . 

5 l. 

1,010 
1,001 
1,010 
1,00% 

Wałki sbołowe, uływane obecnie na gieł­
dsie Berlińskiej, wyrabiane bywaj, na 1 I. 
i na 1/, litra; pierwue daj, dokładniejuy 
renltat. 

Wałki 1 - litrowe koułujll 135 marek, 
'.'4 - litrowe 55 marek (u firmy Sommer & 
Range w Berlinie, Wilhelmstrasse Nr. l %2). 

Pny tych nowuych wałkach nie. potrze­
ba j'llł JDD.ołyć otrzymanej wagi pnes 
WlpÓłCSynnit iciełoici. 

Dla ułatwieni& oblicseń przy samianie 
jechlej wagi u dnglł, podajemy na nutę­
puj.,ej tablicy ~ hek1olitra w kilogra­
mach, w porówu.aniu • wag11 caenrieńi 
i korca w fuw.ch rosyjskich: 

82 

81,5 

81 

80,5 

80 

79,5 

79 

78,6 

78 

Csetwień 
waży 

fontów ros. 

4!0 

418 

Uó 

413 

410 

408 

405 

40! 

łOO 

Ko nec 
WUJ' 

fuiów ros. 

!54,6 

!53 

251,ó 

249,9 

%48,4 

%46,8 

!45,! 

243,7 

%4!,l 

W Niemczech określono ów spółczynnik 
ścisłości dla miary 50-Iitrowej (Neuscheffel) 
w stosunku do naczyń o objętości 5, 2, 1 
i '/, litra w n&Rtępujący sposób; 

2 l. 

1,043 
1,029 
1,081 
1,043 

Hektolitr 
ważJ 

kilogramów 

77,5 

77 

76,6 

76 

75,6 

75 

74,5 

74 

73,6 

73 

7%,ó 

72 

71,5 

71 

70,5 

70 

69,5 

69 

1 l. 

1,047 
1,036 
1.074 
1,049 

'/, l. 

1,039 
1,038 
1,091 
1,039 

C1etwiert 
waży 

funtów ros. 

397 

395 

392 

390 

387 

384 

382 

379 

177 

874 

372 

369 

367 

364 

36! 

859 

356 

35ł 

Korzec 
waży 

funtów ros. 

%40,6 

239 

%37,5 

%35,9 

!M,ł 

%32,8 

%31,3 

!!9,7 

HS,% 

!!6,6 

!!5,1 

!23,ó 

!H,8 

%%0,ł 

218,9 

U7,S 

%15,8 

214,2 
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Hr kto litr Cr.rtwint Kon:rc Hektolitr CZE'tWiert Korzec 
waży waży waży waiy waży waty 

kilogramów fantów ros. fant.ów ros. kil ogra.mów funt.ów ros. funt.ów roe. 

68,5 35~ 2U,7 55,5 284 172,3 

68 :l49 211,1 55 282 170,7 

67,5 346 !09,ó 54,ó !79 169,2 

67 343 208,0 54 277 167,6 

66.5 341 206,4 ó3,5 274 166,I 

66 338 204,9 53 272 16',6 

65,5 336 203,3 52,5 269 163,0 

65 33:1 201,8 ó2 267 161,ł 

64,ó 331 ioo,i 51,ó ffl li9,9 

6ł 328 198,7 51 !61 li8.3 

63,5 326 197,1 60,ó !i9 158,8 

63 ai3 195,6 50 256 165,! 

6!,5 320 194,0 4..<ł,ó 254 153,6 

62 318 192,5 49 261 ló2,l 

61,i 315 190,9 48,ó 249 160,6 

61 313 189,ł 48 U6 lł9,0 

60,ó 310 187,8 47,ó m 141,4 

60 308 186,3 47 iłl Ui,9 

59,ó 305 184,7 46,6 !38 141,3 

59 302 183,l 46 236 lUJI 

58,5 300 181,6 łi,i 133 lłl,! 

58 !97 180,0 ~ 231 139.7 

57,5 !9i 178,5 4',i m 138.1 

57 29! 176,9 " ne 138,6 

I 
56,5 290 17&,ł 

i6 M7 173,8 
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4) Pochodzenie. Wartość nasie- 1 grzybki pasorzytne (a mianowicie przez ro­
nia bywa często zależną od jego pochodze- sę mączną) . a pasza taka nie może dobrze 
nia, z wyglądu jednakże niepodobna po- oddziaływać na zdrowie karmionego nią in­
znać, czy np. koniczyna pochodzi z Arne- wentarza. 
ryki, len z gubernij nadbałtyckich, konopie Z barwy, wielkości i połysku ziarna nie­
z Włoch, drapacz sukienniczy z Franc:yi podobna rozpoznać koniczyny ameryka11-
i t. d. skiej , ziarno jest wprawdzie nieco drob-

Częstokroć niektóre charakterystyczne nit>jsze; próba cała ma odcień więcej żółta­
chwasty zdradzają pochodzenie danego na- wy i nie posiada owego pięknego fioletu, 
sienia. właściwego wyborowym gatunkom; cechy 

Za esparcettę, pochodzącą z Francyi, pła- te zawodzą jednak bardzo często. 
cą np. niższe ceny, jak za esparcettę spro- Jedynie tylko niektóre charakterystyczne 
wadzaną ze Szwajcaryi, gdyż w pierwszej nasiona czysto amerykańskich chwastów, 
jest zwykle dużo żyleńca łąkowego. Roślina znajdujące się w nadesłanych próbach, są 
ta ma niewielką wartość pastewną, a roz- niezawodnem znamieniem amerykańskiego 
rastając się bujnie, przytłumia niekiedy ziarna. 
esparcettę. Natomiast w esparcecie szwaj- Najważniejszemi pod tym względem są: 
carskiej napotykamy nasiona różnych złych Bożybyt posypek i Prn;,n wl,0sl.-;o1l'af,r,, a zwłasz­
traw i chwastów, jak stokłosę miękką (Bro- cza pierwszy . 
mus mollis), stokłosę dachową (Bromus tec- Miękkich , okrągławych , oleistych, nagich 
torum), owies czczy (Avena fatua) i t. p. lub łupiną okrytych nasion Bnżyh_11t11. (Fig. 

W coraz większych ilościach zaczyna się 2+), nie odłąc;:y z koniczyny żadna machi­
n nas pojawiać Koniczyna czerwona ame-
rykańskiego pochodzenia, co zdarza się 
zwłaszcza wtedy, gdy urodzaj koniczyny 
u nas i w innych krajach Europy nie do­
pisze. W Warszawie oglądałem ją pierw-
szy raz już w r. 1883. 

Nasienie jej jest tańsze, nadużyciem więc 
dobrej wiary nazwać to należy, jeieli ktoś 
z wiedzą sprzedaje takową pod nazwą kra­
jowej lub też miesza w tym celu jednę 

z drugą. 
Na polu łatwo ją odróżnić od krajowej, 

gdyż tak liście, jak i łodygi są porosłe gę­
stemi, odstającemi włoskami , liście są wię­

cej wydłużone. 
Z powodu obfitego owłosienia dłużej za­

trzymuje wilgoć i trudniej się suszy, ani­
żeli krajowa. 

Niewielu ona liczy zwolenników zagrani­
cą, a próby przeprowadzone w Niemczech, 
Danii, Szwec:yi i innych krajach, z nielicz­
nemi wyjątkami, przekonały, że często wy­
marza, daje mniej paszy i łatwo podlega · 
chorobom roślinnym. 

Więcej wytrzymałą na mrozy okazała 
się koniczyna, pochodząca z północnych 
okolic Ameryki (np. z Ka.na.dy). 

Doświadczenie, wykonane u nas w roku 
1894--96 przes Stacyę doświadczalną w So­
bieszynie, upoważnia d·o wniosku, że jak­
kolwiek koniczyna amerykańskiego pocho­
dzenia niekiedy nie wymarza. i da.je nawet 
większy plon, w porównaniu z koniczyną 
krajową, nie można polecać jej rozpowszech­
nienia w naszym kraju, a to z tego powo­
du, że bardzo łatwo podlega zarażeniu przez 

Fi.ą. :u. 

a 

Bo::!Jb!Jt ,-!Jpd: (Ambrosia artemisiaefolia L.). 

,. ,. - Nasienif' okrytf' tnpiną, ze szczątkami 
kielicha i nMienie bez łupiny, wielko­
ści naturalnej . 

b b - To samo powiększone. 

na.. Łatwiej jut oddzielić przy czyszczeniu 
drobne, podłużne, połyskujące nasionka 
Prosa wwskowatego (Fig. 25, patrz str. 85). 

Za.rzucano nieraz, ii ponieważ w ostat­
nich kilku latach prz~dostało się do nas 
niemało koniczyny amerykańskiej , mogłyby 
więc i chwasty w niej znajdujące się zaa­
klimatyzować się na. naszych łanach , w slrn­
tek czego możnaby odnaleźć je takte i w na­
sieniu krajowem. Za.rzut to nieuzasadnio-



Fig. :J .::-, . 

6 a 

1-'r_, "''-"--'• (Panir um capillare L.). 

a - Nasienie wielkofoi naturnlnej. 
b - Nasienie powiększone. 
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Cieciorka ta rosrue takie i u nas w dzi­
kim stanie w okolicach gónyetych z gleb11 
obfitującą w wapno. 

Koniczyna czerwona angiel,ska, nuywana 
takie koniczyną krotcią (Cow-grasa), odma­
czająca się w ojczyznie swojej więksq 
długotrwałością, nie wytrzymuje porówna­
nia z nas~ koniczyn11 miejecow11, gdyi 
w pierwszym roku wyrasta wprawdaie buj­
nie, lecz jut począwszy od drugiego roku, 

. porost jej jest rzadki. 
Natomiast, o ile B11dzić motu.a I prób, 

rozpoczętych w Sobieszynie, więksq dla nas 
przedstawia wartość konic1yna szwajcarska, 

ny, przekonano się bowiem, te powytej tak zwana „ MattCfłklee." 
wymienione chwasty w naszym klimacie Co do lucerny oddajemy pierwszeństwo 
ni~ dojrzewają jeszcze w tej porze, gdy nasieniu fraflC1'Skienu1, wyprodukowanemu 
zbieramy koniczynę na nasienie. w Prowancyi, nie tylko dla tego, iJ daje 

Prawdopodobnie mogłoby to nastąpić ono najobfitsze plony. lecz te wyrosłe ro­
gdzieś na nieutytkach, pastwiskach lub od- śliny trwają najdłutej na jednem miejscu. 
logach, pługiem nierussanych, gdzie chwa- 1 • Lucerna z Włoch, i z Antergki niewłaściw11 
s~y ~· rosn11c swo~dni~ at do ~źn~j je-1 Jes~ ~a nas, wymarza bowiem łatwo i daje 
s1em, mogłyby wydac doJrzałe nasieme. mmeJue plony. 

Opróc1 poprzednio opisanych chwast.ów, Wytnymalss11 jetit lucerna wt;giersła. 
jest zwykle w koniczynie amerykańskiej du- O pnydatności nasienia lucerny łaer.łaz-
to: Szczecicy zielonej (Setaria viridis P. B.), ki,j nie motna jeszcze obecnie nic si. 
Szczecicy modrej (Setaria gJauca P. B.), nowczego powiedzieć. gdył nie przeprowa­
Srebrnika tWricegskiego (PotentilJa norvegi- dzono jeszcze z niem u nu porównawcsych 
ca L.), 8zkar/,atu bi,ale90 (Amarantus albus doświadczeń. W porównaniu I nasieniem 
L.), Babki wielkiej (Plantago major), Ostu francu.~kiem jest ono więcej drobnoliami-
1><>1,ncgo (Cirsium arvense L.) i t. d., lecz ste i zawiera zwykle duto 11,nieczyszcsenia. 
nasiona te mołna znaleźć takte i w koni- Ameryka wprowadza obecnie do Europy 
c1ynie krajowej. nietylko koniczynę i lucernę, leci takie 

_Konic1yna c1erwona wwskiego i franctt- i rótne trawy pastewne, jak np. tymoteun, 
skiego pochodsenia nie 1asługuje równiet na trawę kupkowlł, kostnewę, wyklinę i mie­
polecenie, gdyt wymana w naszym kii- tlicę. 
macie. · Poniewat cena jest zwykle niska, a na-

w koniczynie włoskiej i francuskiej często sion11 811 przytem dobne ocsyuczooe, kup­
charaktery11tycmym chwastem jest nasienie cy chętnie takowe nabywaj,. 

· Cieciorki szkorpiOfł<>wej, podługowate, trochę Nalety jedna°k:je ostnedl, te trawy anee-
wygięte, wiśniowego koloru (Fig. ~6 b). r,11kańskiego pochodsenia w nauym klima­

cie bard10 c1ęsto bywaj11 nawiedsane prze1 
grzybki pasorzytne: rdsę, ~ m11C1D11 i t. p. Fig. :JG. 

Cittior/ra ""'-?•i- (Arthrolobinm s orpioides 
Dec.). 

• - Łuszczyna stawowata. wielk. nat. 
b - Nasłeni wyłuszczone, wielk. nat. 

Poniewat ~eru niepodobna aprawdsić, 
zk11d pochod11 nabyte pnea naa nasienie, 
musimy tu zdać się na sumienność sprze­
dającego i wienyć jego upewnieniom. 

6. Z&nieczyszczenie. Nasienie 
111pełnie czyste, któreby wcale nie uwie­
rało obcych domieuek, jest nacbwycujn11 
nadkości11, zwłll8ICI& u roślin, które maj11 

I 
drobne liamo. Obce domieaki najdaj11 
się w nasieniu albo w akutek niedoić llła­
rannego c1yssc1enia, albo teł domieaywa-
ne bywaj11 nietiecly umyilnie. 

Plewy, bryłki liemi, tamycaki i inne 
martwe ciała nie q tak akodliwe, jak na-
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siona ró:tnych ahwastów, które zanieczysz­
cza.ją ziemię i niera.z przytłumiają cały 
zasiew. Badania prof. Sobbe'go i innych 
wykazały, że w handlu nasionami dzieją 
się różne nieprawidłowości. 

Praktykowanem bywa np. domieszywa­
nie do nasienia nasion tańszych, których 
zdolność kiełkowania została poprzednio za­
bitą przez pr&żenie lub wygotowanie, a to 
w tym celu, aby się nie zdradzały później 

na polu. 
W Anglii istniały podobno całe rodziny, 

które utrzymywały się wyłącznie z t"'go, 
że zajmowały się zabijaniem zdolności 

kiełkowania ziarn rzepaku, dla domieszy­
wania go do drogich ziarn kapusty, brukwi. 
rzepy i t. p. Nasiona różnych gatunków 
kapusty dosypują do nasienia kalafiorów, 
1a które, jak wiadomo, wysokie biorą ce­
ny. Niekiedy używają także do fałszowa­
nia nasienia starego, które z wiekiem stra­
ciło siłę kiełkowania. 

· Do Dublina sprowadzano dawniej rok 
rocznie z Niemiec znaczne partye nasienia 
gorczycy polnej (Sinapis arvensis L.), chwa­
stu, otrzymywanego przy czyszczeniu zbo­
ża., który po wypr&żeniu, mięszano następ­
nie z nasieniem turnipsu. 

Ziarno goFCsycy jest wprawdzie drobniej­
sse, kuliste, ciemniej zabarwione, gdy ziar­
no turnipsu (będącego odmianą rzepy) jest 
więksae, nie tak oknlgłe i nieco jaśniejsze; 
pomimo to bardzo trudno odrómić jedno 
od drugiego. 

Sfałszowanie można wykryć jedynie tyl­
ko przy pomocy mikroskopu, oglądając 
cienkie skrawki łuski nasiennej. Inni han­
dlane, dla. zwiększenia. ciężaru nasienia, 
dodają do niego :twir, kamyczki i t. p. 

Kamyczki, przeznaczone przew&żnie do 
safałszowania koniczyny i lucerny, są na­
turalne, albo teł sztucznie farbowane. 

W kaidem nasieniu jest pewna ilość 
piasku, bryłek zfomi lub kamyczków, sko­
ro jedn.abe takowa przekracza 5 pre., mo­
ma domyślać się umyślnej domieszki. 

Piękne kamyczki wyrabiał przed laty 
niejaki W. Hirsclamann w Hamburgu; ofia­
rował on firmie Carler i sp. w Londynie 
300 cenm.arów szarych kamyczków kwar­
cowych do fałuowania koniczyny czerwo­
nej po 3 '/1 talara za centnar i tyleż żółto 
sabarwionych kamyczków kwarcowych do 
fałszowania konicsyny białej po 4 '/, talara 
za centnar. W liście, pisanym do wymie­
nionej firmy, za.zn&CSył; że o dokonanej 
transakcyi nikt się nie dowie i że towaru 
tego do Anglii wiele sprzedaje. 

Fabrykacya jest tak dokładną, że mie­
szaniny koniczyny biicłej z 20 procentami 
kamyczków od prób,:1k czystego ziarna go­
łem okiem rozróżnić nie można. 

W nowszych czasach wykryto w Cze­
chach fabrykę Rztucznych kamyczków do 
fałszowania koniczyny czerwonej. 

Pr o f. N ob be mówi między innemi, że 
w· Czechach fabrykują sztuczne kamyczki 
w~ celu fałszowania na:;;ienia nietylko koni­
czyny czerwonej, ale-. także białej i szwedz­
kiej i że znaną mu jest miejscowość, gdzie 
łamią owe kamienie. 

Przypadkowym sposobem otrzymał on w r. 
1875' próbkę kóniczyny czerwonej. zmie­
szan;j widocznie z kamyczkami kwarcowe­
wemi, · nader podobnemi do ziarn koniczy­
nowych. 

Później udało mu się dostać małe ilości 
następujących pięciu gatunków kupnych ka­
myczków koniczynowych. 

Podane ceny rozumieją się loco stacya 
Praga (Czechy). 

1. NiezabarwirmP ja.,'fłOszare kamyczki 
do fałszowania koniczyny czerwonej, wiel­
kości nasienia koniczyny czerwonej. W szyst­
kie kamyczki przechodzą przez sito o otwor­
kach dwumilimetrowych: zaledwie 1 pro­
cent przechodzi przez otworki jedno­
milimetrowe. 

Cena 4 '/, marki za 50 kilogramów. 
2. Niezabarwione 1~zare kamyczki do 

koniczyny czerwonej, ciemniejszego koloru, 
niż poprzednie, tej samej wielkości. 

Cena 4 'li marki za 50 kilogramów. 
.'/. Ciemnozielone zabarwi.one kamyczki 

do koniczyny Rzwedzkiej i czerwonej; wiel­
kość i kształt, jak u poprzednich. 

Cena 7 marek za 50 kilogramów. 
4. Ciemno.zielono .zabarwione kamyczki 

do koniczyny szwedzkiej, ziarnka nieco 
drobniejsze, niż w poprzednich gatunkach, 
średnicy około 2 milimetry. Więkssa po­
łowa przechodzi przez sito o jednomilime­
trowych otworkach, mniejsza połowa nie 
przechodzi przez nie. Przez otworki pół­
milimetrowe przechodzą tylko drobne c.ą­
steczki pyłu. 

Cena 8 '/, marek za 50 kilogramów. 
5. Siarkowo żółto zabarwione kamyczki 

do fałszowania koniczyny białej, tej samej 
wielkości, co numer 4; co do kształtu 
i wielkości bardzo podobne do hamburskich 
kamyczków do koniczyny białej, tylko nie­
co ciemniejsze od tych ostatnich. 

Cena 8 marek za 50 kilogramów: 
Wszystkie powy:&sze gatunki kamycsków 

· Sll z natury nieco zaokrąglone, z najwię-
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kszą dokładnością przesiane i zabarwione I 

tak, że cel złurlzenia osięga si1,; niestety aż 
nazhyt pewno. Trudno np. nawet dla 
rlohrych rzeczoznawców odróżnić od prób­
ki czy1>tego ziarna białej koniczyny stucz­
ną mieszaninę, zawiernji\cą 25 pre. kamycz- I 
ków, a nieuprzedzone oko kupującego na I 

pewno tego nie dostrzeże. J 

Drobne próbki owych sztucznych kamycz­
ków zawdzi~czam uprzejmości prof. Nob­
be'go i mam je w zhiorach moich, w So­
bieszynie. 

Zapewniano nas, że w koniczynie czer­
wonej wło!lkiej hardzo cz~sto są sztuczne 
kamyczki: w lucernie włoskiej i prowan­
ckiej sam znajdowałem nieraz sztucznie za­
barwione żółte kamyczki. 

Nieprawidłowością nazwać także nalety 
niewłaściwe zużytkowanie pośladów. 

Wszelkie poślarly od czyszczenia koniczy­
ny, seradelli, rzepaku i t. p. kupują chę­

tnie 111ałomiasteczkowi kupcy i dosypują 

następnie do mieszanek łąkowych lub tet 
sprzedają po nizkiej cenie jako poślady 

rótnych koniczyn „do podsiewania łąk i pa­
stwisk". 

Próbę takiego pośladu od koniczyny 
szwedzkiej przysłano mi do oceny w r. 1890, 
znalazłem w niej niesłychaną ilość „ka­
nianki", gdyż w l kilogramie nasienia by­
ło 660.000 ziarn „kanianki". 

Przykład ten niechaj będzie dla ziemian 
VjBkazówką, jak trzeba być ostrotnym prsy 
nabywaniu pośladów i gotowych mieszanek 
łąkowych . 

Poślady zbożowe również znajdują za­
stosowanie w praktyce handlowej, zwłasz­

cza w Rosyi, gdyż mieszczące ·się w nich 
różne wyczki jak: ,cyka ptasia (Vici& cracc11 
L.), tryka rlrzą.ca (Vici& hirsuta Koch.) 
i t. p., będące szkodliwemi chwastami, po 
oczyszcseniu, idlł następnie do składów na­
sion i bywają sprsedawane pod nuw11 
„prawdziwej ", ,,oryginalnej" wyki 1Jiask<>wej 
(Vicia ";nosa Roth.). 

Trudno zaiste uwierzyć, ie podobny to­
war znajduje jeszcze u nas odbiorców. 

Pierwszym warunkiem 11r1y zakupnie jest, 
ażeby sprzedaj11cy dał nl\m to, czego łll­
rlamy i w dobrym gatunku. 

Ponieważ niektóre nasiona bardzo są do 
siebie podobne, zdarza się nieraz, te za­
miast tądanej otrzymujemy inn11, często­
kroć tańsq, gorszą odmianę, posiadaj11cą 
mniejszą wartość pastewn11. 

Opisywanie charakterystycznych cech 
wuystkich nasion nie zawsze prowadzi do 
celu i nie odnosi pot11danego skutku, trze-

ba howiem , celem porównania, widzieć od­
nośne nasiona w nat.urze. Barrlzo pomoc­
nemi przy sprawdzaniu tożsamości odmian 
są zbiory porównawcze, zawierające nasio­
na najwatniejszych roślin gospodarskich, 
oraz chwastów. Zbiory takie sprzedaje od 
wielu lat /'. Hennings (obecnie kustosz mu­
zeum botanicznego w Berlinie): układaniem 
zhiorów nasion zajmuje się także wa,rs.zal{'­
skll .-f(l,(',.1/a oceny 11a..~ion. 

Poradzenie się zbioru porównawczego 
i rlohra lupa przy zakupnie nMion zaoHcsę­
dzić mogą częstokroć setki rubli i zapo­
bit:'dz znacznym stratom. 

Chcąc ułatwić odróżnienie niektórych od­
mian. opiszemy w dalszym ciągu watniej­
sze nasiona rolnicze. 

Nasiona roślin motylkowych. 

E-:parceffa ma nasienie nerkowate. tół­
tawe, z wiekiem brunatniejące, umieuczone 
w grubej łupinie (Fig. 27). 

FirJ. 27. 

~ta (Onobrychls satin Lam.). 
• - Owoc i nasienie, wielkości naluralnf'j. 
h - Owoc i nasienie powiększone. 

Najpospolituem zanieczyuczeni"m je11t 
Żyl.enicc, którego obecność w espareec~ nie 
jeat pot.21daną. 

Fig. 28. 

Żyl.,,,y: lt.-., (Potertnm Sangulsorb3 L.). 
" - Owoc z nasieniem, wtelt. nat. 
I> - Owoc I D&Stenlem, powtększon7. 
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Z chwastów można znaleźć w esparcecie 
częstokroć dość znaczną ilość kolcami opa­
trzonych nasion jaskrt, (Fig. 29). 

Fig. 29. 

J-1cw ,,_., (Ranunculus arvensi L.). 

a - Nasienie powiększone. 
b, c - Nasienie wielkości naturalnej. 

Łuszcsyna stawowata seradelli (Fig. 18), 
pęta po dojrzeniu poprzecznie na kilka sta­
wów; w kaśdym stawie jest jedno żółtawe, 
nerkowate ziarno, przybierające już w dru­
gim roku ciemniejsq, brunatną barwę. 

Ko,aiczyna czenoona ma nasienie 1 '/t 
do 2 1/t milimetra długie, bardso zmienne 
w kutałcie i sabarwieniu. Bywa ono okl'lł­
gławe, nieco apłaascsone; z boku widać 

korsonet, oei~'°y połowę długości li­
ści~ni i wyataj11Cy na zewnątrz w kształcie 
grubej a tępej wypukłości (Fig. 30). 

Fig. 30. 

K•i,cr,- CW'YOIICI (Trifolium 
pratense L.). 

a - Nasienie wielk. nat. 
b - N astenie powiększone. 

Nasienie ittkantatki , 2 '/s do 3 milime­
trów długie, prawie jajowate, ~ korzonkiem 
do nasienia pnylegaj'°ym (Fig. 31); śwież 
nasienie jest łóttawe, połyskujące. 

Fig . . u. 
/rtł.....,ła (Trifolium incarnatum I..). 

a - Nnsienie wielk. natur. 
b - Kasienie powiększone. 

Przelot ma nasienie około :2 milimetry 
długie, jajowate, z korzonkiem, niewysta­
jącym na zewnątrz, żółtawe, z jasnozielo­
ną plamką na jednym końcu (Fig. 32). 

,· n,ek,C (Anthyllis vulnPraria I..). 

11 - Nasienie wielkości nat. 
b - Nasienie powiększonP. 

Fig. 3:J. 

(J 
a. 

Nasienie koniczyny hialej, około 1 do 
1 1/ 2 milimetra długie, jest spłaszczone, ma 
kształt prawie sercowaty, zabarwienie siar­
kowo-żółte lub pomarańczowe (Fig. 33). 

K"" icz!I"" bia la (Tri foli urn re­
pe n s L.). 

a - ~nsienie wielk. natur. 
b - 2 na iona powięk zone. 

Fig. fJ3. 

Koniczyna szwedzka tworzy nasienie nie­
co większe i pełniejsze, korzonek cieńszy, 
więcej odstający a kolor świeżego ziarna 
jest ciemnozielony, z drobnemi, bnmatnemi 
plamkami (Fig. 34). 

KOfliny,tc -dua (Trifolium 
hybridum L.). 

a - - Nasienie wielk. natur. 
b - - 2 nasiona powiększone. 

Fig. 34. 

• ,,,: 
Nasienie ltccerny ztoyczaj,tej, 2 do 21/, 

milimetra długie, wydłuśone, nerkowate, 
korzonek dochodzi do połowy długości li­
ścieni i ma koniec tępy; kolor łółtawy, 
matowy (Fig. 35). 

L .... 11t1 -,a.j• (Medlcago sati­
va L.). 

a - Nasienie wielk. nnturnloej. 
b - N~ienie powiększone. 

Fig. 35. 
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Lucenia piaskowa ma. nasi ni troch 
krótsze. więcej pomar zczone, kolor zwykł 
,ciemniejszy (Fig. 36). 

F ig. 36. 

LłlCcrM pio&k- (Medicago mi>di, 
Per .). 

a - Nnsiei ir wi i>lk. natur. 
b - , • asienie; powięk zonr . 

W 11,tach, w których koniczyna i lucer­
na w wysokiej są cenie, domieszywają do nich 
podobne z ksr.!tałtn , a tańsze nasiona in­
nych roślin. NajCl!ęściej bywają używan 
w tym celu lucerna chmi lmca lucerna pla­
misf,a i nostrzyk , 

Lucerna clmiieloica, nazywana także ni -
właściwie „ koniczyną Młtą, ~ jest rośliną 

jednoroczną, dającą niewielką ilość paszy. 
Nasienie •zawarte w okrągłym, czarnym 
strączku , z którego wypada po omłóceniu, 
wielkości l '/, milimetra, jajowato kuliste, 
żółte, z mocnym połyskiem. Główną jego 
cechą jest koniec korzonka, wystający 

w kształcie małego, śpiczastego wyrostJ:rn 
w środkowej wklęsłości nasienia. (Fig .. 7). 

Fig . .77. 

• Lwc, rM am,ud-a (l\fodicago In-
a pulina L.). 

o - Nasienie wielk. nat. 
b - Nasienie powięk zone. 

Zdarzał · się wypadki, że w „ koniczynie 
czerwonej znajdywano 30 proc~ntów lucer­
ny chmielowej. 

Lucerna plmnista (Medicago maculata 
Willd.) rośnie w dzikim stanie, jako chwast 
na polach i pastwiska h, w południowej 
Ameryce, Australii i lndyach wschodnich. 
Ma listki odwrotnie sercowate, wię· 

ksze, sz rsze i nie tak wydłn:ton , jak 
u lucerny zwyczajn j , odznaczające się 
charakterystycznemi ciemno brunatnemj , 
na wierzchniej części umieszczonemi okrą· 
gławemi plamka.mi (ztl\d pochodzi nazwa 
odmiany). Kwiatki są drobn , :tółte. Mo­
na. ją rozpoznać po okrągłych , śrubowa.to 
skręconych, ciernistych strączkach. 

Nasienie jest większe od nasienia. lucer­
ny zwyczajnej, więcej wydłużone i wygię-

t , po bokach rd ularnie zaokrąglone , a ko­
niec korzonka w stający. 

ierniste jej strączb przyczep1aJą si 
ba.rdzo łatwo do run pasących się na. polu 
owiec i zanieczyszczają wełnę. W wełni 
tej, wysyłanej następnie do Europy, znaj· 
duj ię zazwyczaj znaczn ilość strączków 
kilku dziko rosnących odmian lucerny 
i chwastów, a poni waż takowe bardzo 
utrudniają dalsze fabryczne przerabia.ni 
i na.dają wełnie zły wygląd, dla. tego wy­
dzielają je w fabrykach za. pomocą epe­
cya.lnych przyrządów. W otrzymanych przy. 
tern odpadka. h na.potyka. się najwięcej lu­
cerny plamistej, a. niekiedy i lucern ząb­
kowa1urc (Medica.go denticulata Willd.), któ­
rej nasiona są prawie dwa razy tak wiel­
kie, jak lucerna zwyczajna. 

Dawni j rzucano owe odpadki na sm1 · 
ci , ja.ko nie mające żadnej wartości. z bie­
gi m czasu j dnakże niesumienni zagra· 
niczni speku1a.nci wpadli na pomysł zużyt· 

kowani.a lucerny, wydobytej z odp&dków 
wełny i oczyszczonej, do fałszowania in­
nych nasion, zabijając niekiedy siłę kiełko­
wania. takowej , celem zapobieżenia wy kry· 
ciu fałszerstwa po wysjewie w polu. 

Nasi nie lucerny pJamjstej pochodzi prze­
ważni z Belgii i Francyi, gdzi takowe 
wydostają z odpadków, pozo~tających przy 
czyszczeniu amerykańskiej i australski j 
wełny. 

Osoby wiarogodne zapewniają, że tako­
we jest w Belgii ogólnym artykułem han­
dlowym i służy, poniewat nigdzie go w tym 
kraju nie sieją, wył~e do fałaowania 
lucerny i koniczyny. 

Ilość wełny surowej, sprowadsanej rok 
rocznie do &lgii I Buenoe-Ayree i Au1tra­
lii i fabrycznie prserabianeJ, wynoei około 
1 OO milionów kilogramów, te wydają mniej 
więcej 20 procentów odpadków, z których 
następnie nasienie sję wydobywa. Przy· 
puściwssy , że odpadki wydają w przybliże· 
niu tylim 3 procenty lucerny, dojdziemy do 
przekonania, że ów dowcipny sposób zu­
żytkowania odpadków dostarcza samej tył· 
ko Belgii około 12,000 centnarów liarna 
lucerny. 

Nasiona machodsą się w dwóch gatun­
kach: w ciemnożółtym lub jaanobn111atnym 
i ciemno lub czarnobrunatnym; niekiedy lłl 
obydwa gatunki rasem smieuane. 

Ciemnobrunatne, częsiokroć nakrapiane 
ziarna, pocbod1ą z odpadków wełny, zapra­
wianych kwa.sem siarkowym, celem mia­
csenia bowiem rosmaitych ~i roślinych 
jak słomy, a~ów, plew i t. p., pnycsepio-
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nych do wełny, zanurzają takową w 5-pro­
centowym rozczynie kwasu siarkowego i su­
szą następnie przy 100° Cel. Wełna po­
zostaje przy tej czynności nienaruszona, 
części zaś roślinne ulegają zwęgleniu; pe­
wna część nasion zostaje zniszczoną, część 
zaś brunatno zabarwioną lub tylko bnmatno 
nakropioną. 

Otnymane ziarno bywa nietylko do in­
nych nasion domieszywane, lecz częstokroć 
takie same pod szumnie brzmiącemi na­
nvami jako: lucerna arabska, chilijska, 
cltiti.ska i t. d. zalecane i sprzedawane. 

Rolnik, nabywaj11cy sfałszowane nasie­
nie, nie umie sobie potem tego wytłuma­
czyć, dla czego, pomimo jak najstaranniej­
szej uprawy i wszelkich sprzyjających wa­
runków, w drugim roku wysiewu, zamiast 
spodliewanego pięknego lucernika, okazuje 
się pole, porosłe samą tylko trawą i chwa­
stami. 

W obee tego, jest polecenia godną wiel­
ka ostroJność przy zakupywaniu lucerny do 
siewu. 

Nie trudno się domyślić, jakie straty po­
noss11 zwykle mniej oględni, a nizką ceną 
prsywabieni nabywcy nasion w11tpliwej i p·1-
dejrunej waności. 

Nostrzyk biały 1achwalany bywa niekie­
dy w cennft~h pod nuw11 konic1yny „cn­
downej ", ,,olbrsymiej •, ,. bucharskiej „ i t. p. 
Rodsi Ilię na grun~h suchych. iwirowa­
tych; po satwitni~u posiada tak silny za­
pach, łe inwentars nie chce go wcale 
jeść. 

Nasienie jest cokolwiek podobne do ko­
niczyny czerwonej, ma jednakie kształt 
więcej jajowaty, korzonek dłuJssy, zabar­
wienie Jótte, matowe, be1 połysku. Ma 
ono takie zapach aromatycmy, pochodzący 
od alkaloidu, zwanego „kumarin11•. Ó.v 
sapach zdrado zwykle obecność nostrz r 
ku w sfałszowanej nim konic1ynie lub l r 
c~rnie (Fig. J8). 

Fig. 38. 

• a. 

Hwtn,lt bill', (M lllotus albus 
Desr.). 

• - Nasienie wi lk. nal 
I> - Nasienie powiększone. 

Nasiona traw. 
Nasiona wielu traw 811 do siebie tak po­

dobne, Je potrzeba do ich odróinienia i otre-

ślenia nazwy niemałej znajomości rzeczy 
i wielkiej wprawy. Największy też niepo­
rządek panuje w handlu nasionl\mi traw, 
a w ładnym innym dziale nie dają i1ię sły­
szeć tak częste utyskiwania na znaczne 
zanieczyszczenie, różne domieszki i słabe 
kiełkowanie, jak właśnie przy zakupnie 
traw. Skargi te pochodzą nietyll.o z kół 

ziemiańskich, ale także i z nas1ych skła­
dów, sprowadzaj11cych pr1ewaJn11 ilość traw 
z zagranicy. 

W artykule p. t. .. Hodowla i uulachet­
nianie roślin gospodarskich• (zob. tom 
IV str. 216 „EncyklopedyiK) nadmie­
niłem, jakie przyczyny na objaw ten się 

składają. 

Jedna z najlepszych traw jest kostrzewa 
łąkowa. Poniewa.t nasienie jej bardzo po­
dobp.e do nasienia mjgrasu angielskiego 
a przytem prawie trzy razy drołsze, nic 
dziwnego, że w handlu znajdujemy nieraz 
towar, w którym nie ma ani ziarnka praw<hi­
wej kostrzewy, ale sam tylko rajgras. 

Charakterystyczn11 cech11 jest kształt szy­
pułki kwiatowej , za pomoc11 której nasienie 
było przyczepione do kłoska. U kostrzewy 
łl\kowej (Fig. 39) jest szypułka cieńsza, 
więcej wydłu.tona i nieco odstaj11ca od na­
sienia, u rnjgra.su angielskiego (Fig. 40) 

Fig. 39. Fig. 40. 

Fig. 39. 
Ko,t,_ "''"''"'" (Fesiuca prateosis Luds.). 
a - Nasienie wlelk. nat. 
b - Nasienie powiększone. 

Fig. 40. 
Rnjgrtu OWflit!l•lri. 

a - Nasi nie wielkości naturalnej. 
b - Nasienie powiększone. 
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jest ona grubsza, krótsza, przylegająca 

szczelnie do nasienia. 
Trudniej odró:&nić rajgras wlosh od an­

gielskiego, szczególniej gdy oście odpadną, 

zwykle jednakże jest on ościsty (Fig. 41). 

Fig. 41. 

1Lolium italicom A. Br.). 

n - Nasienlr wle.lk. naturalnl:'j. 

b - Nasienie powiększone. 

Szypułka kwiatowa jest krótka, lecz cień­
sza, niż u rajgrasu angi I. kiego. Nasienie 
jest w ogóle nie tak grube, jaśniej zabar­
wione. 

Z11.miast owsa złocistego, trawy dobrej 
i zasługującej na rozpowszechnienie, lecz 
drogiej, gdyż trudnej do zbierania, sprze­
dawano dawniej ogólnie, a dzieje się to 

.jeszcze i dzisiaj - nasienie zupełnie innej 
trawy, a mianowicie śmial,ka pogiętego, ma­
jącego bl\rdzo małą wartość i przydatnego 
jedynie tylko na pastwisko dla' owiec, na 
gruntach lżejszych , piasczystych. 

Cena nasienia śmiałka pogiętego jest 
znacznie niższ11 od ceny owsa złocistego. 

Nasiona są bardzo do siebie podobne, 
a główna różnica polega na tern, że u owsa 
złocistego kolankowato wygięta ość osadzo­
na jest na grzbiecie nasienia (Fig. 42), gdy 
tymczallem u śmiałka pogiętego ość jest 
mniej wygięta i wychodzi z dołu, prsy 
osadzie nasienia (Fig. 43). Nasienie pierwszej 
trawy ma wygląd białawy lub żółty, drugiej 
natomiast ciemniejszy, więcej brunatny. 

Jeucze mniejszą wartość ma śmi,a,/,ek 
darniowy, będący chwastem na lepszych 
łąkach. Jego drobne połyskujące nasionb 

Fi_q. 42. 

(>.oiu :l,-ci.11 (Avrua flavescl'ns L. ). 

n - Nasienie> wielkości naturalnej. 
b - Nasienie powiększone. 

Fig. 43. 

Ś.aklc: p gifty. 

(Aira flexuo a L.). 

a - Nasienie wirlko · i na1.. 

b - Nasienie powięk zone. 

\ 

l, 

stanowią najczęRciej napotykane zanieczy­
szczenie różnych lepszy~h traw; nieomal 

Fig. 44. 

.Ś..ialu tlarwłOIDg. 

(Alra ca spitosa L.). 
o - Nasi nlr wielk. natur. 
6 - Nasienl powiększon . 

zawsze motna je znaletć w mietlicy rozw­
gowej (Fig. 45), od której W)Tómia się je­
dwabistym puszkiem , pokrywaj11cym nasadę 
nasienia. 
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' • 
Fi„ 45. 

.I/ ittlica ro:loy{111Jn, 

(Agrostis stolonifera L.) . 
a - Nasienie wielk. uaturalnej· 
b - Nasienie powiększone. 

Bardzo zanieczyszczonem bywa nasienie 
rnjgrasu f'rancuzkicgo (Fig. 46). Składa 

Fig. 46. 

Roj;ra. frartnzł i 

(Avena elatior L.). 

o - ~asienic wiclko~ri 
natumlnrj. 

b - Nasienir powięk­

szone. 

się ono• dwukwiatowego kłoska; dolny kwia­
tek, opatrzony długą, skręconą, wygiętą 
ości11, jest płonny, górny kwiatek bezostny, 
lub opatrzony krótką ością, zawiera na­
sienie. 

Owies omszony ma nasienie podłutne , 
W11Zkie, 1 długą, brunatną, kolankowato 
wygiętą ością na grzbiecie. Szypułka na­
sienna porosła długitimi, wachlarzowato usta­
wionemi, odstającemi włoskami (Fig. 4 7). 

Fig. 47. 

Owies -Ollf· 

(Avena pubescens L.), 

a - Nasienie wielkości 
naturalnej. 

h - Nasienie powię­

szone. 

Trawy tej nie ma w cennikach naszych 
składów nasion; jest ona trwała, wczesn3, 
nadaje się do mieszanek, przeznaczonych 
do obsiewu łąk, będących w suchem poło­
ieniu. 

Brzanka lttkvu·a czyli tymotka nalety do 
najczyściejszych i najlepiej kiełkujących 
traw. ~asienie jest malenkie, jajowate, 
osłonięte cienkiemi plewkami (Fig. 48). 

a 

b 

Fig. 48, 

T!IJNJtfo. 

(Pbleum pratense L.). 

- ~asienie wielkości 

mlnej. 
nutu-

- Xasienic powiększour. 
• o 

Barwa plewek winna być srebrzysto biała­
wa, ciemnoszare zabarwienie wskazuje na 
to, że nasienie przez deszcz lub wilgoć 
ucierpiało. 

Kupne nasienie, zwłaszcza pochodzące 
z Ameryki, składa się nieraz z jasnobru­
natnych nagich nasion, bez plewek; nasie­
nie takie kiełkuje równie dobrze, jak na­
sienie w łuskach. 

W nasieniu tra1cy kupkowej (Fig. 49) mo­
tna nieraz znaleźć sporo kostrzewy owczej. 

Fig. 49. 

1 rara hrpłot0a, 

(Dactylis glomernta L.). 

o - Nasienie wielkości na­
turalnej. 

b - Nasienie powiększone. 

K ostr zc1ca owe.za. owa trawa gruntów 
ubogich, piasczystych, na których żadna in­
na trawa pastewna rosnąć nie chce, do­
starczaną bywa zamiast kosfr.zc1cy czerwo­
nej, której cena jest wyższą. 

~asienie pierwszaj jest mniejsze, bez­
ostne, lub krótką ością opatrzone (Fig. 50). 

Fig. 50. 

Ko.tr:rn,,a Ołl1C::a. 

(Festuca ovinn L.). 

" - No.sienie wlelk. natur. 
b - Nasienie p<'wif kszonP. 

a. 

i-
l, 
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nasienie drugiej j est nieco większe. ma osc 
dłużs1,ą i c1,erwonawe 1,aharwienie plewy 
(Fig. :'i l ). 

Fi,g. !jl. 

K~tru w,n _ c:enoo11n. 

(Frst.nca ruhra T..). 

" - "\ a8ir nir \\ irlk. nat.nr . 
h - ;li :1.8ir 1iir pow i~k8:1.on r . 

ZamiMt tomki 1.ronnc.i, trawy trwałej , 
wysiewanej w niewielkiej ilości w mieszan­
kach, dla nadania sianu pnyjemnego za­
pachu, otrzymujemy częstokroć chwMt je­
dnoroczny, rosnący w zbolłu, w Niemczech 
północnych , zwany tomką PtvJ,ego. 

Do jednego tylko Hamburga przywożą 
corocznie 300 do 4:00 centnarów nMienia 
tego chwl\Stu, odciągniętego z pośladów 
zbożowych , a sprzedawanego po wysokiej 
cenie, jako prawdziwa trwała fmnka 1ronna. 

Pochodzenie tego towaru zclradza zwykle 
obecność dość znacznej ilości ziarn żyta 
i bławatu. 

Nasiona trudno odrólłnić; nasienie fmnki 
Ptwlego jest nieco mniejsze, jaśniej zabar­
wione i pokryte twardszemi, szczecinowate­
mi włoskami , gdy owłosienie t,nm,ki, J'»-aw­
dziwf!,j jest miękkie, jedwabiste (Fig. 52). 

F ig . . "i2. 

To111b - · 
(Anthoxanthum odorat.um L.). 

" - Nasienie wielk. natur. 

b - Nasir nie powiększone. 

Do dobrych traw zaliczamy wykJ,inr; l.ą­
kmoą i 1oyklifł<;, ~zor.;;;tką. Na.ąienie ich, zna­
chod,;ące się w handlu, nie zaws,;e zgadza 
się z etykiebl, najcaęściej otrzymujemy za-

miast niego inną trawę. mającą mniejszą 

wartość, mianowicie 'lf.1/klinr gajo1rq. Rośnie 
ona w lasach, a wysiana na łące, rosrue 
słabo i wkrótce rzednieje, gdyż nie lubi 
zbytniego światła. 

Rozpoznanie nasion nie jest łatwem, mo­
żliwem tylko przy pomocy dobrej lupy. Wydłu­
żone, drobne, brunatne lub żółtawe nasiona 
wykliny, są porosłe zwykle wełnistemi włoska­

mi, które są jakby pajęczyną poplątane ze 
sobą , w skutek tego nasiona po omłóceniu 
są zczepione w jedną masę. Dla otrzy­
mania czystego nasienia, trzeba takowe 
przecierać ręką na sitach lub przepuszczać 
przez machiny, sh1żące do przecierania. 

W.11klina, 1-ąkoira ma owłosienie , sięgają­
ce aż prawie do połowy dh1gości nasienia 
(Fig. 53), u uykJ,iny .c;zor.c;tl.,icj tylko osada 

F ig . .tj.1. 

IVykliM łąlcotlHl. 

(Poa pratensis L). 

11 - Nasienie wielk. natur. 
b - Nasienie powiększone. 

nasienia puszkiem wełnistym opatnona 
(Fig. 54 ); 11 wykli,nJf ga}owr.,i nie ma wca-

Fig. :j4. 

Wył/i..,. n o,-•tlcn. 

(Poa trivialis L.), 

o - ~fasirnir wielk. natur. 
b - r asienie powiększone. 

le puszku, lub tM jest go bant.o mało 
(Fig. 65). 

Fig. sr;. 

Wyłliila 'Jfłi>- . 

(Poa nemom.lis). 

" - Nasir nie wielk. natur. 
& - Nasienie powiększone. 

Rodzaj owłosienia nie zawsze jest mia­
rodajnym prsy odróinianiu jednej odmiany 
od drugiej , gdyt w skutek wpływów grun-
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towych lub klimatycznych owłosienie bywa 
raz obfitsze. to znowu słabsze: pewniejsze 
cechy daje kształt nasienia. ~ asienie wy­
kliny szorstkiej jest, w porównaniu z na­
sieniem wykliny łąkowej , drobniejsze, nie 
tak szerokie w środkowej części i więcej 

śpiczaste; nasienie wykliny gajowej jest 
stosunkowo najdłuższe i wązkie. Przed kil­
ku laty wykryto, że do wykliny łąkowej 
bywa domieszywanll znaczna ilość manny 
rozłożystej (Glyceria distans R. Br.), nie 
maj11cej dla rolnika żadnej prawie war­
tości. Trawa ta rośnie na bagnach, od­
znacza się wielką plennością, a nasienie jej 
łudząco podobne do wykliny, ma w handlu 
cenę prawie 10 razy niższą od tej osta­
tniej. 

W podobny sposób fałszują grzebienicę 
pospolitą, trawę drogą i bardzo cenioną, 
chwastem łąkowym, rosnącym na kwaśnych 
łąkach, zwanym trzęślicrt .iednokolankowq; 
w r. 1892 miałem próbę grzebienicy, w któ-
rej było 50 procentów trzęślicy. . . 

Trzęślicę napotykamy często w nas10nm 
kostrzewy, trawy kupkowej i w mieszankach 
ląkowycA. 

Nasienie grzebienicy żółte lub brunatne, 
w górnej części szczecinowatemi włoskami 
porosłe, ma grzbiet wypukły, punkcik~mi 
nakrapiany, ość krótką, ostrą, w koncu 
nieco zagięt11, szypułkę nasienn11 krótk11, 
do nasienia prsylegajll(lll (Fig. 56). Trzę-

Fig. 56. 

Gr.hinico po-,,olita. 

(Cynosurus cristatus L.). 

11 - N&Sienie wielk. na.t. 
b - Nasienie powiększone. 

ślica ma nasienie brunatne, 1 niebieska­
wym odcieniem, grubsze, 1 grzbietem kan­
ciastym, uypułka jest 1nacznie dłużsa, 
prsy końcu gulic1kowato 1grubiała, od na­
sienia odataj11ca (Fig. 57). 

KlosótDka miękka rośnie na piasc1ystych, 
podleśnych gruntach, jako paua jest be1 
wartości, a zasiana na polu, staje się nie­
bezpiecmym chwastem; prsydatn11 jest chy­
ba tylko do ustalania piasków. Nasienie by­
wa nieraz sprzedawane w handlu pod ety­
kietll klosówl."i wełnistej czyli tra"7!! miodo- I 

Fig. 5i 

Tr::pliro j ·drtoco/4Nc,.,". 
(Molinla. coerulea. Moench.). 

, - Nasienie wielk. natur. 
l> - Na.sienie powiększone. 

wej, udającej się dobrze na gruntach tor­
fiastych i na gruntach lżejszych, byleby 
wilgotnych. Nasienie składa się z dwóch 
kwiatków, plewami otulonych: górny kwia­
tek, opatrzony ości!\, jest płonny, dolny 
kwiatek zawiera drobne , jajowate, mocno 
połyskujące nasienie; cechą charaktery­
styczn11 jest kształt ości. 

U kłosówki miękkiej ość jest długa, 
w środku kolankowato zgięta, wyzierajl\ca 
z pomiędzy plew (Fig. 58), u kłosówki wel-

Fi_ą. /58. 

K'-6roła •i~Ua. 
(Holcus mollis). 

a - Na.sienie wlelk. nat. 
l> - N asie nie powiększone. 

ni.ętej ość jest krótka. haczykowata, mało 

lub wcale nie wystaj11ca I pomiędsy plew 
(Fig. 59). 

F ig. 5 .9. 

K'-'-ła -lai.ca. 
(Holcus lana.tus L.). 

11 - Nasienie wielkości 

naturalnej. 
b - Na.sienie powięk­

szone. 



W zanieczyszczeruu wycsy,ica lnJwwego, 
znanego ja.ko pierwszorzędn a. t ra.wa. łąko­

wa, znajduj my znaczny proc nt 1ryczyiicn 
p lnego, chwastu jednorocznego, rosnącego 
w zbo:tu, zwłaszcza. na. cię:tszych gruntach, 
którego nasienie o wiele j est cię:tsze od 
nasienia. prawdziwego wyczyńca. 

Wycsyniec l,ąkowy daj nasiona spłasz­
czone, jajowate, trótloł osc1ą uzbrojon , 
szare, lielonka.we lub :tółta.we, miękkiemi 
delik:a.tnemi włoskami poroał (Fig. 60). 

Fig. r.n. 

Wyezyai«: łąk-, 
(Alopl'curu!I prnt.ensis L.). 

,. - Nasienie wielk. n:1t. 
b - N&sll'nie Jl<>Wlększone. 

Nui~nie wgcsyńca pol,nrgo jest dłu:tsze, 
-węiue, 1 dłutsq ością, zwykle· brunatne: 
plewy q grubsze, twarde i tylko - przy na­
udsie twardemi włoskami pokryte (Fig. 61 ). 

Fig. 61. 

lłpp•r. polay 

(Alopecoros agresUs L.). 

a - NMlenie wlelk. nat. 
r, - N:,.slenle pow1ętnone. 

tok/,osę miękką zaliczamy do traw li­
ohych, nieodpowi druch do obsi wu 1 pezych 
gruntów. Poniewa:t przęt nasi nia j st 
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łatwy i zbi ra. o się duto, nic dziwnego, 
:t znachodzimy takowe często w róm ych 
lep zych trawach i gotowych mie zankach 
łąkowych. 

asierue j st podłużne, ościste , ma. brze­
gi krzyd łkowato zwinięte (Fig. 62). 

Fig. 62. 

StoHo•a •ifl:kn. 

(Bromus mollls L. ). 

11 - Nasi<'nie wł lk. nnt. 
b - N asirnie powiększone. 

Stokłosa iyfMi,a (Fig. 13), mana jako 
ukodliwy chwast nauych pól i pastwisk, 
1&1ecaq bywa niekiedy pod nuw, stokło­
sy ol,brsymiej. 

W latach mokrych rosplenia się w 1bo­
:tu do tego stopnia, te całkowicie takowe 
przytłumia. Wyda.je znacmą ilość nasienia, 
które przez kilka lat pozostawać mo:&e 
w ziemi, rue tracąc zdolności kiełkowania, 
a wydobyte na wierzch przy uprawie i wy­
stawione na oddziaływanie ciepła i powie­
trza, wschodli i rol1'8.8ta się uybko. To 
nagłe, czasem pozornie nic1em nie wytłu­

mac1one pojawianie się stokłosy, dało po­
wód do rospowuechnionej pomi~dsy wielu 
rolnikami bajki, ie 1b0Je prseradsa ai~ 
w 1tokłosę. W niektórych trawach macho­
dlimy życicę odNrzającq (Fig. 63, pat.rs stro­
nę 96). 

Nasienie jej posiada odurnj!IOO, truj~e 
własności i jeat ukodliwe niety]ko dla 
zwierqi, a1e i dla ludsi. W latach, spny­
jaj'°ych obrodseniu si~ łycicy, chleb se 
zbon ni, zaniec1yuc1onego bywa nieru 
powodem rómych chorobliwych pnypadłości . 

• • • 

Sscsególniej.._ uwagę prsy badaniu u.­
niecsyucsenia naleiy nvracać na ło, cr, 
w niem rue ma ukodliwych ·chwastów, 
gdył obecność ieh pnyprawia pómiej rol­
nika csęatokroć o niemałe ałrały. 
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Fig. fi!/. 

Życics o"-r.ająca. 
(Lolium temulentum L.). 

a - Nasienie wielkości nat.uml ej . 
b - Na.sienie powiększone. 

Nasienie zawierające np. kaniankę (Cuscuta) 
lub zarazę (Orobanche) nie powinno być 

nigdy do siewu użytem , zanieczyściłoby 
bowiem łany na długie lata. 

Szczegóły, dotyczące kanirinki, zaraz.'! 
i innych szkodliwych roślin znajdzie czytel­
nik w artykułach „Encyklopedyi" p. t. 
,, Chwasty", ,, Choroby roślin gospod<irskich" . 

Sposób oznacnnia procenta zuie­
czyszczeaiL Kierownicy rolniczyeh stacyi 
doświadczalnych w państwie Niemieckiem, 
za inicyatywt1 prof. Nobbe'go, opracowali 
i pnyjęli jedną obowi11mjąC11 i miarodajn11 
dla wszystkich metodę badania dobroci 
nasion. Poniewai wainą jest rzecz,, aie­
by ocena nasienia, powtórzona prne1 inn, 
stacyę, wydała taki sam remltat, przyjęli­
śmy i my, • pewnemi zmianami, powyłszą 
metodę, a po*lldanem byłoby, aieby i inne 
stacye doświadcsalne w państwie rosyj­
skiem secbciały się jej tnymać, gdyż wte­
dy otrzymywać będziemy sgodne remltaty 
i 1apobiegniemy rómym nieporonmieniom. 

Stacye zajmują się ocenianiem prób, 
a nie totoarw samego, dla tego starać się 

t rzeba o to. ażeby przesyła- F11J. fi4. 
ne próby przedstawiały isto-
tnie przecir:,tny c"haral.:ter do- d, 
hrze przemieszanego nasie­
nia. 

Wybieranie takich prób 
ułatwiają następujące przy­
rządy. 

Przy nabywaniu zboża za­
chodzi często obawa, czy 
worki są wypełnione jedno­
stajnem ziarnem. Tak zwane 
!a.~ki próbne dozwalają to 
~prawdzić , bez wysypywania 
1.hoża z worków. 

Laska składa się z dwóch 
cylindrów mosiężnych , 90 
centymetrów długich, mają­
cych 1.5 centymetra średni-
cy, włożonych jeden w dru-
gi; obydwa cylindry mają 
szpary przez całą długość, 

a 

przez które zboże może się 
dostać do cylindra środko­
wego (Fig. 64. a, a, a, a). 
Wsadza się ją do gromady 
lub do worka ze zbożem 
zamkniętą i otwiera przez 
pokręcenie rączki (Fig. 64 d) 
przedziały, w które przy po­
trząsaniu r'ICZki wsypuje się 
ziarno. W samkniętej na- a, 
słępnie i wyci!lgniętej lasce 
otrzymuje się próbki zbóż 
z różnych warstw. 
Można ją nabyć od firmy 

Schuhart i H esse w Dreźnie. 
Do nasion drobniejszych, a, 

jak: koniczyny, lucerny, spor­
ku, tymotki i t. p. słuły 

przyrz,d, zwany próbnik~ 
(utecherem). 

Składa się on z rurki bla­
szanej, długości około 30 
centymetrów, pny 6-milime­
trowej średnicy i I kabka 
blauanego. 

Rurka na jednym końcu I.aała ,wól,N <Io 
jest zamknięta, a swęłaj'lC .w.. 
się stopniowo, pnecbodzi . 
w ostry, śpiczasty koniec. (ZmnleJssooa). 

W odległości 2 centymetrów od spicn­
stego końca majduje się owalny otwór 
(Fig. 65a), pnes który, po wetknięciu rurki 
w worek, wpadaj, nasiona w podstawiony 
kubek (Fig. 65 b). Przy niewielkiej średni­
cy przyrqd ten da się wet~ w worek 



bez przerwania nitek tkaniny, nie pozosta­
wia zatem po wyjęciu dziury. 

Fig. tiS. 

R-66-1: do ~ (zmniejszony). 

Jest do nabycia u majstra blacharskiego 
Mathes'a w Tharand (Kr. Saskie). 

Przy nasionach drobnych, jak: trawach, 
koniczynie białej , szwedzkiej , sporku, ma­
ku, tytoniu , brzozie i t. p., a także i mar­
chwi, powinna próba watyć najmniej 50 
gramów, przy koniczynie czerwonej, lucer­
nie, tatarce, lnie. burakach, nasionach leś­
nych iglastych i t. p. : 100 gramów, a przy 
zbożach , esparcecie. bobie i innych więk­

szych nasionach najmniej 250 gramów. 
Do określenia ciężaru obj ętościowego zbóż 

potrzeba 1 1/1 litra siam&. 

Encyklop . .Roln. T. VIII. 
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Z otrzymanego nasienia wybiera się na­
stępnie .~ciślej.~zą próbę przeciętną, wsypu­
jąc takowe do pudła. wyklejonego gładkim 
papierem, 35 centymetrów długiego , 25 
centymetrów szerokiego, a 4 centymetry 
wysokiego, którem się kilka razy w tę 

ową stronę wstrząsa, poczem tworzy 
się z nasienia w pudle notami rogo­
wemi rodzaj krzyża.. a nasienie z krzyta 
wybiera się i umieszcza na dokładnej wa­
dze, celem przewatenia. 

Waga ściśl,ejsze_j próby przeciętnej winna 
wynosić na.fmniej: ~ gramy przy mietlicy 
(Agrostis), wyczyńcu (Alopecurus), owsie 
docistym (Avena fl.avescens) , wyklinie (Poa); 
5 gramów przy koniczynie białej , szwedz­
ldej . trawie miodowej (Holcus lanatus), 
śmiałku pogi ętym (Aira fl.exuosa), tomce 
(Anthoxanthum odoratum), sporku, kminku, 
koprze; 1 (I gramów przy koniczynie czer­
wonej. lucernie, przelocie, inkarnatce, ty­
motce , rajgrasach, kostrzewie (Festuca), 
trawie kupkowej , grzebienicy pospolitej, mar­
chwi; 

20 gramów przy seradelli, klonie, oluy, 
wi~e; 

25 gramów przy esparcecie, prosie, rse­
paku, rzepiku; 

80 _gramów przy zbożach. soczewicy, ta­
tarce, wyce. lnie, jodle, sosnie, modrzewiu; 

5 () gramów przy burakach pastewnych 
i cukrowych, grochu, bobie, kukurydzy, łu­
binie , żołędziach, buczynie. 

Odważoną ściśle_jszą próbę przeciętn11 sy­
pie się do sitka blaszanego, cylindrycznego, 
złożonego z kilku sitek o otworkach dwu, 
jedno i pół-milimetrowych, a nasienie ros­
dzielone na 4 porcye (Fig. 66. A, B , C), 
wysypuje się na papier glansowany i pne­
biera zwolna s.zczypczykami, odsuwając na-

Fig. 66. 

A 

Sita blaamM do IICUÓM (zmniejszone). 

sienie dobre na jednę , a zaniec.yucsenie 
na. drug11 kupkę. 

Do zanieczyszczenia zalicsa się nietylko 
siam& obce,piaaek, plewy, bryłki siemi i t. p., 

7 
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lecz także nasiona uszkodzone, poprzetrąca­
ne przy młócce i nasiona puste (u traw 
zwłaszcza zdarza się często, że pomiędzy 
plewami nie ma wcale nasienia). 

Przy nasionach, zawierających wiele czę- ' 
ści lżejszych i plew, bardzo ułatwia prze­
branie mała u·ialnia do płcie 

Składa się ona z naczynia szklanego 
(Fig. 67 c), przykrytego szczelnie mosiężną , 
pokrywą. Na mosiężnym trójnogu zawieszo- , 

Fig. 67. 

1Vial,11a ,1„ ple"' (zmniej zona). 

Pig. fi . 

Sitn rło ba11itlllk1 (zmniejszone). 

torebki nasienne i pozrastane ziar­
na kanianki, a te nie przechodzą 

przez sito. Odrómienie zia.rn ka­
nianki od niektórych, bardzo do niej 
podobnych chwastów, wymaga nie­
małej wprawy, a często trzeba 
przecinać nasienie i ogl11dać pod 
lupą. 

Nadmienić należy , że kanianka 
lnmmnw ma nl\!lions wielkości 3 
do 5 milimetrów, a lmniankn, lno­
wa wielkości 2 do 3 milimetrów, 
dla tego, do przesiewania ich trze­
ba wybrać sita z innemi, odpowied-
niej wielkości otworkami. 

Ręczne przesiewanie jest mo­
zolne i sajmuje duło czasu. W wy­
sokim stopniu ułatwia i przyspie-

ne jest w niem drugie mniejsze, lejkowa­
te, szklane n&czynie, (Fig. 67 tJ), do któ­
rego sypie się tyle nasienia, ażeby nie wy­
pełniało więcej , jak piątą c:,;ęść lejka. 

I 
sza pracę obmyślany przez kierownika Wie­
rlei1skiej stacyi oceny nasion, d-ra v. W ei n­
z i e r !'a przyrzn.:d do ioysiewania kanianki . 

Przez otwór, wyrobiony w środku pokry­
wy, przechodzi at do lejka spiczasto za­
kończona rurka szklana, do której wpro­
wadza się silny prąd powietrza, za pomocą 
balonika. gumowego, znajdującego się na 
zewnątrz naczynia. 

Wiatr unosi wszystkie ltejsze cząstki 
i plewy, groma.dząc je w większem naczy­
niu , ziarno ciętsze po11ostaje w lejku. 

Przyrząd ten wyrabia firma Lenoir i For­
ster w Wiedniu. 

Badając koniczynę , lucernę i t. p. na 
kaniankę, ·· trzeba przesiać i przebrać całą 
nadeshln11 próbę, która winna wynosić naj­
mniej 250 gramów. 

Utywamy do tego sita drucianego, mają­
cego otworki I ,25 milimelnl szerokie (Fig. 
68), przz które wraz z drobnem nasieniem 
koniczyny przechodzi i kanianka. 

To, co pozostaje na sicie, meba takie 
pnebrać , gdyż częstokroć 81\ w próbie całe 

wyobrażony na Fig. 69, umieszczony na 
atronie 99 (do nabycia u wspomnianej fir­
my Wiedeńskiej). 

W przeciągu pięciu minut mołna na. nim 
przesiać jednocześnie trzy próby (ni\ ryci­
nie umieszczone 811 tylko dwie próby). 

Pon1szając korbę B za pomOCII sznura 
transmisyjnego, ł11czącego dwa koła, nada­
jemy ruch silnie i jednostajnie trzęsący 

czworobocznej ramie st11lowej D D, na któ­
rej osadzony jest pomost do przytwierdze­
nia sit z nasieniem, mającem być przesia­
nem A A.). 

Jako jednostkę do oblicsania ilości ziarn 
kanianki przyjęto 1 kilogram nasienia. 

Po zważeniu z osobna zanieczyuczenia 
i nasienia czystego, oblicza się procent za­
nieczyszczenia. 

Jeieli np. pny 25 gramowej próbie oka­
zało się 23,2 gramów czystego nasienia, 
a 1, 7 grama obcych domieuek (ów brak 
wypada policzyć na karb ulotnienia aię py-
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Fig. fi .9. 

Pr~ rlo w,ynnm111n ł:aio1d-:1 (mmiejszony). 

łu, wilgoci i t. p.), natencsas wynosi za­
nieczysscsenie 6,82 procentów, gdyt: 

łowy wyka.z wuystlticb, mieucsa\CyCh sic: 
w niem chwastów. 

24,9 : 1,7 = 100 : X 

Dla praktyki dost&tecznem zwykle bywa 
podanie procentu zanieczyszczeni&, bardzo 
jednakte pouci&jącym jest nieraz szczegó-

JejeJi rolnik chce dowiediieć się, ,t,d 
się bio~ te olbnymie masy chwastów, 
• którymi w&lcsyć ci~le musi, niechaj r&· 

esy przyjrseć się uwatnie wynikom uali­
sy botanicznej, dokoD.&llej prseaemnie • na­
sieniem SP<Jf'L""' i suaddli. 

W nasieniu -~orku znaleziono: 

czystego sporku 
plew, piasku i t . p. 
chwastów i obcego ziarna 

86,00 % 
1,60 „ 

12,łO „ 

Ro1biór botaniczny chwl\łltów obcego ziarna wykazał naetępujący result&t: 

1. Mietlica rolowa (Agrostis spic& venti L.) 
2. Śmiałek pogięty (Aira flexuos& L.) . 
3. Rumian polny (Anthemis arvensis L.) . 
4. Stokłosa miękka (Bromus mollis L.) 
5. Komosa biała (Chenopodium album L.) 
6. Pępawa dachowa (Crepis tectorum L.). 
7. Pałecznica krwaw& (Digitaria sanguinalis Scop.). 
8. Żmijowiec pospolity (Echium vulgare L.) . 
9. Firletka biała (Lychnis vespertina Sibth). 

l O. R1imianek po1,pol,ity (Matrica.ria chamomiJJa L.) . 
11 . Tymotka (Phleum pratense L.) . 
12. Rdest ptasi (Polygonum aviculare L.) . 
13. Rdest plamisty (Polygonum persicaria L.) 
a . Głowienka pospolita (Prunella vulgaris L.) 

Doeć siam 
w 50, 

26 
18 
18 
12 
27 
10 
26 
11 
14 
49 
44 
8 

10 
32 

306 

w 50lg 
26,000 
18,000 
18,000 
12,000 
27,000 
10,000 
26,000 
11,0ÓO 
14,000 

49,0N 
«,000 
8,000 

10,000 
32,000 

306,000 



1 oo Ocena naaion. 

Ilość ziarn 
w50g w50ky 

Z przeniesienia. 306 :306,000 
15. Szczawik polny (Rumex a.cetosella. L.). . lfi,440 16,440,000 
16. Szczccica zielona (Seta.ria. viridis Beauv. L.). 54 54,000 
17. Rolnica zwyczajna (Sherardia arvensis L.) 2 2,000 
18. Koniczyna biała (Trifolium repens L.). . 26 26,000 

Ogółem lti,827 lti,827 ,OOO 

Znaleziono więc w 50 gra.mach 16,827 obcych ziarn, a najwięcej uprzykrzonego 
chwastu szczawiku, którego w 1 centnarze sporku mieściło się przeszło 16 milionów. 

W nasieniu seradelli znaleziono: 

czystej sera.delli 
ziemi, piasku i t. p. 
łodyg, plew i t. p. . 
chwastów i obcego ziarna . 

88,00 % 
2,fl8 „ 
2,51 „ 
6,fil „ 

Ana.liza. chwastów i obcego ziarna.: 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
16. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
21. 
22. 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 

Krwawnik pospolity (Achillea. millefolium L.). 
Kąkol pospolity (Agrostemma Githago L.). 
Szarłat komosowaty (Amarantus Blitum L.) 
Rumian polny (Anthemis arvensis L.) . 
Owies ( A vena. sativa. L.) . . 
Stokłosa polna (Bromus arvensis L.) 
Laica siewna. ( Camelina. sativa. Crtz) 
Cha.ber bławat (Centa.urea Cya.nus L.). 
K()ffl()Sa biała (Chenopodium album L.) 
Ostrołeń polny (Cirisium arvense L.) . 
Poziewnik polny ( Galeopsis Ladanum L.) . 
Przytulia trójróma. (Ga.lium tricorne With.) 
Kłosówka. mi~kka. (Holcus mollis L.) 
Nawrot polny (Lithospermum arvense L.). 
Rajgras angielski (Lolium perenne L.) 
Firletka biała (Lychnis vespertina Sibth.) 
Lucerna chmielowa (Medicago lupulina L.) 
Babka piukowa. (Plantago arenaria L.) 
Rdest węiowmk (Polygonum Bistorta L.) . 
Rdest ostrogorzki (Polygonum hydropiper L.) 
Rdest wielokłosowy (Polygonum lapathifolium L.) . 
Łopucha (Raphanus rapha.nistrum L.) . 
Szczaw polfły (Rumex acetosella L.) 
Żyto (Secale cereale L.) . . , . . . 
S.csecica o~gowa (Setar:ia verticillata Beauv.) 
Rolłłica awyczaj,ta (Sherardia arvensis L.) . . • 
Gorczyca polna (Sill&pis arvensis L.) . 
Sporek rolowy (Spergula sativa L.). . 
Koniczyna czerwona (Trifolium pratensti L. ). 
Fiołek dziki (Viola canina. L.) 

Ilość 
w 100 g 

25 
21 
23 
12 

;3 

:~2 
12 

.'Ui4 
3 

12 
3 

15 
5 
9 

46 
21 
31 

168 
280 

60 
21 

1,615 
18 
81 

134 
60 

1,.190 
21 
16 

ziarn 
w 50 kg 

12,500 
10,500 
11,500 
6,000 
1,500 
1,500 

16,000 
6,000 

182,000 
1,500 
6,000 
1,500 
7,500 
2,500 
4,500 

23,000 
10,500 
15,600 
40,800 

140,000 
30,000 
10,600 

807,500 
9,000 

40,580 
67,000 
30,000 

695,000 
10,500 
8,000 

Ogółem 4,504 2,252,000 
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Zbadanie seraddli wykazało w niej 30 ! daje w11tłe roślinki i wschodzi niejedno­
gatunków obcych ziarn, pomiędzy które- · stajnie. 
mi było wiele szkodliwych chwastów jak: Ziarno roślin kłosowych lepiej etoeunko­
szczawik polny, sporek rolowy, rdest i t. p. wo znosi porośnięcie i następne ekiełko-

Przytoczony prsykład z eeradellą poucza, wanie, aniżeli ziarno roślin oleistych, np. 
że nawdt w takiem nasieniu, którego pro- rzepaku, lub roślin strączkowych jak: gro­
cent zanieczyszczenia nie o wiele przekra- chu, bobiku i t. p. W katdym razie, go­
cza przeciętną normę, przyję~ w handlu, epodarz zawsze lepiej zrobi, gdy użyje do 
wprowadzamy niekiedy do roli ogromn11 zasiewu ziarna nie porosłego, zdrowego. 
ilość rótnych ohwastów. Wilgotne zboże, zwiezione do stodoły, za-

6. Zdolność kiełkowania. Siejąc dobr", 
pogodnie zebrane nasienie własnej produk­
cyi, wiemy, że powschodzi dobrze. 

Przed wysiewem nasienia kupnego zawsze 
polecenia godnem jest wykonanie próby 
kiełkowania. Kupcy nie mogąc sprzedać 
całego zapasu w jednym roku, przechowują 
nasienie nieru do następnego roku, a wia­
domo, ie z wiekiem zmniejsza się zdolność 
kiełkowania. 

Nabywaj'°y takie nasienie ponosi często­
kroć niemał11 stratę. Centnar aeradelli ko­
sztuje np. rs. 5, z jednego towaru kiełkuje 80 
pre., • drugiego 40 pre.; rolnik nie wiedsllcy 
o tem, jak kiełkuje nasienie, płaci tak11 
sam11 cenę za obydwa gatunki, gdy tym­
czasem za drugi gatunek 40-procentowy 
powinten był zapłacić tylko ~rs. 2 •11 •. 

Wysiewa potem nasienie; nasienie SO-pro­
centowe daje piękny, zwarty porost, z na­
sienia 40-prooentowego ma przewainie chwast 
na polu, gdyi powinien był na tę sam11 
przestrzeń ułyć • niego dwa ruy tyle ziar­
na, co z pierwszego. 

Zdolność czyli siła kiełkowania jest za­
letn11 od róinych czynników a mianowicie: 
od stopnia dojrzałości i etanu pogody 
w chwili sprzętu, od sposobu przechowy­
wania i od wieku nasienia. 

Nasiona, zebrane prsedwcseśnie, w sta­
nie na pół dojrzałym, maj11 zarodek niezu­
pełnie jesscse rozwinięty, kiełkują wpraw­
dzie, lecs U'&CII szybko zdolność kiełko-

wania. 

grsewa się zwykle i to tem silniej, im wię­
cej zawiera wilgoci i w im grubszej zosta­
ło złoione warstwie. Łatwo przekonać się 
o tern, wkładając rękę głęboko w snopki, 
w parę dni po zwózce. 

Chcąc zapobiedz zupełnemu zepsuciu się, 

trzeba takie zboże zaraz omłócić a ziarno 
umieAcić, celem przesuszenia, w euchem, 
przewiewnem miejscu i często je przera­
biać. 

Wiadomo, że zboże niezupełnie suche, 
omłócone zaraz po sprzęcie, kiełkuje wolno 
i źle, dając niekiedy zaledwie 25 pre. ziarn 
kiełkujących; to samo ziarno, po dokła­
dnem wysuszeniu, okazuje 95 do 1 OO pre. 
ziarn kiełkuj11cych. 

W wielu ruach mołe być korsystnem 
sztuczne suszenie ziarna, przemacsonego do 
siewu. 

Przekonano się, że ziarno łyia i pszeni­
cy mote być suszone przy temperaturze 40 
do 60 • Cel., bez uszkodzenia zdolności 
kiełkowania; owies wytrzymuje, bez szkody, 
temperaturę, wynoez11C11 40 do 50° Cel. 

Ałeby nasiona zachowały zdolność kieł­
kowania, powinny być dobrze przesuszone 
i pnechowywane w euchem, a przytem 
chłodnem miejscu. 

Szczególniejszy wpływ wywiera wiek na 
kiełkowanie nasion. Z wiekiem zmniej­
sza się zdolność kiełkowania, at zupełnie 

zanika. 
F. Haberlawlt badał kiełkowanie zbói, 

przechowywanych w rozmaity sposób. Je­
dną część ziarna przechowywał na śpfohrzu 
tak, jak się to zwykle w praktyce dzieje, 
drugą część suszył na powietrzu, trzeci11 

Skoro na skoszone zbołe lub inne rośli- suszył sztucznie przy temperaturze 50 do 
ny uprawne padają deucze ulewne prsez 60 · R., a obydwie ostatnie próby przecho­
dłułszy czas, natenczas ziarno traci kolor, wywał w szczelnie zakorkowanych, zapie­
pęcmieje i kiełkuje, nieraz nawet jut na czętowanych naczyniach szklanych (patrz 
pniu. tablicę na str. 102). 

Gdy nastanie pogoda, kiełki przestaj11 Z powyiuych cyfr widać, że najp~j 
ro&rulć, zasychaj11. Jeieli kiełki nie wyro- U'&CII siłę kiełkowania zboła, zsypane w zwy­
sły zbyt długie, ziarno porosłe może pó- kły sposób, na spichrzu i ie mołna tako­
miej jeszcze raz skiełkować, lecz ponie-

1 

Wił zachować na dłuiszy czas przez sztucz­
wu przez dawniejszy proces kiełkowania ne suuenie ziarna i następne usunięcie od 
utraciło juł ~ć subsiancyi poiywnej, niego przystępu powietrsa. 



1) Pszenica (na 100 ziarn kiełkowało): 

Wiek przechowywane susz. na powietrzu ! suszom• sztucznie 
ziarna na spichrzu i przech. w nacz. I i przech. w nacz. 

1 rok 96 100 99 

2 lata 84 97 99 

3 " 60 98 99 

4 
" 

73 71 96 

5 
" 

5 86 

6 " 4 96 96 

7 
" 

o 98 

8 " 88 100 

9 " o 70 

10 
" 

o 16 

!) tyłl ( na 1 OO siam kiełkowało): 

Wiek przecho~ane I susz. na powietrzu suszone sztucznie 
ziarna na spic nm I i przech. w nacz. i przech. w nacz. 

1 rok 100 97 98 

2 lata 48 98 99 

3 
" 

o 97 99 

ł 
" 

o 4 80 

6 • 18 49 

6 
" o 74 94 

7 
" 6 94 

8 • 6 72 

9 
" o 10 

10 • o o 
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3) JtCZlllień ~na 100 ziam kiełkowało): 

-- - -- -- ----------

Wiek przechowywane susz. na powit>t.rzn suszone sztucznie 
ziarna na spichrzu i przech. w nacz. i przrcb. w nacz. 

1 rok 89 100 99 

9 ... lata !}"> . - 91 96 

3 .. 33 99 99 

-l .. 48 83 99 

5 .. 85 99 

6 o 86 96 

7 .. 22 86 

8 .. 100 100 

9 • o ó2 

10 • 26 88 

4) Owies ( na 1 OO ziarn kidU::owało ): 

Wiek przt>chowywane I '"L ,a powietnu '. '"""" ,.<u,mi, 
ziarna na spichrzu i przech. w narz. • i przech. w nacz. 

I 
1 rok 96 98 100 

2 lata 80 89 99 

3 .. 32 98 100 

-l .. 72 94 96 

5 74 94 

6 .. 48 88 98 
,.. 72 86 ' .. 
8 .. 98 100 

9 .. 92 96 

10 • 8 92 



5) Kukurydza (na 100 ziarn kiełkowało): 

Wiek przechowywane susz. na powietrzu ~n~zonr ~ztnrznil' 
ziarna na spichrzu i przech. w narz. i przrrh. w nacz. 

1 rok 97 98 99 

2 lata 100 100 100 

3 
" 

77 98 97 

4 " 
o o o 

5 
" 

56 40 98 

6 " 
99 99 

7 " 89 100 

8 " 
60 100 

9 • o o 

10 
" 

o 84 

J. Samek przez 5 lat sprawdzał kiełko- I papierowych, w pokoju suchym, zimą opa­
wanie kilku odmian koniczyn i traw pa- 1 lanym. 
stewnych, przechowywanych w torebkach i 

N a 100 z i a r n k i e ł k O W 8 ł o: Siła kielko-
wania 

Nuwa nasienia 
I zmniejszyła 

w 1-ym w 2-im w 3-im w 4-ym w 5-ym się w prze-
roku roku roku roku roku ciągu 5-lu 

lat 

Konics. czerw. 95 i 96 95 89 92 
I 85 I 83 81 80 65 o 18% " " 

" " 89 93 88 83 75 

Konicz. szwedsb 73 64 i 51 37 15 o 79 „ 

Konicz. biała 74 

I 
72 63 52 50 o 32 „ 

Esparcetta 87 92 78 61 54 o 37 „ 
! 

Seradeli& 36 32 33 22 14 o 61 „ 

Lucerna zwycz. 98 95 98 81 79 ' , 
' 

( " " 
I 95 93 91 74 68 

I 

o 23 „ 

I 89 84 I 80 70 70 
" " 

I 

I 
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N a 100 z i a r n kiełkowało: sua ldelko-
wa.,ia 

~ azwa nasienia 

I 
zmniejszyła 
się w pru•-w 1-ym w 2-im 

I 
w 3-illl w 4-ym w 5-ym ci~ !>-iu roku roku roku roku roku lat 

I 

Rajgras francuski 70 66 59 43 24 

92 91 87 77 66 I o 51 % " " 
I 

69 77 71 53 28 \ .. .. 
Rajgras angielski i3 80 75 66 41 

" i2 65 63 58 32 o 50 „ 

" .. 71 66 61 66 33 

Rajgras włoski i4 68 70 60 55 : o 3R „ 

" 61 56 53 49 31 
Kostrzewa ł,kowa 72 68 61 55 3i 

" " 87 86 78 74 4-6 o 40 „ 

91 88 78 75 65 
Tomka. wonna i6 68 60 41 39 

56 49 46 40 39 o 36 „ 

78 6A 65 58 51 

Wyczyniec ł,k. 13 8 8 6 5 

.. 11 11 9 8 9 o as „ 
14 13 11 8 7 

Tymotka 96 93 92 88 81 
o {l " ,, 94 88 90 89 91 

Trawa kupkowa 41 47 44 u 38 o 
,.. 
I " 

Wyklina. ł,kowa 28 16 17 17 16 o ł2 „ 
Gnebienica posp. 32 30 28 21 16 

60 38 37 23 
I o 57 „ 

" " 48 \ 

36 29 21 18 1ł ' " " 
Mietlica rozłog. 60 ł8 33 31 32 

ł 71 75 59 54 43 o ł4 „ .. • 

' 70 69 51 48 36 
" " 

Kostrzewa owcza 65 61 68 u :U 
o 70. 

" ,, 90 73 70 49 27 

Śnµałek pogięty 37 27 21 17 7 o 81 • 
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Widsimy, że np. u koniczyny czerwonej 
11D.niejszyła się siła kiełkowania po 5 la­
tach o 18 pre., u koniczyny szwedzkiej 
o 79 pre., u trawy kupkowej o 7 pre., 
u śmiałka pogiętego o 8-1 pre.. różnice są 
więc bardzo znaczne. 

Badania Marek'a i Proskowetz'a wykaza­
ły, te sucho przechowane nasienie buraków 
zachowuje zdolność kiełkowania przez 4 do 
5 lat. Na utratę siły kiełkowania zdaje 
się wpływać, przy 1wykłem przechowaniu, 
wilgotnienie z powietrza podczas odwilży 
zimowych i wiOE1ennych (porówn. referat 
Obrębowicza. na czerwcowem r. 1897 po­
siedzeniu sekcyi cukrowniczej). Od wilgo­
tnienia tego uchronione były ziarna, prze­
chowane w naczynia.eh hermetycznie za­
mkniętych, a ta.kie znajdujące się w miejscu 
ogrzanem. 

Poniew&ł sta.rsse nasiona kiełkują sła­
biej i posiadają mniejszą energię kiełkowa­
nia (t j. kiełkują później, wolniej i dają 
wschody nidrówne), wypada z tego, że do 
siewu powinno się zawsze używać świeżego 
nasienia. Niekiedy wszakże odstępujemy 
od tej reguły, wiedląc z doświadczenia, 
łe np. kilkoletnie nasienie ogórków, dyni· 
i t. p. lepuem jest od świeżego. 

Fantastyczne opowiadania o pszenicy po­
chodqcej • grobów dawnego Egiptu, która 
po tysi11Cach lat miała kiełkować i normal­
ne wydawać rośliny, naleq po prostu do 
bajek, którym dawali wiarę nawet ludzie 
mani w nauce. Pszenicy tej nie włoiyli 
do sarkofagów starożytni Egipcyanie, ale 
tegocześni dozorcy grobów, powodowani 
chęcią łatwego sarobku, gdyi turyści ku­
powali owe ziarna, płacąc za. nie drogo. 

te podróini przez dozorców zostali oszu­
k&ni, o tem świadczy fakt, ie dr. Fig ar 
Bey, tomisan egipski na wystawie wszech­
światowej Paryskiej w r. 1867, przesłał do 
Berlina próbkę prawdziwej pszenicy „mu­
miowej," znalezionej w grobach starożyt­
nego Memfisu. W Berlinie m>biono do­
kładlul pró~ kiełkowania, lecz wssystkie 
ziarna pod wpływem wilgoci rospuściły się 
jak glina, hes wydania choćby jednego 
kiełka. Opowiadał mi to sam wykonawca 
necsonej próby, dr. L. W i u mac k , dłu­
goletni kustoes Berlińskiego museum rolni­
csego. 

S1>0SÓb wypróbowania zdol­
ności kiełkowania. 

Skiełkowanie, csyli wsejście odbywa się 
pod wpływem tniech csynników: 1) odpo­
wiedniej wilgoci, ~) przystępu potOietrza 

i 3) pewnego stopnia ciepła; jeieli brak 
jednego z nich, natenczas ziarno kiełkuje 
źle, lub też wcale nie wschodzi, obumiera 
i gnije. 

Xasienie nasyca się nasamprzód pewną 
ilością wody, przybiera znacznie na objęto­
ści, pęcznieje. Woda, wnikająca do jego 
wnętrza, rozpuszcza części pokarmowe, tam­
że na.gromadzone i przeprowadza je do za­
rodka w stanie rozpuszczonym. Nadmiar 
wody działa szkodliwie, tamując przystęp 
powietrza i wywołując nienormalne prze­
miany. 

Przy odbywającej się podczas kiełkowa­
nia przemianie części składowych nasienia, 
niezbędną jest obecność tlenu powietrza, 
a gdy go zabraknie, natenczas kiełki obu­
mierają. 

Dostateczny przystęp powietrza jest ko­
niecznym warunkiem kiełkowania, a jeśli 
nie wschodzą zbyt głęboko ziemill przykryte 
ziarna, to głównie to brakowi powietrza 
przypisać na.leiy. Pomyślny pnebieg kieł­
kowania. zależnym jest wreszcie od odpo­
wiedniej temperatury. 

Wiemy, że ziarno, powierzone ziemi mo­
krej, niedość jeszcze ogrzanej, simnej, 
dłuższego wymaga przeciągu csasu do 
wzejścia i wschodzi rsadko. 

Jak w innych peryodach wege~yi, tak 
i podcsas kiełkowania, rolll"Óiniamy pewne 
krańcowe granice temperatury, których 
przekroczenie pocil\g& za sobl\ uatanie fl­
zyologicznyc h czynności czyli śmierć rośli­
ny. Uwzględniamy więc pewien najwyt­
szy i najniższy stopień temperatury, przy 
którym kiełkowanie odbyć sie moie; po­
między owem maximum i minimum sacho­
dzi stopień temperatury najwięcej przebie­
gowi kiełkowania sprzyjający, który optimum 
zowiemy. 

Ziarno wschodzi tern prędlej i lepiej, im 
więcej temperatura zbliża się de owego 
"optimum", tern wolniej i gorzej, im bliłej 
,,ma.ximum·' lub „minimum" się znajduje. 

Owe krańcowe stopnie iemperatury nie 
SI\ u wszystkich roślin jednakowe, Sii one np. 
wyiue u tytoniu, marchwi, dyni, morwy 
i t. d., niższe zaś u pszenicy, tyt&, owsa, 
w ogóle u zbóż naszych. 

Do prób kiełkowania używane bywaj11 
rótne przyrądy. 

Najlepsze z nich Sił te, które apewniaj11 
kiełkujl\cemu nasieniu odpowiedni11 wilgoć, 
temperaturę i pnystęp powietrza. 

Najwięcej znanym i rospowuecbnionym 
wśród rolników jest sposób, poleg&jl\CY na 
zasadzeniu pewnej ilości np. 1 OO siam 
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w doniczkach lub podstawkach od doniczek:, 
napełnionych piaskiem, trocinami lub prze­
sianą ziemią ogrodową, które ustawia się 
w ciepłym pokoju i polewa raz po raz wo­
dą, w miarę potrzeby. 

Słusznie za.rzucić można. że w użytym 
piasku lub ziemi znajdują się często chwa­
sty i owady. wywierające ujemny wpływ 

na wzej ście; wschodzące chwasty w pierw­
szej chwili po skiełkowaniu trudno zreszt-ą 

odróżnić od dobrego ziarna. 
Tanim a mało zachodu wymagającym 

przyrządem jest zwykły , byleby niezbyt 
mocno wypalony gliniany podstawek od do­
niczek, wstawiony do talerza, zawierające­

go tyle wody, ażeby ta przesiąkając do 
wnętrza podstawka, dostarczała ziarnu wil­
goci, potrzebnej do skiełkowania. ~a pod­
stawku umieszczamy moczone poprzednio 
ziarno, przykrywamy je pokrywką glinianą 

i stawiamy w ciepłem miejscu. lnni są 

zwolennikami bibuły lub flaneli , rozkładają 

ziarna na płatku bibuły lub flaneli , przy­
krywają je drugim płatkiem i utrzymują 

w wilgotnym stanie. 
Tak jeden jak i drugi sposób nie wy­

starcza dla dokładniejszych prób i nie daje 
ścisłych rezultatów, gdyż ba.rdzo trudnem 
jest w nich utrzymanie wszystkich warun-

Fig. 70. 

KMllcowmilc Nob~ 'go 

(zmni j zony). 

Jest to naczynie czworoboczne, średnicy 

20 centymetrów, 5 centymetrów wysokie 
z lekko wypalonej , porowatej gliny. 

W środku ma okrągłe zagłębienie (Fig. 
70 c), otoczone naokoło rowkiem (Fig. 70 
b), 2. ''2 centymetra szerokim a 3 centyme­
t ry głębokim , do którego przed próbą na­
lewa się zwolna tyle wody, ażeby wsiąk-

ków kiełkowania, a zwłaszcza regulowanie 
wilgoci i temperatury. 

O ile jednak z jednej strony ta.kie do­
mowe próby zasługuj!\ na uznanie, to 
z drugiej strony przestrzedz na.Jety, te 
przy nie dość starannem i nie dość umie­
j ętnem wykonaniu prób kiełkowania, cała 
ich wartość staje się problematyczną i do­
prowadza nieraz do zupełnie fałsg;ywych 

wniosków. 
Skutkiem tego, zdarza się często, te na­

sienie, ocenione w domu r mnane przez 
miejscowego rzeczoznawcę, ja.ko nienadaj11-
ce się do siewu, przy doldadniejszem zba­
daniu okazuje wysoki procent siły klełko­
wania. 

Kto więc nie ma odpowiedniej wprawy, 
niechaj lepiej nie polega na byle jak przes 
siebie wykonanej próbie, lecz niechaj -
szczególniej przy cenniejszych i drobniej­
szych nasionach - udaje się do stacyj, 
zajmujących się ocenianiem nuion, poaia.­
daj~ych, oprócz fachowych wiadomoeci, 
wsg;ystk:ie niezbędne przyrz11dy. 

Lepszemi są tak zwane aparaty do kieł­
kowania, czyli kiełkowniki rómych syme­
mów i rómych kształtów. 

Do najdawniejuych na.Jety ~ 
Nobbe'go (Fig. 70 i 71). 

Fig. 71. 

PoffYWl-4 do łculk-,ńła 

(zmni j zona). 

nąwszy w glinę, stała w jednakowej wy­
sokości z najniJszym punktem środkowego 
zagłębi nia. 

Wystnegać się trzeba ·wiele wody na 
ras nalewać, w takim bowiem ,rasie poro­
wata. glina napawa się ni11 sbyt obftcie 
i woda występuje na ścianach irodto'W8$Q 
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zagłębienia w postaci małych kropelek, co 
nie dobrze działa na kiełkowanie. 

Niektóre nasiona, jak: seradella, espar­
ceita, buraki, sosna, marchew i niektóre 
trawy stanowczo lepiej kiełkują, gdy są 
w niezbyt wilgotnem połoteniu; inne nasio­
na, jak koniczyna, rzepak, len, kukurydza 
i t. p., wytrzymują więcej wilgoci. 

Wybrawssy 100 większych lub 200 drob­
niejszych ziarn, moczonych poprz dnio 
w wodsie, rozkładamy takowe w zagłębie­
niu tak, aby - jedno z drugiem się ni sty­
kało, poczem przykrywa się naczynie po­
krywką glinianą, która nie przytyka do 
niego szczelnie i. ma po rogach małe wy­
pukłości (Fig. 71), które ułatwiają!przystęp 
powietrzu. 

Spód naczynia jest od strony zewnętrz­
nej powleczony glazurą, celem zapobietenia 
sączeniu wody na stoły. 

Niektórzy fabrykanci wyrabiają w naczy­
niu cztery zagłębienia (Fig. 70 a), do któ­
rych wstawia się małe naczyńka z tlen­
kiem potasu, chłonącym wywiązujący się 

podczas kiełkowania kwas węglowy; prze­
konano się jednaUe, te motna się bez te­
go obyć. 

W otwór, umieszczony na środku po­
krywki, wstawia się mały ciepłomierz, osa­
dzony w korku a słutący do odczytywa­
nia temperatury. 

Pnyrząd po ukończeniu próby pokrywa 
się zwykle pleśnią, dla oswobodzenia od 
niej, dosyć jest przegotować go prz z pół 
godziny we wrzącej wodsie. 

Nie okazał się on praktycznym i dzisiaj 
mało gdzie jest uJywanym. 

Kielkotołłik Coldewe cf; chonjahn kłada 
się z wysokiego, okrągłego, szeroki go na­
czynia s1klanego, wypełnionego do połowy 
wysokości wodą, z wystającym w górnej 
części wrębem, na którym opiera się płyta 
porcelanowa, ze 1 OO stótkowatemi otwora­
mi, z guzikiem do podnoszenia w środku 
(Fig. 72). 

W owe otwory wkłada się 1 O ziarn 
zbóil, ltońcem grubszym ku dołowi, zasypu­
je płytę all do wysokości środkowego gu­
zika czystym, grubym piaskiem, który zwil­
ila się mocno. Wuystko przykrywa się 
wreucie ~kiem filcowym, do którego 
przytwierdzoną jest rękojeść, z umieszczo­
nym na niej termometrem. 

Trzymając · przyrząd w ciepłym pokoju, 
juil drugiego lub trzeciego dnia przez dol­
ne otworki płyty porcelanowej wydostaną 
się kononki, tak, ile podniósłssy pokrywkę 

filcową, łatwo mołna pnelicsyć ilość kieł­
kujących ziarn. 

Fig. 72. 

K iea-ik 0.!detoe & Sc:Ac'Jlljih. 

Płyta porc łanowa z 100 otworaml, zawie­
zona w naczyniu zklanem, z góry widzia­

na (zmni j zona). 

K ielkoicnik J. tainer'a składa się 
z krątka gliny porowatej , niepolewanej 
(Fig. 73 b) ze 100 zagłębieniami (jedne 
zagłębienia są podłutne, przeznaczone do 
zbóil, drugie okrągłe, do kiełkowania gro-

Fig. 73. 

e 

6 
"""'"~~~ 'c:::====-:::t-a 

K~ J. ·'*-'• (zlDDi jszony). 

chu, łubinu i innych oknlgłych ziarn), spo­
czywającego na glinianym, glazurowanym 
pod spodem talerzu (Fig. 73 a), maj11Cym 
otwór od dołu (Fig. 73 a) i przykrytego 
takime glinianym dzwonem (Fig. 73 c), 
z oiworem u góry (Fig. 73 e). 

Powietne ma więc prsystęp, a kwas 
węglowy mote się ulatniać otworami. 

Ziarno do próbowania mocsy się kilka 
godzin, układa w sagłębieniach ~b.. na 
dolnył talerz nalewa się wody i prsykrywa 
knl•ek dzwonem. 



Zdejmuj11c dzwon, mołna policzyć, ile 
• włotonych 100 ziarn wykiełkowało w da­
nym czasie. 

W katdym I powytszych kiełkowników 

mołna dokonywać na raz tylko jedn11 pró­
bę kiełkowania, lub dla Iic1niejszych prób 
naleły mieć ich kilka pod ręk11. 

i. tego wsględu, odpowiedniejszym jest 
przyrząd Liebettberg'a. 

Jest to podłutne pudło blauane, 42 cen­
tymetry długie, ~6 centymetrów uerokie, 
5 centymetrów wysokie, w którem na bla­
uanych popnecmych podpórkach, pnymo­
cowanych w połowie wysokości pudła na 
dwóch napneciwległych bocmych ściankach, 
układa aię, w P"wnych od siebie od1tępach, 
około 3 milimetrów grube, 1 O milimetrów 
uerokie tafelki uklane. Na tafelkach tych 
umieucsa aię puki białej bibuły do filtro­
wania, słotone tak, te dolnemi bnegami 
si~j11 do dna nacsynia. 

Nasiona, po namocseniu, układa się na 
bibule, poc9eDl do pudła nalewa aię csyatll 
wodt, bóra prses ~kauie od dołu do­
chodsi w bibule do nasion, na niej poło• 
nych, doprowadu je do n&PtCmienia i atieł­
towania. 

W jed.nem pudle smieeci się 12 do 14 
tafelek, mołna więc naru jednocześnie wy­
próbować 12 do 14 gatunków nasion. 

Pnyn11d ten jest macznie tańszy i prak­
tycsniejuy od glinianych aparatów, które 
trudno ocsyścić • pleeni. 
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W uystkie opisane tu pnyrqdy posiada­
j 11, obok innych niedogodności, jedni\ wu­
n11 wadę, mianowicie w skutek cillgłego 
parowania, ulatniania się wody, temperatu­
ra znacznie się obnita i besustannie się 
Imienia, co ujemnie wpływa na pnebieg 
kiełkowania. 

Pnekonano się, te pny kiełkowaniu po­
qdanem jest, ateby pnes cały CRI trwa­
nia próby, utnyman11 była pewna stała 
temperatura, niektóre mowu nuiona wy­
magaj11 pne1 kilka godsin podwyiuenia 
temperatury. 

Najlepiej mołna regulować tempe~ 
w tak swanych tenltostataclt., a próby kieł­
kowania, w nich odbyte, daj11 najdotład­
niejuy resultat. 

Termostaty do kiełkowania lńanowilł ro­
dsaj sknynki drewnianej, csworobocmej, 
osadlonej na 4 nółkach, 1awierajc1~j we­
wn11tn podwojn11 blau&IUI ścianę, do bó­
rej wlewa się wodę, ogneW&D.11 od spodu 
atnynki płomieniem guowym lub beuy­
nowym .. 
Tem~ reguluje się a pomoq ler­
~" Reichert'a (do u.bycia 
u R. •••r.b'ge w Berlinie L11i8eaatraw), 
a temperaturę odcsytuje ai4J na termome­
tne, umieucaonym we dnwiach termOllia­
tu, tak te kulka I rtęci\ majduje się w tem 
miejscu, gdzie nasiona q włotone, t. j. 
wewn11tn termostatu. 

Fig. 74. 

Ra..a z ten110Stat.., z i próbami! nasion w bibule (zmniejszona). 

Nasiona, namoczone w wodsie destylo­
wanej, umieucn się w złotonej w czworo 
bibule do filtrowania, któr11 zwilta się na-
1tępnie, w miarę potn"by. W dwóch bocz­
nych ścianach termostatu 811 listwy, do 
których wsuwa ai~ ramy drewniane (Fig. 

7 4 a) ze szczeblami (Fig. 7 4 g), ałułllee 
do rorkładania na nich bibuły I nuio­
nami. 

Numera wypisane na bibule (sob. Fig. 
7 4) 01naczaj11 numera pol'llldkowe prób, 
zapisanych w kaięcbe prototólarD.ej. We-



110 

dług wskazówek d·ra v. Weinzierl'a termo· , 28 dni przy wyklinie, nasionach drzew 
staty do kiełkowania wyrabia wiedeńska iglastych (z wyjątkiem sosny zwyczajnej), 
firma Lenoir & Forster. brzozy, olszy, dębu, buku, grabu; 

Podwójna ściana blaszana tychże nie jest 
wypełniona wodą, a potrzebnej wilgoci do­
starczaj, wewnątrz termostatu, na. dole 
ustawione płytkie naczynia blaszane. 

Praktyczniejsze i tańsze termostaty wy­
robu krajowego posiada Warszawska. Sta­
cya oceny nasion. 

P. Jerzy R y x z Pratmowa (guber­
nia Warszawska) poleca w nowszym czasie 
termostaty z podwójną ścianą. okryte na. 
zewn,trz grubym wojłokiem i ogrzewane 
lampką naftowi\ z 2 palnikami. 

Do kiełkowania bierze się ze ściślejszej 
próby przeciętnej, bez wyboru, z rómych 
miejsc: 

2 razy po 200 ziarn koniczyny, lucerny, 
nepaku i t. p. nasion szybko kiełkuj11-

cych; 
3 rasy po 200 ziarn nasion leśnych 

i traw; przy trawach trzeba sprawdzić, czy 
nasiona wybrane nie są puste, czynność tę 
ułatwia bard.Io użycie diaphanoskopu; 

3 ruy po 1 OO nasion buraków; 
2 ruy po 1 OO nasion buku, łołędzi 
t. p. 
W rasie niezgadzania się rezultatu o 1 O 

pre., meba próbę kiełkowa.ni& jesscze raz 
wykonać. 

Pned wysadzeniem do kiełkowania, mo­
czy się nasiona pnez 6 do 15 godzin 
w czystej wodzie, a czas ten dolicza się 
do trwania próby kiełkowania.. 

W oda nie powinna stać zbyt wysoko nad 
nasionami, najwyżej 1 do 2 milimetrów. 

W termostacie utrzymuje się stałą tem­
peraturę, ,wynOSZII~ 20° C. Przy nasio­
nach wykliny (Poa), śmiałka (Aira), manny 
(Glyceria), mózgi (Phalaris), mi~tlicy (Agrostis), 
wyczyńca (Alopecurus), marchwi (Daucus), 
olszy (Alnus), brzozy (Betula), buraków 
(Beta), morwy (Morus), tytoniu (Nicotia.na) 
i kukurydzy (Zea) winna. temperatura wy­
nosić prsez 18 godzin 10° C. a przez 6 
godzin 30' c. 

Próba kiełkowania trwa: 
10 dłłi przy nasieniu zbóż, koniczyn, 

sporku, grochu, bobu, wyki, soczewicy, łu­
binu, soji, słonecznika, rzepaku, rzepiku, 
kapuaty, gorcsycy, lnicy, lnu, cykoryi, ko­
nopi, maku i tytoaili; 

14 dm przy nasieniu buraków, rajgrasów, 
tymotki, marchwi, seradelli, esparcetty; 

21 dni pny trawach (z wyj&1tkiem raj­
grasów, tymotki i wykliay) i morwie; 

42 dni przy nasieniu sosny zwyczajnej 
i drzew owocowych. 

Przy nasionach drzew iglastych, po ukoń­
czeniu próby kiełkowania. nasiona niekieł­
kujące przecina się w podłuż i podaje 
w sprawozdaniu, ile z nich było czczych, 
zgniłych, a ile jeszcze świeżych, zdrowych. 

W niektórych nasionach natrafia się na 
znaczny nieraz procent tak zwanych „twar· 
dych" (w wodzie niepęczniejących) ziarn, 
które pomimo zdrowego wyglądu, pełności, 
świeżości zabarwienia i połysku, ldełkują 
źle i bardzo niejednostajnie. Zdarza się to 
zwłaszcza przy nasieniu akacJi (Robinia.), 
żarnowca (Spartium), szczodrzeńca (Cytisus), 
rutwicy (Galega), groszku (Lathyrus), komo­
nicy (Lotus), koniczyny (Trifolium) i t. p. 
Rośliny dziko rosnące zawierają zwykle wię­
cej ziarn twardych, aniżeli w polu upra­
wiane. 

W r. 1888 otrzymałem z gub. Podolskiej 
kilka prób koniczyny czerwonej, z pięknem 
fioletowem zabarwieniem i świeżym poły­

skiem; po 1 O dniach trwania próby kiełko­
wania okazało się że: 

w próbie Nr 1 na 100 ziarn skiełkowało 
36, twardych było 55 a zgniło 9 ziarn; 

w próbie Nr 2 na 1 OO ziarn skiełkowa­
ło 70, twardych było 29, zgniło 1 ziarno; 

w próbie Nr :3 na. 100 ziarn skiełko­
wało 43, twardych było fifi. zgniło 1 
ziarno. 

Przez długi czas nie umiano sobie wy­
tłumaczyć, co jest przyczyną tego objawu, 
a dopiero badania mikroskopowe wykazały, 
te szukać jej należy w budowie anato­
micznej łuski nasiennej. Otóż „tu:ardość" 
ziarn tłumaczy się oporem, jaki zewnętrzna 
palikowa.ta, zdrewniała warstwa łuski (przed· 
stawiona na Fig. 2 pod lit. a), stawia 
przenikaniu wody do wnętrza ziarna. 

Warstwa ta jest dla wody prawie zu­
pełnie nieprzepuszczalna, lecz lekkie tylko 
nacięcie jej nożykiem lub nadpiłowanie wy­
starcza do ułatwienia przystępu wodzie, 
która wnikając do wnętrza, zaczyna zwięk­
szać objętość właściwego jądra nasiennego. 

Pęcznienie, powstające w skutek nasi11-
kania jądra wodą, jest niewielkie, ale bez· 
ustanne i stopniowo zwiększajll(l0 się, 
a działaj11c od środka, napręła zewnętrzną 
warstwę łul!lki, która · skutkiem tego pęka 
i nasienie zaczyna kiełkować. 

Doświadcsenie, prsesemnie w r. 1890 
wykonane, świadczy o tem, łe uszkodzea.ie 
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warstwy tej ułatwia. i przyspiesza w wy- I nięte lub stare nasiona. nietylko łe dajlł 
sokim stopniu skiełkowanie nasion. , mniejszą ilość kiełków, lecz kiełki Bił wą-
Użyłem do tego z sieściu gatunków tlejsze i ukazują się znacznie później. 

nasion po 200 ziarn świeżych. zt.lbra.- Energię kiełkowania. określa.my w ten 
nych pogodnie i moczonych przez 24 go- sposób, że po upływie pewnego przeciągu 
drin w wodzie destylowanej. 1 OO ziarn na- cza.su (licząc już czas za.moczenia.), który 
ciąłem nożykiem przed zamoczeniem, a I OO stosownie do gatunku nasienia. - bywa 
ziarn wysa.driłem nienaciętych. krótszy lub dłuższy, liczymy i za.pisujemy 

Po 40 dnia.eh trwania doświadczenia ilość wyrosłych kiełków. 
okazało się, że ziarna. nacięte w porówna.- Przy nasiona.eh zbóż. koniczyn, grochu, 
niu z nienaciętemi kiełkowały znacznie wyki, groszku, lnu, lnicy, ma.Im, rzepa.ku, 
prędzej i lepiej, a. mianowicie okazały siłę rzeżuchy, rzodkwi, sporku, cykoryi, nalety 
kiełkowania: przy żarnoU"Clt midfmrJ/m. to zrobić trzeci.ego dn;a; 
Spa.rtium scop11.rium) większą o as % : przy dyni, ogórka.eh, bobie, żyleńcu, upi-

przy gro.ęzk1t lr'.~n.11m (Lathyrus silvestris) na.ku, łubinie, gryce czu:arl"'go dn;a; 
większą o 38 % ; przy hura.ka.eh, tymotce, seradelli, eapar-

przy yroszk11 fn,;kou:!fm (Lathyrus pra.ten- cecie, komonicy, rajgrasach, kostrzewie łlł-
sis) większą o 62 % ; kowej, mózdze p;,qtego dnia; 

przy wyce ptasi.ej (Vicia. Cracca.) większą pny mietlicy, śmiałku pogiętym, marchwi, 
o 30 % ; sorgu szó.ęt,ego dni.a; 

przy wycr zaroMowe.i (Vicia. dumetorum) przy świerku, wycsyncu, tomce, śmiałku 
większą o 36 % ; darniowym, wyklinie, grzebienicy, trawie 

przy 1cyce pwf,Qwrj (Vicia sepium) więk- kupkowej, tra.wie miodowej, kostnewie 
sq o 26 % . czerwonej i owczej, biedneńcu, morwie 

Aby wtęc nie doznać zaworln, zwłaszcza .<1iódMego dm.a; 
przy wysiewie cenniejszych a drogich w han- przy jodle, klonie d,z;,e.ę~ dfłia; 
dlu wyczek, groszków i t. p., i o ile moż- przy sosnie cdenta.<:te.go dfłi.a. 
ności każde ziarno zniewolić do skiełkowa­
nia, na.le~- ponacinać luh kaleczyć łuskę. 
Przy niewielkich ilościach nasienia. przecie­
ra. się takowe pomiędzy dwoma arkusza.mi 
,,papieru szklanego" luh nacina nożykiem. 

Gdy mamy większą ilm\ć nasienia, wtedy 
zaleca się pomieszane ze żwirem nasiona. 
nasypywać do worków z momego płótna, 
nie wypełniając ich jednak zupełnie, za.­
wiiµa.ć dobne i przecierać silnie nogą lub 
bić cepa.mi przez 1 O do 15 minut. 

Na. 1 kwartę nMienia bierze się około 
4 kwarty ziarn. 

W nowszym cza.sie zbudowano specyalne 
machiny do kaleczenia ziarn; na.jpra.ktycz­
niejszemi okazały się ma.chiny d-ra. J. ~lfi.­
chalmc:~kiego w Hohenheimie (Wyrtembergia.) 
i d-ra N. Ni.l.'l.'l<ma w Sva.lof (Szwecya.). 

Poniewat pewna część owych ziarn „twar­
dych• wschodzi później w ziemi, po upływie 
dłumego przeciągu czasu, z tego powodu, 
dawniej doliczano trzecią część ziarn twar­
dych, pozostałych po ukończeniu próby, do 
ogólnego procentu ziarn kiełkujących. Obe­
cnie odstąpiono od tego zwycza.ju, a w spra.­
wosdaniu podaje się procent ziarn istotnie 
kiełkujlłCych, nadmieniając przytem, jaki 
pozostał procent ziarn twa.rdych. 

Nasienie jest tern lep1De, im większą po­
siada energi-ę ki-rlkowania, to j~t im prę­
dsej i jednostajniej wachodsi. Źle BpfZlłł-

Dla kupujących poiądaq jest wiadomość, 
jakie nasienie złem, a jakie dobrem IUIBY­
wać na.leży i jakich norm dobroci moma 
wymagać od sprzedającego. 

Cyfry, wyobrażające 1irPdnie przccietrte 
siły kiełkowania i za.nieczyszczenia, stano­
wią cenny ma.terya.ł do ocenia11ia. nasion, 
towa.r bowiem, którego siła kiełkowania 
stoi niżej, a za.niecsyszczenie wyłej właści­
wej jemu średniej przeciętnej, nalelły aali­
czyć do złych. towar zaś, pnewyiuajlłCY 
ów średni procent ziarna esystego i kieł­
kującego, do lepszych. 

W inny,!h krajach tak sprzeda.i, jak i sa­
kupno, odbywają się już od dość dawna na 
za.sadzie stałych norm, czyli cyfr warto­
ściowych, ustanowionych przez stacye oce­
ny na.sion. 

U nas, w braku wła.snych wska.sówek, 
posługiwa.no się dotąd normami, aapołyoso­
nemi przeważnie z Niemiec. 

Poniewał Bił one dla. nauych IOOBuatów 
ha.ndJowych nieprzydatne, gromadsiłem pnes 
la.t 10 (odr. 1880 do r. 1890)odaomeda­
ne, a sbada.wszy 5696 prób, poehodqcych 
• rółnych stron kraju, douedłem do Wllio­
sku, łe wałniejue nasiona roluiese powin­
ny posiadać u n.aa co łłajwa,łiej a.MtępaMCY 
procent siły kiełkowania i csytttoeci i obli­
czonej • nich wartoaci uyttowej: 
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Siła kiełko- Zanieczysz- Wartość 
Nazwa nasienia: wania czenie użytkowa 

w % W% w% 

1. Konicsyna czerwona . 88 3 Sil 

2. Koniczyna biała . 80 7 74 

3. Koniczyna szwedzka. 72 6 67 

4. lnk&rnatka . 80 3 77 

5. Pnelot 80 5 76 

6. Lucerna zwyczajna 87 2 85 

7. Lucerna chmielowa . 76 3 73 

8. Komonica róllkowata. 65 8 59 

9. Seradella 75 5 71 

10. Esparcetta . 72 4 69 

11. Wyka zwyczajna . 95 2 93 

u. Wyka ptasia 62 3 60 

13. Wyka zaroślowa . 62 3 60 

u. Wyka płotowa. 62 3 60 

15. Grouek · bitowy 63 4 60 

16. tyleniec blkowy . 54 3 52 

17. Biedneniec zwycaj ny . 67 4 64 

18. Karolek. 79 5 75 

19. Groch zwyoaajny • 95 2 93 

20. Bobik koński 94 2 92 

21. Łubin łółty. 80 3 77 

2!. Łubin niebieski 85 3 82 

23. Sporek zwycsajny 88 5 83 

24. Gorczyca biała 88 3 85 

25. Rzepa ścierniskowa . 90 ') 88 ... 
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Siła kiełto- Zaniecsyu- W&ńość 
N a z w a nasienia: wania cze nie lliydcow& 

w% wt wi 

26. Kapusta głowiasta 86 2 84 

27. Brukiew pastewna 94 2 92 

28. Cebula zwyczajna 66 3 64 

29. Fasola ogrodowa . 90 2 88 

30. Sałata zwyczajna . 76 3 73 

at. Ogórki 80 1 79 

32. Pietruszka 52 3 50 

33. &.ep&k 92 2 90 

3ł. Len 90 3 87 

35. Proso 80 2 78 

36. Pszenica. 95 2 93 

:li. Żyto . 95 2 93 

38. ,Jęczmień. !ł5 2 93 

39. Owies 90 3 87 

40. Gryka 80 2 78 

41. Koński qb. 88 3 85 

u. Marchew pastewna 66 9 60 

4,3. Rajgras angielski. 80 5 76 

4,4. Rajgras francuski 60 20 48 

45. Rajgras włoeki 70 10 63 

46. Tymotka 92 2 90 

4,7. Koatnewa ł11towa 78 8 71 

48. Koetnew& owca . 62 18 50 

4,9. Wycsyniec łlltowy 40 12 35 

50. Wyklina łllkowa . ł5 16 37 

EncJtlop. Roln.. T. VIII. 8 
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Siła kiełko- Zanieczysz- Wartość 

N.a z wa n a s i e n a . wania cze nie utytkowa 
w% w% w% 

I>l. WykliD.a szorstka f>O 18 41 

~2. Mietlica rozłogowa 80 20 64 

fi 3. Trawa kupkowa -9 ,_ 18 ;,n 

54. Tomka wonna :{2 18 :W 

55. Grzebienica pospolita 60 10 :")4 

56. Trawa miodowa 40 2~ :10 

f)7. Stokłosa bezostna 75 12 66 

58. Stokłosa miękka li2 18 50 

5H. Sosna zwyczajna. 70 2 68 

60. Świerk zwyczajny 65 3 63 

61. Modrzew właściwy :{5 14 :10 

62. Brzoza biała . 25 50 12 

63. ,Jodła zwyczajna 25 15 21 

64. Akacya biała 56 ;3 54 

6f>. Dąb zwyczajny . 70 3 67 

66. Buk leśny. :Jo 4 28 

67. Olsza błotna . 60 20 48 

Tak zwani\ wartość użytkowa, wyrstają-1 ka o 72 % siły kiełkowania stanowi juł 
ca procent czystego, kiełkującego nasienia, towar dobry, podczas gdy koniczynę cser­
oblicza się w ten sposób, ie jeieli jakieś . won, o tej samej sile kiełkowania, wypa­
nasienie posiada siłę kiełkowania, wyno- da nuwać złą, a natomiast wycsyniec łll­
ssącą np. 88 % , a zanieczyszczenie, wyno- kowy lub tomkę wonną, bardso dobremi. 
ssące 3 pre., ~atenczl\S jego wartość Ody u końskiego 1ęba lub tymotki 1a-
utytkowa równa się 85 % , niecsyssczenie, przenosqce 3 % , nie po­

( 
88x97 ) 

gdył 100 = 85,36 . 

zwala juł nuw-.ć nasienia dobrem, to przy 
niektórych trawach jak: rajgrasie łranc1111-
kim, trawie miodowej i t, p. sgodzić się 
jeszcze musimy na zanieczyuczenie, wy-
nosqce 20 % . Pny brzozie trzeba się za­

Podane tu normy dobroci wielce się mię- dowolnić 25-procentową silił kiełkowania 
d11y sobą rósnią i tak np. koniczyna sswedz- i saniecsyucseniem 50-procentowem. 
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Ocenianie 
ków. 

nas lenia bura- I go 6 szklanek wody i miesza dobrze ra­
zem; piaskiem takim napełniamy tyle tale­

Nasienie buraków oceniano dawniej 
w ten sposób, że oznaczywszy ilość kieł­
ków w 100 nasionach, mnożouo otrzyma­
ną cyfrę przez procent czystego nasienia, 
a następnie dzielono przez I OO. Jeteli więc 
] OO nasion wydało 150 kiełków, a procent 
czystego ziarna wynosił ~7, nattinczas mno­
żono te dwie cyfry przez siebie, po po­
dzieleniu przez 1 OO otrzymany iloras 145 
wyobrażał wartość użytkową. 

Sposób ten jest niewłaściwy i prowad.zi 
do fałszywych wniosków. 

Każde ziarno, czyli kłębek buraków, skła­
da się z kilku, szczelnie ze sobą w jedną 
całość zrośniętych nasion, może więc wy­
dać kilka kiełków (zob. Fig. :'>). Pojedyn­
cze ziarna wielce się między sobą rótnią, 
tak co do objętości, jak i co do ciężkości . 

W jednej i tej samej nawet odmianie bu- 1 raków machodsimy często ziarno bardzo 
nierównej wielkości i wagi; jednostka wa­
gi jednego nasieuia aawiera niekiedy trzy 
rasy więku'ł ilość ziarn, nit druga. 

Wynika stlld, te oprócz omaesenia ilości 
kiełków w 1 OO ziarnach, koniecmem jest 
jeszcze uwzględnienie ilości kłębków w pe­
wnej jednostce wagi, np. w I kilogramie 
lub 1 gramie. 

W tym celu, z dokładnie wymieszanej 
i jak najbardziej do przeciętnej zbliżonej 
próby, wybiera się łyteczk11 pewną ilość 

ziarna, a po oddzieleniu z niego zanieczysz­
czenia i lekkiem przetarciu pomiędzy ręka­
mi, odlicza się trzy razy po I OO ziarn, 
wały kałde 1 OO ziarn od<hielnie i zapisuje 
przeciętnll wagę w gramach. 

Dla kontroli, wały się dwa razy po 1 OOO 
ziarn, a gdy waga owych 300 i ~ooo 
ziarn nie sgadza się o 1 O % , wtedy nalały 
jeszcze ru ziarno wuyć. 

Twarde, zeschłe kłębki buraków kiełku­
j11 najlepiej w czystej, przesianej ziemi 
ogrodowej lub w piasku, gcbie g11bcaasta 
okrywa 1ewnętnna p~ej gnije, ułatwia­
j'łc wydobycie się kiełków. 

Obecnie najwięcej utywanym jest nastę 
pujlłCy sposób badania kiełkowania bura­
ków. Ziarno moczy się 6 godsin w wo­
dzie i sadzi następnie w piasku. przyn,­
daonym w teu. sposób, je n~ trzy c1ęści 
paeeianego i po1bawionego grubuego iwi­
na piasku dolewa się jedn11 c1ęść (na obję­
tość) csystej wody. 

A więc np. 18 S1klanek piasku wsypuje 
sio do obueru.ego nac1ynia, dolewa do nie-

rzy. ile prób zamierzamy zrobić. 

Powyższy stosunek wody do piasku po­
zwala pr,;ez dni 14. a więc przez cały esu 
trwania próby. na utrzymanie tegoł w sta­
nie pożądaneJ wilgoci, bez potrzeby dole­
wania później wody. 

Mokrym piaskiem wypełnia się zwycsaj­
ny talerz głęboki (Fig. 75 a) z csubem, 
nadmiar piasku zgarnia się lini11 i wyrówny-

Fig. 75. 

KMlk01011ił rfu 6-roA:óc, bez przykryci&, wi­
dziany I góry (1.mniejszony). 

wa jego powierzchnię od brzegu do bnegu, 
poczem cienkim patyc1kiem <bieli się po­
wierzchnię piasku dwiema liniami do siebie 
prosiopadłemi na 4, ~ici i robi na taidej 
ćwiartce w rómych ~pach 2i tak głę­
bokich dołków (Fig. 7 ó b), aby się zianaa 
do połowy schować mogły. 

Symetrycne oddalenie jednego si&nab 
od drugieg9 nadaje się 1a ~ liDil 
i patyc1ta. rysujlłC na powiencbni piut:11 
U linij równoległych i 12 proeiopadłych~ 
w miejscach przecięcia Bię tychłe, robi sio 
dołki (Fig. 75 c). To równomienae ros­
miesscsenie ziarn sapobiega popl~u lię 
ze aob11 kiełków i ułatwia ich lic9ellie. 

Posadlone w dołkach nuiellie pnytrywa 
się taft'ł akla8', ueby pójniej, pay kieł­
kowaniu, do góry się nie podnociło, ukry­
wa naałępnie drugim talenem, odWl'ÓOOllJII 
do góry dnem 'i umymuje cały pnJnlld 
w temperatune IDliennej, ~j pnM 
18 godlin io• c., a pnes łS ....._ 30 'C. 
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W niektórych sta.cyach nie wypełniają a) Dla buraków wielkoziarnistych (nie 
t&leny piaskiem aż po same brzegi, lecz więcej jak 45 zi&l'll w 1 gramie): 
pozostawiają próżnię pomiędzy piaskiem 
a ta.fl11 szklaną i kładą na piasek siatkę 
drucian11, przytrzymującą kiełkujące ziarna. 

Po 5-iu dniach przygotowujemy znowu 
tak samo przyrz11dzone świeże talerze z pia-

na 1 OO ziarn . 
z 1 grama. 
ziarn niekiełkujących 

150 kiełków 
50 
20% 

skiem. Mając je gotowe, zdejmujemy tafle b) Dla hurakóu· mal.oziarni.~ych (naj-
szklane z próbnych talerzy, wyjmujemy ziar- mniej 46 ziarn w 1 gramie): 
na po kolei szczypczykami, wyrywa.my kieł­
ki, liczymy ich ilość i zapisujemy energię 
kiełkowania, poczem ziarna wkłada.my, a.le 
już nie na ten sam, lecz na świeżo przy­
gotowany talerz. Ziarna, które wcale kieł-

na 100 ziarn . 
z 1 grama. 
ziarn niekiełkujących 

130 kiełków 
60 
30% 

.. 

ków nie wypuściły, pozostawiamy nadal na Norm tych trzymano się także i u nas. 
pierwszym talerzu. / W r. 1887 zwracałem pierwszy raz nwa-

Podobnie postępuje się z innemi talerza- I gę w „ Gazecie Rolniczej" i „Przeglądzie 
mi próbnemi, przykrywa się je znowu Technicznym", a. w r. 1887 i 1888 w cza­
szkłem, opatruje napisami lub numerami sopiśmie „Die Deutsche Zuckerindustrie-, 
i stawia na. dalszy peryod kiełkowania przez i że powyższe normy są za nizkie i że uło­
dni 9, w tejże samej co poprzednio tempe- żone zostały w niewłaściwy sposób. 
ratune. To samo wypowiedział dr. S. Ku de I ka.. 

Po 9-iu dniach wyjmujemy znowu ziar- Opierając się na własnych badania.eh, do-
na z kiełkami, najprzód z drugiego talerza. konanych w Warszawskiej Stl\cyi Oceny 
potem z pierwszego (t. j. dawniej przygo- Nasion, z większą ilościąprób(v.Bretfeld 
towanego\ wyrywa.my kiełki, liczymy i do- zbadał 336 prób, ja. zaś 934 próby), za­
dajemy do poprzednio za.pisanych. proponowałem w r. 1887 następujące wył.-

Ziarna, znajdujące się na. pierwszym ta.- sze normy: 
lenu, które przez cały czas trwania próby 
wcale kiełków nie wypuściły, liczy się oso­
bno i otrzymuje ilość ziarn niekiełkujących 
w procentach. 

MajllO ilość kiełków na 1 OO ziarn i wsgę 
tychJe, moma wyliczyć, ile kiełków daje 
1 gram nasienia. 

Jeżeli np. 100 ziarn, czyli kłębków da.je 
150 kiełków, a w 1 gramie mieści się 60 
zia.m, natenczas jest w 1 gramie 90 kieł­
ków, gdyż: 

150Xt:0 
100 =90· 

• 

• • 

W N"'mczech już w r. 1884, sa poradą 
d-ra Maercker'a, opierającego się na da­
nych ze słacyi oceny nasion w Halli, pro­
wadzonej pnez jego asystenta, dr-a v. Br et­
f e Id ' a, ustanowiono następujące cyfry, 
zwane normamł magdebełrskiemi, wyrażające 
minimalną siłę kiełkowania. nasienia bura­
ków, przy Jrtórej towar pnes kupującego 

pr'Syjęty być mote. 

a) Dla bumk<1w mi.dkoziarnistyck: 

na 100 ziarn . 
z 1 grama. 
ziarn niekiełkujących 

170 kiełków 
65 
15% 

.. 

b) Dla burakó1t' mawziarnistych: 

na 1 OO ziarn . 
z 1 grama. 
ziarn niekiełkujących . 

150 kiełków 
75 
25% 

.. 

Zawartość wody nie powinna pnenosić 
14 % , a zanieczyszczenie 4 % • 

Chociaż Warszawskie normy lepae dawa­
ły pojęcie o dobrem nasieniu, nił niemiec­
kie i więcej odpowiadały warunkom miej­
scowym, nie przyjęto ich u nas. 

W Niemczech dopiero w r. 1896 umano 
wrdSZcie, te normy magdeburskie q nie­
dostateczne, a poddawsay je rewizyi, usta­
nowiono inne, wyme cyfry wartościowe. 

Delegacya, powołana w r. 1896 przez 
Sekcyę Cukrownicq Warssawskiego Oddzia­
łu Towarzystwa Popierania Ruskiego Prze­
mysłu i Handlu, do opracowania regulami­
nu do transakcyj nasieniem buracsanem 
i 118talenia norm dobroci, pnygowwa.ła re-
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gulamin, który przyjęty w r. 1897 przez i statystycznych, niepodobna oznaczyć ściśle, 
Sekcyę, brzmi jak następuje. ! jaką kwotę rolnictwo nasze opłaca rok 

Nasienie powinno być zdrowe, bez zapa- , rocznie producentom zagranicznym za na­
chu stęchlizny, nie powinno zbijać się I siona, to jednak pewno, że sumy te nie na 
w bryły, ani też być rozmyślnie skrapiane tysiące, lecz na miliony rubli liczyć trzeba. 
i powinno odpowiadać następującym normom: 

1 

Tymczasem my powinniśmy nietylko do-
l) nie zawierać więcej nad 3 pre. ob- starczać nasion, nam w kraju potrzebnych, 

cych domieszek (ziemi, kamyczków, odłam- lecz jeszcze wywozić takowe po za grani­
ków łodyg, listków, piasku, pyłu i t. p.), ' ce. Cała Rosya zaopatruje się w nasiona 

2) zawartość wody nie powinna przekra- i zagranicą, a. z pewnością przeniosła.by się 
cza.ć· 1-1 pre., [ ze swemi za.kupami na nasz rynek, gdyby 

3) 1 gram nasienia., poddany ba.daniu . on· tylko był dobrze zaopatrzony. 
przez 14 dni, powinien dać najmniej 70 1 

Przyznać trzeba, że z hodowli nasion, 
kiełków, racyonalnie prowadzonej, mogą wyniknąć 

-1) 1 gram nasienia ma. wykazać po 6-c4I niemałe korzyści. 
pierwszych dniach -16 kiełków, Przypomnieć tu wypada, że nasiona, 

5) ilość ziarn niekiełkujących nie po- 8prowadza.ne z zagranicy, częst.o nie odpo-
winna przekraczać 25 pre. wiadają żąd1miu; zamia.st zamówionej od-

Od norm tych dopus1rnza się następujące miany otrzymuje się nieraz zupełnie coś 
odstępstwa., przy stosunkowej honifikacyi: . innego, a siła kiełkowania i czystośc na-

co do 1) do 5 pre., włącznie za.nieczy- ·,· sion jest często więcej niż Wlltpliwa. 
szczenia., Badania, przeprowadzone w pier 1vszych 

co do 2) nasienie może zawierać do 17 ' latach istnienia" Warszawskiej Stacyi Oceny 
pre. wilgoci włącznie, I N &sion .. , stwierdziły, że flrmy za.graniczne, 

co do 5) ilość ziarn niekiełkujących mo- z nielicznemi wyjątkami, przywykły uwa-
że dochodzić do 30 pre. włącznie. • ża.ć kraj nas,:, jako na.der niewybrednego 

Partya dostarczona powinna odpowiadać ' odbiorcę, któremu można było bezkarnie 
wszystkim wyż wymienionym warunkom. : dawać nasiona jak najgorsze. 

Dać żądającemu nasienie takie, jakiego 
Stacye oceny nasion. Pierwszy on potrzebuje, dać mu je dobre, prędko 

prof. Nobbe. zbadawszy kilka tysięey próh, . i tanio, a tym sposobem wyprzeć z dowo­
sprowadzonych z różnych stron, zwrócił : zn tak krajowego, jak i do Cesarstwa, 
uwagę ogółu na. opłakany stan handlu na- ; wątpliwej wartości nasiona zagraniczne­
sionami i wykazał potrzebę jego reformy. I oto cel, do którego dążyć winniśmy. 

Zastanowiwszy się na.d tern, zkąd się I 
Wiemy dobrze, że nie tak to łatwo wy-

zrodził ów ta.k s.kodliwy dla gospodarstwa : rugować konlmrencyt=; zagraniczną i dopro­
stan handlu nasionami, dochodzimy do prze- 1 "'adzić do tego, iżby wyprodukowane na.­
konania, że bezwarunkowo nie można tu I siona. pokryły w zupełności zapotrzebowa­
zwalać wyłącznej winy na nasze składy nie; wytknięty cel wymaga mozolnej, dłu · 
i handlujących nasionami. gotrwa.łej pn.cy. 

Niejeden z nich z chęcią dałby dobre ,Jedynie przez ścisłe, z naukową dokła-
nasienie, lecz zkąd wziąć takowe, jeżeli , dnością przeprowadzone zbadanie zanieczy­
w kraju go nie ma i trzeba je aż z za.- 1 szczenia, siły kiełkowania i innych włuno­
granicy sprowadzać. 1 ści, motna oznaczyć rzeczywitmł w&I1ość 

Chcąc złemu zaradzić, nalety starać się I nasienia. Zajmują się tern sfM,e k<mtroU 
o rozpowszechnienie w kraju hodowli do- I czyli ocen!/ nasion. Prof. Nobbe zdobył so­
brych nasion, a nie sprowi\dza.ć za.morskie bie niespożytą zasługę przez załotenie w. r. 
odmiany, wymarzające i wyradzające się 1869 pierwszej takiej stacyi w Tarafłeie 
często już w pierwszym roku i i dbać wię- (Kr. Saskie). 
cej o wyhodowanie własnych odmian, dla. Myśl ta okazała. się praktyczną, a sła­
naszyeh warunków gruntowych i klimatycz- eye oceny nasion zaczęły się niebawem 
nych najlepiej się nadających. mnoiyci jedna. po drugiej, nie tylko w Niem-

Coroc1nie wychodzą z kraju olbrzymie czech, Belgii, Francyi, Austryi, Rosyi, ale 
kwoty na zakupno róinorodnych nasion, takje i w Japonii, Chinach, Bruylii, Ame­
które i u nas moglibyśmy z pożytkiem ryce północnej i t. d. 
uprawiać, gdybyśmy tylko zabrali się do Obecnie istnieje jut 105 takich stacyj, 
tego ze znajomości11 rzeczy i z zamiłowa- a dsiałalność ich skieruje niewątpliwie 
niem. Nie posiadając dokładnych danych handel nasionami na lepsze tory. W Niem-
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czech jest 40 stacyj, z tych 21 przypada 
na same Prusy. 

Rosya (włącznie Królestwa Polskiego 
i Fin1andyi) posiada stacye oceny nasion 
w następujących miejscowościch (cyfry w na­
wiasach oznaczają rok załotenia): Ryga 
(1876), Warszawa (1880), Peter.<;bttrg (1880), 
Helsingfors (1881), Abo (1881), K(jóu, (1884), 
Sobieszyn (1892), Twer (1892), Derehczyn 
i Niemi~czc. Dla blitszego objaśnienia, 
w jaki sposób stacye spełniają swoje zada­
nie, podajemy tu wyciąg z najnowszego 
regulaminu stac}i, istniejącej od r. 1880 
pny „Muzeum Pnemysłu i Rolnictwa• 
w Warszawie. 

§ l. 

Najwamiejszem zadaniem staoyi jest od-. 
dawanie wszelkich usług rolnictwu w za­
kresie działu nasion polnych i leśnych, 
oraz pas1y streszczonej dla inwentarza. 
Stacya jest teł instytucyą, informującą pod 
w.ględ.em naukowym dla p. p. handlują­
cych nasionami i paszą. 

§ 2. 

Stacya oznacza w nasionach siłę kiełko­

wania i sanieczyszczenie w ogóle i w szczegó­
le zawartość kanianki, zawartość mączki 

w kartoflach, wartość jęczmienia browar­
nego, uskutecznia ssczegółową botaniczną 
analizę nasion, układa przepisy mięszanek, 
traw i roślin pastewnych (na łąki, pastwi­
ska), wykouywa analizę botaniczną siana 
i mechaniczno - mikroskopową paszy i jej 
surogatów. 

Oprócz tego, w zakres działalności sta­
cyi wchodz11: określanie chorób roślin, spo­
wodowanych przez ustroje ze świata ro­
ślinnego i zwierzęcego, oraz podawanie 
wskazówek skutecznej z niemi walki. 

Uu;aga. Nasiona ogrodowo-kwiatowe przyj­
mowane ą nieobowillJIUj11co. 

§ a. 
Stacya ujmuje się przygotowaniem ziel­

ników traw, roślin pastewnych, chwastów 
i kolekcyj nasion tychłe roślin, które oso­
bom, łycqcym je nabyć, sprzedaje po ce­
nach umiarkowanych. 

§ ł. 

§ 5. 

Próby nasion, przesyłanych do stac}i, 
winny zawsze przedstawiać przeciętny cha­
rakter starannie przemieszanego nasienia. 

Uiraga. W tym celu, u nasion drob­
niejszych posługiwać się motns próbnikiem 
lejkowatym (sonda, sztecher), przez który 
wysypuje się nasienie po trochu z kaMego 
worka z kilku wysokoRci i różnych głębo­

km'wi. Przy nasionach zaś większości ga­
tunków traw, marchwi, brzozy, olszy i t. p., 
zawartość worka nalety wysypać na czystą 
powierzchnię (podłogę lub płachtę), dokła­

dnie przemięszać, równo rozpostrzeć i wte­
dy, wziąwszy z kilkunastu miejsc potrochu. 
moma mieć pewność, że dana próba bę­
dzie przeciętną. 

§ n. 

Pewna częsc nadsyłanego nasienia za­
chowuje się w stscyi przez pół roku, dla 
powtórzenia rozbioru, w razie potrzeby. 

§ 7. 

Do rozbioru naleiy nadsyłać 
stępujące ilości nasion: 

ziarn więk.~Z.'1/Ch, jak: bobu, 
zbóż i t. p., 

najmniej :;?;jO !l (20 łutów), 

stacyi na.-

kukuryd:&y, 

ziarn frednirh, jak: buraków, lnu, koni­
czyny czerwonej, nasion leśnych iglsstych 
i t. p. najmniej 1 OO g (8 łutów). 

ziarn drobnych, jak: koniczyny białej, 
szwedzkiej, traw. brzozy, olszy i t. p. naj­
mniej 50 g (4 łuty). 

Dla analizy mechaniczno-mikroskopowej 
paszy 100 g. 

Dla ana.lizy botanicznej sians 1 kilogram 
(2 '/, funta). 

Uwaga. Do oznaczenia ilości ziarn ka­
nianki, zawartych w danem nasieniu, po­
trzeba go najmniej 250 grm.; dla badania 
esparcetty na żyleniec ł11kowy 250 grm. 

§ 8. 

Nasiona nalety pnesyłać w trwałem opa­
kowaniu, któreby nie uległo przy pnesyłce 
usakodzeniu. 

Stacya wykonywa próby i doświadczenia W razie zaś tądania określenia zawarto-
• hodowlą nasion i aklimatyzacy11 rótnych i ści wody, próba winna być nadesła­
l08lin gospodarskich, resultaty za.ś swoich i na w naczyniu szczelnem, blauanem lub 
doświadcseń podaje do wiadomości ogółu. l szklanem. 
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§ 9. 

Za dokonane badania Siacya pobiera na­
stępującą opłatę, uiszczan11 z góry przy 
przesyłaniu prób n11Sion: 

opłata powyma zmniejsza się o 25 ;i . 
Taku obnitka stosuje się do hodowców 
nasion, nadsyłających najmniej 15 prób 
rocznie. 

Dla właścicieli drobnej posiadłości ustęp­
stwo w opłacie dochodzi do 7 5 % . 

1. Oznaczenie gatunku, o ile to 
motliwe •. 

•> Oznaczenie_ wagi objętościowej 
(np. korca) 

a. Oznaczenie · ( skrobi ) m11czk:i 
w kartoflach 

4. Zbadanie m11czystości ziarn (jęcz-
mieni&) 

5. Określenie wagi łuski (jęczmie­

6. 
7. 

8. 

9. 
10. 

11. 

.. 
.. 
.. 
.. 
.. 

nia i owsa) 
zawartości wody 
zanieczyszcsenia o­
gółowo . 
siły kiełkowania ( o­
prócz buraków) 
sawartoeci kanianki 

„ iyleńca 

w esparcecie . 
,, dobroci nasienia bu-

raków (ilość kiełków na 1 OO 
kłębków. ilość kiełków z jedne­
go grama nasienia. zanieczysz­
czenie i ilość ziarn kiełkuj11-
cych) . 

12. Całkowite badanie nasion ( o­
prócz buraków J na kiełkowa­
nie, sanieczyszezenie i kanian­
kę 

13. C1\łkowite badanie jęczmh:mia 
browarnego ( zanieczyszczenie, 
kiełkowanie, waga 1 OOO ziarn, 
waga korca lub hektolitra, u-

Rs. kop. 

1 

1 
1 

50 

50 

1 25 

1 25 
1 25 

1 

§ 10. 

Zbadanie siły kiełkowania nasion, za­
letnie od gatunku rośliny, wymaga czasu: 

a) 10 dfłi.: zboła, koniczyny, rzepaki, 
wyki, grochy, łubiny, len, brzanka łl\kowa. 

b) 14 dfłi: nasienie bnraków cukrowych, 
ćwikłowych, pastewnych i marchwi. 

c) 14 dfłi.: rajgrasy, wyczyniec, mietlica 
rozłogowa. 

d) 28 dni: wykliny. 
e) 21 d,si: pozostałe gatunki traw. 
f) 28 dm: większość drsew iglastych, ol­

sze, brzozy i t. p. 
g) dłumego przeciągu czasu (70 dni-

18 miesięcy) wymagaj11: Pinu"! strobus, 
mańtima, cembra i inne. Jako tymczaso­
wa wskuówka w tym rasie mote shdyć, 
na iądanie, próba cięcia. 

Oznaczenie zanieczyuezenia odbywa się 
w znacznie krótszym czasie, ba.danie zaś 
na kaniankę najdłużej- w przecil\gll tł go­
dzin. 

§ 11. 

Potądanem jest, &żeby . nabywający na-
3 - siona t11dali przy zn.kupnie poręczenia za 

pewien, w liczbach wyratony, procent siły 
kiełkowania i zanieczyszczenia, a n11Stęp­

nie. przy odbiorze towaru, przesyłali próby 

dział plew, mączystość) 3 
prweciętne do st&c); dla skontrolowania, czy 
takowe istotnie posiadają poręczo.ną war­
tość i czy nie zawienj11 kanianki. 

I Kudy kupujący nasiona w składsie, po­
i zn,~fa.iąc.'lm w ,ęfal!lch ze sf4C!l'f .,1,o.fflflłl.-acl,, 

przy zalmpnie najmniej 1 ;l funt. nasienia, 
o ile ułyje nasienia. dlu siebie, ma prawo 

14. Analiza botaniczna nasion od 3-1 O 
1 il. Analiza mechaniczno-mikrosko­

powa paszy, np. otrąb, mąk, 

śruty, makuchów i t. p., na 
dobroć (świeiość, prawdaiwość, 
zafałszowanie ) • . 3 - ła\dać bezplahteJ analisy dla sprawdsenia, 

tak: sawartości kanianki z worków plombo­
wanych, jak i wartości ułytkowej kał­
dego rodzaju nasienia. Tu musq być za­
chowane przez kupującego na.tńępujące pne-

16. An111iza botanicsna siana ( okre­
ślenie na wagę udsiału traw 
słodkich , kwaśnych , roślin 

strączkowych. liścia.słych i chwa­
stów .. 

17. Plombowanie worków: od wor--
ka • . • . . . . . 

7 50 pisy. Jeteli nasiona mają być zabrane 
wprost ze składu przez kupującego, próba 

i5 powinna być wzięta przez kupującego i za­
pieesętowana pieczęci&mi danego składa 

[" waga. Dla wuystkicb domów handlo- · i kupuj,cego, lub 090by pnes niego upo­
wych i składów nasion, posostających w sta- wamionej, albo tei piecq&tami dw~h 
łym stosunku ze Stacyl\ i nadsyłaj11Cych świadków, upowainionych pnez tupaJ11-
prób najmniej • inunę 30 l'8. rocnie, cego. 
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Jeteli zaś kupujący odbiera towar po za 
ob~bem składu, niezaletnie od odległości, 
o milę czy o pięćdziesiąt, branie próby do 
analizy sprawdzawczej powinno się od.by· 
wać w obecności dwóch świadków, lub je­
dnego, jeżeli takowy jest urzędnikiem pań­
stwowym (np. żandarm na stacyach kole­
jowych), opieczętowanie ich pieczęciami 
i przesłanie w naczyniach szczelnych 
bl&s1&nych lub szklanych, pod adresem 
Stacyi. Oznaczony czas do wzięcia i wy­
słania próby upływa po 8 dniach od daty 
nadejścia towaru na miejsce przeznaczenia. 
Później nadesłana próba będzie zbadana 
dla własnej informacyi kupującego i pocią­
ga aa sobą koszty podług § IX. 

Tutaj zaznaczyć jeszcze należy, że od 
sprzedających nie mołna wymagać porę­
czenia aa ilość w polu skiełkowanych na­
sion, lub za to, że np. kanianka później 
wcale się nie pojawi, gdyt to zależnem 

jest nietylko od dobrego i czystego nasie­
nia, leci takie i innych następnych wa­
runków, w jakich rośliny są postawione. 
Jako dowód, te nasienie zostało kupione 
w składzie, poddającym się kontroli Stacyi, 
a tern samem, że nadsyłający próbę ma 
prawo tądania bezpłatnego rozbioru, powin­
no być przez tegoż przedstawione Stacyi 
świadectwo, po~czające takie a takie przy­
mioty nasienia, podpisane przez dostawcę. 

Dowód ten powinien być przedstawiony 
Słacyi, albo pny wysyłaniu próby, albo 
teł przy do~u resultMów z dokonane­
go l'Olbioru sprawdzawcsego. 

§ a. 

Z prawa bezpłatnych rosbiorów nie mo­
~ korzystać pp. pośrednicy w handlu na­
sionami, jak też i inne składy nasion. 

UIIOWa, nwierana mi~y składami na­
sion, domami handlowemi i hodowcami na­
sion a S&acy11 w W&rsnwie, brsmi jak na­
stfpv.je: 

§ 1. 

§ 2. 

•............•............................. W ...•...•....................... 

obowiązuje się dostarczać kupującym o ile 
możności starannie wyczyszczone i dobrze 
kiełkujące nasiona. 

§ 3. 

··········································· w ········· ······················· 
obowiązuje się nadsyłać Stacyi do zbada-
nia próby wszystkich sprzedawanych nasion 
polnych i leśnych. Próby nadsyłane powin­
ny nosić charakter dobrze przemieszanego 
nasienia w ilości podanej w § 7, w opa­
kowaniu przepisanem § 8 Regulaminu Sta­
cyi. 

§ 4. 

Nasiona drobniejsze, jak: traw, koniczyn, 
marchwi, nasion leśnych i w ogóle wszyst­
kie wyższej wartości będą badane nietylko 
na kiełkowanie, lecz także na zanieczysz­
czenie i względnie na zawartość kanianki. 

§ 5. 

Nasiona, które mogą być zanieczyszczo­
ne kaniank11, na żądanie składu, będą ule­
gały plombowaniu przez Stacyę w składzie 
··········································· w································· 
Szczegóły plombowania w § 13 Regulami-
nu Stacyi. 

§ 6. 

............................................ w································· 
poręcaa kupującym rolnikom ····---~---················· 
..................... rolnikom sa pewien w liczbach 
wyrażony procent siły kiełkowania, czystość 
i prawdziwość gatunku sprzedawanego to­
waru i podejmuje się wynagrodaić brak, 
wykazany przez Stacyę w przesłanej prze1 
kupującego próbie, gdy brak ten wynosi 
wtęcej nu 5 % ponitej poręczonej ilości, 
oraa akceptuje ws1elkie rygory, wyrażone 

w dowodsie poręczającym, którego wzór 
dołąc1a się do umowy. Jeteli ktoś nabył 
np. 1 ctr. nasienia o poręcsonej wartości 

Pomiędly ...................................................... utytkowej 80 % , a Stacya wykazała w na-
w ........................................... a Stacyą Oceny desłanej przes kupującego do sprawdzenia 
Nasion w Waruawie, soaw.ła sawarta na- I próbie tylko 60 % wartości utytkowej, na­
sł~pująca umowa, obowi.-jąca na rok je- I tencsas dolicaa się 5 % na korzyść sprze-
den, t. j. od dnia ............................................ dającego, po1ostałe saś 15 % winien kupu-
do dnia --········································· J jącemu wynagrodsić. 



Uwaga. Wynagrodzenie braku oblicza się 
w następujący sposób. 

Skoro 1 ctr. nasienia o wartości 
użytkowej np. 80 % kosztował iO rs., 
zatem 1 ctr. o wartości użytkowej 
100.%, rs. Si ,5, (gdyż 80: 70=100: x), 
1 % więc ( czyli 1 f.) czystego kieł­
kującego nasienia kosztowałby 0,87; 
ponieważ zaś, jak wyżej, wynagrodzić 
należy 15 jednostek (15 X 0,87 = 
13,05), powinien sprzedający, w tym 
wypadku, zwrócić 13.05 rs. 

§ 7. 

W razie sprzedały nasion, mogących za­
wierać kaniankę, jak np. koniczyny, prze­
lot i t. p. • gwarancyą nieobecności ka­
nianki, przy odmiennych rezultatach bada­
nia sprawdzawcsego, nasienie dane może 
być zwrócone spnedaj11Cemu na jego koszt. 

To samo stosuje się do esparcetty siew­
nej na zawartość łyleńca ł11kowego. 

§ 8. 

Rolnicy kupujt1cy nasiona ......................... . 
w ........................................... mają prawo żą-
dać od Stacyi bezpłatnego dokonania bada­
nia sprawdzawczego, o ile dane nasienie 
lub jaki jego przymiot był przedtem bada­
ny w Stacyi. W razie poręczenia przez 
........................................... niezbadanego nasie­
nia lub jego jakiegoś pnymiotu, kouty ba-
dania o~jll ............................................... . 
Szczegóły w § 11 Regulaminu Stacyi. 

§ Ił. 

Nasiona, mogące być zanieczyuczonemi 
kaniankll 01'81 esparcetta - pnez żyleniec, 
o ile nie 811 pnemaczone na wywóz za 
granicę, mogą ulegać oplombowaniu w wor­
kach pnez Stacyę, jeżeli wolne będą od 
kanianki, w.ględ.nie żyleńca. Dopełnienie 
tego paragrafu w § 13 Regulaminu Stacyi. 

§ 10. 

Ul 

sze o 25 % od ustanowionego w ł 9 Re­
gulaminu Stacyi, zaliczając co rok naprzód, 
na poczet uależności rs. 30 (trzydzieeci) 
przy podpisaniu umowy. W razie nadesła­
nia prób za mniejszą opłatę nit 30 rs., 
reszta zaliczenia nie zwraca się. Przy na­
leżności przechodzącej 30 rs. regulowanie 
rachunków następuje w dwóch terminach: 
w marcu i w maju. 

Na dowód zatwierdzono powyższą umowę 
podpisami. 

• 

• • 

Cała kontrola handlu nasionami polega 
więc na zakupie nasienia • poręc.eniem 
przez sprzedającego pewnego, w cyfrach 
wyratonego, procentu siły kiełkowania i csy­
stości i na naatępnem sprawdsaniu pol'ł­
caonej cyfry. 

W tym celu, przed akupnem, DaJejy aa­
wae tądać poręczenia, nigdy jednakie nie 
trzeba na tem poprseatawać, lecs zawue 
trzeba przesyłać stacyi przed wysiewem 
próbkę przeciętną, celem przekonania się, 

czy nabyte nasienie posiada istotnie po~­
czoną wartość użytkową i czy nie zawiera 
kanianki. 

Zdarza się wprawdzie nieras, łe spneda­
j11Cy etara się wmówić w rolnika, ii spraw­
dsenie dobroci j~ supełnie sbyłecmem, 
łe l1&l'U& na konta niepotnebne i t. d., 
a pokasuj&1c sprawosdania, wyatawione 
przes Stacyę, opowiada, łe pneciet nasie­
nie jut jest ocenione. 

KupujllCY winien poinformować się pńy 
zakupnie o dobroci towaru, a sam lobie 
niechaj przypisze winę, jeśli zaniechawuy 
ponownego zbadania, dozna sawodu. 

Nit,jeden rolnik uznaje potrzebę zakupna 
z po~cseniem, lecz obawiaj&1c się kłopotu, 
spowodowanego następnem wybieraniem, 

Zawiadomienie Stacyi o uskutecznieniu przesyłaniem próbek przeciętnych, pisaniem 
bespłatnych sprawdzawczych analiz nasion, listów i t. p., zdaje Ilię na łaskę i niełaakę 
pochodqcyeh • ..... ------·--·--·-------·---------------- ------ kupca, tak, jak dawniej. 
···:···-............. w ······· ···················--··-····:······· po- Otót w tym wsględzie właśnie podak 
~o być !3mte w kantorze na widocmem wielkie ułatwienia spółki liemiaµakie, a-
mieJscu nmiessczone. kładane w celu wspólnego nkupna i llpl'O-

§ 11 wadzani~ nasion. Smiało rsec DMd8&. łe 
· tain dopiero okasuje się połyteesna dsia-

~~---s~;-·;;··~;~ -~n~~~---~; l ::i:c;:!~~:j ww :;:e~~ ~:.ia-
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Za granicą spółki te rozwijają się bar­
d.so pomyślnie. 

Zakupno uskutecznia się w następujący 
sposób. 

Kółko ziemian wybiera ze swego grona 
jednę lub kilka osób, które zajmują się 
zamówieniem, sprowadzeniem i rozdziela­
niem nasion. Spisują one dokładnie ilość 
i jakość potrzebnych nasion i udają się 
następnie do składów, pozostających pod 
kontrolą Stacyi, z prośbą o nadesłanie prób 
przeciętnych, z podaniem ceny i poręczo­
nyr.h procentów siły kiełkowania i zanie­
czyszc.senia. 

Do składów, pozostających pod kontrolą 
Stacyi, należy zgłaszać się z tego powodu, 
że są one związane umową ze Stacyą za­
wartą, na mocy której wynagradzają w da­
nym razie niedostające procenta wartości 
u:łytkowej. 

Kaidy rzetelny skład może sprzedawać I 

. nasiona z poręczeniem, składy nie chcące 
tego ucsynić, należałoby systematycznie po­
mijać, a i one ulegną z biegiem czasu żą­
daniu ziemian. 

Z nadesłanych zgłoszeń wybiera się naj­
korzystniejue, t. j. takie, przy których 
1 funt czystego kiełkującego nasienia naj­
taniej wypadnie. Po nadejściu towaru, wy­
biem się w obecności dwóch świadków 

• kudego gatunku po próbie przeciętnej, 
a opiecqtowawuy . takowe, przesyła się 

Stacyi do sprawdzenia, czy nadesłane na­
siona mają poręczony pnez kupca procent 
i czy nie są zanieczyszczone kanianką. 

Skoro próba wykazała, że nasienie do­
bre, następuje bezzwłoczne rozdzielenie za­
mówionych nasion. 

Korzyści, wynikające ze wspólnego za­
kupna leją jak na dłoni. 

Sprowadzając naraz większą ilość nasion, 
płacą uczestnicy o wiele niższe ceny, jak 
gdyby byli je sprowadzali na własną rękę. 
Niejednego, zamierzającego nabyć większą 
ilość rómych gatunków, odstręczają koszta 
zbadania, gdy tymczasem przy wspólnem 
sanpnie, rozdzielają się takowe na kilka 
lub kilkanaście osób, a przypadająca na 
ka:łdego członka kwota, staje się niekiedy 
bardso niewielka. 

Sprawdzenie dobroci towaru bywa zawsze 
ściślej dotonanem, gdyj pojedynczy nabyw­
ca, obawiaj~ się nchodów, często wcale 
o to nie dba. 

L i t e r a t u r a. 

Ha n db u c h de r S a me n ku n d e, Physio­
logisch - statistische Untenmchungen 
liber den wirthschaftlichen Gebrauchs­
werth der land und forstwirthschaft­
lichen, sowie giirtneriscben Saat­
waaren von Dr. Friedrich Nob­
b e. Berlin 1876. 

Beitrii.ge zur Kenntniss des Baues 
der Samenschale von A. Sempo­
łowski, Leipzig 1874. 

Ueber den Ban der Schale land­
wirtschaftlich wichtiger Sa­
men von Dr. Sempołowski. (Dritter 
Band „Landwirtschaftliche Jahrbu­
cher". Berlin 1874). 

Gras und Kleesamen, Kurze Anleitung 
zu ihrer Erkennung und Priifung, 
nebst Angabe der Verwechselungen 
und Verunsreinigungen von Dr. L. 
Wittmack. Berlin 1873. 

Landwirtschaftliche Ssmenkunde, 
Handbuch fiir Botaniker, Landwirthe 
Gartner, Droguisten, Hygieniker von 
Dr. C. O. Harz. Berlin 1885. Zwei 
Biinde. 

Samenfii lschung und Samenschu tz, 
Die wichtigsten Verialschungen und 
Verunreinigungen der landwirthschaft­
licben Siimereien, deren Erkennung 
und Verhutung von Dr. Stebler. Bern 
1878. 

Die landwirtschaftlichenSiimereien 
n nd der Sam en b au, Anleitung fiir 
Landwirthe, Forstwirthe und Gartner 
zur Werthschiitzung und Gewinnung 
der Siimereien von Dr. Henry Sette­
gast, Leipzig 1892. 

Getreide und Hulsenfriicbte ais 
wichtige Nahrungs und Futtermittel 
mit besonderer Beriicksichtigung ihrer 
Bedeutung fiir die Heeresverpflegung. 
Herausgegeben im Auftrage des Ko­
niglich Preussichen Kriegsministeriums. 
Berlin 1895. Z\Yei Theile. 

Usancen und Parititen des Getrei­
deha ndels im Wel tvert e hr von 
Dr. Rudolf Sonndorfer. Berlin 1882. 

Cię łko ś ć g a tu n tow a z bot a, napisał 
Z. A. Ssaniswski, Waruaws 1883. 

O niektórych własnościach 1bo:ls, 
napisał Z. A. Szaniawski, W araaawa 
1886. 

Ueber das Hektolitergewicht ais 
Werthmesser des Getreides 
und iiber die richtige Bestim-
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mu n g des se 1 be n von Geh. Hof- to jest do oznaczenia ich sza.cunku, przy 
rath Prof. Dr. F. Nobbe. Dresden kupnie, sprzedały, przy obejmowaniu lub 
1893. oddawaniu w dziertawę, przy obciążeniu 

TechnischeVorschriften fur dieSa- długiem, przy odprzedaży i wywłaszczeniu, 
menprtif11 ngen. Nach den Be- lub przy działach spadkowych. Oprócz tych 
schHissenti ·rIV.-VIIIHauptversamm- wypadków, właściciel, który chce znać do­
lungen des „ Verbande!il landwirtschaft- kła.dnie stan swoich interesów, uczególnie 
licher Versucbs-Stationen im Deutschen ten, co świeżo majątek nabył, lub ma go 
Reiche" zusammengestellt vom Ge- · na sprzeda:>., musi umieć swój majątek 
heimen Hofrath Professor Dr. F. Nob- j ocenie. W celu ocenienia ,tanu majątko­
be. Berlin 1896. 1 wego układa się corocznie przy systema-

F ri:i kontro li ens nu vara n de st a n d- ! tycznej i dokładnej rachunkowości bilans ma-­
punkt och ntveckling inom ut- I jątkowy, oraz inwentarz,lub spis remanen­
landet, jemte dess fi:irhollande I tów; szacuje się i wlicza w stan czynny 
t i 11 fr i:i h a n de I n Af. B. Ji:insson dokonane na.kłady, przyrost inwentarza ży­
(Aftryck ur Landtbruks - Akademiens wego i martwego, zapasy w prod.uk­
Ha.ndlingar och Tidskrift for ar 1894). tach sprzedażnych, niepobrane naleŻll.ości, 

Gazeta. Rolnicza Nr. 15 z r. 1881 ; a w stan bierny ubytki, należności nien­
„Dowcipny sposób zużytkowania od- 'i płacone, amortyzacyę machin, narzędzi 
padków wełny." i budynków (patrz Rachunkowość rolnicza). 

Wszechświat Nr. -18 z r. 1891 „Kieł- Obraz ten nie będzie prawdziwym, jeteli 
kowanie ziarn twardych.• nie wprowadzi się zmian gruntowych, prze-

T i ro le r la n dw irtsc hafH i che Bliitte r stneni leśnych wyrąbanych lub zadnewio­
Nr. 1 1888 „Ueber die Dauer der nych, pól lub ł11k zmeliorowanych, nieuiyt­
Keimkraft landwirtschaftlichen Same- I ków uprawionych i naodwrót llłyłków go­
reien von J. Samek. I spodarskich, których stan kultury się eofnllł. 

Gazeta Rolnicza Nr. 8 z r. 1884 „Oce- Sama przeto dokładna, nowoczesna raehun-
nianie dobroci nasienia buraków." kowość rolnicza. wymaga znajomości sposo-

Die deutsche Zuckerindustrie 1884 bów, jakie są używane do oceny majątków, 
Nr. 11 „Beitrag zur Bestimmung des to jest zaznajomienia się z przedmiotem 
Gebrauchewerthes des Riibensamens." I niniejszego artykułu. 

Gazeta Rolnicza Nr. 43 z r. 1887 „Oce- Do oceny dóbr nalezy ustanowienie sza-
na nasienia buraków cukrowych. / cunlm: 1-o ziemi, wraz ze majdającą się 

Die deutsche Zuckerindustrie 1887. na niej krescencyą, 2-o bndynków, (według 
Nr. U „Zur Werthschatzung der Rii- i obecnego ich stanu), 3-o inwentarza t,ywe­
bensaat" 1888 Nr. 37 „Ueber die I go, 4-o inwentarza martwego (stosownie do 
Normzahlen bei der Priifung des Zu- stopnia zutycia) 5-o zapasów, 6-o nalemo­
ckerriibensamens. śei niepobranych, 7 -o praw i przywilejów. 

Przegląd Technic1ny. Listopad r. 1888 Od sumy tych wartości odj"5 trzeba 1-o 
,,Wartość utytkowa nasion buraków długi hipotecme, 2-o cięłary neezowe (ału­
cukrowych." t~bności, daniny w naturze), 3-o zaległe 

Gazeta Cukrownicza 1896 Nr. 10 „Kil- zobowiązania. 
ka słów w sprawie norm kiełkowania Sposoby ustanowienia szacunku i metody 
nasienia buraków" przez D-ra S. Ku- za pomOCI\ których oznacza Bię wartoftć 
delkę. majątków ziemskich 8' rozmaite, a zależą 

Sprawozdania Stacyi oceny nasion od celu dla którego ocenę się przeprowa­
przy „Muzeum Przemysłu i Rolnictwa" dza; dają się one zgrupować w następują--
w Warszawie od r. 1880 do r. 1898. ce działy: 1-o szacunek sprzedażny, 2-o 

Dr. A. Sempołowski. 

Ocenianie dóbr. Właściciel ziem-
ski, a nawet wszelki oświecony gospodarz 
bywa powołanym nieru do ocenienia ma­
jątku ziemskiego, swego albo cudsego. Po­
wołanym bywa do ocenienia wartości dóbr, 

saacunek dochodowy, 3-o ssacunek kredy­
towy, 4-o szacunek przy odprzedataeh i wy­
włauczeniach, 5-o ssaeunek przy dsiałach 
spadkowych. 

1-o. &acuneł sprzed.ai,ay jest najpowssech­
niejszym sposobem ocenienia dóbr, sa­
stoeowanym bywa często naweł w tych 
rasach, kiedy nie jest miarodajnym. Celem 
jego jest zbadanie i omac.enie ceny, jaką 
maj11tek w daaej chwili i w dallyeh cbwi-
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\owych warunkach podaży kapitału i popy- Gdziekolwiek człowiek włożył większą 
tu na ziemię prawdopodobnie może osią- sumę swej pracy i kapitału, tam grunta 
gnąć, przy wyłączeniu wszelkich nadzwy- przyległe bez względu na wartość swą dla 
czajnych osobistych względów tak sprzeda- rolnika, nabywają wyższej ceny; nie­
jącego, jak kupującego. Szacunek sprze- użytki i odłogi sprzedają się jako place bu­
da.my ustanawia się na mocy cen w po- dowlane, lub parcele pod wille. ogrody, czy 
dobnych warunkach i miejscowości za zie- letnie mieszkania, nieraz. zwykle nawet 
mię płaconych i ofiarowanych; bierze się drożej niż grunta żyzne (np. łąki) do tych 
pod uwagę warunki wewnętrzne majątku, celów mniej zdatne. Szacunek sprzedażny 
jego przestrzeń, konfiguracyę, położenie bierze te wszystkie względy i zapotrzebo­
wsględem komunika.cyi, urodzajność gleby I wania w rachubę, żeby oznaczyć, ile mo­
etc., ale czynnikiem decydującym jest żna za majątek wziąć, ile zań można 
zawsze ilość kapitału, szukającego lokacyi zapłacić, nie ryzykując kapitału - niemo­
w ziemi w danym czasie i miejscowości, że jednak wykazać, czy i jaki procent ka­
przy czem cena sprzedażna nie stoi często pitał ten przyniesie, czy i jaki dochód pro­
w -żadnym stosunku do oprocentowania, dukcya rolna w danym majątku zapewnić 
jakie kapitał na zakupno ziemi użyty przy- może; rzecz zatem oczywista, że dla na­
nieść może. Cena sprzedażna przenosi czę- bywcy, który chce w majątku gospodaro­
sto (od pewnego czasu rzec można zwykle) wać, przy obejmowaniu i wypuszczaniu 
kapitał, kfóryby odpowiadał wysokości do-1 w dzierżawę, przy :rnbowiązaniu pła.ce. nia. 
chodu osifłganego z majątku, czasem zno- rocznych rat od pożyczonych kapitałów. ce­
wu w Istach ubóstwa lub gwałtownego za- na majątku według wartości sprzedażnej 
potrzebowania kapitałów w innym kierun- f najważniejszych kwestyj nie wyjaśnia. 
ku cena sprzedażna ziemi spada poniżej .:2-o. S.zacunf'k dochodowy. Wartość ma.­
skapitalizowanego normalną stopą procen- jątku jako warsztatu rolnego ocenia się za 
tową dochodu z dóbr. pomocą szacunku dochodowego. 

Ocena majątku polegająca na szacunku Szacunek dochodowy może być ogółowy, 
jego spnmdsżnym zależy przeważnie od 

I 
albo szczegółowy. Przy szacunku, czyli 

czynników, które z produkcyą rolną pośre- taksie ogółowej rozpatruje się majątek ja.­
dni tylko mają związek; nasamprzód od ko gospodarską całość, jednostkę w sobie 
ilości i łatwości kapitału rozporządzalnego, zamkniętą, i ocenia się na mocy danych 
następnie od stosunków prawno-państwo- rachunkowych, albo doświadczenia znaw­
wych ( np. za.ka.z kupowania ziemi przez ców, ile poszczególne źródła dochodu, jak 
pewne osoby lub klasy ludności obniża jej ziemiopłody, inwentarz, drzewo etc., przy­
cenę, przywileje polityczne z własnością , noszą i zwyczajnie przy istniejącym w da­
związane, podnoszą ją), gęstości za.ludnie- nej miejscowości trybie gospodarowania 
nis, która w braku innej, wytwórczej dzia- i cenach przynieść mogą dochodu trutto; 
łalności, sprawia drożyznę ziemi nawet od tego dochodu odejmuje się wszelkie 
przy ubóstwie kapitału. Czasem znowu go- rozchody, podatki, utrzymanie pomocników 
rączka gry spekulacyjnej ogarnia także i robotników gospodarskich, najem, wydat­
i ziemię, podnosi cenę majątków ziemskich, ki na utrzymanie budynków, dróg, pól, łąk 
jakby towaru na giełdzie do niezwykłej etc.; otrzymany w ten sposób preliminarz 
wysokości, a zwykłą następnie reakcyą na dochodu czystego kapitalizuje się według 
czas pewien znacznie ją obniża. zwykłej stopy procentowej, mnożąc zatem 

Oprócz tych potężnych, ale wyjątkowych przy stopie 5 % przez 20, przy 4 % przez 
lub zewnętrznych przyczyn i wpływów sa- i5, przy 3 % przez 33 1/ 1 • Sporną kwestyę 
me zwyczajne warunki i naturalne potrze- stanowią koszta utrzymania gospodarza. 
by ekonomiczne sprawiają, że cena sprze- Jest rzeczą oczywistą, .że bez kierującego 
dażns ziemi nie zależy od jej produkcyj- gospodarstwem, jakim jest właściciel lub 
ności rolnej, od jej dochodowości. Ziemia dzierżawca, majątek nie może przynieść na.­
jest człowiekowi potrzebną nietylko jako leżytego dochodu, zwykle jednak (zwłaszcza 
warsztat rolny, jest ona dis niego koniecz- u nas) koszta utrzymania właściciela (a tak­
ną i do zaspokojenia innych potrzeb, zabu- że dzierżawców), czyli tak zwanego "dwo­
dowania, zamieszkania, do eksploatacyi gór- ru" są w stosunku do produkcyi rolnej 
niczych, przemysłowych, do dróg, komuni- i dochodów z majątku tak wysokie, że ja­
kacyi, nawet do zadosyćuczynienia wszelkim ko koszta koniecznego utrzymania prowa­
jego estetycznym, hygienicznym, czy spor- dzącego gospodarstwo nie mogą być uwa­
towym potrzebom i przyjemnościom. żane. Jeżeli właściciel i jego rodzina ma 
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znaczne potrzeby osobiste. potrzebuje wiele się i rządzić, a umiejętność ta jest często 
zboża dla spiżarni lub drobiu, dużo drzewa jeszcze skuteczniejszą od znajomoBci tech­
na opał, obszernego mieszkania, utrzymuje niki rolnej. Szacunek dochodowy jest nie­
dużo służby, koni wyjezdnych i t. d., to odzownym przy kupnie majątku nie na 
pobiera on w ten sposób nie gotówką, ale spekulacyę, ale z zamiarem gospodarowania, 
produktami dochód ze swego majątku. ,Test I przy wypuszczaniu w dzierżawę i obejmo­
to jego osobistą sprawą, w jaki sposób waniu jej, przy przedsięwzięciu znacznych 
i wiele dochodu gospodarskiego zużywa, nie na.kładów melioracyjnych, w których to 
jest to jednak rozchód gospodarski i wyso- ' wypadkach szacunek sprzedażny miarodaj­
kość jego na ocenę wartości majątku wpły- : nym nie jest. 
wać nie może. W rozchodach zatem gos- : Ocena, czyli taksa szczegółowa tem się 
podarskich liczyć można koszta utrzymania · różni od ogólnej, że nie bierze się za pod­
tylko w tej sumie, jaką obciążałby budżet : stawę całego majątku, ja.ko jednostki gos­
majątku konieczny, ale skromny, zastępca. , poda.rczej, ale szacuje każdą pojedynczą 
właściciela., czyli zarządzający. Jeżeli ten 

I część, czyli parcelę gruntu z osobna.. We­
za.stępca całkowicie majątkiem zarządza. : dług stopnia. urodzajności ocenia się praw­
a. właściciel nie jest właściwym kierowni- ' dopodobną zwyczajną produkcyę, potrąca. 
kiem, głową i osią gospodarstwa, ale miesz- 1 zwykłe koszta uprawy, a pozostałość sta­
kając tylko na wsi, część produkcyi gospo- . nowi czysty dochód z parceli. Dawniej obli­
da.rskiej na. miejscu zużywa., to koszta je- i cza.no ilość żyta, którą pewna. jednostka. 
go utrzymania całkowicie z rachuby wyjść · przestrzeni, na.leżąca. do pewnej kl11By 
powinny. I gruntu, wydać może i tę ilość żyta według 

Jest rzeczą oczywistą, że na wysokość ! cen bieżących obliczano na pieniądze. Dziś 
szacunku dochodowego wpływają przeważ-

1 

urodzaj żyta. nie jest jut miarą żyzności 
nie dwa czynniki, to jest produkcya gospo- i wartości gruntu, inne produkta ważniejeq 
darska, ezyli urodzajność ziemi i stan do- dla rolnika. grają rolę, urodzaj zaś i koszta 
tychczasowego zagospodarowania, oraz· ce- produkc;; tak przeważnie zaletą od pracy 
ny produktów rolnych. O ile pierwszy rolnika i rodzaju kultury, że dociekanie 
czynnik zależy od wewnętrznych warunków wysokości właściwej renty gruntowej z ka.­
majątku, t. j. od sił prz;Tody, jakiemi zo- wałka gołej ziemi (co jest przewodnią my­
stał obdarzony, oraz od sumy pracy, j?.ką ślą dawnych metod) do archeologicznych 
weń człowiek włożył, o tyle drugi jest vis zabytków należećby powinno. Najwłaściwiej 
major, która zawsze jest zmienną, dziś postępuje się w ten sposób, że przyjmując 
więcej niż dawniej zależy od przemożnych, z góry pewne klasy typowe gruntów, przyj-
e. dalekich okoliczności. muje się także (na mocy doświadczenia 

Dla tego użytki rolne, niegdyś najbardziej gospodarskiego w pewnej okolicy usta.lone­
cenione, które znaczne nawet sumy nakła- go) pewną ich przeciętną dochodową war­
du pochłonęły, przy zmianie stosunków han- tość. odmierza się przestrzeń gruntu danej 
dlowych tracą swoją wartość, innych zaś klasy w każdej parceli i w ten sposób wy-
dochodowość się podnosi. rachowuje jej szacunek. 

Badając dokładnie majątek i ocema.Jąc Szacunek szczegółowy dochodowy jest 
go metodą szacunku dochodowego dochodzi podstawą rozkładu wszystkich podatków 
się nieraz do przekonania, że pewna jego gruntowych w kraja.eh, gdzie istnieje ka.ta­

. część (niektóre grunta, budynki, przed się- ster; gdzie katastru nie ma, albo jest z ne­
biorstwa) są zupełnie bezwartościowe, bo czywistością niezgodny, tam pneprowadsa­
koszta produkcyi pochłaniają dochód, albo ją taksę szczegółową niektóre instytucye 
teł stanowią nawet minus, są ciężarem kredytowe, udzielając potyczkę. Taksa 
majątku, bo pochłaniają więcej, niż przy- szczegółowa ma. tę zaletę, że wykasuje ua­
nieść mogą. Te same nieraz przestrzenie cunek każdej na mapie oma.czonej pne­
posiada.ją dosyć wysoką wartość sprzeda.st- strzeni gruntu; przy zmianie zatem właano­
ną, mogłyby być zatem z podwójną korzy- ści, odprzedażach, parcelacyaoh, komua­
ścią odprzedane. cyach i t. p. szacunek działków jest wia-

Umiejętne a sumienne ocenienie majątku domy i nowej oceny każdej majętności dla 
sposobem taksy dochodowej jest dla każdego podatków, a.ni dla bezpieczeńtwa. wienycieli 
gospodarza. bardzo pożyteczne, poniewa.żwyka.- nie potrzeba.; ma. jednak tę wadę, że ua­
zać mote braki i błędy, popełnione przez naj- cunek dochodowy całości majątku, na pod­
nmiejętniejszych fachowych rolników; nie stawie jej ustanowiony, mote macnie od 
uczy ono gospodarować, ale uc11y rachować rzeczywistości odbiegać. 
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Gospodarski dochód zapewnia nietylko włożona; 5-o warunki zbytu, szczególnie 
suma użytków rolnych, ale także i ich pod tym względem, czy natura dóbr nada­
układ, rozmieszczenie i wzajemny stosunek. je się do wytwarzania takich produktów, 
Kawałek gruntu odległy. lub znajdujący na które w danej miejscowości zbyt jest 
się wśród obcych pól, choć najżyzniejszy, najkorzystniejszy, np. mleko, warzywa, 
może przynosić dochód bardzo mały, dla owoce pod miastem, buraczana ziemia 
sąsiedniego zaś gospodarstwa mieć ogromną w blizkości cukrowni i t. p. Uzdolnienie oso­
wartość: - a co wart kawałek lasu, łąki biste, zwłaszcza specyalne, zawodowe gospo­
lub pastwiska, dla majątku, który ich nie darza może sprawić, że dla niego właśnie 
posiada, wie gospodarz, który się z tym ten majątek będzie dużo więcej wart od 
brakiem biedzi i nieraz na wagę złota innego; to plus (lub minus) jest wyuagro­
chciałby nabyć mały skrawek. Podobne dzeniem za osobistą umiejętność i pracę, 
okoliczności ocenić można tylko na podsta-

1 

zasad jednak teoretycznych in abstracto 
wie szacunku dochodowego ogółowego, kie- pod tym wz-ględem postawić nie podobna. 
dy się ocenia nie przestrzeń gołej ziemi, 3-o. Szacunek kredyto,cy oznacza war­
sie majątek ziemski, jako warsztat prze- tość majątku dla obciążenia pożyczką. Po­
mysłu rolnego, w danym, albo też zamie- nieważ pożyczki rzeczowe, hypoteczne. są 
rzonym stanie zagospodarowania, w danych zwykle długoterminowe, najczęściej połą­

warunkach komunikacyjnych, handlowych, czone z amortyzacyą, zatem instytucye 
zaludnienia i t. d. Dla tego też Towarzy- udzielające ich, muszą opierać je na tej 
stwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie części wartości majątku, która nawet 
Polakiem przeprowaidza wprawdzie taksę w długim przeciągu czasu nie powinna 
szczegółową majątków, ale jlł w opisie, jak uledz obniżeniu wskutek zmienionych oko­
i w iabelach szacunkowych zasadami taksy liczności ekonomicznych ogólnych i specyal­
ogółowej modyfikuje i uzupełnia (podwyż- nie dotyczących danego majątku. Dla tego 
szenia, obniżenia, wył11czenia z taksy, obli- teź w szacunku kredytowym usiłuje się 
ozenie produkcyi, dochodów i wydatków wyłl\czyć z rachunku to wszystko, co od 
i t. p.). zmiennych, chwilowych warunków zależy, 

Przy taksie szczegółowej liczą się bu- a kładzie się nacisk na przyrodzoną wa.r­
dynki, inwentarze, zapasy osobno, przy ogó- tość ma.j11tku. Szacunek kredytowy jest 
łowej ustanawia. się szacunek wraz z bu- zwyczajnie nimym od rzeczywistego, nor­
dyukami i inwentarza.mi, ja.kie na gruncie ma.Inie wynosi % lub· 1/, wartości dóbr. 
są, albo szacujlłc same grunta odpowiednio Zalety to od rodzaju instytucyi udziela­
niłej, wartość budowli i inwentarzy istnie- jącej kredytu, czy szacunek, którym się 
jących do szacunku się dodaje. W jednym ona kieruje, zbliża się do sprzedażnego, 
i drugim wypadku tylko budynki dla gos- czy do dochodowego. W ogólności powie­
podarstwa. potrzebne liczyć się powinny, dzieć można, że banki (hypoteczne, ziem­
& zwyczajnie przyjmuje się, że szacunek skie, Credit foncier, Hypothekenba.nk) to jest 
ich nie powinien przenosić 25 % ogólnej stowarzyszenia akcyonaryuszów-wierzycieli, 
wartości pól, łllk i pastwisk (w Niemczech udzielające pożyczek rolnikom-dłużnikom, 
do 33 % ). opierają pożyczki na szacunku sprzedażnym. 

Doświadczenie wykazuje, że są warunki, Interes wierzyciela w tern leży, żeby ka­
które wpływa.j11 bardzo silnie na podwyż- pitał ulokowanym był bez ryzyka, dla 
szenie (w braku ich na obniżenie) doebodu osilłS'nięcia procentu, ma środki egzekucyj­
z majątków ziemskich znacznie po nad (res- ne. Nie chodzi mu o to, ja.ki dochód mo­
pective poniżej) przeciętną cyfrę. Główne że rolnik wygospodarować, jak wyaoq ra­
wzgl~y rzeczowe są następuj11ce: 1-o uro- tę zapłacić; jeżeli procentu nie płaci, ma­
dsajność gleby wyższa, niż w pobliskiej jątek idzie na subhastę, i a.by miał wyso­
okolicy, dozwalająca przy jednakowym na- ką wartość sprzeda.żną, pożyczka jest bez­
kładsie wyprodukować więkssą ilość lub pieczna. Instytucye wzajemne wła.ścicieli­
cenniejue produkt&; 2-o równomierne i od- dłutników (Towarzystwo Kredytowe, Land­
powiednie ustosunkowanie mytków rolnych, schaft) opierają swe pożyczki na szacunku 
tak ie gospodarstwo jak najmniej produk- dochodowym, t. j. albo na mnożniku kata­
tów potrzebuje dokupić, oo obniża koszta stralnego dochodu, albo na mocy osobnej 
produkcyi przynajmniej o róinicę ceny pro- taksy. Instytucye wz3jemne ma.ją na celu 
duktu na miejscu, a cenę targową i koszta interes samychże właścicieli-dłużników, udzie~ 
dostawy; 3-o dobre zaokrąglenie posiadłości; la.ją zatem pożyczek nietylko z uwagą na 
4-o suma pracy i na.kładu jm w majątek bezpieczeństwo kapitału, ale iakże na wy-
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sokość raty, jaką majątek opłacić mote: 
nie mogą one jednak pożyczać na wartości 
znajdujące się w dobrach, nieraz bardzo 
dochodne (zakłady przemysłowe, inwentarze 
ruchome. lasy, rybołóstwa), które łatwo 
uledz mogą zniszczeniu, ani też uwzględniać 
wysokości produkcyi i kultury, które od oso­
bistego uzdolnienia właściciela zawisły 
(patrz „Kredyt rolny"). 

4-o. Szacunek pr .zy odpr zedaiach, koma­
sacyach, wywłaszczeniach i f. p. Każda 
ocena. ogólna składa się z poszczególnych 
wartości, których suma stanowi ogólny sza­
cunek dóbr. Nie byłoby jednak sprawiedli­
wem przy odprzedażach częściowych lub 
wywłaszczeniach na cele użyteczności pu­
blicznej oceniać wyłączone z całości części 

według tej ceny, jaka na nie proporcyo­
nalnie (czy nawet szczegółowo) w szacunku 
ca.łych dóbr przypada. Taka ocena moiebną 
jest tylko w kraju dzikim i pustym, gdzie 
w kaidym kawałku ziemi tkwi mało pracy 
i na.kładów człowieka. W kraju zagospoda­
rowanym kaidy kawałek ziemi ma wartość 
nietylko sam pnez się, ale i jako część 
składowa pewnej jednostki. Majątek zagos­
podarowany stanowi pewną zamkniętll ca­
łość, rzec moma, jakby organizm, w któ­
rym mogił się znajdować części zbyteczne, 
ale z którego dowolnie i bez szkody dla 
całości nie moina wykrawać i odrywać 
większych, czy mniejszych przestrzeni. Jak 
mały kawałek gruntu, choćby wartość jego 
sama przez się w ogólnym szacunku dóbr 
była minimalna, odcięty w podwórzu fol­
warcznem, albo przy samych budynkach, 
wartość całego majątku znacznie obniiy, 
tak tet w majątku prawidłowo zagospoda­
rowanym odcięcie pewnej pr:i:estrzeni, za­
jęcie pewnego budynku narusza ustaloną 
organiczną równowagę, często wartości inne 
macznie zmniejsza (np. budynki stają się 
za~obszeme lub zbyteczne przy zmniejszo­
nef przestrzeni) i często jest przyczyną licz­
nych powatnych niedogodności. Przy oce­
nie przestrzeni przeznaczonych na odprze­
dał częściowi\ trzeba zatem dorachować 
proporcyonalnie do ich szacunku stratę lub 
ubytki, jakie ponosi reszta pozostała przy 
m&jl\tku; przy wywłaszczeniach przymuso­
wych takie i to wynagrodzenie, jakie za 
pogwałcenie prawa własności słusznie na­
leteć się powinno. 

5-<>. Szacunek przy działach spadkowych. 
Na osobnych zasadach powinna jeszcze po­
legać ocena m&jl\tku przy działach spadko­
wych. Dotychczasowa praktyka, zwłaszcza 
w krajach, gdzie obowił\Zaje kodeks Napo-

Jeona, jak w Królestwie Polakiem, bywa 
błędną, co wpływa w sposób zgubny na 
stan własności ziemskiej. Poniewai brak 
postanowień w kodeksie, jakieh zasad przy 
szacowaniu dóbr ziemskich trzymać się 
trzeba, tylko sędziemu jest pozostawiona 
dyskrecyonalna władza (patrz prawodaw­
stwo rolne). a w artykułach kodeksu jest 
równocześnie mowa o sprzedaży nierucho­
mości spadkowej, przeto dobra ziemskie, 
zwłaszcza średnie i małe oceniane bywają 
przy spadku zwyczajnie według cen sprze­
dażnych. Jeieli ojcowizna przeznaczona jest 
na sprzedaż. w celu podziału gotówką, to 
oczywiście cena sprzeda.ma jest decydujl\­
cą-ale jeieli jeden z dziedziców ma objl\Ć 
majątek, a resztę rodzeństwa spłacić, to 
rzeczoznawcy. którzy mu go oceniają po 
cenie sprzedatnej, postępują zupełnie błę­
dnie. Dziedzic obejmujl\Cy majątek o tyle 
tylko mote sprostać swym zobowillZaniom, 
o ile dochód z gospodarstwa pokryje pro­
centa od sum działowych naleme, powi­
nien go zatem objąć w szacunku dochodo­
wym. Zauważyć tneba jeueze i ten 
wzgląd, te aby dochód z majątku otrsy­
mać, musi dziedzic swojej schedzie poś~ 
cić czas i pracę, podozas gdy spadkobiercy 
spłacani gotówką bez pracy dochód swój 
otrzymuj14, następnie łe prooeat, który 
własność ziemska przynosi jest zwyczajnie 
niższym nii oprocentowanie ruchomego ka­
pitału, a ostatecznie, ie dziedziczący ziemię 
bierze swoją część jakby na ostatnim nu­
merze hypoteki, musi wszystkie udziały 

spłacić w całości, a reszta dopiero jest 
jego schedą, a przeciei ponosi sam jeden 
wszelkie klęski i ryzyko niepowodzenia. 
Z tych powodów, kto w działach spadko­
wych obejmuje nieruchome dobra, powinien 
mieć odszkodowanie w umiarkowanym ua­
cunku, a nie, jak się to zbyt cz~sto zda­
rza u małej i średniej własności, ojcowi­
znę liczoną w najwytszym BZ&CUnku spne­
dainym, do którego dobrze jak nie wlicq 
nadziei podwytszenia produkcyi, pnepro­
wadzenia kolei, podniesienia cen ziemi, 
albo praetium aft'ectionis, przywupania ro­
dzeństwa do rodzinnego gniazda. Kto w ta­
kich warunkach majątek obejmie, nie dziw 
jak go rozparceluje, sprzeda, albo tak dłu­
gami obcitpy, łe na całe łycie stanie się nie­
wolnikiem wierzycieli. 

Wyj14tek od zasady szacunku dochodo­
wego w działach spadkowych musi być do­
puszczony w dobrach leśnych. Lu we­
dług szacunku dochodowego ocenia si~ 
przez skapitalizowanie docłlod11 rocaego 
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z porębów i trzebieży. Ponieważ jednak mienne sposoby szacowania dóbr ziemskich 
kapitał w lesie oprocentowuje się nadzwy- według wartości sprzedażnej i wartości do­
czaj nisko, a przyrost wartości drzewa jest chodowej mają swoje uzasadnienie i są 
dotychczas ciągłym, rzecz zatem oczywista, zgodne z naturą ziemi i z niejtldnakowymi 
że szacunek dochodowy lasu nie przenosi rodzajami potrzeb ludzkich, jakie ziemia 
zwykle połowy jego wartości sprzedażnej. zaspakaja; inne sposoby są raczej modyfi­
dziedzic zatem, który las obejmie i sprzeda kacyami i kombinacyami zasad tych dwóch 
byłby nadmiernie uprzywilejowanym. Po- głównych metod. 
nieważ z drugiej strony kto obejmuje las Oprócz tego sprawiedliwa ocena nie mo­
w cenie sprzedażnej zwykle zmuszonym że także spuścić z uwagi i innych wzglę­
jest go sprzedać, bo na lokacyę kapitału dów. Trzeba uwzględnić i tę okoliczność. 
na 1 1/t % albo 2 % kraj nasz jest za ubogi, że lokacya kapitału w ziemi okazuje się 
zatem słuszną jest rzeczą, jeżeli las ma la- dotychczas najbezpieczniejszą. zwykle je­
sem pozostać, jako ocenę w działach usta- dnak najniżej się oprocentowuje, a do 
nowić przeciętną z dwóch szacunków do- osiągnięcia dochodu potrzeba coraz więcej 
chodowego i sprzedażnego, albo oznaczyw- rolniczej znajomości, pracy i wkładów, że 
szy cenę sprzedażną za las, który może w dobrach ziemskich znajdują się nieraz 
być sprzedany, przestrzeń drzewostanu po- znaczne kapitały włożone i unieruchomione, 
trzebnego w gospodarstwie na opał i bu- które czasem nie procentują, nie są prze­
dulec, obliczyć na podstawie ilości drze- cież zupełnie bezwartościowe, że w nieru­
wa, które corocznie dać może i skapitali- chomościach wiejskich znajdują się takie 
zować normalną stopą procentową. części składowe, których wartość polega na 

Także dom mieszkalny właściciela, ogro- łączności jednych z drugiemi, inną mają 
dy spacerowe i t. p. wartości, choć docho- wartość w stosunku do całości, inną z osob­
du nie przynoszą, przyczyniają się jednak na, a szacunek jednych części zależnym 

do dogodności zamieszkania, a w razie jest od istnienia drugich,-rozerwane zaś 
sprzedaży wpływają na. osiągnięcie wyższej kawałki tak samo tracą na wartości, jak 
ceny za dobra, przeto w bardzo umiarko- drogie kamienie, które się potłucze. Jest 
wanej wysokości winny być do oceny dóbr jeszcze ta naturalna, a zasadnicza od in­
przy działach spadkowych wliczone. nych dóbr różnica, że dobra ruchome w mia-

Jak z powyższego przedstawienia jest rę zapotrzebowania dają się wyprodukować 
widocznem, ocena dóbr ziemskich jest rze- i dostarczyć w pewnej miejscowości, aż do 
czą dosyć skomplikowaną. Żeby ziemię nadmiaru i hyperprodukcyi, ilość zaś ziemi 
sprawiedliwie ocenić, trzeba uwzględnić roz- w danej miejscowości w miarę pomnożenia 
maite czynniki. Miarą oceny wszelkich się ludności i powiększenia potrzeb nie ro­
dóbr jest przedewszystkiem stosunek poda- śnie, tylko jej brakowi człowiek za pomo­
t,y do popytu; przy ocenie dóbr ziemskich cą ułatwień komunikacyjnych zaradzić się 
trzeba. jednak na.przód rozróżnić zapotrze- stara. 
bowa.nie ziemi samej przez się, od zapo- W praktyce życia metody taksacyjne nie 
trsebowa.nia., czyli popytu na jej produkta. są tak jasno wyodrębnione, jak się je 
Człowiek potrzebuje ziemi, jako obszaru, w teoryi segreguje, muszą być jednak roz­
jako pewnej przestrzeni dla wszelkich swoich maite, zastosowane do rozlicznych potrzeb, 
łyciowych potrzeb, za.jęć i przedsiębiorstw; którym mają służyć. Ocena dóbr ziem­
wuędzie tet,, gdzie nie znajduje się ona. : skich z na.tury swojej jest odmienDJI niż 
w bezgranicznym nadmiarze, ale gdzie nią innych wartości, kapitałów, dóbr rucho­
csłowiek zawładnął i włożył w nią pewną mych-bo też pewna przestrzeń ziemi nie 
sumę pracy i nakładu, ma. ona. pewną za.- jest takim towarem i takim kapitałem jak 
mieD.DJI wartość, jak wsselkie ruchome do- inne dobra, ale będąc pełną t,ycia częścią 
bro. Ta. zamienna wartość jest po wszech- żywej przyrody, zachowuje na.wet w sto­
nie podstaw, i miarą jej ceny sprzedażnej. sunkach ekonomicznych jakąś cechę nie­
Siły mowu przyrody w niej tkwillce, współ- zgłębionych jej własności. 
dzia.ła.j11c z pracą człowieka, tworq nowe Franciszek Górski. 
wartości, człowiekowi także nieodzownie 
potrsebne jako środki do wyżywienia; ta 
jej wytwórczość, czyli produkcyjność jest 
podstawą i miarą jej wartości dochodowej, 
której dociekamy za pomOCtl szacunku do­
ehodowego. To teł dwa. główne, a od-

Ocenianie lasów. 
1. Wynalezienie i określenie pieniężnej 

wartości ma.teryałów, zawartych w lasach 
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(ziemia, drzewo, ściółka, trawa i t. d.) dzenia właściciela. słusznem i spra.wiedliwem 
i oznaczenie intraty z nich pod postacią będzie przyjąć do szacunku największ11 ilość 
czystego pieniężnego dochodu jest zadaniem użytków, ja.kie właściciel mógłby wycią­
ocenia.nia lasów. gnąć. ,Jeżeli zaś idzie o ustanowienie Wlll'-

W zasadzie nie ma różnicy między oce- tości i dla. określenia, jak wielki kapitał 
nia.niem lasu a innej nieruchomości. tu może być za niego danym luh na niego 
i tam bowiem idzie o wynalezienie czyste- pożyczonym, ostrożność wymaga. liczyć na.j­
go dochodu od kapitału, jaki przedstawia. mniejsze i najpewniejsze użytki. 

dana. nieruchomość. Jednakże ocenia.nie Przy ocenianiu lasów należy mieć na 
gruntu jest mniej skomplikowa.nem, gdyż uwadze, czy użytkowa.nie ich jest dowolnem, 
ten w większości wypadków może być sprze- czyli też ograniczoncm. W razie dowolnego 
danym oddzielnie bez inwentarzy, a. jeżeli użytkowania właściciel może wycinać drze­
z niemi, to spieniężenie ich w każdej chwili wo w wieku najodpowiedniejszym, prowa­
nie przedstawia trudności. Następnie, do- dząc system gospodarstwa i eksploata.cyi 
chód z gruntu otrzymuje się. jeżeli nie za.- najkorzystniejszy w danych warunkach, 
raz, to w niedługim czasie. Tymczasem zmniejszać lub powiększać przestrzeń leśną, 
wartość lasów stanowią: 1) ziemia. i ~) ros- jednem słowem, postępować w sposób naj­
nące na. niej drzewostany, oraz znajdujące właściwszy dla otrzymania największych ko­
się na. jej powierzchni i w jej wnętrzu rzyści. W tym czasie przy ocenianiu mo­
przedmioty (budynki lub za.kła.dy przemy- ina i na.leży wzillć na uwagę wszelkie 
słowe, tra.wa, kamień, meta.le, torf i t. p.). czynniki, mogące wpływać na powiększenie 

Wymienione składowe części kapitału dochodów; przeciwnie należy być ostrożnym 
leśnego, a szczególnie głównego z nich, co do tego tam, gdzie są ciężary hypoteell­
drzewostanów, nie zawsze przynosz, do- ne, służebności i inne ograniczenia w użyt­
chód w chwili oceniania, lecz dopiero po ko waniu z lasów, pozwalajłł()e na konysta­
pewnym, niejednokrotnie znacznym przeci11- nie tylko z przyrostu drzewa, t. j. z pro­
gu cza.su (np. zagajniki lub młode drzewo- centu od głównego kapitału. 
stany), skutkiem tego dochód, otrzymywa- Ocenianie lasów moje być pnedaiębra-
ny w późniejszym dopiero czasie, nie może nem w cela.eh: 
być oblicza.ny z tską pewnością, jak użytki 1) Kupna. lub sprzedaży, 
z roli otrzymywane niemal zaraz, lecz i sam :2) Za.jęcia na użytek publiczny, 
proces sprowadzenia (redukowania) przy- 3) Sporządzenia. taks sądowych, 
szłych korzyści do teraźniejszej wartości, 4) Podziału w naturze, 
jak zobaczymy niżej, przedstawia znaczne 5) Dla rozpoznania pewności hypoteca-
trudności. nej wierzycieli, lub osiągnienia pewności, 

Wartość lasów jest tern większa, im wcze- jak wielka suma. długu zaciągniętll być 
śniej z nich można mieć korzyść, skutkiem może (dla otrzymania pożyczki Towsnystwa 
tego, że procent przyrostu głównego skład- Kredytowego) i t. p .. 
nita kapitału leśnego, t. j. drzewa, zwłasz- Pod względem ograniczeń w użytkowa-

cza w starszym wieku, jest mniejszy od niu, lasy można podmelić na: 
procentu, zwykle otrzymywanego od kapi- a) Znajduj,ce się w dowolnem pod kał­
tałów, lokowanych w powainych papierach dym względem użytkowaniu właściciela, ma-­
państwowych. Dla.tego też jeden i ten sam j,cego prawo utrzymać je jako lasy lub 
las róinie może być ocenionym, stosownie też zamienić na grunta. orne, pastwiata 
do tego, czy wcześniejsze lub późniejsze i t. d., jeżeli pozwala na to jakość gruntu, 
uiytkowanie z niego przyjmuje się w ra- na którym rosn,. 
chu nek, albo innemi słowy, młody obecnie b) Ta.kie, które ze względu na wartość· 
las tem drożej będzie ocenionym, im go i położenie gruntu muszą pozostać zawsze 
zaliczymy do wcześniejszego wycięcia., nie jako las, bez ograniczeń jednak w sposo­
przekraczaj,c jednak pewnej normy pod bie użytkowania. 
względem wieku i zależnej od niego przy- c) Takie, które muszą pozostać jako las, 
datności drzewa. na różne użytki. pobieranie jednak użytków z niego jest 

Przyjęcie w rachunek mniejszych lub \ w części dowolnem, a w części ogrsniczo­
większych dochodów (wcześniejszych lub nem. 
późniejsz!c~ użytk~w)_ za.leżnem jest i od I 2. O atopie procentowej. 
celu, w Ja.kim ocema.me la.sów bywa przed- j 
siębra.ne. Jeteli np. ocenia się las, za.jmo- I Celem ka.idej oceny jest nietylko wa.r­
wany na użytek publiczny, to dla wynagro- tość uacunkowa ocenianego pnedmiotu. 

Eacytlop. Roln.. T. vm. 9 
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lecs i prowizya, jak\ przedmiot oceny daje 
lub dawać mote. Aby określić rozmiar 
prowizyi (dochodu od kapitałów) koniecz­
nem jest oznaczenie stopy procentowej. po­
dług której prowiaya winnlł być obliczoną, 
zwłasscsa, te niejednokrotnie dla określe­
nia samego kapitału, dostatecmem bywa 
ocenianie otrzymywanego od tegot do­
chodu. 
Wysokość stopy procent.owej zalety: 
1) Od sposobu użycia ka.pitllłów; inny 

procent licay się od kapitlłłu włożonego 
w handel, a inny od użytego na kupno 
gruntów lub lasów. 

2) Od pewności wydobycia kapitału 
i procentu; im mniejsze ryzyko przedsię­
biorstwa, tem mniejszy procent przynosi 
kapitał; tak np. na pierwszy Nr. hypoteki 
motna dostać na mniejszy procent, niż na 
naatępne. 

3) Im łatwiej i prędzej kapitał mote 
być odebrany, tem mniejsza stopa procen­
towa jest wymllganą. 

4) Wielkie kapitały w przedsiębiorstwach 
udawalniają się mniejssemi zyskami, niż 
małe. 

5) Różne inne względy, jak Mprzykład 
m&lownicse położenie lasu, nawet małej 
wartości, kupowanego na park lub pobu­
dowanie letnich mieszkań, spekulacye, któ­
re kupujący może mieć na celu i wiele 
innych, które •&ledwie po bardzo gruntow­
nem posnaniu miejscowych stosunków da­
Ułl się określić. 

O procentach prostych i składanych. 

Długotrwałe spory co do obliczeń teraź­
niejszej wartości pnyszłych dochodów po­
dług procentów prostych lub składanych, 
sakońosone zostały na korzyść ostatnich. 
Ze względu jednak, Ile rezultaty, otrzymy­
wane przy sastosowaniu procentów składa­
nych, 811 nieco ni.Jsze od faktycznie otrzymy­
wanych K. F. G. Henke (Nauka urządsania, 
moowania i oceniania lasów) radzi otrzymy­
wane rezultaty ocenienia porównywać z re­
sultatami spnedu:y lasów podobnych w da­
nej okolicy i stosownie do tego powięk­
ssać je lub 111Dniejszać odpowiednim pro­
centem. Tam dopiero, gdzie porównania 
taki.ego nobió nie moma, radzi teoretycsne 
okr8'1.enie stopy procentowej. 

Co do wyaotoeci ostawej przy ocenia­
niu lasów proponowano: H a :r i i g i B u :r­
t ar ł 6--7%, Baur i Pres1ler 3 1/ 1 
do 4 '/1 ,; , nas~pnie dowodsono, że pny 

ocenianiu lasów naleiy stosować taklł sto­
pę procentową, ja.ką otrzymuje się w da­
nej miejscowości od kapitałów, lokowa­
nych na zastaw nieruchomości. Najwłaściw­
szem jest sdanie F. K. Ar n o Id a (Ocen­
ka diejstwujuszczych w lesach kapitałow), 
który dowodzi, te im więt:ue było podnie­
sienie się cen drzewa w ostatnich latach, 
tem mniejsztl stopę procentow, n&lety sto­
sować, przyc1em za normę w określeniu 
proponuje przyjęcie takiej, jaklł przynosq 
papiery procentowe państwowe, zmniejszo­
nej o przeciętny rocmy procent podniesie­
nia. się cen z ostatnich kilkunastu lat 
i w żu.dnym razie nie wytszą nad 4 % . 

Podług instrukcyi do sprzedaży lasów 
Rządowych, w Królestwie Polakiem z dnia 
7 (19) Grudnia 1839 lic1y się 5 % składa­
nych. 

3. O rachunku procentowym. 

Dochody z lasów co do czasu mogą 
wpływać róinemi sposobami: mogą one być 
jednorazowe, peryodycznie powracające się, 
ciągle stale wpływające, zaczynaj11Ce się 
lub ustające po upływie pewnej lic1by hi.t. 

Jeżeli przyszłl\ wartość dochodów ozna­
czymy przez d, stopę procentową pr.zez o, op, 
ilość lat, po których dochód nastąpi, przez 
n, to arytmetyka daje następujllCe ogólue 
formuły do wyn&leaienia terdniejszej war­
tości prsyszłych dochodów x w ni:&ej wy­
mienionych, najczęściej trafiających się wy­
padkach określania teraźniejszej wartości 
przyszłych dochodów. Jeżeli dochód d raz 
jeden jest do odebrania po upływie n lat, 
to: 

d 
licząc procent prosty: x = ------

1 +(o,<.pXn) 

d 
• procentem zaś składanym.: x=---(1. op)n 

czyli 1 OO rs., przypadające raz jeden do 
odebrania po 30 latach, ma wartość obe­
cnie przy 5 % prostych 

100 
f:t~ (0,05x:30) = 40 rs., a przy 5 % ekła-

100 
danych (l,Oó) 30 

log. 1 OO = 2,0000000 
30 log. 1,05 = 0,6356790 

Zostaje 1,3643210, a liczba 
temu logarytmowi odpowiadaj\C& 1'11. 23,138. 
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2) Jeżeli dochód d po upływie n lat, 
a następnie co lat n może być pobierany, 
teraźniejsza jego wartość przy procentach 
prostych wynosi: 

d 
x= 

nxo,op 

a przy procentach składanych: 

d 
x= -

(1.op)nl 

3) Jeżeli dochód d nastąpi po upływie 
roku, a następnie będzie stały, 
jego będzie: 

1 
dx-­

o,op 

to wartość 

4) Jeżeli dochód d może być odebrany 
po upływie n lat, a następnie będzie sta­
ły, to teratniejUłl jego wartość da formu­
ła: licząc % prosty: 

dxo,op 
x=---

l + o,opxn) 

a licząc procent składany: 

x= 

1 
dXo,op 
(1. op) n 

5) Jeieli dochód może być odebrany po 
upływie lat "· a następnie będzie stu.ły co­
roczny, leCII tylko przez pewien przeciąg 
CHSU tak, że po upływie m lat ustanie, 
to teratniejszą jego wartość kapitalną da 
formuła, licząc procent prosty: 

1 
dxo,op 

x=------
1 +(o,opXn) 

1 
dxo,op 

1 + (o,opx m) 

liC11ąc zaś procent składany: 

1 
dxo,op 

X=-----=--
(1.op) n (l.op)m 

6) Jeżeli dochód d zaraz po upły­
wie pierwszego roku i następnie co rok 

jest do odbierania, a po upływie m lat 
: ustanie, to teraźniejszą jego wartość wy­
I naleźć można przez formułę, licząc procent 

prosty: 

1 

:r=-.. ('lx - 1 
)- ( dx..o,op ) o,op l+(o,opxm) 

licząc procent składany: 

1 

X = ( d X O,~ ) - ( 
dxo,op ) (1.op) m 

Wszelkie możliwe mogące aię przytrafić 
przykłady oceniania znaleźć można w pny­
toczonem wyżej dziele T. K. A r n o l d a 
"Ocenka diejstwujuszozych w lesaeh ka­
pitałow". 

Dla ułatwienia zbyt mozolnych obliczeń 

za pomocą wymienionych formuł, ułożone 

zostały tablice pomienione, obliczone na 
jedność dochodu, na różną ilość lat i na 
różne stopy procentowe, tak, że ilość do­
chodu dość jest pomnożyć pnes wypadki 
na tablicach znajdujące się, aby ou-zymać 

poszukiwany rezultat. Tablice te znajdują 
się w podręcznikach leśnictwa, a między 
innemi w "Zbiorze wyrachowań" przez K. 
F. G. Henl.e. 

Wartość pojt,dynczych drzew i dochód 
z nich oznacza się podług tych samych za­
sad, jak całych drzewostanów. 

4. Ustanowienie kapitalnej wartości lasów. 

Aby ocenić las, należy ustanowić: 1) Ce­
ny dla obliczenia wartości wsselkich skła­
dowych części kapitału leśnego. !) Wyso­
kość stopy procentowej dla skapitalizowania 
dochodów drugorzędnych lub sred.uk:owania 
do teratniejszej wartości dochodów maj,­
cych się otrzymać w przyułości i 3) czas, 
w którym ma się rozpocząć i postępować 

użytkowanie. 

Stałe, z nieznacznemi flnktuacyami, po­
dnoszenie się cen głównego produktu le­
śnego, drzewa, w stosunku około 2 % roos­
nie, a z nien: i wartości lasów, jest f&kiem 
opartym na statystycznych danych I kilku­
dziesięciu ostatnich lat. Fakt ten przema­
wia 1a użyciem niewygórowanej pny oce­
nianiu lasów stopy procentowej i systema­
tycm.em jej zmniejszaniem, op&ńem je-
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dnak na pozytywnych danych (patrz p. :2 
o stopie procentowej). W praktyce jednak 
da się powyższe zastosować jedynie w la­
sach, mogących dać dochód w bardzo nie-

5. Ocenianie lasów, w których tak grunt, 
jako też zapasy drzewa mogą być dowolnie 

użytkowane. 

długim czasie. Tam zaś, gdzie do oceny 
są lasy, w których użytki można mieć Przy ocenianiu lasów, w których użytko­
w czasie odległym, zastosowanie nizkiej wanie jest zupełnie dowolnem, niczem nie 
stopy procentowej da przy obliczeniach ograniczonem, należy oznaczyć najodpowie­
sumę wartości za wysokll. A ponieważ dniejszy sposób użytkowania-dający naj­
przy sprzedaży kupujący chętnie płaci ' większą intratę z gruntu czyli rentę. 
za to, z czego może korzystać zaraz lub Ziemie mało-urodzajne: suchy piasek, 
w niedługim czasie, a niechętnie za to, co grunt skalisty z cienką warstwą ziemi uro­
nawet z pewnością nastąpi, lecz dopiero dzajnej, stoki gór ze zbyt znacznemi po­
jest oczek.iwanem, gdyż z ostatniem musi chyłościami, stanowiące grunta bezwarun­
być połączone pewne ryzyko; ponieważ na- kowo leśne, z konieczności pod lasem po­
stępnie bądź co ·bądź ostatniemu nie można zostać muszą. W tym razie pozostaje tyl­
odmówić słuszności ze względu, że lasy ko określić, jaki rodzaj gospodarstwa le­
podlegając i klęskom, jak zniszczenie przez śnego, tak co do rodzaju drzewa, jako też 
bunę, owady, pożary i t. d. od których i co do kolei rębu, jako najkorzystniejszy 
niema możności obecnie obronić się aseku- przyjąć należy, czyli zaprowadzić prawidło­
racyą; ponieważ ostatecznie niepodobna we gospodarstwo l<lśne. (Patrz "Urządza.­
z zupełną pewnością powiedzieć, czy coraz nie lasów"'). 
bardziej powiększające się użycie surrogatów Następnie drzewostany oszacować szczegó­
drzewa, jako to węgla kamiennego, torfu, wo w każdym poddziale, przyczem przyszły 
odpadków nafcianych i innych jako opału. dochód z drzewostanów młodych oszacować 
żelaza do budowli jeżeli nie obniży cen podług tablic doświadczeń, lub przez osza­
drzewa, to czy nie wpłynie na ustalenie cowanie drzewostanów tego wieku, w ja.­
ich na długie lata-te powody zmuszają kim obecnie młode przypadną do wycięcia, 
do przyjęcia zasady,, że przy dcenianiu la- rosnących w tych samych co i młode 
sów sa podstawę należy brać obecną war- warunkach pod względem gruntu i położe­
tość i obecnie panujące stosunki, ceny i, wg- nia tegoż. 
sokość stopy procentowej (4-4 '/t % ), uwzglę- Obliczyć dochody podrzędne, a miano-
dniając wssakte okoliczności, jakie w nie- wicie: 
dalekiej pnyssłości wpłynąć mogą na pod­
niesienie cen przy racyonalnem użytkowa­
niu z lasów. 

Ustanowiwuy cenę drzewa i innych pro­
duktów leśnych, oraz ziemi z pod lasu, ła­

two oblicayć wartość lasów, a mianowicie 
należy: starannie oszacować drzewo (sposobu 
wynajdywania dochodu uczy nauka „Szaco­
wanie lasów") i nadać mu wartość, ocenić 

· wszelkie inne użytki (dochody podrzędne) 
i nadać im kapitalną wartość według usta­
nowionej stopy procentowej i czasu ich 
otrsymywania, i następnie do tych dwóch 
kałegoryj dodać wartość ziemi pod lasem. 
Odj,wsay od otrzymanych cyfr skapitali­
zowaq wartość niezbędnych rozchodów 
a mianowicie: 1) Na dozór i administracyę, 
2) na podatki, ciężary i służebności, 3) na. 
sstucme uprawy i 4) na wypadki nadzwy­
czajne (Instrukcya do sprzedaży lasów· rzą­
dowych przyjmuje na tę kategoryę 1 O % 
od dochodów podrsędnych i 2 '/1 % docho­
du drzewa), otnymamy kapitalm, wartość 
lasu. 

1) Dochód z ugaju obliczyć podług za­
możności lasów, lub tei faktycznego korzy­
stania z niego. 

2) Dochód z pastwisk obliczyć podług 
obszerności lasów z wyłączeniem zagajni­
ków, obfitości paszy i względnie do tego 
ilości bydła, jaka paść się mote i po­
trzebuje; przy czem zwykle przyjmuje się 
1 sztuka bydła rogatego na 4 do 1 O mor­
gów lasu,. a 1 O owiec liczy się na l-11 
sztukę bydła. 

3) Dochód ze ściółki liczyć z 'i, a naj­
wyżej z 1/5 części drzewostanów nad 30 
letnich po wyłączeniu drzewostanów przy­
padających do odmłodnienia w ciągu naj­
bliższych 10-iu lat, przyjmując 3 '/, centna­
ra ściółki z morga lasu. Grabienie ściółki 
jako szkodliwe dla lasów, a wyniszczające 
glebę, w zasadzie nie powinno być prakty­
kowane. Jedynie można je dopuścić w la­
sach, przynoszących mały dochód, rosn11-
cych na gruntach urodzajnych, nizko poło­
tonych lub też tam, gdlie CiflŚl\ służebno­
ści grabienia ściółki. 
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4) Dochód z gruntów (z uJytkowania rol­
nego poręb rocznych, jeżeli takowe przepi­
sane będzie w planie gospodarczym, jako 
odpowiednie) i łąk leśnych, obliczyć podług 
zasad ekonomicznych. 

5) Na dochód z polowania przyjąć 2 % 
od czystej intraty innych użytków. 

6) Wszelkie inne dochody wziąć przecięt­
ne z ostatnich 3-ch lat, lub też z przeko­
nania się o nich na gruncie. Drzewostany, 
grunt i dochody podrzędne oszacować po­
dług obecnie panujących cen miejscowych. 

Wszelkie dochody spodziewane w przy­
szłości, sprowadzić do teraźniejszej ich war­
tości licząc procent składany. Oszacować 
podług zasad wyżej przytoczonych grunt 
pod lasem. Dodawszy wartość drzewosta­
nów, ziemi pod lasem i wartość dochodów 
podrzędnych, otrzymamy dochód brutto. 

Do wydatków zaliczać: 

1) Koszta dozoru i administracyi tak 
w gotowimie jak i w naturze. 

2) Cięjary i służebności. 
3) Na •prawy lasów. 
ł) Na wydatki nadswyczajne i niedobory 

z dochodów z drzewa potr\cić '/," część 
czyli 2 '/. % , a z dochodów drugorzędnych 
1/ 10 czyli 10 % . 

Maj,c powyższe dane i określiwszy spo­
sobem w poprzednim punkcie wyrażonym 

kapitalną wartość lasów, łatwo znaleźć do­
chód roczny, przedstawiający procent od 
tejże wartości. N"ależy dla każdej jednost­
ki gospodarczej wyznaczyć, . jakie drzewo­
stany w jakim okresie czasu przypadać bę­
dą do eksploatacyi; wyznaczyć przestrzeń 

przypadającą do eksploatacyi w ciągu pray­
jętej kolei rębu wogóle, a w ciągu pierw­
szego okresu w szczególności, czyli prze­
strzeń cięcia rocznego; szczegółowo oszaco­
wać drzewostany przeznaczone do eksploa­
tacyi na pierwszy okres; otrzymaną masę 

drsewa podzielić przez ilość lat okresu, po­
większyć stosunkowo zmniejszającym się 
przyrostem i ocenić podług cen teraźniej­
szych miejscowych. 

Drzewostany przeznaczone do rębu w na­
stępnych okresach, oszacować i ocenić spo­
sobem wyżej wskazanym, rozkładając je 
na lata okresów, stosownie do wieku i wy­
znaczając przestrzeń cięć rocznych, stoso­
wnie. do lat okresów. Do tego dodać war­
tość wszelkich dochodów podrzędnych i od 
otrzymanej sumy odtrącić wydatki, a otrzy­
many rezultat da nam dochód roczny. 

Niejednokrotnie przy obliczeniach np. 
wartości przestrzeni bezdrzewnych, wyma­
gających upraw, aby zostały lasem, war-

tość takich przestrzeni wypada niżej zera, 
czyli że obecny właściciel powinienby do­
płacić nabywcy za. zmianę tytułu posia­
dania. 

Dowodzi to, ż& przy ocenianiu przyjęto 
niewłaściwy system uJytkowania z danej 
przestrzeni, i dlatego należy rozpatrzeć się 
w innych sposobach użytkowania, a niewąt­
pliwie wynajdzie się właściwy sposób ko­
rzystania, przynoszący dochód, jeżeli nie 
bezpośredni, to pośredni, ocenieniem które­
go dojdziemy do rzeczywistej wartości. 

Np. w przytoczonym przykładzie, jakkolwiek 
wartość drzewostanów, mających się dopie­
ro wyprodukować sztucznie na haliźnie, 

obecnie wypada ujemna, jednakże powięk­

szenie priestrzeni cięcia rocznego stosun­
kowo do przestrzeni zadrzewionej halizny 
pomnaża dochód roczny, a zatem i sama 
halizna ma faktyczną wartość. Wreszcie je­
żeli sztuczne zadrzewienie przy obrachunku 
przyszłych dochodów daje wartość ujemną, 
to nale:&y poprzestać na naturalnem lub 
wynaleźć inny sposób użytkowania. Terat­
niejsza wartość pzzyszłych dochodów przy 
rachunku z procentami składanemi okuuje 
się tern mniejszą, im później dochód nutą­
pi, gdyż kapitały przez procent składany 
szybko się powiękezają. To jednak nie 
może być przyczyną do naznaczania zbyt 
krótkiej kolei rębu w celu pozyskania jak 
najprędzej dochodu, gdyż jakkolwiek przy­
rost drzewa z wiekiem zmniejsza się, je­
dnakże cena przyrostu w drzewie starszem 
o tyle zwiększa się, że finansowo, rąbanie 

drzewa w późniejszym wieku, nie przekra­
czając pewnej normy, stanowczo wypada 
korzystniejszem, jak widać z cyfr. 

Np. podług pruskich tablic doświadczeń, 
mórg magdeburski lasu sosnowego obecnie 
upr3wionego na gruncie średnim obliczony 
podług cen teraźniejszych przedstawia war­
tość: (Patrz tablicę na str. 134). 

W takiż sam sposób wynajduje się naj­
odpowiedniejszy do użycia wiek wszelkich 
młodych drzewostanów, obecnie nie zdatnych 
na mytek. 

Ocenianie ziemi pod lasem. 

Dla ocenienia gruntu słutą następujące 
ZSBady: 

Grunt w leśnictwie dzieli się na: 
a) bezwarunkowo leśny, t. j. niezdatny 

na inne cele, czy to skutkiem małej uro­
dzajności, np. suchy piasek, grunt skalisty 
z cienką warstwą ziemi urodzajnej; czy to 
skutkiem połotenia, np. stoki gór i wąwo-
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74 25 16 99 2 88 objętości tegoi, skutkiem cze-

106 85 22 10 2 74 go drzewo robi się przydatnem 

138 63 26 20 2 42 na budulec coraz znaczniejszych 

168 07 29 29 2 07 rozmiarów. 
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zów i dla tego grunt taki musi zawsze po­
zostawać pod lasem. 

b) warunkowo leśny, t. j. zdatny pod 
uprawę rolną, a tylko skutkiem miejsco­
wych okoliczności utrzymywany pod lasem. 

Klasyflkacya i ocena tych gruntów, ja­
kotet i gruntów po wyciętych lasach, do­
pełnioną być winna na zasadach wymie­
nionych w Encyklopedyi Rolniczej, tom V, 
str. 117 i następne. 

Podług tychte sasad należy ocenić grun­
ta i łąki, wśród lasów połotone, a z ja­
kichkolwiek względów pozostawione w użyt­
kowaniu ro lnem. 

Zasady szacowania gruntu pod lasem 
w krajach sąsiednich są następujące: To­
warzystwo Kredytowe Ziemskie Poznańskie 
przyjmuje cenę morga ziemi pod lasem 
zdatnej na grunt orny za połowę ceny 
gruntu owsianego lub żytniego, grunta zaś 
zdatne na łąki szacuj11 się w połowie ceny 
łąk, dajll(lych 6 lub 4 centnary siana 
z morga. Podług zasad Tow. Kr. Ziemek. 
Prus Zachodnich, grunt pod lasem dzieli 
się na 4 klasy: I uacuje się . najwyiej 
8 talarów, II - 4 talary, m - 2, a IV - . 
1 talar sa 1 mórg magdeb111"1!ki. Tow. Kr. 
Ziemskie w Galicyi grunt pod lasem przyj­
muje w 1/ 1 wartości gruntu ornego tejże 
klasy, do jakiej kwalifikuje się leśny. 

6. Ocenianie lasów, które zawsze jako las 
muszą być zachowane i z których tylko 

trwały dochód •aże być pobierany. 

Do tej kategor)i należ11 lasy i grunta 
leśne, z których tylko ściśle określona in­
trata leśna mołe być pobieran11 i grunt 
tylko produkcyi drzewa musi być poświę­
cony. 

Takiemi 11'1= 
a) lasy zostaj11Ce i nadal maj11ce pozo­

stać pod kontrol11 nądu; 
b) lasy majoratów, wieczysto - dziertaw­

ne lub w czasowem emfiteutycznem posia­
daniu, z prawem tylko pobierania trwałego 
rocznego dochodu, bez momości przezna­
czenia gruntu na inne cele. Poniewu ku­
puj11cy lub otrzymuj11cy prawo utytkowa­
nia mote pobierać jedynie roczny dochód, 
powinien zatem zapłacić tylko kapitał, od­
powiadaj11Cy procentowi, jakim jest pie­
nięina wartość dochodu rocznego. Należy 
więc spoeobem, wskazanym w poprzednim 
punkcie, ustanowić plan gospodarstwa leś­
nego, zapewniajll(ly najwytuy stały dochód 
roczny, tak w pienn111ej, jako teł i w na-

stępnych kolejach. Nie należy jednak przyj­
mować, że dochód ci11gle będzie jednako­
wy. Gospodarstwo leśRe ma na celu do­
prowadzenie lasów do możliwej doskonało­
ści, przeto np. w lasach nizkopiennych przy 
niedługiej kolei, przy należytem odmłodnie­
niu drzewostanów, dochód w następnej ko­
lei mote być znacznie więksay, nm obecny. 
Należy więc dochód następnej kolei ocenić 

oddzielnie, zmniejszaj11c go o sumę wydat­
ków, poniesionych na uprawy i wogóle na 
melioracye. Toż samo co do lasów wyso­
kopiennych. Między rębnemi drzewostanami 
mogą się znajdować młodociane, niezdatne 
do wyrębu, jako mało cenne, w pierwszej 
przeto kolei pozostan11 bez wartości. Należy 
je zatem zaliczyć n~ następq i powięk­
szyć stosownie dochód • niej. Wogóle 
formuj11c etat ci~ć, nalety ci~ia tak regu­
lować, aby do wyrębu przypadały drzewo­
stany najodpowiedniejsse, i jeieli uregulo­
wany wiek drzewostanów wpłynie na to, 
te wartość roc•nego cięcia w rómych okre­
B&Ch będzie różnił, to naleiy oblicsyć od­
dzielnie wartość dochodu rocmego w każ­
dym okresie i ten skapitalmowae z procen­
tem składanym podhg cen ieraśn.iejaycb, 
redukuj11c go na wartość obecJut. W laaach, 
w których majduje się maesna ilość dne­
wostanów przestarzałych lub starych, ~ 
rych procent przyrostu mniejszy jest od 
procentu, jaki można otl'Bymać od pienięt­
nej ich wartości, może nabywca sprzedać 
częsc tych drzewostanów, a procent od 
otrzymanej sumy moze nietylko być równy 
sumie obliczonego rocznego dochodu całych 
lasów lecz i przewyższać j11; zmniejszy wpraw­
d;.ie zapas dnewa, lecs w kudym razie 
pozostanie mu jeszcze znaczna csęilć tegoi 
1 ziemia, oprócz otnymanych pieniędzy. 
W tym wypadku, jakkolwiek nadułyj" praw 
korzystania finansowo, jednak postllpi ra­
cyonalnie. Tego rodzaju finansowa opera­
cya, dokonywana ze starami drzewostana­
mi, .nie zgadsa się • cyframi ocenienia, 
które przewiduj11c dochód stały z drzewa 
przy prawidłowem gospodarstwie daje cy­
fry mniejue, gdyj rozlicza na csas zbyt 
rozległy (przynajmniej jednej kolei rębu). 

Aby uniku11ć tej niezgodności, ualeiy prze.. 
dewszystkiem starać si~ nie namaczać sta­
rych drzewostanów na drugi i następne 
okresy, a skoro to niemotebne, UBtnedz 
w hypotece lub kontrakcie prowadaenie 
prawidłowego gospodarstwa leśnego lab od­
dzielnie ocenić dochód z drzewoetanów sta­
rych lub pneetarzałycli. 
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7. Oceaiuie lasów, z których użytkowa­
• w czfłci jeat dowolne•, a w cz,ści 

ograniczene111. 

Tego rodsaju lasy nie są obowiązane do 
dostarcnnia pewnego najwyiszego stałego 
dochodu, lecs muszą zaspakajać pewne po­
łrleby drzewa, zatem dawać z ogólnego 
d?Cbodu pewną część, k1órej nadweręayć 
me wolno. 

Takie warunki mogą być tam, gdzie la­
sy masą zaspakajać potrzeby dóbr, pro­
centa od długów, ciężary lub słutebności 
i t. d. W tym razie należy wydzielić pew· 
n11 część lasu pod gospodarstwo leśne, któ­
re zabespiecsać będsie obowiązkowy stały 
dochód dokładnie obliczany podług miejsco­
wych danych lub zapisów w tabelach i za­
słrle:&eń w bifg&Ch hypotecsnych i tę część 
lasów ocenić podług wy:&ej przytoczonego 
lpOIIObu oceniania lasów, k1óre ja.ko las 
mu111q być utrzymane, resstę zaś lasów 
ocenić jato laay, posoataj11ce w dowolnem 
uytkowaniu, zwłaucza je:&eli grunt pod 
niemi nadaje ait do innych uytków. Tym 
spoeobem wartość ocenianych la.sów skła­
dać sit ~lie: 1) s wartości lasu, maj,cego 
nspakajać obowi111kowe cię:ła.ry i potrze-

. by; 2) z wartości drzewostanów, które po­
soetan11 w dowolnem rozporqdzeniu wła­
ściciela i 3) s wartości gruntów, snajdujll· 
cyoh aię pod oetatniemi. Co do niektórych 
ogranicseń w prawie uytkowania, nie bę­

dsie sbyteenem dodać parę uwag. 
a) W luach obcil\łonych długami hypo­

tecmemi, esy to rasem z resztą dóbr, czy 
to samych, byłoby nielegalnem zmniejsze­
nie ich wartości bezwzględnem wycinaniem 
drzewa.. 

Jakkolwiek wierzycielowi głównie idzie 
o to, aby wartość kapiłalna gruntu razem 
• lasami nie zmniejszała się, nie będzie 
pneto protestował przeciw takim zmianom, 
które prowadzą do powiękss~nia do<ibodu, 
jak ap. zamiany halizn i gołobórz na grunt 
omy lub 1-ki, nie będzie jednak akcepto­
wał wycinania nad przepis lub miarę drze­
w08tanówlatarych, rębnych, choćby nawet 
na ich miejsce wyhodow&ł młode, obiecu­
j11ce dochód nawet pewny, lecz w prsysz­
łości otrzymywany. 

b) W lasach, obcU1:&onych prawem na 
zbiórkę z lMy i posuszu, nie można samie­
niać pnestrzeni leśnych na rolne, lub pro· 
wadlić gospodarstwa chrustowego w lasach 
liściuCych, poniewu tak pierwsze, jak i dru-

gie wyklucza możność korzystania z tego 
prawa. 

Wogóle służebności, lub obowiązkowe 
wydatki z&llWyczaj obcil\łają lasy z za.strze­
żeniem regularnego co rok lub co parę lat 
wydatku, należy więc dochód roczny tak 
ustosunkować przez odpowiednio za.stosowa­
ny plan gospodarczy, aby wszelkie potrze­
by i cię:&ary mogły być zaspokojone w ter­
minie. Wycinanie przeto drzewa raz w wiel­
kiej ilości, prsyczem bywa nadmiar mate­
ryału zaspakajającego prawa osób trzecich 
zbyt obficie, następnie, w ilości zbyt ma­
łej, przy czem brakować musi tego mate­
ryału, nie może być dopuszczonem, jako 
nadwerężające te prawa. 

c) Ograniczenia z powodu potrzeb dóbr 
własnych. 

Potrzebę dóbr zwykle stanowi drsewo 
bud\llcowe, opałowe, pasza, ściółka i illlle 
u:&ytki. Potrzebę powyższą naleiy uwuać 
11& wydatek obowiązkowy i dlatego naleiy 
przy ocenianiu rozwatyć, czy nie1będne 
drzewo nie mote być nabytem taniej w la­
sach sąsiednich, 1amia.st hodowania we 
własnych, czy surogaty nie za.stąpi11 drze­
wa opałowego, c1y pas1a w lesie nie mo­
że być zast11pioną paszą na polach, ł\­
kacb lub w oborze. Zazwyczaj dochody tego 
rodzaju mało lub nic nie są liczone. Nale­
ły jednak zawsze porównać, co uytki te 
warte są dla gospodarstwa rolnego, i co 
kosstują przez ograniczenie dowolności 
w ntytkowaniu z nich. Porównanie i obli­
czenie da motność przekonać się, czy na­
lety utrzymać, czy znieść te użytki. Zby­
tecznem chyba będzie dodawać, te przy 
ocenianiu lasu obciątonego prawami wydat­
ków lub użytków na rzecz osób trzecich 
lub własnych dóbr, należy dokładnie obli­
czony ich rozmiar odtrącać od ogólnej war­
tości lasów dla otrzymania rzeczywistej ich 
wartości. 

8. Ocenianie użytków pewifbza.i•cych 
sit w przyszłości. 

Z powodu niema.cnych dochodów, jakie 
do niedawna przynosiły lasy, sposób gos­
podarstwa w nieb pozostawiał wiele do ży­
czenia. Zaledwie w ostatnich czasach wi­
dzimy zwrot ku lepszemu nietylko w pro­
wadzeniu bardzo racyonalnej obecnie eka­
ploatacyi, lecz i w poprawianiu błędów daw­
niejszej. Przy ocenianiu przeto naldy 
zwracać uwagę na powięksaenie się docho­
dów, jakie w przyszłości nastl\pi, skutkiem 
polepszonego stanu lasów. 
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Dwojakiego rodzaju mogą być te docho- Skutkiem tego za nsadę do określenia 
dy: albo mogą nastąpić w dalekiej przy- wartości należy przyjąć dochód brutto. 
szłości, np. przestrzenie bezdrzewne lub Prawo z dnia 12 października 1820 r., 
bagna obecnie zagajone lub mające się za- orzekając w art. 1 i 11, że Rs11d ma pra­
gaić, stanowiące oddzielną jednostkę gos- wo wywłaszczać na użytek publiczny za 
podarczą, albo mające nastąpić w przyszło- sprswiedliwem wynagrodzeniem, stosownie 
ści, obecnie wszakże pośrednio oddziaływa- do życzenia właściciela, albo podług koaz­
ją na powiększenie dochodów. np. gołobo- tów założenia lub nabycia wywłaszczanego 
rza, halizny i bagna, stanowiące części sta- przedmiotu, albo te:t podług otrzymywane­
łych lasów. Pierwsze z nich należy oce- go dochodu, pozwala (Art. 13) na ustano­
nisć oddzielnie, stosując wyższą stopę pro- wienie szacunku w ten sposób, aby do 
centową. Drugie zaś powinny być ocenia- szacunku, postawionego przez &Id dodać 1/r. 
ne przy stosowaniu stopy procentowej, przy- tegoż szacunku. Przy zaliczaniu jak naj­
jętej dis ogółu lasów, ponieważ przestrze- większych dochodów, należy przyj11ć do sza­
nie bezdrzewne łatwe do zagajenia, lub cunku: 
młode zagajniki zaliczone do ogólnej prze- a) Jeżeli las przez położenie swoje da­
strzeni drzewostanów, powiększają dochód je niezwykle wysokie dochody, np. z trze­
już obecnie. bieży młodych drzewostanów, z powodu 

Przykład: 1000 mórg lasu w 100-letniej położenia pod miastem. 
kolei daje przestrzeń cięcia rocznego 1 O b) Jeżeli grunt i połojenie pozwslaj11 
mórg. Jeżeli dodamy do tej ogólnej prze- 1 na zaprowadzenie systemu goepod&rBtwa, 
strzeni lasu 200 mórg lasu paroletniego które mote przynieść więkuy dochód od 
zagajnika lub łatwo dających się zadrzewić obecnego. 
gołobórz i bagien, które w końcu kolei, to c) Że właściciel z wywłauczonej pne­
jest w 4-ym okresie, mog11 dać rębne strzeni ułytkować sawue będsie w apoeób, 
drzewostany, w takim razie ogólna prze- przynoszący mu możliwie najwiękue do­
strzeń lsaów będzie 1200 mórg, daj11ca chody. 
w tej.te 100-letniej kolei 12 morgów rocz- d) Przys1ły dochód' z halim dnewoeta-
nego cięcia. nów młodych należy oblicsyć, jak go waka-

W tym więc razie ~ morgi powiększone- zują tablice doświadczeń. 
go cięcia będzie przedstawiało dochód obe- e) ~areszcie zaliczyć należy, oprócz 
cny z nieprodukcyjnych dziś przestrzeni, któ- wartości zwykłej dochodów podrzędnych, 
re skutkiem tego powinny być uważane za i szczególną wartość ich, gdyby taką z ja­
produkcyjne i dochód z nich zmniejszony kichkolwiek względów miały dla właści­
o sumę kosztów upraw, powinien być zali- ciela. 
czsnym do dochodów pierwszej kolei rębu. Co do stopy procentowej, to przy ra-

8. Ocenienie lasów dla zaj~ia na użytek 
publiczny. 

Przy ocenianiu lasów, zajmowanych na 
użytek publiczny, należy wziąć w uwagę 
najwiękss11 sumę dochodów, jakie dotych­
czasowy właściciel mógłby mieć, wynagra­
dzając go tern za pozbawienie prawa włas­
ności, czego następstwem jest usunięcie 

konkurencyi przy sprzedaży, gwarantuj11cej 
otrzymanie najwy:tszej sumy wartości. Na­
le:ty przytem oceniać nietylko dochody z za­
bieranego lasu, lecz i zmniejszenie docho­
dów z pozostałego. ,Jeżeli np. pewna nie­
wielka część lasów odpada, to na pozosta­
łej właściciel musi trzymać takąż samą 
ilość dozorców, jaką poprz~dnio utrzymywał 
na całej, może mieć utrudniony dostęp do 
innych części przez przecięcie lasu koleją, 
szosą, kanałem, pobudowanie koszar i t. d. 

chunku należy przyj11ć taką, jaką daj11 ka­
pitały oparte na ziemi. (Listy Zastawne 
Tow. Kred. przynoszą obecnie 4 ';, % ) a to 
z tego powodu, że ziemia przedstawia ka­
pitał, którego wartość stale idzie w górę. 
a zatem przedstawia najpewniejszą gwaran­
cyę. Przytem powinny być liCJSone procen­
ta proste, ponieważ użycie składanych przy 
obliczeniu przyułych dochodów, np. z ha­
lizn i miejsc, wymagaj11cycb sstuemych 
upraw, daje rezultaty ujemne, t. j. że do 
ustępowanej przestrzeni należałoby dopła­
cać, metoda zaś-używania procentów poared­
nich (przeciętna. z resultatów otrzymanych 
z obliczeń procentami proełe111.i i składane­
mi) nie jest używan11 w iadnej rachunko­
wości i tu nie ma sasady do jej B1oeowa­
nia. N areszcie często bywa 1bytecsnem 
obliczenie przyszłych dochodów wproe~, je­
żeli oceniana przestrzeń ubocznie wpływa 
na ich podniesienie. Np. mamy prsestneń 
lasu 800 mórg, zagospodarowaa11 w kolei 
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100-letniej. Wiek drzewostanów stopniowy: , aby przyjmował obecnie jako sumę pew­
od 1 do 80 lat, skutkiem czego dochód rocz- I nych dochodów, te dochody, z których mo­
ny stały wynosi 400 sążni drzewa. Z ogól- : że korzystać dopiero pod koniec życia, lub 
nej przestrzeni odcięto 50 mórg zagajnika 1 wcale ich nie doczeka. 
1-3-letniego, dziś więc nie mającego żad- i ~ie można też brać pod uwagę powięk­
nej wartości. Ponieważ pozostała. przestrzeń · szenia dochodów przez melioracyę lub za-
750 mórg przy 100-letniej kolei pozwoli na mianę lasów na grunt omy, poniewać te 
rocsny dochód na przestrzeni tylko i\, wymagają nakładów i są zależne od woli, 
mórg z produkcyą roczną 375 sążni, war- energii lub przedsiębiorczości gospodarza. 
tość przeto brakujących 25 sążni drzewa 
będzie przedstawiała intratę, która skapita­
lizowana, przedstawia rzeczywistą wartość 
gruntu. Znajdujące się na tymże gruncie 
drzewo powinno być ocenione oddzielnie. 
Wszakże zwracać należy uwagę, że las mo­
te być w niezupełnie dobrym stanie, że po 
doprowadzeniu go do stanu normalnego 
może przynosić dochody większe, równe 
ilości drzewa, jaką wskazują tablice do­
świadczeń, zatem i wartosć wywłaszczanych 
lasów powinna być obliczoną w stosunku 
przewidywanych większych dochodów. 

li. Ocenianie lasu dla sprzedaży sądowej. 

Pojedyncze części lasu, z których dowol­
nie można użytkować, należy ocenić jak 
przy dobrowolnej sprzedaży. Należy jednak 
wszelkie użytki oceniać w takiej wysoko­
ści, jaka z wszelką pewnością może być 

przewidzianą. Jakkolwiek sąd zwykle nie 
ręczy za szacunek, ponieważ jednak szacu­
nek ustanawia się pod jego powagą, powi­
nien zatem mieć gwarancyę, że podana 
wartość jest zbliżoną do rzeczywistej. 

I 
Z drugiej strony szacunek nie powinien być 

IO. Ocenianie lasów dla podziału spadku. 
1 

za wysoki, wyższy nad pewną wartość stałych 

I i w niedługim czasie mających się otrzy-
Przy podziale spadku może zajść wypa- mać dochodów, ponieważ dla braku konku­

dek, te jeden ze spadkobierców pozostaje rentów licytacya spełznie, pociągając za so­
pny lasach, spłacając odpowiednie części bą koszta ogłoszenia powtórnej, oraz stra­
ich wartości innym spadkobiercom. Należy tę czasu. 
w takim rasie przy ocenianiu lasów brać Bądź co bądź należy sumiennie zaliczyć 
sa sasadę trwałe gospodarstwo leśne, przy wszelkie użytki, aby przeciw dochodom nie 
tem nie można pomijać okoliczności wpły- mógł nastąpić zarzut. Jeżeli las należy do 
waj11Cych na podniesienie intraty, jak np., dóbr ziemskich, to ocenienie onego powinno 
gdy zbyt długa kolej jest ustanowiona nastąpić podług wyżej przytoczonych zasad 
w lasach, a w warunkach miejscowych sprzedaży z przyjęciem warunkowej trwa.ło­
krótua zapewniłaby większy dochód; w ta- ści gospodarstwa.. 
kim razie na.leży przyjąć ostatnią, ja.ko ko­
rzystniejszą. 
Może następnie w lasach być znaczna 

ilość drzewostanów starych, przy kolei dość 
długiej, aby ją można zmniejszyć. W ta­
kim razie kolej winna być skróconą, a sto­
sunkowo znaczny zapas materyalny powi­
nien być oceniany oddzielnie do sprzedaży, 
przyczem suma szacunkowa nie może być 
wyższa nad tę, jaką • wszelką pewnością 
osiągnąć mob.a z zaliczeniem procentów 
składanych, do czasu jej odzyskania. Jeżeli 
rębnego drzewa brakuje, tak że dopiero 
w dalekiej przyszłości dochód powiększy 
się, w takim ruie ocenienie powinno być 
dopełnione w stosunku pewnego dochodu 
w cialgu najbliższych 20-30 lat, ponieważ 
dochody przyszłości nie zawsze są pewne, 
a przynajmniej suma ich nie zawsze do­
kładnie mote być obliczoną i następnie po­
niewai nie można iądać od właściciela, 

12. Ocenianie lasów dla podziału w na­
turze. 

Jeiteli grunt i las niejednakowej są war­
tości, to należy przedewszystkiem ocenić 
każdy poddział, z wynalezionych poszcze­
gólnych wartości ustanowić ogólną wartość 
lasu, następnie ogólną wartość podzielić na 
części jednakowej wartości. 

Toż samo należy zrobić w tym razie, je­
żeli różni właściciele pobiera.ją z lasu różne 
użytki i żądają takiego podziału lasu, aby 
przypadająca dla każdego cz~ść dawała do­
chód równoznaczny co do wartości po­
przednio otrzymywanym utytkom. 

Wypada w tym razie wynaleźć wartość 
wszelkich użytków i z nich obrachować ka­
pitalną wartość lasu, a potem las podzielić 
tak, a.by każda część dawała dochód odpo­
wiedni wartości użytków, pobieranych przez 
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korzystających z nich. Wyżej przytoczony 
sposób jest możebny do za.stosowania. w ta­
kim razie. jeżeli wszystkie dochody można 
otrzymywać za.raz, t. j. jeżeli drzewostany 
tak są ugrupowane pod względem wieku, 
że w razie przeprowadzenia. gospodarstwa. 
na. ka.Mej z poszczególnych części, w każ­
dym okresie przypadać będą do rąbania. 

drzewostany rębne. Jeżeli to okazuje się 

niemożebnem, z powodu młodego la.su lub 
gołobórzy, w którejkolwiek części. z których 
dochód można. otrzymywać nie prędzej, jak 
po pewnym, często znacznym przeciągu 

cza.su, skutkiem czego otrzymujący tę część 
w udziale byłby przez ten przeciąg cza.su 
zupełnie pozbawionym dochodu. to równy 
podział może być uskuteczniony w ta.kim 
razie, jeżeli drzewo będzie sprzedane od­
dzielnie, a. grunt podzielony na. równe cz~­
ści, stosownie do wartości, albo też jeżeli 
cały la.s zostanie sprzedanym przez licyta.­
cyę, a. otrzymaną sumę rozdzieli się między 
wspólników. 

13. Ocenianie lasu dla rozpoznania pew­
ności hypotecz1ych wierzytelności. 

Dla. osądzenia pewnosc1 pożyczki, oraz 
dla. oznaczenia., jak wielka. pożyczka. na. las 
może być da.na. należy ułożyć pia.n gospo­
darczy z obrachowaniem dochodu w drze­
wie, przyjm11ją bezwarunkowo trwałe użyt­
kowa.nie. Rocz,.y dochód należy ustanowić 
tylko ta.ki, ja.ki stale bez zmniejszenia. mo­
że być pobiera.ny w ciągu całej kolei. Z te­
go dochodu, potrąciwszy wydatki, obracho­
wać podług przyjętej stopy procentowej ka.­
pita.Iną wartość lasu. 

Powiększenie dochodu w przyszłości wy­
puścić z rachunku, ja.ko nie dające wierzy­
cielowi niezbitej pewności. Gdyby się oka­
zała zbyteczna. ilość drzewa. starego lub 
tylko rębnego większa nad norma.lny ko­
nieczny za.pa.a, można. ją wypuścić z ra­
chunku, pozostawiając do dowolnego rozpo­
rządzenia właściciela. Stosownie do po­
wyższego, lasy obciążone długami, powin­
ny być prawidłowo gospodarowa.ne w spo­
sób zapewniający stałą roczną intra.tę, 
przyczem wierzycielowi służy prawo czuwać 
nad tern, aby pia.n gospodarczy w niczem 
naruszonym nie został. Tam, gdzie pod tym 
względem nie ma pewności, lub gdzie wie­
rzyciel nie ma pewności, że tylko stały 
roczny dochód (podług pia.nu gospodarczego) 
będzie otrzymywany i nie jest w momości 

za.pobiedz nadutyciu, na.leży pominąć war­
tość drzewostanów, a. liczyć jedynie na. do­
chód z gruntu z pominięciem kosztów kar­
czunku, t. j. ja.ko pastwiska. 

Tego rodzaju ocenienie ma. te dobre stro­
ny, że wierzyciel nie potrzebuje kontrolo­
wać właściciela. pod względem użytkowania, 
właściciel zaś ma zupełną swobodę postę­

powania. z drzewem. 

Przy oceniani" la.~ów ala otrzymania 
pożyczki Tmc. Kred. Ziemskiego w Króle­
.~t,ci-e Polskinn na drzeu;osfany, obowiązują 
na.stępujące przepisy, wymienione w in­
strukcyi dodatkowej z dnia 1 (13) sierpnia 
187:::? roku. 

§ 1. Właściciel la.sów, żądający potycz­
ki. jeżeli zauważy, że szacunek la.sów bez 
uwzględnienia drzewostanów jest za nizki, 
może za.żądać OBl&cowania drzewostanów, 
przy czem szacunek gruntu pod lasem wy­
puszcza. się z rachuby. 

§ 2. Lasy powinny być UfZłldsone i plan 
przedstawiony do zatwierdsenia Dyrekcyi 
Głównej Tow. Kredyt. 

§ 3. Luy, sajmujllCe mniej, nił '/• 
ogólnej przestrzeni dóbr, lasy w których 
serwitut pobierania drzewa nie jest okreś­
lony, lub też serwitut pastwiskowy jest tak 
znaczny, że ra.cyona.lne gospodarstwo pro­
wadzonem być nie może, nie mogą być 
obciążone pożyczką Towarzystwa specyalnie 
na. drzewostany. 

§ 9. Jeżeli po sprawdzeniu na gruncie 
plan gospodarczy oka.że się niesgodnym 
z na.turą, pożyczka. nie będzie udzielon11 do 
czasu sformowania zupełnie dokładnego pla­
nu; jeżali zaś plan jest dobry, sformowany 
podłng instrukcyi z 1861 roku, w takim 
razie na.leży wynaleźć przeciętny stały do­
chód roczny. 

W tym celu tam, gdzie są prowadzone 
rachunki materyalne drzewa z cięć rocz­
nych, należy wzi11ć średni11 cyfrę z ostat­
nich kilku lat. Gdzie zaś te nie 811 pro­
wadzone lub zachodzi wątpliwość co do ich 
wiarogodności, należy oszacować jedno z cięć 
bieżących, któreby zawierało w sobie prze­
ciętną ilość drzewa. otrzymywanego, lub 
mającego się otrzymać z cięć piel'W8llego 
okresu, lub też oszacować kilka cięć i wzi11ć 
przeciętną cyfrę. 

Wszelkie znalezione drzewo przyjmuje 
się za. opałowe, bez względu na przydatność 
na. inne użytki i szacuje Bię w ~ach. 
Żadne inne dochody z drzewa po za cięcia­
mi rocznemi (posusz, powały, trzebiej), jak 
równiei żadne dochody drugorzędne (z pa-
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uy, ściółki, grsybów, jagód i t. d.), w ra­
chunek nie mogą być brane. Z otrzymanej 
ilości sątni drzewa opałowego w cięciu 
rocznem należy potrącić: 

1) ilość sątni, potrzebną na opał dóbr; 
2) ilość drzewa, niezbędną na reps.racyę 

budynków dóbr; 
3) ilość drzewa potrzebną na zaspoko­

jenie serwitutów i cięiarów. 
Drzewo wymienione sub 2 i 3 oblicza 

się równie:& w sążniach opałowych. Pozo­
stała ilość drzewa w cięciu rocznem, po­
mnotonem przez cenę Słłinia drzewa opało­
wego podług cen miejscowych da dochód 
rocsny I Is.su brutto. 

Od ostatniego nalety odjąć: 
a) koszt& 11lbania; 
b) kosst& &dministr&cyi i dozoru całych 

dóbr; 
c) podatki, obciipaj11ce również całe la­

sy. 1/, wynalezionego w ten sposób czy­
stego clochodu, skapit&lisowane mnołnikiem 
!O, wyobruać będlie szacunek drzewosta­
nów. 

§ 10. · Jeteli uacowanie drzewosbnów 
nułllpiło po ouscowaniu i obciąteniu po­
tycu:11 gruntu pod lasem, a suma szacun­
kowa dnewost&nów wypadnie większa, niż 
grunta, to suma potyeski na gruni leśny 
poU'llCl& się z macuaku drsewost&nów 

. i otnymana rómiea prsedst&wi&ć będzie 
saacunek lasów. 

§ 13. Właściciel otrzymujący pożyczkę 
na .tłrsewostany, obowiązany złoiyć dekla­
racyę, te: 1) prowadzić będzie gospodar­
stwo leśne podług zatwierdzonego planu; 
~) składać szczegółowy raport w czerwcu 
kaidego roku, iak o dokonanych cięciach 
w limie, o sposobach odmłodnienia lasu na 
wiosnę, jako też o projektach na rok na­
stępny i 3) podda się rygorowi wypowie­
dsenia 1:izęści pożyczki, gdyby nie uczynił 
sad.ość wanntom, wymienionym w § 1 i 2. 

Doświadczenie jednak uczy, te tam do­
piero, gd&ie wa.ność drzewa na morgu 
w cięciach, oblic1onego jako opał, wynosi 
rs. 15-0, wartość s1acuntowa drsewostanów 
jest wytsq nad szacunek ziemi pod lasem. 
Gdsie więc wartość morgi lasu cyfry tej 
nie dochodsi, lepiej jest wliąć potyczkę na 
grunt pod lasem, uniknie się bowiem mo­
zolnego wypro_wadzania powyższym sposo­
bem cyfry csystego rocmego doch~u i kosz­
tów tegoł. 
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W aldwerthberehnung Dresden. 

6. M. R. Pr e s s le r. Der Rationelle 
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Wł. Morawski. 

Ocet. 
Ocet jest mieszaniną kws.su octowego 

111 wodą i zawiera zwykle mniejsze lub 
większe ilości domieszek, nadających cha­
rakterystyczne cechy różnym jego gatun­
kom. Octy: winny, spirytusowy, słodowy, 
miodowy i t. p., wykazują znaczne róinice 
w smaku, zapachu, barwie i t. p. 

Kwas octowy, C1 H, o,, podstawa kaide­
go octu, jest cieczą bezbarwn11, mocno 
kwaśnego zapachu, ciętaru właściwego 
1,055 (przy 15° C.). 

Bezwodny kws.s octowy, oiiębiony do 
-16.7° C. tęteje na ms.sę krystaliczną 
o cięż. wł. 1.08 przy o•, w handlu ma 
nazwę octu lodowego (acidum aceticum gla­
ciale); niewielka domieszka do niego wody 
zbliża natychmiast punkt tężenia ku zeru. 

Kws.s octowy ulatnia się dosyć macmie 
w zwykłej temperaturze, wre jednakte do­
piero przy 118,l '1 C. Z wodą, alkoholem 
i eterem miesn. się we wszelkich stosun­
kach. Rozpuszcza siarkę, fosfór, bawełnę 
strzelniczą, kamforę, iywice i olejki ete­
ryczne. Największe zastosowanie znajduje 
w stanie rozcieńczonym jako ocet jadalny, 
w stanie zaś stężonym i w poataci soli (oc­
tanów) utywa się w technice, a sac11egól­
niej w fs.rbierstwie, drukarstwie tkanin 
i leemictwie. 



Kwas octowy jest dosyć rozpowszechnio­
ny w przyrodzie: w postaci octanów znaj­
duje się w sokach roślinnych, w mięśniach, 
wydzielinach i t. p.; powstaje również przy 
gniciu i fermentac)i ciał organicznych. 

Otrzymywanie octu przez fermentacyę 
moszczu winnego i soków owocowych było 

już znane w głębokiej starożytności; al­
chemicy stężali go destylując i potrafili 
otrzymywać za pomocą suchej destyla.cyi 
drzewa, cukru i t. p. Zupełnie czysty kwas 
octowy otrzymał dopiero L o w i t z w 17 88 r., 
poddając go wielokrotnej li:rystalizacyi i de­
stylacyi. 

Wla.foiwe odownictwo obejmuje tę gałęź 
przemysłu, która poleg&, na fermentacyi 
płynów alkoholowych, przy współudziale 
drobnoustrojów, objętych ogólną nazwą 
grzybka octowego (Mycoderma. aceti). Ha n­
s e n wykazał, że w procesie tym biorą 

udział najmniej dwa gatunki drobnoustrojów: 
Bacterium aceti i Bacterium Pasteuria.num. 

Octom właściwym, wyrabianym z cieczy 
alkoholowych, czyni obecnie poważną kon­
kurencyę t. zw. essencya octoU'a, otrzymy­
wana z octu drzewnego i octanów i będą­
ca czystym kwasem octowym. Wytwór ten 
suchej destylacyi drzewa, wyrabiany obec­
nie na większą skalę także do celów tech­
nicznych. jest poniekąd przyczyną upadku 
właściwego octownictwa; śmiało albowiem 
rzec można, że obecnie więcej niż połowa oc­
tów jadalnych w handlu jest tylko rozcień­
czoną essencyą octową, którą, dla nadania 
pozorów octu naturalnego, zabarwia.ją i aro­
matyzują różnemi domieszkami. 

Tak zwane octy winne, wyrabiane i re­
klamowane przez nasze fabryki, są prawie 
bez wyjątku sztucznemi mieszaninami, nie 
mającemi nic wspólnego z winem natura.l­
nem; a szkoda, bo przy taniości gorszych 
gatunków win ruskich, wyrób tego wybor­
nego octu ma racyę bytu i w naszych wa­
runkach. 

I. Wyr6b octu za pomocą fer111entacyi. 

Materyałami surowemi są: a) wino, b) 
okowita lub spirytus, c) piwo, d) słód lub 
zi)oje, e) miód, owoce i t. p. 

Rosrótniamy dwie metody fabryka.cyi: 
sta„ą, czyli powolną, według której cieca 
alkoholo'Włl pozostawia się w beczkach do 
powolnego kwaśnienia, i metodę pospiesz,eą, 
gdzie ciec• ~ wprowadzamy w zetkni~e 
a bardao ~ ilością powietrza i przy­
spieszamy wskutek tego proces przemiany 
alkoholu w kwu octowy. 
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Fermentacya octu polega na przemianie 
alkoholu i niektórych ciał organicznych, jak 
cukier, na kwas octowy pod wpływem 
działalności życiowej bakteryj octowych. 
Bakterye te rozwijają się w odpowiednich 
cieczach, zawierających około 2 % alkoho­
lu, 1 % kwasu octowego i 0,01'1/0 fosfora­
nów amonu, potasu i magnezu. Proeea ten 
odbywa się z nadzwyczajną s1ybkości11, sko­
ro temperatura wynosi 20-35° i dopływ 
powietrza jest dostateczny. Bakterye two­
rzą wtedy na powierzchni cieczy pleśniowy 
kożuch (pleśń octo.oa), pod którym odbywa 
się kwaśnienie cieczy; utwonony kwas octo­
wy opada na dno, a światy alkohol zo­
staje w dalszym ciągu utleniany. 

Proces ten wyra.Bić się daje wzorem: 

2 c, s_ o+ o 
alkohol tlen 

2 C1 H4 O+ O 
aldehyd tlen 

2 C2 H4 O + 2 Ht O 
aldehyd woda 

2 C1 H, 0 2 + 2 H1 O. 
kwas octowy woda 

Teoretycznie więc pow81aje 1 46 kg ab­
solutnego 8lkoholu etylowego i 32 kg tlenu 
(albo 107 m. sześć. powietrza): 60 kg ab­
solutnego kwasu octowego. 

W praktyce wydajność wynosi najwytej 
80"/0 teoretycznej, a przy wadliwej fabry­
ka.cyi redukuje się nawet do 50'/0 • Straty 
przy fabrykac)i sprowadzają się przewunie 
do parowania. alkoholu, aldehydu i kWU1l 
octowego. 

Ogólnie przyj11ć motna, ie 1 hektolitr 
spirytusu 50'1/ 0 wydaje: 

13 hektol. 311/ 0 -wego octu albo 
7.9 

"' 
5 

"' • "' 5.6 
"' 

1 
"' " " 3.8 11 10 
"' " "' 

Skoro podczas przebiegu fabrykacyi wnys­
tek alkohol 9()8tanie przemieniony w kwu 
octowy, to działalność bakteryj Die npeł­
nie zostaje wstrzyma.nil, lecs trwa dalej 
i przenosi się na gotowy kwa.a octowy, 
który zomje ronotony na kwa.a węglowy 
i wodę: c, H, o, + o, = ! C0,+2 ffi O. 
Przez ci~ dopływ alkoholu naleły u.po­
biegać stracie gotowego kwasu ocłowego. 

Koiucb. pleśniowy opada po peway.aa ca­
aie na dno, wtedy UW.je procea .ootowaia 
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i powraca dopiero wtedy, gdy nowa powło- I limetrowej nitki, żywo poruszającej się 
ka pleśniowa utworzy się na powierzchni. ! w cieczy. Ponieważ żyjątka te, z gatunku 

Koiuch opsdsj11cy przedstawia galareto- wałeczników (Nematodes), wymagają tlenu 
wabi ~st11 masę, t. zw. ~ octową. Cząst- do życia, skupiają się więc na powierzchni 
ki jej, zadane na powierzchnię cieczy zdoi- cieczy, wtłaczając pod powierzchnię fer­
nej do kwaśnienia, wywołują rozwój fer- ment octowy i wstrzymują tym sposobem 
mentu octowego w dalszym ciągu. proces fermentacyi. 

Zasadnicze zjawiska procesu ferment&- Nie potostaje wtedy nic innego, jak spn-
cyjnego octownictws 811 następuj11ce: ścić z naczynia część cieczy i zapalić we­

Ciecz słuqcs za materyał surowy, powinna 
zawierać składniki zdolne do 
fermentacyi octowej. 

Do cieczy powyiszej powinny się dostać 
bakterye octowe, które rozmna­
łsj11c się i rosn11c, wytwarzają 

kwas octowy. 
Do cieczy fermentuj11cej powietrze powin­

no mieć wolny dostęp i tempe­
ratura cieczy wynosić 24-35° C. 

Zamianę alkoholu na kwas octowy, wywo­
łuj\ rozmaite rasy fermentu oc­
towego, których właściwości za­
leq od zawartości kwasu w occie. 

Te rasy, które wytwarzają ocet wysoko­
procentowy, w jednakowych bę­
d\c warunkach, rozwijają się 
wolniej, aniieli rasy produkują­
ce ocet nisko-procentowy. 

Im wyłaz\ jest kwasowość wytwarzane­
go octu, tem większa potrzeba pokarmu 
dla bakteryj fermentacyjnych. Zdolność I 
łyciowa bakteryj ustaje, skoro zawartość 
kwasu octowego w cieczy przewyższa 14°/0 . 

Z tyj\tek wywołujących nieprawidłowo­
ści w octownictwie należy wymienić: wę­
gorka octowego (Leptodera oxophila), które­
go zał,czona rycina (Fig. 1) przedstawia 

Fig. 1. 

w znacznem powiększeniu; nieuzbrojonem 
okiem moina go widzieć pod postacią 2-mi-

wn11trz siarkę; tworzący się kwas siarkawy 
zabija węgorki, aczkolwiek i ferment octo­
wy zostaje jednocześnie zniszczony. Należy 
więc kwas siarkawy wydmuchać z naczy­
nia za pomocą miecha i do cieczy zadać 
świetego fermentu. Zarodki węgorka do­
staj11 się prawdopo.dobnie z wodą, utywaną 
do fabrykacyi. 

Innem żyjątkiem niepożądanem w fabry­
ce jest t. zw. wesz octowa (Fig. 2, w 120-
razowem powiększeniu); żyjątka te z gatun-

Fig. 2. 

ku roztoczy czyli molików, dostając się 
przez otwory do naczyń , rozmnażają się 

z niezmierną szybkością. Ciała obumarłych 
łyjątek nagromadzają się wkrótce w takiej 
ilości, ie wstrzymują zupełnie proces octo­
wania i wywołują fermentacyę gnilną. 

Dobrym środkiem ochronnym jest osmaro­
wanie otworów lepem, którego żyj\tka nie 
mogą przekroczyć. Nagroma ·7,one na drze­
wie, parsy się co pewien cz~ unopem. 

Wszędzie, gdzie się odbywa fermentacya 
octowa, pojawia się takie w znacznej ilo­
ści mała mwcha octowa, odznaczająca się 
duJemi oczami. Mucha ta, zdaje się , nie 
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przyczynia szkód żadnych w fabrykacyi, 
chyba. że topiąc się w occie nieprzykrytym, 
nadaje mu wygląd nieapetyczny. Ocet taki 
należy przefiltrować. 

1. Stara mef,od,a wyrobu octit. 

Ocet winny. Wyrób tego octu jest pro­
wadzony na w;ększą skalę we Francyi, 
a szczególniej w Orleanie. Fabrykanci fran­
cuscy przerabiają na ocet najniższe gatun­
ki wina, albo te:t takie, które w piwnicach 
nabrały wad rozmaitych; szczególniej wina 
skwaśniałe nadają się wybornie do wyrobu 
octu. W naszych warunkach tanie wina 
dońskie są odpowiednim materyałem do 
wyrobu octu winnego. 

Do fabryka.cyi używa się beczek dębo­
wych zawartości 200-400 litrów, zaopa­
trzonych z wierzchu w dwa otwory. Otwór 
większy słu:ty do nalewania wina i do ścią­
gania octu gotowego, mniejszy zaś do do­
stępu powietrza przy napełnianiu i opró:t­
nianiu. Na pocz11tku fabrykacy; napełnia 

się trzeci!\ csęść beczki mocnym octem, za­
wieraj11cym ferment. Następnie dolewa się 
1 O litrów wina, które w razie potrzeby 
klarują za pomocą wiórów bukowych. Po 
8 dniach wino przechodzi w ocet. potem 
dodają znowu l O litrów wina, które w tym 
ssmym czasie zostaje zoctowane. W ten 
sposób postępują, dopóki beczka nie napeł­
ni się do połowy. Wtedy ściąga się trzecią 

część zswartości beczki, czasem tylko 40 
litrów. Do opró:tnionej · częściowo beczki 
dolewa się znowu 1 O litrów wina i proces 
fermentacyjny odbywa się w dalszym cią­

gu. Ocet ściąga się zawsze, skoro beczka 
napełni się do połowy. Taka beczka ma­
teczns może służyć do ~5 lat, należy tylko 
z niej usuwać co kilka lat osad kamienia 
winnego i matki octowej. 

Częste przerwy w fabrykacyi ciągłej wy­
wołuj\ węgorki octowe, które należy tępić, 
skoro tylko obecność ich zostn:1ie dostrze­
:tona. Najprawidłowiej przebiega fermen­
tacya, gdy temperatura miejsca, w którem 
odbywa się fabrykacya, wynosi 25-30° C. 

Przy temperatune ni:tszej (18-20°) kwaś- I 
nienie odbywa się wprawdzie wolniej, ale 
:1a to ocet otnymany jest bogatszy w bu­
kiet • wina. 

Starą tę metodę ulepszył Past e u r, sto­
sujl\C racyonaln11 hodowlę grzybka octowe­
go. Grzybek zasiewa się na cieczy, zawiera­
jącej 2 % alkoholu, 1 % o~tu i 0,01 % fos­
foranów amonu, powu, wapnia i magne-

zu. Zresztą dodatek fosforanów jest zby­
teczny, skoro operujemy z winem, słodem 
i t. p. Powierzchnia cieczy pokrywa się 
w krótkim czasie kożuszkiem z grzybków 
i alkohol zamienia się na ocet. Gdy poło­
wa alkoholu skwaśnieje, wtedy dodaje się 

znowu świe:tego alkoholu, wina, piwa i t. p. 
Gdy ocet nabędzie żądanej mocy, spuucza 
się go do beczki w celu sklarowania, kadź 
zaś oczyszcza się starannie, gnybek poemy­
wa i zadaje do świeżej zaprawy. 

Metodę Pas t e ur a stosuje duta octow­
nia Breton i Laugier w Orleanie. Kadzie 
125-litrowe napełniają winem i octem, 
utrzymując temperaturę 20-25°. Na po­
wierzchnię zaprawy w kadziach zasiewa 
się grzybek, zdejmując go wilgotną łopatką 
drewnianą z innej kadzi fermentującej 
i rozposc1erając ostrożnie po powierschni 
świe:tej zaprawy. Po 18 go<mnach na 
ostatrneJ powstaje kożussek z grzybków, 
kwaśnienie zaraz rozpoczyna się i kończy 
po 8-1 O dniach. Kożuszek pęka i opada 
na dno kadzi. Ocet oziębiony ści11gają do 
beczek, a kadź starannie RZorują ucllOtka­
mi i wodą; 1 OO litrów wina wydaj11 95 I. 
octu. 

Metoda P a s te ur a, pomimo salet uyb­
kości fabrykacyi, wymaga macnie więk­
szego dozoru i staranności, nit metoda 
zwyczajna, i dlatego nie została dotychczas 
należyci" rozpowszechnioną. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć uprosz­
czoną metodę wyrobu octu winnego według 
Bers cha, opierającą się również na zasa­
dzie Past e u r a hodowli grzybka octowego. 
Wino zupełnie dojrzałe nalewa się na pła­
skie półmiski porcelanowe, roscieńcsa wo­
dą przegotowaną do 1/, - •/1 objętości 
i przykrywa płytą nieprzesrocsystą, letącą 
na dwóch pałeczkach, aby powietrze miało 
dostęp. W zimie po kilku, a w lecie po 
paru dniach powierzchnia cieczy w półmis­
ku pokrywa się powłoką fermentu octowe­
go, dostateczną do wywołania uybkiej fer­
mentacyi w kadzi 200-litrowej zawartości. 
Kadź fermentacyjna K (Fig. 3) posiada 

Fig. l. 
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1-1 1/ 1 metra średnicy i 30 centymetrów 
wysokości. Na obwodzie jej, w odległości 
5 cent. od górnego brzegu, znajdują się 
otwory dla dostępu powietrza, jeden z nich 
G z rurką szklaną kolankowatą, osadzoną 
w korku gumowym. znajduje się nieco ni­
:łej; po przechyleniu rurki na dół, ciecz wy­
pływa do szklanki T. W środku pokrywy 
znajduje się otwór O do cyrlrulacyi powie­
trza, oraz dwa mniejsze W do termome­
tru i R do rurki z lejem, szklanej albo 
kauczukowej, sięgającej do dna kadzi. Rur­
ka ta shuy do dolewania zaprawy octowej 
bez naruszenia koncha na powierzchni cie­
czy. Na wysokości 10 centym. od dna 
znajduje się otwór z wygiętą rurką szkła.­
~ (1 cm. średnicy), osadzony w korku 
gumowym. Rurka. ta słuiy do spuszczania 
octu z kadzi przez nachylenie do poziomu. 
Pos~puje się zresztą, jak przy metodzie 
P a st e ur a. Chcąc zachować bukiet w oc­
cie, nalety .wracać uwagę na termometr 
i zauwdywszy zbyt szybki wzrost tempera­
tury, smniejszyć ogrzewanie izby fermenta­
cyjnej. 

Ocet winny ściągnięty z kadzi jest naj­
częściej mętny; w celu sklarownnia najle­
piej pozostawić go w beczce na kilka ty­
godni w chłodnem miejscu, następnie 

ści~ć większą część klarowną, a resztę 
prteoodzić przez worki filcowe, albo przez 
masę papierową w specyalnym filtrze. Co 
do wydajności octu z wina powiedzieć mo­
łna, ie jakkolwiekb11dź teoretycznie 1 OO cz. 
csysłegO alkoholu beawodnego wydaje 130 
cs~i czystego kwasu octowego, a więc 
wino z 10,; alkoholu powinnoby dać ocet 
13 i, to w nieczywistości stosunek ten, 
wskutek rozmaitych strat fabrykacyjnych, 
obn.in się znacznie i ogólnie przyjąć moma, 
ie ocet otrzymany z wina zawiera w od­
setkach kwasu nieco mniej, aniieli wino 
alkoholu. 

Ooot winny zawiera przewamą część 
składników, majduj11cych się w wime, 
z wyj11tlriem alkoholu zamienionego w kwas 
octowy, t-9,asu winnego, winianów i cukru, 
które zoataj11 równiei częściowo przemie­
nione pniez ferment octowy. Ciała aroma­
tycsne zostają w znacznej mierze zmodyfi­
kowane, tworz11c etery zło:łone. 

Ocet winny, zawieraj11c znaczną ilość 
składników zdelnych jeucse do fermenta­
cyi (kwas winy) kODSennje się nieszcze­
gólnie, nalety go wi~ s&erylisować, w celu 
zniuczenia reatet fermentu. 

Ocet zbożowy i slodow.11. 

Wyrób octu zbożowego nie zyskał większe-
! go rozpowszechnienia, albowiem wymaga 
dosyć kosztownego urządzenia, fa.bryka.cya 
jest znacznie trudniejsza. niż octu spirytu­
sowego i otrzymany produkt konserwuje się 
źle. Założona. w Warszawie ze znacznym 
nakładem fa.bryka octu zbożowego dała re­
zultaty ba.rdzo ujemne pod względem zys­
kowności przedsiębiorstwa.. ,Tako fa.bryka­
cya. poboczna. przy browarach więcej ma. 
racyi bytu, albowiem wyzyskujemy wtedy 
urządzenie browaru i mote być prowadzo­
na w lecie, t. j. w porze mniej odpowiedniej 
do wyrobu piwa.. Stosuje się to naturalnie 
tylko do browarów mniejszych, nieprowa­
dzących fa.bryka.cyi ci!lgłej. 

Fabrykacya. octu zboiowego polega na 
następujących procesach: 

1) na przemianie krochmalu zbota wcu­
kier; 

2) na. przemianie cukru w alkohol i wresz· 
cie 3) na przeprowadzeniu alkoholu w ocet. 

Zbo:łe moczy się w wodzie i rozpościera 
w nizkiej warstwie w celu wywołania kieł­
kowania; pod wpływem działania diastazy 
krochmal zostaje częściowo przemieniony 
w cukier .. Proces kiełkowania. przerywa. 
się we właściwym czasie przez wysuszenie 
ziarna. kiełkującego na lasach; otrzymany 
tym sposobem słód śrutuje się i ługuje 
wod11 gorącą. Diastaza działa wtedy na 
krochmal, zamieniając go w cukier, który 
przechodzi do roztworu, ' tworząc wspólnie 
z innemi ciała.mi rozpuszcza.lnemi brzeczkę. 
Brzeczkę ściąga się, a pozostałość ługuje 
parokrotnie wodą, w celu wyzyskania reu­
tek ciał rozpuszczalnych, pozostałych w wy­
słodzinach. Otrzymane tym sposobem brzecz­
ki rozcieńczone słu:łą w browarach do łu­

gowania. świetego słodu; moma je równie!& 
utywać wprost do wyrobu octu. 

Widzimy więc, !&e do tego stadyum czyn­
ności wszystkie są takie, jak i w piwowar­
stwie, z tą rómicą, ie fabrykant octu sta­
ra się otrzymać na.jwięksaą ilość cukru.; 
proces więc cukrowania moiliwie pr.zedłua, 
otrzyman11 brzeczkę podda.je fermentacyi 
alkoholowej w wysokiej temperaturze i nie 
przerywa jej, dopóki cukier znajduje się 
w fermentującej brzeczce, otrzymując tym 
sposobem ciecz bogatą w alkohol, któ111 
poddaje fermentacyi octowej. W Anglii pro­
wadzą fermentacyę octową w lecie pierwot­
nym sposobem, t. j. napełniajll(l częściowo 
beczki przefermentowaną brzecsk11 i pozo­
atawiaj'IC je powolnemu kwaśnieniu. 
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W beczkach zbiera się osad, t. j. droż­
dże, razem z nierozpuszczalnemi częściami 

brzec:iki, oraz matką octową. Po skończo­

nej fermentacyi octowej, ocet ściągają do 
kuf, w których klaruje się, a wreszcie fil­
truje przez słomę i sieczkę. 

Ponieważ brzeczka zawiera znaczną ilość 
ciał białkowych. fermentacya więc tego ro­
dzaju przechodzi łatwo w mleczną i pleś­
niową. 

Racyonalniejszą jest zatem fabrykacya 
poi1pie.<:zna i dodawanie spirytusu do beczki, 
w celu zwiększenia mocy otrzymanego octu. 

Ocet zboioll'_I/ zawiera składniki słodu roz­
puszczalne w wodzie, które przez ferrnenta­
cyę alkoholową i octową nie zostały prze­
mienione. Racyonalnie przygotowany po­
siada przyjemny, orzeźwiający smak. Barwa 
jego zależy od tego, czy słód został słabiej 
lub mocniej przypalony na lasach. Ocet 
przygotowany z samej brzeczki jest słaby 
i podlega łatwo zepsuciu, brzeczka np. ] 5 % 
przy zupełnem przefermentowaniu zawiera 
teoretycznie 7 % alkoholu, w rzeczywistości 
wydajność jest mniejszą; otrzymany zatem 
ocet z takiej brzeczki jest słabym. 

Najczę11ciej więc do przefermentowanej 
brzeczki dodaje się odpowiednią iloM spiry­
tusu i dopiero poddaje fermentacyi octowej. 

Zyski z wyrobu octu zbożowego można 
zwiększyć, zużytkowując drożdże wydzielo­
ne przy fermentacyi alkoholowej i przemie­
niając je na drożdże prasowane. Dobrze 
jest w takim razie dodawać do brzeczki 
około 0,05 % fosforanu potasu, stanowiące­
go ważny pokarm dla drotdży. 

Ocet piwny. 

W dawnych czasach, gdy piwowarstwo 
stało na nizkim stopniu rozwoju, przeratia­
no wadliwe wary piwa na ocet; obecnie 
browary otrzymują wyrób jednolity, przera­
bianie więc go na ocet nie ma racyi bytu, 
tembardziej, że fermentacya octowa piwa 
nie przebiega równo, lecz zwykle towarzy­
szą jej niepożądane fermentacye poboczne. 

Najodpowiedniejszą jest w każdym ruie 
fabrykacya pośpieszna. 

Niepożądaną jest również zawartość gorz­
kich składników chmielu w piwie, które 
w occie piwnym dopiero po dłuższem odsta­
niu się powoli zanikają. 

Ocet owocowy. 

Soki owocowe zawierają cukier zdolny 
do fermentacyi, nadają się wi~ do wyro­
bu octu. Ocet jabłeczny odznacza się prsy-

Encyklop. Roln. T. vm. 

jemnym aromatem i różni od winnego tyl­
ko tern, że zawiera kwas jabłkowy, zamiast 
winnego i pozbawiony jest eteru enantowe­
go. Ponieważ moszcz jabłeczny zawiera 
zwykle mniej cukru, niż moszcz z jagód 
winnych, otrzymuje się więc z niego przez 
fermentacyę słabszy napój alkoholowy, 
a więc i ocet, niż z ostatniego. Przed fer­
mentacyą należy więc dodawać cukru do 
moszczu jabłecznego. W praktyce mołna 

przyjąć, że każdy procent cukru wydaje 
0.-1 % kwasu octowego. Taki sam cel om11-
ga się dodając do przefermentowanego soku 
alkoholu bezpośrednio przed ferment&cy11 
octową. przyjmuj11c, że jeden procent alko­
holu wydaje jeden procent kwasu octowe­
go. Fa.brykacya więc octu polega na 
otrzymaniu soku (moszczu), poddaniu go 
:za.pomocą drożdży z dodatkiem cukru fer­
mentacyi alkoholowej, czyli otrzymaniu wi­
na owocowego, a wreucie wywołaniu fer­
mentacyi kwaśnej, jak przy fabrykacyi octu 
winnego. 

Ocet miodowy. 

1 część miodu rosp118ZCS& ~ w l O ~ 
ściach wody, cieci przelewa do otwartego 
naczynia, zabezpieczaj11c je od kurzu i po­
zostawi& pod wpływem promieni słońca. 

W jesieni przelewa się do beczki i do­
brze ją zatyka. W lutym roku następnego 
będzie już zdatny do użycia. 

Fabrykacya pośpieszna. 

Widzieliśmy, że proces octowania we­
dług metody starej odbywa się tylko aa 
powierzchni cieczy. będącej w .zetlmięeiu 
z powietrzem. .Jeżeli więc U8łosajemy na­
czynie przedstawiające macllJUI powienelmię 
dis cieczy i doprowadsimy dostateezq 
iloM tlenu, to proces kwaśnienia prsyipie­
szymy w stosunku do .nriękssonej po­
wierzchni czynnej. Powierzchnię tę ~ 
my, napełniając kadź wiórami bukowemi, 
spiralnie zwiniętemi, które otrzymuje się 
zapomoc11 hebla podwójnego s kloców dne­
wa bukowego 30 cm długości, a ł cm gru­
bości. 

Najczęściej uływany aparat (octcrnik) 
do pośpieunej fabrykacyi pnedsławia fig. ł. 
(Patrz str. 146). 

Jest to kadź drewniana !-5 mełńw 
wyaokościi 1-1 1;1 mewa średnicy; ~ 
wiedniejue są wymiary 3 mewy WJIIOkO­
ści i 1 metr średnicy. Wewqtn kadm 
znajdują się 2 dna dsiurkowaoe B i B•, 
z których dolne B, uwiera maen.11 iloeć 

10 
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Fig. 4. 

dziurek większych, górne zaś za.opatrzone 
jest w dziurki małe, za wyjątkiem 6- 1 :2 
większych, w które zatyka. się rurki szklane, 
około 2 cm długości i średnicy wewnętrz­
nej 10-12 mm. N a. wysokości 1 0- 12 cm 
od dna dolnego B 1 znajduje się w ścianie 
kufy, na całym obwodzie, szereg otworów 
L , wyświdrowanych ukośnie z nachyleniem 
w dół do wnętrza kufy; ma to na. celu 
zapobiedz wyciekaniu cieczy z kufy. Kadź 

przykryta jest z wierzchu ciężką pokrywą, 

posiadającą w środku otwór około I kwad . 
decymetra., zamyka.ny w razie potrzeby zasu­
wą S. Pod dnem B 1 jest wprawiona. rur­
ka szkła.na H, wygięta. w ten sposób, żeby 
cieci z niej wypływała., skoro zacznie pokry­
wać dno B,. Przestrzeń między obu dnami 
dziurkowanemi wypełniona jest wiórami hu­
kowemi i jest miejscem przemiany alkoholu 
w ocet. Przy pakowaniu wiórów należy 

zwracać uwagę najpierw na to, żeby rów­
nomiernie były rozłożone , gdyż wtedy tyl­
ko ciecz nalana na. górne dno rozpriestne­
niać się będzie jednakowo po całej ich po­
wierzchni. Następnie powinny być o tyle 
tylko _upchane, żeby ciecz spływająca do­
statecznie długo przebywała w aparacie i nie 
a. mocno, gdyż wtedy przepływ powietrza 
odbywałby się zbyt wolno. 

Działanie aparatu widoczne: zaprawa oc­
towa nalana na górne dno, ścieka przez 
liczne otworki na wióry w postaci deszczu, 
potrzebując na odbycie drogi przez całą 
kadź dosyć snacznego czasu; otworami L 
powititrze dopływa do środka kadzi, wznosi 
się do góry, napotyka po drodze zaprawę 
octow11, rozprzestrzenioną na. ogromntij po­
wierzchni wiórów i oddaje jej część swo­
jego· tlenu. W skutek odbywającego się 
procesu chemicznego, wywiązuje się ciepło , 

Ocet. 

I 
sprzyjające wznosl'!eniu się w ~ór~ powie­
trza. które rurkami R wychodzi wresicie 
na zewnątr:,;. Zasuwką S możemy dowol­
nie regulować przepływ powietrza przez 
l\parat. 

Opisany octownik, używany przeważnie 
do fabryka.cyi pospiesznej. posiada tę wa­
dę, że powietrze, wstępując tylko na ob­
wodzie kadzi przez otwory L. wywiera 
działanie utleniające przedewszystkiem na 
zaprawę w blizkości tych otworów, a roz­
grzawszy się, wskutek procesu chemiczne­
go, wznosi się szybko w górę i prędko 
opuszcza aparat. Działanie więc odbywa 
się przeważnie w blizkości obwodu kufy, 
zmniejsza się w miarę zbliżania do środka, 
gd,;ie zaprawa, prawie niezmieniona, scho­
dzi w dół aparatu. 

Octownik ulepszonej budowy przedstawia 
fig. ;J . 

Fig. 5 . 

W pokrywie D, stale przymocowanej , 
znajduje się 6 otworów średnicy 2 cm, 
zakrywanych w ra.iie potrzeby zatyczkami 
z . W ~órze dno dziurkowane za.tyki\ się za 
pomocą sześciu rurek szklanych. służących 
do przepływu powietrza przez aparat wtedy, 
gdy na dnie znajduje się zaprawa octowa. 

W przestrzeni K, wypełnionej wiórami , 
sięga do środka kadzi rura szklana, zato­
piona w końcu, mies:i;c.ząca termometr T. 
Pod dnem z łat L znajduje się rura drew­
niana R, zabezpieczona z wierzchu dasz­
kiem, pr;;ez którą wspólnie ze skol,nemi 
otworami z ', dopływa powietrze do środka. 
aparatu. Z1'prawa , która przeszła apa-
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rat zbiera się w przestrzeni E i w razie i mej strony wązkie otworki w odległości co 
potrzeby bywa ~ciągana lewarkiem H , al- I cent.ymet.r. W spodzie piasty osadzony 
bo kranem drewnianym. jest sztyft szklany S, obracający się na 
Ważnem ulepszeniem w octownikach po- płytce szklanej : w górny zaś otwór wcho­

śpiesznych jest zastosowanie t. zw. krzy- I dzi rurka szklana (; z lejem. Ciecz, wy­
żaka ruchomego, rozlewającego zaprawi;- I pływając przez otworki w rurach drewnia­
octową bardzo równomiernie po powierzch- , nych, wywiera ciśnienie na ścianki rurek 
ni wiórów pod postacią deszczu. Górne dno / przeciwległe do otworkÓ'iV i wprawia krzy­
dziurkowane jest wtedy zbytecznti. Załą- żaka w szybki obrót. rozlewając się równo­
czona fig. 6 przedstawia w przekroju urzą- I miernie w postaci deszczu po powierzchni 
dzenie krzytaka ruchomego na zasadzie tur- wiórów. 
biny Seguera. Innem również ważnem ulepszeniem 

Fig. fi. 

W piaście wytoczonej z drzewa. osadzo­
ne SI\ 4 niry drewniane R , {-rednicy 
w świetle około 10 mm, zamknięte w ko11-
cach. Rury te posiadają z boku, z tej sa-

w octownikach pośpiesznych jest dowolne 
regulowanie przepływu powietrza przez apa­
rat. Osiąga się to za pomocą pompy po-
wietrznej , ssącej powietrze z dołu aparatu, 
które tym sposobem odbywa drogę razem 
z zaprawą octową z góry na dół. Powie­
trze wychodzące z aparatu można przepusz­
czać przez wodę w celu zatrzymania p&r 
octowych i spirytusowych. Ten sam sku-

I tek można osiągnąć za pomocą poł11czenia 
octownika odpowiedniemi rurami z komi­
nem przyrządu ogrzewającego. 

I zba ocf;owa powinna być możliwie za­
bezpieczona od zewnętrznych strat ciepła, 
ściany dobrze jest wykleić grubą tektunł 
i pociągnąć pokostem, a w kudym rasie 
nie tynkować zaprawą wapienną, któ1'11 pa­
ry octowe nagryzają po pewnym czasie; 
dobrym jest natomiast tynk gipsowy. 

Do ogrzewania izby 20-22° bardzo od-
powiednim jest żelazny piec płaszczowy 
Meidingera z regulacyą, umieszczony niżej 
od kadzi octowych, w celu równego ogrze­
wania powietrza na całej wysokości. 
Urządzenie małej octowni przedstawia. 

załączona fig. 7. 

Fi,g. 7. 
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O jest piecem, z którego gazy spa.lenia I a.by zawierała. 7 -12 % alkoholu i dodaje 
ucbodq do komina. S. Od pła.szcza. bla- do tej mieszaniny 20-30 % zwyczajnego 
sza.nego, okrywającego piec, idzie ksna.ł octu. Otrzymanie octu mocniejszego niż 
poziomy C pośrodku izby, pod podłogą 12 % jest niezmiernie trudne w prak­
z otworami o o, przez który wchodzi ogrza- j tyce. 
ne powietrze. Drzwi T, prowadzące do Woda używana do zaprawy powinna być 
izby, powinny być podwójne. W suficie przedewszystkiem wolną od związków żela.­
znajduje się otwór do dymnika V z za- za i większej ilości cia.ł organicznych, na.da­
suwką, do regulowania. wentyla.cyi. jących jej barwę i nieprzyjemny smak; zresz-

Aparaty nowe przed puszczeniem w ruch, tą może być twardą. Znaczna za.wartość 
należy wyparzyć gol'2lcą wodą, albo lepiej gipsu jest jednakże niepożądaną. Po za.­
parą, któl'2l wpuszcza się przez jeden ! kwaszeniu octowników za.da.je się zaprawę 
z otworów w pokrywie i za.tyka wszelkie w pewnych odstępach czasu najlepiej nie 
inne, oprócz dolnego H; po 30-40 minu- jednorazowo, lecz powoli, aby dłużej prze­
tacb kadzie zostają zwykle dostatecznie bywała w a.paracie. Każdy z fabrykantów 
wyługowane ze składników rozpuszczalnych posiada własną metodę zadawania za­
d.Newa, poczem przystępuje się do "zakwa- prawy. 
szettia•, t. j. nasycenia wiórów octem go- Octowniki pracuj11 albo oddzielnie, t. j. 
l'IICym. Niera.cyonalnem jest ogrzewanie zaprawę za.daje się kilka.krotnie na ten sam 
octu słuiącego do sa.kwas:rania do tempe- aparat, a.lbo też dwa lub cztery octowniki 
ra.tury wnsenia a.lbo nawet 50°, poniewat łączy się w szereg, przez który systema­
ferment sostaje wtedy zniszczony; najlepiej tycznie przepływa zaprawa. Ostatnia meto­
wióry nasycać octem 36-40°, lecz izbę da jest bardziej skomplikowaną i wymaga 
octoW11 nale:&y przedtem mocno ogrzać. inteligentniejszej obsługi; najczęściej więc 
Skoro spływający li wiórów ocet nie nabie- używaną jest metoda pierwSli&, t. j. w od­
ra juł smaku drsewa, wtedy przystępuje dzielnych octownikach. 
si1l do właściwego ociowania, dodając do Skoro ciepłota octownika dosięgnie wła.­
ostatnich partyj octu, spływającego z wió- ściwej tempera.tury 30-32°, proces cbe­
rów, uprawy octowej. Początek octowa.ni& miczny powinienby postępować w ten spo­
rospomaje ai.ę przez podwyiszenie tempe- sób, :teby po jednorazowem zadaniu zapra­
ratury wewn11trz a.para.tu, Zwiększając stop- wy wszystek alkohol BOBtał przemi"niony 
niowo ilości uprawy octowej, wprowadza.- w ocet; w pralńyce wynik taki osi,.ga się 
my aparat w pełny bieg. dopiero po kilkakrotnem pnejściu zaprawy 

Ilość oet. sałtcaszającego, za.wartego przez aparat. Dla zwykłego octu wystar­
w materyale wypełniaj11cym octownik, za- Cli& trzykrotne jej Kadawanie. 
leiy od wielkości ostatniego i porowatości Pierwsza dawka zaprawy wywołuje na­
materyału wypełniaj,cego. W octowniku stępujące zmiany w octowniku: zaprawa 
o wymiarze 1 m średnicy i 2 m wysokości, wypiera częściowo ocet zakwaszaj,cy z wió­
ilość ta wynosi dla zwyczajnych wiórów rów, częściowo zaś z nim się miesza; część 
bv.kowycb 300-350 litrów, dla wiorów wyparta spływa nitej i wydala następną 
spiralnie swiniętych 350-400 litrów, dla ilość zakwasu, a z dziurkowanego dna dol­
wogla lipowego 800-1200 litrów. nego spływa odpowiednia ilość octu, dopó-

Utrzymanie tego udatku octowego ciągle ki nie zostanie przywrócona równowaga. 
w jednakowej mocy jest watnym czynni- Po przejściu pierwszej dawki znajduje się 
ki.em fabryka.cyi pośpiesznej. Zaprawa oc- w wyższej warstwie octownika mieszanina 
Iowa, t. j. materyał, z którego wyrabia octu z zaprawą, . której jest tem więcej 
ai.ę ocet, składa się li rozcieńczonego a.I- u góry, a tern mniej w warstwie niuzej, 
kollol•, 1 dodatkiem mniejszej lub więk- im wolniej i równiej odbywało się zasila­
ssej ilości octu. Najczęściej używa się nie aparatu. W warstwie środkowej i dol­
okowity, któl'II rozcieńcza się wodll, odpo- nej znajduje się jeszcze niezmiessany 1a­

wiednio do mocy maj11cego się otrzymać kwas. 
octu. Druga dawka składa się I otrsymanego 

Teoretycsnie omym.uje się ze 100 cz. właśnie odci~ku, który jako ta.ki, a.lbo z do­
alkobolu ~ 130 es. czystego kwa- datkiem alkoholu, zadaje się mowu na 
sli octowego, w ~i jednakie na- wierscb octownika. Tym sposobem znowu 
leły od tej wydajnoici odjllĆ około 20 % część zakwasu zostaje wyparta prsez za.­
na nieuniknione straty fabrykacyjne. Naj- prawę, która pod dsiałaniem pnepływa.j,­
~iej roscieńcsa się okowitę wodą t&k, . cego ciągle powietrla, zamienia się jut csę-
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ściowo w ocet i zmieszana z jeszcze więk- 1 wydajność jest zero, przy 15 • utlenianie 
szą ilością octu spływa do warstwy środko- odbywa się jeszcze bardzo powoli, średni 
wej, a zakwas odpływa z dołu i służy za octownik wytwarza dziennie zaledwie 12 li­
trzecią dawkę. Zakwas jest wtedy zupeł- trów octu 6 % -wego; najodpowiedniejszą 

nie wyparty z warstwy górnej i ilrodkowej. jest temperatura 30-3211, przy kU>rej na­
Utleniona i przemieniona w ocet zapra- stępuje już wprawdzie częściowe ulatnianie 
wa spływa z dołu jako produkt gotowy. się alkoholu. strata ta jednakże zostaje do­
Octownik znajduje się znowu w pierwszym statecznie wynagrodzona przez zwiększoną 

stanie zakwaszenia i gotowości do przerób- wydajność aparatu. Temperatura wewnątrz 
ki nowej ilości zaprawy na ocet. octownika zależy w znacznej mierze od 

Czynniki prawidłowej działalności octow- ciepłoty powietrza izby octowej. Czystość 
ników są następujące: powietrza w izbie octowej należy równiet 

1) Wielkość octowników. Wydajność du- do warunków prawidłowego przebiegu fa­
żych octowników bywa względnie mniejszą, brykacyi. Świeże powietrze powinno do­
niż małych, a prócz tego utrzymanie jed- chodzić od spodu, a zepsute wychodzić 
nakowej temperatury wewnątrz duże!!=o oc- otworami w suficie izby. 
townika jest trudniejsze, szczególniej przy Przebieg octowania jest wtedy prawidło­
zmianie pogody. Według P. Pfu n da naj- wy, skoro odpływ z octownika nie zawie­
odpowiedniejszemi są wymiary od 1 do 1 '/1 ra częsc1 niezmienionych zaprawy, lecz 
metra średnicy i 2 do 2 1 /1 m wysokości. wszystek alkohol po przebyciu drogi przez 

2) Rodzaj i własność ładunku,. Ładu- aparat został utleniony na kwas octowy. 
nek wypełniający octownik powinien przed- Korzystnie działa octownik tylko wtedy, 
stawiać znacz"'! po/(jierzchnię, w celu przy- skoro wyzyskujemy całą jego zdolność wy­
śpieuenia utleniania, a oprócz tego znacz- dajną. 

ną masę i porowarość, aby możliwie wiele Nieprawidłowości w działaniu octowni­
zakwasu mógł pochłonąć i zwolnić prze- ków mog11 pochodzić z naatępuj11Cych pny-
pływ zaprawy przez aparat. czyn: 

Najskuteczniejszym ładunkiem okazały 1) Xie wyzyskujemy całej Mlol,eości 
się wióry bukowe. u:.11dajności oct-OWników, jeteli octownik znaj-

3) Skład zaprawy ocfQwej ;. sposób za- dujący się w pełnym biegu, zasilać będzie­
dawania. ZawartoM alkoholu w zaprawie my niedostateczną ilością zaprawy albo nie 
wywiera znaczny wpływ na wydajność oc- dosyć często i wskutek tego wszystek al­
townika., a także i moc octu, jakie mamy kohol zostanie zupełnie utleniony wpierw 
zamiar osiągnąć. Octownik dający 30 li- nim ciecz zacznie schodzić z ładunku oc­
trów octu 6 % -wego, wytworzy zaledwie townika, to dalsze utlenianie przeniesie się 
27 lit. octu 9 % -wego lub 15 lit. 12 % -we- na zakwas, rozkładając go na kwas wę­
go. Utlenianie odbywa. się mianowicie tern głowy i wodę. Strata. będzie tern więk&Złl, 
wolniej, im więcej kwasu octowego zawie- im jest wyżną temperatura wewnątrz oc­
ra. zaprawa poddana utlenianiu i spada do townika. 
zera, skoro otrzymany produkt wykazuje Aby za.pobiedz dalszej stracie, naleły oc­
około 12 % kwasu octowego. Najwięcej wy- townik odpowiedno oziębić, regulując do­
dajnemi są octowniki przy wyrobie octu pływ powietrza do wnętrza i temperaturę 
6-7 %-wego. Dodatek octu gotowego do izby, albo zadać znaczną ilość alkoholu, czy 
za.prawy nie jest równiet bez wpływu na też mieszaninę wolno utleniającą się. Od­
wydajność. bywa się to w ten sposób, te u.tykamy 

Jeżeli do zaprawy dodamy tyle mocnego otwory powietrzne octownik:a, zadajemy 
octu, że po zadaniu jej i zmieszaniu się mocnego octu z 3-4 % spirytusu; po !. go­
w górnej warstwie z zakwasem, utworzy dzinach otwieramy otwory na 1/. godziny 
się mieszanina z 6 % kwa.su octowego, to i powtarzamy tę czynność, dopóki kwu 
wydajność aparatu zredukuje się do mini- węglowy nie przestanie wychodzić • ap,,-
mum. ratów. 

Niezbędnym równieł warunkiem dobrego Przy następnem zadawaniu dodajemy do 
wyzyskania ładunku octownika jest możli- zaprawy 25 % octu gotowego, a do odcie­
wie równomierne rozpostarcie za.prawy po ków nie dodajemy więcej alkoholu, lecz 
powierzchni wiórów. mocnego octu, dopóki nie d~ one 

4) Temperatura i c.z.!Jstość powietrza. normalnej mocy. 
W miarę wzrostu tempera.tury w octowni- %) Przekraczamy sdolflłOŚĆ 1wycmj,tq 
ku, zwiększa się wydajność jego. Przy 50 octotonikóto, gdy octownit Die jest w etanie 



150 Ocet. 

akwaaić całej ilości zaprawy zadanej; wte- 1 w zaprawie. Mocny zapach alkoholu w iz­
dy w odcieku majdujemy maczną zawar- bie, wskazuje również tę nieprawidłowość . 
tość alkoholu niellllienionego (1 - ti % ); Xiezupełne zaś utlenianie, także niepożą­
temperatura wewnątrz aparatu spada, utle- dane, można rozpoznać po zbyt niskiej 
nianie idsie leniwo i tworzy się dużo aide- temperaturze wewnątrz octownika, zbyt 
hydu. wielkiej zawartości alkoholu w zaprawie, 

Dla prsywrócenia normalnego stanu obecność aldehydu w odciekach i zapachu 
Dlniejssamy prsedewszystkiem dodatek al- owocowym powietrza, wychodzącego z oc­
koholu do saprawy o 2-3 % i octownik townika. 
po1ostawiamy po kilka godzin dziennie, bez Filtrmcanie octu. Ocet otrzymany przez 
dawek zaprawy. Odcieku alkoholowego nie fabrykacyę pośpieszną bywa zwykle trochę 
Rdajemy I powrotem, ale natomiast mocny mętny, należy go więc sklarować, co się 

ocet o 22 do 25' ciepła, a izbę utrzymu- uskutecznia powszechnie przez dłuższe od­
jemy w temperaturze 22-27°. stanie w beczkach, albo za pomocą filtra-

Do octownika, który zupełnie przestał cyi. Dobrym materyałem filtracyjnym jest 
dsiałać prawidłowo, doda.je się nieco fer- papier nieklejony (bibuła), którą drze się 

mentu w postaci miodu, syropu, odwaru na drobne kawałki i nakłada do naczynia 
ełodowego i t. p. drewnianego stożkowatego, zwróconego zwę-

Banlso niepo:&ądan11 nieprawidłowością tającym się końcem w dół. W spodzie na­
w dsiałaniu octov.'llików jest :amniejszenie czynia znajduje się dno dziurkowane, po­
Bię kwa8u octowego w odciekach. Zsuwa- kryte _suknem, na niem warstwa. bibuły, 
iyway j11, naleły 1ara:a 1badać przyczynę, a z wierzchu, na kilka centymetrów wyso­
maj11c na uwadse następui11ce możliwości: kości, warstwa grubo potłuczonego węgla 
sby'1 wyaok11 temperaturę wewnątrz apara- drzewnego. Znacznie lepszym jest jednak 
tu, n mały albo nawet odwrotny przeciąg filtr zał11czonej budowy (Fig. 8). 
powietna prses ootownik; brak alkoholu 

F ig. 

Filtr składa się • kwadratowej skrzyni I zaś zupełnie klarowny odpływa dolną kisz­
drewnianej 20 cm wysokości i 80-1 OO cm k11 gumow11 K1 • 

uerokoeci, prsykrytej pokrywą, spoczywa­
jllCII na gumowych podkładkach i przyciś­
niętej śrubami. Na dnie skrzyni Jety rama 
drewniana Re , s · napręllonem płótnem ta­
glowem, na któl'1', nakłada się celulozy ( ma­
sy drsewnej, ldywanej do wyrobu papieru) 
w W'&l'Btwie 10 •• grubości. Z wierzchu 
nakrywa się druA ram11 • płótnem taglo­
weip, które powinno leieć na masie drzew­
aej. Ocet do fi.Urs doprowadsa się kiszk11 
pmoWII K • wysokości kilku metrów, ocet 

K onserwowanie octu. Nie wszystkie ga­
tunki octu podlegaj11 w jednakowym stop­
niu zepsuciu. 

Czysty ocet spirytusowy jest bardzo trwa­
ły, podczas gdy ocet winny, słodowy lub 
piwny konserwuje się bardzo źle. 

Najlepszym środkiem konserwuj11cym jest 
zupełne zniszczenie resztek fermentu łyj11-
cego, jaki w occie gotowym jeszcze znaj­
dować się mote. 
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Cel ten osiągnąć się daje przez ogrzanie 
octu do 60-65 • w kotłach mocno pobie­
lonych, albo przepuszczając ocet przez wę­
żownicę cynową, umieszczoną w kotle z wo­
dą wrzącą i regulując przepływ w ten spo­
sób, żeby ocet ogrzał się do temperatury 
G0- 65 •. Ocet, który przytem zmętnieje, 
spuszcza się do beczek, napełniając je zn- I 
pełnie. szpuntuje i pozostawia na kilka ty­
godni. Męty osiadają na dnie, a ocet kia- 1 

rowny można wtedy ściągnąć. 

li. Wyrób kwasa octowego za pomocą 
111chej destylacyi drzewa. 

Poddając drzewo suchej destylacyi, t. j. 
silnemu ogrzewaniu bez dostępu powietrza, 
aż do zupełnego zwęglenia, otrzymamy ca­
ły szereg produktów destylacyi, z których 

. najwatniejsze są następujące: 
1) ciemna ciecz gęsta - smoła, będąca 

mieszaniną różnych związków bądź płynnych, 

bądź krystalicznych; 
i) cieci wodnista, kwaśna, 1 zapachem 

dymu, SMrowy ocet drzewny; 
3) węgiel drzewny; 
4) związki iotne tworzące palny ,ąaz. 
Zajmujący nas tutaj produkt drugi akła-

da się z wody, zawierającej kwas octowy, 
alkohol metylowy i niewielkie ilości kreozotu, 
obok innych zanieczyszczeń. Suchą desty­
lacyę powinniśmy prowadzić w ten sposób, 
teby tego najcenniejszego dla nas produktu 
otrzymać motliwie duto. 

Destylując pośpiesznie, otrzymamy wiele 
csęści guowych, a mało płynnych, ogrze­
waj11c 1aś powoli, odwrotnie-znaczną ilość 
produktów płynnych, a w nich duto kwasu 
octowego. 

Fig. 9. 

u dołu zaś z boku otwór zamykany b, · do 
wyciągania węgla i rura parowa l. Apara­
tu tego używają s11.:czególniej w Rosyi, do 
destylacyi drzew smolistych (karpiny) w na­
Ptępujący sposób: napełniwuy retortę dne­
wem i zamknąwszy otwór górny i boomy, 
zaczynamy ogrzewać j11 powoli i wpuucu­
my rurą l strumienie pary. Tym spoeo­
bem odpędza się terpentynę. Zamykamy 
wtedy parę i ogrzewamy nieco mocniej. 
Smoła gęsta zaczyna spływać l'1ll'II d do 
1biornika e, lotniejue AŚ składniki smoły, 
a szczegóniej ocet i spirytus drzewny, ucho­
dzą górną l1ll'II f i skraplaj11 się csęściowo 
w beczce g, częściowo AŚ w w~wnicy l, 
ochłodzonej wod11. Guy nieskroplone ·od­
prowadza się rurą k w powietrze, albo 11p11-
la się je w palenisku kotła. Rara ~ 
oba zbiornilri g i e słuty do odprowadunia 
nadmiaru cieczy z górnego zbiornika do 
dolnego. Smoła zbierająca się w ostatnim 
spuucza się co pewien caa do becsek, 
w których odstaje się od domieuanego oc­
tu drsewnego. Pod koniec destylacyi daj11 
mocny ogień w oelu supełnego swęglenia 

drzewa i skoro rura d staje się chłodn11, 
Z przyrsądów do suchej destylacyi drze­

wa wymieniamy retorty stojące i letące, 
jako najczęściej stosowane, pomijając mie­
lerze i podobne im piece, słutące raczej do 
otrzymywania węgla i smoły, aniteli octu 
drzewnego. 

. pnerywaj'ł ogrzewanie i do rauty wpuu­
czaj11 parę. 

Pros~ budową odznacza się tak zwany 
kocioł Hess la (Fig 9.), składający się 
z retorty stojącej a z blachy żelaznej, ob­
murowany w ten sposób, że płomie.ń olrr\­
ta tylko powierzchnię płaszcza. Dwa lub 
cztery takie kotły posiadają zwykle je­
den komin wspólny. 

Smoła sciekająca podczas destylacyi, spły­
wa l'1ll'II d do zbiornika e, produkty zaś lot­
niejsse uchodzą górną rurą f do zbiornika 
g, • chłodnicą h. W górnem dijie kotła 
majduje się właz do ładowania drzewa, 

Z drzewa bnrozowego otrsymuje się śred­
nio 53 % octu drzewnego, 25 % węgla drzew­
nego i 11/, % dziegciu. 

Do fabrykaeyi octu drsewnego utywaj11 naj­
częściej retort leiąc!Jch (Fig. 10, str. 15!), 
z blachy kotłowej, 2,4-i,7 metra długoici 
i około 1/ 4 metra średnicy. Zwykle obma­
rowuj11 razem dwie retorty, daj,.e WBpólne 
palenisko i jedno sklepienie nad niemi. 

Gazy paleniskowe, okrątywszy rewny, 
słutą jeszcze do suszenia drsewa, albo od­
parowywania ro.tworu octanów. W tyblem 
dnie retorty znajduje się rura A do odpro­
wadzenia produktów suchej deatylaeyi, po­
ł11Czona ruehomem miedzianem kolanem V 
• skraplac11eIQ C, ł()-6() ęn, śre«lnicy; 
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Fig. 10. 

łącznik V uszczelnia ię zapomocą liny. 
Skoro · retortę trzeba \l"yłączyć, wyjmuje 
się łącznik V, a otwór w kraplaczu za­
tyka pokrywą. Skraplacz po iada slab 
nachylenie w jedną stronę i w mieJ ­
scu najniższem rurę odpowiednio zamykaną 
do odprowadzenia smoły, a bezpo rednio 
nad nią rurę boczną do odpuszczania octu 
drzewnego po spuszczeni u moły. Po ' rod ku 
skraplacza, między wlotami dwóch r tort, 
znajduje się rura K , odprowadzająca pary 
do właściw go chłodnika . Gazy nieskroplo­
ne w chłodniku najlepiej odciągać ek hau -
torem do płóczki w postaci wieży, w której 
osiadają resztki smoły, i zbierać w gazo­
mierzu. W miarę potrzeby można ich uży­
wać do opalania retort, lub odparowywania 
roztworów w panwiach. Dla łatwiejszego 
wyładowania retort umieszcza ię z tyłu 

tarczę b Jaszaną, którą wyciąga się razem 
z węglem, ciągnąc za łańcuch przymoco­
wany do niej. 

Do skraplania lotnych produktów uchej 
destylacyi służą . kraplacze i chłodniki. 

W pierwszych skraplają się przeważnie 

smoła i czę ' ć octu drzewnego, w drugich za ' 
reszta kwasu octowego i spirytus drz wny 
(alkohol metylowy). kra.płacze ą to rury 
z blachy kotłowtij, mające 40- 50 cm. 
średnicy , nieco pochyło ułożone, w ni.zie 
potrzeby z zamknięciem wodnem, krapiane 
z wierzchu wodą. Chłodniki posiadają zwy­
kle postać wężownic z · blach - miedzianej 
albo żelaznej , wewnątrz asfaltowanej, do­
statecznej średnicy i z tak.iem nachyleniem, 
żeby części smoliste nie mogły wywołać 
zatkania i w następ twie ek plozyi. 

Najlepsze są t. zw. chłodniki o odwro­
tnym prądzi składające się z szeregu rur 
D, leżących nad sobą w jednej płaszczyznie, 
połączonych kolankami, przyśrubowanemi na 

fhrnsze; w razie potrzehy można wi\'.C taką 
wężownicę rozśrubować i oczyścić pojedyn­
cze j ej części. 

Rury wężownicy okrążone są rurami że­
' Iaznemi 11- o znacznie większej średnicy, 

przez które przepływa woda oziębiająca . 

Woda wstępuj l' z dołu wężownicy rurą 

Z, wypływa zaś z góry rurą A., odbywa 
więc drogę odwrotną do produktów desty­
lacyi. 

Budowę chłodnika takiego objaśnia załą­
fig. 1 J. I o,ona 

I 

Fig. 11. 

Żeby zużytkować resztki kwasu octowego 
nieskroplonego wprowadza się nieskroplone 
w wężownicy !n\ZY do cylindra stojącego 1 do 
1 1/1 metra wysoko{::ci. napełnionego kawałka­
mi wapniaka. Utworzony octan wapnia wyda­
la się co pewien czas z cylindra, zastępu­

jąc go świeżym wapniakiem. 
Dla uniknięcia wyrzucania cieczy skroplo­

nej przez nagromadzone gazy w chłodniku, 
zbudował I. Bersch przyrząd przedstawiony 
na załączonym rysunku (fig. I Z). 

Fig. 12 . 



Ocet. 153 

Koniec rury chłodnika n, skośnie obcię-1 niem. W tern stadyum można zagasić 0gień, 
ty, sięga prawie do dna skrzynki C, na albowiem ciepło rozpalonych ścian retort 
połowie wysokości której jest przymocowa- wystarcza do skończenia destylacyi przy 
na rura kolankowata R, a z wierzchu rura. 430 9 C. 
(;, odprowadzająca gazy nieskroplone. Bez Dobrze jest kontrolować przebieg dcsty­
względu więc na ilość gazów nagromadzo- łac); za pomocą odpowiedniego termomo­
nych w chłodniku, ciecz wypływa zawsze tru, zapuszczonego w retortę. 

spokojnie z rury R. Skroplone produkty destylacyi pozoatawia 
Długość rnr 01.iębiających musi być znacz- się w kadziach przez kilka lub kilkanaście 

ną; do 6-iu retort, znajdujących się jedno- dni w spokoju; po odstaniu się otrzymuje­
cześnie w biegu, o ładunku wspólnym 18 my trzy warstwy: na dnie majduje się 
do ~O metrów sześc. drzewa., długość rur czarna gęsta smoła, nad nią tółty lub bru­
oziębiających powinna wynosić około 40 natny ocet drzewny, zwierzchu zaś w bar­
metrów, a średnica 15 cm. dzo cienkiej warstwie dziegieć. Ocet drsew-

W braku wody u.tywa się ozi,rbiani.a po- ny katdej kadzi przerabia się jednorazowo, 
f,(Mtr mego; powierzchnia oziębiająca musi smołę zaś, której ilość wynosi około 14. $ 
być wtedy znacznie większa; dobrze jest ilości octu, zbiera się w murowanych zbior­
w takim razie na najwytszą rurę puszczać nikach, zapuszczonych w ziemię. Po dłui­
cienki strumień wody w postaci dessczu. l!lzem odstaniu wydziela się w nieb od spo-

Do zbierania produktów suchej destyla- du najgęstsza, coraz wytej rzadua, prawie 
cyi mywa się kadzi drewnianych, usta- oleista smoła, wreszcie na samym wiers­
wionych nieco pochyło i saopatrzonych chu warstwa octu drzewnego, kióry przera­
w najnimym punkcie w kran do odpua- bia się z cał11 ilości, omyman, s kadm. 
csania smoły, a trochę wyłej nad nim Wgdaj,lość produkiów suchej deatylacyi 
w odległości 20-~ó CM od dna, w drugi zalelły: 
kran, do odc~nia octu dne'Wllego. Jeden 1) Od gatunku dnewa: najwięcej kwa­
zbiornit poWimen mieścić w sobie cało- su octowego wydaje dnewo twarde, jak 
dzienn, produkcyę. d11b, brzoza, buk, ucaególniej jełeli wyro--

Wykonanie suchej destylacyi. Przy użyciu sły na suchym gruncie i sostały ic~ie 
retort Jełaznych destylacya trwa zwykle 12 niezbyt młodo (18-20 lat). Soany i inne 
godzin. Skoro osiągniemy temperaturę drzewa żywiczne wydają najmniej octu, ale 
200" C., drzewo saczyaa wydzielać produk· za to dużo smoły i terpentyny, szczególniej 
ty płynne i lotne; ogrsewanie nale.ły wte- z karpiny. 
dy prowadsić w ten sposób, aby w prze- 2) Od wilgoci drzewa: im sucbime jest 
ciągu 10 godzin temperatura w retortach drzewo, tem mocniejszy otrzymujemy ocet, 
podnosiła się bardzo powoli, zbliżając się a prócz tego destylacya wymaga mniejszej 
wreszcie do :150'1. W l '/1 -2 godzin po ilości ciepła. 
rozpoczęciu ogrzewania retort, destylat za- 3) Od rodzaju aparatów destylacyjnych 
czyna wypływać w postaci żółto zabarwio-

1 
i umiejętnego prowadzenia roboty. 

nego strumienia i pozostaje w prawie rów-1 Ponieważ z kory otrzymuje się mniej 
nem natl;)teniu przez następnych kilka go- kwasu octowego nilł z pnia, sdsieraj, więc 
dsin. Skoro temperatura dosięgnie 350 • C. · csęsto korę z drzewa, p&nllC je pnedtem 
zmniejsaa się ilość destylatu, który nabiera · przez 3 godziny P&rll o 1 atmoefene ciś­
ciemnej, wreszcie csarnej barwy od domiesz- nienis. 
ki smoły. Guy wydzielaj, się w znacznej ·wydajność • rosmaitych drzew bywa na-
ilości, palą się jasnym, świec11Cym płomie- stępująca: 

smoły oct.u drzewnego kwasu octowego węgla 

Sosna 9.4% 40.6$ 2.8$ 28.3$ 
Jodła. 11.0 „ 40.9 „ 2.4. 26.1 „ 
Mod.new. 9.5 „ 42.8 „ !.9" 22.6 „ 
Wierzba. 6.2 „ 43.4 „ 6.3 „ 23.6 „ 
Klon. 6.2 „ 41.2 „ 5.5 „ 26.3 „ 
Lipa . 8.9 „ .46.2,. 6.3 „ 21.8 „ 
Bu.Jr • 4.9 „ 48.3 „ 6.1 n 23.9"' 
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smoły octu drzewnego kwasu octowego węgla 

Brzoza 6.0 % 
Olsza - ') 

D.- " 

Dąb 6A" 
Trociny drzewne . 5.4 " 

Przeróbka octn drze1rncgo. Ocet drzewny, 
po ściągnięciu z odstojników filtruje się 

przez płótno lub węgiel drzewny, pozosta­
wia w spokoju przez kilka dni, a następnie 
rozdziela za pomocą destylacyi frakcyono­
wanej na spirytus drzewny (alkohol mety­
lowy) i surowy kwas octowy, albo też ocet 
drzewny wprost zobojętnia się wapnem lub 
sodą i dopiero oddestylowuje spirytus drzew­
ny; zwykle używa się metody ostatniej, al­
bowiem destylacyę płynu obojętnego można 
uskutecsniać w naczyniach żelaznych, za­
miast miedzianych i otrzymuje się czysty 
spirytus drzewny. 

Ocet drzewny, po zobojętnieniu wapnem, 
pozostawia się zwykle przez tydzień w spo­
koju, następnie nalewa do alembików nie 
więcej, jak trzecią część ich objętości 

i ogrzewa bardzo powoli. 
Spirytus drzewny oddestylowany z octu 

drzewnego w celu oczyszczenia, poddaje się 
dalszej rektyfikacyi. 

Wydajność czystego spirytusu drzewnego 
wynosi 5-6 cz. ze 100 cz. octu, albo 0,1 
do 0,5 % na wagę drzewa. Ponieważ nas 
tutaj obchodzi tylko ocet drzewny, pomija­
my więc przeróbkę spirytusu drzewnego, 
urządzenie której l"".iększa wprawdzie znacz­
nie kapitał zakładowy fabryki, daje jed­
nakże poważny dochód poboczny. Przeróbka 
ta opłaca się więc tylko w fabrykach 
większych. 

Fabryki mniejsze przerabiają surowy ocet 
drzewny wprost na octany wapnia lub sodu 
i sprzedaj\ je do fabryk esencyi octowej, 
albo też same z otrzymanych octanów wy­
rabiają kwas octowy. 

Surowy ocet drzewny zadaje się powoli 
w duJych kadziach wapnem laso wanem, 
rozrobionem na gę11te mleko, dopóki wszys­
tek kwas octowy nie zostanie zobojętnio­
ny, co się rozpoznaje przez zanurzenie 
w mieszaninę czerwonego papierka lakmu­
sowego, niebieszczącego się przy nadmiarze 
dodanego wapna. 

Do zoboj~niania octu drzewnego można 
u:tywa.ć także czystych wapniaków lub kre­
dy, lecz wtedy cieci bardzo się pieni i na­
czynia musą być odpowiednio większe. Po 
zobojętnięniu cieczy przeważna część zanie-

48.0 % 5.7 % 21.1 % 
47.7" :u)" 24.0" 
47.6 " 5.4 " 29.9 „ 
-17 .6 " 5A" 

czyszczeń Rmołowych, wydziela się w po· 
staci brunatnej oleistej warstwy wierzch­
niej, część zaś zostaje porwana przez wap­
no i osiada na dnie. Roztwór octanu wap­
nia, pozostawiamy w spokoju do sklarowa­
nia, poczem ściągamy z nad osadu, doda­
jemy 1-1 'li % (na objętość) surowego 
kwasu solnego i pozostawiamy znowu w spo­
koju. Pianę kreozotową zczerpujemy z wierz­
chu, a czysty roitwór octanu wapnia odpa­
rowujemy w płaskich panwiach żelaznych, 

ogrzewanych gaza.mi z suchej destylacyi 
drzewa, zbierając ciągle szumowiny smoło­
we. Skoro roztwór zostanie odparowany 
do sucha, co 11ię uskutecznia przy ciągłem 
mieszaniu masy, prażymy jeszcze pewien 
czas do 240-250° w celu zniszczenia za­
nieczyszczeń empireumatycznych. Od cza­
su do czasu wyjmuje się próbkę z panwi, 
rozpuszcza w wodzie i filtruje; czynność 
prażenia jest skończoną, gdy otrzymany 
roztwór jest prawie bez barwy i zapachu. 

Racyonalniej jest odparowywać w pan­
wiach roztwór octanu wapnia prawie do 
sucha, następnie przenieść do pieców pra­
:telnych, albo na wierzchy sklepień pieców 
do suchej destylacyi i ogrzewać tam do tem­
peratury 240-250°. 

Należy przytem mieć na uwadze, że 
w temperaturze wyższej octan wa.pnia mo­
że się rozłożyć. 

Biorąc do zobojętnienia octu drzewnego 
zamiast wapna sodę, otrzymamy octan so­
du. Taniej otrzymuje się sól tę, traktując 
roztwór octanu wapnia solą glauberską 
(siarkanem sodu); tworzy się wtedy roztwór 
octanu sodu i osad gipsu (siarkan wapnia). 
Otrzymany w powy:tssy sposób surowy oc­
tan wapnia jest szary i zawiera około 75 % 
czystego octanu wapnia. 

W celu o~rzymania z niego kwasu octo­
wego miesza się go w kadziach drewnia­
nych z 90-95 % kwasu solnego cię:t. wł. 
l, 16; po 24 godzinach zczerpuje warstewkę 
części smolnych, a ciecz wltiwa .do mie­
dzianego alembika, ustawionego na misce 
:telaznej i połączonego z ołowianym chłod­

nikiem. U2ywa się nadmiaru octanu wap­
nia i destyluje powoli. Otrzymany tym spo­
sobem kwas octowy cięż. wł. 1.16 rektyfi.. 
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kuje się destylując z 1 % wapna gaszone- 4) Meta/,e. Z naczyń utywanycb przy 
go, octanu wapnia lub sodu. fabrykacyi i do przechowywania octu, mogą 

Zamiast kwasu !;IO)nego używają obecnie wchodzić znajdujące się w occie: miedź, 
najczęściej kwasu siarkowego, ktory przed ołów, cynk i żelazo. Ołów i miedź wy­
destylacyą należy dobrze wymies~ać za po- / ~rywe: ~ię odpa_rowuj~c ocet do małej ob­
mocą mieszadeł z octanem wapma. ntości i traktuJąc siarkowodorem po doda-

Najpierw przechodzą oleje lotne, następ- niu kilku kropli kwasu solnego. Powstają­
nie destylat -10 % , który przy rektyfikacyi cy osad czarny wskazuje na miedź lub 
daje 64 % esenc)i octowej 80 % . Sposób ołów. Filtrat od siarkowodoru zobojętnia 
ten bywa najozęilciej w praktyce stosowany. się amoniakiem i dodaje siarku amonu, 

Kwas octowy, otrzymany za pomocą de- osad wskazuje na obecność telaza i cynku. 
stylacyi surowego octanu wapnia z kwasem 5) ff'"olne kwasy mineralne. Rozpus.eza 
siarkowym, oczyszcza Cannon, pozostawia- się 0.1 g fioletu metylowego (B,) w 1 li­
jąc przez 24 godzin z 3 % braunsztajnu, trze wody i dodaje roztworu tego 4-5 kro­
albo nadmanganianu potasu, następnie ogrze- pel do 20-24 cm. octu. 
wa do 60-70° z 5 % kwasu siarkowe- W razie obecności kwasów mineralnych 
go 66'1 B. w przeciągu godziny, wreszcie de- powstaje zielonkawe zabarwienie. W celu 
styluje. Jako chłodnika używa się wężow- oznaczenia wolnego kwasu siarkowego od­
nicy cynowej. 0,1 części pierwszego de- parowuje się ocet na t,pieli wodnej do 
stylatu i 0,05 części ostatniego, chwyta małej pozostałości, wydala siarkany, ja­
się osobno i dodaje do surowego octu drze- kie mogą znajdować się, zapomoc11 abeolut­
wnego. Wysokoprocentowy kwas octowy nego alkoholu, a do filtratu dodaje chlor­
otrzymuje się wprost z octanu wapnia w apa- ku barytu. Osad siarkanu barytu waty 
racie Sandmanna, którego opis znajdzie czy- się i oblicza na kwas siarkowy. Kwas sol­
telnik w dziełach specyalnych, traktujących ny oznacza się oddestylowuj\c ocet i Btr11-
o „ Octownictwie."' caj11c destylat azotanem srebra. Z otnyma-

1) Kwasowość. Do 10 cm. octu dodaje nego chlorku srebra oblicza się zawańość 
się kilka kropli fenolftaleiny i z biuretki kwasu solnego. 
tyle normalnego ługu sodowego, (albo nor- 6) Ostre 1)rzyprawy rozpoznaje się odparo­
malnego amoniaku) żeby płyn zabarwiał wując ocet do małej pozostałości, rozpuacza­
się na czerwono. 1 cm. normalnego ługu jąc pozostałość w wodzie i próbując jej smaku. 
= 0.06 g kwasu oct~wego (~g H• 0_2)· 7) R.ozpoznanie różnych gatunlww octu: 

W praktyce do mianowa~a uży~aJą r?ż- Ocet spirytusofC!J zawiera do 8 % kwasu 
ny?h przyrządów zw. octomierz~mt, posia- octowego, pozostawia po odparowaniu nie­
daJący_ch zwykle skalę, wyk~Ją_c11 wprost wiele pozostałości i popiół z odczynem obo­
odsetki kw~u oc~wego,. z ilośc~ zużytego jętnym. Zawiera też zwykle eter octowy. 
ługu. Zamiast mian?wama ~ywaJą cz~em Ocet winny, piwny, słodowy i owocowy 
areometró~, ~kaznJących ciężar. właści~y 1 pozostawiajll po odparowaniu mniej lub 
octu, co 1:11e Jest rac:v:onalne, pomowat cię: więcej ekstraktu (0.25-1.5 % ). popiół z od­
żar właściwy zalety m~ tyl~o o~ za~artośc1 czynem alkalicznym i zawartość potasu 
kwasu octowego, l?cz i od Ilości zmiennych i kwasu fosforowego. Zawieraj11 zwykle 
ekstraktów w ~cc~e. . dekstrynę i ciała azotowe. 

2) .Ekstrakt _i ~a mineralne. 10? cm Ocet wi,any mote być rospoznany po sa-
octn wyparowuJe się do_ su?ha, suszy i wa- wartości winianów: odparowuj\ się 'I, l oc­
ży ekstrakt. Zwatoną Ilo_śc eks~raktu spo- tu do objętości 100 cm, dodaje po ostyguię­
piela się i zno":11 wat~ mał~ mineralne. ciu równll objętość alkoholu i pozostawia pe-
. Ty)ko ocet _w_mny: pi~y i owoc?wy. po- wien czas w spokoju; z octu winnego wy­

s1adaJą _znaczmeJsze Ilo~ci _ekstrakt~ i popiołu, dzieła się wtedy krystaliczny osad winianu 
ocet spirytusow~ prawie Jest o~ mch ~oln!. potasu (około 0.05 % ). Ocet winny zawie­
. 3) "4ldehyd 1. alko7!d. ~c~t. zoboJętma 

I 
ra oprócz tego glicerynę, kwas burszt!llo­

się ługiem sodowym i destJlUJe, w desty- wy i eter nadajllCY mu u.pach właściwy. 
Jacie oznacza się alkohol zapomocą ciężaru 

O 
t d ' '""'mac· m~-a po tem 

· Id d ś d d · · ce .ree,cny ro-y- u.u , 
właśc_1wego, a ehy za ' o aJąc meco że destylat od octn zobojętnionego węgla-
amomakalnego roztworu azotanu srebra d odb · roztwór nadmanganianu . . k . 1. d . W . nem so u, arwia 
1 ogrzewaJąc w ąpie i wo neJ. raZie tas O t drz d brze oczyucsony 
obecności aldehydu na ściankach probówki pod u. t ce t= 0 

. wyltazuje 
tworzy się lustro, wskutek wydzielonego O czynu ego na e me · . 
srebra metalicznego. In!. chemik E. J,l~. 



156 Ochrona clnew i mewów owocowrch, 

Ochrona drze"~ 
,vów owoco,vych. 

. krze- matu chłodniejszego, lub przynajmniej jed-
1 nakowego, szczepione na podkładkach wy­

trzymałych. 

: Oprócz tego daj11 się tet drzewa młode 
Przez ochronę rozumieć nalety: · zabezpieczyć, nie tyle od mrozu, ile od 
1. Zabezpieczenie od mrozu. raptownego zamarzania. i bezpośrednio na-
2. Zabezpieczenie od przymrozków w po- stępujf1Cego, równie nagłego rozmarzania, 

rze kwitnienia. przyczem soki roślinne, które wyszły z ko-
3. Zabezpi~zenie od suszy lub nadmier- mórek i zamarzły w kryształki lodu, topią 

nej wilgoci. się, i do tka.nek jut niepowracają. Nastę-
1. Zima jest niszczycielką sadów nietyl- puje wskutek tego rozkład, czyli gnicie so­

ko w naszym kraju, lecz w kra.ja.eh nawet ków w tkankach soczystych (rdzeń i miaz­
daleko na południe wysuniętych. Niektóre ga) i przemarznięcie drzewa częściowe, lub 
przypadki zauwa.tone przy marznięciu drzew całkowite. Zabezpieczeniem od tych przy­
dotychcza.s dostatecznie wyjaśnione nie są, padłości będzie pokrycie ziemi pod drzewa­
np. marznięcie jednego drzewa pewnej od- mi młodemi, tak daleko, jak padają rzuty 
miany, gdy drugie z tejte odmiany, obok od zakończeń korony, ściółk11, liśćmi, na.­
stojące, pozostaje całkiem zdrowem. Pomi- wozem suchym, i t. p., nie wpierw jednak, 
nąwszy jednak te wyj11tki, moma przyjąć a.t ona za.marznie na kilka cm. głęboko. 
za niewzruszone pewniki, te: Oranie lub kopanie ziemi pod drzewami, 

a) M&nDJI tylko części płynne, a więc powinno być przedsiębrane nie przed same-
tylko tkanki soczyste drzew. mi mrozami, gdyt aiemia wzruszona, głę-

b) Im dane drzewo, lub jego część (ga- biej marznie. 
hp), 8' bardsiej soczyste, tern łatwiej pod- Nareszcie okrywa.nie drzew trzciną sta.-
legać mog11 .zmannięciu. w ową lub słomą, a.t do korony, dopóki 

c) Im grunt jest bardziej napojony wił- kora na nich nie stanie się chropowatą, 
gocill, tem silniej i łatwiej przemarzaj11 broni drzewo od nagłego zamanania i roz­
w nim drzewa. Dla tego mokra jesień wiei- marzania. Należy drzewa owijać na jesie­
ce jest szkodliw11. ni przed mrozami i okrycie pol08tawić a.t 

d) Raptowne 11miany i przeskoki od cie- do kwietnia, poniewa.t broni ono skutecllnie 
pła do zimna, .zwłas.zcsa w póśnej jesieni, od zbyt wczesnego ruszania soków, które 
q powodem przemarzania dnsew. może być ta.be przyczyną częściowego 

e) Odmiany o drzewie porowa.tern i tka.n- przemarznięcia drzew. Bielenie drzew gęstą 
kach lumycb, socsystych, a więc mające papką z wapna z klejem stolarskim, glilUI 
~y grube, łatwiej· marzną, niż odmiany i gnojówką, również od mrozów i wczesne­
o drzewie ścisłem i komórkach grubościen- go ruszania soków zabezpiecza. 
nych. Starsze drzewa, dla tego ochrony w owi-

f) Drzewa pochodzące z cieplejszego kii- janiu trzcin11, lub słomą niepotrzebują, po­
matu lub tet nabywane ze szkółek w miej- niewa.t korzenie ich sięgaj\ głęboko, do 
scowościach cieplejszych i przenoszone do warstw nigdy niezamarzajllCych, a głównie, 
klimatu surowszego, przemarzają łatwiej że okrywa je gruba, szorstka kora, będflCa 
od wyhodowanych na miejscu, a nade- złym przewodnikiem ciepła. 
wszystko od branych z okolic bardziej na Drzewa przemarznięte ratować moma. 
północ posuniętych. Należy na wiosnę gałązki przycillĆ tu i ow-

g) Drzewa szczepione na delikatnych, dzie, by się przekonać esy nie 8' 11csemia­
cnłych na Dll'Ós podkładkach, łatwiej marz- łe na wskroś. Oznacza to zupełne zman­
DJI, nii uszlachetniane na wsicskach supeł- męcie. Takie gałęzie tneba a.t do .zdro­
nie odpornych. wego miejsca prsyci11ć i rany smołowcem, 

Maj'° w pamięci powyisze pewniki, na- lub maścili ogrodnicllll, lub gęstą farbą 
leły grot w sadzie utnymać w dobrych olejną, gdy wyschn11, 1asmarować. Jeieli 
wanmbcll wilgotności, t. j. odsącsyć go, się spostrseże rany po mrollie tu i owdzie, 
n.nim ~ dnewa posadsi, sa pomoc11 dre- a głównie na rozwidleniach gałęzi, prze. 
nów lub teł rowów, napełnionych faszyną mrós zadane, naleły te rany maścili ogrod­
w dolnej eqici i nast~pnie 11asypanych. nicz, zasmarować, nie wycinaj11c ich na 

Nie 11a8ilać nawosami lliemi w sadach na drzewach ziarnkowych; na pestkowych prze­
jeaieni, teby drsew do póinego wzrostu ciwnie, trseba rany wyciąć, wytrzeć acsa­
nie pobudsać i opadaniu soków przed zim~ I wie~, lub słabym ro.ztw~rem kwasu s~lne­
Jl.ie ,neukacbać. Nabywać sacsepy z kii- go, 1 gdy obeschną, t. J. po paru dniach, 



zasmarować. Wielkie rany zasmarowuje­
my smołą szewcką z łojem przetopio­
ną i z szerścią jak kit rozrobioną; na 
wierzchu kawał szmaty jakiej nalepia­
my. Opatrunku tego nie trzeba zdejmo­
wać, aż sam odpadnie, po paru latach. 

Młode drzewka często przemarzają, aż do 
linii śniegu, t.j. do miejsca dokąd dochodziła 
warstwa śniegu, który znakomicie od mrozu 
zabezpiecza. Można je odbudować, przy­
ciąwszy na wiosnę do zdrowego i wybiera­
j\c z pędów, które się ukatą, najsilniejszy, 
w końcu maja. Ten trzeba do palika pri:y­
wi\zać, na drugą zimę trzciną ochronić, 
a odbuduje się z niego nowe drzewo. 

Jeteli gałązki przycięte okazują czarny 
środek (rdaeń) i obfllczkę pod kofll (miaz­
ga), to Sil one nadmarznięte, ale rosn\Ć 
dalej mogą, i drzewo się ze szkód przez 
mróz zadanych, po paru przyjaznych latach 
wygoi. 

Poniewat jednak narządy jego przepro­
wadzaj11ce i przerabiające surowy pokarm, 
są uszkodzone, więc nalety mu dostarczyć 
potywienia obfitego i łatwiej przyswajalne­
go. W tym celu zasilić je gnojówkll, lub 
innemi nawozami ciekłemi, jak np. roztwo­
rem siarkanu amonu, chlorku potasu, lub 
kainitu i supeńosfatu. w stosunku po kilka­
naście do kilkudziesięciu gramów na drzew­
ko, odpowiednio do jego wieku. Zasiłek 

ten nalać w otwory porobione drągiem że­
laznym pod obwodem korony, raz w po­
cqtku maja i raz w tej samej ilości w czer­
wcu, a gdyby jesz~e nie było dosyć -
ostatni raz w lipcu. 

Drzew w akółce nie zabezpiecza się 
z umysłu, by je do mrozu przyzwycsaić. 
Jełeli komu chodsi jednak o ich ochronie­
nie, powinien pokryć nnarzniętll ziemię 
ściółkll lub liśćmi. 

2. Na csas kwitnienia dmewa owocowe 
potnebuj11 ochrony od spó:inionych pny­
mrosków, niemal corocznie przytrafiających 
się w pierwszej połowie maja, tudsie:ł od 
deszczów, szkodliwych pmy zapłodnieniu. 
Rozpostarcie pomiędsy mewami a niebem 
jakiejkolwiek, choćby nawet barcbo delikat­
nej przegrody, ochrania przestrzeń okrJtll 
od promieniowania, a według doświadczeń, 
jest skuteczną obroną od mrozu, nawet do 
- 40 C. dochodqcego. 

Żeby ten cel osi~IIĆ, nad szpalerami 
dajemy okapy lub daszki z desek, najlepiej 
ruchome, daj'ł(le się sdejmować po pne­
kwitnieniu. Nad dmewami karłowemi na 
ruatowaniach I tycsek, rozpina się tanie 
płótna, dla trwało6ci napojone siarkanem 
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żelaza (na 2 doby, w roztwone 90 % wody 
i 1 O % siarczanu żelaza). Gdy owoce się za­
wiążą, płótna się zwija i w mchem miej­
scu przechowuje. 

Sady i większe pnestnenie owocowe 
można jedynie zabezpieczać za pomocą dy­
mu, sztucznie wytworzonego. Wytwanamy 
go, rozstawiając naokoło ogrodu od półno­
cy i wschodu, skąd przymro1ki pnycbodsą, 
co 1 O na. doniczki napełnione w 1/1 sucbe­
mi trocinami lub dobne wyeuuoną garbów­
ką, na co nalewa się do pełnego smołow­
cu lub też tłuszczów mineralnych. W porze 
kwitnienia nalety c.zuwać i jełeli przede­
dniem termometr pokazuje 0° i niebo jest 
odkryte, zapala się smołowiec n pomOClł 
małej ilości bensyny, dolewanej I bańki 
i przez przytknięcie upalonej pochodni. 
Ogniska te, wydaj11Ce mało ognia, a duto 
dymu, powinny płonąć przynajmniej I go­
dzinę jeszcze po wsejściu słońca, a gdyby 
przymrozek był większy, to nawet i dwie. 

Poniewat dym w sposób opisany wytwo­
rzony zabezpiecza nietylko jeden sad, ale 
i dałSZII okolicę, na długości paru lab na­
wet kiltu kilometrów, prseto jełeli sady kil­
ku właścicieli qsiaduj11 1 solNI, mołna palić 
ognie wspólnym kosńem i abezpiecsyć 
nietylko ogrody, ale równiei i a.siewy, np. 
kwitnące żyto, młode ziemniaki, delikatne 
warzywa i t. p. 

Zroszenie drzew wodą, sabezpiecsa je 
również od przymrozków, poniewu otacza 
atmosferą pary i promieniowaniu, a zatem 
zmarznięciu soczystych tkanek przeszkadsa. 
Jednakie urządsenia do zraeunia więk­
szych zwłaszcza sadów, 1111 koutowne i za­
ledwie amerykanie niektóny dotychcus 
potrafili 1dobyć się na nie. 

Zrouenie wodą, jest saruem jedynym 
środkiem prsywróeenia do tycia liści i pę­
dów smrotonych. Trzeba sikawką lub hy­
dronetą srosić ob1icie eiMNq wodą csęaei 
1mro:&one; o ile momości przed wschodem, 
a przynajmniej jalmajprędsej po wschodzie 
słońca. Zacieniowanie tych przemrołonych 
roślin, poswalaj'ł(l im powolnie odtajać, 
jest równie! sposobem, uływanym • połyt­
kiem prsez ogrodników. Nies&ety, daje się 
ono saatosować tylko Ido dnew apalero­
wycb i inspektów, grsęd ogórków lub po­
midorów i t. p. 

3. Zabespiecseaie wreucie dnew i kne­
wów od suay saaadu się na smniejaeaia 
parowania do • ..,,..,., a doetareseniw 
i zatmymaniu wilgoci gruntowej, aie de­
swalaj'ł(l jej wyschlUIĆ- Kołu amiejasye 
parowanie, srau&jllC drsewa ~ ruo, 
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a w upały-i po raz drugi, pod wieczór. 
Tak ochłodzone drzewa, jeżeli zdarzy się 

rosa, korzystają z niej w wyższym stopniu. 
Rosimy tedy w ciągu letnich miesięcy: 

drzewa karłowe i rozpinane, młode drzew­
ka niedawno posadzone, a z drzew ozdob­
nych - iglaste, co utrzymuje w świeżości 

owoce, bo do należytego wykształcenia po0 

trzebują one bardzo dużo wody. W gnm­
tach w głębi suchych, owoce nie doszedł­

szy pełnego rozwoju, opadają. 

E. .T ankou:.'lki .. 

Ochrona lasfrw. 
i zdrowiu rośliny, oczyszcza liście i ułatwia 
przyswajanie i oddychanie, nadto wpływa 
dobroczynnie na wielkość, zabarwienie 

Nauka o ochronie lasu daje nam możność i wczesne dojrzewanie owoców. 
zapoznania się z wszystkiemi temi niebezpie-

Oprócz tego, żeby zmniejszyć wysycha- czeństwami i szkodami, na jakie las w naj­
nie wody, w wędrówce jej przez pień do rozmaitszy sposób jest narażony, podaje 
korony, obmazujemy pnie drzew młodych nam sposoby mmeJszego lub większego 
lub niedawno posadzonych, gliną z wapnem zapobieżenia tymże i poucza, jak las przed 
i krowieńcem, a większe drzewa przesa- niemi ochronić, a następnie wskazuje nam 
dzon~ okręcam.y. słomą .. Ziemię . pod . drze- r środki. jakie przedsiębrać potrzeba, aby ich 
wami albo wysc1ełamy Jakąkolwiek ściółką: . szkodliwe skutki usunąć. 
tońem, mchem, liśćmi, nawozem i t. d., al­
bo też często spulchniamy, co przerywa 
włoskowatą budowę gruntu, a przeto paro­
wanie zmniejsza. 

Zakopywanie S11Czków pionowych pod ob­
wodem korony, na głębokość 50 cm się­
gających, a jeszcze bardziej zdrenowanie -ca­
łego gruntu pod sadem na głębokość 1,50 m 
o wiele skuteczniej broni od suszy, albo­
wiem w tak spulchnioną ziemię wnikają 

konanie drzew, i w głębokich jej war­
stwach majduj11 wilgoć dostateczną, nawet 
w cusie długotrwałej posuchy; każdy choć­
by niezbyt obfity deszcz przez ziemię 
WffllSZODII WSflłka ssybko w głębokie jej 
warstwy. 

Zdrenowanie jest też jedynym dobrym 
sposobem pozbawienia gruntu pod sadem 
zbytecmdj wilgoci. Oczywiście można je 
stosować tylko tam, gdzie woda zbyteczna 
daje się w niższe miejsce odprowadzić. 

Ziemie wilgotne z natury mog11 być uży­
te pod drzewa niezapussczające głęboko ko­
rzeni, a mianowicie pod śliwy, a to gdy 
cały grunt obrobimy w składy sklepiste, 
wzniesione najmniej na 50 cm ponad dno 
br111dy i na grzbiecie tych składów posa­
dzimy drzewa. Jest to metoda lepsza od 
sadzenia na kopcach, na których drzewa 
narałone Sil na działanie mrozu, jako ma­
j"'6 cał\ ~ drobnych korzeni na pod­
wytaeniu i w ziemi wilgotnej. 

Dodać na.leły, ie grunt obfitujący w nawo­
zy, a zwłaacza mineralne potasowe i w próch­
nicę, utrzymuje łatwo potrzebną wilgoć. 
Sskodliwą zaś jest jedynie woda w podgrun­
cie stoj11ca, gdy natomiast w ziemi wilgot· 

. nej (nie mokrej), rod.są się najpiękniejsze 

To też ochrona lasu należy do jednego 
z najważniejszych działów nauki leśnictwa -
bo na co np. przydadzą się najstaranniej­
sze uprawy, jeżeli te ulegną zniszczeniu 
przez ludzi, zwierzęta i klęski żywiołowe? 

W niektórych wypadkach (np. w gm1po­
darstwie trzebieżowem, plądrującem) wystar­
cza samo tylko odpowiednie eksploatowanie 
danego lasu, aby jego zadrzewienie, czyli 
samożność utrzymać. 

Szkody, na jakie las jest naratonym, Rą 

wielorakie, a odnośnie do ich przyczyn, 
bywają wyrządaane: 

A. przez przyrod,: nieOf'gan·icznq; 
B. przez przyrodę organi,cznrr:; 
C. pr::rz ludzi. 
I. Przyroda nieorganiczna przyczynia 

się do szkód przez: 
1. nizką i wysoką temperaturę, t. j. 

przez mrozy i upały; 

2. opady atmosferyczne, t. j. prze11 desz-
cze, śnieg, sadź i grad; 

3. gwałtowne wiatry i burze; 
4. pioruny '"); 
5. niekorzystne fizycme własności grun­

tu - mokradła, piasek lotny; 
6. choroby drzew (lecz nie wywołane 

przez guyby). 
Il. Szkody c11ynione pne11 przyrodę orga· 

niczną powodują: 

1. rośliny, 

2. zwierzęta. 

") Szkody zrządzonP przez ogień 1r.amiPszrzo­
Df' są w III rozdziale, ponieważ najczę!lciej po­
woduje takowe ręka ludzka 
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tn. ludzie wyrządzaj~ ~z.kody przez wkra- I łoś~i wschodnie, . bardzo wcześnie Pi:ze~ 
czanie w prawa wł~c1c1ela lasu. przez słonce o~rzew~ne 1 . mokre grun~, p~Więk 
przywłaszczenie sobie lub uszkodzenie jego 
własności. 

A. Ochrona lasu od szkód z powodu 
przyrody nieorganicznej. 

szają niebezp1eczenstwo, a staJe się ono 
tem zgubniejsze, im później na wiosnę, 
a wcześniej w jesieni mrozy nastają. 

Przeciwko szkodom, wynikłym od mrosu, 
nie posiadamy żadnych skutecznych środ­

ków leczniczych, natomiast przy uprawie 
i odmładnianiu lasu mamy cały uereg 

1. lrply1r :mian femprraJ11r.11 pmridr .za I śl rbodk~w. ~a pbomo~ kt?rmycłhod~oełeroms,Yl1·!1ynij 
• ·1 · · • -1 · t u w1ęceJ za ezp1eczyc .... na ro.~ 1nnosc ur :c1r11i.~ a: I k .,,_ . · dl ·h · · __ ,. t 

• usz O=en, zas a oc romema p,M>U u o-
1. Cęzkodzeni.a pr:cz mr,iz wyrządzane dą znajdują zastosowanie liczne bezpośred­

lasom zależne są od czasu. w którym się nie środki (patrz: ,,uprawa lasu•). 
zdarzają: . . d) Tak zwany goły mróz trafia się na 

a) mrozy zimowe tylko wyJątkowo zab~- ziemiach pulchnych lub spulchnionych i wil­
jają całkowicie niekt~re d_rzewa le_śne, częs- gotnych. ogołoconych z warstwy roślinnej. 
ciej obumierają w mch mezdrewmałe pędy: ~lmtkiem zamarznięcia tejże wilgoci i utwo­
powodują też one rozsadzanie pni, czyli rzenia się kryształków lodowych, grunt 
szpary, przez pękanie kory i drzewa. wznosi się do góry - jeieli .znajdują się 
Temu ostatniemu uszkodzeniu podlegają sta- na nim rośliny (wysadki), to takowe bywa· 
re drzewa, najczęściej dęby,. wiązy, graby, ją I nim razem „wysadzane•, a kononki 
świerki, mianowic~e ~wobodme. rosnące. na ich mniej lub więcej obci11ione, pozoataj11 
gruncie świeżym 1 ~go!nym 1 wysta~10ne po odtajaniu i opadnięciu gruntu, na jego 
na mroine wscbodme 1 północne wiatry powierzchni, skutkiem csego wiele roślin 
(opis patrz: .,Choroby drzew, Tom II, str. przepada. Zjawisko to zdarza się, jak jut 
316-137). . . . wspomnieliśmy, na ziemiach gołych podeaas 

b) Od przymrozków wiosennych c10rp111 wczesnej wiosny w m. lutym i marcu, gdy 
młode pędy, liście i kwiaty dr~ew. Te w nocy grunt marznie. a w dsień odtaj& 
ostatnie zmieniają kol~r, a następme opada: i gdy w głębuej warstwie gruntu m~z 
j 11. Wschody młodoCiane także częstokroc jeszcze trzyma i nie dopuszcza oeuaema 
gin11, a u starych roślin przyrost bywa wierzchniej warstwy ziemi. Najwięcej te· 
wstrzymany, zaś przy częl'lciej powtarzają- mu wysadzaniu podlegają świełe uprawy 
cych się uszkodzeniach, pędy wyrastaj11 nie- i s1tółki wolne od trawy i chwastów, nie 
kształtnie. wszystkim jednak rodzajom drzew w rów· 

Widoki na owocowanie, a następnie na nej mierze mró1 ten sskodsi; najwięcej 
1biór nasion potrzebnych do up~w. sztucz- cierpi11 siewki i sadzonki z płytkiemi ko­
nych lub do naturalnego zadrzeWiema grun- rzonkami, np. świerki, jodły, buki i t. d., 
tu, pnepadają. . . gdy d~ki, soaenki i t. d., ju w piermym 

c) Przy wcsesnyc~ m~zach Jemenny_ch roku głęboko zapuuczaj11ce konenie, po­
obumierają niesdrewn1ałe Jeucze pędy me- części zostają ochronione. 
których drzew l~ś~iast!ch, oprócz ~ mro- Środkami zaradcsemi q: oeuaanie mo­
zy te przyczym&JII 81ę do maneJ choroby• kradeł lub zaniechanie na nich siewu - do 
nranej „osutq• u młod~ch_ ~o~nek (patrz: upraw saś uywanie silnych i ataruycb 
Choroby dnew: ,.opadame igteł T. II, str. sad.sonet, Jub sad.senie w kopczyki; w utół-
137-138). . . . kach zaniechanie w jesieni spulchnienia 

Obuerność ukód 1 mebesp1eczeństwa za- . . . ,._ 
81
·ewka1Dl· sam"ecbanie . <b mem1 pormęuay --

leiną jeet od wytrzymałości _dane~ ro a- w nieb pielenia od m. wneśnia, a ograui-
ju dnewa (do .c~łych na dsia.łame ~rozu czanie mę na pnycinaniu ich tylko po nad 
nale~: dąb,. Je&1on, buk, akacy_a, Jodła), ziemią, albo tej nakrywanie, prseatneni po­
!•dsiei od wieku dnewa, połoiem~ gruntu między rqdkami siewek mchem, eciółq, 
1 caau, w którym mróz następuJe, oraz lub obsypanie sadzonek pulcbq zie~ 
llłaDu towanyu11cej mu pogody. Młodue . . 
dnewa C11ęściej cierpią nit starue, ostat- .Jeieh ukod.~ J~ po~. wteacAs P8 
nie nie obumierają, lecs bywają tylko uszko- zupełnem odi&J~u pnygmaia_ hab pnydep­
dsane; np. ukodliwie od<białyw&jll zagłę- tuje się sadzonki z o~n-?ne~1 tonnbllli, 
hienia gnm.tu, połołenie gruntowe, w któ- a w u~ółk~h _nuypllJe Się ~iii puełalUI, 
rem wegetacya wc~niej się budzi. Pochy· przygmata.JII(' Ją róW1lOC8ńaie. 



180 

2. Upal czyli nadzu:yczajnr poriniesi;,­
nic si.,: temperatury, wywołane przez bardzo 
silne be,ipośrednie działanie promieni sło­
necznych na rośliny, powoduje w nich po­
rażenie, a pośrednio przyczynia się do wy­
suszenia gruntu. Ciepło, nawet w wysokim 
stopniu, działa na roślinność bardzo korzyst­
nie, jeżeli w gruncie ,inajduje się po­
trzebna ilość wilgoci, lub gdy takowa bywa 
puez opady atmosferyczne, lub przez sztucz­
ne nawodnianie stale doprowadzam,. ,Jeżeli 

w gruncie brakuje wilgoci i jeżeli jeszcze 
został on przez ciepłe powietrze i suche 
wiatry wysuszony, wtenczas u roślin wi1:d­
ną liście i kwiaty, przypalają się, w koń­
cu opadają kiełki, młodociane wschody, 
a nawet przy długo-trwałym upale i silniej­
sze drzewka usychają, a zawią,iki owocowe 
wyrastaj11 na puste owoce lub przed wcześ­
nie opadaj11, np. :&ołądź, bukwy. St'll'Ue 
drzewa mniej cierpią, lecz wskutek k:-dzo 
suchego lata spostrzegamy zmniejszenit." się 

przyrostu i nie rzadko przedwczesne b:i.bar­
wianie się liści. 

Po bardso suchem lecie zwykł~ majdu­
jemy w następnym roku macz:.i~jszą ilość 
poeus1U w lesie. S'.Iche Ista sprzyjają tak­
ie rozmna:&aniu się owadów, a długotrwałe 
upały i susze zwiększają niebezpieczeństwo 
i powstawanie potarów leśnych. 

Powytej wymienione szkodliwe wpływy 

upałów daj11 się uczuć: 
a) pnedews1ystkiem rodsajom drzew 

I płytkiemi korzeniami, gdy drzewom 
w pie.rwssym roku jut I głęboko idącemi 
serdecmemi korzeniami, mniej szkodzą; 

b) wschodom i młodym sadzonkom, 
swłasscsa świe:&o posadzonym i jeszcze do­
statecmie nie sakorzenionym, gdy upał na 
starsae sadzonki lub ju:& zwarty twonące 
sagajnik w rzadkich wypadkach oddziały­
wa szkodliwie. Bywają też nieraz wypadki, 
ij macme obsnry świeżych upraw, tak 
siewy, jako i sadzenia, bywają przez upał 
missc1one; 

c) na gruntach z natury suchych i płyt­
kich, pi&SZczystych, torfiastych i wapien­
nych, na południowych i zachodnich sto­
kach cierpi roślinność drzewiasta najwię­
cej. W równinach, gdzie klimat cieplejszy, 
skutki upałów są dotkliwsze, aniteli w gó­
rach, gdsie powietrze więcej wilgotne i opa­
dy ahnosferycme bywają częstsze. .Silne 
zadarnienie i ~łe 1achwasaczenie gruntu 
takje niekonyatnie oddliaływa na uprawy, 
poniewu lldywa duo wilgoci, a słabszym 
opadom atmosferycmym przeszkadn do 
przenikania w ghtb liemi. 

J d) Czas, w którym su11za n&Staje, nie 

I 
je~t tu bez znac~eni_a. Sajszkodliwiej ~u~za 
działa w m. maJu 1 czerwcu, 11,iczegolmej 
zaraz po dokonanych siewach i sadzeniach, 
wtenczas howiem wstrzymuje ona. kiełko­

wanie posianego na11ienia, a jeszcze słahe 

I 
i mało zakorzenione wschody, jako też 

'świeżo posadzone i nie ukorzenione siewki 

I 
zabija. 

Szkodom wynikającym z su11zy zapohieg­
niemy, jeżeli postaramy się zawartą w grun-
cie wilgoć, oraz opady atmosferyczne jak 
najdłużej zatrzymać, lub też, co się bardzo 
rzadko zdarza, przez polewanie, albo na­
wadnia.nie. dostarczać hodowanym roRlinom 
potrzebnej wilgoci. 

Wilgoć w gruncie otrzymamy, jeżeli: 

1. Onp(1J1t· jej wstrzyma.my przez sta­
ranną ochron1: wienchniej martwej war­
stwy gruntu, t. j. mchu i ściółki leśnej, 

które posiada.ją wysoką zdolność pochłania­
nia, a. gdzie grunt jest z nich ogołocony, 
tam dobre usługi oddają rowy ochronne. 
zatrzymujące wodę z deszczu i śniegu 

i udzielające ją potem ziemi. 
2. »~~trz_11manie parowania. onej za po­

mocą unikania wszelkiego ogałacania grun­
tu przez obszerne ręby zupełne i ·wygra­
bia.u.ie ściółki, pnez odmładnianie pod na­
siennikami i ciennikami i pozostawianie 
majdującego się podszycia do cusu zupeł­
nego 11adrzewienia. Gdlie naturalne odmłod­
nienie nie molle mieć miejsca., tam sku­
tecznem jest wykonywanie wązlrich cięć, 
w kierunku od północo-za.chodu. ku połu­
dniowo-wschodowi - tym sposobem ściana 
drzewostanu stanowić będzie dla odmłodnio­
nej powier1chni ,iasłonę przeciwko połud­
niowemu słońcu, a taka. zasłona często jest 
skuteczniejszą. a.ni:&eli bezpośrednie ocienia­
nie. Na.reszcie pnez prowadzenie gospodar­
stwa. trzebie:towego w niektórych, w złych 
warunkach położonych l&sach. Dla. zacho­
wania wilgoci, potriebnej do kiełkowania 

nasion wykonywa się ,iasiewy w zagłębio­
nych bró,idkach, a w szkółkach pokrywa 
się siewy mchem, słomą lub gałązkami; 
c,iulsze ,ia!'I wschody ochrania. się prze,; 
zatknięcie gałązek lub obło:tenie mchem 
przestrzeni pomiędzy rzącłkami. 

Polewanie lub nawodnianie w stosunkach 
naszych mote mieć miejsce tylko w szkół­
kach lub w plantacyach wierzb kos1ykar­
skich. Do utrzymania wilgoci w szkółkach 
pnyczynia 11ię t11k.:&e 11pulchnianie (motyko­
wanie) gruntu, przez co ułatwia się przy­
stęp do gruntu opadom atmosferycmym. 
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,Jeszcze wypada nam wspommeC' o środ- nie zadrzewienie, a odmłodnienie w nich 
ku zapobiegającym złemu wpływowi sm,zy, drzewostanów wykonywać stopniowo; zanie­
a. mianowicie na gruntach z natury już su- chać karczowania pieńków, grabienia mchu 
chych, o stosowaniu do upraw zamiast sie- i ściółki leśnej. Wiadome jest macsenie 
wu, sadzenia (np. długoukorzenionych so- lasu i jego pokrycia. naturalnego na sto­
senek) i wogóle o używaniu starszych, do- kach gór, jak reguluje ono odpływ wody, 
brze zakorzenionych siewek, lub sadzeniu wstrzymuje spławianie gruntu i wylewy, 
z bryłą ziemi, gdyż te mniej są narażo- utrzymuje wydajność źródeł i t. d. (patrz 
ne na niebezpieczeństwo. a.niżeli słabe sa.- ,,Lssr). Zadrzewienie osłabia działanie 

dzonki. spływających wód; pieńki, korzenie, a zwłau-
Bezpośrednie działanie słońca na drzewa cza. mech i ściółka, wstrzymują apłyni~ie 

wywołuje często pora.:rnic kor.11, cechujące opadłego na ziemię detUCSU i dają mu C.aR 

się tern, iż kora miejscami lub pasami usy- do wsiąknięcia w grunt; ściółka i mech, 
cha., pęka i oddziela się, a w końcu odpa- ja.ko też tworząca się z nich próchnica, 
da; skutkiem czego drzewo w miejscu z ko- pochłaniają znaczną ilość wody, a wstny­
ry ogołoconem obumiera i gnije, co zwykle maną udzielają stopniowo gruntowi i po­
śmierć całego drzewa uszkodzonego powo - wietrzu. Lasy takie zaliczono do rzędu ła­
duje. Porażenie to występuje na południo- s11u, or.hronn.lfch, a ochronę i sposób zagoa­
wych i południowo - zachodnich skrajach podarowania onych, poddano niemal we 
drzewostanów i wtenczas tylko, jeteli ta- wszystkich krajach opiece prawa. Prawo 
kowe przez otaczający je drzewostan ochra- takie „o ochronie lasów" ogłoszone zostało 
niane (albo też u pojedynczo stojących pni), w Rosyi dnia 4-go kwietnia 1888 r. i obo­
nagle zostały odsłonięte i na bezpośrednie wiąmje we wszystkich ~berniach Cea.r­
działanie słońca wystawione; natomiast stwa, za wyłącseniem Królestwa Polskiego. 
drzewa od młodości w warunkach tych Do daluych Rrodków zaradczych aaleq 
majdujące się nigdy na pora.żenie nie cier- rowy ochronne, które wodę odbieraj,_ Ro­
pi11. Porażeniu podlegają drzewa posiada- wy takie wykopuje się na stokach gór 
jące i w starszym wieku korę gładką, jak i pochyłościach, ogołoconych I roślinności, 
buk; mmeJ cierpi11: grab, klon, jesion, horyzontalnie na 0,30 m głęboko i zalemie 
świerk, dęby w młodym wieku i jodła. od spadzistości stoku na 2-4 m od siebie 

Aby zapobiedz porażeniu drzew. trzeba I odległe. Rowy te mają cel podwójny: 
unikać nagłego odsłonięcia skrajów drze- .

1 

ochraniają od spławiania gruntu, lub zala­
wostanów (co nie zawsze jest możebne), nia u stóp leżącej roli, tudliet atny­
a takie okrzesywać gałęzie aad brzegami mują wodę. tak bardzo dla ro«linności 
pól i t. d. Drzewka alejowe można ochra- potrzebną. 

niać przez pobielanie drzew wapnem lub Na. pochyłościach powinno się dawać 
obwiązanie chrustem lub słomą. Porażone brózdki do siewu w poprzek stoku, w pne­
sztuki starać się zutytkować, zanim zwykła ciwnym bowiem razie nasienie moie być 
zgnili.na nastąpi. łatwo przez deszcz spławione. 

2. (!.ę.zkod.zeni.<i pr .zez opady atm.os{,·-
rya,v. 

Zamoczeniu lub wypłukaniu nasienia wy­
sianego w szkółkach, zapobiega się nakry­
waniem takowego gałęziami lub mchem. 

h) Szk(>d.'I .z powodu obfit<,ści. -. 
a) Prze.z de.ęzc.z,·. Jak z jednej strony (okil1ć). Snieg suchy i w niewielkiej ob1l­

dliałanie deszczu jest wogóle dla lasów tości padajll(!y, nie przyuosi laaom ukody, 
zbawienne, tak I drugiej znowu gwałtowne przeciwnie, ochrania on młody nalot i po­
i ulewne deszcze lub oberwanie się chmu- rost przy wycinaniu i wywósce Daaiemai­
ry, wyrądzają częstokroć :maczne szkody, ków, oraz tę ostatnią ułatwia; roślinom da­
& mianowicie przez spłukanie wierzchniej je osłonę przed wym&l'Z&lliem i jest głów­
warstwy ziemi rodzajnej. tudzież przez nem źródłem tyle wunej dla laeów wilgo­
uniesienie ściółki i próchnicy, nawet z za- ci zimowej. Jeteli u.ś śnieg pada mokry 
roałych drzewami powierzchni, przez zamu- i w wielkich płatkach, pnytem w macaej 
lenie lub spławienie nasion w uprawach ilości osadza się na gałęziach, igliwiu i po­
i ukółkach, lub zupełne zniBllczenie tako- zostałyeh przez zimę na dnewie nchyclt 
wych w miejscowol!ciach wzgónystych, na- liściach, a następnie pnymarnie, two111+3 
reącie pnez uszkodzenie dróg i rowów. 1 przez to więkuy punkt oparcia dla ~ 

Brodki zaradue. Na stok~ i poehy- j go opadu śniegu, wtencsu ot.ć łata 8łaJe 
łościach nalMy utrzymywać stale odpowied- się przycayq bardH dotkliwycb. lllkód, ła-

Encyklop. Roln. 'f. Vlll. 11 
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mie bowiem gałęzie i wierzchołki, a na-1 odpowiedniejsze wyrobienie śniegołomów 
wet całe pnie rótnego wieku, albo też mło- i o najkorzystniejsze spieniężenie lub uży­
de drzewka pałąkowato nachyla do ziemi, cie tego materyału, jako też umiejętnie 
lub przygniata je zupełnie. Szkody te zda- sie zajl\Ć uszkodzonym drzewostanem. Xa­
rzają się albo na pojedynczych sztukach, gięte liściaste osobniki wypada ogłowić, 
albo obejmują większe przestrzenie, albo aby górą mogły odrastać, a jeżeli zanadto 
też zdarzaj11 się gniazdami lub pasami. są uszkodzone, to trzeba pień zrąbać; nie-

Przez takie uszkodzenia drzewostany zo- ~iedy. ~ożn~ drz~wka p~ez podniesieni.e 
stają w zwarciu przerwane; znaczna ilość , 1• przywiązame do m_nych rz~w uratow~c. 
drągów i pni staje się przez nadłamanie :Nachylo?e drzewka iglaste,. me powracaJą­
lub utratę wierzchołków niezdatną na drze- ce, do_ pionu, trzeba pow!cm~c, a powstałe 
wo użytkowe, zatem wartość ich się zmniej- prożme upr~~·ą odp~wiedmch gatunków 
sza, drobniejsze zaś drzewo trudno w ta- drzew dop~~c. Je~eh starsze drzew~sta­
kich wypadkach spieniężyć, co dla właści- ny znaczme 1 na większych przestrzemach 
ciela lasu staje się prawdziwą klęską. zostały . ~1szkod~o~e.' wypada w takowych 
w dodatku powstają nowe wydatki na za- ~aznaczyc wczesmeJsze ręby. Po~stałe ha­
drzewienie powstałych halizn lub na środ- h~ny _tJ~cza_sowo .należy zadrz~w1ć starsze­
ki zaradcze przeciwko napadom szkodliwych m1, c_1en _lu~1ącem1 sadzon~am1. To . samo 
owadów. Przy znacznych bardzo szkodach, stosuJe się 1 do przerwaneJ zwartośc1 drą­
nawet plan gospodarczy może uledz zmianie. gowin. 

Szkodom tym podlegają najwięcej drzewa Następnie trzeba dać szczególną bacznośc 
iglaste, ponieważ spadającemu smegowi na szkodliwe owady, zwłaszcza korniki. za­
dają największą powierzchnię, a z pomię- korki i t. p., które leżące drzewo i stojące 
dzy nich podlega świerk (w młodości) wię- chorobliwe złomy, pieńki i korzenie przy­
cej naginaniu, sosna zaś złamaniu. Z drzew nęcają i do ich rozmnożenia się pl'llyczy­
liściastych, np. dębowa i bukowa drągowi- niają. 
na ulegają częstokroć naginaniu, jeżeli mo- c) Sadź. W podobny sposób, jak śnieg, 
~ry śnieg zacznie padać przed opadnięciem może szkodzić sadź, bo obciążając zbytnio 
z nich liści; olsze, akacye i t. p. ulegają gałęzie i wierzchołki drzew, takowe łamie. 
llłamaniu. Naginanie ma miejsce w ogól- Szkody wyfZłldzane przez sadź nie są czę­
ności tylko w młodzie:lach, a śniegołomy ste i nigdy nie występują tak niszcząco, jak 
powstajll w stars.zych drzewostanach, a po- okiść. I tutaj przeważnie cierpią drzewa 
niekąd i w drągowinach; wogóle las wyso- iglaste, szczególniej sosna z długiemi igła­
kopienny jest więcej narażony na szkody, \ mi, na których łatwo gromadzi się sadź; 
aniżeli nizkopienny. z liściastych najwięcej krucha olsza i d11b 

Do środków zaradczych przeciwko tej ~ wiszącymi jeszcze, suchymi liśćmi. P~­
klęsce naleią: w danych miejscowościach Jedynczo i:osnące ~rze~a, od~ost~-, straJe 
wybór odpowiednich rodsajów drzew, hodo- drzewos:anow, _śre~mow~ecz~e 1 .bhztorębne 
wanie drzewostanów mieszanych z drzew I drzewos any cierpią WięceJ,. _rut młodsze; 
iglastych i liściastych, mniej podlegających drzewosta~y zwarte są mrueJ na _sakodJ'.' 
śniegołomowi. G<hie odmłodnianie lasu do- p~zez s~dz nar~one.. Sadt ~10ie się s~c 
konywane jest sztucznie, tam do utworze- ?I~bezpieczną, . Jeżeh na ru~ przyp3.dru~ 
nia drzewostanów stosować zamiast siewu, sm~g, na któreJ łatwo mote się. z.:trzymy­
sadze~ie silnych siewek, rozsadsając je po- w~c. ~ows~~ł_e s~kody usuwa Się Jat wy­
jedynczo, nie za gęsto, a trzebieie rozpo- ieJ przy ok1sc1 opisano. 
c1ynać wcześnie, umiarkowanie często je d) rrrady zrządzają ukodę przez otłuki­
powtarzajll(l, aby z jednej· strony równo- wanie młodych drzewek w uprawach lub 
mierne wyhodować drzewka, a z drugiej cięciach, w starszych zaś tlrzewOt1tanach 
strony ułatwić przedostanie się śniegu na uszkadzajll korę, otłukują liście, gałllzki, 
ziemię. owoce; szczególnie cierpią: sosna zwyczaj-

Na małych przestrzeniach, w cennych ~a,_ aI?erykańska Weymutha, d11b~i; ~n~ej 
młodzi~:mch, moina przez otrząsanie, lub sw~er~I z ~wodu ~ego .uhstniema. 
mycie widlasto zakończonych tyczek, drzew- Pme. 1. pręcia w plantacyach Wierzbowych, 
k od okiści oswobadaać w mieJscach pnez grad uszkodzonych, ła-

a · mi11 się przy użyciu ich do wyrobów ko-
. Jeieli klęska znaczna jo nastąpiła, w ta- szykarskich. 

kim razi~ trzeba się starać o szybkie. naj-
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~rodków na powstrzymanie irrarliiw, nie­
stety, nie posiadamy. • Riniker" *) twierdzi. 
iż las nie je,-t hez wpływu na tworzenie 
się gradu: działa on przeciw temuż przez 
wyrównanie elektryczności powietrza pod­
czas grzmotów, a wit;:c w utrzymaniu. ewf'n­
tualnie odpowiedniem ustosunkowaniu prze­
strzeni leśnych. znale1,libyśrny środek prze­
ciwko szkodom gradowym. 

3. S:kod.11 ·· 1wu·od11 siln!fcli 1ri,itn,1r 
i l111r:.11. 

Zwykle wiatr corocznie w lasach łamie 

lub obala pojedyncze, uszkodzone. murszy­
we. z nadwerężonemi korzeniami drzewa. 
zwłaszcza na jego działanie wystawione, 
gwałtowne zaś wichry, orkany i trąby po­
wietrzne **) wyrządzają bardzo znaczne 
szkody: wtenczas następuje prawdziwe znisz­
czenie, t. j. powstają liczne złomy i po­
wały. Częstokroć uragan całe drzewostany 
kładzie pokotem. Skutki tego zniszczenia 
są dwojakie: najpierw połamane, potrzaska­
ne i porozdzierane sztuki tracą na warto­
ści, gdyż ns drzewo użytkowe stają się 
niezdatne, przytem następuje strata mste­
ryału przez roztrzaskanie drewna i zniżka 
cen drzewa, a z drugiej strony ma miejsce 
podniesienie się cen najmu z powodu gwał­
townego i powszechnego wówczas w tej 
okolicy zapotrzebowania robotników. Xa­
stępńie szkody okazują się w przerwaniu 
:i;warcia drzewostanów, a co zatem idzie, 
w utracie przyrostu. Dalej nasienniki 
w odmładniających się cięciach bywają bar­
dzo uszkadzane, a w następujących cię­

ciach prze:i; uszkodzenie nasienników bywa 
odmłodnienie naturalne udaremnione, z cze­
go wypływa. konieczno!'!ć dokonywania kosz­
townych upraw z ręki, lub dopełnień. 

Przytem wzrasta niebe:i;pieczeństwo na­
padu i rozmnożenia się szkodliwych owa­
dów, któremu przy znaczniejszej klęsce nie­
podobna zapobiedz, ponieważ w złomach, 

powałach i pieńkach, owady dla swego roz­
woju znajdują dogodne siedliska. Zbyt 
wielka klęsł.a może zniweczyć cały ustrój 
planu gospodarczego, lub spowodował; ko­
niecznośl; nowego urządzenia lasu. 

"J R i n i k Pr: _Die HagPl~<'hlaelJ<' und ihre 
AbhaPngigkPit von Obrrtlarchr und Ilewaldung 
des Bodt>ns.· 1R81. 

"") Prądy powi,,t.rza z szybko;cią do 20 rn. 
na sekundę nazywamy wiatrrm: otl ?tl-35 m. 
wichrem: nad 3:1 m. orkan,,m. '.\liPrzrm,' szybko­
ści odbywa sir wi:,.t.romierzPm < AmrnomPt.,•r). 

~a większe niebezpieczeństwo narażone 
hywają drzewa iglaste, szczególniej świerk 
z powodu płytkiego ukorzenienia, dalej 
jodła i so,-na: z drzew liściastych takie 
rodzaje z płytkiemi korzeniami, np. brzoza, 
osika i t. d., gdy drzewa z głębokiemi 
i serdeczuemi korzenie.mi. np. dąb, modrzew, 
opierają się działaniu bardzo silnych wia­
trów. Wysokośl; szkody zależną jest od 
wieku drzewa; - młode drzewostany rzad­
ko kiedy cierpią. gdy w starszych i ręb­
nych, wiatry znaczne wyrządzają znisscze­
nie. Las nizkopienny prawie na ta.dne, 
wysokopienny zaś na wielkie bywa. narato­
ny szkody, a w lesie trzebieżowym i gospo­
darowanym w sposób plądrujący, pojedyńcze 
drzewa skutkiem swobodnego wzrostu przy· 
zwyczajają się stopniowo do wiatrów, są więc 
odporniejsze, niż drzewa w równowiecznych 
drzewostanach z rębami zupełnemi. Drse­
wa pojedynczo wzrosłe, lub skra.je drzewo­
stanów są odporniejsze, nit nagle odsłonięte. 

Sztuki drzewa i drzewostany wybiegłe 
są więcej na szkody narażone, niż drzewa 
i drzewostany o krótkich strzała.eh. 

Wielkie znaczenie ma tutaj połołeaie 
gruntu. Miejscowości otwarte o wiele wiQ­
cej narażone są na szkody, niż osłonięte gó­
rami i drzeworostami. 

Grunty płytkie pulchne (piaszczyste i tor­
fiaste·,, mokre, podlegają więcej wpływo,n 

wiatru, niż grunty głębokie, kamieniste 
lub skaliste. Jeżeli powstaną szkody, to 
na pierwszym zdarzy się więcej powałów 
- na drugim, złomów. Xawet stan grun­
tu w chwili nastania wiatrów [takie bywa.­
ją u nas najczęściej późno w jesieni, lub 
w czasie porównania dnia z nocą) nie 
jest bez wpływu: grunt przesillknięty od 
deszczów powiększa niebezpieczeństwo, 
a grunt zmarznięty zmniejsza je - w pierw­
szym wypadku będsie więcej powałów, 
w ąrugim, złomów. 

Srodki zaradcze: Przeciwko ba.rdso gwał~ 
townym wiatrom, orkanom i rswiej zda­
rzającym się trąbom powietrznym, jesteśmy 
bezsilni: widzimy bowiem, ii na gruntach 
w położeniu zasłoniętem i w dobrse SWAI"· 

tych drzewostanach zwykle więcej odpornych 
gatunków, zrządzane bywaj11 wieltie splURO­
szenia, natomiast przy umiejętnem prowa­
dzeniu upraw i odpwiedniem urqduaiu 
gospodarstwa leśnego, mamy środki zapo­
bieżenia w znacznym stopniu ukodom ...__ 
dzonym przez średnio gwałtowne wiavy. 

Do takich środków na.leią: Mie8aDie mało 
wiatrom odpornych rodsajów drzew • odpor­
nemi; w położeniach wystawionych n.a dsia-
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łanie wiatrów wystrzegać się ile możności ży. Gdzie uprzątanie powałów utrudnione, 
uprawy nieodpornych rodzajów drzew. tam trzeba powały i złomy przynajmniej 

W cięciach odmładniających, gdzie pozo- oczyścić z gałęzi i powynosić takowe na 
stawionym nasiennikom może grozić niebez- brzegi lasu i nad drogi. Toż samo stosuje 
piec1eństwo, zamieniać naturalny obsiew się i do cienników w młodzieży. Gdzie 
na uprawę z ręki, a przy wydobywaniu sa- powały z bryłą ziemi uczepioną na karpach 
dsonet do wysadzenia, unikać wszelkiego z szerokiemi korzeniami zostały wywrócone, 
uronienia, lub uszkodzenia korzonków, szcze- tam trzeba się starać karpy od pnia odłą­
gólnie u sosny. Utrzymanie płaszczy ochron- czyć, aby mogły napowrót przyjąć położe­
nych (są to do wiatrów przyzwyczajone nie dawniejsze. Często się zdarza (np. 
i odporne skraje drzewostanów) do czasu zu- u świerków), że bryła ziemi bywa pokrytą 
pełnego odnowienia części powierzchni po obfitym nalotem, który tym sposobem, przez 
a niemi leżących, ewentualne wyhodowa- podniesienie się pnia ratuje się od zagłady. 
nie ta.kich osłon dla młodych i zagrożonych Również baczną uwagę trzeba zwrócić na 
drlewostanów. Przy wyborze nasienników możebny napad owadów, a środkami za.po­
i cienników postępować oględnie, a wybie-1 biegającymi większemu rozmnożeniu się tych­
rać na nie tylko drzewa odporne (rodzaje że, są: śpieszna wyróbka powałów, okorowa­
dnew I korzeniami serdecznemi) norma!- nie drzew iglastych, karczowanie pniaków 
nie wzrosłe i dobrze zakorzenione, a na i t. d. 
miejscowościach odsłoniętych, na lekkim 
i mokrym gruncie, zupełnie zaniechać po­
soaławiania nasienników i cienników ze 

4. Fszkodzcni.a od pi.orun1,. 

,nględ.11 na szkody, ja.kie by one, powalone I Jak wiadomo piorun uderza stosunkowo 
pnez burze, w za.gajnikach zrządzić mogły. dość często w drzewa, takowe mniej lub 

Wcleśnie rozpoczęte i w miarę potrzeby więcej uszkodzając, albo za.bijając. Aczkol­
dalej prowadzone trzebieże dają możność I wiek wynikła ztąd szkoda nie jest dotkli­
drlewtom prawidłowo się rozwijać i silniej wą i chociaż nie posiadamy żadnego środka 
się sakoneniać, a tern samem daje moż- do ochronienia się od niego, wypadki jed­
ność wyhodowania drzewostanów więcej na.k te są o tyle interesujące, że krótka 
opieraj,cych się działaniom wiatru. o nich wzmianka jest usprawiedliwioną. 

Równiej korzystnem jest staranne utrzy- Sk1ltki uderzenia piorunu w drlewo są 
manie zwarcia drlewostanów. Największe I rómorodne: w niektórych wypadkach odrywa 
aacamie ma naleiyiy kierunek i odpowie- J.liorun wązki na 2-3 cm., czasami szero­
dnie ~pstwo cięć, które przedewszyst- I ki, pas kory w kierunkn podłużnym włó­
ldelll pny sporządzaniu planu gospodarstwa I kien (dla tego u krętych drzew w kierunku 
leśnego trzeba mieć na względzie-szczegó- I śrubowatym); niektóre takie drzewa rosą 
ły (patrl: ,.Urządzenie lasu"). dalej bez przeszkody *) u drzew liściastych 

Prsy ustanowieniu kolei porębowej danego owe rysunki nawet zabliźniają się, nato­
Jasu i wieku rębności drzewostanu trzeba miast drzewa iglaste prawie zawsze w krót­
mieć na uwadze, ii razem z wyższym wie- kim czasie obumierają. W innych razach 
tiem i niebespiecseństwo od wiatrów się piorun po uderzeniu ogołaca zupełnie dnewo 
po~kua, że 81c1ególnie liczba chorych z kory, częstokroć roztrzaskuje je, rosłupu­
i mUl'Slywych pni w starszych drzewosta- je lub na drobne wióry rozszczepia. Dziwnem 
nach jest macmiejssa, a więc i niebezpie- jest takte zjawisko, ie piorun uderzywszy 
CNBBtwo wiatrołomów większe. w jedno drzewo przeskakuje na dnewa 

Pny zdanonej klęsce, środki wyróbki sąsiednie, co zaś dziwniejsze, ie w otocze­
i Rytli drsewa są w zasadzie te same, niu jednego przez piorun zabitego drzewa, 
jatie podano wyżej przy szkodach powstałych wiele drzew innych bez widocznych zewnętrz­
pnea okiść; ·jako okolicsność łagodzącą tę nych znaków obrażeń, usycha (najczęściej 
~ ·JllOllna uwuać, ie tntaj mamy do czy- to się zdarza w ls:,sie sosnowym). 
nienia I dnewem grubalem, n.ii uszkodzone Jeżeli piorun uderza w drzewo suche, 
• po,n,du okiści, więc łatwiej dającem się lub wewnątrz spróchniałe, to takowe sapała 
podyć. 

Wypada jeacse samacsyć, że trzeba się 
apieayć I wyróbk:11 i uprątaniem drzewa 
w ~bach obsiewnych, w których zwykle 
naj~j bywa powałów, aby przez dłuż­
ae lełenie nie tamowało wzrostu młodzie-

"') Istnieje przesąd pomiędzy nnszym wiejskim 
ludem, iż drzewo rażone piorunem, użyte do bu­
dow:11, sprowadza pioruny i pożary budynków, dla 
tego lud t.:i.kiego drzewa nigdy do budowli nie· 
używa. 
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(czy ilwieże i zdrowe drzewo piorun zapala, 
dotąd nie zauważono), a w takim wypadku 
może stać się powodem pożaru leśnego, 

o ozem niżej będzie mowa. 
Co się tyczy rodzajów drzew, to piorun 

żadnego zupełnie nie oszczędza, pomimo 
tego widzimy, że bywa jeden mniej, drugi 
więcej uszkadzany. ~ajwięcej bywają uszko­
dzone drzewa pojedyńczo rosnące, lub 
wzrostem swym przerastające otaczające 

Rztuki drzewa, np. topole piramidalne i dę­
by, a potem sosna, świerk; najrzadziej buk 
i brzoza *). 

5. Szkody z powodu niekorzystnych wa­
runkóu: gruntu. 

a) JJ{okradfa. Jak z jednej strony odpo­
wiedni stopien wilgoci gruntu do dobrego 
udania. się roillinności drzewiastej jest ko­
niecznie potrzebny, tak z drugiej strony 
zbyt wielka. wilgoć czyli mokrość, jest dla. 
nich bardzo szkodliwa. Większa część na­
szych rodzajów drzew wykazuje na mokrym 
gruncie zły, nawet karłowaty wzrost; nasio­
na zwykle wcale nie kiełkuj14, butwiej14 
lub pleśniej14, a posadzone słabsze rośliny 
często niszczeją. Szkody od mrozu, jak 
już wyżej opisano, są częstsze - starsze 
drzewa łatwo butwieją i murszeją - po­
wały na przemiękniętym gruncie są częst­
sze, a wyróbka i wywózka drzewa bywa 
bardzo utrudnioną, a w pierwszych okolicz­
nościach tylko porą zimową podczas silniej­
uych mrozów wykonalną. ~ie wszystkie 
zre~ rodzaje drzew podlegają tym szko­
dom, i tak: olsza pospolita i przewa:mie 
wszystkie gatunki wierzb i niektóre topole 
luhilł mokradle, również jesion, a ponieklł(i 
wiąz udaj14 się na mokrych gruntach, 
z pomiędzy zaś drzew iglastych świerk 
i sosna W eymutha, wyższy stopień wilgoci 
znOSZ14. 

Chc11c się złych wpływów z korzyści14 
uwolnić, trzeba najpierw zbadać powód za­
bagnienia. (Przyczyną bywają zwykle źró­
dliska. bez dostatecznego odpływu, nieprze­
puszczalność podglebia, która wsiąka.nie do 
głębi opadów atmosferycznych i roztopów 
wiosennych wstrzymuje, albo może też być 
wynikiem chwilowego wylewu, jeżeli pewna 
część wody nie ma.jduje swobodnego od-

*) Podług Hellmann'a „Beitragt> zur Statistik 
der Blitzschlaege in Deutschlami 1889 r.", je­
żeli uderzeni& piorunu w buk określimy cyfrą 1, 
to będ11i takit'i liczby dla drzew iglastych = 15, 
dla dębów = 54, dl:i innych drzew liścia­
stych = 40. 

pływu. Wyższy stopien wilgotności nazywa­
my zabagnieniem). Jeżeli przycsyn11 Bil 
źródła wytryskujące z głębi ziemi, naten­
czas trzeba się starać takowe opą.nowaó 
i wodę przy pomocy rowów odprowadzić, 
mając naturalnie pewny spa.dek do znajdu­
jących się w blizkości rzek lub ja.rów. Tot 
samo można wykonać przy nieprzepuaeaal­
ności gruntu. Gdzie brak spadku, iam jest 
spuszczanie wody bardzo utrudnione, lecz 
można częstokroć przez wybicie rowów po­
ziom wody znacznie obniłyć. Na. mniejaych 
przestrzeniach praktykuje się osuszanie mo­
kradli, a właściwie obnitenie poziomu wo­
dy w ten sposób, że na całej przestrzeni 
bije się gęsto i dostatecznie głębokie rowy, 
w których woda się zbiera, a wyjętll sie­
mią osiąga się podwyższenie terenu, two­
rząc tym sposobem podwyższone pasy sie­
mi, t. zw. rabaty, które się potem odpo­
wiednio zadrzewia. Uprawy na mokrych 
gruntach zabezpiecza się takte od złego 
wpływu zbytniej wilgoci pnea sadzenie 
w kopczyki (patrz: ,,Uprawa lasu•). 

Przeciw wylewom obronią grot,le, aluy 
i t. p. Szczegóły co do osuaania pałn: 
,, Osuszanie łąk i pastwisk•. 

b) Wydmy piaszcsyste (lot,ty piasek). 
Jest to drobny, wszelkich spajaj11Cych go 
części gliniastych pozbawiony piaaek, który 
z powodu swej drobno-ziarnistości i lekko­
ści w stanie suchym przez wiatr łatwo 
uniesiony i z jednego miejsca na drugie 
bywa przenoszony. Takie piaski majdaj, 
się nad brzegami morza i niektórych rzek, 
a wewnątrz kraju szczególnie w łotystaeh 
dawnego morza, pozbawionych roślinnoaei. 
U nas wydm piaszczystych nie brak, a naj­
większe przestrzenie zajmują w południo­
wej Rosji, gdzie Sil prawdsiwą kl~t, dla 
kraju. Taki grunt, pomimo ustalenia go 
jakąkolwiekbądź roślinnością, nie jest pro­
dukcyjny i zwykle tylko przez zadrzewie­
nie może względny dać dochód. Jeteli 
zaś taki piasek przez odsłonienie go staje 
się lotnym, wtenczas jest on niebespiecs­
nym dla sąsiaduj11cych przestrzeni urodsaj­
nych, zasypując je nieru wyaokiemi ława­
mi i warstwami piasku. 

Lotne piaski interesują ucsególnie leini­
ka z tego powodu, iż takowe bywaj, pod 
uprawę lasu przesnaczane, poniewu wy­
hodowanie i utrsymame lasu na pne­
strzeniach takich jest najlepuym i jedyaie 
pewnym środkiem ustalenia onych, aby 
przyległe lepąe grunta od 1aaypuia niemi 
ochronić, a przytem jaki taki wydobyó 
I nich dochód. 
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Najpewniejszym środkiem zt,pobif'gajqcym wierzchni lub stawianie płotów ochronnych, 
tworzeniu się wydm piaszczystych jest sta- albo też przez uźycie ohu tych środków 
i:anne utrzymanie pokrycia piasku roślinno- łącznie lub przez obsiewanie ich trawami 
ścią, czy to drzewną, czy inną. Jeżeli ds- piaskowemi: ..\.rundo arenaria, Carex are­
na przestrzeń (lekki, suchy piasek) pokry- narius i Elymus arenarins. 
ta jest lasem (zwykle są to chwasty sosno- Powierzchnię zadrzewić się mającą na­
we, ponieważ sosna najmniej jest wyma- krywa się zwykle dla uniknienia większych 
gająca pod względem dobroci gruntu), wten- kosztów, tylko pasami lub placami (w sza­
czas trzeba bardzo oględnie zaprowadzić chownicę), gałęziami, mchem, odpadkami 
na niej gospodarstwo, a mianowicie: zanie- torfu, darniną, wygrabionym z roli perzem 
chać większych cięć zupełnych; cięcia po- i t. p. materyałami; najstaranniej nakrywa 
winny być wązkie, z uwzględnieniem pro- się miejsca najwięcej narażone, pagórki, 
wadzenia ich w kierunku przeciwnym pa- a szczególnie kotliny ( są to lej kowste Zl\­

nującym wiatrom i zawsze na nowo zale- głębienia w piasku, w takich wiatr ma 
siane, a do następującej poręby przystąpić z każdej strony na ścianach punkt zaczep­
dopiero wtenczas, gdy się jest zapewnio- ny); do tego używa się zwykle gałęzi sos­
nym, je wycięta przestrzeń została w zu- nowych, które zatyka się w ziemię gruh­
pełności zadrzewioną. Karczowania pieńków, szym końcem, zwrócone w kierunku pan u­
grabienia ściółki i pastwiska, przez które jących wiatrów, tak, aby końcami ku ziemi 
grunt bywa wzruszany, swego pokrycia pochylone, siebie nawzajem dachówkowato 
pozbawiony i wydeptany, należy tern wię- nakrywały. 
cej zaniechać, iż pozostawienie lasom Cstawianie płotów, pletników, które ma 
ściółki ma tutaj podwójną korzyść, a pa- także na celu powstrzymanie dostępu wia­
stwisko na takim gruncie posiada bardzo tru i unoszenia piasku, bywa używane na 
mahl wartość. I przy wykonywaniu upraw większych i bardzo od wiatrów zagrożonych 
(najodpowiedniejsze jest sadzenie) wystrze- przestrzeniach. Płoty stawia się czołem 
gać się dalej sięgających spulchnienia przeciw panującym wiatrom, najwięcej z po­
i odsłonięcia gruntu. (Tak samo jak lasy łudnia ku północy, w jakich zaś odstępach 
811 pod opieką prawa "o ochronie lasów" od siebie ma być płot stawiany, zależy to 
z dnia 4 kwietnia 1888 r. (w Rosyi za wy- od warunków miejscowych: na równinie do 
jątkiem Królestwa Polskiego) wszystkie te 60 m, a na pochyłościach i więcej na 
lasy. które 811 natury wyżej opisanej pod- wiatry wystawionych miejscowościach do 
legaj, tymie prawidłom *). 30 m. Płot taki stanowi zwyczajny plet-

Ustaktsie wydm piaszczystych. Nieza- nik: kołki, zwykle sosnowe na 1,5 m dłu­
Jemie od wydm piaszczystych, powstałych gie i 10-15 cm grube wbija się jeden od 
z powodu złego gospodarstwa, mogą takłe drugiego co 0,75-1 m tak głęboko, aby 
wypadki żywiołowe, gwałtowne wiatry palik po nad powierzchnię ziemi sterczał 
i deszcze, ogień i owady być przyczyną na 1 m wysoko; pomiędzy te kołki wplata 
nagłego odsłonięcia gruntu, a następnie się leżąco czyli poziomo chrust i drobne 
utwonenia wydm piaszczystych. Istnietące gałązki lub trzcinę, lecz tylko tak gęsto, 
wydmy ustalamy za pomocą wyhodowania aby piasek, który przez wiatr został uniesio­
na nieb lasu; wyhodowanie to jest po- ny, mógł przez pleciankę przelatywać, 
hlca<>ne • pewnemi trudnościami, ponieważ w przeciwnym bowiem razie piasek groma­
posadsone małe roślinki bywają przez wiatr dzący się na ścianie, obaliłby takową. Na 
wywiewane, lub piaskiem zasypywane; dla I p!•le można użyć także wierzbowych i to­
tego też przed rozpoczęciem upraw, trzeba I polowych kołków, które przy pewnej wilgo­
się starać ów ruchomy, lotny piasek, o ile ci w dolnej warstwie gnmtu łatwo się za­
momości ustalić. Takie ustalenie można korzeniają, przez co od zgnicia są zabez­
osi'8Dllć przez nakrywanie odnośnej po- pieczone. Gdzie brak materyału na płoty 

*) Ismleje obecnie projekt przyznania mm1-
strowi rolnictwa prawa 1akupn na rzecz skarbu 
od. właścicieli prywatnych, w drodze wywłasz­
czenia, kawałków ziemi pokrytych piaskami lot­
nemi i dołami w wypadkach) w których właści­
ciele nie będą chcieli ponosic kosztów na robo­
ty melioracyjne, mimo to, że melioracye zostaną 
uwuane za potrzebne. 

leżące, tam można kołki wbijać w szer­
szych odstępach (do 3 m ), łączyć je w po­
przek tyczkami i pomiędzy nie wplatać 
chrust i t. p. stojąco, t. j. w kierunku pio­
nowym. 

O takie płoty siła wiatru się łamie, 
a piasek się ustala. ,Jeżeli jednocześnie po­
la pomiędzy płotami nakryje się jeszcze 
jakimi materyałami wyżej wyszczególnione-
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mi, to cel tern pewniej bywa osiągnięty, 
a przy takiem nakrywaniu moma płoty, 

które są doRć kosztowne, w szerszych od 
siebie stawiać odstępach. 

Glina jest na mniejszych przestrzeniach 
znakomitym materyałem ustalającym pias­
ki, szczególnie w kotlinach: w tym celu skła­
da. się glinę jut w jesieni na małe kupki, 
aby przPz zimę prsemarzła, poc1em z ła­
twością daje się na wiosnę cienką warstw, 
na piasku rozrzucić, ustalając go tern na 
l 1t kilka tak, te posalhone sadzonki mają 
czas dostatecznie się zakorzenić. 

Jako środek pomocniczy przy zalesianiu 
wydm, polecają niektórzy *) sadzenie pasa­
mi bulw (Helianthus tuberosus), które i na 
lekkich piaskach wydaj11 na 2 m. wysokie 
łodygi, utrzymujące się przez zimę na po­
wierzchni ziemi - tym sposobem roRlina 
ta mote piasek przez cały rok od wiJ1.trów 
zasłonić, a wysadzone pomiędzy niemi drzew­
ka od słońca i mrozu chronić. 

są z takowemi połączone: - nie każde za~ 
takie zaburzenie we wzroście i rozwoju 
wynikłe często skutkiem niedostatecznego 
światła, wilgoci lub poiywienia, moiemy 
nazwać chorob11. Usposobienie do choróh 
mote mieć drzewo w młodszym, jako też 
w starszym wieku Wczesne, lub pób<l roz­
wijanie się lil'lci - gładkość kory (porate­
nie) - wzrastanie w cieniu, na mokrym 
gruncie - następnie skaleczenia, lub uszko­
dzenia dają motność grzybom infekcyjnym 
wnikania w drewno. Powodem chorób 
drzewa bywają: 1) 1ewnętnne uszkodzenia; 
2) złe warunki gruntu; 3) złe wpływy at­
mosferyczne; -ł) rominy (pasorzyty) jawno 
i skryto - płciowe (których opisanie do na­
stępn~ rozdziału nalety). Dla za.poznania 
się z chorobami drzew odsyłamy czytelni­
ka. do szcz~ółowych opisów w artykułach 
"Choroby drzew leśnych i owocowych" 
Tom II str. 133 do 140 i dnewo i jego 
uiytki Tom II str. ió5. 

Z ustaleniem wydm rozpoczyna się od stro- , 
ny panujłl(lego wiatru, a przedewszystkiem B. Ocllrona lasa od szklNI zrz11dzanych 
od najniebespieemiejszycb kotlin, posuwaj11C przez przyn~ erpniczq. 
się I robotami od zachodu ku wschodowi. l. Pr.zr.r roi;liny, a mianowicie: 
,Jednocześnie z ustaleniem piasków przystę- a) clur-a.<dy leŚtle. Chwastami Jeanemi nazy-
puje _się d? ich _z~drzewienia; ~o tego uty- warny wsaystkie w sn11c1nej ilości lub wspól­
wa s_ię naJczę~CieJ sosny, . pon~ekąd brzozy, nie rosną<'e rośliny, które do naturalnego 
na ciepłych pu~skach, gdzie _me ~a obawy I obsiewu, lub uprawy lasu I ręki (utucznej) 
przed _zgryzame~ pi:zez zaJ11c.i, I akacyę: stanowią przesz'kodę, lub na takowe zły 
-:- _gdzie podglebi~ w_1lgotne: ~ topol~ sokorę wpływ wywierają. Szkody wyrz11dzone la-
1 _m~które gatunki v.:1erzb. ~posoby sadze- som z powodu chwastów 811 rozmaite. 
ma I t. d. patrz: .,Uprawa lasu". Gdzie chwasty gęsto pokrywaj11 grunt, tam 

Zwraca się jeszcze uwagę, aby popraw- częstokroć obsiew naturalny staje się 
ki w uprawach dokonanych, w których uby- wprqst niemoiebny, a przygotowanie i obrób· 
tek sadzonek, zwłaszcza w suche lata jest ka gruntu pod uprawę lasu, ą utrud­
csęsto dość znaczny, były zawsze pned nione. Szczególnie przeszkadaajl\ chwasty 
rozpoczęciem upraw nowych wykonane. drzewiaste, które silnie akoreniaj•c się 

6. Choroby drzew. 

Chorobami drzew nuywamy zabunenia 
w ich organimrie w skutek których drze­
wa całe, lub tylko pewne ich c1ęicci, pned­
wcseśnie obumierają. W pierwszym wy­
padku powstaj11 w drzewostanach szkodliwe 
pnenedzenia i straty w przyroście, w dru­
gim 1aś odnośne drzewa staj\ się 1upełnie, 
lub w części do cenniejszych wyrobów tecb­
nicmych nieprzydatne. Zupełne, lub czę­
ściowe obumieranie drsewa poprsedsaj\ sa­
wue zabunenia w jego rozwoju, lub teł 

w gruncie, kouta uprawy macmie powięk­
uaj•; w tym razie bowiem oprócz zmud­
nej obróbki gruntu, trzeba utywać do sa­
dzenia silnych, starszych, zamiast jak zwy­
kle 1-~ letnich sadzonek. Mocno zachwa­
szczony grunt odbiera roślinom dnewiaatym 
pokarm mineralny i tamuje wnikanie 
w grunt opadów atmosferycznych, zwłau­
cza wody I drobniejszych deszczów, która 
osadzaj11c się na chwastach, naa~pnie 
uybko, bezpoiytecsnie dla lasów sit ulat­
nia. Szybko rosnllce chwasty, ucz~laie 
wysokie trawy przerastaj• młode, zwłau­
caa .z początku wolno ~e adsollki. po-
1bawiaj11 je rosy, światła i pewiełna, 
a iem Amem tamuj11 ich wsroat; jeaieDUI 

•> ~sterrelch Vieńeljahrschrift 1885, str. i UŚ po uschnięciu, rosicielaj11 Ilię u. nieb, 
242. I a często w poł!ICS6niu se biegiem pnygnia-
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ta.ją, a nawet przyduszaj11 sadzonki. Podobnież miają, lub opanowują uprawy szlachetniej· 
pnytłumione bywaj11 wysadki przez ścielą- szych ~atunków, z których zamierza.my 
ce się łodygi jeżyn i innych pn11cych się utworzyć drzewostan: do tych należą: osika., 
roślin. W niektórych miejscowościach przy- poniekąd brzoza i Rwierk, iwa., leszczyna. 
czynia się mocny porost tra.wy do szybkie- Srodki zaradcze przciw rozrastaniu się 
go wyschnięcia gruntu, ponieważ przyspie- chwastów są: staranne utrzymanie zwarcia 
ua wyparowanie znajdującej się w wierzch- drzewostanów, zaniechanie grabienia Rciół­
niej warstwie wilgoci; w takich trawach ki i mchu; oględne i stopniowe odmła.dnia­
wsrosłe sadzonki widzimy zwykle słabo nie naturalne i tern oględniejsze, im ~nt 
wegetuj11ce; w takich trawach nareszcie, jest świeższy i mocniejszy i im skłonniej­
które w jesieni gęst11 poduszkę tworzą, znaj- szy skutkiem tego do zarastania chwasta.mi, 
duj'ł myssy i niektóre owady znakomite lub osuszenie mokrych miejscowości. 
kryjówki, ochronę i siedliska do rozmnoże- W ja.ki zaś sposób można się od szkód 
nia się. I w uprawach z powodu chwastów za.bezpie-

Jednakoł w pewnych okolicznościach czyć, (patrz: ,,Uprawa leśna"). 
chwasty leśne nie tylko że nie są szkodli- b). Pasorzyty tak jawno, jako i skryto­
we, ale staj11 się potytecznemi np. dla płciowe są szczegółowo opisane w artykule 
utnymania powienchni gruntu na pochyło- ,,Choroby drzew leśnych i owocowych" Tom 
ściaoh i stokach, oraz na ba.rdzo lekkim II od str. 140-177. 
gruncie (lotny piasek) - następnie ochra­
niaj\ (np. jałowiec, żarnowiec) jeżeli nie 2. Szkody zrzq.dzanc przez z,rierz,:ta. 

sagęsto i zawysoko rosną, młode uprawy Zwierzęta zamieszkujące nasze lasy są 
leśne od mrozów i upałów. ~areszcie mo- bardzo różnorodne, a oceniając je ze stano­
g\ shtłyć na passę, lub podściół (wrzos, pa- wiska leśneio, znajdujemy, iż pewna ich 
procie, sucha trawa) a nawet zbieranie ich część jest bezwarunkowo szkodliwi\ (zwierzy­
owoców (poziomki, borówki i t. p. i jagody na, myszy, owady), inna bezwarunkowo po­
jałowcowe) nie jest bez korzyści. żyteczna (karmiące się owadami ptaki, owa-

W dnewostanach zwartych z niegrabioną dy drapieżne (pasorzyty), gąsieniczniki)-inllll 
ściółk11 i pokryciem mchu znajdujemy bar- zaś można nazwać warunkowo szkodliwemi 
dzo mało, lub nawet nieznajdujemy żad- np. ptaki karmiące się prócz owadów i na.­
nych chwastów, ponieważ brakuje im świa- siona.mi drzew leśnych, lub drapiełniki po­
tła potnebnego do ich rozwoju. Ja.żeli się żeraj11ce zwierzęta. szkodliwe, a przytem ni­
dnewostan celem naturalnego obsiewu prse- szczące i pożytecsne ptaki i ich lęgi. Rów­
rsedsi, lub dla uprawy I ręki zupełnie wy- nież i nasze zwierzęta. domowe mog11 przy 
111bie, to grunt w bardzo krótkim czasie zwykłej ich w lesie szkodliwości, względnie 
18l'&Sia trawą i chwastami. Toż samo mo- być potyteczne, np. przy spasaniu zagłusza­
łemy spostnedz w dntiwostana.ch przerze- jącej trawy, lub niszczenie przez świnie 

dsonych skutkiem ja.kich klęsk żywiołowych, szkodliwych owadów. 
lub utraty ściółki. Im grunt jest mocniej- Walka człowieka ze szkodnikami jest 
asy i wilgotniejszy, tern chwasty w znacz- często bardzo trudna, a jak doświadcsenie 
niejsaej ilości, w większej rozmaitości i huj- nas uczy - tern trudniejsza, im zwierze 
niej powstaj11; - na uboższych zaś grun- jest mniejsze i wobec napadu owych nie­
tach chwasty występują bardzo ograniczenie przeliczonych zastępów drobnych żyjątek, 
- często panuje tylko jeden gatunek np. owadów, bezkutecznie nieraz człowiek opu­
wrsos, który nieraz znaczne przestrzenie szcza ręce, gdy z walki przeciwko więkuym 
zajmuje. W półświetle najlepiej rosną zwienętom, wychodzi zwyciężko. 
wuystkie borówkowate (va.ccineae), gdy Zwierzęta zrządzające szkody w lasach 
trawa i wnos najlepiej wzrastaj11 w pełni naszych możemy podzielić na trzy grupy: 
światła. a) zwierzęta ssące, 

Chwasty leśne 811 &lbo zielone corocznie b) ptaki, 
obumierajll(le (np. trawy, wierzbówka kło- c) owady 
sowa), albo teł trwałe ze :rdrzewnia.łą ło- Zwierzęta ss11ce dla dokładniejszego opi-
dyłq; te ostatnie 811 albo na ziemi ścielą- sa.nia ich szkodliwości, rozrótnim.y na.: 
ce się krsewinki (borówkowate, wrzos), albo 1. ZwiP-rz,:ta domowe, które dla poży­
właściwe mewy (np. bez, tarń, jałowiec). wienia się trawą i siołami leśnemi, lub 

Do chwastów leśnych zalic1a.j11 się także owocami drzew leśnych, bywają do lasu 
uybko rosn11ce i rosm11.uaj,ce się rodzaje napędzane, a. mianowicie: konie, bydło, ow­
dnew i krsewów, ssczególnie te, które prsytłu- ce, świnie. 
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2. Ztl"it-rzda fo1nł(:: łosie 
niele, sarny, ;ające: ' 

jelenie, da- I szkody, iż nie mogą wysoko sięgać. Zau­

3. Jfalc g1·.11zotiic żyjące w lesie: my­
szy, chomiki, wiewiórki. 

Szkodom zn:ądzanym przez zwierz~ta domo­
we może człowiek zapobiedz nie wpuszczając 
ich do lasu, lub przez odpowiedni dozór i uży­
cie właściwych Rrodków zapobiegawczych. 
Szkody zrządzane przez zwierzynę dają się 
z łatwoRcią i każdego czasu usunąć przez 
odpowiednie zmniejszenie zwierzostanu; za.!'i 
zwalczanie szkód wyrządzanych przez fUY­
zonie (myszy) jest bardzo trudne i często 
tylko przy pomocy samej przyrody może 

być skuteczne. 

ważono, iż owce dostające do swej pauy 
w owczarni dostateczną ilość soli, rzadko 
uszkadzały drzewka. Owce rasy szlaehet­
niejszej więcej wyrządzaj, szkody pnez 
ogryzanie, niż zwyczajne owce; często na­
pędzane na grunta lekkie, mało zadarnione 
szkodzą przez wydeptywanie. ' 

. Roj,acizna najwięcej lubi zbierać poły­
wieme z powierzchni ziemi i tylko w bra­
ku paszy, łakomi się na roślinność drzewq 
dopóki liście i pędy 811 miękkie, częRCiej 
zaś wyrządza szkody przez ocieranie się 
o drzewka, naginanie, a niekiedy nawet 
obalanie takowych. Młodociane bydło jest 
zawsze szkodliwsze od starszego i pomimo 

1. SzWy .: powod1, pasania z1f'i.erza.t obfitości trawy, ogryza drzewka wprost ze 
,fomou-ych. • swawoli, albo też podczas zrzucania zębów 

Pastwiska leśne miały dawniej bardzo dla łatwiejszego ich przebicia się. Bydło 
wielkie dla rolnictwa znaczenie i bywały wpędzone do lasu po długotrwałej zimie 
tet w największym zakresie używane; obec- i skąpej karmie, napada na wszelkie rośli­
nie zaś straciły one wiele na wartol'lci skut- ny ,leśne, bez wyboru. 
kiem powięksaenia i ulepslienia łąk, obszer- Swinie najmniej Sil dla lasu akodliwe, 
niejszej uprawy na polach roślin pastew- a w pewnych razach, w dnewostanach 
nych i przekonania się o korzyści trzymania s_tarszych, m<>g11 przez tępienie pędraków, 
bydła przez cały rok na stajni. Dzisiaj hszek i poczwarek rosma.ityeh owadów, 
pozostały nam jeszcze, szczególnie w lasach ukrytych pod mchem lub niegłęboko w zie­
kraju północno - zachodniego nadmierne mi i gniazd mysich, stać się polytecznemi. 
użytkowanie serwitutu pastwiskowe~o oddzia- Nie każdego rodzaju drzewa bywaj, przez 
ływające bardzo szkodliwie na ~gospoda.r- pasące się inwentarze z jednakow, chciwo­
stwo leśne: - następnie w etrefie górskiej, ścią objadane, ale żaden prawie nie bywa 
gdzie hodowla bydła ważną gra rolę, a gdzie przez nie oszczędsany. Drzewa liściaste 
brak dostatecznej ilości łąk, ubo~e za.~ więcej bywają uszkadzane, nił iglaste; 
ziemie nie wystarczają do produk'cyi pa- ostatnie zwykle w braku pierwszych, nato­
szy, tam pastwisko leśne ma jeszcze pewne miast uszkodzenia drzew iglastych poci.-, 
znaczenie. j11 za sobą o wiele gorue skutki (aomy 

Szkody wyrządzane lasom przez pasące np. za młodu mocno uszkodzone, wyruta­
się zwierzęta, zależnie od gatunków tychłe, jlł karłowato). Bydło lubi wyankiwać 
Sil rozmaite: w lesie rzadkie gatuuki drzew i uukadsać 

Koflłie rzadko bywaj, w wielkiej ilości je wit:cej, niż miejscowe, panuj~. Im 
wpędzani:, do lasu; miękkll traw11 w lesie J~łodssedo•kl.811w drzew! oetanś Y_, tem akodó Y _bywa-

d 
· .... ł d · ... • 1 Sile. m WJetuy •n w 1 moc-

wzgar zaJI\, prze„ a aJllC trawy rosnące na niejssy jest t te il · · b 
starych drogach, wygonach i paśnikach (na- , rost tra gran kute: ~ ru~8;f ~- po-
tomiast specyalnością naszych włościan jest I dz. ;;·~ ~

8 k.:ć :n: mrueJ ~­
wypasać tońmi nocną porą zatknięte miej- ni;e -:; d:.a wa 

O 
:: a ku wa-:ów­

sca, zagajniki). Lubią one młode pędy 
O 

a· . . pery Y w ro , w . !)'Cła 
i liście roślin drzewiastych i potrafią wy- no ~ ~więceJ wyrądza .~k~y:. UJp1enr 
soko po nie sięgać. Młode konie obgryza- ;: ~1-!8?ę,d i::~ ro.wt~ su~ pędów, 
jlł korę drzew. Przez swój cięjki chód i to- J. j \caibey e a+ .. e, .• P_'.}_1',. ~a~ ~~ 

tam· kl · dk · k · • 151 
' D.aBwypnte - w Jeuem, e„Y 

~y pły1 ..... zwy de po . utehnm1: ~me_ uszkadza- trawa juł stwardniała i jej brakuje. 
Jlł ~ .. o. po pow1~rzc Il\ ziemi rozłożone w ganianie zbyt wielkiej iloeei bydła 
korzenie I wy~eptUJł\ mł~de drzewka. I w porównaniu do prsestrleni putwilltowej, 

. Owce. ch~tme społywaJą tra~Q. p~y zie- zbyt częste napędnnie w jedno i to eame 
m1, lubił\ Jednak ogryzać hsc1e 1 młode miejsce, łe nie da si~ trawie odpowiedaie­
pędy _tak dn~w !iściastych, jak igl~tych go c.asu do odrastania, jeał prsycsyq. te 
~opóki 8' ~1ękkie, lecz o tyle mmej od nie znajduj11c ono povsebnej cło -yce­
mnych ZW1en11t domowych wyrztldzaj11 nia się pauy na ziemi, bywa smlllHM do 
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cserpania jej z roślin drzewiastych. Pod· 
Mas słoty jest więcej szkody od bydła, 
równie! gdy szybko je się pędzi. Następnie 
sskodzi bydło przez wydeptywanie młodych 
dnewek i rozdeptywanie ich korzonków. 
Gatunki drzewa z płytkimi korzeniami są 
więcej na szkody nara:tane na gruncie 
cię:&kim, podczas słoty, a na lekkim 
pulchnym - podczas suszy. Na gruntach 
lekkich i mokrych bydło łatwo zadeptuje 
r.>wy, pnycsem bydło cięikie więcej wyrzą­
dlli szkody, aniłeli lekkie. 

Srod!."i zaradcze dla ochronienia lasu od 
sskód snądzanych przez pasące się by­
dło, 8' następujące: 

Zatknięcie wszystkich nowych cięć i młod­
ników. Jak długo ma trwać ta ochrona, 
saleły to od rodzaju drzewa, jego wzrostu, 
oras gatunku pasącego się bydła. Główną 
sasadą jest dopóty wstrzymywać się od 
wszelkiego pasania bydła, dopóki młode 
dnewka w wierzchołkach będą mogły 
być pne1 nie usskadzane. Niedość na tern, 
ie pod ochronę podpadające miejscowości 
będą omaczane tablicami ochronnemi, lecz 
trseba pasterzom wyraźnie wskazać wszyst­
kie miejsca ochronne, poniewa:& wiechy mo­
gli być przestawiane lub skradzione, a ta­
blice 1erwane. 

Bydło powinno być pasione tylko pod 
dozorem pełnoletniego, 1drowego pasterza, 
a pny wi~ej ilości bydła, z pomocą od­
powiedniej licsby pastuchów. Pojedyncze 
satuki bydła skłonne do odł11czania się od 
gromady, nalety opatrywać klekotkami lub 
dzwonkami. 

Nocne pasanie, z powodu niemożliwości 
dosoru, miejsca mieć nie powinno. 

Nie naleły do1walać wypędzania bydła 
do luu bardso wcześnie na wiosnę i tylko 
tyle aatuk, ile przypussc1alnie na znajdują­
cej się passy mote się nasycić, jak rów­
nieł nie trzymać bydła n długo w jednym 
i tem samem cięciu, bo wtencsas wyradla 
~ u niego skłonność do usskadzania drze­
wa. Po uschnięciu trawy w jesieni, po­
winno sio I tego:& powodu pasanie w lesie 
satoilcsyć. 

Dla pne"4u bydła powinno się odpo­
wiednie wygony przemaczać, a w młodych 
cięciach wygony ogrodsić lub rowami oto­
czyć, aby bydło nie 1baczało i nie robiło 
w nich ukody. Podobo.ieł cięcia, majduj11-
ce się w bliskości pastwisk, trzeba o ile 
mołności nbeapiecsyć. 

Pastwiska powin.n.y być smieniane, aby 
irawie dać ens do odraałania i aby lliemia 

nie była zbytecznie przez bydło wydepty­
waną. 

Gdzie zachodzi obawa o uszkodzenie 
gruntu przez wydeptywanie, zwłaszcza na 
pochyłościach, podczas słoty, gdzie łatwo 
ziemia bywa obsuwana, tam bydło powin­
no być zawsze wolno pędzone. Najwłaści­

wiej zaś byłoby w miejscach takich utyt­
kowania z paszy wcale nie dopussczać. 

2. Szkody przez ziricrz,;;ta łowne (.~.<;ącc). 

Tu nalet11: łosie, jelenie, daniele, sarny, 
dziki i zające; w jaki zaś sposób zwierzęta 
te zrządzają szkody, opisano szczegółowo 

pod właściwym opisem wymienionych zwie­
rząt (patrz: jeleń, łoś i ł. d.). 

Przyczyną stosunkowo znacznych szkód, 
jest swykle zbyt liczny zwierzostan. Środ­
kiem przeto zapobiegawczym będzie zredu­
kowanie zwierzostanu do ilości, odpowied­
niej obszarowi i stanowi lasu i karmienie 
zwierzyny płowej podczas silnych mrosów 
i śniegów koniczyn11, owsem w snopie, io­
łędzią. kasztanami gorzkiemi, tudzieł rośli­
nami okopowemi, wreszcie spuszc1aniem 
osiny dla sam i zajęcy. Dla ochrony rzę­
dowo wykonanych młodych upraw okauło 
się skutecznem wbijanie ukośnie kołków 

stercqcych po nad sadzonki w odstępach 
co 20-30 kroków. Zwierzynie prędko się 
uprzykrzy wymijanie tych przeszkód, skut­
kiem czego smusson11 będzie wybrać sobie 
inne ścietki. 

Niektóre pojedynczo rozsadzone rzadkie 
gatunki drzew, które szczególnie sarny lu­
bią wyszukiwać i ogryzać, a kozły ocierać 
rogi ze scypułu, motna ochronić od szkód 
przez pociągnięcie drzewek cuchnącemi ma­
teryami, np. miessanin11 wapna s gnojów­
ką i krwią bydlęc11. Najpewniejuym środ­
kiem ochronienia się od akód na więk­
uych przestrzeniach jest ogradsanie upraw, 
dopóki do odpowiedniej nie wyrosn11 wyao­
kości. Jest ono połl\czone I wielkim koa­
tem, poniewu ogrodsenie musi być przy­
najmniej n11 2,5 m wysokie. Zamiast lll'q­

dzania stałych ogrodseń, mogił tu mieć n­
stosowanie płoty przenośne, składaj'°e się 
z wyplatanych pnęseł, dowolnie 1dejmo­
wanych i ustawianych w ngrotonych miej­
scach. Często samo wbicie słupków i ro1-
ło:łenie na nich w rómych kierunkach ty­
czek, obroni 1agajnik przed najściem zwie­
nyny płowej. Sposób stawiania ogrodseń 
patrz w artykule p. w. .Zwienyniec•. 
S.kółki leśne powinny być atanowcso ogra-
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dzane, alhowiem zającl' sarny podczas 
ciężkiej zimy najwięcej na nie napada.ją 
i uszkadzają (patrz ~Szkółki leśne"). 

8. 8.z-7."()(f!J .:-r:qń.z-anc pr.:r.z mafr gr_11.:oni1'. 

zwykle pod samą szyjką (n383dą) drzewka, 
nis~cząc je przez to zupełnie. 

8rodki :aradcz.·. Ochrona myszołownych 
ptaków i zwierząt: sów, jastrzębi - myszoło­
wów, wron, potem jeży, łasic, tchórzy, bor­
suków. a co się tyczy lisów, to względy 

Do tych naleią: 1) ltlf/S:!I· Myszy znaj- myśliwskie zwykle ochronie ich stoją na 
dują 8ię każdego czasu w lesie, to w więk- przeszkodzie. Następnie usuwanie w jesieai 
gzej, to w mniej8zej ilości, a nawet myszy gęstych traw i chwastów, aby myszy nie 
z pola luhią wędrować na zimę do lasu. mogły się gnieździć: prowadzenie rębów 
ł,agodne zimy, suche ,viosny i Iata sprzy- ciemnych dla powstrzymania porostu tra­
jają ich rozmnażaniu się, a jak wiadomo. wy. Gdzie ze względów gospodarczo-leś­
jest ono nadzwyczaj szybkie: natomiast nych jest to możebnem, napędzanie w za­
ulewne deszcze, zimne i wilgotne lato, sil- grożone miejsca świń, które ryjąc, niszc&11 
ny mróz bez śniegu, albo deszcze po któ- chodniki, nory i gniazda i chciwie poźera­
rych nastają mrozy, powstrzymują ich roz- ją myszy. Nie bez korzyści jest i napędaa­
mnażanie i widzimy wtenczas, jak znaczne nie trzody bydła, którs swoim ciężarem 
ilości myszy w krótkim czasie giną. Myszy wiele gniazd mysich niszczy, pnytem po­
lubią iyć pod gęstym nalotem i zarostem krycie trawy uszczupli, czem myuy wy­
drzewnym, pod łomami, pod wysokiemi płoszy. 
trawami, pod warstwą liści i t. d., w ogóle Gdzie się można spodziewać ukód od 
żyją one i rozmnażają się w lesie pod po- myszy, tam siew jesienny iOłędzi, buczyny, 
krywającą grunt osłoną, dla tego też moc- sosny W eymutha i innych odłożyć do wio­
no trawą zarosłe cięcia i uprawy są ich sny, a nasiona odpowiednio pnezimować 
głównem siedliskiem, już i z tego powodu, (patrll „Nasiona leśne•). Jako akutecmy 
że tutaj mają dla siebie obfite wyżywienie środek ochronny prsed ogrysaaiem młodych 
w korzonkach roślin trwałych i drzewiastych. upraw drzew liściastych motu polecić ros­
Starsze drzewostany nawiedzają tylko w ra- kładanie w tychże, gcbie Diegdaie groma­
zie obfitej roślinności i dostatniego poży- dek drobnych gałęzi i odrośli miękkich ga­
\\'lenia (żołędzi, bukwy). To też przez po- tunków drzew, jakie w byłych rębach odpada­
krywanie jesiennych siewów w szkółkach ją; do takich kupek myszy się gromadq 
IH1ciem lub chn1stem. myszy bywają przy- i, poniewat im to wygodniej, przekładają 

nęcane. Myszy szkodzą przez zjadanie na- ogryzanie już leżącego materyału, aniteli 
sion leśnych i przez ogryzanie kory i ko- stojllCego, 1nalułszy przytem opróell osło­
rzeni. Z nasion leśnych najwięcej lubią: ny i pożywienie, trsymaj, się tej siedsiby 
z liściastych: żołędż. bukwę, nasienie lipy, i łatwo je tutaj można pnez 1akładanie 
gra hu; z iglastych: sosny, świerka i mo- trutek wytępić. 
drzewia. Najwięcej na ich szkody są uara- O wytępieniu myuy, występujll(lych 
żone zimą siewy jesienne, szczególnie żo- w wielkiej ilości w lesie nie może być mo­
łędż i bukiew, siana rzędami, oraz wszelkie wy, głównem zaś 1adaniem będsie ochronić 
siewy w szkółkach. Dopóki kora na siew- od ich szkody pnynajmniej ukółki (paus: 
kach lub odrostach dębu, buka, grabu, je- ,.{;prawa lasu• i .Tępienie myuy•). 
sionu, akacyi i t. d., jest młoda. delikatna, W końcu nadmienia się jeucse, iż ogry­
myszy chciwie ją objadają, mniej z drzew zione przez myszy drsewka liściaste powin­
iglastych za wyjątkiem jodły. Nie wszyst- no się uraz • wiosny nad sam11 siemią 
kie gatunki myszy w równy sposób obja- I przyciąć, aby mogły zaraz odrastać. 
dają korę; jedne ogryzają takową tuż przy 2) Wp.ewiórki mog11 niemałe w lesie 
ziemi, inne na pewnej wysokości; nieco wyrządzić 81kody. Lubil\ one zjadać ua­
starsze drzewka . ogryzają często tylko siona drzew: tołądi, buc1,Ynę, oneaki gra­
z jednej strony, często dokoła, a słabsze bowe, klonowe. onecby laskowe; nuion& 
drzewka czasem zupełnie do środka prze- drzew iglastych, które I ayuek wygrya­
gryzaj ą, w szkółkach ścinaj, często całe j11, swłaszcza świerkowe ( csęsto na liemi 
rzędy 1 do 2 letnich świerków i innych pod drzewami majdujemy kupki grabo a• 
siewek. leciałycb łuset. szyukowycb). naweł liicie-

Gdy kora na drzewkach nieco zgrubieje, nie wschodów dębowych (z liemi) i bllto­
jui jej nie ogryzają. Prócz tego myszy ob- wych objadaj11. 
jadaj11 korzonki szczególnie młodych d11b- W braku ulubionych D.allioll objadaj11 
ków, jesionów, akacyj, podgryzając je p11cski ssczytowe i kwiatowe dnew igl• 
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„tych. Pączki szczytowe obja.dajl\ z sitlwek 
w okółka.eh, jako też i ze starszych drze­
wek, nawet I drągowiny; nadto odgryzają 
pędy wierzchołkowe, dla zdobycia pączków. 
Aby się dostać do pączków kwiatowych, 
pnewa:&nie świerkowych męzkich, ugryzają 

delikatny pęd, na którym pączki się miesz­
CIII, a po wyjedzeniu ich, upuszczają pęd 
na ziemię. Często można w znacznej ilo­
ści spostrzedz pod staremi świerkami na 
palec długie, odgryzione i objedzone pędy. 

Na wiosnę wiewiórki obłupują w górnych 
częściach młodych drzew iglMtych korę 
pierścieniowato, lub kawsłkami, a. po zje­
dzeniu jej, liill sączący się sok. Szkody 
jakie wiewiórki w ten sposób w młodzieżach 
15-20 letnich sosnowych, modrzewiowych 
i świerkowych wyrzlłdzają, bywają częste 
i miejscami dość znaczne. Do pośredniej 
szkody, jakiej się wiewiórki dopuszczają, 
naleły wybieranie i niszczenie lęgów pta­
sich; tym sposobem niszczą wielo dla lasu 
połytecsnych ptaków; a. te wiewiórki nie­
kiedy zjadają poczwarki i kokony niektó­
rych owadów szkodliwych, to pożytek ten 
I nich, jest małej wagi. 

Jednym środkiem ochrony lasu od szkód, 
jest wystrzelanie nadmiernej ilości wiewió­
rek, co da się bardzo łatwo przez straż 

leśną wykonać. 

staranniej się w nich nakrywa, czego w cię­
ciach dokonać niepodobna. 

Sójki objadają nasiona. leśne, szczegól­
niej żołędź i bukiew-ze wschodów obdzio­
bują liścienie. wogóle w posiewa.eh i szkół­
ka.eh nie są pożądane. Pośrednio szkodzą 
także przez psucie i wybieranie lęgów pta­
ków pożytecznych -natomiast rzekomy po­
żytek, ja.ki przynosić mają przez przecho­
wywanie żołędzi i bukwi pod mchem, 
czem przyczyniać się mają do zadrzewie­
nia gruntów leśnych, jest dość problematycz­
ny, ponieważ po większej części znajduje­
my ztąd wschody tam, gdzie dla la.su nie 
ma.ją żadnego znaczenia.. 

Gatunki ziemb mogą stać się bardzo 
szkodliwemi przez wyj a.danie wysiauyc h 
nasion drzew iglastych. Xietylko w szkół­
ka.eh, ale i w uprawa.eh chciwie zbierają 
nasiona i wykiełkowane, jeszcze ziarnoskó­
rem (kapturkiem) otoczone liścienie-nisz­

cząc i pustosząc w szkółkach często csłe 
grządki. 

Dzir:,cio(y były zawsze uważane jako dla 
la.su poiyteczne przez tępienie znajdujących 
się w drzewie owadów; tymczasem po:&y­
teczność ich w ostatnich czasach nietylko 
że stała. się wątpliwą, lecz działalność 
dzięciołów w niektórych razach uznano za 
szkodliwą •). Szkody, ja.kie dzięciołom przy­
pisują polegają na. zjada.niu nasion drzew 

b). Sekody przez ptaki iglastych, które bardzo zręcznie z szyszek 
wyrqdsane naszym lasom są ba.rdzo nie- ,,wykuwsjll"; na wykuwanie dziupeł (do 
macane, a korzyści jakie lasom przez tę- gniazd) w zdrowych drzewa.eh, potem 
pienie sskodliwych owadów przynoszą, sta- w osobliwem ocerklowywaniu starszych so­
nowczo przewatają szkody. Pomimo to sen - gdy tępienie przez nich owadów ogra.­
zdarzaj, się wypadki, gdzie nie obejdzie nicza się przewa:mie na wyszukiwaniu li­
się bez potrzeby przedsiębrania przeciwko szek kozioroga (Cerambyx) w drzewach jut 

• J. d 6 h h uszkodzonych. 
mm niektórych ~ro k w oc ronnyc . Środki zaradcze. Od głuszców można 

Głuszce kannill się zimą i na wiosnę szkółki ochronić przez aatykanie w nara.­
przewunie pączkami drzew iglastych i igła- :&onych grządkach gałęzi widlastych w bruzd­
mi jodłowemi, lecz szkody te poczynione kach i pomiędzy rz'4dkami; tak ustawione 
w lesie nie są widoczne - jeżeli zaś głusz- utrudniają im przystęp i swobodne chodze­
ce męcą się do szkółek, "'.tenczas jedna nie po grządka.eh. Przed gołębilUD.i, które 
ty~to ~tub mote. podczas zimy przez . ob- / więcej na uprawy, aniżeli na. szkółki napa­
d11obanie ssczytowych pączków, bardzo wiele dsją, trzeba się starać, aby siewy były 
drsew~k mis~c~yć. . . j ziemią dokładnie nakrywane, a w ra.zie po-

_ O ~~le mm~J wy~t1dzaJłł sz~ody_ cie_tr~e- I trzeby (podczas ciągu), gdy stadami na po­
łOIC 1 :,arząbki, pomewa:& żywit1 się metyl- siewy napadaj,, były pilnowane i gołębie 
ko płlClklUD.i i kotkami męztimi brzozy odstraszane. F u er s t zaleca opóźnia.nie sie­
i l~CIYD:Y, ale i jsgodami, tudzież różnemi wów (po ci~ gołębi); w szkółka.eh jest to 
nas10nam1. możebne, lecz w cięciach powinno się I wil-

Dziłie gołębie lubili nasiona drzew igła- goci wiosennej korzystać i dość wcześnie 
słych, mogą więc na wiosnę, podczas ciągu I siać, aby wschody były zapewnione. 
1apa.daj11c stada.mi, ID&CZDI\ wyrz11dzić szko-
dę w obsianych cięciach. Mniej s1kodli- li *) Al tum - ceber Spechte und ihre forstliche 
wemi 1111 w sskółkach, poniewu zasiewy . Iledeutung 18i8. 
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Szkodzące sójki najlepiej przez odstrze- j nich sprzyjających zastrauająco szybkie. 
liwanie na posiewach odstraszać, a w szkół-

1 
wytępienie zaś go, gdy jui weźmie górę, 

kach chronić się od nich przez nakrywanie j staje się dis człowieka wprost niemoieb­
siewów chrustem. nem, jeżeli sama przyroda uie przyjdzie mu 

Przeciwko ziembom ochrania się siewy 
w szkółkach przez gęste nakrywanie ga­
łązkami lub kratami, albo gęste rozpinanie 
nitek z pojedynczo przyrzepionemi piórka­
mi, paskami płótna lub papieru, poruszają­

cych się za lada powiewem wiatru: (straszy­
dła, naśladujące postać Judzką nic nie war­
te), wreszcie pilnowanie i odstras1.anie przez 
umyślnie do tego przeznaczonego człowie­
ka. do czasu otnymania zupełnych wscho­
dów. F u er st *) zaleca jako pewny śro­

dek powstrzymania ptaków od wyjadania 
posiewów za pomocą przyprawiania nasie­
nia drzew iglastych ~minią ... Takiem czer­
wonem, trującem pokryciem ziarna ptaki 
odstraszają się, a ziarnu samemu zaprawa 
ta nic nie szkodzi: oprócz tego, przy uźy­

ciu tego środka, pilnowanie szkółki staje 
się zhytecmem. 

6. Szkody zrządzane pr,q(!.: owadg. 

Do sskodliwych owadów nie zaliczamy 
tych, które na naszych drzewach leśnych 
aię tywią, lecz tylko tJ, które gromadnie 
czy to częściej, czy rzadziej rośliny dn:e­
wiaste napa.dają, usskadzają. lub tyciu ich 
sagratają. Szkody, wyrządzane lasom przez 
cwady bywają róinorodne, a w skutkach 
01ęsto bardzo dotkliwe; i tak: owa.dy przez 
obieranie powodują w drzewach przerwę 
wc wzroście, a nawet ich śmierć; stratę 

w przyroście - często pustosq obsserne 
drzewostany, dalej uprawy bywają mniej 
lub więcej uszkadzane, skutkiem czego po­
wstają koniccme poprawki, częstokroć bar­
dzo trudne i kosztowne. Niektóre owady 
szkodzą technicznie i pnez dziurawienie 
drewna obniłajlł jego wartość i czynią nie­
zdatnem na drzewo ułytkowe. ~astępstwem 
znaczniejszych klęsk, powstałych z powodu 
zniszczenia lasów przez owady, bywa prze­
pełnienie targu materyałami drsewnE>mi i. c•, 
zatem idzie, obniłenie cen onych, a drobne 
sortymenty bywają wtenczas trudne do 
1bycia; sastosowanie zaś środków zapobie­
gajlłcych i tępi~ych nie mało kosztów 
właścicielowi lasu pnysparsa. 

Walka z tak drobnym wrogiem, jakim 
włunie są owady, jest mozolna i trudna, 
a rozmnażanie się jego w warunkach dla 

'") Fu er s L Die Pfl:uizenzucbL 2 wydanie, 
str. 122. 

w pomoc. 
\\'obec tak groźnych niebezpieczeństw, 

ns jakie lasy, szczególnie iglaste, 8" w tym 
razie narażone, pierwszym warunkiem jest 
dokładne pomanie tak warunków tycia 
najważniejszych ukodliwych owadów, jak: 
i środków zaradczych, oraz wytępiaj~ych 
takowe. 

Opis systematyki owadów, ich przemian, 
rozwoju, sposobu tycia i uukodseń, maj­
dzie czytelnik w artykułach: ,.Owady uk:od­
liwe i potytecme w gospodarstwie Jeenem", 
zadaniem zaś niniejuej pracy jest wyka­
zanie wpływów. sprzyjających lub tamuj11-
cych rozmnażanie się szkodników, ich nie­
przyjaciół, środków zaradczych i tępiłleych, 
oraz postępowanie I uszkodzonymi dnewo­
stanami. 

Owady, nawet najs1kodliwsze dla luów, 
8" prawie stałymi i spokojnymi ich miea­
kańcami, a w zwycujnym, pnyrodsouym 
stanie rzeczy, prawie 811 niewidoeme. Do­
piero przy nieprawidłowem goepodarowaoiu 
w lesie, albo jeieli wyeiuanie luu uaku­
tecznia się na zbyt wielkich pnestneniaeb, 
wskutek czego nagromadza się dnewo 
w wielkich masach; gdy odlłłonięty grunt 
leRny długo pozostaje bez zadrsewienia, do­
piero w tych wypadkach pojawiaj, się owa­
dy w ilości niesliczonej; rozmnałają ~ 
z 1adziwiająClł szybkością i nie napadaj-. 
jut na pojedyncze dnewa lub pomniejsze 
drzewostany, ale uerq spustouenie w ca­
łych, niekiedy bardzo rozległych luach *), 

Znaczna część owadów leśnych napada 
praewałnie ju chore osobniki, ucaególnie 
owady tyj~e na dnewaeh iglastych wy­
szukujlł przedewuystkiem dnewa se Iła~ 
cyrkuJacy11 sol.ów. Jatot kol'lliti i zakorki 
gnieł~ się pnewamie w powałach świe­
ło zr11banych, albo przez gllBiellioe aato­
dzonych dnewach; równieł Błoniti (aeliuia­
ki) najchętniej napadaj11 na dnewach llłabo­
wi~ lub 1a gęsto roaqce i zal~ •woje 
w pieńki świeło ściętych drzew 1tładaj11, 
a nawet motyle ~to do ekładaaia swycll 
jajek wyuukują dnewoataay słabo rosq­
ce skutkiem np. lłłego gruntu. 

*) Takle klęski często się zduzaj„ przez 
mniszki, barczatki sosnówki, koniki w .Pras:r,da, 
Niemczech, Austryi i w nowszycll CDllaCh w Ro­
syi. W Karpatach kornik drllkan 1Dłuczył przed 
kilkunastu laty kilkaset kil. twa4r. luów świer­
kowych. 
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Wszelkie kataklizmy, wywołujące w więk­
szej ilości właśnie ta.kie lęgowiska i żero­
wiska. dla owadów ( zwłaszcza śnieg o i wia­
trołomy), sprzyja.ją ich rozmnażaniu się; 
ta.k samo wpływa.ją gorące i suche lata, 
gdzie przez długotrwałą suszę zwykle pew­
na ilość drzew za.pa.da w stan chorobliwy, 
a ciepłe powietrze podczas lenienia gąsie­
nic i lotu wykształconych (płciowo) owa­
dów (motyli i błonkoskrzydłych) dodatnio 
wpływa na. ich. rozmnaża.nie. Często pewien 
rodzaj owa.du przysposabia drugiemu pożą­

dane łerowisko, np. po na.padzie mniszek 
rosgaszcza. się kornik, któremu drzewa. 
w stan chorobliwy wprowadzone, jako miej­
sce do lęgu słuJą. 

Na szczęście, przeciwko zbytniemu roz­
mnua.niu się owadów, istnieją w przyro­
dzie wpływy, które nietylko rozmnaża.nie to 
wstrzymują, ale na.wet istniejącą już klęs­
kę zmniejszyć i szybko za.kończyć mogą. 
Do takich na.leżą wplyu'!/ meteorologiczne: 
desacze ulewne, powietrze chłodne i mo­
kre, szczególnie podczas „lotu • (Imagines) 
i lenienia nagich gąsienic, które wtenczas 
masami giną; przeciwnie za.ś poczwarki 
i g11Sienice są bardzo wytrzymałe na. su­
chy mrós - zamarsa.j11, to znów odta.ja.ją 

be1 najmniejuej dla nich szkody. Clwro­
bolfl i epwemiom często podlegają gąsieni­
ce, od których w krótkim czasie do szczę­
tu gi~ również wiele ich ginie z powodu 
paaonytów i grsybków, które się w g11Sie­
Bicacb i poollwarkach podczas ich zimowe­
go snu pod mchem, tworzą. 

Naresacie w wa.lee pneciwko owa.dom 
pomagają nam ich nieprzyjaciele, t. j. owa.­
do:&eme zwierzęta, które często w znacznej 
pojawiają się ilości; i tak ze zwierząt ssą­
cycla: nietoperze zjada.ją chr&blłSZcze i ćmy 
(nocnice); krety niszcz11 podjadki i pędraki; 
łasice, kuny, borsuki, lisy, świnie, ponie­
klld i wiewiórki, •jadają bardzo duło owa­
dów i ich pocswa.rek. Z pomiędzy ptaków 
ujpołytecmiejsse są kukułki (te nawet 
-Włoekami opatrzone g11Sienice, przez inne 
płMi Bienaruazane, zjadaj,), sspaki, ziem­
.Iły, kruki, ptaki śpiewaj,ce; lelek, sowa 
p11aosyk, pooieqd wróble, wrony, kawki 
.i ~cioły. To te:& swienęta te powinno 
ai~ o ile ich akody (l:sy, kuny, wrony, 
świnie) Die pnewuajll połytku, ochraniać 
i do rosmnuania ich pomagać. 

W amiejue nu , llwiersęta ssące i ptaki 
q niezawodnie t. aw. OłDOO!/ pożyteczne 
któr1: wysiępuj11 albo jako drapieżniki 
(w postaci linki lub owadu doj;-aaJego (Ima­
go)], po:&era.j11ce jajka, liSllti, poczwarki 

1 imagines innych owadów, albo też jako 
pa,sorzyfJt, uśmiercające owady w ten spo­
sób, iż jajka swoje składają w ich jajka 
lub liszki, w których się wylęgają i ich 
kosztem żyją. Owady te znajduj11 się 
w lasa.eh w znacznej ilości i tern znacz­
niejszej, im większe jest rozmnaża.nie się 
szkodników, mając w nich dla siebie obfi­
ty pokarm. Do drapi~ników zalicza.my 
::;zczypa.wki (Ca.rabus), tryszcze (Cicindela.), 
tęczniki (Culosoma), kąsa.wce (Staphylinus), 
mrówkowiec (Clerus), biedronka (Coccinella). 
Do pasorz.11t/m; naletą: osowate owadożerne 
(Hymenoptera. eutomophaga) i gąsieniczni­
ki (lchneumonidae), patrz: ,,Owa.dy po:ty­
teczne". 

8rodki zaradcze. 

Zważywszy na trudność, a. częstokroć 
prawie niemożliwość wytępienia juJ w wię­
kszej ilości okazujących się w lesie owa­
dów szkodliwych, pojmujemy, iż ochronie­
nie się od szkód ; użycie środków zarad­
czych przeciwko znaczniejszemu ich roz­
mna:ta.niu się, jest szczególnie wa.żnem 

zada.niem leśnika.. Tu priredewszystkiem, 
ja.k wyżej wspomniano, potrzebną jest do­
kładna znajomość owadów szkodliwych 
i ich warunków :tycia, a co zatem idzie, po­
trzeba rewidować lasy, mieć baczne oko 
na wiatro- lub śniego-łomy, na drzewo 
groma.dz11ce się w lesie po świe:tym wyrę­

bie, na. chorobliwe uprawy i drzewostany. 
oraz na żerowiska owadów. Skutkiem ta­
kich pilnych zwiedzań i rewizyj. szczegól­
nie w lasa.eh sosnowych i świerkowych 
będzie wczesne odkrycie i mo:tebność na­
tychmiastowego powstrzymania. niebezpie­
czeństwa w samym zarodku. Do odkrycia 
owadów słuJą rozmaite spostneienia. i śla­

dy, a mianowicie; goszcz11cy pod kor11 uko­
dnik na drzewie le:tącem zdradza. się przez 
otworki rozmaitej wielkości w korze; kora. 
przedstawia się ja.koby postrzela.na śrótem, 
potem ukazujłł się z tych otworków trocin­
ki (m11ka) tocz,cego owadu; a na drzewie 
stojącem: przez występujl\00 białe krople 
:&ywicy i czepia.j11ce się na korze i paję­
czynkach trocinki. Bytność g11Sienic na 
drzewach, zdradza. spadaj,cy na siemię 
ich kał i ugryzioo.e igliwie; isauwuyć to 
można bardzo łatwo na drogach zwłaszcza 
w kolejach, dalej pnenadzanie się ulimiie­
ni& drsew, gromadllenie się w jednem 
miejscu ptaków owadołemych; następnie 
przez podnoszenie mchu koło drzew motna 
przekonać się o bytności zimujących ~ie­
nic (Barc:ratki s08nówki)-a podc:ras lotu 
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(rojenia) pod pa.dają w oczy w godzinach wie­
czornych różne ćmy, zanocnice. zamierzch­
nice. 

Jeżeli we wczesnem odkryciu motyli 
znajdziemy prawie jedyny środek zapobie­
gawczy od znaczniejszej szkody, to prze­
ciwko wielu chrząszczykom, żukom, mamy 
do rozporządzenia skuteczniejsze środki. 

Przez usunięcie wszelkiego chorego drze­
wa, śnieiro- i wiatro-łomów, p,Jez wywóz­
kę w swoim czasie, lub okorowanie drze­
wa iglastego i karczowanie pieńków, po­
zbawiamy lęgowiska najszkodliwsze żuki 
(korniki, zakorki, szeliniaki). W samołów­

kach posiadamy środek do przynęcania. nie­
zbyt jeszcze licznych tuków, a przez znisz­
czenie zło:toneiro przez nie lęgu zapobie:ły­
my więkuemu ich rozmnożeniu się. Szcze­
gólnie w"ymienione przynęty (samołówkj), 
(które będ11 opisane w art. ~owady szkod­
liwe") q najlepszą kontrolą i oceną w ja­
kiej ilości w lesie znajduj11 się korniki i t. p. 
chrz11Ucse. 

Natomiast w sposobie gospodarowania 
w lesie majdujemy cały uereg środków 

m~cych saradsić grotącym niebespiecseń­
stwom. Yie ulega w11tpliwości, ie prses 
obszerne czyste cięcia w wielu gospodar­
stwach leśnych, a. przez to i w następstwie 
wielkich c1ęc do siebie przylegaillcych 
- przez tworzenie jednorodzajowych i rów­
noletnich drzewostanów iglastych, przy co· 
ru większem hodowaniu na większe szko­
dy naratonych drzew iglastych w miejsce 
dnew liściastych, obecnie o wiele licaniej 
i więcej pustoSZ&\CO występuj11 owady, nit 
dawniej. To tet u.daniem jest leśnika 
przez prowadsenie racyonalnego gospodar­
stwa pneciwdsiałać rozmnuaniu się owa­
dów ukodliwych. w tym celu unikać 
naleiy wykonywania zbyt obuernych esy­
stych (zupełnych) ci~; staranie się o ile 
mon.ości, pniy odmładnianiu lasu tworzyć 
drzewostany mieszane (iglaste 11 drzewami 
liściastemi), które, jak prsekonywa doświad­
czenie, o wiele mniej cierpiłl od owadów, nit 
drzewostany czyste; pnez .zakładanie cięć 
w odpowiednim kierunku, aby się ochro­
nić od wiatro-łomów, stanowiących dogod­
ne dla owadów lęgowiska; dalej · tnebie:ł 
w swoim csaaie i usuwanie utuk chorobli­
wych pni~ zaniechanie grabienia ściółki, 
które na słabych gruntach łatwo wprowa­
du dnewostany w stan chorobliwy; prze.1 
dobre wykoaanie i odpowiednie uprawy, 
które mniej q naruone n11 owady, aniie­
li chorobliwe: a w końcu ochrona zwierząt 
owadoiemych. 

Srodki ff pi,q,cc. 

~rodki niszczące muszą się stosować do 
sposobu życia. danego owadu, z którego 
wykaże się irdzie, w jakim stopniu (sta­
dium) rozwoju. odnośny owad można najła­
twiej odszukać i kiedy ogólne wytępienie 
tegoż w większej ilości jest mo:łebne. Xa­
stępnie, czy szukać owadu w jeiro :łero­
wiskach, lub kryjówkach i czy lepiej upo­
moc11 podanych mu pnedmiotów na ter, lę­
gowiska, lub schroniska (samołówki) pny­
nęcać iro, albo przeci14ć n.u drogę do iero­
wisk, i czy w drodze do tychże da się go 
wyłowić. Podług te!,!o więc podane będ14 
!:irodki tępiące przy kudym specyalnie opi­
sanym owadzie i wskazaniu sposobu jego 
tycia (patrz: Owady ukodliwe lasom). 

PostfjWJł(1anie z uszkodJQfłpi drzek'O­
sf.maaMi. 

Zwykle tylko drzewostany 808nowe i świer­
kowe bywają do tego stopnia uakodsone, 
ii następnie dnewa w nacmych iloilciach 
obumieraj14. Na jodłach i modraewiach 
łyje mało i mniej akodliwych owadów, 
a dnewa liściaste daięki włailciwej ich zdoi· 
ności odrastania, wytrzymuj, nawet npełue 
objedzenie liści. 

Wielkiej wagi jest zadecydowanie po ku­
dej klęsce, czy napadnięte dnewa zoetały 

śmiertelnie, lub mocniej uukodsone. W pierw­
szym wypadku powinno się dnewo ArU 

W)Tobić, bo prsy dopuuczcsaniu swłoti tra­
ci ono wiele na wartości. w drugim sail 
wypadku prses zbytni pośpiech w wyróbce 
pnerzedsa się niepotrsebnie dnewostan, po­
ZOBtaj14 w nim luki i prses przepełnienie 
rynku utrudnia się sbyt dnewa. 

Opróc.1 tego wsględu, więcej pi~o, 
wypada mieć jeuc.ze na 11wadse, u, jak 
jui wy:&ej wzmiankowaliśmy, wuelkie dne­
wo chorobliwe jest potądanem lęgowiskiem 
dla ukodliwych owadów i ie na dnewo­
stany, które gllBienice macnie pn~ obje­
dsenie uukodsiły, korniki banlso cbtłaie 
napadają; gdzie się tego moma obawille, 
tam okate się wyróbka dneWt'. chorobliwe­
go pilniejsq, aniieli ju oba.marłego. 

W skutek uukodseń i miacsenia miugi 
(łnbu) kory pnez liati tatów, ...-Je 
zwykle obumieranie pa.i, e.o po ......,,. 
nfani11 się i opadaniu igieł łatwo moa.a 
pos::ać. Trudniej ocenić ataa. rwesy po u­
padzie gllBienic, poniewu pny qbNm 
sniSZC.1eni u igieł zachodzi pytuie, osy po-

i zostałe ulistnienie jest dostałecD.e do uny-
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mania drzewa przy życiu i czy na rozwi- ' 
nięcie się pączków szczytowych, oraz po­
chewkowych (patrz art.: ~Sosna") w na­
stępnym roku ]iczyć można'? Istnieją roz­
maite wskazówki dla przeświadczenia się, 
iż można się spodziewać znis,;czenia d'lne­
go drzewa; do tych należą: pojawienie się 
najrozmaitszych owadów pod korą, obwisłe 
i zwiędłe pączki, igły obgryzione aż do 
samej pochwy, odstawanie kory od drewna, 
brunatne lub sine plamy na łubie i bielu. 
Natomiast z wycięciem drzewa trzeba się 
wstrzymać, jeżeli napad nastąpił dopiero 
w jesieni, gdy pączki już miały czas się 
wykształcić, jeżeli liście nie zostały zupeł­
nie objedzone, jeżeli młodsze drzewostany 
na lepszym wzrosłe gruncie zostały napad­
nięte, tych bowiem ocalenia więcej. niż 
w przeciwnym wypadku spodziewać się 
można. Z wycięciem drzewostanu rąbnego 
naturalnie mniej będzie się zwlekać, aniżeli 
młodszego; również nie powinno się wa­
hać z przemaczeniem do wyrąbania ta­
kich starszych drzewostanów, które przez 
uszkodzenia zostały znacznie w przyroście 
wstrzymane. Jeżeli zaś klęska objęła "iel­
kie przestrzenie, a skutkiem pochodzącego 
sti1d zbytniego nagromadzenia materyałów 

drzewnych ceny drzewa miałyby się znacz­
nie obniżyć, w takim razie wypada drze­
wostany jako tako wegetujące do pewnego 
czasu utrzymać, lecz z uwzględnieniem 

wytej nadmienionych niebezpieczeństw, na 
jakie chorobliwe drzewostany są narażone. 

Drzewo już obumarłe trzeba, ile możno­
ści spiesznie wyrobić, a kloce oraz mate­
ryał opałowy, celem szybszego wyschnię­
cia, okorować. Wszystkie drzewo opałowe 
należy dobrze połupać, a ostatecznie wszyst­
kie dnewo na miejscu przewiewnem na 
podkładkach ułożyć i ustawić. 

Przeciwko pustoszeniu ze strony samych 
właścicieli nie pomoże żadna ochrona lasu. 
przeciwko zaś bezwzględnym dewastacyom, 
zagrażającym zadrzewieniu własnego lub 
sąsiedniego lasu, mogą tylko rządy pań­

stwowe na mocy specyalnie wydanych 
praw o ochronie lasu właściciela powstrzy­
mać *). 

Natomiast w "Ochronie lasu• przeciwko 
obcym, znajdujemy liczne środki zabezpie­
czające las od uszkodzeń lub przywłaszczeń 
jego płodów i naruszeń praw onego. Lasy 
więc nasze będziemy mieli do zabezpie­
czenia: 

1) Od naruszeń granic; 
2) Od nadużyć praw serwitutowych; 
:J) Od przestępstw; 
4) Od nadużyć przy otrzymywaniu pło­

dów leśnych: 
5) Od niebezpieczeństw powstałych z po­

żarów w lesie. 

1. Ochrona przeciwko 
granic. 

naruszeniu 

Dla zabezpieczenia. całości lasów od naru­
szeń, służą znaki graniczne. Tam gdzie posia­
dłości jednego właściciela się kończą, powin­
ny być obwodnice lasu zapomocą widocznych 
znaków akuratnie oznaczone (bliższe szcze­
góły o ustanowieniu granicy patrz: ,,Kopiec 
i kopcowanie"). Zamiast zwykłych kopców, 
gdzie linie odgraniczające las od lasu inne­
go są bardzo wązkie, okazało się praktycz­
nem stawiać znaki graniczne z kamieni. 
Kamienie graniczne wkopuje się w formie 
surowej lub regularnie w cztery kanty 
obrobione, przyczem zwykle tylko część 
wystająca nad ziemią bywa obrabianą; na 
stronie zwróconej do ściany lasu wypisuje 
się inicyały właściciela lasu, oraz numer 
znaku, który dla lepszego oryentowania się, 
notuje się i na mapie, a dla łatwiejszego 

C. Ochrona lasa przeciw niebezpieczeń- odszukania następnych po obu stronach 
stwom ze strony ludzi. znaków, wykuwa się kierunek tych.te na 

czole kamienia (Fig. 1, patrz str. 177). 
Ju od bardso dawnego czasu lasy z żad- Granice powinny być na pewnej szero-

nego powodu nie były tak bardzo w pra- kości czyste i nie zarosłe utrzymywane, 
widłowym rozwoju i istnieniu swojemu na- aby znaki graniczne z łatwością można 
raialle na niebespieczeństwa, jak przez nie- dojrzeć. Gdzie w granice lasu właściciel11 
oględnll, chciw11 i nieraz bezprawnie dzia- gruntów· sąsiednich nieprawnie się wciska­
łaj11c11 ~k~ ludzt11. Ileż to lasów zostało / ją (szczególnie przytrafia się to tam, gdzie 
pnes nadmierne i nielitościwe wyręby, granice stanowią linje długie i proste) naj­
• przyczyny zaniedbania lub złego wykona-
nia upraw, oraz nieodpowiedniego karczo­
wania prze• swych właścicieli zdewastowa­
nych, a nawet miuczonych, ile też także 
lasy ucierpiały przes pnywłaszczania i uszka­
dzania se strony ludzi obcych! 

"') Pl'll.wa o ochronieniu lasów zostały już we 
wszystkich krajach Europy wydane: rt'1wnież 
i w Rossyi prawa z dnia 4 kwiietnia 1888 r. 
~O zbierezenii lesow~ obowiązuje w cafom Pań­
stwie za wyjątkiem Królestwa Polskiego. 
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Fig. 1. 

lepiej mo:lna temu zapobiedz przez otocze­
nie lasu rowami, a gdzie lasu całkowicie 
okopać nie motna, tam nalety przynaj­
mniej okopać kąty lasu, na pewnej dh1go­
ści. Rowy takie naleły zawsze utrzymy­
wać w dobrym stanie, zwłaszcza na grun­
cie piaszczystym trzeba je clllęsto odświe­
:&ać. Granice lasu powinny być często re­
widowane i przynajmniej ru do roku spra­
wdsane, a malesioae smiany, brat lub miu­
csone znaki, naleły natychmiast poprawić 
i uzupełnić. Zakładanie nowych matów 
granicznych powinno się dokonywać w obec­
ności, a przynajmniej za porozumieniem 
się z graniczącym sąsiadem. 

nych przestępstw leśnych. Do u.rqd.u la­
su nalety np. przemacsenie i W11kuanie 
miejscowości do grabienia ściółki, paaani& 
i t. d. - do straty leśnej 1aś n&leły przy­
pilnowanie, aby np. ściółka tylko n& wy­
znaczonej była pobrana przestrzeni, aby 
bydło tylko w dozwalanych okręgach, w lics­
bie i rodzaju tabelll bliłej określonych było 
do lasu napędzane i t. d. 

Częstokroć lasy nie na całej prsestneni, 
lecz tylko na pewnej ich csęści byw&jll 
obciipone słutebnościami. W takich wy­
padkach granice pl'le8tneni ełułebnoilci 
owych powinny być ściśle i jaano od prze­
strzeni oswobodzonych okopcowane, lub opa­
Jowane, na które stru leśna baeme po­
winna mieć oto i starać się o dobre ułny­
manie znaków ogranicsaj11Cych. Jak 1&­

wiadujący lasem jest obowupanym ameds, 
aby prawa serwitutowe w granicach doswo­
lonych były wykonywane, tak I drugiej auo­
ny powinien podwład~ sobie aU'&ł l~ 
dokładnie informować, jakie prawa oru 
w jakiej rosci~łości upnywilejowanym 
przysługują. 

.!/. 

Uukodaenia i pnywłaaesenia płodów 
leśnych pne1 ludsi q nadswycuj rosma­
ite i odbywaj11 się se swawoli, c1~ se 
złośliwości i semsty, albo teł dla syaku, 

1. Ochrona od ftQaKfycia praio serwitu- lub • potrzeby - a jako po~~~-
towgch. ne, zbyteesnem byłoby je tutaj .. .,~.,1-

mac. Kaida niewłaściwa Csy1Ulo6ć, pnes 
Znaczna c1ęść naaych lasów nie jest któ"l lasowi ukodę wyrqchić mona, mo­

nieogranic:ron11, woln11 i wyłączn11 posiadło- ie być prse1 właściciela ubronio~ csyu­
śc~ właściciela, lecs obciipon, obecnie ros- ność l&Ś tak, nuywamy .pr,~ 
maitemi cięłarami na neca gruntów obcych, kŚftem•. Przestępstwa roll'Ółniamy u: 
csyli słułebnościami; (ac1egóły o serwitutach l. Samowolne, potajemne pnywłaacu­
i ich utodliwościach patrz: ,.Serwituty nie 10bie cudsej właanoici, maj~j pewq 
wiejskie•). Serwituty q ukodliwe nietyl- wartość U&cunko1f\. Jdeli pnywłaaesono 
ko dla właściciela lasu, ale i se wsględów sobie takie płody leśne, jak dnewo, mclty, 
na gospodarstwo społecme 1agruaj11 istnie- ściółk~. owoce i t. p., to csyn len nuywa­
niu lasów, aucmplaj11 produkcyę drse- my de{rawlacyq leś,aq. Defraad.acn o~ 
wa i dają powód do marnowania drzewa, i& w wyłaym stopniu bry, jdeli dokona­
oru do nieracyonaln~ prowadzenia gos- ną 1ostała w dsień świ,tecsny, w nocy, al­
podarstwa leśnego. Srodki sapobiełenia bo I utyciem piły i jdeli I08t&ła apełnio­
tym ukodom posiada w ręka jedynie n11d ną przy pomocy oeób trzecich. Za pny­
sa pomocą ustanowienia praw regulujących włauc1enie sobie materyału le6nego . pny­
ien sgubny dla właścicieli lasu stosunek. gotowanego do ułytku włuciciela, pn•p-

Natomiast 1adaniem ochrony laau, czyli ca pooivmęty soataje do odpowiedsialnoici 
straty leinej jest ścisła kontrola nad wy- na drodse krymin&lnej, a csyu Nlll auy­
konaniem słuiebności w lesie i dopilnowa- wamy kradeiuq. 
nie, aby uływalność ich tylko w granicach 2. Rolllllyślne uukodaenie lab ID...,...ie 
prawnych i aposobem donvolonym była do- cudsej własności, nuywamy .,~ 
konywan11 i niedopuucsania do łatwych ~ - nierozmyślne aaa, ba cbtai pny­
pny lej epoeobności defraudacyi, lub in- , csynienia włallcicielowi utody, lab ~-

Encyklop. Roln. T. vm. 12 
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nięcia dla siebie z tego jakiejkolwiek ko-1 
rzyści, podciągamy pod s:ko<ły Te.~nt\ 

3. Wykonywanie dozwolonych czynno­
ści w niewłaściwy sposób i wbrew przepi­
sanym porządkom; np. jeżeli posiadający 

prawo na zbieraninę, ściółkę, i u. p. tako­
we pobiera z miejsc zabronionych, lub 
w nieoznaczonym czasie. 

4. Zaniedbanie powinności służhowej 
np. przemilczenie przez straż leśną o od­
krytych przestępstwach i t. p. 

Przestępstwo leśne uwata się jako do­
konane, jeteli sprawca wziął przedmiot 
w posiadanie, albo też tak dalece go uszko­
dził, że dalsze istnienie tegoż jest niemo­
tebne. Jeżeli np. przestępcę spotka się 
grabiącego ściółkę, to czyn jego uważa się 

za dopełnioną defraudacyę. 
Ccilem wniesienia sprawy na drogę sądową 

i aby sprawiedliwie została zawyrokowaną, 
straż leśna po odkryciu przestępstwa po­
winna sobie zapisać przestępcy: imie i na­
zwisko, utrudnienie, miejsce zamieszkania, 
da\ę i miejscowość, gdzie nadutycie popeł­
niono -- wymiar, ilość, lub wartość przed­
miotu, oraz obciążające winę okoliczności: 
np. nłycie piły i t. p. - czy w nocy, 
w niedsielę lub święto - czy przedmiot 
nie był jnł dla użytku właściciela przygo­
towany - czy w młodych uprawach lub 
w ~kółkach - czy kradzieży dopełnio­
no w celu zysku, sprzedaży lub innej ko­
nyści - czy utyto do wywózki woza lub 
sani - czy zbiorowo wspólnie w 2, 3 lub 
w kilka osób - czy przestępca chciał 
ukryć swoje właściwe nazwisko, lub usiło­
wał nie dać się poznać i czy czyn w danym 
roku nie był jut przez winnego spełniony, 
a w końcu świadków potwierdzających da­
ne nadużycie. 

Brodki zaradcze. Ilość i rozmiary prze­
stę1 stw leśnych zaleme są przedewszyst­
kiem od t><>łożenia danej okolicy. Miejsco­
woeci z ostrym klimatem .zużywają daleko 
~j dnewa, aniJeli miejscowości z kli­
matem łagodnym; bliskość miast i osad, 
gdzie zwykle znaczna liczba ubogich nie 
jest w motności za gotówkę nabywać po­
tnebnej ilości dnewa, złe urządzenia pie­
ców i ognisk, oraz trwałe mrozy powię­
bnją konsumcyę drzewa, a tern samem 
i licsbę defraudacyj. Łatwość nabycia 
drzewa, a sprzedanie go ubogim za zniżoną 
cenę, prsyc1ynia się do zmniejszenia nadu­
żyć. 

Dzielnym środkiem należytej ochrony Ia­
n jest odpowiedni wybór i należyte uposa­
lenie straży leśnej, która przy wygodnych 

mieszkaniach dostatecznie powinna być wy­
nagrodzoną, aby w interesie własnym na­
leżycie czuwała nad całością lasów. 

Obchody i rewiry straży leśnej powinny 
być takiej obszerności, aby jedna osoba 
dostatecznie mogła swój obchód dozorować. 

W lasach oddalonych od miast, osad fa. 
brycznych i wsi. mogą obchody być znacz­
nie większe, niż w pobliżu wymienionych 
miejscowości. Do zmniejszenia liczby prze­
stępstw leśnych wielce przyczynia się szyb­
kie przeprowadzenie spraw w sądach i bez­
włoczne wykonywanie wyroków, skutek 
bowiem kary jest tern pewniejszy, im szyb­
ciej następuje po dokonanem przestęp­
stwie. Spraw wątpliwych i niejasnych le­
piej do sądu niepodawać, aby szkodników 
w razie uniewinnienia, nie rozzuchwalać. 

Zachowanie się straty wobec przestęp­
ców jest niemałej wagi; wobec schwytane­
go na gorącym uczynku przestępcy, strat po­
winna zachować zimną krew i spokój, czem 
mu imponuje i zyskuje szacunek wobec 
nieinteresowanych. Ludzkość i surowość 
dadzą się łatwo z sobą połączyć. Zacho­
dzą jednak niekiedy okoliczności, wśród kt(­
rych przy drobnych wykroczeniach można po­
stępować z pewną pobłażliwością np. pod­
czas bardzo silnych mrozów. 

Dla odkrycia przestępcy po zauważeniu 
w lesie szkody, dokonywane są rewizye 
w zabudowaniach. Rewizye takie mogą 
się odbywać na mocy pewnych poszlak 
i podejrzeń, w obecności policyi lub miej8co­
wej władzy gminnej, jednego członka do­
mowego lub sąsiada. *) Względem delin­
kwenta winno się zachować beswaruntowy 
spokój, odszukane zaś przedmioty ualety 
zabrać, a najlepiej oddać je pod dozór po­
licyi, jeżeli ta w bliskości się znajduje. 

Jest zwyczaj, te spotkanemu na uczyn­
ku przestępcy zabiera się narzędsia utyte 
do przestępstwa, czyli t. z. fant, który ma 
w danym razie sh1żyć jako dowód winy. 

Przy fantowaniu nie powinno się uJy­
" ać gwałtu; jeżeli defraudant po weawa­
niu go do oddania fantu (zwłaszcza, jeżeli 
gajowy przyłoży rękę do fantów) stawia 
opór, natenczas może być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za czynny opór 
przeciw pełniącemu służbę urzędnikowi. 

Chcąc mieć te prerogatywy, koniecznem 
jest, aby w majątkach prywatnych stru 
leśna była przez rząd zatwierd1on11 i po•~­
czas pełnienia słuiby w lesie nosiła pny 

*) W każdym kraju są sp('Cyalllt' ad hoc wy­
dane ustawy, prz!'pisnjące sposób rewizyj. 
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sobie oznaki.: urzt,:dową. W \ ialie.yi i W. 
ks. Pozna1iskiem nazywają taką straż ~z11-
przysięgłą ~. ~traż zatwierdzona i zaprzy­
sięgła uważaną jest wobee władz na r1\wni 
ze strażą rządową. Oprócz znaku udziela­
nego przez rząd, byłoby rzeczą bardzo po­
żlłdaną, aby straż leśna wogóle noRiła odzież 
oficyalną, dającą poznać jej funkcyę. 

Użycie broni dozwolone jest tylko do 
obrony osobistej w razie niehezpit:>czeństwa 

życia; jeżeli zaś broń została użytą, to bro­
niący winien siQ przekonać o skutku wystrza­
łu, aby w razie potrzehy, nieść pomoc ranne­
mu. O takim wypadku powinna hyć poli­
cya bezwłocznie powiadomioną. 

Wszelkie odkryte pnie, pie1iki i t. d. po­
winny być cechowan<l stęplem defraudacyj­
nym; pieńki, o ile możności, opatrzone nu­
merem bieżącym, ażeby w danym wypad­
ku, nowe defraudacye od starych można 
było odróżnić. 

Również wszelkie wydatki drzewa z lasu, 
powinny być stęplem wydatkowym cecho· 
wane. 

I 
winno się hyło pożary leśne umieścić pod 

I 
rozdziałem ~ :\-im o przes~pstwach ~, lecz 
ważność przedmiotu, jego właściwość i roa-
miary usprawiedliwiają oddzielne ich trak­
towanie. 

Szkody z powodu potarów w lasach na­
szych polegają naJpterw na zniszczeniu 
często rozległych drzewoatanów, uesególnie 
kultur i młodzieży. a co zatem id&ie, wy­
wołują znowu wydatki na now"' uprawy, 
łatwe powstawanie na lekkich gruntach wydm 
piaszczystych, a potem pojawianie się owa­
dów szkodliwych w drzewostanach w cho­
robliwy stan wprowadzonych. 

Pożary leśne rozróżniaj, się: na przelot­
ne. 1rier:elwlkowe i ziemne. Xajcz~iej sda­
rzają się pożary przcl.otne, powstające a %&­

palenia się suchego pokrycia gruntu, skła­
dającego się z trawy, wrzosu, chwa­
stów leśnych, mchu, liścia nierozłożonego, 
drobnych, suchych gał11.zek i t. p., pny­
czem ogień ten tylko pokrycie gruntu wy­
pala. W starszych drzewostanach, a gałęzi 
dolnych oczyszczonych, w których pokrycie 
gruntu zwykle nie jest obfi\e, a ucsególnie 

4. Ocli.rona od nadużyć przy pohieraNiłf w takich, które składaj11 si~ • gatllllków 
pwdów le.~,agch. drzew poeiadaj11cych ko~ gruhll, utody 

Tego rodzaju nadużycia zdarzają się naj­
więcej w porębach przez ścinanie nieprze­
znaczonego do wyci~cia drzewa, np. na­
sienników, pozostawianie za wysokich pie11-
ków. psucie drzewa materyałowego przy 
wyróbce, uprzątanie drzewa ze szkodą mło­
dej zarośli i t. d., i t. d., którym to nie­
porządkom tylko sumienny i pilny dozór 
straży leśnej zapobie~ może; tembardziej, 
że przeciwko takim nadużyciom nawet opie­
ki prawnej żądać nie można, bo nie dadaą 
się podciągnąć pod czyny, objęte kodeksem 
karnym. Chc11c się ustr1edz od szkodli­
wych skutków stąd dla lasu wynikających, 
należy zabezpieczyć się w umowie z robot­
nikami pn;eciwko tym nadużyciom i na. ta­
kowe dobrowolnie umówione kary porząd-
kowe naznaczać. 

bywaj, barcbo niemacane, natomiaał w ei~ 
ciach młode drzewka stojące w S11chem po­
kryciu gruntu giną zupełnie, a w dnlgowi­
nac h bywa kora na karpach i dolnych czę­
ściach pnia do tego stopnia us.zkadsan,, iż 
powoduje stan ich chorobliwy i obumiera­
nie drzew. 

Jeżeli pożar przelotny napotyka na awej 
drodze na obfitość materyału palnego, wów­
czas z większ11 gwałtowności\ mose ~­
pować .. Jeżeli do gorejącej przestneD.i w la­
sach iglastych, szczególnie soSD.owych, pny­
tykają gęstwiny i dr11gOwinki, to ogień w.­
kowe z szybkości, ogarni&, rs~ Ili~ łlo 
wierzchołków i ztlld powstaje połar t11ier;­
clw!Jwu;g csyli pożar koro,,., k&óry opnlia 
gałęzie i wienchołki młoduyeh, & pny 
sprzyjaj11cym wietrze i macniejaym pcda­
rze, i staruych drzewoataaów, po808t&wia­
jąc po sobie tylko nadwwone ~ i paie 

:i. Ochrona od niehezpicczr.ństłc, JIOtrsta- na gruncie ogołoconym • pod.uycia. 
l!lch- z J10.f:ar11w I() l,esi,e. Rzadko kiedy gorej, dnewa ~-

Pożar taki powstaje przez remiyślae lub 
Pożary leśne nie są wcale rzadkimi, lecz złośliwe podpalenie drzewa wewqtra aprócJa­

przeciwnie, w niektórych okolicach corocz- niałego, tudzie:ł pny wyklll'ABia lam luJ, 
nie powtarzającymi się wypadkami, przez pszczół, albo ież od pior11na. Jeacse na-­
które lasy na wielkie niebezpieczeństwa dziej trafiaj11 się w naszych luach pcdar'J' 
i niezmierne szkody narażane bywają. Pra- ! podzienuee, powstaj11ce w W&r11twaell &erfo­
wie we wszystkich wypadkach dają ludsie wych gruntu leśnego, a poeuwajllC Bit .-wol­
bespośrednio lub pośrednio powód do po- na, niucZll nietylko toń, leca i u.ewa u 
wstania poła.rów i z tego to względu po- nim rosn11Ce, podpalaj11C ich ltonenie. 
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Największa część pożarów leśnych po­
wstaje z fłiedbalstwa i nieostrożności ludz­
kiej, sscsególnie ze strony .robotników lub 
innych w lesie zatrudnionych osób. oraz 
posterunków, przez wznieca.nie ogni w miej­
scach niebezpiecznych przy suchym i wietrz­
nym stanie powietrza., a potem opuszczanie 
tyehłe bez całkowitego ich ugaszenia. Nie­
które roboty w lesie mogą być także po­
wodem do powstawania. pożaru, np. pa.lenie 
łomów i t. p. przy oczyszczaniu wyrębów, 
palenie odartej kory dla. zniszczenia. owa­
dów, wykurzanie w lesie węgli i t. p. Bar­
dzo często powstają pożary leśne skutkiem 
ciskania niezgaszonych za.pałek, tlących się 
niedopałków papierosów i cygar; to też 
• tego powodu w lasach w blizkości miast, 
w pobliJu dróg najwięcej uczęszczanych przez 
spaceruj11cych, lub przez ludzi powracają­
cych • kościoła i z miasta, zwłaszcza 
w niedsiele i święta, często bywają roznie­
cane poiary. Również • używania przybi­
tek pakułowych do broni palnej niejedno­
krotnie powst&jl\ pożary. 

Do csęstuych wypadków zaliczają się 
talie poa.ry powsta.j,ce z iskier wyrzuca­
nych pnez biegnące przez las lokomotywy 
pochłgów dróg ielamych. 

Poa.ry leśne, rozniecane rozmyślnie ze 
SłOaUIOli przez złośliwość lub zemstę nie na-· 
leq u nas do wyj,tków. 

Niebespiecseństwo powstania i większego 
lub mniejuego rospnestrzeniania się poża­
rów leśnyeh nie wuędzie jest jednakowe, 
a róm.e okolicmości wpływają na ich po­
więkuanie lub IDlniejssanie się. Do tych 
naleq w pierwszym rzędzie poło:ienie oraz 
pokrycie gruntu i rodzaj drzewa. Lasy 
wff08łe w równinach i nizinach St\ więcej 
narałone na poiary nu w górach, ponie­
wał temperatura w górach jest wogóle niż· 
-., aniłeli w równinach i dlatego grunt 
aie tak bardso wysycha. 
Więtuym niebezpieczeństwom podlega.j11 

luy na słabszych grunta.eh, nie utrzymuj11-
cych długo wilgoci • ich więcej suchem 
pokryciem, składaj11cem się z wrzosów i su­
chych traw, które wcześniej usychają, ani­
łeli na gruntach świeiych z bujnym wzro­
słem traw. Dnewostany iglaste St\ w wyż­
aym s&opnill w ogóle, jako tei i na poża­
ry wienohołkowe naruane, ani:.leli liRCis-
1te; najwiębse niebespieczeństwo grozi la­
som 808nowym na grunta.eh suchych, 
• ich suchem, łatwo palnem pokryciem. Cię­
cia z sucbem pokryciem 811 więcej na po­
łar prselotny, zaś ~twiny i d~winy 
więcej na poiar wierschołkowy narażo-

ne, a ze zwiększającym się wiekiem drze. 
wosta.nów, niebezpieczeństwo pożaru się 
zmniejsza. Obszerne i łączne cięcia i mło­
dzieże zwiększają niebezpieczeństwo pożaru 
i utrudniają opanowanie takowego. W miej­
scowościach, gdzie zbieranina zupełnie jtlst 
uprzątaną, niebezpieczeństwo pożaru mniej 
grozi lasom. 

Co się tyczy pory roku, w której naj­
częstsze powstają w lasach pożary, to naj­
większe niebezpieczeństwo zagraża im na 
wiosnę w miesiącach kwietniu i maju, a to 
z tego powodu, iż w owym czasie zwykle 
panują suche wiatry, trawa i inne pokrycie 
gruntu, znajdujące się wtenczas w lesie są 
suchemi i że w tym czasie jes.icze przy 
uprzątaniu i oczyszczaniu wyrębów i przy 
uprawach jest dużo ludzi za.jętych w lesie. 
Od czerwca niebezpieczeństwo stopniowo 
się zmniejsza, tak, że w październiku zupeł­
nie już ustaje. Długotrwałe susze, blizkość 
większych miast, przerzynająca. lasy kolej 
żelazna, mielerze, smolarnie i t. p. zwięk­
szają niebezpieczeństwo pożaru. 

Srodki zaradcze. Środka.mi zapobiega.ją­
cemi powstawaniu pożarów leśnych są za­
rz,dzenia i zachowanie wszelkiej ostrożno­
ści przy wykonywaniu w lesie robót, połączo­
nych z zapalaniem ogni, np. paleniu ło­

mów, kory i t. d., a roboty takie powinny 
być tylko przy odpowiednim, t. j. spokoj­
nym stanie powietrza dokonywane. Robot­
nikom prscuj11cym w lesie należy dozwalać 
tylko w miejscach bezpiecznych zapalania 
ogni dla ugotowania jadła lub traczom dla opa­
lania głowni, i pilnować aby przed oddaleniem 
się z miejsca, ognie całkowicie były uga­
szane i, o ile możności, wodą zalewane. 
Nie powinno się takie zbyt licznych zapa­
lać ogni; robotników należy zmussać, aby 
podczas niebezpiecznego powietrza, t. j. su­
chego i wietrznego, gotowali sobie wspólnie 
przy jednem lub kilku ogniskach, albo jedze­
nie już gotowane z sobą do lasu prsynosili. 

Wssystkim zaś innym ludziom, prócz ro­
botników leśnych, powinno się zapalania 
w lesie ogni surowo zabronić. Straż leśna 
powinna dopilnować, aby P&SIICY w lesie 
inwentarze nie mieli przy sobie zapałek. 

Robotnikom stale w lesie zajętym można 
przypisać przyswojenie sobie pewnej ostrożno­
żności pod tym względem i dla tego zakaz 
tRki byłby nie zupełnie słuszny. 

Jedno z największych niebezp_ieczeństw 
dla lasu leży od pewnego czasu w paleniu 
papierosów, cygar i fajek, dlatego zakaz 
palenia powinien być ściRle przestrzegany 
(u nas jest palenie w miesil\Cach letnich 
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cy na obchód lasu, poWin1en nosić szpadel, 
aby spostrzegłszy pożar, mógł go w u.mym 
zarodku ugasić lub zapobied.z ro.zsseneniu 
się, zanim pomoc mu nadejdzie. 

od 1 kwietnia do 1 października prawem 
zabronione). Prócz tego, dla większego bez­
pieczenstwa. nalety drogi więcej uczęsz­
czane miejsca do nich przylegające 

czysto utnymywać, usuwać wszelkie na 
ziemi leżące gałęzie, chrnst i t. d., a z przy- Sposoby gaszenia poia„ów. 
tykających do dróg młodych drzewostanów, Aby pożar ugasić, potrzebny jest jak naj-
uprzątać wszelki posusz. większy pospiech; gdy pot&r pnelotny jeu-

Przy wypalaniu węgli potrzebne jest za- cze się nie rozszerzył, mote łatwo przy po­
chowanie wszelkiej ostrożności i uwagi, mocy kilkorga ludzi być ugassonym; gdy 
bo z mielerzy ogień z łati\'ością po\". stać zaś bar~o się rozprzestrzenia., wówczas aet­
i rozprzestrzenić się może. ki lu~i nieraz zaledwo zdoła.j11 potar opa-

Dla zabezpieczenia lasu od pożaru łatwo nować. Tu już niebezpieczeństwo i ssk:o­
wzniecanego przez iskry lokomotyw, nale- dy rosną z kaidą chwilą; - dla tego tei 
ży wzdłuż przechodzącej przez las kolei największej wagi jest jak najszybsze i e,ee,.­
wybić rowy luh na kilka m. szeroki pas giczne przystąpienie do uśmiersenia niUCllłl­
obnażyć z drzew i wszelkiego ogień chwy- cego żywiołu. 
ta.jttcego pokrycia gruntu. Skoro stróż leśny poia.r spostnełe lub 

W obszernych lasach iglastych, .:łzczegól- o powstaniu jego odbiene wiadomość, pierw­
nie narażonych na. wielkie niebezpieczeń- szym jego staraniem być powinno sgro­
stwo pożarów jest bardzo skutecznym srod- madzenie jak najwięcej lud.si opatraonyeh 
kiem zapobieżenia: przecięcie linij poiar- w narzędzia. ratunkowe ja.ko to: siekiery, 
ngch. Przez odpowiednie wycięcie sieci li- szpadle (rydle), motyki i 6rabie, pnes posłań­
nij, las zostaje podzielony na niezbyt ob- ców wysłanych do najbliis.zych miejsoowo­
szerne ostępy (kwatery) - takie linie na- ści zamieszka.łych; ft miarę potneby ludsi 
turaJnie niezbyt wązkie (przynajmniej 4 nc) sprowadzić i jak najszybciej na miejece 
po uprzątnięciu wierzchniej pokrywy grun- pożaru się udać uwiadamiajll(l jednocaeś­

tu i zawsze czysto utrzymane, zabezpieczą nie o pożarze swego przełotonego, a nie 
od dalszego rozszerzania się pożaru prze- czekając pnybyeia ostatniego, ludsi odpo­
lotnego i dadzą punkt oparcia przy zwal- wiednio do okoliczności rozstawić i gasse-
czaniu pożaru wierzchołkowego. Bardzo niem zająć. 

dobre usługi do powstrzymania pożarów ,leżeli poia„ pr::cl-OtnJ/ niezbyt jessese jest 
wierzchołkowych dają t. z. płaszcze pożar- rozszerzony, to nlljskuteczniej gasi się ~ 
ne; są to nad liniami po.tarnemi na kilka przez wybijanie palącego się po ziemi og­
do kilkunastu "'· szerokie pasy obsadzone nia gałęziami ilwieżo z drzew ści~temi (tak­
drzewami liRCiastemi (na gruntach słabych lłe szpadlami) i podmiata.nie ognia ku gorse­
zwykle brzoz11, na lepszych dębiną utrzy- listu. W tym celu ustawia się ludzi do 
mywaną nizk:opiennie). Do dalszych środ- 1 wybijania ognia. rzędem napneciw kierun­
ków zapobietenia potarom należy zaniecha- ku, w którym pot&r postępuje; gdy stan 
nie, mianowicie w lasach iglastych. wielkiej powietrza spokojny, to przystęp do ognia wol­
łączności cięć i tworzenia zagajników na ny jest z kddej strony i łatwo go stłumić, 
zbyt wielkich przestrzeniach. gdy zaś przy silnym wietne dym i go-

Poniewd rychłe odkrycie poiłam i szyb- rąco ze wszystkich stron dokucuj\, wów­
kie opanowanie go jest wielkiej wagi, prze- czaa nie dozwalają ognia. .z frontu sku­
to w tym celu w więksaych lasach urzą- tecznie hamować, lecz smuaaj11 lud.si 
dzają się strainicc poiarnc (dostrzegalnie). do tłumienia i umiejscowienia go z bo-

Strażnice urządza się w blizkości pomiesz- I.ów. Jeżeli zaś zachodzi obawa., lłe w ten 
kania gajowych na najwyższych drzewach, sposób pot&r nie zoeta.nie pokonany, 
przystawiając do on;ch jak: najwyższe dra- wtedy, opodal. za wybijajll(lymi ogień. 
biny, aby z nich można się dostać do wierzch- w kierunku wiatru i w takiej od ognia 
niej korony drzew w których wierzchoł- odległości, aby robota. ukońcson• być mo­
tach przytwier~one 811 platformy; tam gajo- gła wprzód, nim goM100 i dym sblitak­
wy w czaaie upalnym, suchym kilka.krot- cego si~ ognia dalej posuwać się Die poa­
nie na dzień (w niedziele i święta częściej) wolą, ustawiaj11 się inni lud.zie aopa&nelli 
wstępuje i uwata, czy nie dostrze:te w le- w szpadle, motyki i grabie, któny epiea­
sie dymu, w ra.zie danym przekona się nie sgarniaj11 materyały palne• pua siemi, 
o kierunku onego i miejscowości. W c.za- stosownie do okolicmoici im łowal'sy­
sie niebezpiecmym stró:t leśny wychodq- Ull(lych, mniej lub więcej aerokiego, pne1 
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co ogień doszedłszy do miejsca oczyszczo- i na palące się szyszki Rwierkowe, które 
nego i nie znalułszy :&adnego zasiłku, •1,iatr na parę set kroków częstokroć uno­
sam gaśnie. Je:&eli naprzeciw kierunku si. Je:&eli w lesie przecięte są linie pożar­
w jakim połar postępuje znajduje się ne (opisane wy:łej) wówczas zwykle nie 
w bliskości linia, droga lub rów napełniQ- zachodzi już potrzeba cięcia linij osobnych 
ny wod11, w takim 1'3Zie zastąpić one mo- celem wstrzymania ognia. 
gł\ pas obnaiony z pokrywy ziemi. Rów- Jeżlili pojedyncze drzewo wewnątrz spróch­
nocześnie sa pasem obnażonym ustawić na- niałe się zapali, to ogień przytłumia się 
leły jednych ludzi aby pilnowali, :łeby ogień. przez zatamowanie do niego przystępu po­
pnyuedłszy do pasa przez wiatr po za wietrza, za pomocą za.tkania otworów da.r­
niego nie .został przerzucony - a innych niną lub ziemią, albo też tlejący lub palą­
po bokach ognia, aby przez wybija.nie, dal- cy się pień nale:ły ściąć i niezwłocznie 
ue ronsenanie się jego tamowali. ziemią i da.miną ogień ugasić. 
Więkue i gwałtownie szerzące się poża- Po.żar ziemny za.gasić mo:łna. przekopa-

ry pnelome, uczególnie gdy do wstrzy- niem rowów naokoło potaru sięgających 
mania tycbłe tratuje dostatecznej liczby swą głębokością do wody, zwykle pod tor­
ludai, gasi się takie ogniem przeciw po.ża- fem znajdującej się, lub też do świetego 
rowi wznieconym i ku temuż prowadzonym, mineralnego gruntu. Dla uniknienia llie­
nazwanym ogniem tamującym. W tym ce- · szczęśliwego wypadku strzedz się trzeba 
lu wypala się nad obnauonym pasem lub przechodzić lub przejetdża.ć przez miejsca 
nad znajdującą się w kierunku wiatru li- po:łarem ziemnym zajęte. 
ni11 - od strony poaru pokrycie gruntu, Ugasiwszy po:łar, na.Jety bacznie czuwać 
aby tym sposobem sbliłaj11cy się połar po- nad tern, a.by takowy zwłaszcza przy sil­
sbawić mołności uenenia się i ustrzedz się nym wietrze, znowu się nie wznosił. 
pny silnym wietrze przeskoczenia ognia po Tlące się pieńki na wypalenisku muu11 
za linię połarn.11. Prsy 1apalaniu ognia ta- być obsypane ziemią, a skraj wypaleniska 
m11,}łlcego trzeba 1acbować wielką ostro- od strony wiatru do gołej ziemi oczyszczo­
łoość, csuwajllC bac1nie nad tem, aby ny i dopóki nie nabierze się przekonania, 
ogień nie powstał w kierunku przeciw- :&e niebespiecseństwo wznowienia się mi­
nym. nęło, wypalenisko musi być bacsnie pilno-
Kałdy więkuy połar przelotny w lasach wane. · 

iglaatych mon Bię 1mienić na po.żar wierz- Po kudym potane zachodzi pytanie, 
c1tolkotey, jełeli doszedłszy do gęstwiny w jaki sposób . powstał\ ztąd szkodę usu­
i dnlgowiny, korony ich zajmie; wtenczas nąć? :'.\lłodsze drzewostany iglaste bywaj\ 
niebespiecseństwo jest groźniejsze i uga- zwykle do tego stopnia uszkodzone, i:ł od­
uenie o wiele trudniejsze, zwłaszcza jeże- nowienie ich staje się koniecznem; młode 
li wiatr silny, dym, gofllCO i płomienie przed drzewostany liściaste, w których kora przez 
sohłl napędu. Wtenczas człowiek często po:&ar uszkodzoną została, odnawiaj11 się 
staje się benilnym wobec ualej11cego iy- nizkopiennie. Wuelkie drzewa iglaste 
wiołu, dopóki jaka natul'l\lna przeszkoda przez poiar uukodzone naleły rychło 
np. ueroki wyręb, drzewostan liściasty z lasu upr111tnąć, ab) je owady ukodliwe 
lub kraj Jasu - miuc1eniu tamy nie po- nie opanowały, a drzewo liściaste csęsto 
łoły. Jedynym w tym nuie środkiem ratun- jeszcse przychodzi do siebie; dla tego 
towym jest przencafłi.e zwarcia koron; z upr111tnięciem takowego wstrzymać się 
pnennmie to uskutecznia się pnes rozsse- moma aż do następnej wiosny. 
nenie najduj~j si~ w bliskości drogi lub 
Jiu. Z roboi. 1' trzeba się spieuyć, ros­
pGOSIIW111Y J, w oclpowiedniejssej odległości 
ocl ~ aby u csas IOSłała u1l:ońcson11. 
ŚCięłe 4nlsi. i pnie trzeba I gałęli otrzebić 
i u bot je u~, aby ogień w nieb zasiłku 
nie 1naluł; a jekli brat ludsi do up~­
tania ~. to dnewo powinno się spusa­
cać napneciw poAl"ll; równie:& łatwo za­
palne pokrycie gnlllłu powinno być na wy­
cil~łym pasie usunięte. Ssc1egó1Dl1 uwa­
gę . łneba swracać prsy poane wierz­
chołkowym na tlące się gałęsie suche 
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Aleksander Sou:i.cki. 

Oczyszczanie spirytusu. 
Spirytus w tym 1,t mie, w jakim si; go 

otrzymuje w gorzelnia.eh, zawiera zawsze 
w sobie zanieczyszczenia aromatyczne, czy­
niące go w wielu razach nieodpowiednim 
do użytku, ,;właszcza dla konsumcyi i ta­
ki nosi miano okowity. Zanieczyszczenia 
jego, niekiedy przyJemnej, a zazwyczaj 
przykrej woni i smaku, zależ11 przewałnie 
od rodzaju produktu, z jakiego otrzymaną 
została okowita, a poniet11d od rasy i czy­
stości drożdży, utytych do fermentacyi. 
Ogólnie znanym jest przyjemny aromat 
i smak koniaku i araku, z których pierw­
szy jest okowitą, otrzymaną z wina, zaś 
drugi - z fermentowanego soku trzciny 
cukrowej; nie mniej nie obcą nam jest 
wstrętna woń okowity, otrzymywanej z kar­
tofli, kukurydzy lub melasy. .Jattolwiek 
otrzymywana w obecnych czasach okowita, 
na ud08konalouych aparatach kolumnowych, 
zawiera o wiele mniej zanieczyszczeń, niż 

pędzona na dawnych przyrądach, to jedaat 
żawsze jest jeucse o tyle zaaieczyszczon11. 
że nie powinna być oddawaną bezpośrednio 
na tonsumcy~ i nłyW~ do wyrobu wó­
dek, likierów, win Bmlcmycb, perfum i t. p.; 
dla tych celów pożądanem jest użycie jak 
najdokładniej oczyucsonego spirytusu. 

W ostatniem dziesi~ioleciu szcsególną 
baczność zwróciły l"ZlldY, aby przestrzegano 
oddawania do konsumcyi spiryt111u dobrze 
oczyuczonego, a to I uwagi, e n.nieczyu­
czenia surowego spirytusu Bil ukodliwemi, 
działaj11 bowiem U11j11co na organimi cało­
wieta. Wprowadzenie l"Zlldowego mono­
polu spirytuaowego położyło ju tamę dal­
aemu spotywaniu nieoczyszcn.nego spiry­
wau. 

Zanim 
~wity 
wpierw 

wabię spoeoby QCSyazc&ani11 
ałoeowaae w praktyce, WIDleaem 
IUhjomić ayłelnib, chociuby 

pobietnie, z na.turą i własnościami tych za­
nieczyszczeń. Zanieczyszczenia, o których 
tu mowa, są jak i sam alkohol etylowy, 
czyli spirytus, produktami tycia i rozwoju 
drobnoustrojów, przeważnie drożdJy, prae­
twarzaj11cych płyny cukrowe przy umiarko­
wanej temperaturze, i ztąd to istota ich jest 
bardzo różnorodną i wieloraką, na powięk­
szenie lic.zelmr1ści li:tórych, wpływa D.adto 
proces odpędzania okowity. Aby to ua­
sldnić, dość mi jest przytoczyć, te w ich 
szeregu znajdują się alkohole: amylowy, 
propylowy, izopropylowy, butylowy i iaobu­
tylowy; etery: kwasu octowego, kapronowe­
go. kaprinowego i kaprylowego powyżej 

wymienionych alkoholów, dalej aldehyd, 
m ~taldehyd, acetal, krotova.ldehyd, furfurol 
i inne alkaloidy szeregu pirydonowego. 
W szczegółowy rozbiór własności tu przy­
toczonych ciał nie będę wchodził, byłoby 

to zbytecznem, a tylko ze względu na naj­
bardziej rozpowszechniony sposób oczysz­
czania spirytusu przez rektyfikacyę, nad­
mieni~ muszę. że ciała obce, zanieczyB1Cs&­
jące okowitę, wrą w temperaturach albo 
niższych od temperatary wrzenia spirytll8u, 
lub teł w wyższych, i z"4 pny jego rek­
tyfikowaniu odrółniaj11 pierwae miaaem 
przedgonów, albo eterów, jako csęść pne­
chodząclł na początku pędzenia; drugie zaś 
zwą niedogonami albo olejami fuzlowemi 
i te pokazują się pod koniec pędzenia. 

Pierwsze obejmują te ciała, które WJ'll 
poniżej temperatary + 78.ł: • C., bę<hlc, 
temperatUfll wrzenia alkohoht etylowego, 
a wite aldehydy- i różnorodne etery, m 
drugie, to jest ciała wrz,.ee powyiej tej 
temperatury, obejm~ tak zwane alkohole 
wyżue, z ich głównym przedstawieielem­
alkobolem amylowym, oraz rótne iue 
związki, pospolicie cbaraktel'll truj~. 
Usuni~ie tak przedgonu, jak· i uiedogona 
s surowego spirytusu, jest rsecą aiemałej 
wagi, gdyt wpływ tak jednych, . jak i dra­
gich, jest lljemnym na organizm eno­
wieka. 

Sposoby stosowane do ocsyacaaia 11U'O­
wego spiryt11a11 lłl albo cbemicnego, albo 
ftzy~ charakteru, lub teł kombinowue 
pomiędsy sob~. Do n~u pierwszych ule­
żll środki utleuiaj~, jak: nadJDaupnia• 
potasu, chromian potasu, ozoa i ialle ciała, 
a w.kie i metoda Bang-Jlufiaa, polega­
j~ na kolejnem działania mJeb wapieil­
nego i eiętkieh, bezwonnych olejów mhle­
ralaych, które maj11 włuaoić łał1ffllO ros­
puucuaia w IObie wJils1ch altebolów. 
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Do nędu drugich należą: dzielona *) de­
stylacya pod zwykłem ciśnieniem, takaż 
destylacya pod zmniejszonem cHmieniem 
i filtrowanie przez węgiel drzewny; kom­
binując zaś pomiędzy sobą powyżej przyto­
czone sposoby, otrzymuje się bardziej do­
datnie wyniki. 

Z rozlicznych tu przytoczonych sposobów 
rospowszechnił się najbardziej polegający 
na dzielonej destylacyi przy zwykłem ciR­
nieniu, zwany rektyfikacyą. Gdy jednak 
przez stosowanie samej rektyfikacyi nie 
otnymuje się dostatecznie zadawalniających 
wyników, więc sposób ten jest zazwyczaj 
kombinowanym, albo z uprzednią filtracyą 

przez węgiel drzewny, rozcieńczonego su­
rowego spirytusu, co jest bardzo rozpo­
wszechnionem, albo też procesami wzmian­
kowanej metody Ba n g - Ruf i n a. Ostatnim 
wszakłe wyrazem w dzisiejszej dobie do­
skonałego oczy91czania spirytusu jest kom­
binowany sposób p. Bormana, polegający 
na uprzedniem wydzieleniu z surowego spi­
rytusu aldehydów i eterów, na przyrządzie 
zwanym epuratorem, nsstępnem jego filtro­
waniu przez węgiel drzewny, dla usunięcia 
wymych alkoholów i wreszcie końcowa 
rektyfikacya na ulepszonej kolumnie rekty­
fikacyjnej, będącej jego pomysłem. 

Zanim jednak przystąpię do opisu dzia­
łania aparatu rektyfikacyjnego, to z uwagi 
te stosowanym on bywa pospQlicie w kom­
binacji z pomocniczemi procesami, uprzedza­
j~mi jego działanie, przeto opis ten po­
przedzę przedstawieniem tych pomocniczych 
procesów, które ułatwiając jego zadanie, 
malalły szerokie zastosowanie w praktyce, 
jak: filtrowanie rozcieńczonego, surowego 
spirytusu przez węgiel drzewny, - wy­
dzielenie olejów fuzlowych olejami mineral­
nemi, metoda Ba n g-R u tł n a, i wydzielenie 
eterów na przyrqdzie p. Bormana, zwanym 
epuratorem. 

W ~el drzewny ma tę cenną włssność, 
łe chłonie w temperaturach umiarkowanych 
zaniecsyazczenia surowego spirytusu, gdy 
ten zostanie dostatecznie rozc1enczonym 
woq; w~el chłonie tak etery jak i fuz­
le, a działanie jego na te ciała zdaje się 
być natury i mechanicznej i chemicznej, 
w tym ostatnim razie wywołując przeobra­
łenia, działaniem utleniającem zagęszczone­
go w swych porach tlenu, zaczerpniętego 
z powietrza. 

*) Dzielona = fractionil1e Destillation. 

Węgiel używany do oczyszczania spiry­
tusu wypala się w kopcach, poczem wybie­
ra się z pomiędzy nie!l:O kiiwałki dobrze 
wypalone, wydające przy uderzaniu dźwięk 
metaliczny i tą własnością łatwo odróżnić 
się dające od węgla źle wypalone!l:o, to 
jest głowni. Za najlepszy uwafa się wę­

giel otrzymywany z miękkiego drzewa, nie 
i!l:lastego, a wypalonego po zdjęciu z niego 
kory: węgiel taki odznacza się wielką po­
rowatością i pozbawionym jest zupeJnie 
blasku. 

Xajodpowiedniejszym jest wę,g-iel lipowy. 
ze WZ!Z:lędu jednak na jego brak, rzadko 
bywa stosowanym. Xajbardziej rozpowszech­
nionym jest węgiel brzozowy, wiele jednak 
zakładów, zwłaszcza u nas, posiłkuje się 
węglem sosnowym i jakkolwiek działanie 
tego węgla może być takie same jak wę­
gla brzozowego, to jednak ze względu, że 
sosnowy węgiel zawsze zawiera w sobie 
pewne ilości smoły, łatwo rozpuszczalne 
w spirytusie, przeto zalecanym być nie 
mote. 

~ajdawniejszym a zarazem najprostszym 
sposobem zastosowania węgla do oczyszcza­
nia okowity jest jej nalanie na miał wę­
glowy. Czynność ta uskutecznia się w ka­
dzi drewnianej, zaopatrzonej pokryw11, za­
bezpieczającą spirytus od ulatniania, a w nie­
których razach i w mieszadło wcale nie­
wyszukanej konstrukcyi. W taką kadi wsy­
puje się miałko zmielony węgiel lub czyste 
jego odpadki i pył, otrzymywane przy dro­
bieniu węgla, a następnie nalewa się oko­
witę rozcieńczoną do 40 % Trallesa. Mie­
szanina ta pozostawia się 24-48 godzin w ka­
dzi, od czasu do czasu mieszając; stosownie 
do rodzaju produktu, jaki zamierzono otrzy­
mać, czynność ta trwa dłużej lub krócej. 
Po upływie wskazanego przez praktykę cza­
su, zlewa się spirytus z ponl!.d węgla, a ten 
ostatni przemywa ciepłą wodą i suszy. 
Woda otrzymana z przemycia słuty do roz­
cieńczania nowej ilości okowity, niekie­
dy jednakże cała ta operacya odbywa się 
w zwyczajnej beczce. Ten sposób stoso­
wania węgla do oczyszczania okowity przed 
niewielu laty spotykał się dość często 
w zakładach filtracyjnych w Rosyi, uływa­
no go też tam dla polepszenia smaku gor­
szych gatunków wódki, jut to celem zutyt­
kowania miału węglowego, będącego odpad­
kiem drobnego węgla drzewnego. 

Racyonalniejszym sposobem zastosowania 
węgla do oczyszczania spirytusu jest filtro­
wanie ostatniego w stanie rozcieńczonym, 
przez naczynia napełnione drobno pokruszo-



nym węglem. Używane w tym celu na­
czynia. ma.ją dolne dno podwójne, z których 
jedno, mianowicie górne, jest dziurkowane, 
umożebniające swobodny i równy przepływ 
okowity, a. natomiast tamujące przedosta­
wanie się węgla pomiędzy neczone dna. 
Filtry tego rodzaju, aczkolwiek mogą być 
urządzone na.der małym nakładem, są 

jednak niepraktyczne, gdyż nie zabezpie­
czają dostatecznie od ulatniania się spiry­
tusu, co technicznie zwie się usu.<izka, a tak­
że nie da.ją możności odparowania ; węgla 
zużytego, pozostałego w nim spirytusu, to 
też zna.lazły one zastosowanie w za.kładach 
słabo uposażonych i urządzonych na małą 
skalę. 

Najracyonalniejszem jest w zakładach 
oczyszczających spirytus, zastosowanie fil­
trów metalowych, złączonych ze sobą od­
dzielną armaturą w jedną batery«;) filtrują­
cą. Baterye takie składają się z kilku 
lub kilkunastu cylindrycznych metalowych 
naczyń, hermetycznie zamkniętych i poł11-
czonych pomiędzy sob11 rurami w ten spo­
sób, te jest momość przepuszczania spiry­
tusu bf\dź pnez wszystkie filtry, bądź tel 
przez qdan11 ich ilość, przy esem mo:lna 
dowolnie wyłllCZaĆ z dsiałania w kudym 
momencie którykolwiekbąd.ż filtr. W bate­
ryi takiej każdy oddzielny filtr opatrzony 
jest dwoma włazami, zamykanemi herme­
tycznie, z których górny służy do nasypy­
wania świeżego węgla, dolny zaś do oprói­
niania filtra z utytego węgla; nadto kudy 
filtr ma dwa wewnętrme dna dziurkowane, 
tamując pnedostawanie się węgla do rur 
komunikacyjnych. 

Rozcieńczona okowita, przeznaczona do 
filtrowania, mieści się w zbiorniku pomiesz­
czonym po nad filtra.mi, zkąd na nie spły­

wa własnem ciśnieniem. 
Rysunek (patrz Fig. 1 na str. 186) przed­

stawia tatą bateryę filtrów miedzianych 
wyrobu firmy Borman, Szwede i S-ka, 
składającą się z kilku filtrów węglowych .A, 
obok których z jednej strony umieszczonym 
jest filtr piaskowy B, • drugiej zaś ozię­
bialnik D. Wuystkie filtry węglowe połą­
czone Bił pomiędsy sobą, oraz z filtrem pias­
kowym i osiębialnikiem w ten sposób, ie 
daj, momość dowolnego wyłączania z dzia­
łania któregob11dź • nich, a wielką onych 
sale~ jest prostota budowy komunikacyj­
nej armatury, składaj,cej się, przy każdym 
• filtrów, tylko z dwóch specyalnej kon­
strukcyi kranów i jednego zwykłego do po­
wietrza. Takiego tYt>u armatura upraszcza 
bartlso obsługę filtrów i sara1em daje moi-
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ność łatwego kontrolowania jej prawidło­
wego działania, prsy czem koszt uflilłdse­

~a ~atury jest mniejuym, nii kudej 
mneJ, opatrzonej licmemi kranami. 

Proces filtrowania na takiej bateryi od­
bywa się w sposób następuj11Cy: prsede­
wuystkiem przygotowane do ftltracyi spi­
rytus lub okowita, rozcieńcujll się wod11, 
do czego słu:&y oddzielny zbiornik E, HO­

patrzony w mieszadło i ustawiony na tym 
sa?1y~ poziomie co filtry, lub też ni:&ej; ze 
zb~onuka tego rozcieńczony ju:& i oziębiony 
sp~ryt~s przepompowywa się do górnego 
zb1onuka G, stanowillCego kadź ciśnienia 
na filt~; . w wielu jednak razach prsy 
oszczędmeJuych UfZlłdseniach, zbiornik G 
słuty zarazem i do rozcieńczania. Z tego 
zbiornika rozcieńczony spirytus spływa na 
filtry, przechodsi je kolejno ruchem wstęp­
nym, a przeuedłssy wszystkie, wstępuje 
dnem dolnem do filtra piastowego B; łcn 
ostatni napełniony jest csystym piukiem 
i ~y do cedsenia ocsy11SC10nego węglem 
spirytusu surowego, od unoaonych CS11Stek 
miału w~a i wytwanaj11C9g9 się osadu, 
pny rosc1eńcsaniu surowego spirytus• n,y­
kłll woq. Jakkolwiek oad taki nie wpły­
wa na smak wódek, nie jest jednak poq­
danym, gdy:& ujemnie wpływa na ich prse­
sroczystość. Z filtru piaakowego spirytus 
spływa do odbieralnika C, gdsie się gro­
madzi. Skoro tylko węgiel w pierw­
uym filtrse uznanym SOBtał za su:&yty, na­
tenczaa prsez odpowiednie D&Btawienie jego 
kranów komunikacyjnych wypUUCA. Rię za­
warty w nim spirytus do zbiornika E, po­
czem do jego dolnej części doprowadsa się 
parę wodn,, a zaś góro, łllCSY • ozię­
bialnikiem, prze• co w1tępujllC3 de filtra 
para wodna zabiera z węgla wchłonięty 
spirytus, wru z jego saniecsyucaeaiami, 
które skroplone na osiębiallliku, achodq 
przez klou spływowy do specyalnego zbior­
nika. Po ukońcaeniu parowania, które ma 
miejsce wtedy, gdy alkoholometr, zagłębio­
ny w klouu spływowym, wskazuje ()'•, za­
myka się kran parowy, a natomiast otwie­
ra dolny, bocmy właz, celem wygarnięcia 
zu:lytego węgla. 

Po usunięciu tego ostatniego z filtra, _. 
ło:&eniu sita i ueaelnem samk:nitciu doblego 
włazu, . filw napełnia ~ świetym wpm, 
nasypUJIIC takowy górnym włuem, a po do­
konaniu tego i atarannem samtaitei9 
włazu, wł\csa się go pono'Wllie w dsiałaaie 
bateryi filtrów, nie zapominaj~ o wypau­
csaniu powietna góra.pn krallitiem. 
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F i,r,. 1. 

W praktyce takie bsterye filtracyjne zna- I i ostatnim wypadku u:tyws się filtrów mie­
luły 1aatosowanie: 1) przy otrzymywaniu ! clzianych, w drugim zaś mojll\ być utyte 
wpl'Ollt I okowity wódek czystych, gol'!<zych żelazne. znacznie tańsze od pit1rwszych. 
gatuaków, który to sposób rozpowszechnio- \\ 188-i roku pp. Bang i Rufin za­
ay w Roeyi, 1nanym jest pod mu:wą oczy.-.z- I stosował.i po raz pierwszy do przedwstępne­
, zCMia fla .ri-.o; 2) pny rektyfikacyi spi- I go oczyszczania okowity, oleje naftowe, po­
ryłuau, jato pomoonicse oc•yszczanie przed j czątkowo używaj11c w tym celu lotniejszych, 
deetylacy11, w celu · otnymania spirytusu a na1:1tępnie mniej lotnych. Oleje o któ­
wyaokiej c1yatoeci i 3.) przy wyrobie I rych tu mowa, obdarzone 8\ własności\ 
wy10kich gatunków „c1ystej wódki„ ze I łatw~ rozpus:iczania wyislych alkoholów, 
spirytuBG ret1yfttowanego. W pierwszym I natomiast względem eterów, aldehydów 
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i alkoholu etylowe1,ro zachowują się ohoję- I cego do skra.pla.nia. wydzielonych eterów, 
tnie: dla tych też ostatnirh względów pp. ilość i prędkoRt; przepływu których spo­
Rang i Ru fi n uzupełnili w 1 ~87 roku strzegać się daje na próbierzu przelewnym 
swoją pierwotną metodę, uprzedniem pod- H. Zbiornik F służy do rozprowadaania 
daniem okowity działaniu alkaliów. przy wody na oziębialnik C i ztąd na defleg­
czem zostają zabrane kwa.sy, a aldehydy mator B, a takie i do rozcieńczania pod­
przeobrażone na związki natury żywicowa- dawanej oczyszczaniu okowity w zbio:-nilrn 
tej. W obecnych czasach proces oezysz- (;., zbiornik D służy do gromadzenia wy­
tzania okowity metodą pp. Bang i Ru- dzielonych przedgonów, zaś E oczyszczone­
f i n, odbywa się w sposób następujący: do go spirytusu: ten ostatni połączony jest ze 
okowity rozcieńczonej do 2fi % Trallesa, do- skraplaczem J, dla zabezpieczenia od strat 
lewa się taką ilość mleka wapiennego, aby wyniknąć mogących z ulatniania się par 
mieszanin~ miała odczyn słabo alkal;czny alkoholu z gorącego płynu spływa.jącego 
i poddaje takową silnemu mieszaniu. Po z kolumny rektyfikacyjnej. 
upływie :~0-32 godzin, gdy mieszanina Przebieg działania przyrządu tego jest 
się oddzieli i nadmiar wapna osiądzie n& n&Stępujący: w zbiorniku G, okowitę . lub 
dnie naczynia, spuszcza się ze11 spirytus do podd&wany oczyszcz1&niu spirytus rozcieńcza 
oddzielnej kadzi, w której podlega działa- się wodą do 50 lub 45' Trallesa. i tak roz­
niu oleju naftowego, o cięta.rze właściwym ciei1czony płyn przechodzi ztlld właściwemi 
O UOO i punkcie wrzenia + 2~0° C. Olej rurami do deflegmatora B, gdaie shdy do 
ten wtłacza się do spirytusu z dołu. przez oziębienia wstępuj11cych par, a zaruem 
dziurkowaną rurę, umieszczoną na dnie sam się nagrzewa, prędkość 1aś jego prze­
zhiornika, zkąd olej przepływa licznemi pływu reguluje się kranem O; płyn nagna­
cienkiemi strumieniami pnez cał11 jego ma- ny w deflegmatone pnelewa aię następnie 
sę. Gromadzący się na powierzchni spiry- do kolumny rektyfikacyjllej, mniej więcej 
tusu olej za.wiera w sobie większość zanie- w połowie jej wyaoko«ici, tu rozlewa aię 
czyszczen fuzlowych spirytusu, w którym na kapslowe ialene, a spływając coru ni­
pozostają zaled\\ie ich Rlady. Tak oczysz- żt.>j, 8llotyka się ze wstępujllCII p&l'II wod­
czony spirytus poddaje się nast~pnie zwy- ną, która powoduje jego wnenie. Clatnia­
kłej rektyfikacyi, przyczem zupełnie czyste- jące si~ przytem pary eterów i alkoholów, 
go otrzymuje si~ około 70 rb pierwotnie przechodzą do górnej części kolumny i stąd 
użytej okowity. do defle~matora; tu skroplone pary alkobo-

Zużyte przytem oleje poddaje si~ oczysz- lu powr&caj11 rur11 w kształt litery U ~ę­
czeniu kolejnem na nie działaniem kwasu· tą do kolumny rektyfik&eyjnej, zaś p!lry 
siarkowego i alkaliów, poozem służ11 do eterów z częścią par a.lkobolowycb, pn~­
ponownego odciągania fuzlów. )fetoda ta chochą do oziębialnika C, gdaie ulegaj11 
dawniej już z powodaeniem stosowana na skropleniu i pl'Btl1 probien pnelewny Jl, 
wielką skalę we francuskiej r&fineryi spiry- dostaj11 sią do 1biornika D. Płyn uwolnio­
tusu w Epinay, została wprowadzon11 ny od znaczniejszej części uwartych w nim 
w 1894 r. do gorzelni w Międzyrzecu hr. eterów, spływa z kolumny rektyfikacyj­
Potockiego. Przyrządem słutącym do wy- nej do niewielkiego 1biomika pod ~ 
d1ielania z okowity przedgonu, czyli t. zw. umieszczonego i ~ właściwem poł~ 
eterów, w skład których wchodził ró:hle al- niem spływa do 1biornika E. Ilość wydsie­
dehydy, etery, kwasy lotne, eolidyn i t. p. Ian~ alkoholowego roztworu eterów, regu­
związki, który w praktyce kilkoletniej wy- luje się łat, ueby wynosiła około l i 
kuał swe rzeczywiste zalety, jest Erra- przerabianej okowity; roztwór ten pneds&a­
tor systemu p. Bor man a. pnedstawiony wia się ja.ko płyn łótto-llielonej barwy 
na rycinie (str. 188 Fig. ~); przyrqd ten o bardzo pnenikliwej woni. 
składa się z kolumny I rektyfit&cyjnej A, PnYI'Zlld ten, po ru pierwszy ustawiony 
systemu kapslowego, umieszczonej po n&d w 1888 r. w warszawskiej rektyfibcyi 
niewielkim zbiornikiem, do którego dopro- Towarzystwa ocsyszczania i spneduy -,i­
wa.dzan11 jest para. wodna. wentylem L, rytusu, wkrótce wyka.sal swe cenne ale­
a prętność której w zbiorniku wskazuje ty. Pr1erabia. on w caaaie jednej goaiay 
manometr wodny K; z deflegmatora B, około 100 wiader roscieńcsonej otowity, 
11woistej budowy, słutącego współcześnie do a koszt opału wraz I roboe~ i pnerobu 
podgnewani& okowity, która ztąd przelewa jednego wiadra 100" apiryłan wynOlli ot. 
się do kolumny rektyfikacyjnej; z oirię- ło 1,5 kop., strata saa powdłaj.,a I 111&&­
bialnika C, o kutałcie · wężownicy, słu!II- niania, jest bardso lliesllACIRUI; iciałyeh jed-
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Fig. 2. 

nak ilości podać nie jestem w możności. 
Dodatniemi stronami epuratora B o r m a n a 
s11: 1mniejuenie kosztu opału przy rekty­
fikacyi, uwalnianie spirytusu od znacznej 
c1ęści 1awartego w nim przedgonu, czyli 
e$erów i 1t11d oszczędność na zużywanym 

węglu drzewnym przy następnej flitracyi, 
gdyż węgiel chłonit, prawie w równej mie­
rze, tak etery, jak fuzle, co stwierdził swe­
mi pracami inżynier-technolog, C. Kieł­
c z ew ski, wreszcie podnosi gatunek i llość 

otrzymywanego czystego spirytusu o 20 do 



25 ~; zalety te przemaw1aJlł za wprowa­
dzeniem epuratora do katdego większego 
zakładu, oczyszczającego surowy spirytus. 

Przystępuj"° do opisu przyrządów słutą­
cych do rektyfikacyi spirytusu, zaznaczyć 
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mi wypada, te prototypem dobrego aparatu 
rektyfikacyjnego jest aparat kolumnowy 
Savalla, przedstawiony ponitej (Fig. 3). 
Przyrz\d ten składa się z kotła .A, nazy­
wanego kubem, na którego dnie leły Wt-

Fig. 3. 

łownica, Aailana z kotła parowego parą 
wocln,, o pręłności około tnlech atmosfer: 
ca~ jego górna B słuły za zbiornik dla 
spływaj~ powrotnie z kolumny Jutru; 
aby ~ ponownie być destylowanym, wy­
tworsonemi w kubie parami spirytusu, lub 

w rasie zbyt słabej pręłnoeci tycia .a.łaieli, 
pal'll wodn, doprowacbon, tu odcbielq n-
1'11· Ze zbiornika B ulatniaj~ lit 'P8'1 
spirytusu, ws~puj\ do kolUlay rettyłt. 
eyjnej D; kolumna ta pod.w.. jem& ,... 
pneememi Bitami metaloweai u tnyuie-
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ści oddzielnych części po nad sobą !etą- I różne czynniki tam przeciwdziałają, jak: 
cycb, połączonych krótkiemi rurkami, które , nierównomierne zapotrzebowanie pary wod· 
ułatwiają spływanie skraplających się par nej z kotła parowego do różnych ubocznych 
spirytusu, a to celem utrzymania na sitach celów np. pompy wodnej, do spirytusu i t. p., 
równomiernych cienkich warstewek płyr,u, dalej zmieniająca się wciąż ja.kość płynu 
pl'Z6Z które mogłyby przechodzić wstępują- poddawanego rektyfikacyi, z przyczyny ulat­
ce po przez sita pary spirytusu; dla na- niania się z niego par alkoholu, co znie­
dania zaś spływającemu płynowi jak naj- wala dla utrzymania równej prężności 
dłutszej drogi, rurki rozmieszczone są na- w a.pa.racie do spotrzebowywania coraz to 
przemian, raz z jednego, to znowu z dru- większych ilości pary wodnej. Aby uniknąć 
giego boku sit. Wstępująca do kolumny wahań prętności par, które przytrafić się 
rektyfikacyjnej para spirytusowa, przecho- mogą wewnątrz aparatu, pomimo najusil­
dzi po przez sita, kolejno przez wszystkie niejszej. czujności i starań obsługującego 
przegrody, współcześnie częściowo skrapla- aparat, S a va li e zbudował i zastosował 
jąc się, a zarazem pobudzając do wrzenia automatycznie działający r~ula.tor, bezu­
cienkie warstwy skroplonego spirytusu, stannie regulujący dopływ pary wodnej 
spływającego po sitach. Nieskroplone na z kotła parowego do kuba. Regulator ten, 
kolumnie rektyfikacyjnej pary spił'ytusu, którego przecięcie przedstawia rycina (Fig. 
pnechodzą rurą f do deflegmatora rurko- 4, str. 191), połączonym jest z górną czę­
wego E, którego szczegółowy opis poda- ścią kuba rurą doprowadzającą parę spiry­
nym był jm poprzednio ("Gorzelnictwo", tusową przez otwór F do dolnego naczynia 
t. III str. 407). Skroplone w deflegmatone pa· regulatora ...4., na.pełnionego wodą, w czasie 
ry powracają na kolumnę rur1t K, 1aś nie- jego nieczynności do otworu F. Naczynie 
skroplone prsecbodzą I jego dolnej części to dolne A połl\czone jest z gómem B 
do małego odbieralnika E, dla wydzielenia rozsuwaną rurą B', której koniec dolny 
porwanych I deflegmatora małych części sięga oniemal dna naczynia A., zaś górny 
lutru, który gromadzi się w dolnej jego jest stale zamocowanym w lejkowatem 
csęści i spływa odpowiedni, rurą do kol.u- zwężeniu górnego naczynia B. W tem 
mny rektyfikacyjnej; pary AŚ które tu nie ostatniem naczyniu mieści się duży pły­
uległy skropleniu, zostaj, ostatecznie ozię- wak, połączony prętem z dłuższem ramie­
bionemi i skroplonemi u oziębialniku F. niem dźwigni, pnenosqcej ruchy pływaka 
Woda słuqca do oziębiania i skraplania, na wentyl, reguluj'°y dopływ pary wodnej 
spływa ze zbiornika wo4Rego najpierw do z kotła rurą E. W miarę jak wzrasta ciś­
oziębialo.it& "}', a po jego prsejściu wstę- nienie par w kubie, takowe współcześnie 
puje do deflegmatora E; · potrzebni\ jej oddziaływają na dolne naczynie A. regula­
iloeć, stosownie do temperałury jaką po- tora, przez co wypchnięta zostaje część za­
siada, reguluje się kraaem umieszczonym wartej w nim wody do górnego naczynia 
w dolnej c1ęści oziębialaika. B; woda ta podnosi pływak, a tern samem 

Prsy myciu aparata S a va li a przede­
wuystkiem baclyć nalały, aby prętność 
par wewqtn aparata była pnes cały czas 
trwania ~Dia mołliwie jednatoW11, al­
bowiem wsrol& p~ości par powoduje 
aybae ich prsecb<,dseme prses kolumnę, 
co pny zbyt aybkiem ich pnechodseniu, 
wywołuje niedotłacl8' onych rettyflkacyę; 
gdy AŚ p~ par jeet nubyt małą, 
Io posoetaj• one sbyt długo . w ko­
hunaie rettyfltacyjnej i za wielka ich ilość 
zostaje stropioną, co pociąga za sobą stra­
tę na czasie i zbytecme zułycie opału. 
Jednak najatodliwuymi ą nagłe skoki 
w pręjnołci par, gdył wtedy luter zostaje 
porwanym parami apirytuBR i przeniesionym 
do górnych esęści aparatu. Utrzymanie 
~j, równej pręmoici par wewnątrz 1Lpa­
rat11, przedstawia nie mał11 trudność, gdyt 

działa przez dźwignię na weatyl, regulują­
cy dopływ p1Lry wodnej do kuba, że 1aś 
ilość przepychanej wody · jest wprost pro­
porcyonalną do panującego ciśnienia w ku­
bie, więc każda jego zmiana wywołuje 
zmianę w ruchach pływaka, a co zatem 
idzie, reguluje automatycznie nastawienie 
wentyla, doprowadsającego parę wodną. 

Gdy jednakże rektyfikacya wymaga stop­
niowego zmieniania maximum prętnośoi pa­
ry w aparacie, przeto a.by i temu zadość 
uczynił regulator, S a va 11 e połączył dolne 
naczynie regulatora z górnem rozsuwając\ 
się rurą, przez co umożliwił kolejne zmie­
nianie jej długości przesuwaniem górnego 
naczynia B po podtrzymujących je prętach 
i t)m sposobem obsługujący aparat jest 
w moiności kolejnego zwiększania maxi- . 
mum prężności par w aparacie. 
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B 

Dla zupełnego wyczerpania przedmiot.u 
dotycząc"'go regulowania dopływu pary worl­
nej do kuba, dodam tu, że w miarę jak 
spostrzegano niedostatki w dokładnem dzia­
łaniu regulatora Sa va 11 a, wprowadzono do 
jego budowy pewne ulepszenia. I tak: 
F. Pamp e, spostrzegłszy niedogodności . 
jakie wynikają przy regulowaniu maximum 
pręiności par w aparacie, gdy naczynia 
A i B regulatora połączone są rozsuwaną 
rurą, zaradził temu, powiększając znacznie 
wy11okość dolnego naczynia A i dodając 
tam wylot F. jak to wskazuje rycina (Fig. 5, 
str. 1 !)2). Wylot ten F służy rlo częściowe­
go wypuszczania wody i jest wewnątrz 
opatrzony kranem r., wprawianym w ruch 
prętem h; przez co częściowe wpuszczanie 
wody z łatwoRcią może być uskutecznionem, 
skoro zachodzi tego potrze.ba dla powięk ­
szenia maximum prężności par w aparacie. 
Inny szkopuł, będący następstwem absorb­
c;-; par spirytusu przez zawartą w regula­
tone wodę, luh też będący następstwem na­
zbyt silnego dociśnienia 1u1kunków, usunął 

Pamp e przez zbudowanie reg-ulatorn. w któ- j 
rym pary Rpirytif1111 nie rlzi11ł a.ill ' hczpośred - • 
nio na wodę, lecz na mi"'uzianą prz"'pouę , 

D 

F 

wyrobioną z falistej blachy. Regulator ten 
przedstawiony na rycinie (patrz Fig. 6, 
str. 1 fl2 ) składa się z naczynia dolnego .A, 
połączonego z kubem run\ b, w którego 
ttanszach mieRci się przepona, fałdy której 
tworzą ciągłą spiralną powjenchnię. Rura 
B i górne n,\l.czynie C napełnione 8' wod, 
regulującą maxima prężności par w a~­
cie, dźwignię z~ wentyla reguluj~ 
ilość wprowadsanej pary wodnej do kuba, 
wprawia w ruch pręt c, pnymocowany do 
środka przepony . mied&ianej. 

Z uwagi, t e pierwotny aparat rektyAka­
cyjny Sava lla uległ • biegiem csaau .roj­
nym ulepszeniom, przeto .aanim pnejdę do 
opisu przebiegu jego dsiałania, wpierw po­
dam konstrukcyę ulepszonego aparatu, doać 
rozpowszechnionego, tak jak go buduj, u­
kłady firmy pp. Borman, S1wede i S-lt.a 
w Warszawie. 

Aparat rektyfikacyjny typu S a va Ila .s ko­
lumną systemu Bormaua, jak watanje 
rycina (Fig. 7, patrz str. 193)_, slr:ła4a się 
I kuba miedzianego lub ielunego .A, we­
wnątrz którego na dnie i bocsaycb jego 
~cian:1ch przymocowanym jest wl\i l'!'iecma­
uy, służący do gotowania aa.wartości par11 
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Fig. 5. 

c 
b 

wodn14, doprowadzon14 z kotła parowego do 
jednego jego końca, gdy drugi połączony 
jest I automatem H. słutącym do odpro­
wad1ania skroplonej pary wodnej, przyczem 
automat oddaje bi cenną usługę, :te nie 
daje ujścia parze, która w przeciwnym 
wypadku mogłaby swobodnie uchodzić wraz 
I wod,. Automat ten pneto oszczędza 

spotrzebowanie pary wodnej, utywanej do 
podgrzewania 1awartości tuba. Kub nadto 
wyposdony jest armaturą, na którą skła­
daj, się: włu do wchod1~nia do jego wnę­
trza w ruie potrzeby naprawy lub usunię­
cia osadu, jaki z czasem osiąść mote na 
ścianach i wętu, a pochochący z wody. 
ułytej do ro1cieńczania okowity, ze skali 
uklanej wskazującej poziom nabicia kubs, 
I kilku kranów do wpuszczania rótnych 
gatunków spirytusu lub wody, z kolano­
wego kranu dolnego do wypuszczania resz­
tek I tuba po ukończeniu pęchenia, oraz 
z wentyla powietrznego, zabezpieczającego 

aparat od zgniecenia, w chwili ukończenia 
jego działania, bowiem wytwana się wtedy 
prółnia, skutkiem stropienia par. Nad ku­
bem, a często przy mniejszych aparatach 
na kubie, ustawiona jest rektyfikacyjna ko­
lumna B, poł11<lłrona z nim cylindrycznym, 
pionowym kołpakiem F i poziomym sztu­
cerem; w górnej częki tego kołpaka urno-

Fig. 6. 

n 

cowany jest termometr, stale wskazują ­
cy temperaturę wrzenia nabicia kuba. 

Kolumna rektyfikacyjna. dosi~gająca nie­
kiedy trzydziestu kilku stóp wysokości, za­
wsae wykonana jest z miedzi i składa się 

z licznych przegród, sh1:tących do stopnio­
wego oddestylowywania znajdu)ącej się na 
nich flegmy lub też spirytusu. 

Kaida przegroda stanowi w rzeczywisto­
ści jakby oddzielny kociołek, w którym si(' 
dokonywa zwykła destylacya spirytusu. 
Wszystkie te przegrody złączone są ze so­
bą i to w ten sposób, te wywi14zująca się 
para w jednej , nagrzewa spirytus lub znaj­
dujący się płyn w następnej, po nad nią 
le:tącej i wywołuje w niej nowe odparowy­
wanie, a zatem nową destylacyę; w miarę 
jednak im mocniejszą parą, to jest ho­
gatszą w alkohol. będziemy nagrzewali 
w przegrodach spirytus, tern coraz to moc­
niejszą otrzymywać bę<lziemy parę i z te!,!o 
pojąć motemy, jakim warunkom wzaji.,mnej 
łączności winny zadość czynić wszystkie 
przegrody kolumny. 

S a v a 11 e w pierwotnych swych aparatach 
u:tywał przegród zrobionych z metalowych 
sit o niewielkich lecz <l ość gęsto rozło:to­
nych <lziurkach: sita te w istocie przedsta­
wiają bar<lzo racyonalny sposóh przepro­
wadzania par przez płyn. g<ly:t lic:ime otwor-
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ki sit dają znaczną powierzchnię przejl'lcia, , wych, które ztąd spływają rurą zgil;'t:) 
z biegiem jednakże czasu ujawniły się i ujem- i w kształt syfona, na kolumnę. Xadto w po­
ne strony kolumn sitowych i S a va I le sam , bliżu kolumny znajduje się jeszcze chłodni­
w apnratach budowanych w ostatnich la- ' ca ]), już poprzednio opisana I patrz ~Gorzel­
tach zastąpił je innemi, nazwanemi przez nictwo~ t. III str. -H 6), służąca do ostatecz­
niego kolumna.mi metodycznemi. P. Bor- nego skroplenia i ochłodzenia par spirytu­
m an rozumiejąc dÓniosłoM zamiany sit od- sowych, które tu wchodzą z deflegmatora. 
powiedniejszemi przegrodami, opatentował Chłodnice bywają rt'1żnych konstrukcyj, 
kolumnę swego pomysłu, składającą się jednak za najodpowiedniejsze uważane są 
li den, których charakterystyczną cechą dla małych aparatów car!,!'owe, zaś dla 
jest talerz w kształcie pierścienia, do które- większych rurkowe, dl!\ prawidłowego jed­
go wejście dla par urządzone jest za po- nakże ich działania. to jest by dawały 
moc, odpowiednich kap na zewnętrznym możliwie zimny spirytus przy zużyciu nie­
i wewnętrznym jego obwodzie; przy takiem I wielkiej ilol'lci wody, winny one hyr przy 
urządzeniu otrzymuje się znaczną powierzch- I nale:łytej wielkol'lci powierzchni studzącej. 
nię przejścia dla par, przez co osiąga się : niewielkiej l'lrednicy, a natomiast znacznej 
spokojne i równe gotowanie płynu na ta- 1 długo8ci, czyli wysoko8ci. Wreszcie jako 
lersach, następstwem znów czego jest jak przyrządy uzupełniające spotykamy regula­
najmniejsze mechaniczne przenoszenie pły- tor S a va 11 a f ;, już poprzednio opisany 
nu z jednego talerza na drugi parami, co i klosz spływowy, szczegółowo opisany na 
wpływa nader dodatnio na otrzymywanie str. 41 ;, t. III ( patrz .GorzelnictwoM ). 
mocnego i czystego spirytusu, a te gotowa- Przebieg działania aparatów rektyfikac_);j­
nie płynu na talerzach odbywa się z dwu nych jest następujący: po napełnieniu ku­
pneciwległych stron, nie ma więc na nich ha do 2/3 , a co najwytej 1/ 4 jego ohjęto­
martwych punktów. ści rozcieńczonym spirytusem, który po-

Wszystkie dna tej kolumny są połączone przednio był poddany pomocniczemu oczysz­
pomiędzy sobą spływowemi rurkami, któ- czaniu zazwyczaj na filtrach rzędowych, 
rych przeznaczeniem jest sprowadzać z gór- nagrzewa się przedewszystkiem i doprowa­
nego talerza na dolny zbyteczną ilość pły- dza do wrzenia spirytus, którym kub został 
nu; na kudym więc talerzu pozostawać napełniony, co daje się z łatwoRcią osiąg­
mołe tylko s góry określona warstwa pły- n11ć przez proste wpuszczenie pary wodnej 
nu; nadto pnell odpowiednie rozłotenie do wę:ta. Wydobywające się w czasie wrze­
spływów, oraz przegród poprzecznych na nia płynu pary, podnoszą się i przechodzą 
talerzach, smusza się płyn do systematycz- przez kołpak i jei,ro sztucer do kolumny. 
nego krątenia. Jeteli więc przepuszczamy w której zetknąwszy się z zimnemi po­
płyn przez kolumnę z góry ku dołowi, to wierzchniami talerzy, skraplają się i zapeł­
będzie on zmuszonym odbyć drogę, ja- niają denka płynem, tamującym im dalsze 
ką mu wyznaczono, to jest będzie musiał przej8Cie, 11:dy jednak wrzenie w kubie nie 
przejść WSll)'lłtkie talerze, cyrkulując na ustaje, przeto pary nabierają coraz więk­
kudym po kilka razy Wlldłuż wyznaczonej szej prętności i ciśnienie ich wreszcie 
drogi. Im dłujuą dro~ przechodzi płyn, wzrasta o tyle, te przezwycię:ta zaporę na­
tem lepszym i mocniejszym jest otrzymy- potykaną na pierwt1zym talerzu i pary dą­
wany spirytus, albowiem na dłu:tszej prze- tą dalej, przy czem samo przez się rozu­
stneni i więkuej powierzchni odbywa się je- mie się, że płyn będący na pierwszym tale­
go rektyfikacya. rzu i znajdujący się stale w lletlmięciu 

Po nad kolumq rektyfikacyjną usta.wio- z parą, zostaje doprowadzonym do wrzenia, 
nym jest atraplacll C, zwany deflegmatorem a wywiązujące się tu pary z kolei dopro­
lub analisatorem, którego budowa jest na- wadzają do wrzenia płyn na następnym 
atępuj11ca: w miedzianem, cylindrycznem talerzu i tak dalej, d do ostatniego, maj­
naczyniu, wprawione SI\ dwa dna, w któ- dującego się w samej górze kolumny rekty­
rych osadzone SI\ Iicme rurki mosię:&ne lub fikacyjnej. 
miedsiane w ten sposób, i:& pomiędzy ścia- Para wywillllana na ostatnim talerKu to­
nami cylindra, dwoma wprawionemi dnami lumny, przez rurę łącllącą górną jej część 
i rurkami, wytwana się przestrzeń, w któ- z deflegmatorem, dostaje się do niego i tu 
rą wstępować mog\ pary li kolumny rekty- zetknąwszy się z powierzchnią oziębioną 
fikacyjnej, prsez rurki zaś pnepływa woda wod11, w części skrapla się i spływa przez 
ałułllca do oziębiania. Jego zadaniem rurę syfonową, nazywaną także fajki\, na 
jest skroplenie pewnej części par alkoholo- kolumnę na pierwszy jej górny talerz, 



w cz~Rci zaś przechodzi <lo oziębialnil.n. 
a zt.ąd do klosza sortującego i odhieralni­
ków. 

,Tak już na<lmienihRm~· wyżej , t.alerze ko­
;umny łączą się między sohą za pomocą 
rurel. w ten sposóh, że na każdym z nich 
może zię zatrzymać tyli.o pewna warstwa 
płynu. nadmierna więc ilość płynu skroplo­
nego na deflegmatorze i 11pływającego na 
pierwszy górny talerz kolumny, ścieknie na 
drugi. a nie mo,1<ąc Rię tu pom1esc1c, na 
trzeci i tak dalej. aż <lo samego dołu ko­
lumny. a zt.ąd do kuha. Ponieważ jednak 
wrzenit> w kuhie nie m,taje , mamy przet,o 
z j e<lnej strony nieustanne gotowanie się 

płynu na w11zystkich talerzach kolumny 
i przez to zasilanie analizatora parą alko­
holową. z drugiej zaś hezul'-tannt> częściowe 
skraplanit> się t.ej pary w deflegmatorze 
i powrotne zasila.nie kolumny. Para więc 
z kuha dąży ku ~órze w b,mmku defleg­
matora. doprowa<lzając po drodze do wrze­
nia płyn na talerzach. z <leflegmat.ora zaś 

spływa skroplony płyn I flegma) na kohnn­
nę i przelewając się z talerza na talerz. 
zasila wszystkie po drodze. Zwrócić należy 

jeszcze uwagę, że ni\ ta.ler..iach pourządza­

ne są odpowiNlnie przegrody. zmuszające 
pł:,n do cyrkulowania ni\ każdym z nich po ko­
lei i tym sposnht>m płyn. ś('iPkając z <lP­
flegmatorR. przechodzi w kolumnie na ta­
ler:i:ach wyznaczoną mu dość dł111rą <lro~t;'.­
~fa całej tej <lrorlze flegma płynąca z góry 
ku <lołowi i spotykając się :,; parą spirytu­
sową, dążącą ku górze. odgotowywuje się 

i traci przez parowanie znaczną część Zl\­

wartego w niej alkoholu. 
Wszystko wyżej powiedziane daje nam 

mo:łność zdRc.: sobie dokła<lnie Rpfflwę z te­
go, jaki proces zachodzi w aparl\cie. gdy 
po rozpoczęciu pędzenia kub i talerze ko­
lumny napełnione są płynem słabym. lecz 
mniej więcej jednakowym. Dla jasnoilci 
przypomnieć tu muszę tę własność gotują­

cego się spirytusu, i:t wydobywająca się 
1eń para zawiera w sobie znaczniejszy pro­
cent alkoholu, niż podlegający odparowywa­
niu spirytus. Oczywiście więc płyn .snaj­
duj~y się na pierwszym talerzu, który po­
wstał ze skroplenia się wywiązanej w ku­
bie pary, jest mocniejszym. nit płyn za­
warty w kubie. para za..ą wywiązująca się 
na pierwszym talerzu, bogats:,;a w alkohol 
nii sam płyn, prsechodzi na drugi talers 
i tu po <2ęści się skrapla, przez co w1m11-
cnia płyn, będący na drugim talersu. a do­
prowaduj~ takowy równiei do wrsenia, 
rozwija parę, ~04 na trseci talera, pro-
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cent.owo jeszc:i:e bardziej obfitującą w alko­
hol , niż płyn na drugim i t. d. at do ostat­
niego talerza. 

W ten sposób w kolumnie rektyfikacyj­
nej im bardziej hędziemy Bię 1bliłali ka 
deflegmatorowi, tem mocniejszy spotykać 

hędziemy płyn na talerzach i tern mocniej­
szą, to jest bogats:i:11 w alkohol parę, tak, 
te u samej góry otrzymamy i najmoeniej­
s:i:y na talerzu płyn. i najmocniej&~ alko­
holową parę. Rozumie się więc, ii para 
skraplająca Rię w deflegmatorze daje płyn 
mocniejszy, nit tente znajduj11cy się na 
ostatnim talerzu kolumny, wskutek esego 
powrse&jlłCY płyn z deflegmatora na ko­
lumnę. wzmacnia płyn będ~y na ostatnim 
talerzu, a więc i wywiązują04 się zeń pa­
rę. A że nadmiar płynu, będ~ego na 
ostatnim górnym talerzu kolumny, spływa 

na przedostatni, z tego na następne i t. d., 
więc ten płyn pomału prselewaj~y się 

w kolumnie z talerza na talers, uatawica­
nie wzmacnia płyn i parę w kaidej pne­
grodzie kolumuy. Poniewai jednak wne­
nie w kubie i skraplanie w deffegmatone 
trwaj11 be1 prserwy, praeto i wsmacniaaie 
płynów na kolumnie ci-.gle wsruta, dopó­
ki nie dojdzie do swego maximum, t. j. do­
póki wywiązująca się na ostatnim talenu 
para nie dojdzie do takiej mocy (około 

!'17 .:! 'b ). przy której tak chciwie ł~y się 
z parą wodną, że dalsze w,;macnianie się 

jej m1eJRca jut nie ma. Wtedy n&leiy 
część pary spirytusowej odprowadsić do 
oziębialnika. skraplanie zaś na deflegma&o­
rze uregulować z dopływem pary w ten 
sposób, hy wrzenie i skraplanie odbywały 
Rię w jednakiej mierse. Tym spoeobem 
posiadając w nabiciu kuba słaby rcmwór 
okowity. dzięki kolumnie rektyfibeyjnej 
i deflegmatorowi, mamy mołnoilć owsyma­
nia bardzo mocnego spirytusu. 

Z powytuego wid.simy, je w apu-acie 
rektyfikacyjnym deflegmator odgrywa bar­
dzo wainą rolę, a od prawidłowego jego 
funkcyonowania .salelnem jest równe i do­
bre działanie aplU'&tu. Odpowiedaia 11:on­
atrukcya deflegmatora ~wa pienruo­
rsędn\ rolę, BICSegół ten jednatłe llie­
kiedy bywa pomijanym. 

W wielu wypadkach iródło aakłóoei, po­
wstaj~ych w aparacie, tkwi w W'Mliwej 
konstrukcyi deflegmatora h1b tei w llieN­
powiednich jego wymiarach. 

Rola deflegmatora bywa tatte e11•ri 
opacanie tłomacso04; oaj""'tae jego -­
danie, wogóle bardH WUM, polep jedyaie 
ńa tem, aby atraplaj'° ~ ~pllMCJch 
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do niego p&r alkoholowych, wzmacnia nie­
mi moc· spirytusu, znajdującego się na ta­
lerzach kolumny rektyfikacyjnej. 

Nadmieniłem wyżej, że płyn w kolumnie 
llpływając ku dołowi, odbywa wyznaczoną 

mu drogę i na całej tej przestrzeni podle­
ga wrzeniu. · Rzecz więc naturalna, *e im 
dłuższą będzie ta droga, tern dłużej płyn 
poddawanym będzie odparowywaniu, a za­
tem tern mocniejszy będzie spirytus otrzy­
many i tym bardziej prawidłowem działa­

tern jest na zasadzie, :te ilość płynu wy­
ciekającego przez dany otwór, zależną jest 
od ciśnienia pod jakiem płyn znajduje się 
przy otworze, a zatem od wysokości słupa 

cieczy nad otworem i jeżeli wysokość słu­

pa tego nie zmienia się. to ilość płynu wy­
ciekającego przez dany otwór jest stale 
jednakową. 

Gatunkowanie rektyfikatu. 

nie aparatu, bo ściekający ku dołowi płyn, Xajlepsza metoda gatunkowania spirytu­
zanim wstąpi do kuba, zupełnie pozhawio- . su przy rektyfikacyi okowity polPga na Ror­
nym będzie alkoholu. W niektórych du- I towa.niu go na trzy !!:&tunki: 
tych aparatach rektyfikacyjnych droga ta, . 
którą płyn przebyć musi od wyjścia z de- I Gat. I. spirytus zupełnie czysty - produkt 
flegma.tora do wejścia do kuba, dochodzi ostateczny: 
do 500 stóp długości. ~ II. spirytus podobny pod względem za-

Powiedziałem wyżej, iż dla prawidłowe- nieczyszczenia do okowity, który 
go d1iałania aparatu koniecznem jest, aby z wodą zmieszany, podlega powtór-
skraplanie pary alkoholowej w defl.egmato- nej rektyfikacyi: 
rse odbywało się ciągle w jednakiej mie- ~ III. - zawierający w sobie około 1/ 4 
rse, orss aby przepływ par do deflegmato- wszystkich eterów i olejów, będących 
ra i rektyfikacya na kolumnie, a zatem w okowicie, stosunkowo więc posia-
wnenie zawartego w &paracie płynu odby- I dający takowych około 1;, razy wię-
wały się a jednakową siłą. I cej niż ostatnia i podlegający po-

Ujednostajnienie skraplania w deflegma.to- wtórnej rektyfikacyi oddzielnie. 
rse osiągnąć się da.je przez odpowiednie nasta-
wienie kranu wodnego, znajdującego się na rn- Chcąc dać dokładne pojęcie czytelnikom 
rse, prowadzącej wodę ze zbiornika wodnego o zjawiskach zachodzących przy rektyfiko­
pnez oziębialnik do ana.lisatora. Ponieważ waniu spirytusu i mogących służyć dla kie­
ilość wody dopływającej za.le:ln11 jest nie- ruj11cego aparatem ja.ko wytycme punkt& przy 
tylko od prsekroju jej strumienia. w naj- dzieleniu rektyfikatu na gatunki, opiszemy 
węłssem miejscu, ale i od szybkości, ja.ką przebieg tych ;ja.wisk w tym porządku, 

woda w rurach posiada, a szybkość ta za- w jakim takowe zachodzą w czasie procesu 
leinlł jest od ciśnienia, pod którem stru- rektyfikowania. 
mień płyn11cy się znajduje, czyli od wyso- Płyn otrzymany w kloszu . spływowym 
kości poziomu wody w zbiorniku, przeto J w samym początku pędzenia ma barwę zie­
pojlldanem jest, aby poziom wody w zbior- loną, jest początkowo mętnym, wkrótce jed­
niku był utrzymywany ciągle na jedna- nak staje się zupełnie klarownym i prse­
kowej wysokości. To ostatnie w praktyce zroczystym. Stopniowo barwa zielona bled­
osiągn11ć się daje łatwo pnez ustawiczne nieje, aż wreszcie rektyfikat staje się zu­
sasilanie wodą zbiornika, zaopatrzonego pełnie bezbarwnym. 
w rurę spływową, utrzymuj11c11 poziom wo- Termometr na kubie w chwili pojawie­
dy na jednakowej wysokości lub przez za- nia. się płynu w kloszu pokazuje 6911 do 
atoeowanie odpowiedniego regulatora ciśnie- 69 '/, 9 R. Produktu tego w ilości około 
nia wody. . 5 % nabicia, odci,.gamy na gatunek Ili. 

Ujednostajnienie odparowywania płynu W ogólnej mauie jest to spirytus, ma.j'°y 
ma miejsce wtedy, gdy ilość pary wstępu- około 931: Trallesa pny temperatune nor­
jlłC6j do węża jest ściśle ustosunkowan11 do malnej i zawiera w sobie 3--4 % eterów. 
~:mości par alkoholowych w aparacie, co, Następny produkt w ilości 20-25 % nabi­
jak ju wiemy, dsieje się przy pomocy re- I cia biersemy na gatunek II. Moc jego wy­
gułatOl'a S a v all a. nosi około 36°, eterów zawiera w sobie 

Kontrolę prawidłowego działania. apa.ra- mniej więcej tyle, co okowita. W csaaie 
t'1 rektyfikacyjnego, makomicie nadto uła- pędzenia II gatunku temperatura tuba pod­
łWia tło.u spływowy, sł°'cy aanuem do nosi się do 70° i 70 '/1 ° R. i skoro spiry­
gamntowarua spirytusu, ścielraj11cego z ozir- tus w klossu będzie zupełnie wolnym od 
bialn.ika. Działallie tego przyrqdu opar- eterów· (co określa próba na kwu aiarcsa-
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ny, o której niżej), bierzemy go na gatn- jaki wziętym być pow1n1en na gatunek III 
nek I. th1tnnku tego otrzymuJemy tlO-H~ 1, w początku pędzenia, to oryentujemy się 
nabicia. )loc pierwszego gatunku rektyfika- kolorem rektyfikatu: dopóki ciecz w kloszu 
tu powinna być !lti i -fli % Trallesa przy ma barwę zieloną, bierzemy ją na gatu­
temperaturze normalnej, t. j. 1 ':!. '{/ R. nek III. gdy zail stanie się zupełnie bes­
W smaku i zapachu 1ratunek ten nie pov.i- barwną. na gatunek Il. 
nien zdradzać najmniejszych 8ladów ete- Procentowa ilol'lć danego gatunku rekty-
rów i olejów fuzlowych. fikatu nie jest jednakową dla kaidej oko-

W czasie pędzenia I gatunku temperatu- wity. Im okowita zawiera w sobie mniej 
ra w kubie podnosi się stopniowo do S0° domieszek, tern wydatek I gatuaku rektyfi­
R., a skoro płyn z klosza, probowany kwa- katu przy rektyfikowaniu jest większym 
sem siarczanym daje chociażby najmniej- i odwrotnie. Toż samo trseba powiedmeć 
8Ze zabarwienie, bierzemy go na gatunek i o stosunkowej ilości jednego i tego sa­
n. W trakcie pęthenia tego gatunku oleje mego gatunku, otrzymywanej w pocqtku 
niedogonowe destylują się w iJogci coraz i przy końcu pędzenia. 
większej. Moc płynu w Jr loszu stale słab- Im okowita zawiera w sobie więcej &l­
nie, at wreszcie po odpędzeniu około I O i dehydów. tern później przy rektyfikowaniu 
nabicia schodzi do 85 i Trallesa, przyczem jej wydestylowuje się gat. I. t. j. tem wię­
termometr w kubie pokazuje 8~ -S:! 1/1 •· R. cej otrzymujemy w początku pęthenia ga­
Otrzymywany wtedy rektyfikat bierzemy tunkow III i II. im zaś okowita bar<biej 
na gatunek III. W czasie pędzenia tego obfituje w oleje, tern więcej otrzymujemy 
gatunku płyn w kloszu jest jeszcze przez przy rektyfikowaniu jej gat. II i III w koń­
czas jakiś zupełnie przezroczysty, zawartość cu pędzenia. 
w nim olejów bar<ho maczna, moc jego Gatunkując spirytus według wyłej wlb-
80-85 % Trallesa. Gdy jednak tempera- zanej metody otrzymujemy w ostatecnym 
tura kuba doj<hie do 82 'i1 ° R., płyn w klo· rezultacie jeden tylko gatunek spirytull d4f 
szu zacznie mętnieć, aż stanie się zupeł- Sl7 % ogólnej ilości utytej na rektyftkaen 
nie nieprzezroczystym, podobnym do wody okowity. 
mlecznej. Mętnienie to wywołant>m jest W niektórych jednak wypadkach warun­
przez wydestylowujący się alkohol amylo- ki miejsowe są tego rodzaju. it jest sapo­
wy, który w słabych roztworach alkoholu trzehowanie nietylko na spirytus najlepuy, 
etylowego nie rozpuszcza si~, lecz tworzy I alt> również i na produkt cokolwiek gor­
z nim emulsyę. szy. W ta.kim razie jest rzeczą korzystq 

,Tak tylko płyn w kloszu zmętnieje, moc produkować nietylko rektyfikat najwytue­
jego bardzo szybko opada, zmętnienie go gatunku, ale i spirytus gatunku gorue­
smniejua się, u wreszcie ciecz staje się go. Zasada gatunkowania pozostanie w tym 
półprzezroczystą i silnie opalizującą. Gdy razie bez zmiany, inną będzie tylko pro­
moc w klouu spadnie do 15 $ Trallesa., centowa. ilość katdego otrzymywan~ ga­
otrzyma.ny produkt znów bierzemy na ~- tuulrn. 
tunek Il, dopóki moc nie zejdzie do 5 $ Wyżej już było mówione. te gatunek Ili 
Trallesa, wtedy proces pędzenia przerywa- zawiera około 15 razy więcej zaniecayu­
my. Termometr na kubie przy koncu pę- czeli nit okowita i ie rektyfikować go 
d1enia. pokazuje 82'/, '-82 3

/ 4 ° R. Z powyt- / należy oddzielnie, jak również i gatuo.ko­
s1ego widać, że przy ~tunkowaniu rek- . wanie otrzymywanego z niego rektyfikatu 
tyfikatu punktami oryentacyjnymi dla kieru- musi byc odmienne. Przedewszysitiem pa­
jącego aparatem są: ilość odpędzonego spi- miętać nalety. iż prsy rektyfikowaniu ga­
rytusu. jego moc i temperatura kuba. ,Je- tunk:u III, spirytus. I gatunku nie otnymu­
żeli więc ras omaczono, it np. po odpę- jemy wcale, produktami zaś destylaeyi 
theniu 27 '.t nabicia spirytus w klo8Sll jest będ\: 
zupełnie czystym i te wtedy termometr na 
kubie pok&ZUje j 4 1. 4 ° R„ oraz, żt> po od- Gatunek 
pętheniu 88 i nabicia i przy temperaturze 
kub& = 80° R. spirytus w kloszu zaczyna 
zdradzać ślady znajdujących się w nim ole-
jów, wtedy, mając dane nabicia kuba, mo-
temy I góry omaczyć, kiedy naleiy rozpo-
~ i stońcsyć odcilllt&nie rektyfikatu na 
gatunek I. Co zaś do ilo!!ci rektyfikatu, 

II, który po 1miclu&niu I okowiq 
podlegnie powtórnt"j rekłyl­
kacyi: 

III. identyczny ze spirytusem, ftię­
tym na nabicie; 

IV. alho t. zw. odpadki, 1awart.o~ 
w których eterów i olejów nie­
do~onowych jest tak macmą, 
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że dalsze rektyfikowanie tego 
gatunku się nie opłaca. ,Test 
to ten produkt rektyfikacyi, za 
który, w razie zniszczenia go 
przez za.rząd akcyzowy rząd 
zwraca akcyzę. 

Jełeli nabicie zrobionem było tylko z ga­
tunku III końcowego, w takim razie w po­
cz,tkach pędzenia nie otrzymujemy gatun­
ku IV i III, a.le wprost gatunek II. 

Dalsze pędzenie Iliczem się nie różni od 
wyłej opisa.nego. 

Gatunkowanie spirytusu przy rektyfiko­
waniu pociąga za. sobą konieczność posia­
dania. odpowiedniej ilości zbiorników, w któ­
rycbby odpowiednie gatunki mogły być gro­
mauone. 

Ilość odbieralników zarówno jak i ich 
wielkość zalemą jest i od wielkości nsbi­
cia, i od tego, ja.ki produkt za.lda.d rektyfi­
kacyjny wytwarzać ma na celu. 

Wytej już wspominaliśmy, ie przy rek­
tyfikowaniu spirytusu oka.zuj11 się zawsze 
pewne straty, t. j. że ilość spirytusu otrzy­
mana • a.para.tu rektyfikacyjnego, jest zaw­
ue mniejszą, niż ilość okowity wziętej na. 
nabicie. 

Wielkość strat nie bywa zawsze jedna.­
kow11, zale:łną jest bowiem od wielu czyn­
ników, mianowicie: od temperatury pędze­
nia, t. j. od temperatury, jak11 spirytus ma 
w kloan i od ilości zanieczyszczeń fuzlo­
wych, zawartych w okowicie. 

Praktyka pokazuje, te przy rektyfikowa­
niu okowity straty stanowią ogółem 0,6 % 
do 1,0 ,; nabicia, przy rektyfikowaniu zaś 
gatunku III około 5 % nabicia.. Jeżeli zaś 
straty obliczymy za cały okres rektyfiko­
waaia okowity, to okaże się, że takowe 
8'anowi11 1 % -1 1

/ 1 % w stosunku do wzię­
i.j na aparat okowity, tak że razem na. 
svaty i oleje fuzlowe odchodzi około 2 % 
do 31/, % okowity podległej rektyfikacyi, 
a pNOBłałość około 97 % stanowi spirytus 
najlepuego gatunku 96--97 % , przy tem­
peratane 12 '/1 • R. i nie daj11cy wcale, 
lub uledwie ślady 1anieciyszczeń niedogo­
nowych, o obecności których przekonać się 
mołna metodą badań S a va 11 a lub Ro­
• ego, podanych D.:\ 11tr. 454 t. Ul (patrz „ Go­
nelaictwo •) pod tytułem „Badanie spiry­
tusu•. 

L. Rozntattit i S. K. Drewnowski 
Intenierowie-Technolodzy. 

0g"()fek r Cnc11111is satirus l,.) nirm. 
(;tłl"ke, (r. Co11romhrr, ling. C11c,w1J1rr nale­
ży do jarzyn rocznych. ogrodowych prawie 
tak rozpowszechnionych, jak kartofel. 

Ogórki były znane w starożytności. cze­
go dowodzi wzmianka o nich Pliniusza Ca­
jnsa z Common n w dziele ff ~aturalis hi­
storia" i rysunki na. pomnikach staroży­

tnych. 
Ojczyzną ogórka są Indye i Tartarya. !!:dzie 

dzi:-i także rośnie dziko. Kie<ly i przez kogo 
do Europy sprowadzony został, jest dla nas 
tajemnicą: jednak przypuszczać należy, iż 

nastąpiło to albo za czasów wojen greckich 
z Persami ( i>OO lat przed nar. Chrystusa). 
alho za czasów wypraw .\leksandra )[ace­
dońskiego (;{30 r. l 

W Polsce pojawiły się ogórki około 152i 
r.: wcześniejszyrh wzmianek o ogórkach 
w kronikach i zielnikach naszych niema, 
więc to naprowadza na domysł, że wraz 
z innemi jarzynami (lrfoszczyzn,i l sprowa­
dzone były przez królowę Bonę z Włoch do 
Polski. 

Syreniusz, (Szymon Syreński) w swoim 
~Zielniku" wydanym w Krakowie 161:J r. 
o ogórkach tak się wyraża: ff warzony w po­
lewce mięsnej, miasto jarzyny, używaj11 

zwłaszcza ubożsi," co dowodzi, że już w tym 
czasie ogórki były bardzo rozpowszechnione 
i do osobliwości nie należały. 

Jako środek leczniczy ogórek szerokie 
znajdował zastosowanie, obecnie jednak uży· 
wania jego w medycynie zaniechano. 

Obecnie ogórek jest tylko środkiem do­
mowym i to używanym po wsiach. 

Piękna połowa rodu ludzkiego, używa so­
ku Og6rkowego do mycia, gdyż posiada on 
własność wybielania i udelikatniania cery. 

Ogórek jest rośliną roczną, w systematy­
ce botanicznej w układzie Linneusza zaliczo­
ną do gromady XXI oddzielnopłciowej (Jfo­
noecia ), w rzędzie wielowiąxkowym ( Pol,!Ja· 
delphia), w układzie naturalnym do rodzi­
ny dyniowatych ( C1,C1trhitaceae J uss ), w rsę­
dzie Camp,,n1'linae, w dziale zrosłopłatko­
wych „llo'lłopetalac Ji,s.,;) umiessczoną. 

Korseń ogórka rozrasta się poziomo; ło­
dyga wiciowa.to pn11ca, pokryta włosk&mi 
barwy żółtawo-zielonej, opatrzona W14Sami, 
za pomocą których czepia się otaczających 
przedmiotów. Liście ciemno-zielone, szorstkie 
po brzegach, 4 razy płytko wycięte, na dłu­
gich ogonkach. Kwiaty :łółte rurkowato 
dzwonkowe, z kielichem 5-cio clłonkowym 
i koroną ol 5 płatkach między! sobll i _ltieli­
chem słabo spojonych. Kwiaty wyras~ją 
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z k11tów liści na krótkich szypułkach poje- wające są puste: opadłe na dno nasiona u.­
dynczo lub najwyżej do 5. wijają w płotno namoczone i umieuczajll 

Kwiaty dwupłciowe rosną na jednym oso- w ciepłem miejscu i tiełkujllCe nasiona sa­
bniku: męzkie mają 5 pręcików zazwyczaj dzą. 
na trzech nitkach pyłkowych: żeńskie - słu- Ogrodnicy niekiedy rozsadę wyprowadza­
pek dolny z 3 owocolistków złożony. jedną ją w imipekcie, a potem wysadzają około 
szyj kę i trzy znamiona i owoc podłużny - 20 maja na zagonki w grunt co 12-15". 
mięsisty, pokryty twardawą skórką, kosma- Odmiany inspektowe są wraźliwe na chło­
ty luh gładki 3-ti komórkowy: wnętrze wy- , dy i wilgoć i w ~ncie nie zawue się 
pełniają przegrody nasienne z bezbielmo- udają. 

wemi nasionami. Xasiona jajowate formy W hodowli inspektowej ogórki wymagaj11 
płaskiej z ostremi brzegami zachowują wła- I wysokiej temperatury 16-18' R„ umie­
snosc kiełkowania 6-8 lat i dłużej. starsze jętnego przewietrzania i podlewania ogrzan11 
nasiona nad 3-letnie mają wydawać plony wodą temperatury nie niiuej, jak tempera­
obfitsze. tura otaczającego powietrza w godzinach 

Ogórki, jako warzywo gruntowe. należą przedpołudniowych: po podlaniu nalety w dnie 
do najgrymaśniejszych, i w chłodne lub de- słoneczne cieniować. 
szczowe lata dają małe zbiory. Wymagają Zaziębienie przez wietrzenie inspektu, pod­
gleby pulchnej, dobrze uprawionej, cokol- limie zimną wodą staje się przyczyn11 t. zw. 
wiek margJowatej - odkrytej na całodzien- dębnienia ogórków t. j. długotrwałej przer­
ną wystawę słoneczną i zabezpieczonej od wy we wzroście. 
wiatrów. Ktoby chciał pod uprawę ogórków W inspektach siew ogórków mołna za­
stosować sztuczne nawozy, to najlepiej w je- cząć w styczniu, i później. Po wzejściu gdy 
sieni rozsiać na ha 350 kg 16 % super- mają :~-4 liści przycina się łodygi nad 
fosfatu i 200 kg chlorku potasu; na wiosnę 2-im liściem, a drugi ra,; gdy powstałe po 
przed wysianiem ziarna rozrzucić 1 OO kg cięciu pędy mają po 5-6 liilei. Jeteli okien 
saletry chilijskiej i zabronować; w dwa z powodu .zimna nie moma uchylać i owa­
tygodnie po wzejściu roślin dać drugie dy do inspektu si~ nie dostaj11, trseba py­
l OO kg. a znów za dwa tygodnie jeszcze łek z kwiatów męzkich przenieść na bliny 
i10 kg saletry .chilijskiej. Gdzie w ziemi jest kwiatów żeńskich, gdyt ogórek jest ro.1<biel­
nadmiar niektórych materyj pożywnych np. no płciowym. ,Jeżeli owoce wil\tll się para­
potasowych, tam można poprzestać na uży- mi. słabsze można odejmować dla wzmoc­
ciu superfosfatu i saletry i t. p. ~iew nienia pozostałych. Owoce odcinać nojem. 
w gruncie odbywa się w )[aju na 3j/' do Pędów nie zginać i nie łamać. 
1" głęboko. Z odmian gruntowych najlepsze INI= Przy-

Owocują w 1 O tygodni po zasianiu. Ho- h_q.,;ze,cskie pół długie, zielone, obficie owo­
dować je mo:tna w gruncie i w inspektach. cujące z pod Borowego z Przybyuewa po­

w okolicach pod Warszawą poło:tonych chodz11ce. 
hodowcy prowadzą uprawę ogórków w na- Znani dostawcy ogórków na targi war-
stępujący sposób: szawskie warzywnicy przybyuewscy nad 

~a 5 łokciowej szerokOflci zagonach, do- Pilicą z opactwa Borowego w pow. gróje­
wolnej długości, na wyznaczonych liniach ckim, którzy majomoeć i ro.swój warsywni­
w dwułokciowych odstępach (w poprzek za- ctwa zawdzięczaj11 Benedyktynom, postwa­
gonów) wymotylrnwują rowki około 6'' głę- 1 ją w ten sposób: Zagony pod ogórki robi11 
bokie, wypełniają takowe proszkiem otwo- /! wypukłe, nadajlłC im kierunek od ,nebodu 
ckim z nawozem lub przetrawionym gno- na zachód; w ten 11poeób połowa .zagoiła 

jem dobrze odleżałym do wysokości 3", pochylona jest na południe i łe wcseinie 
przysypują cokolwiek ziemią i wysiewają obsiewaj11 ogórkami. Roswijaj~ Ilię łody­
nasiona po 2 ziarna w odstępach 3". Wy- gi i s.snury spuuczaj11 się w brudę i cser­
rastające młode roślinki odwracaj11 w prze- pi11 z niej wilgoć. Drug11 stronę ugonów 
ciwne strony, w kierunku długol:lci zagona. obsadzaj11 cebul11, burakami. kapWńll i t. d. 
Odstępy pomiędzy rzędami obsadzają w po- Dzięki temu produkują ogórki dobre o !-3 
środku 1 rzędem kapustl\, równolegle w od- tygodni wc.1eśniej nit warsywnicy podmiej­
stępach burakami i sałatlł, bruzdy podłutne sey. 
obsadzają burakami (pastewnemi), w które ChCIIC uprawiać w gruncie ogórki 1neba 
po 1-m opieleniu sieją mak. wybrać ziemię nie .zbyt spoia111, poty,nul, 

Dla przyspiesaenia kiełkowania nasion nie suchlł i gnojoq w jemeai lab w po­
puuc.saj, je na wod~ - po wierzchu pły- . przednim roku, w miejec11 pnewiewnem, 
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aby unikn11ć mszyc i pajączków i ku stro- \ dwóch tygodni, tak aby przytrafiające się 
nie południowej odkrytem. Ogórki na świe- w tej porze przymrozki nie zniszczyły je­
łym nawozie sadzone są zwykle gorzkawe. dnocześnie całej plantacyi. W razie wy-

Na zagonkach do 4' szerokich robią się marznięcia sieją ogórki w tern samem miej­
rowki 6" sserokie a 3" głębokie i w te co scu ponownie. Xajwcześuiejs.ze siewy, jełeli 
3" do 4'' sieją się jednym rzędem ziarnka, nie ulegną uszkodzeniu, daj11 najlepsze do­
przysypuj11c je ziemi11 inspektową. Po wzej- chody. Do siewu używają odmiany mNrom­
ściu pozostawia się rośliny co :24", obsy- .~kirj i podobnej do niej trockiej. W upra­
puje ziemią, a boki zagona obsadza innem \\ie inspektowej skrzynie zakładają w poło­
warzywem. Na nasienie zostawia się naj- wie lutego, a w pierwszej połowie marca 
pierwsze i najpiękniejsze owoce i te pozo- sad7.ą po :2-3 sztuk rozsady w kałde okno; 
staj11 do pocz11tku października, a dojrzałe utrzymują w cieple 18-:20 • i dostatecznie 
przemywa i susay. wilgotno. W połowie kwietnia zbieraj11 pierw-

Mwrem.~kie i Pawłowskie, rosyjska odmia- sze plony, które idą pospiesznemi pociąga­
na, bardzo rozpowszechniona, najlepiej owo- mi na targi petersburskie i moskiewskie. 
cuj11ca, lecz owoc mniej nit średniej wiei- Do siewu używają nasion odmiany wileń­
kości i łatwo czerwienieje oraz gorzknieje. skiej in.'>pektnweJ powstałej .zapewne z tro-

Węiowe i Goliat największe z grun- ckiej. Ogórki te są wczesne, obficie rods11, 
towych dochodq 1 łokcia długości, smacz- barwę mają piękną zieloną, ksstałtne, trwa­
ne - zielone dobre na mizeryę - na mary- łe i w smaku delikatne. W u})rawie cie­
naty n.ie nadaj11 się. plarnianej nasiona wysiewają w połowie 

Kontis.eo,wwe, jedna z najdrobniejszych grudnia. Wzeszłe roślinki przesadzają w do-
odmian - na marynaty doskonała. niczki, a kiedy mają po trzy liście, pono-

a) Holewlerskie, pół długie zielone, Ateń- wnie przesadzają do gruntu w cieplarni lub 
skie i t. d. w kubły drewniane zbite z łat, tak, aby 

Z inspektowych: między niemi były jedno lub dwucalowe 
a) Noego, długie. odstępy: ułatwia to odsączanie wody i do-
b) Rollisona Telegrapli, przeszło 1 łok. stęp ciepłego i wilgotnego powietrza do 

długie, ciemno-zielone, słabo owocujące i wie- bryły korzeniowej. Zraszanie i dosypywanie 
le innych u nas mniej hodowanych: ziemi w kubły w miarę wzrostu wpływa 

c) .ArN.<;dackic. dodatnio na Hkorzellienie się roślin. Owoce 
tł) Hampla. wydaj, w marcu. 
e) (;ladiator. Ogórki rosnące w inspektach i w gruncie 
f) Książęce i t. d. podlegają wielu chorohom roślinnym pnez 
Od niedawna roawinęła się hodowla ogór- grzybki pasorzytnicze i uszkodzeniom przez 

tów budynkowych pędzonych w zimie, n nl\S zwierz~ta zrządzonym. 
zaledwie przez ki1ka firm ogrodniczych prowa- Do pierwszych naleją: 

dsona. Ro.~a mączna na ng,'rrkacla w kntałcie 
Odmiany specyalne - pnące, już wy- szarego nalotu na częściach rośliny wywo­

probowane, 811 następujące: ,Jnrrl ron K np- ływanego przez !?f'ZJbek Erysiphe Cichoriacea­
pite, Pre.-reo# Wowler. mm DC, (8phacrntheca Casf4!JfWi Lev.), bar· 

Z odmian pnących gruntowych na szcze- dzo często niszczy w zupełności planłacye 
góln, uwagę z&Sługuj11 Japońskir wiją- ogórk1lW, szczegMnie podczas pory zimnej 
ce się, dobre na ułytek i do okrywania i wilgotnej w końcu wiosny i w lecie. Ma­
alłan. łe gatunki są odporniejsze nit wielkoowo-

Pod Wilnem 1911 anaczne plantacye ogór- cowe, najwytrzymalszemi otuały się pn~ 
tów grantowych, inspektowych i cieplar- japońskie. 
nianych, które w macmych tfflnsportach idą Czerń ngtrrczana spowodowywana pnes 
do Petenbuga, Moskwy i Warszawy. Plan· grzybek Cladmporim,i CNCMntenfłNlfł Ell. et 
tacye inapettowe ujmuj!\ 60,000 okien Art, znana z początku w Ameryce, obecnie 
a gruntowe dsie~tti morgów. często już w Europie obserwow&Da. Na owo-

Grunt pod ogórki, dobne nawieziony w je- cach twoną się plamy siwe, nabieraj11C0 
sieni nawoumi miejakiemi, na wiosnę oną z czasem barwy brunatnej i csarniawej; miej­
głęboko kilbkrohm9 i nasienie mocaone sca te ulegają gniciu i przy naciśnieniu wy­
pnes 48 godsin w wodsie wysiewaj, w do- dzieła się z nich . gumowaty płyn. Gnybnia 
syć głębokie (4-5") rowki. Pierwszy siew rozwijaj11c11 się w dotkniętych ohorob11 m.iej­
naatQpaje w ,drugim tygodniu maja, a na- scach nuewnątrz wydaje pleśń. Skrapianie 
alępne w kiltodniowych odstępach w ci!lgll chorych ogórków płynem bordoskim dało 
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ujemne rezultaty: pod Berlinem z dos\rnna­
łym skutkiem stosowano obsypywanie kwia­
tem siarczanym. 

Plamisto.~<: li.~ci i owoc,iw wywołuje (;:/,e-

lane słoną wodl\ po zakwaszeniu na zimę 
powinny być w beczkach zanurzane w wodę. 

H. Blaie,ricz. 

0µ-rorly owoco\\·e, \\·arzyw­
ue i ozdobne. 

osporium lagrnarium Sacc (Fusarium lal.t'ena- \ 
rium Pass). Brunatne okrągłe Zal.t'łębione 
plamy przechodzą na lit'lcie, a z rozwojem 
choroby na wszystkie części rośliny. Dla 
zabezpieczenia zdrowych roślin nale:ty cho-
re usunąć, a pozostałe obsypywać kwiatem Wyraźnego wyodrębnienia na trzy wielkie 
siarczanym. działy w tytule niniejszego artykułu wymie­

nione, nie posiadały ogrody dawniejsze, jak 
Nal.otck ngórk01r.,1 ( Jl.11poclm.us Cllc!łmcri.<: nie posiadają go dziś jeszcze liczne ogrody 

Frank) wywołuje łółłmięcie i obumieranie dworskie i małe. Specyalizowanie jednak 
roślin. Przy bli:tszem rozpatrzeniu, na łody- ciągłe wszystkich gałęzi Judzkiej pracy, 
dze w części nadkorzeniowej. rzadziej na doprowadziło te:t i ogrody do rozpadnięcia 
dolnych liściach, spostrzedz motna siwą lub się na mrnco,re, czyli sady właściwe, ,ro­
brunatną skórzastą warstwę grzyba, pod rz.ri1rm• i ozd<1łme, do których ulicaaj, si~ 
którą części roślinne gniją. wszelkie plantacye miejskie i parki. Celem 

Prócz tego zrządzają szkody inne grzybki: tych ostatnich jest uprzyjemnienie pobytu 
Oidium erysipli.oides Fr. Phoma a('co,-fi.cans na wsi lub w mieście, dostarczenie wypo­
de Soc w kształcie czarnych kropek na czynku i ochłody, odświełenie powietna. 
owocach; Ascod,yta C,f.Cumcris Fant r.t W ogrodach dworskich wszystkie te trzy 
Roum na liściach, Botrytis cinerea Pers na działy odnaleźć mołna, bądi to pomiesza.. 
liściach i owocach plamy. ne, b11dt teł wyodrębnione, saswycuj jed-

nak sad jest odłączony od ogrodu space--
Z królestwa zwierzęcego w ltiełkujl\cych rowego (strojnego) lub parku, a pomiędzy 

i wschodzących ro!i\linkach zrządzaj11 szkody: drzewami owocowemi hoduje się wanywa~ 
dłdłowniki, ślimaki, stono!rl, pajączek roślinny ziemniaki i kapusta znajdują pomieucsenie 
(Tetranychus tela.rius L). niektóre wije z ro- w polu. 
dzaju Julus, rozmaite gatunki pchełki zie- Sad!/ właściwe, t. j. przestrzenie ziemi, 
mnej (Haltica), mszyce i liszki niektórych obsadzone wyłącznie drzewami owocowemi 
sówek i moli ( Plusia gamma L, Acronycta od dawnych czasów istniejl\ w pewnych 
Rumicis L) i t. d. Xajszkodliwszym w ka:t- tylko okolicach naszego kraju. Powstały 
dym rasie jest. ~ajączek p~ędzierek . ( Tc- one i utrzymuj!\ się dzięki '!'ta.n.niu pew­
tranychfłs tclarui.~ LJ barwy czerwoneJ, za- n h osób lub rodzin oraz dzięki przyju­
led~e ~~m okiem dostrzegalny. ż~·wi s~ę n;~ warunkom gleby i miejscowego 
so~em hsm. ogórkow~ch pod ttóre_m1 snuJe I klimatu. Jato wybitny przykład słuiyć 
paJęczynę I mnoły się nadzwyczaJ szybko. mogą sady powiślańskie zwłaszcza w oko­
Gdy się rozw:i~lmo_łni: liilcie ogó~t.ów iółkną, licy Puław i Kuimierz~. po obu atronach 
owoc nędzn~eJe _1 nie ma włascr~ego em&- Wisły. powstałe za staraniem tsięinej Iza­
ku .. ,Tato . srodk1 1a~dcze stosu~11 posy_py- belli Czartoryskiej. Sprowadzała ona do­
wame roślm mą~zt~ gipsową. kwiatem siar- bre odmiany z zagranicy i rozpowaech­
csanym 11:1h s~rap1an1e płynem(~~ gr. wapna, niała je, zwłaszcza zrazami, wśród otolicz-
600 g~. s1ark1 na 100 l. _wodyJ I _mn~. Szcz~- nych włościan. Do dziŃ więc moma w tej 
góły I sposoby zayob1~ma I mszczema okolicy widzieć Wirgulezy, Białe bery 
patrz art. "Owady. i Herm&nówti (St. (krffłflin), z jej cu.aów 

Ogórek ma hardso szerokie zastosowanie; pochodz11ce, lubo przemagaj, po nad wnyst­
surowy w mizeryach i marynowany w po- ko drzewa węgierkowe, jako łanve do ros­
staci kwas:sonych ogórków, pikli, komiszo- mnotenia z odrostków korzeniowych i w ma­
nów i innych konserw. Kwaszone ogórki, dzie Powiśla prze<Uiwnie rosnące. W Płoclnl 
jak świadczy Syreniusz, hyły u nM w XVI I i okolicy hodowane, a słynne na kraj ca­
stuleciu przygotowywane z octem, włoskim ły Kalebasy płockie ( an"r,hkof(lN' lfi*"­
koprem i majeranem. Najlepsze są przygo- bi.rnr), uprowadził tam ogrodnik miejati 
towane w ten sposób, :te obmyte przekłada jeucse w r. 1815, niemiec. Pierwae 
się w beczkach (najlepiej od wina) koprem, drzewa ręb, jego sadzone do IUii icmiek 
liśćmi winnemi, wiśniowemi, dębowemi z do- i rodaą po kilka k:orcy pięknych gnaek:. 
datkiem chrzanu lub pieprzu tureckiego; za- W najbliłszej okolicy Wilanowa, 1'raśnika, 
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Zamościa, Nowej Wsi i t. p. znajdujemy uznanych. :Xie wątpimy, że po latach pra­
całe sady obsadzone odmianami, sprowa- cy i my do wyniku tego dojdziemy. Tym­
dzanemi przez Potockich, Krasińskich, Za- czasem trzeba jednak, by każdy kto nowy 
moyskich i Lubomirskich z zagranicy. Pod sad zakłada, wiedział dokładnie, jakie po­
Warszawą istnieją niemal wszystkie dosko- siada w nim odmiany, a więc spor;;ądziJ 
nalsze odmiany cudzoziemskie, które roze- plan przy zakładaniu i umieścił nazwę 
ssły się I ogrodów handlowych warszaw- przy ka:Mym drzewie, a dalej by w ciągu 
skich: Czepińskiego, Ulricha, potem Hose- życia drzewa, czynił krótkie uwagi, o war­
rów, Bardetów, ogrodu Pomologicznego, tmlci jego owoców, płodności, czułości na 
Wilmana, Moszyńskiego, a w nowszym mrozy i niepogody w czasie kwitnienia i te 
czasie z Jankowa, od Kronenberga, Tur- uwagi komunikował na zjazdach owoco­
kowskiego i innych. znawców, peryodycznie odbywanych. Kto 

Nie mijając się z prawdą, można twier- zaś ma sad stary, a odmian nie zna, niech­
dzić, te niemal wszystkie szlachetniejsze że je poszle do określenia np. komisyi 
odmiany owoców były na naszej ziemi sa- owocowej Tow. Ogr. Warsz., a często do­
dzone i próbowane, choćby dla tego, że wie się nazwisk właściwych. Tym sposo­
mieliśmy ogrodników nieledwie ze wszyst- hem wiedząc co mamy i obserwując, bę­
kich cywilizowanych krajów pochodzących. dziemy mogli z czasem dojść do posiada­
Szczególnie tti:t niemcy, czesi, francuzi nia niewielu, lecz najodpowiedniejszych dla 
i szwajcarowie, jeszcze do niedawna ohsa- naszego kraju odmian, hodować je masa­
dzali większość stanowisk w ogrodach war- mi i zatamować dopływ owoców obcych. 
ssawskicb i dworskich. Oni to sprowadzili za które dziś dużo jeszcze płacimy. 
z ojczyzny swojej drzewa owocowe, których Sady handlowe włailciwe, t. j. wytwa­
pewna część przystosowała się do naszych rzające owoce specyalnie na sprzedaż i czy­
warunków, gdy pozostała część uległa su- niące zado;;,ć wymaganiom rynku, prawie 
rowości klimatu. nie istnieją jeszcze*). Bardziej jednolite zna-

Niestety, to postępowanie owocarstwu leźć można w górze Wisły, zkąd od lat 
krajowemu małe przyniosło zyski. Pomolo- kilkudziesięciu wywozi się owoce galarami 
gis, nie mająca rzeczoznawców pomiędJ:y do Warszawy. Zaledwie parę ogrodów część 
polakami, była nauką obcą. Xikt się nie swego produktu wywozi do Petersburga i do 
troszczył o zachowanie nazwis'.~ drzew Moskwy, gdzie pewne nasze owoce Sił po­
sprowadzonych, nikt ich metryk, ani opi- ' srulriwane. Żydzi skupujlł je w pojedyń­
sów nie posiadał. Gdy drzewo rodzić za- czych sadach, sami przebierają, pakują 
częło, a owoce były dobre, opisywano je i wysyłają. Xie może to jednak dać han­
jakkolwiek: od miejsca, gdzie rosło, od dlowi owocowemu trwałych podwalin, nie 
ogrodnika, który je na stół podał, od sma- może wyrobić nam dobrej marki, bo nad tem 
ku lub wyglądu. Powstała ztąd gmatwa- trzeba czuwać starannie i umiejętnie, co 
nina do rozplątania trudna, a nie było ni- tylko właściwy wytwórca dobrze zrobić po­
kogo, ktoby umiał wskazać, jakie to mia- trnfi. 
nowicie odmiany sadzić u nas i hodować Właściwie dwa Sił najważniejsze zada­
naleiy, jakie mogił się udać na pewno, nia sadów naszych: 1) zaspokoić potrzeby 
a jatich trzeba stanowczo zaniechać. Do- 1 miejscowe co do owoców; ~) wytwarzać 
piero przed laty kilkunastu zaczęła się pra- I owoce na wywóz do Cesarstwa. W pierw­
ca nad tym ważnym przedmiotem, a i tej szym względzie wielką pomocą mogił stać 
oddaje się obecnie jeszcze bardzo nieliczna się dla sadów wiejskich doroczne jarmar­
garść .zamiłowanych. W każdym razie są ki, z których pierwszy odbył się w r. 1897, 
dobre początki i mamy już drukowane spi- w siedzibie Tow. Ogr. Warsz. i jego stara­
sy i opisy odmian hodowli godnych; niem; w drugim - nauczenie się, jakie 
w ukółkacb handlowych rozmnażają się gatunki i odmiany · owoców są w stolicach 
mmeJ więcej tei same odmiany; istnieją Cesarstwa pożądane, jak je hodować, zbie­
t. nr. ,,dobory próbne„ z różnych odmian rać, pakować i przesyłać. W nauce tej mo­
i czyui11 si~ na nich spostrzeżenia; sprowa- gą dopomódz: a) staranny dobór odmian 
dzają się tei i nowe odmiany do prób. In- przy sadzeniu, b) umiejętna ich hodowla 
ne narody od lat paruset nad tem pracują-
ce, o&i@llęły wyniki bardziej stanowcze, ----
jak tego dowodzi np. Tyrol, w którym we 
wssystkich ogrodach hodujll po kilkanaście 
tylko odmian gruszek i jabłek, za najlepsze 

*) Wit,my o wirlkich ale młodych takich sa­
dach pod Węin-owem, Płudami, Otwockiem, War­
szawą, Saudo'.l.l1erzem, Hadomiem i t. p. 



Ogrod.7 cwocowe, W&nfWJ18 i oldolme. %03 

przy dodawaniu nawo1.ów mineralnych 
i utnymanie 1.iemi w c1.yst.osci i pukhno­
Rci: :~) obieranie nadmiaru owoców: -ł) do­
bre pakowanie. werlł1111: wskazówek prze.:,; 
Tow. Oirr. Warsz. podawanych. 

Opierając się na własnych spostrzeże­
niach i praktyce. oraz na znajomości miej­
scowych warunków. uważamy. że następu­

jące owoce dają !!ię nn pewno i z dobrym 
skutkiem hodować w kraju naszym. 

( .'.zrrr.~nir na 1.iemiach mułkowatych, 
wa.piennych, glinia..<1tych niemokrych pod 
wielkiemi miastami i w pohliżu głównych 

stacyj kolei żelaznych na wyw1iz na Pół­

noc. Popłacają i,tłównie odmiany czarne. 
które można wy!!yłRć już, .l.!dy się na ciem­
no-czerwony kolor zahRrwią. Co la.t kilka­
nl\Ście czereśniowe sady. i,tdy się zdRr1.y 
silna zima, częściowo lub w całosci wy­
marzają: ponieważ jednak drzewo czere­
śniowe prędko roimie, należy je Ili\ nowo 
sadzić. 

Z wisien na wywóz potądl\ne są tylko 
odmiany wczesne, jak: Książęca, W czesnl\ 
hiszpańska i Osthajmska. Odmiany z so­
kiem ciemnym mo!,rlł służyć do wyrobu so­
ku, a. więc motna. je sadzić nllwet zdllla 
od .ognisk cywilizacyi i dróg . żelaznych. 

Sfocki, wczesne. wielkoowocowe, jak Je­
rozolimka, Renkloda l;lena.. Kolumbia. sta­
nowili l\rtykuł handlu z Północą, gdzie się 
wcale nie udl\ją. Węgierek mamy dużo, 

a.le nie dosyć. aby wystarczało na susz 
i powidła, nawet dla miejscowego za.potrze­
bowania, nie mówiąc o łatwym wywozie. 
Śliwy wymagaj11 ~emi próchnicowej lub 
mady nadrzecznej, choć rosną tali::te 
w glinkach i mułkach. Obfita wilgoć w po­
wietrzu dorodności ich sprzyja. 

Z gruszek na.pewno motemy hodowa~ 
letnie i jesienne, u do takich, które doj­
rzewaj11 w ci~ listopl\da i grudnia. Póa­
niejsae odmiany zbyt późno zaczynają ros­
n11ć. za.wcześnie są zdejmowane, więc za.­
mało otrzymują ciepła potrzebnego do na­
ldytego wyrobienia smaku. Obok tego si­
mowe odmiany więcej cierpi\ od grzybka 
(plamy na owocach), ni.t letnie i jesienne. 
Szczególniej gruszki dojrzewajt1ce we wrze­
śniu, paidzierniku i listopadzie, miewl\my 
wyborne i przy starannej hodowli możemy 
niemi w&lczyć z innemi krajami. Grusza 
lubi ziemię glinia&t\, z88obną w wapno, 
głębok11. Artykułem handlu wywozowego 
mog11 hyc odmiany letnie i jesienne, zwła.u­
cn, ie dojrzewaj11ce u na.s w pudzierni­
ku, wywiezione na Północ, trwaj14 dłn:łej. 
ChC11c opómić dojnewanie gruszek listopa-

dowych, należy je zbierać dopiero w poło­

wie października, a. jeżeli mrozy nie prze­
szkadza.ją, t.o nawet. w końcu paździer­

nika. 
J n.hfoń udaje się w naszym kraju wy­

bornie. z wyjątkiem pewnych odmian po­
łudniowych. jak, Tyrolki i Białe kalwile, 
które wymagają więcej ciepła i wilgoci 
w powietrzu. Wstydem też to jest dla nllłl, 
że rlo tej pory sprowadzamy jabłka cudze, 
mogąc u siebie mieć ich nad potrzebę i du­
żo nawet wywozić. Wszelako do handlu 
z Cesarstwem Sł\ odpowiednie jedynie jabłka 
okazałe i pięknie zabarwione, zwłaszcza 

żółte z rnmieńcem , jak: Glogierówki, Kró­
lowa renet, Renety Coxl\, Woskowe i t. p. 
Najlepszą ceinę osiągają duie owoce, otny­
mywane z drzew szczepionych na rajskich 
podkładkach. Wczesne jabłka, jak: Ti­
rówki i Oliwki czerwone, nieli::iedy takt<l 

I popłacają. ,Jabłoń wymaga ziemi potyw­
nej i wilgotnej, zarówno uda.je się w gli­
niastej i mułkowatej, jak w kamienistej 
i próchnicowej; mniej więcej rośnie ona 
we wssystkich gruntach naszego kraju, 
a osobliwie dobrze na podnółacb i stokach 
gór Świętokrzyskich. 

Warzyw,aiki. Jak sama nazwa „włou­
czyzny dowodzi, delikatniejsze 'Warzywa 
(kalafiory, różne kapusty, aelery, pory, po­
midory i t . p. ), zaprowadzili u nas włoscy 

.dziardyniarze• w czasach Bony do kraju 
sprowadzeni. W pewnych znów okolicach 
umiejętną hodowlę wanyw, a nłaucn 
ogórków, wprowadzili Benedyktyni, jak te­
go dowod~ dawne opactwo ich Borowe, 
obecnie Przybyszew, nad PiliCłl, Niemało 
takie w tej dziedzinie sawdzięczamy niem­
com. 

Obecnie hodowla warzyw jest u nu ros­
winiętł\ bardzo silnie w niektórych okoli­
cach kraju, a w aaczególności pod Warua­
w11, nad Pilic11, nad Wiał11, w dolinie Nidy, 
pod Łodsią. W wymienionych miejscowo­
ściach wytwarza się tyle wanyw w lata 
doatatec&Die wilgotne, ie ceny ich niekie­
dy nie opłacaj11 toastów produkcyi. Fabry­
ki suszu bardzoby się w tych miejscowo­
ściach przydały, by zaprowadzić pewq 
równowagę, albowiem całe u.głębie D11-
browskie, pogranicae Sll11Bkie i okręgi fa­
brycSDe poabawione q warzyw, a Judnoać 
pnepłaca te niesbędne do łyL-i& wytwory. 

Ogrodnicy podwaruawacy od lat ldlb 
wysyłaj\ kapustę i pomidory, niekiedy 
takie i cebulę do Ceaanrtwa. Baadel ten 
dałby się ronrillllĆ. ZadsiwiaMCII jest ne­
CSII, ie ton.turencyt: z uuyai wanywni-
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kami wytrzymują ogrodnicy jarosławscy, dzib, w czem niewątpliwie dopomagają też 

mani pod nasw11 „kacapów", którzy na i podręczniki odpowiednie, których dawniej 
wydsieriswionych pod wielkiemi miastami nie było, a które dziś znajduj11 się w rę­
gruntacb, wytwarzaj11 bajeczne ilości ogór- kach wszystkich niemal właścicieli ziemi, 
ków i kapusty. Dowodzi to, że jeszcze nie I tak większej przestrzeni, jako też i pod­
opanowaliśmy sami tej gałęzi pracy. miejskich siedzib i mieszkań letnich. '.\'ar-

Wanywnictwo włościańskie upośledzone szawa daje świetny przykład, jak należy 
jest wogóle, • wyj11tkiem nielicznych okolic, urządzać plantacye miejskie; za nią idzie 
do jakich zaliczyć należy południową stronę j Łódź i miasta fabryczne. Wszystkie inne 
pod Waruawą: Wilanów, Służew, Powsin 

I 
miasta gubernialne i nawet powiatowe ma­

i t. d., gdzie włościanie hoduj11 warzywa , ją ogrody publiczne mniej lub więcej pięk­
na sprzedaż. Zresztą w całym kraju hodo- I ne lub myślą o zakładaniu nowych. Duto 
wla włościańska nędzna; ,,szara" kapusta, I jest jeszcze i tu do zrobienia, ale ro­
częs1o nieobsypana, tółta marchew, biało- . botę już na dobre rozpoczęto. 
czerwone buraki, trochę bobu, nadto fasola ) ~awet niektórzy włościanie, oprócz drzew 
i groch-te są główne warzywa wieśniacze; owocowych, sadzą przy chatach dla cieniu 
w tej dsiedzinie trzeba jeszcze dużo pra- j i osłony od ognia i wiatrów równiet i ozdob­
cować. . ne. Są to wszakże tylko rzadkie wyjątki. 

Po ogrodach dworskich warzywa upra- / Drogi obnażone i mnóstwo miejscowości 
wiaj11 wogóle dobrze, a niekiedy, gdy ogrod- , pięknie położonych, a pod uprawę rolną nie­
nikiem jest stary praktyk - wybornie. I przydatnych-nieobsadzonych drzewami, brak 

Ogrod!J ozdobfłe stylowe istnieją jeszcze parków ludowych i miejsca do zabawy dla 
i stare, zakładane przez ogrodników cudzo- dzieci w miastach - oto są ważniejsze 
siemców w siedzibach magnatów lub w wiQk- braki naszego ogrodnictwa ozdobnego i za­
uych miastach. Ogrody przy dworach za-1 razem pole do przyszłej pracy. 
kładano dawniej przeważnie bez umiejętno- Pomijamy kwiaciarstwo, zaznaczając tyl­
ści i z materyału, jaki był pod ręką. Są : ko, że rozwija się ono bardzo silnie w cza­
to po większej części gęstwiny drzew, chłod- sacb ostatnich i w ogrodach strojnych sta­
niki i szpalery grabowe lub lipowe. Tu nowi wyborne uzupełnienie, a pomijllilly je, 
i owdsie napotykamy· partyę pięknych dę- jako gałąź dodatkową i specyalnie ogrodni­
bów, świerków lub lip, a w rzadkich ra- czą. Natomiast musimy zaznaczyć, że 
zach jakieś niezwykłe drzewo: Soforę, Kłek w zwi11.1ku z coraz potężniejszym pr11dem 
(Gymnocladm), trójiglicznię lub orzesznik rozwoju sadownictwa i ogrodnictwa ozdob· 
(Cary&). Wyj11tki od tej ll38&dy są bardzo . nego, stoi również i rozwój szkółek. Szcze­
nielicme. : gólniej szkółki warszawskie znaczne robią 

Od lat mniej więcej dwudziestu datu- i obroty w szczepach owocowych, tndzież 
je w tej dsiedzinie widoczny postęp. Kil- w drzewach i krzewach parkowych, a obro­
ku zawodowo wykształconych ogrodników- ty te wyrażają się cyfr11 dochodu roczne~ 
artystów pozakładało w wielu miejscach stu i więcej tysięcy mbli. Wytwory ukó­
naaego kraju angielskie parki i mniejsze łek naszych rozchodzą się nawet do bar­
ogrod.y ozdobne w stylu nowoczesnym, I dzo odległych gubemij Cesarstwa, zwłasz­
• drogami krętemi, a przeciet prowadzące- cza też południowych, a znamy przypadki, 
mi nwue do upatrzonego celu, skupinami te dute partye kasztanów dzikich nabywa­
dnew i mewów umiejętnie ułożonych, so- no at nad Don i Wołgę. Toż samo powie­
literami (pojedyncse rzadkie drzewa i krze- dzieć motna o szkółkach drzew i krzewów 
wy), artystycznie rozrsuconemi, obfitością ozdobnych i leśnych. Miliony młodych ro­
trawaików, stanowiących tło, wreszcie fa- ślin takich wysyłają do Ce811rstwa szkółki 
liatościami, powiękuającemi sztucznie roz- podzameckie i 1łoto-potockie, W&rUawskie 
ległoeć ogrodu i wod11, która całości doda- i inne. 
je jycia i wdzięku. Takich ogrodów, za- Pomimo to, wyraźnie daje się uczuwać 
kładllllia: W. Kronenberga, Fr. Sz&niora, brak szkółek wiejskich, z których mogłaby 
T. Chrqńskiego, M. Kamieńskiego i in., czerpać materyały do sadzenia po ce­
mamy juj całe setki, a sł&wa ich twórców nach nizkich okolica, a zwłaszcza włościanie. 
wyssła po n granice Królestwa, tak dale- Nie mamy zupełnie szkółek gminnych, ani 
ce, łe pl&ny ich wykonywane są nawet szkolnych, bo i ogrodów szkolnych właściwych 
i w odległym Krymie. nie posiadamy. Liczne miasta nie posiadają 

Wyruny jest obecnie ogólny poci11g do również swoich szkółek, takich, jakie ma 
pnyosdabiania większych i mniejszych sie- Warszawa; mamy oczywiście na myśli nkół-



ki rozmiarów odpowiednieh do zasobów 
i potrzeb danego miast.a. 

Musimy więc dużo je1:1zcze sadzić i dużo 
pracować w o~rodach, żeby kraj nasz sta­
nął na tym szczeblu ogrodniczej kultury, 
który z warunków klimatu i gleby jest dlań 
do1:1tępny, a na którym już si~ znajdują np. 
Niemcy. 

,leżeli chodzi o ocenienie w pieniądzach 
ogrodniczej produkcyi rocznej Królestwa 
Polskiego. to zupełny hrak danych statys­
tycznych nie pozwala myśleć o postawieniu 
cyfr prawdopodobnych. Wiemy tylko, że 

produkcya warzywników pod Warszawą na 
Woli i Czystem, wyrażała się cyfrą 200,000 
rs. przed laty 15. Obecnie niewątpliwie do­
szła do 500.000, a za drugie 500,000 do­
starczyli dla Warszawy pozostali warzywnicy 
i włościanie, bo motna bezpiecznie ]iczyć 
1 1/ 1 rs. na głowę wydatku rocznego na wa­
rzywa. Gdyby normę tę można było za­
stosować do całej ludnm\ci, mielibyśmy 
około 15,000,000 rs., wartości rocznej 
warzyw, a według tego powinniśmy spoty­
w&ć · owoców część czwartą, więc u jakie 
4,000,000 rs. Drzewek i kwiatów, Słldsąc 
po ogrodnictwie warszawskiem może się 

sprzedać najwyżej za. 500,000 rs. Ogólna 
tedy wartość roczna dochodziłaby do jakich 
20 milionów. Ile z tego zabierają obcy -
niewiadomo: to pewna, że za śliwki, jabł­

ka delikatne, pomarańcze i cytryny, oraz 
za owoce wc~esne, jakoteż niektóre kwiaty, 
wydajemy znMlzne sumy. Komory nasze 
wykazują z tej rubryki parę milionów ru­
bli, lecz niewiadomo, co ze sprowadzonych 
produktów pozostaje w kraju, a co prze­
chodzi dalej transit.o. 

Cała ludność nasza, oprócz za.moitnej, li­
cho się odżywia; mało jada warzyw, a owo­
ce Słl dla niej zbytkięm, na który sobie 
może pozwolić tylko w !&ta urodzaju i to 
w porze letniej. Posiadamy mmało sadów, 
za.gajów, drzew przy drogach, plantacyj 
wierzbowych, mamy ogromn11 ilość nienżyt­
ków nieobsadzonych, a umiejętność i 1ami­
łowanie ogrodnic1e jeszcze w masach pra­
wie nie istnieją. Dalsza systematyczna i wy­
trwała praca. pnerwy te powinna zupełnie 
wyrównać. Wykonanie jej w znacznej czę­
llCi jest zadaniem ziemian. 

Przechodzimy teru do częśc;. pmkt.lJCZnRj, 
w treściwem zastosowaniu jej do potrzeb 
bież11cych naszego ogrodnictwa wiejskiego. 

Ogrod!I 01tJOCOwe. 

Zamiast obierać wpierw miejsce na dom, 
które dla sadll mote być bardzo nie od.po-
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wiedniem, lepiej jest odrazu poronm1ec 
się z ja.kim ogrodnikiem - planuj11cym 
i wspólnie z nim wynaletć tak11 miejsco­
wość w maj11tku, która będzie odpowiednill 
zarówno na mieszkanie stałe, jak i dla 
ogrodów. TAki specyalista zrobi tei zara­
zem plan. w którym ustosunkuje wuystkie 
ważniejRze części ogrodu, odpowiednio do 
potrzeb i za.możności właściciela. 

Opierając się na obserwacyi i praktyce, 
uważamy. że ogród obejmuj11cy ogółem 
około 2 ha (3 1/ 1 do ł morgów) ziemi, na 
potrzeby własne właściciela ~O włókowego 
folwarku zupełnie wystarc•a. W nim • /i 
lm zajmą warzywa, które długi czas i mię­
dzy drzewami owocowemi mog:11 być upra­
wiane; '/,-1 ha zajmie sad, resztę saś 
ogród ozdobny, przy domu założony i utny­
many starannie. po części kwiatowy; spa­
cerowa zaś część może być powięk:slR>na 
sztucznie, prze1 poprowadzenie dróg i up11-
lerów na około częllci użytkowej. Jeieli 
jeRt woda w ogrodzie np. staw, ten się do 
ogólnej powierzchni nie liczy. natomiast 
znakomicie ozdobi i powiększa część spa­
cerow11, gdy się naokoło niego umiejętnie 
drogi lub ścieżki poprowadzi. 

Sad na potrzeby własne wystarczy, gdy 
pomieści się w nim 1 OO dnew owocowych, 
a mianowicie: po 15 csereśni z wimiami 
i śliw. 25 grusz i 45 jabłoni, głównie 1i­
mowych. ,leżeli jednak chcemy mieć I ogro­
du zyski. a więc spnedawać owoce, to 
musimy go zasad:i:ić odpowiednio do gatun­
ku ziemi i przewidywanego zbytu tatiemi 
gatunkami i odmian&mi. które najlepiej 
udad:111 się w danem miejscu i gruncie, 
ilość su drzew 1astosować do mołności 
naszej utrzymania i wyzyskania ich. Tne­
ha przytem pamiętać, że wielkie sady wy­
magają dnżego i ci11głego nakładu, pracy 
i pieniędzy na ich utnymanie, sasilallie, 
zbieranie, przebieranie i opakowanie owoców. 
Trzeba dla nich trzymać osobny dość licn.y 
personel i in.wenta.n. trzeba się u.­
jąć gorliwie wyrobieniem zbytu, spnedUII 
i w ogóle części11 handlow11. Bez porady 
wytrawnego epecyalisty. takich sadów nie 
radzimy zakładać. 

Koszta u.łożenia sadu na swoj11 potrse­
bę, a więc 100 drzew sawieraj11Cego (dla 
przeciętnej rodsiny słotonej • 8 OIIÓb 

służby), w pnybliżeniu 1111 ll&Btępuj.,e: 

Zregulowanie całej pneatneni 
1/ 1 "4 (choćby nawet 1 morga}, 
po io kop. 11a 1 pręt kw. na 
głębokość 60 CM . 60,00 n. 



206 Ogrody owocowe, warzrw.11e i osclobne. 

(Przy głębokości 80 cm po 
30 k.=90 rs.). Nawozy na tę 
przestrzeń, licząc po 1 O cent. 
kainitu, je:łeli grunt l:łejszy lub 
próchnicowy, a po 5-6 cent. 
siarczanu potasu, je:łeli cięższy 

Takat ilość :łuzli Thomasa 
w pierwszym razie lub nadfo­
sforanu wapnia w drugim 

:Sawozy te powinny być do­
dane przed regulówką lub pod-
czas niej mieszane z ziemią. 
,Jeżeli ziemia była długi czas 
w uprawie, azotu dodawać nie 
trzeba; jeżeli nie, to w maju, po 
posadzenie drzew i w początku 
lipca powtórnie wypadnie posy­
pać ją około drzew 2 cent. sa­
letry chilijskiej . 

1 OO drzewek po kop. oO . 
Małe dołki pod nie, paliki. 

posadzenie, przywiązanie, podle­
wanie, o ile są sadzone na 
wiosnę. 

15,00 rs. 

1 ii.OO „ 

10,00 ~ 

oo.oo " 

15,00 „ 

cięcie nadmiaru w koronie, zasilenie nawo­
zami azotowemi, potasowemi, fosforowemi 
i wapnem, wreszcie, ziemię wziąć w upra­
wę pługiem i kultywatorem, nic pomiędzy 

drzewami nie sadząc. 
Jeżeli odmiany są liche, lub w danej 

miejscowości nie wydają owoców naie:tycie 
wykształconych, ale drzewa przytem zdro­
we,-można je w ciągu la.t :ł stopniowo 
przeszczepić na. inne, lepsze i na pewno 
udać się mogące, a więc ta.kie, które już 
istnieją w sadzie lub w najbliższej okolicy. 
w pcdobnej ziemi i warunkach klimatycz­
nych. 

Z odmian polecanych przez komisyę 

owocową T. O. W. wymieniamy następują­
ce, jako w ogóle hodowli godne. Nie 
wszystkie z nich udadzą się w kstdem 
miejseu, zatem doradzamy kierowanie się 

wskazówkami, których może dostarczyć 
rozpatrzenie się w sadach sąsiadów *). 

G-rwizr lrtni.e. Winiówka francuzka (Ma­
deleine verte), Żyfara (Bre Gitfard), Poma­
rańczówka, 3apie:tanka (plami się). Dobra 

Razeffl--]7~,00 rs. szara ((lrise bonne, Gute graue), .. .\manlisa. 
nie rachując ogrodnika. Sobieskiep.-o, Faworytka (Clapp's Favorit~). 

Diuszesa wczesna ( Dr. ,Jules Guyot), Ana­
nasówka francuzka. (Ananas de Courtrsy-

Moana równieł zrobić tanit1j, ale mniej plami się), ,Jaśnie pańska (Seigneur Esperen, 
dobnie, jełeli bez regulówki wykopiemy :Sationał Bergamotte), Kongresówka (Sou­
doły pod drzewa i te zaprawimy, dając po 1 venir du Congres, Andenken an den Con­
kg soli wzmiankowanych do kstdego. Wte- gress), Williams czyli Michałka (Bonchnitien 
dy kosst na kaidy dół wyniesie około 2fi Williams), Salisbury (Prinsessin Marianne). 
top. czyli za 100 drzew 25 rs., a ~ólny Jc.-iienru: (wraz z październikowemi). Do­
kosat dosięgnie 100 rs. t. j. po 1 rs. na bra Ludwika (Bonne Louise lL\vranches). 
kude drzewo. Królewna czyli Przedziałka (dla cukierników), 

Utniymanie kudego drzewa rocznie, aż Gansla (B-tte Gansel's, Doyenne rouge), 
do roku 10-go można przyjąć na 25 kop. Bergamotka (B-tte rouge d'automne), Bera 
potem z powodu owocowania, coraz więcej, biała cz. Blanża (łatwo się plami), Harrlego 
Mwet do kop. 50, co się jednak pokrywa (Bre Hardy, Gellert's Butterbirn), Marya Lu­
dochodem. dwika (Marie Louise Delcourt), Flamandka. 

Dochód przeciętny z jednego drzewa na cz. Topka pękata (FÓndante de bois, Holz­
wsi, jełeli ziemia i klimat są odpowiednie, farbige Butterb.-łatwo się plami), Wyśmie­
hodowla s~ranna, a odmiana dobra, przyj- nita (Bre superfin), Urbanistka (Bre Coloma, 
muje się (od posadzenia do śmierci drzewa) de Picquery), Van Monsa (Bre Van Mons), 
dla pestkowych 60-75 kop., dla ziarnko- Esperynka (Esperine), Napoleona (Bre Na­
wyeh 1 rs. do 1 rs. 25 kop. Dochód ten poleon-łatwo się plami), Patawinka (You­
moaa pnyjmować wtedy tylko, gdy wła- veau Poiteau), Kalebasa płocka (Grumbkower 
ściciel sam zajmuje się sadem, w którym Winterbime-łatwo się plami). 
wykonywane jest wszystko, czego potrzeba Zimm.,:e. Marszałkowska (:Marechal v. 
do p<~powej hodowli i sadu tego nie wy- Conaeiller de la Cour), Liegla c1. Kopercx­
puucza w dzieriawę, lecz owoce zbiera I ka) Podiebradska, Liegel's BuUerb. łatwo 
i sp~e na własne ryzyko. 

Sady stare, zaniedbane, mo:łna doprowa­
dsić do po~anego stanu i dochody z nich 
otrzymać normalne, je:łeli drzewa są jeszcze 
zdrowe i silne. Naleły wykonać na nich 
odpowiednie oczyszczenie pni i gałęzi, wy-

•i Odmiany tł' są fotogra.fowanr i opisanr 
w ksi~cf' ~Sad I ogród owocowy- E. Jankow­
skiego, WJli. III. Oraz opisane w kslążrczcr .J. 
Brzllzińskiego p. t: "Dobór wzorowy odmilLD 
drzew owocowych". 
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się plami), Komisówka (Doyenne du Comice, 
Yerein's Dechantsbirne), Hardenponta (Rrt> 
d'Hardenpont 1, Lukasówka , Bre Alexander 
Lucas\, :\lasa (President :\fasl. Bera skó­
rzana (Colmar v Winter ~elis), Józefinka 
( ,Josephine de :Malin es). Proboszczówka v. 
Plebanka (de Cure, Pastorenbirn - raczej 
komputowa 1, Duanna zimowa (Doyenne 
d'hiver). Plami się. dobra tylko w ciepłem 
stanowisku i w wybornej ziemi). Wszystkie 
zimowe zdejmować dopiero o<l :i-15 paź­

dziernika. 
Jahlka letn.ir. Oliwka biała (Astracan). 

O. czerwona (.\. rouge). Papierówka biała, 
Rótank~ wirginijska (\.irginischer Rosen­
apfel), ::-Smietankowa, Titówka, Charłarnów­
ka, Brzęczka, :\{nich letni. Rarnhur letni, 
(Ramhour rouge d'ett'). 

Jr,::irnne. Kludyusz (Cludim,· Herbstap­
fel, Cellini, tylko w ziemiach lekkich), 
kalwila czerwona cz. }lalinó,\ ka (Calville 
rouge d'automne. Edelkiinig. łatwo opada), 
Antonówka i późniejsza od niej A. ka­
mienna, Aport (Kaiser Alexander-bardzo 
gnije na drzewie), Glogierówka, Kantówka 
(Dansiger kantapfel). 

Zimmre. Kardynał (Cardina.I geflammter). 
Alant, Reneta L1mdsherska, R. woskowa 
(Rtte norwegi;,che Wachs). R. Baumana, 
R. Harberta, R. karmelicka (Rtte carrnelitt>r 
v. Perlen), R. szampańska (Rtte de Cham­
pagne, Losksieger), R . .h:ulona (Rt.te Coulon), 
R. kaselska (Rtte Casseler grosse, Rtte de 
Ca.ux), Reneta Coxa (Cox orange), .h:rólowa 
Renet (Reine des Reinettes, Gold Pa.rrnane 
englische), Kosztela Kronselska (Transpa­
rente de Croncels), Oberlandskie (Himbeer­
apfel oberlander), Rypstona (Ripston Pippin), 
Parkera (Parker's Pippin), Kuzynek cz. kal­
winka) (Cousinot purpurrother), Panieńskie 

czeskie (,Jungfemapfel) i wiele innych. 
Sliu:y wczesne. Jerozolimka (Prune rouge 

Nect&rine), l:Jena (Reine claude d'Oullins, 
Pańska wczesna (Monsieur hAtif). 

Średniej pory. Washingtona, Dteft'ersona 
(Jeft'erson ), Kirke 'a, Kolumbia, Belgijska 
(Bleue de Belgique), Altana (Reine Graf 
Althan's), Jajowa .1 Brietz, tółta )lon­
forts (de Montfort). Renkloda zielona 
( Reineclaude verte, R. grosse), :Morelowa 
II Braunau, Cesarska (Imperiale rouge), 
Wiktorya (Reine Victoria), Mirabela z Metz, 
Denbigb. 

P,i.źne. W ęgierk& włoska (f'ellenberg), 
Anna Spith, Koe,jlf, (Coe's Golden drop), 
Morelowa cserwona (Abricotee rouge). 

Czere.fflie białe, biała wczesna (Drogan · s 
gelbe), póma (Donise · s). 

Rt.i.:nwc. Wczesna ( Friiheste bun te, Róto­
wa wielka \ Flamentier). Ohajówka (Ohio's 
Beauty) Sercowa (Elton), Grolla (Groll's 
grosse). Olbrzymka (Princesse v. Napoleon). 

C.mrnr. Miodówka (Kroller grosse), Froma, 
Piramidalna (Riittner's schwarze), Werderka 
(Werders frtihe), Chrząstka późna (Bigarreau 
noir tardif). 

Wiśnie slodkir. Ksiątęca (May Duke), 
ł,utówka (Grosse Lothkirsche), Liegla (Lie-
2'ers Friihweichsel), Oliwets (d'Olivet). 

Ku•a.~ne. Szklanka (Gros Gobet), HiilZ­
panka wczesna i późna (Amsrelle ~hattfln), 
Osthajmks, Brukselka (Briisseler braune). 

Przejściowa między czereśniami a wiśnia­
mi-Hortensys (Reine Hortense) i jej pod­
odmiana H. wczesna, nieco płodniejsza. 

Lista powyższa nie wyczerpuje wszystkich 
dobrych odmian, ponieważ nowe w miarę 

wypróbowania, dopisuje się do niej. 
Ognidh fra1łr1tzkir t. j. złołone z drzew 

karłowych (szczepionych na odpowiednich 
podkładkach), mogą być jedynie tam za­
kładane, gdzie czy to sam właściciel. czy tei 
ogrodnik rozumieją się dobrze na ich pro­
wadseniu i cięciu drzew. Gdzie tego nie 
ma, a jednak pragniemy mieć owoce do­
skonalsze nit ze zwykłych drzew piennych, 
należy posadzić po kilkanaście wyborowych 
gruszek. szczepionych na pigwach i po kil­
kanaście jabłoni-~na rajskich. w dobrej 11ie­
mi i zacisznern 1:1tanowisku. Drzewa te 
cięte o tyle tylko. o Ile to jest niezbędnem 
dla zwykłych piennych. t. j. oczyszczane 
z suszu, gałęzi krzytujących się. zbyt gę­

stych i nadłamanych lub przemarzniętych. 

utworzą niewielkie stożki lub kule i będ11 

same z siebie rodziły piękne i obfite owo­
ce. Gdy to nastąpi, należy je często zasi­
lać kompost.em, zawieraj11cym odchody luds­
kie lub tet nawozem bydlęcym s popiołem 
drzewnym, a to rozściełaj11c te nawosy na 
jesieni i zakopując je przy wioaennem 
przekopywaniu ziemi. Pomiędzy drzewami 
karłowemi (sadzić je co ł m.), ładnych 
innych roślin nie uprawiać, ale ziemię 

wzruszać i z chw&8tów oczyucsać tneba. 
Owoce jagodo,~ lepiej jest IUMhić od­

dsielnie, nit w s&dsie, a jeieli juł w u.­
dzie koniecznie, to lepiej w prserwacb po­
między rzędami drzew i w odległoaci naj­
mniej 1,50 m. od nich, niJ w nędacb -­
mych. Handlowe macaenie maj, jedyaie 
maliny, dajll(le się przeeyłać w stanie po­
gniecionym w becnłkach, na potneby cu­
kierników, fabryk wód gazowych i t. p. 
W razie załołenia w domu fabryki wina 
owocowego, równiej i plaDtacye ponecsek 
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i agrestu mogą wydać dochody. Do prze­
syłki na ten cel na odległość wymienione 
jagody, nie są odpowiednie *). 

Ogrody 1oarzy1rne. 

Ogrody warzywne mogą być połączone 
ll sadami lub też zakładane oddzielnie. Te 
ostatnie zasługują na pierwszeństwo, ho 
warzywa nie odbierają pokarmu drzewom, 
a te ostatnie nie cieniują warzyw. Jeżeli 

warzywa są uprawiane w sadzie, to w każ- ' 
dym razie nie powinno to trwać dłużej, aż się 
korony zaczną z sobą stykać, a więc przez 
jakie lat 10-15 taka uprawa jest możli­
w11. Trzeba jednak przy niej obficie mierz­
wić, żeby drzewa od warzyw uszczerbku 
w pokarmie nie miały. Pod warzywniki 
obiera się najchętniej lekkie pochyłości, 

ll częścią niziny, w ziemi uprawnej, pożyw­
nej, lubo każde niemal miejsce jest odpo­
wiednie przy obfitem nawoteniu. Warzywniki 
handlowe maj11 racyę bytu tylko tam, 
gdsie zbyt na warzywa jest hlizki i pewny, 
ziemia dobra i nawozów obfitość. Nie­
zbędnym dodatkiem dla każdego warzywni­
ka jest woda dl) podlewania, bo bez niej 
nie mog11 obejść się rozsadniki, ani udać 
warzywa liściaste. 

Rady ogólne, dotyczące uprawy warzyw 
są te, że korzeniowe i cebulowe należy sa­
dsić w ziemi suchs:i:ej i pulchniejszej, li­
ściowe saś lub wydające owoc soczysty -
w siemi wilgotniejszej. Najpożywniejszej 
siemi wymaga cebula i ogórki, najmniej 
poływnej marchew, rzepa, rzodkiew, rzod­
kiewka; liściowe udają się na ziemi próch­
nicowej, dostatecznie wilgotnej, wszelkie ka­
pusty w ziemi pożywnej i zarazem wilgot­
nej. 

Płodozmian jest potrzebny dla warzyw 
tak samo, jak dla innych ziemiopłodów. 
Należy układając go, pamiętać, te na świe­
łym nawozie rodzi\ się: cebula, ogórki, ka-

•) Ważnlejsse dzieła o hodowli owoców trn­
buj~, oprócz wymienionych są: ,Ogrody pół­
nocne• StrumiUy, przestarzał': .Ogrodnktwo po­
wszechne" J. Czepińskiego-niektóre działy do­
bre, Inne bal:i.mutne; ,,Ogród przy dworze wiPj­
stim" E. Jankowskiego. "Handbuch der Obst­
lmltor'", Ed. Lucas, ,,Pratt. Hnndb. der Obst­
knltor" N. Gaueher, ,.Handb. des Obstbaues", 
W. Laache i Obstbaum" H. GoethP. ,,PnLkt. 
Obstgiirtner" Ił'. Jiger, ,, Traitć de la Culture 
frultiere" Ch. Bałtet., ,,Arbres a frult de la grande 
production", Cb. Baltet., ,,Culture des arbres 
i frnit" A. Du Breuil, ,,Arbońculture frultiere" 
Fnre Henri. 

pusta, kalafiory, selery, pomidory; na dwu­
letnim: wszelkie korzeniowe i liściowe rośli­
ny, na trzyletnim-wszelkie grochowe i przy­
prawy kuchenne, z kstdej z tych grup do 
płodozmianu wybiera się inną roślinę, tak, 
żeby każda na to samo miejsce powracała 
jak można najpóźniej; najmniej co 1 O rok. 
Możemy tedy ułożyć np. tak: 1) Ogórki, 2) 
Kalafiory, 3) Fasola, ł) Cebula, 5) Kapu­
sta, 6) Groch, 7) Sałata i Selery, 8) Rzod­
kiewka i buraki ćwikłowe, !l) Bób, 10) 
znów ogórki - nawóz co 3 lata. Przy cz~­
stszem nawożeniu, jak to miewa miejsce 
pod wielkiemi miastami, można na ten pło­
dozmian wcale nie zważać, albo co najwyżej 
powracać z temi samemi roślinami, co 3-4 
Iata. 

Regulówki wymagają tylko warzywa dłu­
go na miejscu pozostające, trwałe, więc: 

chrzan, szparagi. Koszta załotenia tych ho­
dowli są znaczne i wynoszą na mórg oko­
ło 150 rs. i więcej, stosownie do cen ro­
botnika i obfitości nawozu. Koszta utrzyma­
nia zwykłego warzywnika, obrabianego jak 
pole, mogą wynieRć około :~ razy tyle, co 
uprawa całkowita morga ro!i!lin, zwykle 
w polu przez rolnika uprawianych. Zastoso­
wanie siewu rzędowego i pielników konnych 
lub ręcznych, wykonanych na wzór kon­
nych, znacznie koszt.a te zmniejsza. Roz­
prowadzenie wody rurami do beczek po 
ogrodzie w ziemię :cakopanych (wypalone 
wewnątrz beczki od nafty), ha.rdzo podle­
wanie ułatwia i wydatki na nie zmniejsza. 

~ajważniejsze i najbardziej godne hodo­
wli (wypróbowani> u nas) odmiany głów­
nych warzyw są: 

Hntkir11· biała i żMta gładka Hoffmana; 
Humki egipskie i erfurckie czerwone (na 

barszcz). 
Dla bydła: mamuty, ekendorfskie i koł­

kowe: litowieckie są dobre do przesadza­
nia. 

Cclmla tytawska, holenderska żółta i Ml\­
dera (na letni użytek). 

Fasol,a,-z piechot: Szparagowa Sll&ra i Hin­
richa, oraz biała Kaizer Wilhelm; z tyczko­
wych: szparagowa Mont d'or i największa 
biała. 

Groch cukrowy angielski i Redakcyjny. 
pom&rszc:cony Telefon. łuskowy Horsforda, 
do suszenia na zielono kijowski, oraz naj­
wcześniejszy karłowy. 

Jarflłu.ż, fryzowany lielony nizki. 
Kalafiory, wczesne: Kopenhaga, erfurckie 

inspektowe; średnie: algierskie, erfurckie; 
póine: włoskie. 



Kap11sta Brukselsks ~Jedyna•, Głowiasta 
wczesna: warszawska. erfurcka: póżnł': mag­
dehurska, brunświcka. Kassaha. Czerwona: 
erfurcka, berlinska. Włoska: Marcelin, Vi­
ctoria. Vertus. 

Karczncli!/: lyońskie ~ Horacyusz. 
.lforchc1r, karota krótka paryzka i lon­

dyńska, dłutsza: duwicka i nantejska - dla 
bydła: hisła z zieloną główką, poprawna. 

."lfrlrm.lf; Prescott. siatkowy i małe fran-
cuzkie Suerin de Tours, noir de Carmes 
i inne. 

Of11,rki. Gronkowe, korniszonowe. mu­
rom11kie małe, holenderskie ziPlone (pół-dłu­
gie). japońskie pnące. s do inspPktu : Pre­
scott \J•-onder i Hampla. 

Pietruszka: cukrowa wczesna i długa 

pótna. 
Pnmi.rfor!/- Karłowe. Conqueror. Hum­

bert, Mikado, Trophy: z wielkich: Ponderosa; 
z :&ółtych: Golden Queen. 

Pnr.f/: letnie francu1kie, hrahanckie, ka­
rantsńskie. 

Rzepa majowa hiała, monl\Chij11ks ró:to­
wa, a na piaskach - teltowsta. 

Rzndkir.1r hiała letnia i letnia murzynka. 
olbrllymia zimowa paryzka. 

R:odki.r1ckr,. '.'Jon plu!l ultra, Litwinka 
(nie parcieje), różowa z hialym koi"1ct>m 
i Rzlmrłatna . 

Salaltl: i1111pt>ł.:t.owe : Ct•Sl\rska i karłowa: 
~runtowe: Rurlolfa (Lit'hlin!!). ~zwt>rlzka. 
Dippe~o :tółta. Cyrius. zimowa i rzymskit>: 
:&ółta, czerwona i pRt.ra. 

S,./ery: erfurckie. jahlkowt> i prazkie. 
Szr..m,r, z BelleYille. 
S:po.rr'9i: Argenteuil wczesne. hrun-

świckie, ameryk11ńRkie ConnoYer. 
,•{ą,iNali:: Gaudry. późno wystrzelający 

w nasienie, '.'Ja całe l11to i w ziemi piAAJS­
csystej: nowozelandzki •). 

Posostł\ją jeszc1e nw~i praktyc,;ne. co do 
')fl"()tlim; nzdolmJd•. ,Jakie tł\kie przyozdo­
bienie drzewami i krzewami około domu, z po­
miessc:ceniem odrobiny kwiatów naokoło 

siedsihy dsje si~ uskutecznić włMnym 
pnemysłem . Jeteli kto jednak chre mieć 
ogród z11łotony werlłn,ir zasad sztuki i :mcho-

*) Szc,:t>góły hliższ,, w książka~I\ W!Lr,:ywa 
w gruncie" I „ Wa.r,:ywa w insp1•kclł· .J. Kac1.y11-
skiego. ,,Warzywnictwo" E1ł. Lur.asa, ~Prnkt.. (jf'­
miise Gii.rtnl1r-, .J~l1r, _Prakt. rremiist> gart­
neret", .J. Biiltu11r „ Wirt.'1chaftliche l~t>miisP\J:u1", 
.Jos. Ilarfass ,,.Jardin potllirer", P. Joig11t>a11 „Po­
i&gcr, J. DyLowslclego, ,.Plantes potag1•res t>t de 
la cnlturc maraicbere", E. Th•rgn _ Planws po­
tagerl1s" Vtlm.ortu. 

Enr.yldop. Rnln. T. vm. 
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waną właściwą proporcyę co do pneatneni, 
najlepsze jej zużyttowanie, umiejętne sko­
rzystanie z okolicznych widotów i wody; za­
sadne zgrnpow11nie i ułoienie skupin drzew­
nych. dobranie odpowiednich do gruntu drzew 
i krzewów - powinien toniecmie zwrócić się 
do dobrego ogrodnika pejzaiysty i *'ldać od 
niego tak planu na ogród, jak i wykonania. 
Tylko w tym razie moma mieć niejakll pew­
nośc. że ogród będzie s tudym rokiem pięk­
niejszy, że stanowić moie miły dodatek do 
rlworu i uprzyjemniać pohyt na wsi, dostar­
czając nadto wanyw i owoców, jako tet 
i kwiatów. 

Koszt.li załoteni11 tutsj podane być nie mo­
gą. zaleq one bowiem od następuj11Cych 

okoliczności: 

J ) Możności i upodobań właściciela, któ­
ry może zadawalniać się ras ogródkiem spa­
cerowym, •;, /((I. przestrzeni m&j11Cym. to mo­
wu pragnąć partu 5 ha i więcej obejmuj•­
cego. 

2) Roboty ziemne. t. j. sypanie estucs­
nych podwytueń i tworzenie u.głębień, dla 
pozornego powięksseni11 prsestrseai, a takie 
kop11nie sztucznego łotyska dla wody, ogrom­
nie podnoszą toast. sałoienia takiego ogro­
du. 

ll) ~prowadzanie do parku drzew dutycb 
i n:adkich kosztuje daleko więcej, nit Radze­
nie rlrzew zhieranych po okolicy, lub tern 
wi~rt'j czerpanych z whLtmych R1tół"k. 

l'rzeci',.'tnie jednak motna przyjąć. ie koa­
tem l OOO rs. daje się sałotyć przyzwoity 
ogród Rp:werowy na pnestneni od '/1 do 11,a. 
Utrzymanie roczne mote wynieść 150- ióo 
rR. na I Iw., przyjmując, ie cały ogród ma 
t ha i o~odnik utrzymywany jest dla ca­
łości. 

Wielkie, starannie utrzymane parki, wy­
magają 1m1eznego wydatku na ich podtrzy­
manie w stanie nalełytego połytku i roswo­
ju. Nassem zdaniem, tylko wielcy i banłso 
mo:tni wł&ACiciele mogt1 Mbie pozwolić na 
nie *). 

*) Bli1..'ól1.C wiadomo~ci o zakładania o«l'(ldów 
or.dohnych ,::,.winają na.~ępuj9t~ ksl~żki: ,.MJ­
śli o ,.akladanin o,rrodów" ks. Izabelli Cunory­
skiej ". _ o pnyor.dabianiu siedlisk wiftjstielt" 
A. Hiernackil'go. ,,Ogród przy clworse oj­
skiru" F.. Jankowskie.go. ,,P:i.rcs et janUas" 
nuvillers (200 frank.). ,.L'art del! j&Nin11" Ed • 
Audrt' { 40 frank.) ,,J..ehrbuch der schćillffla Gar­
ienkunst• (;, Mf'yera, .Lan41'Cll~rei" 
E. Plltzolda. ,.Parkgar\ell• J. H&rtwi8L 

14 
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Ogrodzenia. 

Ogrodzema. 

świątyni Pańskiej, albo tet zgrabnych szta. 
chet przy pałacu połoionym wśród wspa-

Ogrodzenia słutą do zabezpieczenia cało- niałego parku. Obecnie, dzięki udoskona­
ści lub części posiadłości ziemskich od szkód lonej technice we wszystkich dzi&łach me­
na jakie mogą być naraione ze strony ludzi talurgii, materyałem znajduj,cym najezer­
lub zwierząt domowych i dzikich. Szkody sze zastosowanie przy wyrobie ozdobnych 
te są zjawiskiem na nieszczęście zbyt po- ogrodzeń tego rodzaju jest ieluo lane, al­
spolitem i dają powód do ci~łych waśni I bo też drut ielazny cynowany w celu ochro­
i zatargów sąsiedzkich, zwłaszcza pomiędzy ' nienia go od rdzewienia. Takie ogrodze­
posiadaczami mniejszej własności. Unik- nia tę mają wyższość nad zwykłemi mura­
nąć ich zupełnie niepodobna, ponieważ mi, ie nie tamują swobodnego widoku na 
przyczynił ich bywa nietylko niedbałość otacnjący krajobraz; przytem są tań­
o całość i nien&l'Ussalność cudzego dobra, sze. 
&le często i zła wola, świadomie naruszają- Ponieważ, jak powiedzieliśmy wy:lej, 
c& przepisy prawa słuiące ku ochronie wszelkie ogrodzenia są tylko wsględnie, 
własności. to jest pośrednio produkcyjnemi, przeto 

Jeieli więc zapomocą stosownego ogrodze- w gospod&rstwie uwaiać je musimy jako 
nia jesteśmy w stanie ochronić pola nasze, złe koniecznie, a chcąc ujemny wpływ je­
łąki, ogrody i sady od sskód pr:cypadkowo go na wysokość czystego dochodu o ile 
przez swienęta i ludzi zrządzanych, to pne- motności zmniejszyć, staramy się aby kou­
oiwko złej woli możemy się zabezpieczyć ta urządzania i utrzymywania w dobrym 
przez utrudnienie narus:aenia granic cudzej stanie ogrodzeń, były jak najniisze. Stąd 
posiadłości. Do tego celu słuiyć mają wybierać trzeba na ten cel matery&ły jak 
ogrod:aenia skuteczniej chroniąctl od najścia najtańsze i jakie się najbliiej pod ręk11 
zwierz11t, a utrudniające osobom do tego majdują, dla unitnienia koutów dalekiego 
nieupoważnionym wkroczenie w granice przewozu. 
tak zabezpieczonej własności. ~e względu na pnemaczenie, podsielimy 

Im wytss11 jest kultura danego kraju, ogrodzenia na czasowe i trwałe; te ostat 
oru im więcej własność ziemska jest roz- nie zaś bywaj" alb.) martwe, wmouone 
drobniona, tem wartość jej jest większa, z rómych matery&łów, albo utworzone 
tem eksploatacya jej więcej pochłania na- z łykcych rolłliD., csyli t. sw. ŻJ"'oploty. 
kładu pracy i kapitału, tem potrzebniej°' Ogrodzeflia czasotfle ~dzaj, się tylko 
jest dla niej ochrona zabespieczajll(l& jej na pnecl~ kilku miesięcy wiosennych 
całość i nietykalność; w takich zatem wa- i letnich, na przepędach dla bydła i toni, 
11lDk&eh ogrodzenie staje się niezbędnem, stanowi11cych ~ wiodllCII na pastwisko 
pomimo kosztów jakich ufZ'ldzenie jego i z powrotem, albo dla oddzielenia hlki 
wymaga. przeznaczonej na spn~t drugiego ukoau, 

hclnemu posiadaczowi więkuej własno- a połoionej blisko ugorów lub paałwiak, 
ści nie prsyjdzie na myśl zabezpieczyć za- w celu ochronienia jej od akód ~­
pomoc, ogrodzenia granice dóbr swoich nych pne1 paqce aię w poblin konie 
w całej ich roac~ości; kosst w tym ra- lub bydło; ogrodzenie takie mui być jak 
zie byłby tak wielki, te mógłby nawet najtańsze, a wi~ ll'Obione w krótkim c:za­
w niejednym rasie pnewyisayć całkowity sie i z materyału, o który w otolicy ujła­
dochód I gospodarstwa. A poniew&i na- twiej; słuią do tego kołki i łerdzie 908DO­

tład na ogrodzenia pośrednio tylko staje we, jodłowe, świerkowe, wreucie brzoso­
Bi~ produkcyjnym, jak wszelkie urz11dzenia we i osikowe, jeieli te ostatnie dwa ga­
ocbronne, ubezpiecsenia, nanędzia ogniowe tunki rosn11 w takiem zwarciu, te m~ 
i t. d., pneto ogrodzenia zaprowadzać nale- wydać dostatecznie długie IIStuki. W bra­
ły tam tylko, gdzie są nieodbicie potrzebne ku takich, mog11 u takie czasowe ogro­
i dadq aię urądzić jak najmniejszym dzenie słuyć i krzywe atuki lub drobniej­
koeńem. Aby ogrodzenie nalełycie odpo- ue gahpki dnew liściastych, ~ obok 
wiadało swemu zadaniu, powinno być moc- siebie w ziemię powtykane, a wierzchołka­
ne, nie podlegaj~ obaleniu pnez wiatry mi ponaginane w jednym kierunku i po­
i bane, zajmować jak najmniej przestrze- splatane tak, aby stanowiły jedq eałoeć. 
Ili w uen i być o ile motności taniem. W jesielli, gdy ju potrseba takiego 

Niekiedy ~y eatetycsne nabsuj, ogrodzenia minie, gałę1ie te, wyschłe pnes 
pomin~ ten osł&tni wanmek gdy cbodsi lato, ml>gll słuiyć na opał. Gdy się uy­
o wsniesienie murowanego parkau dokoła wa ienlzi, wtedy kaide pnęsło ogrodlenia 



Ogrodzenia.. 

składa się z trzech par kołków związanych 
z sobą wiciami brzozowemi lub wierzbowe-
mi na których spoczywają przetknięte 
przez nie żerdzie. Szczególną należy zwra­
cać uwagę aby cieiHue końce żerdzi nigdy 
nie sterczały na zewnątrz, ale były mocno 
d? innej grubszej żerdzi przywiązane. Ta- 1 
kie stercząc" końce często bywają przyczy- ! 
ną nieszczęśliwych wypadków, zwłaszcza 

z młodemi końmi, gdy który z nich , prze­
ganiając się z towarzyszami, natknie się 

na sterczący taki koniec żerdzi i alho cięż­

ko się skaleciy, albo nawet śmiertelną od- / 
niesie ranę. Trzy żerdzie na każde przę­

sło takiego ogrodzenia, umieszczone w od­
powiedniej odległo&ci jedna od drugiej, są 
dostateczne; większa ich ilość obciąt..ałahy 

zbytecznie kołki i powodowałaby ich obala­
nie się. Chcąc jednak aby baryera była 

gęstszą, można dać w kaidem przęide po 

...11 

Fig. 1. 

cztery żerdzie, ale wtedy zamiast kołków 
związanych parami, trzeba użyć grubszych ją się proste, równe, tymrki sosnowe jakie 
słupków z wyrobionemi w nich zapomocą otrzymujemy z tnebieży. lub odarte z kory 
dłuta otworami do wetknięcia żerdzi. Wte- gałęzie jodłowe, albo świerkowe, jak to 
dy ogrodzenie traci swój charakter czaso- wskazuje rysunek; można do tego uyć 
wy, poniewu po wyciągnięciu żerdzi, słup- odpowiednio grubych prętów leuesynowyeb 
ki pozostają na miejscu przez zimę, aby lub innych gatunków dnewa, sdatliyeb na 
z wiosną słutyć do tego samego utytku. obręcze, podłułnie rozcsepionycb. Ogrodae-

Ogrodzenie martwe stałe, najpospoliciej nie takie jest mocne, trwałe, ładnie wy­
utywane stanowi pwt; składa się on z sie- gląda, a jeśli Rwierkowe lub jodłowe gałę­
regu kołków wbitych w ziemię w m,iłych zie użyte do przeplatania, będą miały llie­
odstępach jeden od drugiego i przeplecio- jednakową długość, tak że wiencb płotu 
nych wiciami brzozowemi lub wierzbowemi nie będ,:ie tworzył prostej linii, lecz pned­
u dołu i u góry; w górze dla uniknienia stawi szereg wierzchołków rosmanej wy110-
pneplablnia na zbyt wielkiej przestrzeni, kości , wtedy ogrodzenie stanie ai~ niepne­
dostatecsnem będcie umieścić w kierunku bytem nie tylko dla zwierqt ale i dla la­
poziomym łatę lub cienką żerdkę i tę wru dei, o ile pnez szkodników rosmytlnie nie 
z kołkami przepleść wiciami. Przyczynia I będzie niszcsonem. Obeadsenie takiego 
się to do nadania większej odporności sile płotu chmielem lnb dsikiem willem wielce 
gwałtownych wiatrów, która by łatwo mo- się pnycayni do nadania ma estetycnego 
gła obalić płot pnedst.wiający jej działa- wyglt\dU. 
niu jedni\ gęsto swartą powierzchnię; dla 
nadania jednak większej mocy nalety rów­
nid na całej długości podzielić płot na po­
jedyncze pnęsła omaczone słupkami zako­
p&nemi do ziemi. Najtrwalszy płot tego 
roduju buduje się z dębowych, łupanych 
kołków, przeplecionych jałowcem; płot taki 
pnetrwać moje dwadzieścia lat i więcej . 

Csę,Sf,Q/wl (fig. 1) stanowi bardzo dobre 
i trwałe ogrodzenie. Składa się równie:& 
• pojedynczych przęseł które stanowi" nie­
zbyt wysokie słupki ukopane dolnym opa­
lonym końcem do ziemi i maj,cych s bo­
ków po trzy otwory słuqce do pnetknię­
cia pnes nie jerdek; końce tych ierdek 
powinny być mocno uklinowane, aby się 
nie wyau~; pnez takie jerdki pneplata-

Róinego rodsaju ba,yer-y i niskie parta.. 
ny spełniaj, w części tylko adaaie wła­
ściw~go ogrodsenia, słuq bowiem jedyaie 
dla zabezpiecsenia zwierqt poci'80wych 
i wosów od niebespiecseńetwa u dropch 
przeprowadzonych po epadsiatyeh 1łotacb 
pagórków. Dla oszesędseaia materyah 
dnewnego, csęsto jedna bełta, c,ead.,.. 
na odpowiedniej wysokości ałupkach, lltaao­
wi dostateczne zabezpieesenie krawp dro­
gi w takich miejscowościach. 

. Sdadtety stanowit\ ogrodaeaia 09debaiej­
sze, otaczające d.siedsiiee, wipj w;mc.D­
ne części parków, ogrody twiawwe i t. p. 
Tanie,, a banho ładDe takie ogroaude, 
harmoninj~ s calem olNHDllll wiej-
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skiej siedziby przedstawia fig. 2. Zwykłe I 
drewniane wykonane są stolarską robotą, 
czasem tylko, dla trwałości, urządzają się 

na podmurowaniu, ze słupami również mu­
rowanemi; jeśli części drewniane takiego 
ogrodzenia będą pomalowane olejną farbą 

i ta ochronna powłoka będzie co lat kilka 
odnawianą, to trwałość jego nie pozostawi 
nic do tyczenia; malować należy dopiero 
w1edy, gdy drewno zupełnie wyschnie -
w prseciwnym bowiem razie pod powłoką 
nieprzepuszczającej powietrza farby olejnej, 
drewno wcześnie ulegnie zbutwieniu. 

W ka:&dym razie jednak jest to ogrodze­
nie kosztowne, a pod względem estyczne­
go wyglądu i trwałości, musi ustąpić pierw­
s1eństwa sstachetom :łelaznym, jako sajmu­
jącym mniej miejsca i więcej przejrzystym, 
a więc nie zasłaniaiącym pięknego widoku, 
jaki sprawiają massy zieleni kląbów i bar- 1 
wiste kwietniki. 

Drzwiczki do ogrodów i t. p. powinny 
być tak nrsąrlzone, aby po otw11rciu ich 

Fig. 2. 

same się 1atrsaskiwały. W miejscowo­
ściach, gdsie jest obawa, ii okucie :łelazne 
moie być skrad1iooem, tam ono mote być 
•astv.ionem uwiasami wiciowemi, a za­
mek ryglem drewnianym. W nillkich ogro­
d:seniach, np. w ukółkach leśnych, mołna 

drswi<lski nwieuać w sposób prsedstawio­
ny na rycinie (fig. 3). 

Zamiast płotów drewni&nych, uływa się 

od dość dawnego CIUU ogrodseń I drutu. 
Ogrodseoie takie składa · się I mniejuej 

Fig. a. 

lub większej liczby poziomo wyciągniętych 
drutów, które w odpowiednich, od dołu ku 
górze rozszerzających się odstępach, bywa­
ją do słupów klamrami przybijane i mocno 
wyprę:&one. 

Je:&eli przez takie ogrodzenia nie mają 
przedostać się mniejsze zwiersęta, szc1egól­
nie zające, wówczas liczba drutów musi 
być dość znaczna (14 drutów na 1,ł '" 
wysokości płotu, rozpinajl\C je w odstępach: 
6. 6. 7. 7. 8. 9. 10. ·11. 12. 1:. 12. u. 
15. 15. cm.). Drut powinien mieć 3 """ gru­
bości. Niekiedy 1darsa się sposobność naby­
cia używanego drutu telegraficznego, który 
jest bardzo dobry na płoty. Drut kolc1asty 
obecnie najwięcej wchodzący w utycie, nie 
zawsze jest odpowiednim ~ sscsególnie by­
dło pędzone nocną pol'll (konie, śrebaki) 
zwykle kaleczą się. Aby temu sapobieds 
nale:ły obsadzać płoty roślinności11 (np. wi­
kliną), a w1edy płoty nduło 1ajmuj11 
miejsca. 

Do płotów wyplatanych, opisanych wy­
•ej (Fig. 1) zamiast łat poprsecmych, uty­
cie drutów jest bardzo praktycme; płot ta­
ki wskutek uginajl\Cego się drutu nie ,tak 
łatwo moie być prse1 wiatry wywróoony, 
a nadpsute balasy I ł&tw08Cill mon być 
zastąpione nowemi be1 uukodlenia pnyle­
głych części płotu, csego prsy płotach dre­
wnianych dokonać nie mołna. 

W pewnych otolicmościach I torsyścill 
moina stosować coras więcej rospowuechnia­
j11Ce się plecionki i siatki druciane, jakie 
fabryki w qdanych grubościach drutu 
i oesach w rółnych wielkościach doetar­
c1ają. 
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W miejscach więcej od głównych hudyn- ca je od skutków nagłego obniienia sit 
ków oddalonych, gdzie nie o piękne wido- temperatury powietrza nad ranem. 
ki, lecz o skuteczną ochronę parku lub ogro- ,Jeszcze skuteczniejszemi są takie parka­
du, albo też innej części obejścia gospo- ny murowane z cegły na wapno i tynko­
darskiego chodzi, używane są pnrkat1!f wa.ne: dla większej mocy parkany takie 
z kołków soanowych, dosyć grubych (na. podzi,·lone są na. pojedyncze pola odgrani­
l O do 15 cm średnicy I odartych z kory czone grubszemi słupami, podpieranemi 
i na grubszych końcach, które się zakopu- często jeszcze skarpami: wysoki koszt ta­
ją do ziemi, opalonych. Wi~rzchnie końce kich parkanów sprawia, :te coraz więcej 

tych kołków są zaostrzone. Dla utrzyma- wychodzą z utycia: opasuj11 one jeszcze 
nia kołów w pionowem położeniu i w rów- niekiedy dawne cmentarze grzebalne i do­
nej mierze, daj11 się w pewnych odstępach koła świątyń Pańskich jako te:t zabudo­
grubsze słupy, głębiej do ziemi zakopane: wania klasztorne. 
boczne ich ściany maj11 wyrobione w dwóch Pod wz;;lędem estetycznym mury pełne 

miejscach otwory, w które się zapuszczają znacznie ni:tej stoj11 od murów przejrzystych, 
końce cienkich łat przetkniętych przez dziu- I utworzonych z cegieł wspartych tylko koń­
ry wywiercone w kołkach: przetknięcie ta- cami na takimie spodnim pokładzie, albo 
ki~ musi być koniecznie podwójne, gdy:t te:t ułożonych z odpowiednio uformowanych 
przy pojedynczem, bardzo łatwo szkdnikowi i wypalonych dachówek. 
odkopać dwa lub trzy kołki i unieść je do Wzory takich ogrodzeń, istniej11cych jut 
góry, przyczem będ11 się obracać na okrą- od bardzo dawna, moiemy ogl11dać w Wi­
głej łacie jakby na osi; utworzy się przez I Ianowie. 
to otwór w parkanie dający dostatecznie Tam gdzie nadmierna obfitość kamieni 
saeroJ.;e przejście szkodnikowi do wzbronio- polnych, t. zw. głazów narzutowych, stano­
nej miejscowoś..li; po dopełnionej szkodzie wi prawdziwą przeukodę do dokładnej 
tenie wyjdzie tą sam11 drog11 i doprowadzi uprawy roli i powo1uje uybkie niUC3enie 
do porządku CZ"80WY wyłom w ogrodzeniu: się narzędzi rolniczych, tamuj,c wuelki 
podwójne pr:ieto przetknięcie zapobieży ta- postęp w tym kierunku, up~mienie z pól 
kiej manipulac);. tej zawady staje się rseczą koniecsn11. 

Koszt na tę melioracyę poniesiony mote 
Wszelkie parkany z desek zarzucanych choć w części się opłacić, jeieli pozyskany 

w kierunku poziomym w słupy, czy też tym sposobem materyał zużytkujemy na 
postawionych szczelnie pionowo obok siebie, wzniesienie murów, ma.j11cych słu:tyć jako 
posiadają tę niedogodność, że stanowią du- ogrodzenie. Kamienie w takim murze 
ł11 powierzchnię wystawioną na działanie układają się wprost na mech: niekiedy, 
gwałtownych wiatrów; ulegaj11c tej niszcz11- od wewn11trz w pewnym od muru od.stępie 
cej sile, często się obalaj11 i upadkiem wykopuje się rów i wydobyt11 z nieg,1 zie­
swoim ZfZlldzaj11 nieraz znaczne szkody, mi11 obsypuje się jakby skarpll. pionowa 
nielicz11c kosztów reparac);: parkany zbu- wewnętrzna ściana muru: na wierzchu teł 
dowane z pojedynczych słupów, a zatem daje się gruba warstwa ziemi rodsajnej, 
nieszczelne i. przewiewne, mniej Bił naruo- a na niej zasadzaj11 się rzędem, rośliny 
ne na tego rodzaju niehezpieczeńswa; Bił z których się twor:111 żywopłoty (patn ni­
jednak wypadki w których takie szczelne tej). Tym sposobem otrzymuje się mocne, 
parkany maj11 racyę bytu, naprzykład chro- trwałe i niedostępne dla zwierząt ~dze· 
niłlce ogrody i sady od północnej strony / nie: wadą jednak jego jest to, ie zajmuje 
i stanowill(l0 ścianę, przy której w naszym • duto miejsca. 
klimacie mogą być hodowane niektóre tleli- W okolicy w której kamieni niema. 
katniejue owoce, jak brzoskwinie, winorośl, a z powodu taniości ziemi nie bardzo li­
niektóre odmiany wyborowych gruszek i t. p. czyć się z miejscem tneba. jako ogrodze­
Poci~nie takich parkanów smolił z wę~r:la nie słuty rów z wałem: wydobytą z rowu 
kamiennego dla nadania im większej trwa.- ziemię układa. się na stronę wewnętnu, -
łości, korzystnem jest tell i dla rlojrzewa- potem obkłada się j11 poprzednio ~ 
nia owoców na drzewach i krzewach przy darni11, a na nasypie stawia się płot. Albo 
tej ścianie rosnących, ponieważ cxarny ko- teł równolegle do tego rowu. w ods~paeb i,:! 
lor wchłania promienie ciepła w dzień, do 1,6 m kopie się drugi od stroay ~u. 
a wydsiela je w cilłglł nocy, a wskutek ziemię wynnca się na pas polllifday rowami 
tego około drzew wytwarza się utuczna w formie wału, a w środku Ollłatniego 
atmosfera o wyższej temperaturze, chroni11- ustawia się płot drewaiauy, kióry moie 
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być nieco niższy, niż zwykle. ~a takjm 
wale jest najodpowiedniejsze ogrodzenie 
z żywopłotu. 

Fig. 4 przedstawia profil poprzeczny ro­
wów i wału; aby jednak ogrodzenie te­
go rodzaju mogło należycie spełniać swoje I 

zadanie, postawienie płotu drewnianego lub 
zasadzenie płotu na wierzchu wału będzie 
nieodzownem: inaczej, gdy z biegiem czasu 
rowy zapłyną. a wał pomimo odarniowania, 
wskutek nierównomiernego osadzania się 

ziemi osypie się w niektórych miejscach, 

Fi,g. .J. 

wtedy ta nieu:łyteczna już przeszkoda nie 
mołe się nazwać ogrodzeniem. 

Trwałość różnych ogrod.zeń. Przy wybo­
rze tego lub owego rodzaju ogrodzenia. 
wabił, a niekiedy decydującą rolę odgry­
wa ich trwałość, która znów ściśle jest 
zwiipanlł z kwestyą wyłoionego kosztu. Ogro­
dzenie pozornie bardzo tanie, może przy 
krótkiej jego trwałości, stać się drogiem - ­
gdy przeciwnie ogrodzenie z większym 

ualdadem kapitah1 .1ałożone, skutkiem więk­
S1ej trwałości i małych kosztów reparacyj , 
może należeć do stosu-1kowo tanich. 
W większości wypadków wymaganą jest 
od og:odzeń jak największa trwałość -
lecz nie zawsze ma to miejsce, np. przy 
zakładaniu szkółek tymczasowych, które po 
zalesieniu danej przestrzeni, kasują się. Tu­
łllii materyał na płoty nawet słaby może być 
uywany. 

Najwięku11 trwałością odznaczają się ży­
wopłoty i ogrodzenia murowane I cegły 

lub kamienia polnego. Za temi idą ogro­
uenia z drutu żelaznego, cynowanego lub 
w inny sposób zabezpieczonego od rdzewie­
nia. Trwałość ogrodzeń drewnianych jest 
zaletn11 od jakości użytego materyału : np. 
od rodzaju i gatunku drzewa, od warun­
ków w jakich ono wzrosło, od wieku jego 
i t. d. Szczególnie na słupy trzeha uży­
wać drzewa trwałego, np. dęby, akacyę, 
8081lę ływiczną. Dłuższa lub krótsza trwa-

łość słupów jest znów zależną oprócz stop­
nia grubości drzewa, jakie się na nie uży­
wa, i od gruntu , czy on jest mokry lub 
suchy - ścisły lub pulchny, do którego 
je się wkopuje. Część słupa wystająca 

nad powierzchnią ziemi, bywa zwykle ob­
rabiana w kant - wierzchni zaś jego ko­
niec skośno ścięty i pociągnięty smołą (ka­
mienną) - a dolna czę!lc zakopywana 
w ziemię (t. zw. karlłub) . pozostaje okrą­

g- łą, nieohrohioną, aby swoją większą gru­
bością , przyczyniła się do odpowiednio 
silniejszego stanowiska i większej trwa­
łości. Trwałość słupów można wzmocnić 
przez opalenie ich czę~ci przyparlającej na 
30 cm nad powierzchnią i na :30 cm w zie­
mi. gdyż jak wiadomo drewno zH.Czyna się 

psuć przy powierzchni ziemi. Dalej można 
nasycać je środkami przeciwgni]nemi, poci11-
1tać smołą, lub mieszaniną składającą się 
z 2i'> funtów smoły, do której w stanie 
gorącym, rlodaje się przy dokładnem mie­
szaniu 1 funt wapna i ] funt węgla drzew­
nego sproszkowane,1to. 

Tak opalanie, jako też pociąganie drew­
na smołą i t. p. należy dopiero wtedy 
przedsiębrać, gdy słupy dostatecznie ns po­
wietrzu wyschną. 
Doświadczono także, it słupy wkopane 

młodszym końcem w ziemię s11 trwalsze, 
1/ niż . przy zakopywaniu ich sposobem zwy­

cza.Jnym. 
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Koszty ogrodzeń stanowią niekiedy tylko J się składa, mają liczne, gęsto z sobą sple­
wydatek na najem robotnika, jak np. przy ! cione od korzenia aż do samego wierzchoł­
ułyciu rowów, wałów, a nawet ogrodzeń ; ka gałązki. co się osiągnie zapomocą uży­
drewnianycb w okolicach obfitujących w la- 1 cia odpowiedniego rodzaju drzew, a prze.de­
sy i w górach, gdzie na drobne sortymen- 1 wszystkiem wówczas, gdy wysadzone drzew­
ty niema zbytu: tam wartość drzewa jest I ko zaraz w pierwuej młodoRci przycinać 
tak nizką, iż obok wydatku na najem, ko· będziemy w wierzchołku i na obu ścianach 
sztu ogólnego nie obciąża. Gdy przeciwnie mrrodzenia, zewnętrznej i wewnętrmej. 
w okolicach. gdzie każda żerdka. tyczka do 2) nie powinien jednak wypuszczać na 
grochu, kołek i t. p. mogą dobrze być boki licznych korzeni i odbitek wyczerpu­
spieniężone, ważną rolę gra cena drzewa jących pokarmy roślinne z przyległych 
wobec kosztu najmu. gruntów, se szkod14 uprawianych na nieb 

Co się tyczy płotów i plecianek drucia- roślin: aby temu zapohiedz. należy zaraz 
nych, to na pierwszym planie uwzględnia- w pierwszych latach po obsadzeniu, od 
my koszt ich nabycia, a koszt najmu jest strony z której korzenie mogą się pnyczy­
tutaj podrzędnym. I koszt zwózki drzewa / nić do szkód, wykopać mały rowek na :30 
może tu i owdzie zaważyć na Rzali. . r,m. głęboki i tyleż szeroki: wówczas pozio-

To też przy wyborze rodzaju ogrodzenia, 
1 

me korzenie wezmą inny kierunek, nie­
tam gdzie cienkie sortymenty drzewa nizk14 szkodliwy dla przyległej przestrzeni. 
posiadają wartość, nalety wybrać płoty :ł) nie ma zbytecznie się rozrMtać, aby 
drewniane jako tańue - gdy przeciwnie nie zajmować za wiele miejsca i dawać 
przy wysokich cenach na drzewo i na na- I dużo cienia: dla tego nalety utrzymywać go 
jemnika, konystniejsze będą ogrodzenia . w należytych granicach przez staranne przy­
druci&ne. Te dwa czynniki: ko.-:zt najmt1 cinanie ścian i wierzchołków. 
i cettg 'M<Jler.valu należy zawsze mieć na 4) rośliny z których się składa powin­
uwadae, tneeim zaś czynnikiem jest ny być wytrzymałe na mrozy, wilgoć 

trwałość danych ogrodseń i wysokość rocz- i suuę. 
nych czy też peryodycznych kosztów ich 5) wzrost tych roślin ma być aybti, aby 
reparacyj. Ogólnie bion\C można przyj14ć, nie tneba było zbyt długo csekac na doj­
iż w jednakowych warunkach, parkany, ilcie żywopłotu do zupełnie sadawalniaj14ce­
wymagaj14Ce drzewa grubego, są koszto- go jego stanu. 
wniejue, niż inne płoty drewniane: płoty Aby zadosyć uczynić wyiej wymienio­
plecione 81\ tańsze, niż płoty z pionowo. nym warunkom, sposób urz14dzania żywopło­
lub w kratkę poprzybijanemi terdkami. tu i wybór rośliny majll(l0j go utworiyć, za­
Kouty sałotenia ogrodzeń drucianych 8'ł letll od klimatu, gruntu, położenia i celu 
dość macme, lecz koszty te wynagradzają się do jakiego takie ogrodzenie ma słutyć. 
wiei~ trwałoeei14 i małemi koutami reparacyi Żywopłoty z różnych rodzajów drzew 
takich ogrodzeń. Wysokość kosztów płotów mają zwykle 50, 80 cna i więcej aserokoś­
drucianych jest zalelłn14 od licaby zaciąga- ci: prowadaone 81\ w równej tak górą jak 
nych drutów, liczba których stosuje się do i dołem grubości. Oórną krawędi ściany 
pneznaczenia płotów, czy one mają być priycina się prostokątnie, płot zatem poma­
ochroną od wysokiej zwierzyny, bydła i t. p., da kształt muru. Tutaj zwracamy uwagę 
czy też od zajęcy i drobiu. Co do ochro- na kształt z wielu względów goday aaleoe­
ny od ostatnich, 8' ogrodaenia z siatek nia przy hodowaniu żywopłotów: płot taki 
i plecionek drucianych stosunkowo tanie. prowa<b:i się u podstawy na 80-90 cm 

Ogrodzenia żyt0e czyli żywopłoty. które ueroko, u góry zaś nieco zaokr!lgl& się. 
chociaż na ogół biofllC taniej kosztują nit Bardzo dobrze nadają się do \ego: świerk, 
wszelkie martwe ogrodzenia, jednak z po- głóg, grab, a w ten sposób wyhodowane 
cqtk:u wymagaj14 dułego nakładu czasu, żywopłoty stanowi11 nieprzebJt'ł sapo~ i je­
zanim tywopłot dostatecmie wyrośnie, za- teli wysadki od samej młodoACi mOODo ~ 
toneni się i ro1krsewi aby mógł stano- pnycina, nigdy w płocie nie powstaj11 luki. 
wić necaywiście nieprzebJt'ł zaporę dla lu- Fig. 5 (patrz str. :H6) pnedatawia taki 
dai i swierqt. płot z głogu, wyrosły do 180 C9ł wyeo-

Aby żywopłot spełniał jak należy swoje kości. 
n.danie, powinien odpowiadać Jlatltępujll(!ym Żywopłot stanowill(!y ogrodRlaie sadów 
warunkom: i ogrodów warzywnych, opróes ochrony ja-

1) ma być gęsty i trudny do przebycia, tiej ma dostarcsać, nie powiniea. jednak 
co naatQi w1edy, gdy knewy I których ! tamować dostępu świałła i niezbędnego 
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Fig. 5. 
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przewiewu; stąd tylko od strony północnej 

może stanowić wyższą ścianę dla ochrony 
delikatnych roślin, zimujących w gruncie, 
od mroźnych wiatrów, z innych zaś stron 
świata może być niższy, :i1 uwzględnieniem 

jednak kierunkn panuj11Cych wiatrów i gwał­
townych wichrów, przeciwko którym ma 
stanowić o ile możności słmteczllll ochronę . 
Dla 1adoayćucsynienia tym tak różnorod­
nym wymaganiom nie potneba uciekać się 

do wyboru rozmaitych roślin w celu wy­
tworaeaia z każdej strony przestrzeni ml\­
jłacej być osłoniętą, odpowiedniego żywo­

płotu. Wystarczy do tego jedna ro!llina 
odpowiadająca wymaganiom klimatu i grun­
tu. 

Che11c mieć wyższe ogrodzenie, drzew­
ka pnycina się więcej z boków, a wierz­
chołki tylko o tyle o ile koniecznie 
potrseba do zagęgczenia płotu - i pozwala 
się wyrastać dnewkom do zamierzonej 
wyeołi:08Ci - ma się rozumieć it do te~ 
11ie używa się krzewów lecz drzew np. 
świerków lub grabów. Tylko przy o~ odzeniu 
drewnianem, stawiaj11c je na wale mote 
ono o łokieć być niżue. Wykopanie ro­
wów może mieć cel podwójny albo dla 
lepuego ogrodaenia ogrodu i t. p., albo 
też dla ochrony młodych wysadków -
rów taki może sastąpić tymczasowy płot 
(drewniany) jaki się swykle stawia lub 
pod osłon11 starego płotu maj11 wyrastać 
draewka do pewnej wysokości . To jest 
ważnym warunkiem aby tam gdsie można 

I 
się spodziewać, że posadsone drzewka mo­
~ być usskodzone, aby one pod osłoną 

ogrodaenia wyrastały - bo ~y kilka 
I nich zostanie zniszczonych, luki takie 
z trudnością dadz11 się nowemi drzewkami 
wyrównać. 

Zanim przystąpimy do opisu urz11dzenia 
żywopłotu, musimy wprzód wymi.enić roidi­
ny w tym celu używane. W klimacie cie­
plejszym wybór jest łatwiejszy, my zaś 
ograniczać się musimy do takich, które 
oprócz odpowiednich właściwoi<ci, są dosyć 
odporne na działanie mrozów. 

Liczba drzew i krzewów używanych na 
żywopłoty, jest dosyć znaczna; wymienimy 
tu najwięcej używane. 

Odmil\ny głogu (Crataegus oxyacantha, 
C. monogyna, C. coccinea) maj11 pierws1en­
stwo przed wszystkiemi innemi, s powodu 
gęstego zwarcia splecionych z sob11 gał111ek 
i kolców któremi szypułki liści przy nasa­
dzie 811 u:ibrojone. Rozmnaża się z nasie­
nia w okółkach i następnie przesadsa się 

do gruntu. W pierwszych latach swego 
wzrostu cierpi orl mrozów. 

Tan,ina pospolicie zwana cierniem (Pru­
nus spinosa), kolcowój (licyna, ligustr), 
Grochodrzew (Caragana arhorescens) u nas 
niewłaściwie zwany akacy11 tółt11, daje 
banbo ładny i gęsty płot, ałe nie nadajlł(ly 
się do strsyłenia. Gatunki wienb (Sa­
lix purpurea, 8. caprea, 8. Timinalia i in­
ne) mogił twonyć dobre płoty w miejscach 
niłej położonych jak np. na ł11tach i ni­
zinnych pastwiskach. 

Morwa (Morus alba) i,rodna zalecenia na 
żywopłoty jako d3j11ca podwójny utytek, 
mianowicie ogrodzenie i liście na pokarm 
dla jedwabników. 

Z dnew wysokopiennych: 
Świerk (Picea vulgaris) zaleca aię tem, 

te daje płot i w ci!lg'U zimy 1ielony. 
Grab (Carpinus betulus) jedno z najłep­

ssych dnew na tywopłoty, a takie na wy­
sokie stnyżone s;cpalery, używaj11ce nie· 
gdyś takiej wzięto!'lci w ogrodach 1atłada­
nych na sposób francuski w XVII i w XVIII 
wieku. 

Na oełony sadów poleca się tylko drze­
wa iglaste, mianowicie świerk, SOtmę amo­
łoW\ (Pinus rigida) i amerykanak11 110t1nę 
Weymuth'a (P. strobus); oba ie gatunki t!Oll· 

ny 1nouą 1nakomicie cięci~. posiadaj11c 
w wysokim stopniu siłę ro1rodcą. 

Zakładanie żywopłotu odbywa aię nasię­
pujlł(lym spoeobem: na wytkniętej linii ko­
pie się rów ueroti na 60 CM do 1 "'• 
a głęboki na 80 cm. Wydobyta I rowu 
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ziemia pozostawia się po obu stronach ro­
wu, aby pod wpływem powietrza i opadów 
atmosferycznych użyzniła się i skruszała. 
,Jeśli grunt jest j1Lłowy i piaszczysty, M­

wiezienie dobrym kompostem będzie ko­
niecznem: grnnt I natury tyzny mote się 
obejść bez tego zasiłku. Do tlLki~o rowu, 
w jesieni lub na wiosnę, wyS1Ldz1Lj11 się sa­
dzonki obranego na tywopłot drzewa lub 
krzewu wyhodowane we własnej szkółce. lub 
nabywane w specyalnych plantacy1Lch; przed 
sadzeniem należy korzonki ak1Lleczone przy 
wykopywaniu ze okółki skrócić i pilnie zwa­
żać. aby sadz11c korzonków nie zginać, a po 
ZILSypaniu ziemią. mocno podlać. 

Nawożenie i podlewanie znacznie zwię-, 
kszaj11 kvszty założenia żywopłotu: inne 
koszty ~ stosunkowo nieznaczutl. 

Sadzi się zwykle w jeden rz11d: sadz11c 
we dwa rzędy w celu otrzymania lepiej za­
gęszczon~ płotu, otrzymamy pewien ro-

Fi.9. 6. 
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dzaj szpaleru. Jeśli jednak wypadnie ko- Po cz-terech latach tyw-0płot dosię,ga nor­
niecznie sadzić we dwa rzędy, to należy malnej wysokości wynosącej około 1,!D ,,,. 
dawać pomiędzy n~ami odstęp na 6 cali, Jeśli zachocm potrzeba doprowadaenia go 
a sadzonki umieszczać w odstępach 12-ealo- do więkaej wysokoeci, to się przybija jea­
wycb, sadz11c w trójk11t. czyli tak, aby cze jedna łata i w ~petwie na jej wy­
miejsce dla sadzonek drugiego rzędu przy- sokości płot aię pnyatrzyga upo~ no­
padało w połowie odległości sadzonek pierw- łyc lub sekatora (patrz: .. Nanęd.sia ogrod­
szego: sadzenie we trzy rzędy j est sta- nicze • t. VII str. 451). Przystnyganie ma 
nowczo wadliwe, ponieważ roidinki w środ- na celu zatamowanie dalszego wff08łu płe­
kowym rzędzie. nie moirąc w pełni korzy- tu na wysokoi:.ć , a także pobudzenie rosra-­
stać z dostępu światła i powie trza. s11 H- stania się ;młązek w środku płotu, przez- co 
głusaone przez roRlinki obu zewnętrznych tenże staJe się z-upełnie nieprzebytym nie 
rzędów i m1Lrniej11. tylko dla więks1ycb, lecz i dJa małych 

Z&leinie od rodzaj u drzewa, i sposobu zwie l'&llt. 
jakiego zamierzamy utyć do wyhodowania OpróeI pnystny1t3nia na wyeok<JIIĆ, lltny· 
żywopłotu , utywa się od 1 do a let11ich IZ'II się jeszcze i boki iywopłotów w oehi 
sadzonek. Głóg do płotu strzyionego mote powatnymania sby1ecHego roaruw.oia lię 
być 2 letni, zaś na pleciony musi posiadać na nerol.ość i wywołania więkaego sagę­
grubosć wielkiego palca cz-yli 3 do 6-letni. uczenia; aby to 1111kutecsnić jak uleły, ....,~ 
Tarnina 2 - 3-letnia, grab %--letni , wierzby znacza się linię do długoeci tiórej naJeły prsy-
1-roczne. grochodrzew l do 2-letni - świerk cinae gahpki &apomOCII napręionego 1nw-
2-letni; krępe sadsonki Sił najleps1e, z nich ra pomiędsy palikami w pewnych odległo­
najtrwalsze płoty - aoana Weymutb-'a ści1LCh wbitemi do siemi. 
:!-letnia pnesadzana - sosna smołowa Bardzo teł dobrym płotem jeat tywopłoł 
J -rocsna. z agreatu roipiętego na drutach, jak to prsed-

Boc,me pędy rozkładają się nieco na ho- stawia fig. 7. (Str. 2 J 8). Oprócs ąo le ń&Do­
ki, pod kątem mnit>j więcej 45 ' i przywi11- wi ogrodzenie w calem tego llłowa 1nacae­
,;uj11 się lekko do łat umocowanych do słup- 1 niu nieprzehyte dla ludzi i nrienllt, pny­
k1)w wbitych w siemię; w miacę wzrostu i no«i j euae konyl'Ć jagodami nojemi. 
roślinek, pnybija się do sh1pków drugJI, Pomimo licsnycb i niesapnec.onyeh a­
a nutępnie trsecill łat~ które w następ- le~ jatie posiadaj11 iywopłoty w porówu­
stwie słuiyć maj, za miarę do jakiej nale- niu z martwemi ogrodseniami, ~ im 
iy przycinać gał11&ki w celu pozyskani& lep- jednak niektóny licsne arnty, a •it­
uego sagęaczenia płotu . Wygląd jego ze dzy inuemi awaiajll je u bespiecDe _,.. 
aknyiowanemi bocznemi pędami z klłide- ni8ko dla mnóstwa ukodliwych e....a6w; a­
go pieńka pnedstawia załllcsony rysunek rsut ten daje si, swycięsko odeprNC§ tem, le 
(Fig. 6). w ływopłotach chętnie ·~ ~ licne 
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Fig. 7. 

rseue śpiewajlłcych ptaszlłt, będących naj­
dsielniejszemi tępicielami liszek i poczwarek 
ukodliwych o wado w. 

Drugim powa:lniejszym zarzutem jest ten, 
łe sajmuje duło miejsca, ścieśniajlłc prze· 
atneń :1ajęt11 pnes uprawę. W Anglii odzywa­
ły się juł w parlamencie głosy :&ądające usu­
nięcia ływopłotów na drodze prawnej. aby 
sajmowane dotychczas przez nie przestrzenie 
mogły być oddane pod produkcyjną uprawę. 
Zamach taki na prawo własności nie mógł 
snaleźć usnania w kraju rządzlłcym się tak 
liberalnemi ustawami jak Anglia, natomiast 
nie motna odmówić słuszności zarzutowi, te 
żywopłoty tamujlłc przewiew opóźniajlł susze­
nie traw na łąkach i zbół na polach; te 
w krajach majlłcych długie i śnie:&ne zimy, 
śnieg długo le:ly pomiędzy iywepłotami opó­
łniaj11c obsychanie gnmtu i wiosenne upra­
wy. W obec dostatku ziemi u nas, zarzut po­
dobny, dla iwiększych gospodarstw, ma pod­
rsędne macsenie. Jednak w obec nieoględ­
nego wycinania lasów u nas, pozbawienie na­
turalnej ochrony od wiatrów i bun, oraz 
osłony sabezpieczaj11cej od zbyt szybkiego 
parowania wilgoci, juł w wielu okolicach 
kraju daje się dotkliwie ucsuwać. Nim za­
tem sagruaj11ce niebespieczeństwo zostanie 
powuechnie uznanem i nim pnyst11pimy 
do sadnewiania nieutytków i wycinków leś-

nych, podług zasad przez naukę wskaza 
nych, zakładanie .:tywopłotów mote choć 

w części spełnić ochronne dsiałanie, jakie 
dawniej lasom przypadało w udziale. 

A.l. ~Yowicki. 
St. Rewi„ński. 

Oleje i tlu~zcze. 
Tłuszczami zwą się ciała. pochodze­

nia zwierzęcego lub roślinnego, cechu­
jące się następującemi ogólnemi własno­
ściami: w · dotknięciu są maziste (tłuste); 
na papierze dają przeświecajlłCII plamę, 

która nie znika ani w skutek n&gnania, 
ani po dłuższym przeci~ czasu (czem się 
ró:lnilł od tak zw. olejków eterycznych czy­
li wonnych); na ogół są l.:tejsze od wody 
i prawie zupełnie w niej nierozpuuczalne; 
wreszcie z na.tury swej Sił nielotne, przy 
silniejszem jednak n&gna.niu ulegaj11 roz­
kładowi, wydzielając lotne produkty, łatwo 

zapalne, dajlłce świeclłCY płomień. 
W zwykłej temperaturze przedstawiajlł 

one ciała stałe, miękkie lab płynne i sto­
sownie do tego zwą się tłuszczami (łojami) , 
szmalcami (masłami) lub olejami (tranami). 
Tłuszcze stałe topi11 się bardso łatwo poniłej 
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10011 C, zamieniając się na oleje zwykłe , ' 
zaś oleje krzepną przy nizkich temperatu­
rach. W stanie czystym prawie bezwonne, 
bezbarwne, i pozbawione smaku, zazwyczaj 
jednak, jako produkty handlowe, wykazują 
silniejsze lub słabsze zabarwienie oraz cha­
rakterystyczny właściwy im zapach. 

Pod wzµ:lędem chemicznym przedstawiają 
one związki organiczne. czyli połączenia wę­

gla (75.5 % ) z wodorem (12 % ) i tlenem 
(11,5 % ) o naturze tak zw. eterów złożonych 
czyli estrów. t . j. osobników chemicznych 
powstałych przez połączenie kwasów tłuszczo­
wych z alkoholem, w szczególno!'lci z glice­
r illą. 

Wy.<1tepowa.nie i. rola, w przyrodzie. 
W przyrodzie są th1szcze bardzo rozpowszech­
nione, bowiem stale wchodzą w skład or­
ganizmów roślinnych i zwierzęcych. Wszyst· 
kie istoty .tyjące, poczynając oo najprostszych 
ustrojów jednokomórkowych, aż do najwytej 
rozwiniętych organizmów, zawierają zmienne 
ilości tłuszczów. W protoplazmie katdej ży­
jącej komórki występują stale kropelki tłusz­
czowe, a niektóre komórki i tkanki są niemi 
przepełnione. 

U roślin napotykamy tłuszcze najczęściej 
pod postacią olejów, występujących w więk­
szych ilościach przewatnie tylko w organach 
reprodukcyjnych, mianowicie w owocach, 
nasionach i sporach. Inne części organizmu 
roślinnego, aczkolwiek stale zawierają tłuszcz, 
to jednak w bardzo małych ilościach , jak 
przekonywa załączona tablica: 

huraki , 
kartofle 

marchew zawierają 

słoma roślin kłoso­

wych 
pszenica, żyto. groch, 

wyka (ziarna) 
owies, j ęczmień 

len, konopie 
rzepak, mak 

" 

" 
" 

" 

0,1- 0,3 % 
0,3- 0,4 „ 

1.0- 2,0 „ 

1,0- 3,0 „ 
3,0- 6,0 „ 

30 - 40 „ 
40 - 55 

W nasionach występują oleje najohficiej 
w komórkach liścieni, pod postacią drobnych 
kuleczek, leżących obok substancyj proteino­
wych, jak to widać na załąc1.onym przekroju 
1.iama lnu (fig. 1 ). 

Kuleczki te odgrywają wa.tną rolę w życiu 
rośliny. Z badań bowiem nad dojrzewaniem 
nasion oleistych okazuje się, iż nagromadzo­
ne w nich pierwotnie węglowodany (gluko­
za, mannit, krochmal), zamieniają się pod­
czas okresu dojrzewania na tłuszcze. Na-

Hg. 1. 

-,, 

o 
tomiast podczas kiełkowania tychże nasion 
zachodzi odwrotny proces, wskuuj11cy na 
stopniową zamianę tłuszczów na glukozę 

i krochmal. A zatem ciała tłuszczowe 
spełniają w tym wypadku rolę substancyj 
zapasowych, gromadzonych tam gdzie maj11 
powstać nowe organy. li(outem tych to 
zapasów rozwijaj11 się pierwue narzłldY 
odżywcze i asymilacyjne rośliny, sapewnia­
j11ce jej byt i daluy roswój: groma<bone 
w większych ilościaclt prses niektóre l'081i­
ny i zimuj11ce w podziemnych ich organach, 
jako to w korzeniach, kłębach lub mi~­
stych łuskach cebulek. 

U zwierząt występuje tłuszcz w bardzo 
zmiennych ilościach. wyróżniając się tem 
od innych składników ich ciała. Gdy bo­
wiem procentowe ilości wody, soli minenLl­
nych, ciał białkowych i t. p. okuuj11 się 

u zwierz11t prawie stałemi, to nawmiaat 
ilości tłussczów ulegaj11 znacznym waha­
niom, leqcym zazwyczaj w granicach po­
międ,:y 10 %- a ~O% , a u tucsonych 
zwierząt dochods11 nawet do 40 % . 

Zwierzęta gromadq tłuucz przewatnie 
w komórkach tkanki ł11canej, w szcsegól­
nosci zaś w tkance podskórnej; między 
mięśniowej, w upiku kostnym, oraz w oko­
licach nerek. Inne organy, tkanki i eiecze, 
stale tłuszcz sawieraj11, I~ w małych ilo­
ściach. Tak np.: 

krew zawiera tłuucsu 0,ł $ 
w11troba ,, ,, 2,ł „ 
mięśnie ,, ., 3,"3 „ 
biała subst. móag. s. tł. 20 „ 
tkanka tłuuczowa ,, ,, 80-84 " 
sspik kostny • ,, 96 „ 

W tkance łllcmej majduje Ilię tłuae• 
w specyalnych komórkach oknlgławych, 
które prawie w npełnoilci wypełnia. Za-
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łączone rysunki przedstawiają owe komór­
ki tkanki łącznej oraz mięśniowej. (Fig. 2 i:~). 

Już sam fak t stałego występowania tłusz­

czów w ustroju zwierzęcym wskazuj e na 
to, iż muszą one odgrywać ważną rol ę 

w jego sprawach życiowych. Istotnie też 
biorą tłuszcze wraz z ciałami proteinowemi 
znaczny udział w tworzeniu siQ i rozwo-

Fig. :!. 

ju komórek, a badania prowarlzone narl 
zwierzętami głodzonemi dowodzą, iż podtrzy­
mywanie funkcyj życiowych podczas głodu 
odbywa się przeważnie kosztem zapasów 

Fig. 3. 

tłuszczowych. Zatem sarówno u roślin 

jak i u zwierząt spełniaj11 tłuszcze przedewszy­
stkiem rolę materyj apasowych, groma­
dzonych podczas nadmiernego napływu 
z zewnątrz, przewyższającego chwilowe za-

potrzehowanie organizmu, a zużywanych 

wówczas, gdy napływ ten ustaje luh spada po­
nit.ej normy, niezbędnej dla porltrzymania 
koniecznych funkcyj życiowych . 

Xadto odgrywaj ą one ważną rolę j eszcze 
pod wieloma innemi względami. \\.ięc prze­
rlewszystkiem podskórne warstwy tłuszczowe, 
jako zły przewodnik ciepła, posiadają wiel­
kie znaczenie w ekonomii ciepła zwierz~ce­
go. Im grubsze są one. tern mniej ciepła 

tracą leżące pod niemi organy i naczynia: 
im tłustsze jest zwierzę, tem łatwiej znosi 
chłód i mróz. Z tych też względów, zwie­
rzęta przehywsjące stale w wodzie, posia­
dają bardzo silnie rozwiniętą tkankę tłusz­

czową. Dalej tłuszcze, przenikając tkanki 
naczyi1 i organów, utrzymują je stale w mięk­
kości , a wyściełając puste miejsca pomiędzy 
mięśniami i organami, zmniejszają wzaje­
mne ich tarcie się i umożliwiają przez to 
swobodę ruchów. Wreszcie wszystkie nie­
mal rośliny zRwierają Ili\ powierzchni oraz 
we wnętrzu naskórka suhstancye tłuszczo­
we, zwane woskami, odznaczRjące się 

szczególną odpornością względem czynni­
ków atmosferycznych oraz rozkładowych 
wpływów bakteryj. Woski te przyczynia­
ją się nadto do regulowania transpiracyi 
(parowania). albowiem przeniknięte niemi 
tkanki trudno przepuszczają wodę oraz po­
wstrzymują jej parowanie z położonych 

pod niemi organów. 
Podobnież ochronną rolę jak woski 

u roślin, spełnia u zwierząt tłuszcz chole­
sterynowy (zwany lanoliną), występujący 

w tkance rogowej, w szczególności zaś 

w skórze, we włosach , w rogach, kopyta.eh , 
piórach, pazurach i t. p. 

Clte,nic„n,i nati,ru tfo.0 zc„uw. Uprzednio 
zaznaczyli śmy już, iż tłuszcze przedstawia­
ją połączenie kwasów (tłuszczowych) z al­
koholami , w szczególności z gliceryną. Che­
miczna budowa tej ostatniej wyraża się 

wzorem 

CHt- CH - CH1 
10H 10 H 'OH 

wskazującym , iż należy ona rlo tak zw. 
alkoholów trójwartościowych. Z tego też 
względu odgrywa ona rolę zasady trójwar­
tościowej , której j edna, dwie, lub wszyst­
kie trzy grupy hydroksylowe (OH) dają się 
zastąpić rodnikami kwasowemi. Otói tłusz­

cze naturalne przedstawiaj11 poł11czenia gli­
ceryny, w których właśnie wszystkie trzy 
grupy hydroksylowe zostały zastąpione ro­
dnikami kwasowemi i dla tego też, za.leż-
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nie od nazwy kwasu zwą się np. trójste- I 
ara.nem, tr6jolejanem i t. d.. luh w skró­
ceniu poprostu stearyną, oleiną, palmi­
tyną. 

Większość napotykanych w przyrodzie 
tłuszczów przedstawia mieszaniny glicery­
dów kwasów: palmitowego, stearowego 
i olejowego. Nadto oleje roślinne zawie­
rają stale gliceryd kw. linolowego. Czysta 
stearyna i palmityna przedstawiaj11 w fffy­
kłej temperaturze ciała stałe, natomill8t 
oleina jest płynną or&1 posiada własności 

rozpuszczania znacznych ilości obu popned­
nich glicerydów. W stałych zatem tłusz­

czach przewata stearyna i palmityna, w płyn­
nych zaś oleina. 

Kwasy wchodzące w skład tłuszczów mo­
tna podzielić na trzy grupy. Z tych pierw­
sze należą do tak zw. szeregu kwasów 
tłuszczowych, których skład chemiczny wy­
raża się wzorem Cn H1n 0 1 . 

Do tej kategoryi zaliczają między inne-
mi: 

kwas mMłowy C4 H~ o, 
waleryanowy C~ H111 0 1 

kapronowy Cff H11 0 1 

palmitowy C1 ff H31 0 1 

„ margarynowy C, 7 H14 0 1 
stearowy C18 H31 0 1 
cerotynowy C0 ~, o, 

Z nich, kw&Sy zawierające od jednego 
do dziesięciu atomow węgla, nazywlłją rów­
nie.t „fotng•.i" kwasami tłuszczowymi, al­
bowiem nie roskładają się one podcz&S de­
stylacyi, a na papierze pozos1.awiaj11 tłust11 

plamę, która z czasem mika. Natomiast 
kw&Sy bogatsze w węgiel, poczynając od 
laurowego C II H14 O 1 , zowią się _ ,rla.~dwg­
"'i k,,,asami f/u.szc.:mr!/mi M. W zwykłej tem­
peraturze przedstawiają one ciała stałe, po­
zbawione smaku i zapachu, rozkładające 

się podczas destylacyi i pozog::lwiająet> na 
pa.pierze trwałą plamę. 

Do drugiej grupy zaliczają się t. zw . 
.,ktra.ęy olejowr". Ch('lmiczny ich skład wy­
ra.ta się ogólnym wzorem Cn H, n-1 0 1 , 

z którego wynika, i.ł są to zwiipki niem1-
sycone, moące z łatwością przyłączać ato­
my tlenu, chloru, jodu i t. p. Wa.tniejsze 
z tych kwasów Sł\: 

kwas olejowy 
„ elaidowy 
„ erukowy 

Wreszcie ostatnią kategoryę stanowią l 
zw. .,kma.ę_,, tdrolmrr'', o o~lnym wzorze 
Cn H,n-. 0 2 , a satem jeszcze bardziej nie­
nasycone nit poprzednie. Stosownie do te­
go przyłączają te.t one po.tądliwiej oraz 
więksSII ilOlilć atomów tlenu, chloru, bromu, 
jodu i sody, wchodq zaś przeważnie w skład 
t. sw. olejów schnących, a ważniejsze I nich 
811 nMtępuj11ce: 

kw1l8 linolowy C18 Hn O, 
linolenowy C, ~ H,2 0 1 

" ilolinolea.owy cl!I Hn ot 

Tłuszcze, jak wogóle estry, rozkładaj11 
się pod wpływem silniejszych od gliceryny 

; zasad, np . .łrą(.'ych alkalij (wodanu sodu, 
potasu) lub ziem alkalicmych (wapna, ba­
rytu), na odnoeną sól kwasu tłuacaowego 

oraz na wolm1 glicerynę. Proces ten, k1ó­
remu towan:yszy pobranie składników wo­
dy przez cqsteczkę tłuszcsu, iwie się 
zmgd/.ani.cm, a saś powstająca sól kwuu 
tłuszczowego "'!fdknt. 

W/.a.ęM.~ci. fi.eyczrłf'. Tłuuese moma 
uwdać za supełnie nierospu811CSaJne w wo­
dzie. Kłócone z nili łwol"I\ oae emul­
sye czyli zawiesiny, s kiórych Bię jednak 
uybko wydsielają spływając aa powiench­
nię wody. Za wyjątkiem oleja rycyaowe­
go, krotonowego i oliwy, 811 one równiej 
trudno rospuszcz11.lne w alkoholu. Wl'SIICy 
wszak:te alkohol rozpuszcza macme ilot!lci 
tłuszczów, wydzielające się 1aś przy ochło­
dzeniu. Natomiast wszystkie tłuucse i ole­
je rozpuszc1ają się I łatwości11 i całkowi­

cie w eterze, dwusiarku węgla, chloroformie, 
hensolu oraz nafcie i różnych jej destyla­
tsch. 

Wystawione na dliałanie ewiatła i „ 
wietrza ulegają tłuucse i oleje snaemym 
zmianom wewnętrznym. W szcsególnośei oleje 
zachowuj11 się pod tym względem rosmaicie. 
Jedne z nieb chciwie cbłon11 s powietra 
tlen i 1amieniaj11 Bię prędzej lub póniej 
na twarde prsesroczyste masy; 811 ło tak 
swane nkje t1J!f$!fcl,.ai<fe.e czyli SCMff«· In­
ne natomiast, acskolwiek równie.t pocbła­

niaj11 tlen, jednak.te nie wysychaj11, lecs tyl­
ko ~ej11 oraa ulegaj11 tak sw. gorz­
kmclłi• i jekzCflłi.tł. V irc how, Go Uatei • 
i inni pnypiauj11 jełcsenie tłuucsów d.sia­
łaniom bakteryj, natomiast Duclaux i Kil· 
aert dowodq, i.ł w procesie tym bakterye 
nie bior11 .ładnego a.działu. Ritser& .,,... 
.ta jełcsenie poproetu sa objaw pow~ 
utlen.iaaia, kióremu towanyay rostład gli­
cerydów na glicerynę oru wołae kwuy. 
Te oew.tnie rospadaj11 Bit ~ u lotae 
kwa.sy iłu81csowe, nadaM08 sjełcul7m tłm-
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czom wstrętny zapach oraz przykry, ostry 
smak. Szczególniej sprzyja jełczeniu świa­

tło, wilgoć oraz obecność ciał białkowych 
i innych resztek roślinnych. 

Na ogół znoszą tłuszcze nagrzewanie do 
200° C, a bez dostępu powietrza nawet do 
250 1 C; przy wyższych wszakże temperatu- ' 
rach rozkładaj, się one na akroleinę, lotne 
kwasy tłuszczowe, węglowodory i t. p., 
oraz zabarwiają się na ciemno i wydziela­
j11 ciężkie dusz11ce pary. Rozkładowi te­
mu towarzyszy zazwyczaj silne bałwanie­

nie i burzenie się oleju, co niektórzy myl­
nie poczytuj11 za wrzenie. Nagrzewane 
li wodą do 200° C, rokładają się tłuszcze 
na glicerynę i wolne kwasy tłuszczowe. 

Proces ten stosują w technice w celu otrzy­
mania wolnych kwasów tłuszczowych, słu­
qcych do wyrobu świec stearynowych. 

Tłu8l1Cse przedstawiają wogóle ciała lżej­

sse od wody. Ciężar właściwy olejów wa­
ha się w ciasnych granicach pomiędzy 
0,910 a 0,935 i tylko olej rycynowy po­
siada snacsnie większą wagę, równą 0,960. 
Natomiast tłuucze stałe wykazują znacz­
nie więksse wahania: najlżejszym z nich 
jest sstuczne masło (cięż. wł. 0,!)2ii), naj­
cięmem saś masło muszkatułowe (l,OlS). 

Dla oznaczenia ciężaru właściwego ole­
jów używaną jest w handlu najczęściej waga 
olejowa Fischer'a, z areometrem Brix"a 
d.111 lłejssych płynów. Oznaczenia wyko­
nywaj11 Ilię pny pewnej stałej temperatu­
rze, swykle 1511 C. albowiem wraz ze wzro­
s&em temperatury zmienia się również cię­
w właściwy olejów (zmniejsza. się). \V a.­
~ gatunkoWI\ stałych tłuszczów oznaczają 
sapomOCI\ piknometrów, wedłu!I: metody 
Hager'a zmodyfikowanej przez Die te ri­
c h'a. W tym celu wlewają stopiony 
tłuszcs kroplami do 60 % spirytusu, pozo­
stawiaj, w nim przez 24 godziny, a. nastę­
pnie póty dodaj11 mocniejszego lub słabsze­
go spirytusu, póki poiedyncze kulki tłusz­
csowe nie RCZD.I\ pływać wewnątrz spiry­
łusu, nie wydostajl\C się wszakże na jego 
powierzchnię, ani też nie opadając na dno 
nacsynia. Wówczas oznacza się zapomocą 
piknometru cięiar właściwy mieszaniny 
spirytuowej, odpowiadający dokładnie cię­
wowi badanego oleju. 

Tłuscae, zarówno jak i wchodzące 
w skład ich kwasy tłuszczowe, rómi11 się 
mi~ aohl\ macllnie pod względem pun­
ktu topnienia, tak ii ten ostatni stanowi 
w wielu wypadkach WUDI\ ich cechę cha­
rakteryatyCflll\. Wimmel podaje następu­
j~ punkty topnienia: 

dla łoju wołowego świeżego o 
starego 

baranie!l"o świeże!l"o 
~ starego 

~ sadła wieprzowego 
" masła świeżego 
., ,, beczkowe!l"o 
„ wosku z pszczół, żółtego 

4:{ 0 c 
4:2,:iO -
4-7 .0° 
;)t),:iO -

4- l ,;i -4-2,0° -
:{ I ,O--~ I ,?i• _ 

:{;2,?i' -
6:2.0-0:2.:"1° _ 

W zwykłej temperaturze przedstawiają 
oleje płyny dość ~~ste. w porównaniu 
z wodą, alkoholem i eterem. mało ruchli­
we, powoli z na.czyń wyciekające: w wyż­
szych temperaturach stają się one nieco 
rzadszemi, zwiększają swą ruchliwoś!\ 

w nizkich zaś gęstnieją, a wreszcie krzep­
ną. Stopień płynności, gęstość czyli konsysten­
cya olejów, zmieniająca się wraz z ich 
składem chemicznym oraz temperaturą, de­
cyduje w pewnym stopniu o ich przydat­
noAci do oświetlania ora.z do smarowania 
części machin, wystawionych na silne tar­
cie. Bardzo płynnt> oleje zostają z łatwo­
sc1ą wessane przez włoskowate kana.liki 
knota. lampy, zasilając tym sposobem nie­
ustannie płomień. Natomiast oleje stoso­
wane jako smary winny posiadać znaczny 
stopień konsystt>ncyi by zapobiedz bezpo­
Aredniemu zetknięciu trących się powierzch­
ni. Zbyt płynne oleje łatwo ściekają, Z&.'! 

zbyt gęste ok1Lzują samti znaczne tarcie we­
wnętrzne. 

Płynność olejów mierzy się ilością cza­
su, jakiej dana ich objętol'll' potrzebuje na 
wypłynięcie przez otwór zna.nych wymia­
rów; przyczem stosunek ilości czasu, jaką 
spotrzebowuje ba.dany olej w porównaniu 
do wody, zwie się .~topniem pl!fnrw.~ci. Tą 
drogą pierwszy Sc h ii Ile r oznaczył płyn­

ność olejów, a wyniki jego bada.n podaje 
za.łączona ta.bliclL: (patrz str. 223). 

Ze względu, iż temperatura. wywiera znacz­
ny wpływ na. stopień płynności olejów, 
przeto nowsze a.pa.raty, służące do jej ozna­
czenia., są otoczone płaszczem zapomocą 

którego, przez dolewanie zimnej lub cie­
płej wody, moina nadać olejowi żądaną 
tempera.turę. Obecnie powszechnie używa­
nym jest wiskozimetr Engler·a, którego 
opis załącza.my (Fig. 4. patrz str. 224). 

Składa się on I płaskiego, mosiężnego 
cylindra A., zamykanego pokrywą A', do 
którego wlewa.my badany olej. Stożkowa.­
te dno jego kończy się miedzianą rurką a, 
dług11 na 20 milim., szeroką 3 mm, a za­
myka.n11 stożkową zatyczką b. W celu 
wykonania omacsenia, napełniamy cylin-
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Ztąd olej gęstszy od I Ciętar CzH potrzebny do Płynność oleju w eto-

Na1wa oleju Z naełon lub gatunkowy wypłynięcia w ee- eunku do wody = wody razy ! 

owoców ro1liny przy kundach pray JOOO przy przy 
+ 15° + 7,5° 

I 
+ li)O + 7,5 

I 
+ 1511 + 7,5" I + 15'' 

I I 

I 

I 

' I 

Ol. rycynowy Ricinue communis L. 0,fWll 33110 1830 2 ,ti 
I 

203,0 ' 

I 
4,9 377,0 

Oliwa Olea europaea L. 0,017ti 284 I Hi> :n,1 4fi, 1 !! 1,5 ! 21,fl 
i ' 

Ol. 1 11epaku ognichy BraBBica campe1łri1 oleifera O,łJ13ti 22:! I lti2 40,5 f>5,5 22,4 18,0 
i I 

Ol. nepakowy B11u111ica napue oJeifera Dec. 0,912k 21)4 i 150 4-U 56,tj 22,ti I 
1 i ,li 

OJ. bukowy Fagu& eilvaUqu1 L. 0,8225 237 158 37,0 56,11 2ti,3 17,5 

Ol. gorc1ycowy (1biał.) Sinapie alba L. 0,9142 210 157 41,7 57,3 24,0 18,4 N. 
Ol. migdałowy Amygdalu• communi• L. 0,9180 209 150 43,0 oo.o 23,3 lfi,fi • -
Ol. 1 11epaku lełn. Bra11ica praecox Dec. 0,9130 205 148 43,!I 60,8 22,7 I li,4 

OJ. • 11odkwi (nuJon) Raphanu1 1ałivu1 L. 0,9187 197 14!ł 45,6 t:2,0 2 t,11 15,11 

OJ. gorc1yc. (1 01am.) Sinapie nigra L. O,IJ170 175 141 51,1 6:_i,8 l !1,4 15,G 
i 

OJ. • 11epy ( na1iou) Bra11ica rapa L, 0,9167 198 186 45.4 ti6, t 22,0 15, 1 

Ol. makowy Papaver 1omniferum L. 0,924:ł 165 123 54,5 73,l 18,3 13,łi 

Ol. 1 lnianki Myagrum aałivum L. 0,9252 160 119 óo,2 75,6 17,7 13,2 

Ol. Błonec1Dikowy Helianth111 annuu1 L. 0,92H2 148 114 60,8 78,0 ltl,4 12,ti 

Ol. 011echowy Juglan, regla L. 0,9260 106 88 84,IJ 102,2 11,8 9,7 

Ol. lniany Linum u1Uałiuimum L. 0,0347 104 88 86,5 102,2 I 11,5 9,7 

Ol. konopny Canabi1 utiva L. O,H276 107 87 84,2 103,4 I 11.9 O,fl 
I 

I I 
- ----~--

W oda detłyłowana - - 1,0000 9 9 1000 I 1000 
I - -

I 

N 

~ 
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I. Tłuszcze stale: 
s) glicrryri.y. Składają się one przewatnie 

z glicerydów kwasów: stea­
rowego, palmitowego oraz nie­
wielkich ilości olejowego. Za­
liczają zali do nich prawie 
wszystkie tłuszcze zwienęce 

jak np. łój wołowy i barani, 
szmalec świński i gęsi i t. p. 
oraz niektóre roślinne ·oleje 
jak kokosowy i palmowy . 

h) nir gliccrJJri.y. Są to przewa:tnie estry 
kwasów tłszczowych z jed­
nowartościowemi alkoholami, 
w szczególnoRci z cetylo­
wym, cerylowym, myrycylo­
wym i t. p. Naleią do tej 
kategoryi pnedewssysttiem 
woski roślinne oru groma­
dzone pnez owady (pac.oły), 
dalej lanolina i t. p. 

Il. Tb,.~.zczc płynne, czyli nl.cje: 
a) _9li.cc,-.,1d.,1 kwa.~u okj<>wcgo. 8' to tak 

zwane oleje niewysychaj11Ce, 
których główny składnik sta-
nowi trójoleina. Naleią do 

der A do maków cc olejem, pnyczem wi- nich oleje: nepakowy, gor-
nien on uwierać ściśle 240 ceptym. ss~ść. czycowy, sezamowy, migda-· 
Do ~n B wlewamy płyn mający łowy, rycynowy, oliwa i t. d. 
normować temperaturę (zwykle wodę), na- h) 9licr.ryJrly luoa.'IÓto lniaWHll-ejotoycl,., czyli 
stępnie watawiamy termometry t i t wska- oleje wysych.J~. jako te: 
suj~ temperaturę, która podczas doświad- lni&ny, konopny, makowy; 
csellia wiJlll& być s~ Pod rurq wy- onechowy i t. p. 
p1ywo..,.. aławiamy ukl~n11 kolbkę, opa- c) trany czyli ;nl,eje rybie, przedstawiające 
tno9' dwoma matami, odpowiadaj11cemi ~licerydy mało dotychczM 
obj~om równym 200 i 2ł0 centym. zbad1\nych kwasów tłuszczo-
aeić. Prooes badania jest następuj11cy: naj- wych. 
pnód omacaamy csas, jakiego potrzebuje wo- Tłuszcze stałe występuj11 pnewaanm 
da, aby pny temperaturze 20' C wypełnić w tkankach zwierzęcych, nadziej w rośli­
tolbkę do maku odpowiadaj11cego 200 cent. nach. Z materyałów surowych otnymuj11 
uellć.; następnie powtanamy toł samo się one zapomoC11: 1-o wytapiauia na su­
i danym olejem. Otnymany tll drog11 cho lub P&nl wodn11. 2-o wyUacaan.ia na 
stosunek dwóch cl&8Ów (w sekundach) limno lub na gol'IICO 3-o ekstrahowania (ługo­
me si~ właściw11 (gatunkowll) płynn:08ci, wania) destylatami naftowemi lub dwuaiar­
oleju. 11::iem węgl3. Pierwszy sposób bywa stoso-

Pbtuicł i, opis t11aifłiejs,ych Uw.vczmo W8ny tylko wsględem tłuucsów 1wienęcych, 
i okjó«,. Sciale naukowa 11::lasyfikacya ostatnie u.ś głównie wsględem roślin­
. tłuNaów jeet lliemołliw11 do pneprowadse- nych. 
nia. albowiem llie pnedstawiaj11 olle jedno- Uj. W handlu rolrółniaj11 nzwycs.J 
rodaycll .,,.tów chemicmycb, leci mie- łój wołowy i ba.rani. Obydwa składaj11 
amnialy ujrosmai&uych poł11CSeń. Nadto się w prsewunej csęeci se stearyny zmie­
fisyca.e iola włun08ci wykuuj11 tak licsne uanej • więkuemi lub mniejuemi iloecia­
i . s&opn.iowe pnejecia, ił na nich równieł mi palmityny i oleiny. Stosowanym bywa 
nie daje się oprwć racyoulna tlasyff kacya. główllie do wyrobu świec stearynowych 
Zarwycsaj przeto, se względów praktycsnych, ona do fabrykacyi utucmego muła, csyli 
ogieraj, podmllł łłuuc8ów jednocseanie na margaryny. Zwiersęt.'\ karmione such11 
iełr fbycmycb i chemicznych włllŚCiwoś- tra,v11, oraz osobniki męikie d.,ją łój 
ciach, a mi&11owicie rolrómaj11: I twardsay, więcej pokupny. Łój ~ 
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rz,t młodych jest hiały, starych zaś :tół- wo. a dla zapohiełenia przypalaniu resztek 
tawy lub żółty, · p:orszego p:atuuku. fJój organicznych do dna, zawartość kotła usta­
wołowy jest twardy. koloru :tółtawo-białe-

1 
wicznie przerabiają mieuadła.mi. Gdy ca­

go z wh~Rciwym mu charakterystycznym ła masa nagrzeje się do temperatury wrse­
zapachem: stałych tłusiczów zawiera iil i. 

1 
nia wody, wówczas poczyna się ona bał­

f,ój harani jest podobny do poprzedniego. wanić i gotować i proces ten trwa u do 
lecz słabiej zabarwiony: zresztą równiet zupełnego odparowania wody, pocsem po­
twardy, łamliwy, prawie bezwonny. Sta- wierzchnia łoju znów się uspokaja i wy­
łych th1szczów zawiera 74 ~. klarowywuje. WówcZM przygaszają ogie11 

Surowy łój, dostarczany przez rzeźnie . i pnystępują do t. zw. klarowania. csyli 
otoczony jest tkanką komórkową i zawiera oddzielania tłnszczu od res1tek tkanki 
znaczne ilo11ci krwi, skóry oraz innych za- i innych zaniec,:yszc~11. W tym celu wsta­
nieczys,:cze11. powodujących szyhkie jego wiają do kotła blaszany · kubeł z dsiurko­
psucie się i gnicie. Dla tego też st.srają wanemi ścianami, pokryty gruhym workiem 
się go jak najprędzej dostawić odnośnym lnianym, i czerpią przecedzający się doń 

fabrykom , w których 1mrowy ten materyał 
I 

czysty troszcz zapomocą odpowiednich na­
poddaje się najprzód sortowl\niu na większe c;,;y11 . W kotle po1ostaj, pod koniec tylko 
jednolite masy, czyli jądra tłuszczowe. oraz / zhite masy tkanki, skóry i t. p., nwiera­
auss,:us, ,:awierający znaczniejsze iloRci od- I jące jeszcze macme ilości tłuszcn, które­
padków. ~astępnie przystępują do znisz- go się ich pozbawia 1apomoełl prasowania 
czenia tkanki komórkowej, m3jącego na w grubych worbch lnianych. 
celu przyspieuenie ora,: umożliwienie wy- Nieznoimy fetor, wydxielajll(ly eię pod­
topienia przy nits1ych temperaturach. Pro- CZl\8 przeróbki nie 1upełnie świeiego łoju 

ces ten odbywa się fabrycsnie Zl\pomocą onu inne ujemne strony wytapiaoi11 na 
walców karhow11nych. obracanych • różn11 wolnym ogniu, epowodowały sastosowanie 
uybkoRcią, prze,: co, prócz zmiatdienia, w tym celu przegnanej pary, poswalajll<lej 
osil\gll się rozerwanie i ro:itarcie komórek wykonywać cał11 operacyę w 11scselnie 
tłuszczowych oraz ich tkanki. Walce te zamkniętych n11czyniach. 
hywają zazwyc,:aj wewnątrz puste , ogrzewa- Przy wytapianiu łoju sapomocą pary, tę 

ne parą. ostatnią wytwarza się albo w tymie 11&-

Samo wytapianie łoju odhywa si\'. alho mym kotle , w którym odbywa się wytapia­
wprost na wolnym ogniu. luh zapomocą nie, lnh tei doprowad,ia się j11 z zewnątrz , 
pnegnumej pary. Wytapianie na wolnym zapomocą dziurkowanych węiownic. Pierw­
ogniu prow&dzą zaswyczaj w cylindrycz- szy sposóh st.osują swykle w małych fabry­
nych kotłach, ogrsewanych tylko od spodu, kach. Z11łączony rysunek (fig. 5) prsedstawia 
pnyczem nagrsew&nie odhywa się stopnio- budowę odnośnego kotła • hermetycsnie 1a-

Fig. 5. 
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mykan11 pokrywą B, przez którą wprowa- rahiają ją jeszcze raz z wodą i puszczają 
du aię thłsze1 i woda. Rura E służy do w obieg jako t. z. handlową lanolin~. za­
wyp11uc1ania wytopion~o łoju: wylot jej wierającą około 30 % kwasów tłuszczo­
samkllięty jeat wewnątrz sitem, zatrzymu- wych. 
j11Cem stałe resztki. Kotły te mają zwy- Czystą lanolinę otrzymują w ten sposób. 
kle pojemności od 500 do :3000 litrów H do pier'Votnej emulsyi mydlanej dodają, 
i wytnymuj\ ciśnienie 5 atmosfer. I w celu wydzielenia kwasów tłuszczowych, 

Dobne przetopiony i przecedzony łój hy- ! wapna luh alkalij, a następnie dopiero cen­
wa suwyczaj wprost sprzedawany do my- tryfugują. Otrzymana tą drogą surowa la­
dlarni. Dla wielu wszakże celów wyma- nolina ekstrahuje się acetonem, następnie 
ganem jest staranniejsze oczyszczenie i.ro acetonowy roztwór filtruje, wreszcie odde­
I domieszek organicznych oraz odbarwie- stylowuje aceton, który pozostawia wolną 
nie. Uskutecznia się to zwykle zapomocą od kwasów tłuszczowych i mydeł lanolinę. 
wielokrotnego przemies1ania stopionego ło- pod postacią żółtawej, prawie hezwonnej 
ju I WfZlłClł wod\ oraz przecedzenia na masc1. ~kóra ludzka wchłania lanolinę 
go111co pne1 gęste płótno. z wielką łatwością, i na tern też polega 

Do wyrobu SJtucznego masła (margaryny) jej za.łó\tosowanie w medycynie do wyrobu 
bio111 świe:ły, najc1ysts1y łój, który się wyta- ma.~ci leczniczych, oraz w celach kosmetycz­
pia pny mo:łliwie nizkiej temperaturze, zwy- nych. 
kle pny 60 do m;0 , odcedza się zauieczyszcze- lVo.~ki. W przeciwieństwie do zwykłych 
nia organicme i ochładza do temperatury ;35•. tłuszczów, przedstawiają woski esóry jedno­
Wówcaa wykrystalizowuje większoMć zawar- wartościowych alkoholów: cetylowego, cery­
tej w łoju stearyny, któ111 oddziela się od !owego, mirycylowego i t. d. Zaliczają się 
płynnej po1ostałości zapomoc\ pras. Ste- do nich wosk pszczeli oraz chinski, wresz­
aryna idsie do fabryk świec, zaś ów płyn- cie woski roślinne jak np. z liści palmy 
ny tłuucz, knepn\cy przy niższej tempe- Carnouha (Copernicia cerifera), mirty wosko­
ratune, iwany oleo-ma.rgaryn\ lub prima- wej (Myrica cerifera) i t. p. 
m&rgaryUll słu:ły do wyrobu sztucznego ma- W osk dostarczany przez pszczoły w po-
sła. staci suszu, przedstawia mieszaninę wolne-

.Lattołitta. Surowa, nie myta wełna za- go kwasu cerotynowego oraz estrów alko­
wiera około 60 do 70 % na wagę tak zwa- holów: mirycylowego i cerylowep;o. Za­
nego tłuuc1opotu, 1 której to ilości mniej zwyczaj jest on zabarwiony na żółto lub 
wi~ej jedna tnecia csęść przypada na brunatno resztka.mi miodu, pyłkiem kwia­
tłuascs, l'W&llY lanolin11, a składaj11cy się towym oraz innemi domieszkami. W celu 
pnewałnie I wolnej cholesteryny oraz oc1yszczenia, topią go z wodą i mieszając, 
eeł.rów cholesteryny, i1ocholesteryny i al- dłużej z nią gotują Po ochłodzeniu więk­
toholu cerylowego. Lecznicze własności szość zanieczyszczeń opada na dno, częsc 
tego tłuslcm znane były jeszcze Pliniuszo- zaś zbiera się na dolnej powierzchni wos­
wi młoduemu, a do końca 17 stulecia ku, od której odzie!& się je notem. Tak 
był on poWS1echnie stosowany, leci później oczyszczony wosk poddaje się jeszc1e bie­
pouedł w sapomnienie. Dopiero w drugiej leniu na słońcu. W tym celu, dla wytwo­
połowie bieqcego stulecia zwrócono nań raenia jak największej powierzchni, zamie­
pollOWDie bac1niejsq uwagę, obecnie zaś niają go na cienkie wstęgi, lejąc stopiony 
niejedna wielka fabryka zajmuje się spe- wosk do blaszanych skrzynek, opatrzonych 
cyahaie jego otrzymywaniem. na dnie kilkoma wązlriemi szczelinami, le-

Podcl&S mycia wełny w wodzie, pnewa.i- t\cemi nad drewnianemi walcami, zanu­
na iloeć tłuucsopotu ro1pus1cza się w niej, nonemi do połowy w zimnej wodzie. Spływa­
• pewna c1ęść tłuuczu tworzy emulsn, j11cy na walce wosk tę:łeje i opada na dno 
u antek csego woda mętnieje. Dla dok:ład- naczynia w postaci długiej, cienkiej wstę­
nego wuakłe odtłuucsenia wełny u:ływaj11 gi. Wstęgi te rozwieuają się na drewnia­
rosnrorów mydła i sody, przyc1em my- nych ramach i wystawiaj\ na dsiałanie 
j11 kilkakrotnie tym:łe samym roztworem. promieni słonecmych, przyczem wielokrotnie 
Mydliay te •wierają emulsyę tłuszczow11, polewa się je wod11. Po dostatec1nem wybie­
l której, sapom~ centryfug, (odśrodkow- leniu wosk się jeszcze raz przetapia. 
ców) IOlłt&je wycbielona surowa lanolina. Długt1 tę i zmudną operacyę naturalne­
W celu ocsyucsellia wygniata się ona kil- go bielenia motna przyspieuyć, dodaj11c 
katromie I wod11, a naatępnie pnez nagna- do wosku 18 do 24 % terpentyny lub teł 
llie oddsiela od. tej ostatniej. Wreucie n- 3 do 5 % łoju. Zreu~ zupełne od.barwie-



nie wosku osiąga się prędzej przez goto- ' 
wanie go z węglem kostnym lub trakto- ! 
wanie roztworem dwuchromianu potasu ' 
i kwasu siarkowego. 

W oski używają się przeważnie do wyro­
bu świec kościelnych oraz do otrzymywa­
nia odcisków, wyrobu sztucznych prepara­
tów anatomicznych i t. p. 

Ole.ie występują zarówno u zwierząt 
(szczególniej zimnokrwistych) jak i u roś­
lin, częscieJ wszakże u tych ostatnich 
i to głównie w nasionach i owocach. rza­
dziej w kłębach i korzeniach. Najbogatsze­
mi w olej są nasiona roślin krzyźov,ych 
(Cruciferae), za któremi idą Drupaceae, 
Amentaceae i Rolanaeae. Procentową za­
wartość oleju w ważniejszych nasionach 
oleistych podaje załączona tablica. 

~asienie lub owoc zawiera oleju: 

1) Rawełny ameryka11skiej 20.58 
2) f'.-orczycy czarnej 22.20 

„ białej 29,30 
:l) Konopi niemieckich 33,llO 

„ rosyjskich 31.42 
4 l Lnianki 2!ł ,50 
5) Lnu zimowego :{5.20 

letniego H 1 .IW 
6) Maku białego "l"l.tit 

„ czarnego 51 ,3t-i 
7) Migdałów słodkich, świe-

ltych 51,-12 
„ gorzkich „ 42,80 

8) Oliwek: miątsz 56,40 
„ pestka 5,75 
„ jądro 12,26 

9) Orzecha ziem n. świel&. 3 i ,84 
,, ,, starego 41,63 

1 O) Kleszczowiny (ricinus) in­
[dyjskiej 55,23 

11) Rsepaku: 
a) ognichy 33,22-43,00 
b) ra.psu letniego 35,00 

„ zimow. świet. 36,80 
„ dwulet. 39,25 

c) rzepy letni(lj 33,82 
12) Sezamu lewantyjskiego 55,63 

Właściwości gruntu, nawotenie, uprawa, 
klimat, oraz rótne zewnętrme czynniki wy­
wieraj, macmy wpływ na zawartość ole­
ju w nasionach. Tak np. w doświadcze­
niach Vo hl'a procentowa zawartość oleju 
ulega ll&Słępaj,cym wahaniom: 

dla konopi . 
_ lnu 
• rzepy letniej 

lrimow. 
• rapsu. 
.. maku. 

25,1-26.4 % 
25,7-27.l -
31.4-41,5 „ 
:32,4--42,6 -
37 ,9-4-5,1 „ 
48,3-49,3 .. 

W powyższej tablicy podane aostały 
absolutne zawartości oleju, otrzymane dro­
gą analizy chemicznej, wydatki bowiem 
otrzymywane technicznie są znacznie mniej­
sze, zależne tak od sposobu fabryka.cyi, jak 
i własności samych nasion. Tak np. ze 
stosowanych do wydobycia olejów metod 
wytłaczania. i (lkstrakc;i, pierwsza dajf' 
znacznie mniejsze wydatki niżeli druga, 
jak nas o tern przekonywa następujące zesta­
wienie ( patrz tablicę na str. 228). 

( >lrjr nir1lY.lf.<1.11ri1ająr.e. Głównym ich 
składnikiem jest gliceryd kwasu olejowego 
CH1 (CH1 ). CH : CH (CR,), COOH, czyli 
t.ak zwana. oleina. :ia powietrzu nie wy­
sychają one, i chociaż gęstniej11, pozo11tają 

jednak zawsze mazisiemi. Łatwo nato­
miast jełczeją i gorzkn11. Pod względem 
chemicmym charakteryatycmem jest ich 
za.chowanie się wsględem kwasu uotowego. 
W zetkięciu, nawet z bardzo małemi jego 
iloRciami, krzepną, za.mieniajllC się na bia­
łą krystaliczną masę. Istota. tej rea.kcyi 
polega na przemianie kwasu olejowego na 
izomeryczny z nim kwas elaidynowy, będą­
cy ciałem stałem. 

m;,m. ~ajdawniej many olej. Otrzy­
muje się z owoców drzewa oliwkowego 
(Olea europaea), hodowanego pjerwotnie tyl­
ko na wybrzebcb morza Sródsiemnego, 
obecnie równieł w Meksyku, Peru i Chili. 
Zebrany w listopadzie lub grudniu mięsisty 
owoc, rozgnieciony w odpowiednich mły­

nach, a następnie wytłoczony na zimno, 
daje oliwę społywcą, swan, prowancq. 
Pozostałe wytłoczyny, zmielone, urobione 
gort\CII wod, i wytłoczone równiei na go­
rąco, dostarcsaj11 tak sw. oleju dnewnego, 
stosowanego na szerok11 skalę w tdcbnice. 
Oliwa prowancka jest prawie bezwonna, 
koloru jasno-~, natomiast olej dnew­
ny zawiera zwykle chlorofil, nadaj'°y mu 
zielone zabarwienie. Pod względem che­
micznym prsedatawia oliwa mieuaniDę, MO­
ton, li 721" (około) oleiny oru !8,; llta­
łych tłuszczów: palmityny i stearyny; nad­
to zawiera w przecięciu około 10 % wol· 
nych kwasów tłuucsowycb. Pny 4• C. 
mętnieje, pny ~ przyjmuje touynencyę 
m.aełow,, a polliiej o• knepl&ie. Na powie-
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Nl,ZW& oleju: 
Waga bek-
tolltra w ki-
logramach 

Ol. kroton.owy 48,7 

Ol. 1 onecba :liemn. 62,1 

01. I nepy 64-68,6 

Ol. I rap8U 62-73 

Ol. rycynowy 5(1,l 

Ol. I nasion bawełny 6.1 

Ol. to.opny 50--56 

Ol. I lnillllti 65--70 

Ol. lniany 70-75 

Ot. matowy 60,8 

Ol. se słoaecmib u 

trsu aybko jełcseje, wobec czego nale:ły 
jłl pnechowywać w samlrniętych naczyniach, 
w miejscach ciemnych i chłodnych. Doda­
tek około '/1 % spirytusu wpływa korzyst­
nie na jej tonaerwacyę. 

Prócs utycia na pokarm, jako przypra­
wy, oru do wyrobów konserw, stosuje się 
równieł w medycynie i perfumeQ;. Gor­
ue natomiast gatunki słu:ł11 do wyrobu my­
deł, do oświetlania, jako zaprawa (bejca) 
pny farbowaniu cserwieni11 tureck11, wresz­
cie do smarowania delikatnych mechaniz­
mów obrotowych, ucsególniej w przędzal­
nictwie. Zafałuowania tańszemi olejami 
daj, aię łatwo wykryć 1apomoc11 oleorefra­
ttometru, albowiem oliwa posiada najmniej­
uy współcsynnit załamania promieni świetl­
nych. 

01eJ r,ą,ałowy. Wapóloem tern mia­
nem omacaj, zuwycaaj oleje otrzy­
mywane z rółnych odmian i gatunków 
rzepaku (Braasica), w uczególoości zaś: 
nepnicy letniej (Br. praecox L.), rapsu zi­
mo~ (Br. Napas), rzepaku ognichy (Br. 
campestris) otu nepy (Br. Rapa). 

Oleje nepatowe nie sawieraj, oleiny, 
leci glicerydy kwasów enatowego C11 H11 

Otnymano w procPntach 
Of. Olf'jll 
w nasto-

n:i.ch przez I przpz wyUocirnnif1 Pk~tr:i.how:i.nie 

ll0-.\5 20-2fi 40 

38-50 ll0-45 

36-50 llR-40 

3:1-.\3 28-!l6 M-50 

40-6!ł 38 46 

12-40 t:l-18 20-25 

30-35 20-2fi 30-32 

25-32 18-25 28 

30-32 20-28 32-3.1 

38-60 17-50 

26--35 18-30 

0 1 , rap i nowego C, ~ Hu 0 3 oraz he hen o­
wego Ctt Hu Oi. Nadto, jak we wszyst­
kich niemal olejach rołdin krzyfowych, znaj­
dujemy w nich nieznaczne ilo~ci organicz­
nych połączeń siarkowych. Cię:łar iratun­
kowy tych olejów waha si~ w granicach 
od 0,9128 do 0,flli5 (przy Ji)•), punkt 
krzepnięcia leży pomiędzy - :3° a 70_ 

Barwy bruna.tawo-:łółtej, w stanie świe­
łym są bezwonne, lecz podczas prsecho­
wywaoia nabierają nieprzyjemnego zapa­
chu oraz ostrego smaku, który je czyni 
nieprzydatnemi na pokarm. W celu usunię­
cia tego przykrego smaku i zapachu m~gne­
wają je zwykltl z ciałami łatwo oddaj,ce­
mi wodę, jak np. z chlebem, kartoflami, 
m11k1ł, cebul, i t. p. Wedłu1t Deite'go, 
dobry społywczy olej otrzymuje się najle­
piej w ten sposób, u :lO części oleju za­
rabiaj11 jedną częścilł mąki, i gotują w cią­
gu kilku godzin. at do zwęglenia się miłki, 
następnie daj, mu się odstać przez dwie 
doby, poczem sklarowany olej ścilłg&ją do 
ucseloie zamykanych naczyń. 

Oleje nepakowe. oprócz utycia na po­
karm, stosuj, się równiet w mydlarstwie 
i do oświetlania, przewatnie jednak do 
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smarowania częRci maszyn wystawionych J Ole}e sc'1nącr. W skład ich wchodq 
na działanie przegrzanej pary (w lokomoty- . przeważnie glicerydy nienasyconych kwa­
wach tłoki cylindrów), wreszcie do smaro- ! sów tetrolowych (Cn Hin-, 0 1), swanych 
wania skór i natłuszczania. wełny. lnia.no-olejowemi. Gliceryd kwasu linolo-

Oleje rzepakowe zafałszowują najczęściej wego jest głównym składnikiem olejów: 
tranem, rzadziej olejem lnianym. Zafałszo- konopnego, orzechowego, makowego, baweł­
wanie tranem poznajemy w ten sposób, it nianego i słonecmikowego; natomiast olej 
do 1 ;:') lub 20 kropel oleju, nalanych na lniany składa się przewału.ie (80 % ) 1 gli­
skorupkę porc•elanową, dodajemy ostro:tnie cerydów kwasu linolenowego oru isolinole­
jedną kroplę stętoneiro kwasu siarkowego. nowego. 
W razie obecności tranu tworzy się, na Oleje schnące nie dają I kwaeem uoto­
około zetknięcia obu płynów, zielonawo- wym reałrcyi elaidynowej, t. j. w setknię­
niebieska obwódka. po skłóceniu zaś. ciecz ciu z nim nie krzepną, albowiem nie u­
szybko się zabarwia, początkowo na czer- wierają kwasu olejowego. Z powietrsa 
wono. następnie - fioletowo. Czysty olej pochłania.ją one znaczne ilości tlenu, pny­
rzepakowy skłócony z 1/r, czę!lcią trącego czem tracą częl'lć swego węgla i wodoru, 
ługu sodowego (c. g. 1,34) da.je białą mie- które uchodzą pod postacią kwasu węglo­
szaninę, zaś w obecności tranu lub oleju wego i wody. Ilość wsaakJe pobranego 
lnianego barwi się na kolor czerwonawo- tlenu jest znacznie więksq od wydsielone­
bruna.tny lub tółty. go w wodzie i w dwutlenku węgla, albowiem 

Oleje gorczycorre otrzymują się z nasion CI o ez znalazł, it 1 O g świełego oleju 
gorczycy białej i czarnej (Sinapis alba lnianego powiększyły swą wagę po 18 
et nigra). Biała gorczyca wydaje około mieaięcmem zetknięciu I powietnem do 
35 % oleju złotawo-żółtego, czarna zaś za- 10,703 gram., a chemicmy ich skład smie­
ledwie 18 % , zabarwionego na kolor brunat- nił się w naatępaj14Cy sposób: 
nawo tółty. Obydwa oleje posiadają, właś-
ciwy im ostry zapach musztardowy. Uty- zawirraty ~wieże 
wają się do tych samych celów co i ole- % 

różnica po 18 mie.s. 

je rzepakowe, przewatnie jednak w my­
dlarstwie. 

Olej r!lr!fnOlt:!f otrzymuje się z nasion 
rącznika czyli kleszczowiny (Ricinus com­
munis L.) rośliny należącej rlo rorlziny 
Eaphorbiaceae, a horlowanej na rluią skalę 
we Włoszech. Egipcie. Indyach wschodnich, 
Ameryce północnej i t. d. 

W stanie czystym przedstawia ciecz gę­
stą, ci~Iiwą, prawie bezba~n,. lub ze 
słabym tółtawym odcieniem. Swiety, pra­
wie bezwonny, o smaku łagodnym, nieco 
mdłym. - na powietrzu ~ybko jełczeje, 
przyczem nabiera nieprzyjemnego zapachu 
oraz drapiącego smaku. 

Składa się przewatnie z glicerydów kwa­
sa rycynowego C1 ~ H34 0 3 ora..z niewiel­
kich ilot'lci stearowego. Z mocnym spi­
rytusem, jak równie:t z eterem miesza się 
on w katdyrn sto1mnku, czem się wyrótnia 
od ogółu olejów tłuszczowych. N'a tej te:t 
własności opiera się dochodzenie jego czys­
t08ci. Prócz szerokiego za.stosowania w me­
dycynie, powatne ilości oleju rycynowego 
zutywają się przy farbowaniu czerwienią 
turecką, w garbarstwie olejnem (garbowa­
nie na zamsz), orna w mydlarstwie. Doda­
ją go równiet do pokostów i lakierów, 
w celu nadania im większej elaaty­
cmości 

węgla 
wodoru 
tlenu 

77,57 
11,23 
11,10 

% 
72,30 
10,57 
24,16 

(-) 5,27 
(-) 0,76 
(+) 13,06 

100,00 107,03 

Oleje szybciej wysychaj11ce okuujłl rów­
nież większe przybytki na wodsie, tak np. 
na 1 OOO gram. badanego oleju pnybyło 
po dwóch dniach: 

ol. lnianego. 
ol. onechowego 
ol. matowego . 
ol. baw~ianego . 

14,3 ~· 
7,9 „ 
6,8 „ 
5,9 „ 

Zdolność wysychania, a satem pobiera­
nia tlenu zostaje macsnie społ4)gowaq 

pne, nagnanie olejów samych lub • de­
datkiem sproszkowanych tlenków ołowiu, 
manganu i cynku.. Zd&Diem Baaera 
i ~ a z ary wysychanie olejów polep na 
u.mianie kwasów lnian~lejowyeh na od­
nośne oksykwasy oraa beswodaiti &ych 
ostatnich. 

Olej lniany, najwuniejay • pośród 
schID1cych olejów, ołnymuje •4' • lliemie­
nia lnianego (uaiou Lia1UA uiłatilsimum), 
doatarcaanego pnewunie pnes Bolly12 oru 
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Indye Wschodnie. Siemię zawiera około filtrują przez du:ty lejek szklany lub bla-
33 % oleju, jednak:te zapomocą wytłacza- szany, zatkany watą i zlewają do gąsio­
nia na zimno otrzymują zeń zaledwie 21- rów. Przygotowane w ten sposób pokosty 
do 22 % , a na gorąco do 28 % . Otrzy- mają tę W3dę, i:t są nieco ciemne, a pod 
many na zimno olej jest złotawo-żółty, na wpływem siarkowodoru łatwo czermeJą. 
gorąco zaś ciemno-żółty, przyczem wyka- Zamiast przeto tlenków ołowiu u:tywają do 
zuje ostrzejszy smak i zapach. Gęstnieć wyrobu jasnych lakierów tlenków manp:a­
poczyna dopiero przy 16', a krzepnie przy nu, postępując w ten sposób. iż olej lnia­
:270. Składa się z 1 O do li'>% glicerydów ny gotują naprzód sam w ciągu 5 godzin, 
stałych kwasów tłuszczowych (stearowe- J a następnie po dodaniu doń hraunsteinu 
go i palmitowego) orsz Si) do 90 % płyn- jeszcze przez 3 godziny. Tak otrzymane 
nych glicerydów. Z tego przypada około pokosty manganowe, rozprowadzone w cien-
5 % na kwas olejowy, 15 % na linolowy kich warstwach, wysychają w ciągu 5 do 
oraz 65 % na izolinolowy. IloRć wolnych 6 godzin. 
kwasów tłuszczowych wynosi w przecięciu Czarny elastyczny pokost, używsny do 
1,5 % . lakierowania skórzanych przedmiotów, otrzy-

Olej lniany jest cię:tszy od olejów, któ- muje się za pomocą gotowania oleju lniane­
remi go najczęściej fałszują. Surowy po- go z błękitem pruskim, póki mięszanina ta 
wimen posiadać ciężar właściwy nie dostatecznie nie zgęstnieje. 
mniejszy od 0,935-0,930, w przeciwnym Olej lniany używa się tak:te do przygo­
bowiem razie zawiera tran lub oleje mine- towywania kitów; tak np. zwykły, szklar­
ralne. Okazuje on również najwyższą licz- ski kit otrzymują przez zarobienie gotowa­
bę jodową (patrz niżej), której wielkość nego oleju mieloną kredą. 
stanowi o jego zdolności wysychania. Cży- Wyrabiają zeń również czerń, czyli far­
wa się przewatnie do wyrobu farb olej- bę drukarską. W tym celu gotują go na 
nych oraz pokostów tłuszczowych, czyli la- wolnym ogniu, póki nie zgęstnieje do tego 
kierów. stopnia, iż daje się wyciągsć pomiędzy 

Pokosty, są to roztwory różnych żywic palcami w postaci nitek. Wówczas dodają 
w płynach, które się szybko ulatniają lub doń około 16 % kopcia lampowego i do­
wysychają (spirytus, terpentyna, oleje schną- kładnie z nim mięszajłł. 
ce), pozostawiając żywicmą powłokę lub Wreszcie cerata i linoleum otrzymuje się 
razem z nill zasychając. Używajll się one przez pokrycie płótna lub innej tkaniny 
w celu nadania powierzchni ciał pewnego olejnym pokostem, do którego dodają milki 
połysku oraz zabezpieczenia jej od wpły- korkowej, żywic oraz innych materyj. 
wów powietrza i wilgoci. Stosownie do 01,ej knnnpny otrzymuje się z nasion ko­
tego wymagsją od nich przedewszystkiem nopi (cannabis sMiva) za pomocą wytłacza­
pięknego połysku oraz znacznej twardości. nia. Świeży jest koloru zielonkawo-żółte­
połączonej w pewnym stopniu z elastyczno- go, starszy zaś brunatno-żółtego. Utywa 
ścią, zapobiegającą ich pękaniu, szybkiemu się w malarstwie olejnem, oraz w mydlar­
kruszeniu się i odpadaniu. Pokosty olejne stwie. 
czyli lakiery przygotowują się przeważnie Olej sl-0nerz'fłikowy otrzymuje się z na­
I oleju lnianego samego lub w połączeniu sion słonecznika (heliantus annuus), rośliny 

z bursztynem i kopalem. Pod względem pochodzącej z Meksyk1J, uprawianej w wię­
trwałości przewy:tszają one znacznie poko- kszych ilościach na poh1dniu Rosyi oraz na 
sty spirytusowe i terpentynowe. Do wyro- Węgrzech. Przezroczysty, koloru jasno-tół­
bu ich utywać należy oleju wytłoczonego tego. ma przyjemny zapach i łagodny 
na zimno, dobne odstałego. Pokosty bez- smak. Wysycha bardzo wolno. Utywa się 
barwne omymuj11 się przez dłutsze goto- przewatnie do potraw oraz w mydlarstwie 
wanie oleju lnianego samego lub w połą- i malarstwie. 
czeniu z Uenkami ołowiu i manganu. We- Olej makowy otrzymuje się z tómycb 
dług Musapratfa gotuj, w tym celu 100 gatunków maku (papaver somniferus). Płyn­
c1ęści oleju w toue lub garnku kamien- niejssy od oliwy, koloru złotawo-ióttego, 
nym, póki nie pnestanie się on pienić, schnie szybko. Uływa się do wyrobu de­
przyczem szumowiny nalety zbierać łytką. Iikatniejszych pokostów, rzadziej jako olej 
Następnie dodaj11 doń 3 części uprzednio spo:&ywczy. 
podegnanej glejty lub minii ołowianej Tra"!! Sił to płynne tłuszcze, otrzymywa­
i cillgle mieszaj11c, nagnewaj11 jeucse oko- ne z ró:&nych gatunków ryb oraz zwierąt 
ło 2 godml, poc1em d&jlł mu się odstać, ssących, przebywających w wodsie, a mia-
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nowie1e z dorszy, haj. delfinów, wielory- ziarn, znajduj11 się one rosprouone w po­
bów, morsów. fok i t. d. Zachowaniem staci drobniutkich kuleczek, które tylko 
swem różnią się one zarówno od olejów z wielkim trudem i to nadswycsaj powol­
schnących, jak i niewysychających, albo- nie, skupiaj11 się w więkue tropie lub 
wiem nie dają z kwasem azotowym reak- warstwy. Zt11d tet, w celu wydobycia ole­
cyi elaidynowej, a także nie wysychają. jów ze stałej masy ziarn niemi pnesi11-
Pod względem chemicznym przedstawiają kniętych, stosują inne środki, • których 
one glicerydy mało dotychczas zbadanych w praktyce utywanemi q: 
kwasów, z których zdołano poznać zale- Zastosowanie mechanicznego ciillienia 
dwie kw. aselinowy C, 7 H31 o, oraz bar- czyliwyciskaniepłynnegooleju1estałejmuy 
dzo łatwo utleniający się kw. jekorynowy o czem ponitej będzie mowa, oru ułyeie 
C18 H3 ~ O,, izomeryczny z kw. linolenowjm. odpowiednich płynów, które rospuuezajll(l 
Xadto występują w nich niewielkie ilości thu~zcze, pozostawiają be1 smiany inne 
stałych tłuszczów, przewatnie palmityny. składowe części n&Sion. Jest to t. sw. 
Od zwykłych tłuszczów wyró:tniajl\ się one wyciąganie czyli ekatrakcya. 
swem zachowaniem się względem chloru, Ek.<:frakc.11a. Za pomo<llł wytłacaania, 
pod którego wpływem czernieją, co przypi- chociażby nawet dwukrotnego, nigdy wuyat­
sać nalety zawartym w nich niewiel- kiego oleju zawartego w ziarnach otnymaó 
kim ilościom jodu i bromu (od 0,02-do nie można, poniewu cs~i stałe nasion 
0,03 % ). zawsze w aobie zatrzymuj11 pewne jego 

()tr.zym!Jl<'aJłi-e mcjó,r. Oleje i tłuszcze j ilości, tern więkBle, im mi.iejuem było ci­
majduj11 się gotowe w rozmaitych mate- śnienie i im nitsz11 temperatura pny któ­
ryałach surowych; nie potrzeba ich two- rej ziarno prasowano. Iloeei oleju awar­
rzyć, lecz po prostu za pomocą właściwych te w po1ostałościach I wytłaesania, 1wa­
środków oddzielić od innych materyj im nych kuchami, wynOUII zwykle wi~j Dii 
towarzysz11cych. Sposoby używane do otrzy- 6 % (doehodq nieru do 10 S a 11.aweł 
mywania tłuszczów z różnych materyałów, 15 % . Otó:ł w celu otnymaaia wytaycla 
zalet!\ po częRci od własności tychie mate- wydatków, oraz umołliwienia pneróbti n­
ryałów, po części zaś od własnoRci samych rowych materyałów, uboiuyeh w tnacs, 
tłuszczów i ich obfitoRci w danym mate- zastosował Deiss w r. 1856 metodę eb­
ryale. trakcyi, utywajl\C jako rozpuuezalnika d,n-

Tłuszcze stałe, a nawet i płynne, jeteli siarku węgla. Postępowanie jego ulepaali 
się znajduj!\ w stosunkowo wielkiej ilości, oraz zmieniali na róme sposoby: Seifenh 
względnie do innych części składowych su- (1857), Mou888u (1859), Loevenberg (1862), 
rowego produktu, otrzymują się przez wy- Boniere (1863), Moiaon (1863), Luoge 
tapianie na sucho, albo za pomocą wrzącej (1863), Key (1866), Braun (1873), Haeebt 
wody lub pary. Ciepło działa tu dwojako: (18i8), Richter (1880). W roku zaś 1871 
rozszerzajl\C tłuszcz rozrywa komórki tka- zastosował \'obi w tym celu lotne deetyla­
nek tłuszczowych, w których jest on za- ty nafty, a metodę jego ulepuyli naa&w­
warty, zaś topil\C go ułatwia oddzielenie od nie: Adamson (18i9), Pougowski (1880), 
pozostałej masy. Stopiony tłuszcz, weku- Merz (1882), Wegelin & Hiibner i iDai,­
tek wł&Snego ciętaru, albo spływa na dół, których pomyały pateutowane w róa.ych 
lub tet, pr,.;y wygotowywaniu wodą, wznosi krajach, maleść moina opiaaae w apecyal­
się na jej powierzchnię. Sposoby te ato- nych casopiamach technicsnyeh, wacNgÓl­
sujl\ zwykle do otrzymywania. tłuszczów nosc1 zaś w „Dingler's Polyteclmiachee 
zwierzęcych, wosków i t. p.: zostały jut one J\)urnal" oraz „ Wagner'• Jabreaberrichte der 
uprzednio dokładniej opisane. chemischen Technologie•. Omawiać wayst-

Do otrzymywania olejów z rozmai~ kich tych pomysłów niepodobna, to łei 
rodzaju nMion, powytszy sposób nie daje z konieesności ograniesymy siQ do poduia 
się zastosować, głównie dla tego, te ilość ich 1asad oraz główniejuych typów, do 
zawartego w nich tłuszczu w stosunku do których dają się one odnieść. 
innych składników, jest znacznie mniejszą. Ogólna zasada, wspólu WB:1)'8&tim, ...,_ 
Chociaż przeto oleje z natury swej Bił sowanym w praktyce metodom elaRratcyi, 
płynne, a przez ogrzanie staj!\ się jes::cze polega na tem, ił odpowiedaio rosdr~blaio­
płynniejszemi, to jednak nie spływają sa- ne nasiona traktuj11 mę tym lab UUlym 
me ani na dół. ani na powierzchnię wody. rozpuszczalnikiem, a I otnyll&llllego rostwo­
albowiem w pośród stosunkowo znac1nej I ru oleju odpędza ·~ pnes aagnewanie 
masy innych ciał, wchodz11cych w skład rozpuszczalnik, którego -pary atroplone 
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w kondensatorze, służą do ponownej eks- \ W aparatach pracujących peryodycznie 
trakcyi. Warunki jakim dobry rozpuszczał- I póty ługują daną ilość ziarna coraz to no­
nik zadość czynić powinien daj!\ się sprowa- ' wemi porcyami rozpuszczalnika, póki tenże 
dzić do następujących: 1-o prócz olejów, pobiera jeszcze olej. Tym sposobem otrzy­
nie powinien on rozpuszczać większych ilo- mujemy wielkie ilości rozcieńczonego roz­
ści innych składników nasion,-2-o pod- tworu, które powodują znaczne straty cie­
czas roboty nie powinien ulegać rozkłado- pła, zużywanego na odparowanie rozpusz­
wi, jak również nie powinien działać che- czalnika. Natomiast w aparatach z ciągłą 
micznie na rozpuszczone tłuszcze,-nako- robotą rozpuszczalnik przepływa kolejno 
niec 3-o, powinien się łatwo oddzielić (od- przez kilka ekstraktorów, napełnionych 
pędzić) od oleju oraz również łatwo skra- ziarnem coraz to bogatszem w olej, wobec 
piać. czego otrzymujemy możliwie stężony roz­

Dwusiarek węgla (CS1 ) warunkom tym 
nie zupełnie zadość czyni, albowiem roz­
puszcza on znaczne ilości barwników, mia­
nowicie chlorofilu, oraz ciał natury żywipz­
nej i woskowej, powodujących gęstnienie 
olejów i przyspieszających ich jełczenie. 
Pod wpływem światła oraz wilgoci ulega 
on łatwo rozkładowi, przyczem nadaje ole­
jom nieprzyjemny smak i zapach, czyniąc 
je niezdatnemi do utycia na pokarm. 
Wresacie wobec niezmiernej łatwości wy­
buchu pożaru oraz szkodliwości jego wy­
ziewów dla zdrowia, przedstawia znaczne 
niebezpieczeństwo dla pracowników. Wpraw­
ą.ie większa część pomienionych niedo­
godności sostała do pewnego stopnia usu­
nięta, prze1 wprowadzone z biegiem czasu 
ulepszenia techniczne; tern niemniej jednak 
wywołała ona dątenie do zastąpienia dwusiar­
ku węgla innemi rozpuszczalnikami, z któ­
rych n&jdogodniejssemi okazały się lotne 
węglowodory, otrzymywane w znacznych 
ilościach podczas destylac); nafty, łupków 
bimmicznych i smoły z węgla kamiennego. 
Obecnie najczęściej są używane różne de­
stylaty nafty, wrzące przy niższych tempe­
raturach, znane w handlu pod nazwą: ga­
zoliny (punkt wrzenia 40°-60°), eteru naf­
towego (p. wrz. 65°-70), benzyny handlo­
wej (p. wni. 60°) oraz kanadolu (p. w. 60 8) 

Zastosowanie ich przedstawia wszak:łe pod 
względem ekonomicznym tę ujemną stronę, 

m proces ekstrakcyi należy wykonywać przy 
wymej temperaturze (np. dla kanadoln 
pny 60°}, podcns gdy dwusiarkiem węgla 
moma było ługować na zimno. 

Aparaty ldywane do ekstrakcyi daj\ się 
podzielić na dwa zasadniczo różne typy: 
jedne pracuj11Ce systematycznie, drugie zaś 
peryodycmie. Pierwae przyrównać można 
do bateryi dyfuzyjnej uływanej w cukrow­
nictwie (patn. Encyklop. tom Il str. 555 
i nast.), drugie do sposobu Soxhlet'a ozna­
cnnia zawartości Uuacsów, którego opis 
poniłej podajemy. 

twór oleju; a. zatem praca. w tym wypadku 
jest więcej ekonomiczni\ niźli w poprze-
dnim. · 

Wybór pomiędzy temi systemami jest 
uwarunkowany wieloma względami, jak np. 
ilością przerabianego nasienia, wysokości11 
kapitału zakładowego i t. p. Na ogół 
wszakte można powiedzieć, iż aparaty sy­
stematycznie pracujące nadają się bardziej 
do wielkich zakładów, a z przerywan\ 
ekstrakcyą dla mniejszych fabryk. 

Typowe urządzenie dla systematycznej 
ekstrakc,; przedstawia aparat Seiferth'a 
ulepszony przez Keyl'a. Składa się on 
z czterech lub pięciu cylindrów z blachy 
żelaznej, dokładnie znitowanej, opatrzonych 
podwójnemi ścianami, pomiędzy które wpu­
szcza się para służąca do ogrzewania. 
Cylindry te, podobnie jak w bateryi dyfu­
zyjnej, połączone są ze sobą w odpowiedni 
sposób rurami i kranami, służącemi do 
przepuszczania cieczy z jednego cylindra 
do drugiego, do wpuszczania wewnątrz cy­
lindrów ścieśnionego powietrza, do wpro­
wadzania pary w przestrzeń pomiędzy pła­
szczem a właściwym cylindrem i t. d. Po­
krywy tych cylindrów dają się zdejmować 
po ich odśrubowaniu, a to celem napełnie­
nia cylindrów rozgniecionem ziarnem oraz 
w celu wydobycia odtłuszczonych kuchów. 
Nadto w każdym cylindrze znajduj11 się 
górne i dolne dna dziurkowane, pokryte 
gęstą siatką drucianą, służące do zabezpie­
czenia rur i kranów od zatkania. 

Czynnemi zwykle są trzy cylindry, na­
pełnione ziarnem. Robota rozpoc,r;yna się 
od tego, iż z wysoko umiesaczonego zbior­
nika, wpuszczamy dwusiarek węgla pod 
dolne dziurkowane dno cylindra, który na­
zwiemy pierwszym. W cylindrze tym po­
zostaje dwusiarek węgla 15 minut, po 
upływie którego to csasu nasyc& się on de­
statecznie olejem. Wówczas ł\czymy, 11& 

pomoc11 odpowiedniej rury i kranu, górną 

część pierwszego cylindra z doln11 częścią 
drugiego, i do pierwszego cylindra wpuu-
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cz&my ponownie dwusiarek wę1tl&, który Z otnym&nego powytuym &poaobem, bo­
dostając się pod lżejszy od niego roztwór gatego w olej roztworu, odpędiramy dwu­
oleju, podnosi go zwolna do góry i prze- sia.rek węgla w aparatach podobnych do 
tłacza do drugiego cylindra, również pod t. irw. vacuum, używanych w cukrownictwie 
dolne dno. W drn![im cylindrze, na.sycony (Encykl. t. II str. 588), lecz opatrzonych mie­
uprzednio roztwór tłuszczu w dwusiarku. s:,;adłami, ułatwiaj11cemi wydzielenie dwusiar­
przez zetknięcie się ze l'IWietem ziarnem, ku z gęstego oleju. Olej tak uporczywie 
rozpuszcZlł. nowe iloilci oleju i po upływie zatrzymuje w sobie dwusiarek węgla, ii 
Iii minut w podobny sposób jak z pierwsze- ogrzanie aparatu par11, wpuuczan11 międiry 
go cylindra do drugieltO, przepm1zcza się podwójne j~ dna, nie wyst&rct&, i dla 
z te.p:o ostatniego do trzeciego. Dzieje się wydzielenia res.nek dwusiarku, tneba parę 
to w skutek doprowadzenia nowej ilości wprowadzać wprost do oleju, do czego Błu­
dwusiarku węgla do pierwszego cylindra, ży wężownica opatrzona drobnemi dsiurk&­
przetłaczającej płyn z pierwszego cylindra mi. Po oddestylowaniu dwusiarku węgla, 
do drugiego, a z tego do trzeciego. ściągają olej do obuemych sbiorników, ce-

lem odstania. 
Wreszcie dostatecznie bogaty w olej 

roztwór, w 8kutek nowe~ dopływu dwu- Drugi typ apa.ratów pracuj11Cych peryo-
siarku węgla do pierwsz~o cylindra, zo- d!e~i: w:ro;~: pi~rwszy Vohl. Obee­
st&je wytłoczonym z trzeciego cylindra do . dme Jt~l~a e s _iorhiJ.~ _pomysłulbo~ 

b b" ·1r 1 d ,. · . , a ) .. o macseme .. ..,cyeme a ,nem 
oso nego z 1orn1 a. , e noeze"me ziarno I kt ki ły ' k 
z pierwszego cylindra jest prawie zupełnie I pra Y wyrugowa ~. _nowue on-
posbawione oleju, co poznajemy na oko po strukcye. Z tych saś, _tam~111 ~ru pro­
bezbarwności płynu przechodirącego przez stotą budowy, • "71'6tnia s1ę „umwersalay 
rurę łącirllCII cylindry, której część została :::aktor Men • •. wyobruony u u1,-
w tym celu zastąpiona szklaną rurk11. ym rys~uku (Fig. 6, patn ~- %3-ł). 
Naówczas świeży dwusiarek węgla dopuu- _Składa się 08• • dwóch naadmcsych ~ 
cza się do dru~ego cylindra, a trzeci cy- ści~e~su-a~: 1 koa:e~tora. Etatrattor 
linder łączy się z czwartym, napełnionym po e ony J . na . wie komory; . ir tych 
ró · .. ś · ż · . . . k górna L napełma się rolt&rtem ll&meJD wme„ WJe em ziarnem 1 postępuJe Ja . . . ' 
Wy 

... _l. pi· \" d 1 . h t przeznaczonem do ługowama, 1 poa1ada dwa 

..., o sano. .~ a szym c1ągu ro o y h . . ·'- d · 
C

v11·nde cz t ł . . t lb ermety czme zamy „ane otwory 1 o, s któ-., r wary ączy się z p1ą ym, a o d . . . 
jeśli pracuj11 tylko cztery cylindry, to ze r!ch_ służy do ładowania, •as ? do op~ 
świeio naładowanym pierwszym. Lecz przed ~ama. . D_olna ~omora M s~ Jako sb1or­
napełnieniem świeżem ziarnem teltO osta- mk. oleJu l zaWJera węiowmcę. f, doprowa­
tniego, trzeba go pierwej opróżnić; w tym dz&~IICII parę. _za pomoc11 któ~eJ oddeatylo­
celu spuucza si~ z niego dwusiarek węgla wuJ_emy z oleJu rozpusz~alnik. . 
p~es odpowiednią rurę do osobnego sbior- Ko!1densator ]!. składa s1ę rów~~ • d~óch 
mka, a dla ułatwieni!\ i przyśpieszenia tej csęśc~: z chłodmcy R, ?n~,na~J wę­
csynności wtłaczamy s góry do cylindra ło'Wlll~ę ~grllioUII w znnneJ wod~, ~ 
ścieśnione powietrse. Skoro dwu11iarek wę- ze zbJOmJka V, słuącego u ponueacseme 
gla spłynie do sbiornika, wpuacza się pa- skroplonego rospuuczalnik&: . 
ra pomiędzy podwójne ściany pierw81~ 0 Robota na tym aparame prowadsi Bit 
cylindra, dla nagrzania go oru zawartych · w sposób uaatępuj11Cy: N~jpnód 1lapełnia~, 
w nim kuchów, natomiast przes sam cylin- komorę_ L roztarte~ lrl&rD.em: Alllylt~J~ 
der pnetłacsamy besuat&nnie powietrze. uczelm~ pokrywę d 1 wpuacu.J11 do DJeJ 
W skutek tego dwuaiarek węgla szybko się bensynę ·~ sbiomika t'. Ta ~a. swol­
ulatma, a pozostałe kuchy q sdatue do na .w!P8ł_n1a całll k~morę, ługuJ~. JedDo­
wszelkiego uJytku, przytem dobrze się c~esnie marno, a ot1~11way pe,neo po­
przechowują, albowiem q zupełnie suche. Siom, spływa naru do komory M pnea 

Przepuszczane przez cylinder powietrze 
unosi se sob11 znacsne ilości dwusiarku 
W~la, będ11Cego ciecą bardzo lotn11 (wre 
przy 46 11); ueby więc stratom jego n.po­
bieds, powietrze io wprowadiramy, n. po­
DlOCłl lłło8ownego aparatu sknydłowego, 
w setknięoie ir mDIUI wod4, której oddaje 
pobrany dwuiarek w~la. 

rurę G, funkcyonujllCII jato lewar. W Jl. 
roztwór oleju podegrsewa się p&n1 pnebie­
gajllCII pnes wężownicę (, w antek csego 
benzyna oddestylowuje, a cały etatrabor 
nagraewa Ilię do pewnej stałej telll,..._ 
ry. Pary benzyny doaw.j11 ·~ de dlłoni­
cy R. w której Ilię skrapla~. a ..-.,me 
prsea ruerwoar Y apły,n.k • powrołelll 
do ekmaktora L, gaie aów ,neaibj, 
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Fig. G. 

_ [l __ ~. 

N R 

V 

1aaypane liarno, rozpuszcza.ją nowe ilości I d~ 40 kopiejek na katde 100 kilogr. 
oleju i prsechodzą ostatecznie do dolnego ziarna. 
sbiomika M. Wreszcie dodać naleły, ił na wyniki 

Proces ten, przebiegający zupełnie auto- i' e~strakcyi znaczny wpływ wywiera jakość 
matycmie, powtarza się dotąd, póki ziarno ziarna. Na ogół nasienie świełe i suche 
nie zostanie w zupełności pozbawione ole-

1 
więcej wydaje oleju ni:t stare, niedojna­

ju, co poznajemy w ten sposób, ił kilka łe, wilgotne lub źle przechowane. Niedo­
kro~l płynu puszczone na papier, po wy- k~adne roz~iecenie i roztarcie. ziarn zn~cs­
schnięciu nie pozostawiają na nim tłustej nie utrudnia proc.es ekstra~cyt, natomiast 
plamy. Naówczas umykamy kran dopro-. zbyt d~bn? zm1el?ne nasiona powodują 
wadsaj\cy benzynę do komory L, a cały I 1atyt~me się rur 1 kranów w aparat_ach. 
ekstraktor silniej podegrzawamy, w skutek OleJe przeznaczone na pokarm wtnny 
csego 1awarta w liarnie i oleju benzyna być estrahowane tylko sa pomoc, prze­
aybko oddestylowuje i skropliwssy się w R tworów nafto_wych. . 
spływa do 1biomika V. Wreucie resztki Rafinowanie. OleJe otrzymane za pomo­
jej odpędu.my pnez wpuucsenie pary Cl\ ekstrakcyi, szcseg_ólniej jednak wy~ł~­
wproat do ekstraktora. I csane, ~ zwykle zanieczyszczone w mmeJ-

uym lub większym stopniu materyami ob-
E~~m tym daj11 zwykle takie cemi, które je czynił\ niepnydatnemi do 

wymiary, a komora L mieści w sobie od ł wielu ułytków. Zanieczyszcsenia ~ skła-
1.000 do 10.000 litrów, co odpowiada 300 i daj11 się pnewunie z domieuet mecha­
~o 3.000 kil~mów liama, l_ub 500 d~ j nicznych, 1 ró_łnych reutek roślinnych, 
o.OOO .tg. kosm. C~aa kałdeJ ekstrakcy1 I w szczególności z tkanek, włókien, ci&ł 
wyuoa1 6 ~o 9 godlin, straty beuyn~ ni~ I białkowych, gum, klejów, wreucie 1 &ywic 
pnewyłuaj11 •/i % , łaś koszta stano wt\ 2o oru sub9tancyj wonnych i barwnych. Wy_ 
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dsielenia ich dokonywamy po części spo­
sobami mechanicznemi, w zupełności je­
dnak tylko drog\ chemicm11. 

Zanieczyszczenia mechaniczne usuwaj11 
się, z grubszego, :,;azwyczaj przez odstanie 
się oleju w obszernych zbiornikach. W wie­
lu razach stosują w tym celu nagrzewanie 
oleju za pomocą przegrzanej pary onu: 
mieszanie go z materyami stałemi, jak 
krzemionką, torfem, węglem lub kuchami, 
które opadając na dno zbiornika porywają 

ze sobą owe zanieczyszczenia. Ujemn11 
stronę wszystkich tych procesów s1anowi ta 
okoliczność, i:.t podczas ich wykonywania 
wystawiamy w przeciągu dłuższego czasu 
znaczną powierzchnię oleju na działanie po­
wietrza, co może spowodowac jego jełcze­
nie. Ztąd tet obecnie mechaniczne oczysz­
czanie olejów uskuteczniają najczęściej za 
pomoc11 filtrowania ich przez papier, baweł­
nę, watę, węgiel, torf lub piasek, pnyczem, 
w celu przyspieszenia tej manipulacyi, olej 
uprzednio podgnewaj11. Fabrycznie filtro­
wanie to wykonywa się w tak zw. filter­
prasach, podobnych do utywanych w cu­
krownictwie błotniarek (Encykl. tom II, str. 
569 i 570). Prasy owe zawieraj11 najczę­
ściej 10 do 30 komór filtrujących, z któ­
rych k&:.tda składa się z poprzecznej ścian­
ki f, 1 blachy falistej , zawartej pomiędzy 
dwoma sitami s, które się pokrywają gro­
bem płótnem, lub inn11 matery11 filtrując11 
(fig. 7). 

F ig. I. 

Olej wchodsi pnez kanał c pomięcuy 
dwa sita, a przecisn11wuy się pnez pokry­
wające je płótno, doataje się do komory 
a, w której ścieka po falistej płycie d do 
kanału c. Prasy dsiesięciotomorowe filtru­
ją w ciągu doby (24 godsin) 200 do 300 kg 
oleju, zaś 30-Iromorowe od 1500 do 2000 kg. 

Z chemicmych sposobów rafiAowania 
oleju najbardziej rozpowszechnion11 jest 
metoda Tbenard'a (właściwie Goeren·a), 
poleg!ljąca na traktowaniu oleju niewielli:11 
ilością ( I do % t ) stęionego kw&su siarto­
w~. 

Stę:.tony kwas siarkowy działa na poł11-
czenia organiczne 1węglająco. t. j. wywo­
łuje w nich ł11CZenie się wodoru z tlenem 
na wodę, któ111 chciwie pochłania. Oleje 
trudniej ulegaj11 temu rozkładowemu dsia­
łaniu, nit inne substancye organiczne, wo­
bec czego prze1 zmieuanie oleju z niewiel­
kiemi ilościami kwasu, .1ostaj11 zw~lone 
przewunie jego u.nieczyuczenia, które 
tym sposobem łatwo się daj11 usun11ć. 

Powytua metoda rafinowania bywa 
w rómych fabrykach rozmaicie aioeowu._ 
W Niemczech wykonywuj11 J, zuwycaj 
w następuj11cy sposób. Do oleju nagna­
nego poprzednio do 30° lab 60·• wlewaj11 
cienkim strumieniem O.'i $ do 0,5 $ stę­
:.tonego kwliSu siarkowego, przycsem olej 
bezustannie mieszaj,. Zwęglenie zaniec.yu­
czeń postępuje bardzo ssybko, olej mętnie­
je i zabarwia się na kolor ciemno-brunai­
ny, po pewnym wsu.kie czasie 1węglone 

resztki zbierają się zwolna. twol'ZIIC .czarne 
kłaczki. które opadaj11 na dno. a po go­
dsinnem staniu olej znów się wyklarowuje. 
Zuwycsaj pozostawiaj11 tę mieua.nin~ 
w spokoju pnez 6 do 8 godzin, poczem 
ści11gaj11 sklarowany olej do więkRzych na­
czyń, dodają doń 1/, lub I s część wody 
i silnie I nią mieuaj11. daj11 mu się mów 
odstać. powtórnie ści11g&j11 i jeszcze killca 
razy przemywaj, mniejuemi ilościami wo­
dy. Przy pnemywaniu nalety swrócić bacs­
n11 uwagę na moiliwie zupełni~ usunięcie 
kwasu. albowiem nawet ha.rdzo niewielkie 
jego ilości macanie obniżaj11 wartość olejów, 
jako smaru. 

W ostatnich czasach zaczęto wykonywać 
miessanie oleju z kwasem, pnemywuie go 
wod11, oraz oddzielanie od tej oeta&Diej, 
w specy&lnycb aparatach zwanych emaleo­
rami i eeparatorami. Emulaory E ben ber­
g a pozwalaj, na nadflrycsaj dokładne 
smieuanie oleju • łrwuem oru • wod11, 
saś w aeparatorach La val'a (patrz :Mle-
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ko, łom VI, str. 823), oddziela się olej 
od wody. 

Próe• powyisaego, najbardziej rozpo­
wuechnionego sposobu oczyszczania olejów, 
stosuj, w tym celu jeszcze ług potasowy, 
chlorek cynku i t. p. 

Specyalnie do t. zw. bielenia, czyli od· 
barwiania olejów, zalecają utycie: ozonu, 
wody utlenionej, nadmanganianu potasu 
(~ ,; + 1 O % surowego kwasu solnego + 
100 cs~i wody), dwuchromianu potasu 
w · poł,cseniu z kwasem solnym, wreszcie 
chloru lub kwa.-,;u siarkawego. Wszystkie te 
środki okuały się jednak mniej lub więcej 
niedogodnemi lub nieodpowiedniemi i tylko 
filtrowanie pne1 węgiel kostny daje naj Iep­
ae wyniki. 

Badmrie CMnlicnae olejów. Oznaczanie 
ilości olejów i tłuszczów w nasionach 
oru innych surowych materyałach odbywa 
się zapomoą ekstrahowania eterem etylo­
wym lub innym ro1puucsalnikiem w aparacie 
Soxhlefa, pnedstawionym na załączonym 
rysunku fig. 8. 

Dla wykonania oznaczenia napełniamy 
gilsę a ze uwedskiej bibuły badaną substan­
oy11 dokładnie sprosakowan, i umieezc1a­
my j11 w rune b. Tę ostatni, łąc1ymy 
korkiem c • kolbą d, majllCll około I OO 
centymetrów ueściennych objętości, do 
tłórej apnednio nalano około 50 centy­
metrów aeściennych eteru (lub chloroformu). 
Nułtpnie rurkę b łączymy jeucze npomo­°' torb f • chłodniCll g, a kolbkę d wsta­
wiamy do k11pieli wodnej posiadającej tem­
pera~ 60 ' c. 

Pary wrqcego eteru przedostają się rur­
k11 l do aparatu b, a następnie do chłod­
nicy g, gdsie się akraplaj, i w postaci kro­
pel apływaj11 do gilzy ekstrahującej a, któ­
l'II powoli wypełni&j11, ługujl\c pnytem za­
Warłll w niej aubstancyę. W chwili gdy 
posiom eteru w gillie dosięgnie wysokości 

nrki e, dliałajllC0j jako lewar, wówcsas 
ła oałatnia pocsyna funkcyonować i wszya­
.t eter naru acieka do kolbki d. Pro­
ceil ten powtarn aię automatycsnie io do 
30 ruy w cqgu godziny. 

Do omacsenia uywają swykle 3 do 5 
gramów badanej anbstaucyi, któl'II staran­
nie proubj11, dokładnie odwuaj,, następ­
nie suq w ~ 3 godlin przy tempera­
tane 1001 C., poc1em znów wu11, a z ró!l­
nicy na waclle onacl&j11 zawartość w0<!y 
hygroekopijnej. Tak wynuony tłuuc• pod­
daje się dopiero ebtrakcyi trwaj11cej od 11/1 
do 21 /1 godzin. Po ukońcseniu takowej 
otnymajemy w kolb'1e rostwór tłuucn, 

Fig. 8. 

z którego eter oddeatylowujemy w k11pieli 
wodnej , następnie kolbkę wuymy. Odj11-
wuy od malezionej wagi cięllar pustej 
kolbki, otr1ymamy wagę oleju sawartego 
w badanej substanc);. 

Dochodzeni.e czyst<>ści. Napotykane w han­
dlu tłus1cze u.równo jak oleje zawieraj11 
prawie stale więkue lub mniejue ilości 
zanieczyuczeń, pochodqcych blld.1 to z su­
rowych produktów, b11dt tet dostajllCych 
się do nich podczas niedbale wykonywa­
nych operacyj oczyszczania i raftnowania. 
8' to najczęściej resztki organicsne, kwaa 
siarkowy, węglowy, alkalia i t. p. inne sa­
l&Dieczyszczenia, daj11ce ai~ łatwo wykryć 
1apomOC11 prostych manipulacyj fizycmych 
i chemicmych, których nie mamy zamiaru 
opisywać. 
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Wainiejszemi natomiast są zafałszowania, 
praktykowane w handlu na szerok, skalę 
a polegające przewatnie na dodawaniu tań­
ssych lub gorszych gatunków olejów tłusz­
czowych. a nawet i mineralnych, do gatun­
ków droższych, cenniejszych, lub w danej 
chwili hardziej pokupnych. Wykrycie tych 
zafałszowań jest w o~óle rzecz11 trudną, 
wymagającą Rpecyalnych hada11 fizycznych 
i chemicznych. 

NajproRtsze a zarazem najczęl'lciej prak­
tykowane Rposohy dochodzenia czy11t.0Rci 
tłuszczów, szczególniej za..l:; olejów, polegają 
na oznaczeniu i stwierdzeniu ich własnOl'lci 
fizycznych, 11, więc przedewszyRtkiem kolo­
m, smaku i zapachu. nlł.Rt.ępnie ozn11Czenie 
ciężaru włMciwego za pomocą areometrów, 
współczynnika załamania promieni Rwietl­
nych sapomocą oleorefrakt.ometrów Ze iR s'a, 
Pulfrick'a luh Amap;afa. temperatury 
knepnięcia, stopnia płynności i t. d. 

W wielu wszak:te razach otrzymane tą 
drogą dane nie dają dostatecznej rękojmi, 
i wówcAS nalety pneprowadzić chemiczne 
badanie, polegajll(le pnewunie na stwier­
dseniu charakteru oru ilości posscaególnych 
kwasów wchodsących w skłlMł danej sab­
stancyi. Naturalne bowiem tłusscze, acs­
kolwiek przedstawiają dosyć złożone mie­
szaniny estri',w różnorodnych kwa.'IÓW, to 
jednak wzajemny iloRciowy stosunek 
owych estrów jeRt dla katrlego tłuszczu 
o tyle stałym, i:ł poznanie go pozwala 
stwierdzić zarówno tożsamoRt; jak i stopie1i 
czystoMCi badanego produktu. 

Zazwyczaj wykonywuj, następuj11ce ozna­
czenia: (patrz tablicę na str. 238). 

1-o Odwa:łon, próbkę tłuszczu rozpusz­
czaj, w mieuaninie alkoholu i eteru i na 
zimno mianuj, normalnym ro1tworem ługu 
potasowego (KOH). Tym spoaobem dowia­
dujemy się wiele dany produkt zawierał 
eoolfłYCh kwasót0 tlt1SZC1Qłogcl,.. Iloić mili­
gramów ługu potaaowego, konieczna do 
•obojętnienia (naaycenia) wolnych kwaaów, 
sawartych w I gramie badanego tłuszczu 
lwie się jego .kwasolOO,_ęcH!•. 

%-o Odwuon, próbkę (1 do 2 gramów) 
filtrowanego oleju. l&daj, nadmiern, ilości, 
(%5 cent. 1 ) normalnego alkoholowego ros­
tworu ługu poiuowego i pnes pewien 
esu (15 do 30 minut) nagrsewaj, w k•­
pieli wodnej (u do wnenia), w skutek 
csego badany tłuacs I08taje w 111pełnoeci 
IID.ydlony. Wówcaaa nadmiar dodanego łu­
ga omacaj, sapomOCll mianowania nor­
malaym. rostworem twuu solnego i po 
odJtci11 go, otnymllj, W '8ll apoeób iloeć 

ługu, niezbędn, do zupełnego sobojętnienia 
,rsz'!l.'lf,kich k1m.<1Ótr, wolnych i lwilłl&nYCh, 
zawartych w badanym tłussczu. lloić ta, 
wyra:łona w miligramach (KOH) w llto8un­
ku na 1 gram wziętego tłuszczu, pnedsta­
wia t. zw . .. li~.zf,r Zflł!ldlań" lub tei „liczhf: 
Kiittstorfer'a.•. 

:l-o Liczba zmydlań podaje ilość wayat­
kich kwasów. a 1&tem 1arówno lotnych 
tłuszczowych, rozpuszczalnych w wodsie, 
jak r6wnieł właściwych tłuuezowych, ole­
jowych oraz tetrolowych - nielotnych i nie­
rozpusaczalnych. Chcąc przeto onaczyć 
iloRĆ 83mych tylko md-Ohtgr,I,, fłłUOJ1J*,'IJ1-
czaJ,,._,,r.h kmn.'ł11u·, zmydlają odwuon, prób­
kę tłuszczu alkoholowym roztworem KOH, 
odpędzaj11 następnie alkohol na kvieli 
wodnej, poBOBtałe mydła rospuacaj4 
w wodzie, wreszcie z roztworu tego Btn1-
caj11 nielotne i nierozpuucsalne kwuy 
kwasem solnym, przemywają je wrqą 
wodą, suszą i ostatecmie waq. Otnyma­
na lll dro~ ilość nielotnych kwasów 1&­

warta w 1 OO gram. tłuSICR me się „licz­
bą Heh ner 'a• (patn Eocytlop. tom VI 
str. 391). 

ł-o Natomiast w celu omllCRllaia lat­
"YM k,msóttJ tlus.zc.z<>ttyel, 1myd100, prób­
kę tłussczu rozkładaj• kwuem siarkowym., 
a następnie z powyłszego roztworu odde­
stylowuj11 lotne kwasy i 011U1CUjl1 ich il08Ć 
mianowaniem. Ilość CM • sześciennych 

'lu• normalne.go roltworu KOH, wystar­
czaj11ca do zobojętnienia. lotnych kwa&ów. 
zawartych w 5 g badanego tłuacn, 
zwie się „liczbą Reich er t-łle i aa l'a (En­
cyklop. t. VI str. 89%). 

ó-o Wreucie, cbcllc omacsyć ilotllć •­
MS!fOOflłJcl,. b,a.ęóto csyli t nr. olejowych 
oru tetrolowycb, posiłku.jlł się ~ 
ich WłasnOflC~. Kwasy &e, l&l'ÓYaO w ... 
nie wolnym. jak pod J)Olltaeilł g:lio81ydów, 
na skutek iatnieaia w nieb podwójaya 
wi11zań. pomiędsy atolll&llli wp, ota..k 
w pewnych warunbcb ldoba«-d pny...­
nia atomów chloru, bromu. i jodu, pnyC981D 
nmieniaj, się na swilłlti DMycon.e. Kwa­
sy olejowe prsyhleaj, w tych waruubcll 
tylko dwa atomy wspomnianych pierwiut­
ków, tetrolowe zaś esiery. 0'6ł -. 
H ii b 1 snaluł, ii alkoholowy romrór jod• 
dsiała w obecnoeci sublimatu (lig Cl,) j1d 
w swykłej temperatarse u DieaMJ"eaae 
kwuy, hlcmlc siQ • Diemi, i u 1elll a,Mł 
swój lpOIIÓb osnaewaia t. sw. ,,1'cliJ ;-­
-.;•' podajłlC9j ile odNłet jon ... , 
tłuacs abeorbaje. 
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Cieżar wla- ilf'fraktmn. 
l 

01,,j: ściwy przy Zt>issa f.i<'zh:L Lii'zha Lic1ba 
I :i:my,ilai1 jodowa Ifrh.af'ra 2541 c. pr:i:y :!~,° C. 

I I 

Lniany ! 0,932-0,!l:r; I Si,;; 1 S!l- 1 !):; l 7tl 181 
I I 

I 

Ma.ko wy O,fl24-H:r;' i.\ .fi 1 !)O rn.:2 -1:rn !lfi,:is 

Konopny 0,!)25-!l:11 1 !IO --1 !Il l ;;,.ii 

Ze słonecznika 0,6:U-n26 ""'') 9 ,,.., .... 188-1~!"1 120 % 

Oliwa 0,91-ł-!ll i 62--62,5 188-1 !l6 82-8;; !15,.\.3 

Rzepakowy O,!ll 4-lH i 68 1 "iil-1 i!l !lS--1 O.\. !HU 

Z rzepy _0,917 1i8 flil-!16 

Z gorczycy białej 0,fl16-fl20 174-175 106-106,t, 

" " 
czar. 0,912-916 liO-Jil !12-fl-1 

Z lnianki 0,926 188 13il,2 

Z sessmu 0,923-924 67-68 187-192 107-108 n;;,s 

Bawełniany 0,922-930 67,8 ·HH-197 106-111 9il,87 

Z orsechów łask. . C,917 1 fl2.8 86-87 

Rycynowy 0,960-966 176-178 82-83 

Tran • dorssy 0,923-930 75,0 182-187 1,)9-166 

Masło 0,867-870 40,5 221-225 28-:l2 87,5 

Samalec świński 0,934-938 50,4-51,2 Ifl5-l!ł7 46-64 

• ~si 0,923 50-50,5 191-1!l3 71,5 

Łój wołowy 0,862 49 193-1!"15 38-40 

• barani 0,937-935 195,2 35-38 

Ol. • kości 0,914-0,916 rno,n ł6-4!ł,6 

W osk psscseli 0,965--0,975 M-107 8-11 
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~amo oznaezPnie dokonywa si~ w ten 
i:iposóh. iż (),:! lub 11.4 .ff oleju rozpusz­
czają w chloroformie i w zakorkowa­
nej kolhce zadają wiadomą ilo~cią. alkoho­
lowego roztworu jodu. zawierające1ro suhli­
mat (~O g jodu i :w suhlimatu na litr 
fi;) i alkoholu). Po i:iklócPniu i kilkogodzin­
nem i:itaniu mianują nadmi:\r dodanego jo­
du Riarkanem sodu w olweno;wi kroch· 
mal u. 

Powyżej podaliśmy zpi:itawienie wspomnia­
nych ~l,r.:11~ oraz nit>ktt'irych stałych fizycz­
nych, dla całego szpregu ważniejszyeh tłusz­
czów i olej11w. 

Zn~tosmcanir tl,i.,.·r:·,,,,. i o7rj,;11·. {"przed­
nio wspominali~my Jllż ninaz o licznych 
użytkach i zastosowaniaeh th1szcz11w. o hec­
nie wiadomości te, uzupełnimy jt>Rzcze nie­
któremi danemi. 

Zaznaczyliilmy już. że tłuszcze Rtanowią 

jedt>n z ważniejRzych i:ikładnik11w materyj 
r1okm·m.nir,11rh. W klimaciP umiarkowanym 
i 1mrowym stanowią one niezh~dny dodatek 
do innych pokarmów, a na dalekiej pMno­
cy nawet jeden z głównych pokarmów. 
Otóż przydatnoś<' tłuRzczów na. pokarm za­
leżną jest w znacznej mierze od ich właR­

ności fizycznych, od ich smaku i zapachu. 
~stomia.st na stopie11 rezorbcyi wpływa 

przeważnie ich korn,ystPncya. Im dany 
tłuszcz jest płynniejRzy. czyli im wi~cej za­
wiera oleiny. tern łatwiej przyswaja go or­
ganizm. I tak: masło, oliwa oraz innP nie­
wysychające oleje. trany i szmalce - łat­

wiej i szybciej trawią się niteli łoje, 

a w ~zególności stearyna. Tern niemniej 
jednak, nawet bardzo twarde łoje topiące 

się przy temperaturze +5° do 50° zostają 
w znacznej częilci zutytkowane przez orga­
ganizm. W normalnych wanmka.c'h czło­

wiek trawi z łatwością podczas dnia 300 g. 
tłuszczu. 

W wielu wypadkach, szc:iiególniej gdy 
chodzi o intenzywniejsze odtywianie orga­
nizmu, np. u dzieci podczas skrofułów, 
charłactwa i inych chorób, zwykła ilość do­
starczanych tłuszczów pod postacią masła, 
oliwy, szmalców i t. p. bywa niedostatecz­
ną i wówczas to stosują tran otrzymywa­
ny z wątroby dol'8Zy i stokfiszów. Olej 
ten zawiera przeciętnie około 1 O ;t wol­
nych kwa.sów tłuszczowych. co znacznie 
podnosi jego wartość odtywczą, a zarazem 
czyni go łatwiej strawnym. Częstokroć 

jednak utycie tranu w większych ilościach 
powoduje objawy obrzydzenia., na skutek 
czego podają go równielł w posta.ci oczysz­
czonej, co poprawia wprawdzie jego smak 

I 
i zapach. lec:ii pozhawia. :iia.ra.zem owych cen­

, nych wolnych kwasów. ,Jako surogat tra.­
nu stosują rownież z dobrym skutkiem 
najlepszp ira.tunki oliwy, do których doda­
ją około o 't wolne~o kwa.su olejowego (t. 
:iiw. Iiponina). 

Dawniej używano olejów i tłuszczów na 
wielką Rka.lę do oś1ridla,nia. dzi!'I wszakte 
oleje tłus:iic:iiowe wstały prawie w zupeł· 
nosci wyrugowane prze:ii oleje mineralne 
(naftę). a tylko jes:iicze łoje Rłutą do wy­
robu ~wiec Rt.earynowych. 

Rtiwnież RtoRują tłm1:iic:iie, a R:iiczegolniej 
oleje do smarowania. machin oraz rucho­
mych części aparatów i na.r:iiędzi, a to C"­

IPm zmniejszl"nia. oporu trących się po· 
wiPr:iichni. przl"z co zaoszczęd:iia się znacz­
ną ilość pracy (energii). oraz za.pobiega się 

zbyt Rzybkiemu zużyciu owych powierzchni. 
ZmniejRzPnie tarcia prze:ii zastosowanie 
Rmarfrw polega na tern. it olej wciRka. się 

pomiędzy będące w ruchu powierzchnie. 
zapobiegając pr:iit'>z to bezpośredniemu ich 
zetknięciu Rię. Zatem tarcie pomiędzy me­
ta.lowemi powierzchniami zastępuje się we­
wnętrznem tarciem cząsteczek smaru po­
między 1,1obą: to ostatnie zaś jest macznie 
mniejs:iie od poprzedzającego. Od dobrego 
smaru wymagają. prócz zdolności zmniej­
Rzania tarcia, jeR:iicze tego, by wła.snol!ci 

tej nie tracił na Rkutek :iimia.n tempera­
tury ora:ii pod wpływem powietrza., (jak np. 
oleje lólchnące). oraz by nie działał chemicz­
nie na trące się meta.le, czyli innemi sło­
wy. hy nie zawierał wolnych kwa.sów. Wo­
bec konkurencyi smarów mineralnych, wy­
r1Lbianych przeważnie z odpadków nafto­
wych. ma.j11cych wytszość nad olejami ro­
ślinnemi pod tym względem, it trudniej się 
rozkłada.ją na powietrzu, nie nagrysają me­
tali, a przytem są macznie tańue od tam­
tych, - zastosowanie tych oatatnich do 
smarowania. znacznie się zmniejszyło. Ze 
względu jednak, ii przy wyiuych tempe­
ra.turach oleje tłuszczowe trudniej się ro1-
kładają nit mineralne, a nadto okazują 
znacznie mniejsze od nich tarcie wewnętrz­
ne, przeto uiywaj11 d1iś jeszcze olejów l'le­

pakowych, samych lub w poł11czeniu I mi­
neralnymi, do smarowania cylindrów loko­
motyw i machin parowych; olejów I toeci 
i z łoju oraz tranów, które na powietnu 
trudno jełczeją, do smarowania delitab.yeh 
mechanizmów obrotowych, jak segartów, 
róinych przyrządów naukowych ł t. p.; 
wreszcie w przędzalnictwie stonj11 oliwę, 
olej rycynowy oraz oleje nepatowe. 
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Dalej używają tłuszczów do napall'ania 
i smarowania różnych przedmiotów, w celu 
uczynienia ich miękt:iemi oraz ochronienia 
od wpływów powietrza i wilgoci, zabezpie­
csenia od gnicia i psucia się i t. d. Weł­
na np. dla ułatwienia przędzenia i tkania 
poddaje się tak zw. natłuszczfmiu; skóry. 
w celu uczynienia. ich mięt:kiemi oraz trud­
niej rozmięka.jącemi pod wpływem wody, 
sma.rują się tłuszcza.mi; jeden ze sposobów 
wyprawy skór, na. tak zw. za.msz, polega 
na. sastosowaniu olejów; stosuje je r{1wnież 
do t. zw. wykręcania surowca i t. d. 

Ze względu na nierozpuszcza.lno~ć w wo­
dzie, utywają tłuszczów do wyrobu kifńll', 
słuiących do uszczelniania. na.czyń, apara­
tów, kotłów, do zaprawiania pęknięc i t. p. 

Nakoniec jednem z najważniejszych za­
stosowań tłuszczów i olejów jest ich użycie 
do wyrobu mydeł. Powszechnie utywane 
mydła 8' to sole kwasu palmitowego i stea­
rowego z alkaliami. Miękkie mydła przed­
stawiają sole potasu, twarde zaś sodu. 
W wodzie 8' one łatwo rozpuszczalne, jed­
nakie w rozcieńczonych roztworach ulegają 
rozkładowi na irące alkalia (wodany alka­
lij), onu kwaśne sole, trudno rozpuszczal­
ne, które wydzielając się z roztworu two­
rq z wodą pianę (mydliny). Xa tern wła­
śnie zjawisku polega mycie, albowiem wol­
ne alkalia rozpuszczają tłuszczowe materye, 
osiadłe na danym przedmiocie, a oddziela­
jll(l się od jego powierzchni, usuwają jed­
nocseśnie brud, który zostaje pochwycony 
pnez mydliny .. 
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Mechaniczny Rp0Rt'1h wydohywania oleju 
z nasion roślin oleiRtych polega na dwóch 
u:ł11wnych działaniach: 1) na rozgniatanitt 
lub na mzcicraniu ziarn w celu ich roz­
drobnienia i 2) na 1r.11ci.,;kanill czyli prn..<:o­
w1m,i 1' otrzymanej papki; w celu zaś nada­
nia cząRtkom oleju większej ruchliwości 

i ułatwit>nia ich wyciekania, czyli innemi 
słowy dla pozyskania więk:Rzej wydajności 

oleju, RtoRują jeszcze t.rzecie pośrednie dzia­
łanie, mianowicie o~ewanie papki przed 
jej wyciskaniem. Ponieważ jednak na.siona 
oleiste przywoione rlo olejarni prawie nig­
dy nie bywają czyste, lecz zawsze zawie­
rają większe luh mniejsze ilości rozmaitych 
domieszek, ja.ko to nasion chwastów, piM­
ku i t. p. przeto pierwsza czynność przy 
przerobie ziarn na olej polega na usunię­
ciu wspomnianych nieczystości, wywierają­

cych wpływ nader szkodliwy zarówno na 
ja.kośc olejów i makuchów, jato tet na przy­
rządy słutące do otrzymywania oleju. Czyn­
ność ta odbywa się na prz)Tządach podob­
nych do młynków do czyszczenia. zboża, 
opisanych w art. ,,Ma.chiny i narzędzia. rol­
nicze" i dla tego opis ich na tern miej­
scu pomijamy. Niektóre ziarna i owoce 
jak np. ziarna słonecznika. lub orzecha 
trzeba jeszcze poddac innej przygotowaw­
czej czynności, mianowicie obłuskiwaniu, 
w celu usunięcia twardej, drzewiastej po­
krywy okrywającej j'ldro. 

G,a-iecenie albo ro.zc-ieranie na.<:i.on ma 
z jednej strony na celu rozdrobnienie ziar­
na, z drugiej zaś rozerwanie okryw i tka­
nek, zwłaszcza. tet komórek zawierających 

olej. Czynność ta odbywa się zapomo­
Cfl trzech różnych spoaobów, mia.noWICie: 
1) w stępa.eh, 2) pomiędzy rozgniatajll(lemi 
walcami i 3) zapom<>Cłl pionowych kamieni 
(biegunów). 

Stępy, będące dawniej w powuechnem 
utyciu w małych olejarniach oraz pny wy­
bijaniu oleju na domową potrzebę, obecnie 
q jui npełnie zaniechane, us&ępując miej-
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sca dwóm wymienionym wyżej innym spo- Machina do rozgniatania ziarn składa się 
sobom, jako produkcyjniejszym, a zatem z dwóch poziomo ustawionych walców ie­
tańszym. Ujemne strony tego dawnego lunych, w podobny sposób un11dsonych 
spos~bu. wybijania olejów są następujące: I jak do rozgniatania tak zwanego słodu 
1) w1elk1 hałas przy robocie: 2) silne wstrzą- zitilonego w gorzelniach, to jest obraeaj11-
śnienie powodowane spadaniem stęporów: cych się ku sobie, nad któremi znajduje 
3) mała wydajnoilć w stosunku do zużytej się kosz z przyn,dem do powolnego n­
siły: 4) zbyt wielka przestrzeń jaką przy- sypywania ziarn olejnych międ.ly walce. 
rządy te zajmuj11 i 5) znaczne koszta Przyrz11dy tego roduju pneznllC30ne do 
reparacyi. Przytem papka otrzymywana roserwania zewnętrmych powłok siam olej­
w stępach nie jest jednostajną, w skutek nych i rozgniatania ich wewnętrmej sa­
nierównego rozdrobnienia ziarn; jedne wartości, bywaj11 rótnej budowy; w tym 
z nich bowiem wystawione są na zbyt sil- howiem celu używaj11 walców jednakowej 
ne uderzenia stęporów wyciskające z nich lub rozmaitej średnicy, gładkich i bnmio­
więkue lub mniejsze ilości oleju. inn~ wanych. Doświadczenie jednak pokuało, 
znów ulegajl\ bardzo niedokładnemu roz- :te najskuteczniejszemi w dsiałaniu 811 w&l­
drobnieni11. a 811 i takie, które pozostają zu- ce gładkie niejednakowej średnicy, gdył 
pełnie nietli:nięte. przy takiem urR1dseniu. po csęBCi w aku-

Z powodu wyżej wymienionych niedo- tek odmiennej prędkości powienchni oba 
godności, w lepiej urz11dzonych olejarniach walców, następuje nie tylko rozgniatanie. 
stępy &astł\piono innemi przynądami. Mia- ale i częściowe rozcieranie siam. Tego 
nowicie czynność rozgniatania i rozmiażdża- rodzaju urządzenie o dwóch walcach, • któ­
nia ziarn dokonywaną przez stępy. rozdzie- rych mniejszy ma 30, a więhsy UO 
łono na dwie mauyny, używając do roz- centymetrów średnicy, obadwa m 35 do 
gniatania ziarn olejnych walców telaznych. 40 cent. sserokoeci, pnedlltawiaj, sał1ICIIO" 
do roscier&nia saś, wielkich i ciężkich ka- ne tu figury (fig. 9 i 10). 
mieni, tak zwanych wc,rtykalnych. 

Fig . .<ł. 

Pienna s nieb pnedstawia pnecięme uy poauwac 11ę mote po walaa maiejaym, 
popnecme walców, a druga ich widok I i tym sposobem po ~i pow04łoWM ros­
• góry. Więkuy walec A, odbywa 36 cieranie ziarna. Panewki walca B 1111 n­
obrotów na minutę i pne• tarcie wprowa- chome i a.pomoc, irub do ulllawiaaia mo­
dsa w ruch mniejuy walec B, w skutek g11 ten walec sbliae lab ~ od ~t­
jednakie *liskoeci powierschni, walec wi~k- uego, i tym apoeobem atoeowaie do pełne-

Encyklop. Boln. T. Vlll. 16 
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Fig. 10. 

by regulować odstęp między niemi. Ziarno 
zasypuje się do kosza C, i z niego małemi 
ilościami zapomocą walca bruzdowanego 
dostaje się między walce rozgniatające. 

Walec bruzdowany otrzymuje ruch również 

od wielkiego walca, zapomocą pasa lub 
stosownie urządzonego łańcucha bez końca. 

Przytem do regulowania ilości ziarn mają­
cych dostawać się między walce, sh1ży 

płytka E, którą zapomocą śrub do nasta­
wiania można oddalać i przybliżać do wal­
ca bruzdowanego D, a tym sposobem przy 
większym otworze między płytką i tym 
walcem, więcej ziarna sypać się będzie, 

przy węższym zaś otworze mniej. Pod 
w:\lcami rozgniatającemi, do oczyszczenia 
ich powierzchni z przylegającej masy, znaj­
dują się stosownie urządzone skrobaczki 
F, F.. które zapomocą ciężarów na ich 
ramionacb zawieszonych są przyciskane do 
powierzchni walców rozgniatających. Opi­
sany przyrząd wyżej podanych rozmiarów 
może dostarczyć do 4,500 kilogramów 
rozgniecionych ziarn olejnych, w ciągu 11-u 
godzin roboczych. 

Stare nasiona, a szczególniej takie, z któ­
rych olej oddziela się z trudnością, należy 

przed i w czasie rozgniatania, a raczej 
następuj11cego po niem rozcierania, zwilżać 

wodlł, ponieważ ta wsiąkając w gąbcza­
st4 masę, wciska się w miejsce oleju i ułat­
wia jego wydzielenie. 

Przez rozgniecenie ziarn olejnych zapo­
mocą walców, tkanka ich organiczna nie 
dosyć będzie zniszczoną; to j est rozdrob­
nienie nie będzie wystarczające, aby przez 
prasowanie znaczną ilość oleju otrzymać 

było można, i dla tego rozgnieciona między 
walcami masa, musi być jeszcze poddaną 
mieleniu, a właściwie rozcieraniu, co po­
spolicie dokonywa się za.pomocą przyrządu, 

którego widok przedstawia załączona t11 figu­
ra (fig. 11 ). 

F ig. 11. 

i' 

Na podstawie murowanej E , E , spoczy­
wa poziomo kamień 7J, D, górny hrzeg 
którego obejmuje przytwierdzona do niego 
opaska żelazna, a niekiedy drewniana F, F, 
przeszkadzająca rozpraszaniu się zasypanej 
na ka.mień , a rozgniecionej między walca­
mi masy ziarn olejnych. 



Na tym kamieniu znajduje się para ka­
mieni pionowych czyli wertykalnych A, A. 
które poł11czone są wspóln11 osi11 poziomą 
B, B, krzyżując11 się i stale połączoną 
z osią pionow11 C, C. Ta. ostatnia oś, któ­
rej dolne umocowanie i panewka. mog11 
być regulowanie zapomocą przyrządu d, O. 
znajduj11cego się w podstawie, otrzymu­
je ruch zapomocą koła. zębatego L. L, 
I innem kołem stosownie umieszczonem 
zuębionego. Przy powolnem obrocie osi 
pionowej obracać się musi stale z nią 
połll(lzona oś pollioma, przez co kamie­
nie pionowe A., A. , toczyć się będą 
w koło po kamienin poziomym D, D, roz­
cier&jll(l i rozgniatajll(l tym spoBObem na 
ten ostatni zuypan11 masę, która jak wy­
żej wspomniano, niekiedy wodą skrapianą 
być powi11na. W niektórych rasa.eh odpo­
wiedniejaaem bywa urządzenie kół zęba­
tych do poruuania osi głównej pod kamie­
niami, szczególniej w olejarnia.eh porusza­
nych kołami wodnemi. wały bowiem tych 
ostatnich q zwykle najniłej połoione. 
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kamień podstawowy ma więkBZII średnicę od 
obiegowych. 

W ostatnich dziesi11tkach lat podobnie 
jak w młynarstwie objawił się postęp 
i w przerabianiu ziarn olejnych, zasadzaj11-
cy się na tern, że rozgniatanie i rozciera­
nie ziarn olejnych odbywaj11ce się oddziel­
nie na dwóch wyżej opisanych machinach, 
wykonywa się obecnie na jednej • machinie 
złoionej z 3-5 walców żelaznych między 
któremi odbywa się ro1gniatanie i rozcie­
ranie przy uiyciu mniejsaej siły porussaj11-
cej i prsy mniejuej liczbie zatrudnione~ 
robotnika; oru na zaprowadzeniu w p~a-
8&.Ch do wytłacu.nia oleju z otrzymanej 
miugi, różnych dowcipnych Ul'Zlldaeń, ułat­
wiajll(lych robotę. pozwalajll(lycb zatem wy­
konywać j11 taniej. i co jeucae watniejue, 
dokładniej, gdyż ilość otrzymanego oleju 
jest większa. Na te okolicznoi,ci przy pro­
jektowaniu nowych olejarni należałoby bacz­
ną zwracać uwagę; pamiętajll(l pnytem 
o machinach do ocays1csenia ziarn szcse­
gólniej od kamyków któreby łatwo 
owe cylindryczne machiny uukodzić mo-

Poniew&ż rozcierana miazga pod ciśnie- gły. 
niem bardzo ciężkich ka.mieni pionowych Skoro ziarna zostały rosgniecione i ros­
abija się w twarchl masę, bardzo csęsto tarte, olej I nieb otrzymuje Ilię najcsęściej 
pnylepiajll(l\ się do nich i zbijajll(l\ się przes wytłaeaanie w prasach rosmaitej bu­
mocno na kamieniu polliomym, przeto ra- dowy. Ażeby jednak ułatwić wyciskanie 
sem I kamieniami poruszają się także sto- oleju, a pnytem otrlymać go w więkuej 
BOwnie urządzone skrobaczki i łopatki, Q, Q, ilości. rostarte ziarna poddaje się swykle 
które ocsyazczają kamienie pionowe i wzru- ogrzewaniu. W małych olejarniach czyn­
uaj11 roscieraną masę na kamieniu pozio- o.ość ta dokonywan11 bywa w niewielkich, 
mym, a w końcu kiedy już dokładnie ros- płaskiej formy kociołkach miedzianych, 
t&ńll ~e. ułatwiają jej usunięcie I pod osadzonych najczęściej na grubej płycie 
kamieni pionowych; do czego służy otwór żelaznej, ognewa.nej bespośrednio pod ni11 
samykany 1uuwk11 G, i odpowiedni wy- majduj11C0m się ogniskiem. Taki apoaób 
krój w podstawie E E. Bardzo często ogrzewania dna kociołka aproWlldaolly 
tabe kamienie A A, umieacsone bywaj, jest głównie dla tego, ueby lłagodsić fisia.. 
na oai posiomej w niejednakowej odległo- łaaie opia, i co wuaiejue, rosprowadlić 
8Ci od osi pionowej C C, daj"' 1 jedn.ej ciepło na całe dao kociołka, a pnes łe 
strony o8 posio11111, nieco dł1DUII o.ii z dni- ullitqć pnypaleaia siam. Dla jeclaeaaj­
giej. Prses takie urqdsen.ie, kamienie n.ego ognaaia całej muy, ~j .tym 
pionowe pny IIWJ1l1 obrocie ujmuj, uer- prsewodJlikiem ciepła. prlJBpieaeaia jej 
11&11 powienchaię kamienia dolnego, co nie- ognuia. a acmególaiej dla uitaieaia pny­
co pnyęieaa roscieranie. N ajlepue do palell.ia, tióreby pomimo płY1J DUIIIPić 
~ celu 1111 kamienie granitowe, jato bar- muillło, w kociołkach najdllj• li~ lllie81a­
dao twarde i ci~tie, bywaj11 waatże uy- d.ła, swykle pol'1181&1le mechanicsnie, f 111'1111-
wane i iue tamien.ie majll08 m~ ibi~ daoae w MD. apoeób, te prawie dotylfak 
i jedD.Ollłajq. Cięiar kamieni do rosciera-- du tychłe, i pny obrocie swym, ....-. 
nia powinien być macmy, gdył to pny- dosyć wolnym (30-36 obrotów aa aiull). 
1pieua roscieranie; lłejue bowiem kamienie mwaj, pned eobll IIIM4;2 r4g1 •r.. 
nie wywieraj, tak wielkiego ciśnienia i clla a u jej llliejece 11p.da aa dao • wiencta• 
1ego robota na nich powolniej odbywać Ili~ j w chłodaiejua. Kiemdła swytle &li 
mulli. Wyaokollć csyli średnica kamieni pie- ~ ~e, że dla łanriejaego opróaie­
nowych wynOlli około 170 CM, grabość • I ma toaiołta, mog11 być poda...-e do gó­
daje aię pnyaajmniej 40 centymetrów, r,. W bocaej icianie toeiolków .,._. 
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ją się otwory stosownie iamyka.ne, przez go koła osadzonego na wale poziomym. 
które ziarno ogrzane wysypuje się i przenosi na który owija się linka przechodząca przez 
do wycisków. blok do helki pułapowej przymocowany 

Dawniej w podrzędnych olejarniach do i przywiązany do końca helki dęhowy 
ogrzewania roztartych ziarn olejnych uży- drąg prasowy. Pod ową belką prasową 

wa.no nawet t. zw. piecyków, takich, ja.kie w niewielkiej odległości od sworzenia 
ob.:,cnie utywa.ne są do pa.lenia kawy, tył- ustawia się skrzynka żelazna albo moc­
ko nieco większych; w nich jednak bardzo na dęhowa, w której odbywa się wytla­
ła.two następowało p.zypalenie ziarna, co czanie ogrzanej miazgi roztartych nl\­
na własności otrzymywanego oleju bardzo sion olejnych, owiniętej w 1:łat wełniany, 
niekorzystnie wpływało, i dla tego sposób przez ciśnienie z wierzchu na ładunek od­
ten mało był używany. Natomiast. niewiel- powiedniej, dosyć szczelnie wchodzącej 
kie nawet, lecz lepiej urządzone olejarnie, w skrzynkę przykrywki. Boki i dno skrzyn­
utywają zwykle ogrzewania parą, a niekie- ki są opatrzone rowkami, co ułatwia ście­

dy wodą gorącą. W tym celu urządzone kanie oleju. Drugi koniec belki prasowej 
81\ zwykle kociołki o podwójnych ścianach podnosi się i opuszcza między słupami, do 
i dnie, i przestrzeń pustą ztąd powstałą, których przytwierdzone są panewki wału 

ogrzewa się najczęściej parą, którą wszę- kołowrotu służącego do jej podnoszenia. 
dzie doprowadzać motna, kiedy przeciwnie Dosyć znaczna grubo!óić belki dębowej 
wprowadzenie do tej przestrzeni wody go- i jej ciężar, powiększony jeszcze długością 
n\Cej, wymagałoby stosownego tych kocioł- ramienia drąga, wywiera duże ciśnienie na 
ków ustawienia, co może przedstawiac róż- przykrywkę skrzynki. a więc i na ładunek 
ne niedogodności, przyrządy zaś parowe miazgi ziarn olejnych: mimo tego jednakże 
w jakiemkolwiek miejscu mogą być usta- nie otrzymuje się na tych prasach tyle 
wione. W kociołkach ogrzewanych parą, oleju ile pozyskać możua na innych. Przy­
również znajdują się mieszadła, które tern przedstawiają one jeszcze tę niedogod-
ogrzewa.nie masy przyspieszają ułat- ność, że wymagają duto miejsca, i robot,L 
wia.ją. na nich odbywa się powoli. na raz 

Prsy wyrabianiu najlepszych gatunków bowiem tylko jeden ładunek prasować 

olejów, z powodu właśnie ich przyjemnego można. 
smaku do jedzenia używanych, unika się Prasy klinowe zwykle są utywane w tych 
wsselltiego ogrzewania., lecz wytłacza.nie ' olejarniach, gdzie do rozdrabniania. ziarn 
odbywa się na zimno; wprawdzie ilośc słuilł stępy, kliny bowiem w nich zabija.ją 
otrsym.ywanego tym sposobem oleju jest się stępora.mi. Przedstawiają one tet same 
daleko mniejua, ale zato wartość jego jest niedogodności co stępy, to jest działa.ją ha­
wyma. Zreszt&\ pozostały w wytłoczynach łsidiwie i psują budynek w skutek silnych 
olej można otrzymac, poddając powtórnemu wstrząśnień. 
wyłłacuniu ogrzaną masę, po poprzedniem Oprócz wyżej wspomnianych pras, bywa.-
jej skruueniu i zmieleniu. ły jeszcze używane w olejarniach prasy 

Do wytłacsania. oleju utywane bywają tak zwane kolanowe, prasy z ekscentryka.­
pl'&Sy: dn\gowe, śrubowe, klinowe, najpo- m1 1 prasy śrubowe, wszystkie jednak 
apoliciej jednak hydrauliczne. Te ostatnie, 1 przedstawiają róine niedogodności, działa­

ucsególniej duiych wymiarów, da.ją naj- I jąc wogóle z wielką stratą siły porussa­
więkue ciśnienie, a tern samem naj- jącej. 
więtue ilości oleju, a obchodzenie się W lepiej urządzonych olejarniach wyłła.­
s niemi nie prsedstawi& mowu wielkich csanie oleju dokonywa się obecnie zapomo­
trudności; 81\ jednak najkoutowniejue. cą pras zwanych hydraulicznemi, których 

Najprościej urqdzoną prasę drllgOwą zasadę budowy i sposobu działania. w ~ 
stanowi swykle gruba i długa 7 do 9 me- ręcmika.ch fizyki lub mechaniki znaleźc moż­
trów belka dębowa umieuczona. między na. W zastosowaniu ich do wytłaczania 
dwoma bardso silnie umocowanemi w zie- olej11, rozmaici wynalazcy i konstruktoro­
mi słllpami, i tli blisko jej końca. wsp,.rta wie starali się na.dać prasom hydraulicznym 
na grubym :&elunym prsez nią i przez słu- i ich częściom składowym takie formy, 
py prsecbodqcym sworsniu, tak ueby na któreby jak najwięcej przyspieuały i ula.­
nim podnosić się mogła nieco w górę twi&ły ich robotę, maj,c przytem jeszcze 
i opuuczac na dół. Podnoszenie belki za na. względzie oszczędność robotnika, oraz 
drugi jej koniec, dokonywa się sapomocą płatów lub worków do pomieuc:r;enia mia­
sło8owllego kołowrotu, to jeat dosyć du:łe- agi siarn olejnych służących. Nie mogąc 
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w tern mieJscu wdawat• się w szczegółowe 
ich opisy, poprzestać musimy na ogólnych 
uwagach dotyczących ich budowy, dając 

jako przykład opis prasy hydra.ulicznej 
Bod mer' a, ja.ko najstosownieju~j dla nie­
wielkich olejami gospodarskich. 

Prasy hydrauliczne do wytłaczania oleju 
utywane są dwojakie: poziome i pionowe: 1 

w pierwszych tłoki prasowe maj11 połote­

nie poziome, płyty zaś prasowe, jak rów­
nież i naboje roztartej miazgi ziarn olej­
nych, są pionowe; te ostatnie przekłada.ją 

się zwykle gmbemi blachami telaznemi. 
W takich prasach olej łatwiej spływa. a.ni­
żeli z pras pionowych, w których płyty 
prasowe i ładunki leżą poziomo. W pra­
sach pionowych tłok prasowy wraz ze spo­
czywającą na nim płytą prasową i wyci- . 
skanemi przedmiotami, po ukończeniu dzia- ' 
łania prasy, własnym ciężarem spada na 
dół, i prasa, po zdjęciu z niej ładunków, 
znowu jest gotową do powtórnej roboty; 
w prasach zaś mających tłok poziomy, trze­
ba utywać do tego odpowiedniej siły, któ­
rnby tłok prasowy sprowadziła napowrót 
do pierwotnego połolłenia. W tym celu, 
łączą się dwie prasy razem w ten sposób, 
te gdy tłok np. prawej prasy wyciska, to 
zarazem ciągnie za sobą tłok prasy lewej, 
i odwrotnie, gdy pracuje tłok prasy lewej, 
odciąga od t. zw. głowy prasy tłok prawy. 

Zwykle dla dogodności w budowie i uty­
ciu łączą po cztery takie prasy razem, co 
po części wpływa na zmniejszenie kosztów 
budowy, w części za..4 ułatwia robotę, któ­
ra tu prawie nieprzerwanie się odbywa. 
Ilość roboty przez takie prasy wykonywa­
nej, jest rzeczywiście bardzo wielką, wy­
datek jednak na ich urzlldzenie jest rów­
niet bardzo wielki i dla tego wogóle są 
one rzadko utywane, chociu przedstawiają 
tę dogodność, te łatwiej mogą być przy­
sposobione do ogrzewania pafll. 

Rozmaitych odmian w konstrukcyi pras 
hydraulicznych pionowych i poziomych opi­
sywać w tern miejscu nie możemy, nad­
mienić jednak wypada, ie oprócz wy-tej 
wspomnionych, gdzie liczba ładunków mia­
zgi ogrzanej zawiniętych w płaty i przeło­
ionych blachami poddaje się wyciskaniu, 
istniej11 prasy tak zwane tyglowe, gchie 
miazga w okl'llgłej formy ładunkach, pne­
łotonych blachami, umieszcza się w cylin­
drze (t. zw. tyglu) z grubej blachy telaz­
nej, dla mocy z zewnątn opatnonym dziur­
kami toniememi, których otwory mniej­
ue zwrócone 811 do środka cylindra, i w nim 
poddaje się wytł&CDDiu, oru prasy z od-

dzielnemi formami i stemplami d-> nich, 
w których to formach każdy ładunek miaz­
gi wyciska się oddzielnie. 

W prasie hydraulicznej Bodmer'a, o któ­
rej wytej wspomniano, zastoeowano dow­
cipne przyl'Zlldzenia, które, jak doświadcze­
nie przekonało, 811 bardzo odpowiedniemi 
dla ułatwienia odcieku oleju z wytłaczanej 
masy, a przyiem pnynądzenia te pned­
stawiaj11 jeszcze jedną nader wielk11 dogod­
ność i oucsędnoeć, to jest zupełne usunię­
cie worków i płatów wełnianych, do zawi­
jania ładunków roztartych i ogrzanych 
ziarn, oras okryć włosianych. ldywanych 
do ochrony pierwszych pny pruowaniu; 
tak jedne bowiem jak i drugie, w myciu 
bardzo się niucz11, a tutaj 811 niepotnehlle; 
przez to -.rięc unika się macanego wydat­
ku na ich odnawianie. Pny pruach, o któ­
rych mówić będsiemy, uływane 811 tylko 
okrągłe kawałki tkaniny wełnianej, bartbo 
długo trwać mog11Ce; a nadto, robota na 
tych prasach jest bardso łatw, i dogodq. 

Figury Ił i 15 pnedstawiaj,: pierw­
sza, widok takiej pruy, a druga pionowe 
jej przeci~ie (pun nr. 2ł6). 

A jeat to cylinder, B tłok pruowy, CC 
słupy ł~e ezęać dolq, z głow11 pruy 
D. Roztarta i ogruaa mua ziarna, dla 
otrzymania z niej oleju, nasypuje się i utła­
cza w płaskich cylindrach w rodnju pu­
uek (;(;', a wytłacunie odbywa się za 
pomocą cylindrów EE, które tak 811 urq­
lhone, te od spodu wchodzą w cylindry 
aG', olej zaś w tych ostatnich wyciskany 
spływa do rowków dd', a z tych rurkami 
er do podstawionego naczynia. Zuc.enie 
i utytek innych cz~i, poznamy I dalue­
go opisu. 

Pny myciu tej pruy, tneba mieć dwie 
plll'y pnuek do wytłaczania r;a·, ueby, 
kiedy jedna para znajduje się pod ~ 
druga para była napełniaq rozgrzaaem 
ziarnem: tym sposobem po rosbrojeniu prae­
sy i wyjęciu z niej pierwszych dwóch pa­
uelr, moina zaraz na ich miejsce wn~ 
drugie. 

Robota na prasie odbywa się w ...it­
pującym porllldk:u. Pullłe puaki do wyci­
skania GG', kład, się na stołach IT, 
pnytwierdsonych do pruy i ma.;.,ycb 
tat, wysokość, te pnez proste pnemuit­
cie, mona puut:i GG' pnenqć aa fSJ· 
lindry tłocqce EE. W puzki GG' tła­
dsie Ilię równe im eo do wieltaeai knlłti 
z grubej tkaniny wełmaaej, sypie ait i 11-

tłacA roztane i rosgnue 1iar'110 u do 
wienchu i pnykrywa je tatimte a.mym 



246 Oleje i tłuszcze. 

Fig. 1.2. 

krążkiem wełnianym, a następnie , ostrożnie 
wsuwa pod prasę, to jest ua wierzch cy­
lindrów cisnących El,", jak to na przecię­
ciu prasy przedstawiono. Następnie puszcza 
się prasę w ruch, przez co tłok prassowy 
B podnosząc się w górę, ciśnie na cylin­
der E, który w skutek tego ugniatając 
ziarno, wsuwa się swą górną częścią 
w puszkę G, a przez to ziarno podlega 
tłoczeniu między dnem górnem cylindra ci­
snącego E i dolną powierzchnią drugie­
go takiego cylindra E'. Skoro ciśnie­
nie tłoka B powiększy się o tyle, że zró­
wnoważy ciężar wszystkich spoczywających 
na nim części, naówczas one podnosić się 
będą w górę i drugi cylinder tłoczący E 
wsuwać się będzie w drugą puszkę r;•, 
a ziarno w tej ostatniej zawarte, będzie 
przyciskane z góry nioruchomą częsc1ą 
prasy D'. Ażeby zaś puszki z ziarnem 
GG' i cylindry cisnące EE, nie usuwały 
się z właściwego położenia i kierunku, 

Fig. n. 

[ służą do tego dodatkowe części FF i inne, 
I które obejmują słupy CC i wraz z puszka­

mi (;(;' i cylindrami ER po słupach CC 
suwać się mogą: przez co utrzymujl\ się 

we właściwem położeniu. 
Tym sposobem Bodmer w swej prasie 

uczynił zadość jednemu warunkowi, miano­
wicie łatwości w nakładaniu prasy; pozo­
staje jeszcze objaśnić, w jaki sposób osią­
gnął drugą dogodność, jaką przedstawiają 
praey poziome, to jest łatwość odciekania 
oleju. 

Ażeby zrozumieć jakim sposobem to osiąg­
niętem zostało , puszkę do wytłaczania oleju, 
wraz z cylindrem cisnącym, na załączo­

nej fig. 14 (str. 247) przedstawiono w znacz­
nie powiększonym rozmiarze. Puszki pra­
sowe (;(;' wewnątrz są gładkie , tylko przy 
górnym brzegu opatrzone kilkoma szerega­
mi drobnych otworów, które otwierają się 
do rowka b, b, wyrobionego w grubości 
ściany puszki, w górnym brzegu tejże. 
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Fig. 14. 

e 

Olej, który przy wytłaczaniu dostanie się 
do tego rowka, ścieka na dół, licznemi ka­
nałami c, r., podobnie jak kominy w mu­
rach, w grubości ścian puszki wyrobionemi. 
Cylinder zaś cisnący E, opatrzony jest 
u góry dosyć szerokim pieri1cieniem E'l, 
z telaza kutego, nieco większym od cylin­
dra, i mającym w około jeden lub kilka 
sztiregów drobnych otworów a', któremi 
olej ściekać może. 

Po skończeniu prasowania, to jest kiedy 
olej już wyciekać przestaje, (do czego przez 
czas niejaki trzeba utrzymywać w prasie 
jak największe ciśnienie. i w tym celu 
wstrzymanif\ działanie pompy tłoczącej po­
nawia się kilkakrotnie, chociaż za katdym 
razem na krótką tylko chwilę), wypuszcza 
się wodę z pod tłoka prasowego, który 
przez to opada, i wraz z nim wszystkie 
części przychodzą do pierwotnego połotenia­
u trzymywane będl\C w tern połołeniu za pomo­
cą przyrządów przytwierdzonych stale, oraz 
posuwających się po słupach CC. Naów­
czas puszki prasowe wyciągają się na sto­
ły I, I' i na nich przesuwają się w te 
miejsca, gdzie znajdują się w nich otwory 
takiej średnicy jak wn~trze puszek, i przez 
te otwory można przez niezbyt wielkie ci­
śnienie lub uderzenie., wytłoczyny zwane 
tu makuchami albo kuchami z wnętrza 
puszek wyrzucić w całości, wraz z przyle­
gającemi do nich płatami wełnianemi. Te 

Ostatnie . lat.a w rozpatrywanym dot.ąd 

sposobie otrzymywania oleju przyniosły 
nowe postępy. zależące na tern, te po naj­
staranniejszem oczyszczeniu ziarn olejnych 
za pomocą stosownych machin, ziarna te 
poddają się zgnieceniu i rozmiatdteniu na 
machinach walcowych. mających niejakie 
podobieństwo do tych, jakie obecnie uły­
wane są we młynach (patrz młynarstwo zbo­
żowe). \\-. tych machinach dwie dawniej 
oddzielne roboty, gniecenie i rozcieranie 
ziarn olejnych na miazgę, odbywają się od 
razu; następnie miazga przechodzi do przy­
rządów służących do jej ogrzania, a z tych 
bezpośrednio do machin do formowania ła­
dunków i dalej do wielkich pras hydra­
ulicznych, przy których w większych sa­
kładach mogą być wprowadzone tak zwane 
akumuJawr.11 pozwalające na zmniejszenie 
liczby pomp tłoczących. 

Załączona fig. 15 (str. 248) przedstawia ta­
ką machinę. Składa się ona z walców, umieu­
czonych jeden nad drugim, wyrobionych 
z karbowanego łelaza lanego w najlepszym 
gatunku, starannie obtocsonych, oalifowa­
nych i wypolerowanych. Walce przyciska­
ne są do siebie sa pośrednictwem włunego 
ciężaru jako tet „pomoc11 śrub nacialraj11-
cych. Mały wał zaeilaj11Cy d081arcza wy­
chodzące z lejka ziarna olejne równo­
miernie pomiędzy pierwszą parę wal~ 
z których potem przechodzi na naatępne 

walce. U dołu miazga wychodzi w stanie 
tak rozdrobnionym, te już daluy pnemiał 
staje się zbytecznym. 

W ogóle te i inne nowsze urządzenia ma­
ją na celu oszczędnośc siły poruuaj~j 
i miejsca zajmowanego w budynku, pny 
przerabianiu jak największej stosunkowo 
ilości ziarn olejnych, ouez~senie tkanin 
wełnianych, nadanie makuchom formy k11-
towatej iądanej w handlu, oru utycie o· ile 
można najmniejszej liczby robotników i t. p. 
Poniewat one dla niewielkich sakładów 
rolniczo - gospodarskich nie 811 Bło8owne, 
przeto w tern miejscu popneatac mulimy 
na tej krótkiej o nich wzmiance. 

ostatnie łatwo odstają i zaraz powtórnie Olejki eter.vczne. 
utyte być mogą. Przed opróżnianiem je-
dnak puszek prasowych. drugą parę pu- Nazwą olejków eterycznych ołlejmajemy 
szek zawczasu nałożonych ziarnem, wsuwa · pewną ilość produktów roilinyeb J!091D&i­
się na prasę i wyciskanie natychmiast , tego składu chemi~, które • W8p61-
rozpocząć się mote na nowo; sama zaś nych włllBllości posiadaj\ tylko IDOCDY n,­
czynność przemiany puszek prMowych trwa pach i mniejszll lub więkull Jomoić. 
bardzo krótko i dlatego robot.a na tych Olejki eteryczne spotykamy w aajros-
prasach idzie nader pospiesznie. maitesych nanądach roślia: w· kwiatach, 
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